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W s t ę p

W ciężkich  warunkach obejmował Andrzej h r . Potocki urząd 

Namiestnika. System rządzenia k ra ju ,ja k ieg o  s ię  trzym ali jego 

poprz odnicy^ nie dał s ię  dłużej utrzyjtmac.

Ordynacya wyborcza^narzucona krajow i przez Schmerlinga 

w r .  1841^połową mandatów sejmowych oddała gminom wiejskim 

i  małomiasteczkowym, a zaprowadzając w nich wybory pośrednie 

i  jawne, zapewniła wpływ decydujący na te  wybory biurokraeyi^ 

podówczas jeszcze n iem ieekie j. K orzystała ona z tego w pierwszych 

la tach  w c a łe j  p ełn i i  zj^yborów /gmin w iejskich  wychodzili l ic z n i  

posłowie w łościanie, n iechętnie usposobieni d la sz lach ty  i  dla 

in te lig e n cy i m ie jsk ie j, n ie czu jący  s ię  Polakami i  powolni na 

sk in ien ie  rządu. I  wyższym jeszcze  stopniu odnosiło s ię  to do 

posłów wybranych z powiatow ruskich, z tą  jedna.1 cze różnicą, ee 

trzym ali oni razem ze swoją in teligen cyą  duchowną i  m ieli w n ie j 

przywódców przeciw p o lsk ie j sz lach cie  i  in te lig e n cy i. Gdy sto

sunki s ię  zmieniły i  władza adm inistracyjna znalazła s ię  w rę

ku polakiem, wybory z gmin w iejsk ich  wypadały in a cz e j. Liczba 

posłów ruskich m alała, nieraz bardzo znacznie, a z okręgow 

w iejsk ich  na zachodzie wychodzili rzadko posłowie w łościanie. 

Sejm w przeważającej sw ojej większości składał s ię  z ziemian 

konserwatywnych , oraz z in te lig en cy i m ie js k ie j. Sejm był w car- 

ło ś c i  sw ojej polskim i  s ta ł  na wysokim poziomie kultury. W ten 

sposób naprawiono błąd ordynacyi wyborczej Schmerlinga. Sejm 

przez cz terd z ieśc i niemal la t  spokojnej i  twórczej działalno

ś c i ,  pracował nie na rzecz tych ,z  których przeważnie s ię  sk ła 

dał, le cz  na rzecz całego k ra ju , a przeważnie jego ludności wło

s k ie j .  Lwia część wydatków autonomicznych sz ła  na rzecz szkół 

ludowych , które miały dźwignąć z ciemnoty lud w ie jsk i i  

zbudzić w nim narodową świadomość . fteszta wydatków sz ła  na 

sz p ita le  1 na koraunikacye, bez których podniesienie ekonomiczne





kraju  nie dało s ię  pomyśleć. Później zwrócono s ię  także do dźwi

gania przemysłu krajowego i  rolnictw a. Owoce t e j  pracy nie posz

ły  bynajmniej na marne. Lud w iejsk i dźwigał s ię  ekonomicznie , 

poziom jego oświaty s ię  podnosił, a świadomość narodowa widocznie 

ro s ła .

W ostatnim  dziesiątku ubiegłego s tu le c ia  zbudził s ię  

jednak wśród t e j  ludności naturalny prąd, ażeby wyzwolić s ię  

z pod t e j ,  chociaż dobroczynnej, opieki i  we wszystkich sprawach 

ją  obchodzących współdziałać, a przeciewszystkiem współdziałać 

w Sejm ie, przez swoich reprezentantów. Prądu tego warstwa rzą

dząca nie umiała należycie ocenić, i  do władzy, którą dzierży

ła  w sejmie i  w różnych instytucyach, włościan powoli wprowa

dzać. Chciano robić d a le j dla nich, lecz  bez nich. Wówczas 

pomiędzy lud w iejsk i a w ła ś c ic ie li  dóbr i  h ierarch ię duchowną 

zaczęli s ię  wciskać agitatorow ie, którzy,przedstaw iając s ię  za 

obrońców rzekomo uciśnionego ludu w iejskiego, podburzyli go do 

walki z w łaścicielam i obszarów dworskich. U łatw iła im niezmier

nie zadanie okoliczność, że w r .  1865 przy organizacyi gminnej 

stworzono obszary dworskie^oddzielne od gminy / wbrew głosom 

posłów grupy krakowsiaej/, pozbawiając przez to w ła ś c ic ie li  dóbr 

bezpośredniego udziału w sprawach gminnych. Agitacya poszła 

pod hasłem walki ludu w iejskiego z " obszarnikami" i  n ie s ła b ła  

wcale, chociaż sejm obszary dworskie pociągnął do wszystkich 

ciężarów na rzecz szkół ludowych i  na rzecz budowy i  utrzymania 

dróg.
Pierwszym i  najniebezpieczniejszym  agitatorem  był ksiądz 

Sto jałow ski, który, przeskrobawszy jako ksiądz i  usunięty z par- 

r a f i i ,  rz u c ił s ię  z niepospolitym t^j^tem agitatorskim  w wir ^  

w alki. Niebezpieczny dlatego, bo nadał j e j  cechę walki antyko

ścielnej^  graniczącej ze schizmą .Wijceji pisemka ludowe były 

środkiem t e j  walki. Wszelka represya^podjęta ze strony władz 

administracyjnych, sądowych i  duchownych^pozostała bez skutku. 

Ksiądz Stojałow ski porwał za sobą lud w ie jsk i polski $ zachodnią)' 

częśc i k ra ju . Podburzając go przeciw h ie ra rch ii k o ście ln e j
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i  obszamikom nie oszczędzał także i  żydów i  doprowadził do tit -  

kiego napięcia, że w r .  / ^ wybuchły w powiatach zachodnich 

zamieszki przeciw żydom, którym namiestnik P in ińsk i dopiero ogło

szeniem sądów doraźnych i  sprowadzeniem kata  kres położył. Póź

n ie j ponad głową Stojałowskiego wyrósł jego uczeń Stapinski i

w miarę^ ja k  Stojałow ski s ię  stjSfiał i  rożnami .sprawami kompromi

tował, odrywał nu zwolenników i  zwyciężał w spółzawodnictwie. 

Młodym i  namiętnym temperamentem rozogniał walkę przedewszystr- 

kiem z ziemiaństwem, bo do walki z duchowieństwem nie miał, jak  

Sto jałow ski,osobistych motywów.

Polem walki były każdoczesne wybory do sejmu i  do parla

mentu, a następstwa każdych wyborów od bijały  s ię  na całem życiu 

społecznem w k ra ju . Życie we wsi stawało s ię  nieznośnem. Tero- 

ryzg u dołu był tak w ielk i, że s ta r s i  i  sp o k o jn ie jsi włościanie 

k ry li  się  z tem, ^  gdy z w łaścicielem  obszaru dworskiego c h c i i -  

l i  s ię  rozmówić.

Nie le p ie j  s ię  działo we wschodniej części kraju z lu  

ruskim. Do kwestyi soeyalnej przyłączała s ię  tu leweatya narodowa 

i  różnice obrządlcu. In teligencya ruska duchowna i  świecka s ta ła  

zwartym niemal szeregiem po stro n ie  ludu w iejskiego i  podżegała 

go przeciw obszarnikom i  w ogóle Polakom. Rusini d z ie l i l i  s ię  na 

dwa obozy : Ukraińców i  Starorusinow. Zrazu Starorusin i panowali 

bezwzględnie, oparci o konsystorze biskupie. Wyznawali jed n o li

tość narodową Rusinów z narodem rosyjskim, język ru3ki trakto

wali jako narzecze języka piśmiennego rosyjskiego i  s ta r a l i  się  

go powoli do (la licy i wprowadzić. Ażeby tę  grę tem le p ie j pokryć 

udawali wielką lo ja ln o ść  wobec państwa i  dynastyi, gotowi służyć 

rządowi zawsze jako narzędzie przeciw Polakom, kiedykolwiek by 

rząd tego zapragnął. Polacy zw alczali ich przy wyborach nie bez 

skutku, a le  c i  S taro ru sin i, którzy przecież z wyborów w yszli, 

obrażali najśw iętsze uczucia Poiakow, mianowicie w Sejm ie, a 

pieniądze z Rosyi o b fic ie j napłynęły , nie wachali s ię  w danym 

ra z ie  spiskować przeciw A nstryi, co proces o zdradę stanu wyto

czony w r .  1880 przeciw uldze Hrab^r i  towarzyszom , u jaw nił.
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3chizma kościelna była ich cichym ideałem, a z łona ich wycho-
łouHA p

d z ili  apostolaty jak  Naumowicz i  P op iel. Dopiero Namiestnik 

Kazimierz h r . boleni z pomocą m etrop olity^  potem kardynała, 

Sembratowicza złamał tę  agitacyę rosy jską, dźwigając te  jednc^- 

s tk i z pośród Rusinów, które wyznawały odrębność narodową ludu 

ruskiego, i  dając impuls Radzie szkolnej krajow ej, ażeby aimfry 

szkolnictwo ruskie postawiła na gruncie odrębnej narodowości ru

sk ie j i  odrębnego j e j  języka. Powszechną radość w Sejmie wywoła

ła  pierwsza deidaracya Romańczuka i  kilku jego towarzyszy, któ

rzy w r .  1890 program odrębnej narodowości ru sk ie j w Sejmie 

w yw iesili.

^dawało s ię ,  że na wspólnym gruncie antyrosyjskim 

Polacy i  Rusini łatwo s ię  porozumieją. Nadzieja ta  n ieste ty  by

ła  przedwczesną. R usin i, którzy teraz przezwali s ię  Ukraińcami, 

dla wyraźniejszego odróżnienia s ię  od Rosyan, ażeby u mas ludu 

w iejskiego uzyslać poparcie, poszŁi za kierunkiem sj^jyalnym tych 

mas przeciw w łaścicielom  dóbr. ^  tak  walka społeczno- narodowa 

pomiędzy Polakami a Ukraińcami zawrzała*, w c a łe j pełniona wscho

dzie k ra ju . Upadający na znaczeniu Staro^usini szukali t^raz 

oparcia o Polaków, a ponieważ wyznawali zasady konserwatywne, 

a n ie  podburzali ludu przeciw sz la ch cie , znajdowali nieraz u 

Polali ów poparcie, co jeszcze  w ięcej drażniło Ukraińców. Nastę

pcy Kazimierza Badeniego przechylali s ię  t£ż w ięcej na stronę

Starorusinów. Walka z a o g n iła  s ię  do tego stopnia, że doprowa-
icfo l CMOjU,

d z iła  az do strajków rolnych i  ekscesów w r ./t8 # (*7 Które na -  

miestnik Piniński z w ielką trudnością tłu m ił. Życie na wsi na 

wschodzie stawało s ię  tale nieznośne, że już ^niektórzy Polacy 

odzywali s ię  w zniecierpliw ien iu , że im chyba przyjdzie sprze

dać m ajątki ziemskie i  wynieść s ię  na zachód.

1  tych warunkach h r. Andrzej Potocki, w r .  1903 o b ją ł 

urząd namiestnikowski. Kto go znał, ten nie w ątpił, że politykę 

dotychczasową wobec ludu w iejskiego, polskiego i  ruskiego, zasat- 

dniczo zmieni. O jciec je g o ;Adam h r. Potocki, zaznaczył całem swem 

życiem, że zgodę chaty w ie jsk ie j z dworem uważa za najważniej^
f s z y )
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narodowy postulat i  dlatego tak stanowczo występował przeciw 

wyodrębniJniu ^ g m in  w i  e j  s lo chyobs z ar ów dworski cł̂ ?. Syn jego n a j

starszy , Artur, w tym samym pojednawczym d z ia ła ł zawsze k ie  -  

runku, ę, młodszy b rat Andrzej, wychowany w tradycyi o jca  i  bratą 

objąwszy rządy kra ju , miał daną sposobność^ ażyby kierunek ten 

naprawdę w życie wprowadzić, k ie  odrazu mógł ten zamiar urzeczy

w istn ić .

Za rządów jego i  za jego czynnem współdziałaniem, doko- 

nał s ię  jednak w ielki przełom/w p o lity ce , ja k ie j  trzymali s ię

dawniejsi namiestnicy GralieyD^we wszystkich tego kraju  sto

sunkach .

Opór, ja k i Koło polskie we Wiedniu staw iło reformie wy-
dor

borczej/parlamentu, projoktowanej przez m inistra (Jautseha, zakoń

czył s ię  wprawdzie w połowie roku 1906 upadkiem jego gabinetu, 

a le  nowy gabinet k s ię c ia  Hohenlohego otrzymał: misyę przeprowadze

nia t e j  reformy, a wobec stanowczej woli Monarchy^ zdawało s ię  

rzeczą jasn ą , że dalszy opór Koła polskiego je 3 t  bezowocnym i  

może zachwiać całem stanowiskiem Polaków w państwie. Stron -  

nictwa lib e ra ln e  w Izb ie  deputowanych chętnie kryły s ię  za Pola

ków i  zachęcały ich do dalszego oporu, a le  nie miały odwagi ze 

względu na swoich wyborców, stanąć z Polakami w jednym opozycyj -  

nym szeregu. Całe odyum spadało więc tylko na Polaków.

Elementa demokratyczne w Kolo polskiem, które dotychczas 

z większością Koła konserwatywną w zwalczaniu reformy, a

pod tym hasłem, ze ona zagraza interesow i narodowemu, oświadcza

ły  -a w j*; lub w ięcej głośno, że już d a le j w t e j  r o l i  w obec 

opin ii demokratycznej k ra ju , występującej coraz gwałtowniej za 

reformą, nie są  w stan ie  s ię  utrzymać. Większość Koła konser

watywna u jrz a ła  s ię  zagrożoną nie tylko z góry, a le  i  z dołu,i 

przeczuwała, że w razie  rozwiązania parlamentu i  przeprowadzenia 

wyborów pod hasłem reformy wyborczej, przegra kampanię w G ali- 

cy i, nie tylko pod względem partyjnym, ale także pod względem 

narodowym wobec Rusinów, oświadczających s ię  za reformą z całym 

zapałem.
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W ta k ie j chw ili przybył do Wiednia Namiestnik Potokki

i  za jego inieyatywą odbyła s ię  w Diieszkaniu prezesa koła poi -  
k t/skiego Wo je i  echa ̂ I)zieduszyckiego, narada kilku przywódców kon

serwatywnych / brał w n ie j udziel jako wiceprezes Koła^Abra- 

haiaowiez/ oraz ja  / , na k tó re j Potocki przedstawił wszystkie 

niebezpieczeństwa d alsze j opozyeyi i  zaproponował odwrot, 

je ż e l i  rząd zgodzi s ię  na warunki, ja k ie  k o ł$ p o lsk ie  postawi.

Warunki te  wówczas w głównych zarysach sformułowano^ a ks. Ji
• /

Hohenlohe p rzy jął je  bez wachaaia. Gdy tenże wkrótce upadł,

^  następca jego br. Beck prgyjął te  warunki, które za jego 

współudziałem dokładnie i  szczegółowo sformułowano, a Polacy 

w -zaici.au Zfy-to- zobowiązali s ię  nie przeszkadzać w przyjś

ciu do skutku reformy. Do '.gabinetu b r. Becka wszedł jako mi

n is te r  skarbu Koiytowski, oraz jako m inister dla G alicy ! pre

zes Koła polskiego Dzieduszycki, jako gwarant śc is łeg o  dotrzy

mania układu. Dotrzymano go z obu stron  n a jlo ja ln ie j.  Reforma 

w Styczniu 1907 r .  uchwalony zosta ła  przez izbę deputowanych, 

a także i  przez izbę Panów, gdy h r. Thun i  hr. Andrzej Po

tocki u ży li całego wpływu, ażeby członkow izby panów z Czech 

i  z G alieyi dla n i^ i zjednać.

Pierwsze wybory przeprowadzone w miesiącu ^łaju 

1907 r .  wypadły dla konserwatystów fa ta ln ie ; wyszli z nich
'Cif.

w zachodniej Galieyi;Korytowuki, B iliń s k i, Andrzej ks. Lubomir

ski i  ja ,  we wschodniej Abrahamowiez, Gajkowski, Dzieduszycki, 

Kozłowski, Moysa, Starzyński i  Zagorski. Zresztą Koło polskie 

składało s ię  z demokratów trzech odcieni; 16. demokratów na

rodowych, 12. dawnych demokratów polskich / bez specyalnej 

nazwy/ i  z tak zwanego centrum poci wodzą k s . Pastora, l ic z ą 

cego 8 . p o s ł ó w S t o j a ł o w c z y k ó w . Gorzej było, iż  po za 

Kołem p ó lk iem  wybranych było 21 ̂ ludoweoŵ  jako czynnik znaczą

cy swoją l ic z b ę y a  do wal/{i z Kołem pochopnych pfr& adeiid oprócz 

6 posłów soeyalno- demokratycznych i  3 ©^mistycznych. Nadto 

wybranych było z G alieyi do J  z by 27 Rusinów, przeważnie Ukra

ińców. Koło polskie lic z y ło  mało co w ięcej jak  połowę wszyst
kich





posiow z G-alicyi iiaaozenie jego^dopóld by nie w stąpili do# 

niego ludowcy, niezmiernie malało. Po wyborach, gdy przyszło 

do ukonstytuowania Koła, wybrany z o sta ł prezesem^dla uniknię

c ia  zbyt nagłego p rz e jś c ia , Abrahamowicz, a le  tylko na jeden 

rok, widocznie ^ do czasu, az z pośród demokratów wydobędzie 

s ię  ktos jako kandydat na prezesa, na którego wszyscy demokra

c i  s ię  zgodzą.

Koło p o lsk ie  za jęte  było odpieraniem namiętnych 

ataków, ja k ie  przeciw fetftaości? leg aln o ści wyborów wytaczali 

w parlamencie posłowie soc^Listyczni i  ruscy. Wówczas jednego 

dnia przywódca ludowców Stap iń sk i, z którym polemizowałem n ie

jednokrotnie na Sejmie i  żadnych nie miałem stosunków, przy

s tą p ił do nule na korytarzu i  ku największemu memu zdziwieniu 

oświadczył, że dotychczasowa walka pomiędzy ludowcami a kon

serwatystami powinna s ię  skończyć , że te dwa czynniki powinny 

racze j ze sobą w spółdziałać, jako mające wiele wspólnych in te 

resów. P rosi mię przeto, abym nap isał o tern do namiestnika 

Potockiego, ażeby namiestnik do Wiednia przyjechał i  ażeby

z nim ca łą  tę sprawę u łożył. Odpowiedziałem mu na to , że bez
£ , 0 , 

w stąpienia ludowców do Koła polskiego^ \ żadnych układach z %.

konserwatystami nie może być mowy, że walka, jaką  ludowcy od 

szeregu la t  t<9czą z zieaiaństwem i  z duchowi eńs twem, z byt je s t  

namiętną, ażeby masy ludowe jednym zamachem dały s ię  od n ie j 

odwrócić, że jednak każde zelzenie w t e j  walce byłoby wielką 

ulgą d la kraju  i  społeczeństwa. Dodałem w reszcie, że Namiest

nik na niebawem do Wiednia przyjechać i  że go o wszystkiem 

uprzedzę. Wkrótce przybył Potocki do Wiednia i rozmówił s ię  

ze Stapińskim, wynosząc z t e j  rozmowy otuchę na przyszłość 

i  podnosząc wobec mnie z wielkim zapałem, jaka byłaby to 

dla kraju  zdobycz, gdyby s ię  powiodło ludowców do Koła polskie 

go wprowadzić, a z polakazkodliwej walki z zieniaństwem i  

duchowieństwecyściągnąć^ ich na pole pozytywnej pracy. Z tru

dności tego przedsięwzięcia zdawaliśmy sobie oczywiście spra

wę





ale  też z obowiązku, ażeby niczegd nie zaniedbać, co do tego ce

lu prowadzi. Szło tu n ie  tylko o dokonanie zmiany dotychczasowe

go kierunku mas ludowych polskich, a le  także o przygotowanie 1 

przekonanie konserwatystów. W tym ostatnim celty  korzystając z p  o- 

bytu we Wiedniujhr. Leona Pinińskiego / ówczesnego przywódcy klu

bu autonomistów/ oraz h r . Stanisław a Stadnickiego / ówczesnego 

przywódcy klubu rolników^ zaprosiłem ich do s ie b ie  p re-

zesem Koła Abrahamówiczem do mieszkania mego w Hotel de France 

we Wiedniu. Na naradę tę  przybył Stap iński z kilku  posłani swe- 

go Stronnictwa i  ideę swoją obszernie rozw ija ł. P op ierali ją  je 

go towarzysze, chociaż Sredniawski wyraził wątpliwość, czy ta  

rzecz s ię  powiedzie. Konserwatyści uznawali, że rzecz byłaby bar

dzo doniosła, byleby była rtgkonalną.
,  d

Stapiński przygotowywał umysły we%©6-swego i^tron -  

nictwa, celem dokonania zwrotu w p o lity ce , który miał być uchćd ćL - 

T^tiony^ najpierw na radzie n aczeln ej, następnie na ogólnym .kon

gresie stronnictwa. Rzecz w isia ła  w powietrzu, kiedy w Kole pol

akiem dokonała s ię  nagle rewolucya. W listop ad zie  1907 r .  przy

był do Wiednia prezes lewicy sejmowej, która wówczas obejmowała 

wszystkich posłów demokratycznych, Dr. Leo, i  za jego inieyatywą 

wszyscy posłowie *mokratyezni polscy do parlamentu, tworzący 

większość w iiole polakiem, podpisali oświadczenie, że jako 

większość demokratyczna.? pragną mieć prezesem Koła demokratę . 

©świadczenie to w ręczyli Abrahamowiczowi. Ody o tem dowiedział 

s ię  m inister d la d a lic y i Dzieduszycki, wniósł natychmiast dymisyę, 

a posłowie demokratyczni zgodzili s ię  na to , ażeby ministrem dla 

d a liey i zamianowany został Abrahamowiez. Prezesem Koła miał być 

/uH^ybrany d łąb iń sk i, przywódca narodowych demokratów.

wiadomość o tjjm przewrocie/ namiestnik Potocki, 

który ca łe  niebezpieczeństwo kierunliu narodowo- demokratycznego 

oceniał i  od stronnictwa tego był przedmiotem gwałtownych a ta  -

ków, przybył do Wiednia i  s ta r a ł  s ię  przeszkodzić wyborowi tłłą- 
, £3 # •

binskiego prze istaw iając, ze noł^ polskie powinno zaczekac, az

ludowcy wstąpią do niego î wówczas dopiero dokonać wyboru prezesa,
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któryby był wyrazem wszystkich posłów polskich w parlamencie• 

Głosu tego n ie posłuchano jednak, Głąbiński dnia 12. listop ada 

1907 r .  zosta ł wybrany prezesem,, Abrahamów icz mianowany ministrem 

a animozya narodowych demokratów przeciw Potockiemu wzrosła 

je s z c z e .

Nagliło to tern w ięcej Potockiego, ażeby układ z ludowca

mi przyspieszpć, a wprowadziwszy ich do &oła„ stworzyć z nich 

potrzebną wobec narodowych demokratów przeciwwagę. Skończyła 

s ię  tez kadencya sejmu i  należało nyslec o najbliższych wybo

rach , ażeby nie s ta ły  s ię  znowu przedmiotem walki k laso w ej, i  

zarzewiem walki społecznej. 1S tych warunkach, za inioyatywą na

m iestnika, przyszedł do skutku kompromis jltronnictw a konserwa -  

tywnego krakowanie go z przywódcą ludowco^ Stapinskim. Konserwar- 

ty s c i postaw ili Stapińskiemu cztery  warunki : 1/ w stąpienie lu - 

dowców do Koła polsldego, 2/ zaprzestanie społecznej i

walki z duchowieństwem, 3/ niezwalcz^nie kandydatów konserwa -  

tywnych w sześciu powiatach zachodniej dalicyi, oznaczonych do

kładnie, 4/ popieranie kandydatów polskich konserwatywnych wy- 

mienionych dokładnie /powiatach wschodnich. Wzamian fca to , stro n - 

nictwo konserwatywne zobowiązało s ię  nie stawiać kandydatów i  

zachować s ię  neutralnie w* reszcie  powiatów zachodniej S a lic y l, 

zostaw iając w nich wolne pole kandydaturom ludowców. To o sta t

nie zastrzeżenie nabierało dla ludowców przez to wagi, ze skoro 

kom^promis przychodził do slcutku za ingerencyą namiestnika, to 

tem samem władzf~administracyjn^w tych ostatnich powiatach^ 

nie m iały ,jak  się/działo poprzednio, zwalczać kandydatów lu  -  

dowsów. Koło konserwatywne krakowskie kompromis ten  aprobowało 

w uczuciu, ze dokonywa ważnego d zieła  uspokojenia nra ju , cho

ciaż kosztem licz b y  swoich mandatów, k t ó r ę jy  we walce z lu

dowcami mogło osiągnąć. Protestował przeciw kompromisowi K na

leżący wówczas do grupy konserwatywnej krakowskiej poseł Mi -  

lew ski, na kilkakrotne jednak wezwania kolegów, ażeby postawił 

inny pozytywny program d zia łan ia , nie umiał dac żadnej odpo

wiedzi .
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Stapiński w myśl tego kon^ptfomisu przeprowadził rzeczjfr- 

w iś c i^  co wydawało s ię  wielu rzeczą niepodobną, zasadniczy 

zwrot w stronnictw ie ludowem, najpierw na radzie naczelnej stron

nictwa w dniu 22 grudnia 1907, a następnie po wyborach sejmowych, 

na tłumnym kongresie odbytym dnia 8 . marca 1908 w Rzeszowie.
Ot*"

Kongres cofn ął zakaz w stąpienia do Koła polskiego i  pfjmczył 

załatw ienie wstąpienia swym posłom. Stosunek ludowców i  s to ją r  

cego za nimi ludu w iejskiego^ wobec dworów i  duchowi eńswa/ po -  

prawił s ię  widocznie i  a tak i u sta ły . Wybory sejmowe, które przed

tem rozżarzały najw ięcej waśń społeczną, odbyły s ię  po raz p ie r -
.M ,

wszy pod znakiem pokoju. Posłowie konserwatywni krako^tfsy i

sto jące  za nimi ziemiaństwo, zadawalniali s ię  tern, że chtfó 
, , , So

przywódcy ludowców taktykę swoją wobec dworow zm ienili, to masa

ludu w iejskiego/podburzana przez ty le  l a t  przeciw dworom, nie 

zmieni odrazu frontu; i  powoli tylko pod wpływem wspólnego dzia

ła n ia  i  pracy, może s ię  pozbyć nińawistnych uczuć. Szło o prze

konanie w tym względzie biskupów. Nie wiem co w tym względzie 

mówił z nimi namiestnik Potocki, a le  z jego upoważnienia przed

stawiłem ca łą  rzecz kardynałowi Puzynie i  k s. biskupowi tarnow

skiemu Wałędze, udawszy s ię  w tym celu umyślnie do lamowa. 

Kardynał oświadczył mi to , co przy każdej sposobności z całym 

naciskiem  i  z g łęb i przekonania powtarzał:

"R ó b cie  w poiityo^7, co uważacie za n a jle p ie j,  i s t o 

tne znaczenie dla przyszłości kraju ma tylko cicha 

praca u dołu nad podniesieniem ludu pod względem 

relig ijnym , narodowym i  ekonomicznym. J a  t e j  pracy 

p iln u ję , a w politykę s ię  nie wdaję".

Długa rozmowa z k s. biskupem Wałęgą przekonała mnie natomiast , 

iż  s ię  n ie  roz-mićmy .* Ludowcy zgrzeszyli przeciw Kościołowi, 

więc powinni uczynić pokutę i  głośno odwołać swoje błędy , oraz 

okazać stanowczą poprawę, a wówczas dopiero biskup zmieni wobeo 

nich swoje stanowisko. Przedstawienia moje, ze t jH.ky zmiam # 
gdy idzie nie o jednostkę, lecz  o setk i ty s ię cy  bałamuconego
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przez la ta  ludu, nie laoze s ię  od razu dokonać, ze trzeba im 
W?- •

ten  wjsrot u łatw ić, nie znalazły posłuchu. Po powrocie uo Krakowa 

otrzymałem dnia 15 . stycznia 1908 l i s t  , w którym ksiądz

biskup Wałęga to stanowisko swoje na piśmie jeszcze  d ob itn ie j

zaznacz a i  stawia dwa konkretne żądania :
tit'

l/bswiadczenie ze strony p a rty i, ze będ$, postępować w duchu 

szczerze katolickim  a więc posłuszeństwo biskupom w rzeczach 

koniecznych^

2/odwołanie względnie przeproszenie za dotychczasową destrukcyj

ną d ziałalność. " Czuję, p isze k s . Wałęga, że ten punkt będzie 

stanowił trudność, jednak po namyśle i  naradzie nie mogę od 

niego od stąpić. 'i’a satysfalcoya należy s ię  księżom,dość często 

niewinnie oczernianym, należy s ię  i  tym rzeszom ludu, który wier

ny pozostał biskupowi i duchowieństwd, choć nieraz miał dużo 

przyktości do zn iesien ia . Bez tego odwołania n ie  może być ugo

dy jawnej a j a  nie mogę przykładać ręki do bałamucenia ludzi 

prostych a le  uczciwych. Forma odwołania i  przeproszenia ulega 

dyskusyi, w tym punkcie radbym ulżyć p . Stapińakiemu,o i l e  będę 

mógł".

Tego ostatniego warunku ludowcy n ie s p e łn ili^ ,ogla. -  

sza jąelzaian ^  swej p o lity k i i  p rz e jśc ie  na pole pozytywnej pras

cy, b ro n ili s ię  przywódcy ich dowodząc, że dotychczasowa walka 

na wszystkie strony była wywołana uciskiem ludu i  narzuconą lu

dowi, Odnosząc to także do duchowieństwa p is a l i  w " P rzy jacie lu  

ludu" z dn. 16. lutego 1908:

" Walka je s t  walką; nie mogło s ię  obyć bez o fia r  , 

padały więc nieraz pociski nawet tam, gdzie nie by

ły  wymierzone. Nigdy nie było zamiarem polskiego 

stronnictwa ludowego, ażeby na szkodę narażać to 

wielicie dobro ludu; jakiem je s t  jego r e l ig ia  kato -  

l ie k a  i  prawidłowy stosunek do duchowieństwa. Bro

n ił  i sny s ię  tylko^gdy byliśmy atakowani i  zagroże

ni w naszej walce p o lity cz n e j, jesteśm y przeciwni

kami wszechwładztwa duchowieństwa w narodzie, uwa

żamy za szkodliwe dla K ościoła i  dla duchowieństwa
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jego nadmierne mieszanie s ię  do spraw politycznych, 

a le  chcemy oddać duchowieństwu, co mu s ię  słusznie na

leży , ażeby także ludowi było oddanem^co je s t  ludowe

go."

Atakowani przez dzienniki socyalistyczne za zmianę swej po

l i t y k i ,  w szczególności wobec duchowieństwa, b ro n ili s ię  ludowcy 

w " P rzy jac ie lu  ludu" z dnia 23. ludtergo 1908 :

" Poważną przeszkodą w przedsięwzięciu naszem 

mogłoby nam być nieprzyjazne stanówiwko duchowieństm 

wobec stronnictw a, więc wyznajemy otw arcie, że na 

usunięciu t e j  przeszkody nam zależy. Tern w ięcej^  żaś 

pragniemy zmiany na lepsze w stosunku duchowieństwa 

do naszego Stronnictw a,że dotychczasowa niechęć dti -  

chowieństwa ku stronnictwu ludowemu je s t  wynikiem 

nieporozumień, Jesteśm y chrzęścijanam i- katolikam i, 

r e l ig ia  k ato lick a  je s t  naszą wiarą, należymy do ko

ś c io ła  k ato lick iego , a z tego wynika, że i  z ducho

wieństwem i  władzami kościelnemi chcemy być w porząd

ku. l e ż e l i  dotychczas bywało in a cz e j, to n ie  dlategą, * y
iżbyśray tego c h c ie l i ,  tylko zbieg różnych okolicznoś

c i  na to s ię  a głównie działo s ię  to na t le

walk politycznych

Wszystko tu jest^ ty lk o  niema przeproszenia i  odwołania. Ks. 

biskup Wałęga p isa ł ni w lutym , że deklaracya ogłoszona w " Przy

ja c ie lu  ludu" je s t  dość spokojną, a le  nie daje żadnej satysfakcyi. 

keputaeya ludowców udała s ię  do k s . Wałęgi, a le  nie przyszło do 

postawienia " na czysto" o czem będę miał sposobność mówić w osta

tnim rozdziale pamiętnika.

W kwietniu zebrała s ię  kacia Państwa i  ludowcy m ieli dopełnić 

warunku w stąpienia do Koła. Postaw ili żądanie zmiany statu tu  Kba

ła  w trzech kierunkach, ażeby każda grupa w Kole wyznaczała osobno
%

wiceprezesa i  członków komisyi na nią przypadających, ażeby roko

wania z rządem i  innerni stronnictwamiy iś±ąc prowadził nie prezes 

sam, lecz razem z wiceprezesami, a w reszcie, ażeby mniejszość 

przegłosowana w *K)le miała w pewnych przypadkach swobodę odmien

nego głosowania wdlzbie. Z n ieta joną niechęcią  patrzył na te  wa
runki
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«
m inister Abrahamowicz, twierdząc, ze lepsze je s t  Koło szczup lej

sze lic z b ą , lecz zwarte, niż większe liczbą^lecz rozluźnone,

W całem Kole, które od la t  patrzyło na gorszącą walkę ludowców 

z Kołem i  na wynikającą ztąd ujmę imienia polskiego, panował 

jednak prąd wprost przeciwny. Przyjąć warunki, bo/gdy raz lu

dowcy zasiądą w Kole polskier^wspólny in teres okaże s ię  s i l n i e j 

szym, niż zastrzeżenie sta tu tu , oświadczali s ię  za tem prze -  

dewszystkiem B iliń sk i i  Bzieduszycki. W koaisyi Koła wyzna -  

czonej do sfinalizow ania sprawy, j a  wystąpiłem przeciw przyję

ciu ostatniego warunku, swobody głosowania m niejszości, przed

staw ia jąc, ze w takim razie  w stąpienie ludowców do koła chybia 

zupełnie celu i  le p ie j s ię  go zrzec zupełnie. Stanowcz^to 

wystąpienie odniosło ten skutek, iż  komiśya p rz y ję ła  postano

w ienie, że koło polsk ie większością dwóch trz ecich  może uwol

n ić mniejszość od solidarnego głosowania wa/zbie. Ludowcy na 

te  zmianę s ię  zg o d zili, ln ia  10. kwietnia w stąp ili do Koła. 

iteprezentacya polska w izb ie  skupiła s ię  w Kole w lic z b ie  72, 

usposobienie w Kole było ja k  rzadko podniosłe, a n ie  wielu 

tylko posłów^krytycznie usposobionych^ mówiło sobie po cichu, 

że dobrze s ię  s ta ło , a le  zanim ludowcy do koła s ię  nagną, wie

le  jeszcze  będzie z nimi kłopotu.

W ścisłym  związlcu i  równocześnie z akcyą wprowadzenia 

ludowców do k o ła  polskiego we Wiedniu, toczyła s ię  w drugiej 

połowie 1907 r .  akcya celem przeprowadzenia reformy wyborczej 

sejmowej. Podejmowały ją  już dawniej stronnictwa demokratyczne 

polskie i  ruskie, a le  spotykały s ię  z oporem przeważnej większo

śc i ^sejrau/konserwatywnej). k̂ly jednak reforma wyborcza do parla

mentu w kierunku czteroprzymiotnikowego głosowania s ię  doko -  

nała^i konserwatyści zaczęli przychodzić do przekonania, ze

opór ich przeciwko reformie wyborczej sejmowej n ie da się
*

dłużej utrzymać, ze reprezentacya polska we Wiedniu^ składem 

OToim n ie  może dyametralnie różnic s ię  od Sejmu.Rozumiał to 

przedewszystkiem namiestnik P otocki, jako też marszałek



i w
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Stanisław  badeni , rozumieli przedewszystkiem , że im wcześniej 

taka reforma s ię  dokona , tem mniejsstffcni ze stanowiska p olsk ie

go i  konserwatywnego^ można ją  będzie okupić o fiaram i. 1'rzeba 

s ię  było spieszjtć, bo kadencya sejmowa kończyła s ię  z końcem 

1907 r .  W porozumieniu z namiestnikiem i  marszałkiem , ułoży

liśmy zasady t e j  reformy. Namiestnik podjął s ię  dostarczyć 

potrzebnych d at, a ja  wypracować ca ły  projekt ustawy. Uczy -  

niłdm to w ciągu la ta  , a gdy sejm zebrał s ię  16. września , 

p ro jek t był gotów.

Wychodził z założenia, ze skoro coda państwa sk ła 

da s ię  z dwóch izb , to i  sejm powinien składać s ię  z dwóch , 

równych sobie licz e b n ie , a le  odmiennie wybranych połów. *>edną 

połowę stanowić m ieli posłowie wybrani z gmin w iejskich  i  

m iejskich w lic z b ie  dotychczasowej, na podstawie głosowania 

powszechnego i  bezpośredniego, a le  z p luralnością głosów dla 

opodatkowanych. Okręgi wyborcze polskie i  ruside były skonstru

owane w ten  sposób, że gminy w ie jsk ie  z w iększością polską 

zaliczone były do okręgów polskich, a gminy z większością ruską
t 9 &TYL/' 9

do okręgow ruskich, m niejszości^  polskim i  mniejszościom 

ruskim pozostawiono wolność głosowania ^sąsiednim okręgu \ swej 

narodowości / t . z .  k a tastry  fakultatywne /.Okręgów ruskich 

miało być 36. i&ruga połowa sejmu sldadać s ię  miała z w iry li -  

stów i  z reprezentantów grup zawodowych, a to w ie lk ie j wła -  

sności ziem skiej o p łaca jące j najmniej 150 kor. podatku g ru n 

towego, z wielkiego przemysłu i  zawodów opartych na in te lig e n - 

cy i*  (projekt ten  traktowany na posiedzeniach stronnictw i 

w komisy! parlamentarnej spotkał s ię  u przeważnej większości 

p o lsk ie j z uznaniem . Popierał go ze stanowiska interesów 

m iejskich p ose-ł Leo, należący wówczas do grupy konserwatywnej 

krakowskiej, popierał go przedewszystkiem namiestnik, konser

watyści mając zapewnione 56 mandatów z w ie lk ie j własności 

akceptowali go , a poseł Laskowski p rzy ją ł re fe ra t . Opozycya 

wyszła dość niespodzianie z łona m iast, głównie pod wpływem 

dzienników " Nowa Reforma" i"K u rjer Lwowski". Przewlekano
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obrady obstrukcyą^aczęto zwoływać w iece, a pod wpływem tym, 

poseł Leo i  t r z e j  jego towarzysze Iłybrani z m iasta Krakowa, 

w ystąpili ze stronnictwa konserwatywnego i  p rzesz li do lewicy 

sejmowej demokratycznej. Dopiero ku końcu sejmu, który musiał 

być odroczony dla Rady państwa, przyszła reflek sy a . Lpozyoya 

zaprzestała obstrukcyi i  zadowolniła s ię  tern, że zamiast grup 

zawodowych in teligen cy i umieszczono w połowie sejmu  ̂odpo -  

w iadającej izb ie  panów, pewną licz b ę  posłów, wybieranych przez 

Rady m ie jsk ie , Rusini na dwóstu kilkunastu członków sejmu 

domagali s ię  czterd ziestu  czterech mandatów. Namiestnik o fia 

rował im cz te rd z ie śc i. Rzecz nie była nie do wyrównania. Zam

knięcie sejmu przeszkodziło afinalizowaniu sprawy, a chociaż 

we Wiedniu odbyły s ię  jeszcze  poufne konferencye d la sformuło

wania zmian uchwalonych w pro jekcie  i  c a łe j jego kodyfikacyi, 

to w obec ubiegcłjącej z końcem roku kadencyi sejmowej, nie 

można było uzyskać ponownego zwołania sejmu na czas dłuższy 

dla' sfinalizow ania sprawy.

N ajtrudniejsze zadanie miał do rozwiązania na -  

tai estnik Potocki, tak ja k  każdy namiestnik, w kwesty i  ru sk ie j. 

Namiętne^terorystyczne postępowanie Ukraińców utrudniało mu 

niezmiernie zadanie. Na wsi k ip iało  c ią g le , a s t r a jk  rolny za- 

groził znów w le c ie  1906 r .  Na uniwersytecie nie było niemal 

roku bez awantury i  gwałtów wywoływanych przez Ukraińców. 

Sympatye społeczeństwa polskiego na wschodzie zwracały się  

tern s i l n i e j  leu spokojnym Starorusinom, których bielono jak  

tylko można z zarzutu ru sofilstw a. Zdawało s ię ,  że reforma 

wyborcza do Rady Państwa wpłynie na pewną zmianę w taktyce 

Ukraińców, bo zwiększała niezmiernie licz b ę  ich mandatów i 

przyszło do sloitlcu w tym punkcie drogą układu między 

a Rusinami. Ukraińcy zdezawuowali jednakże swojego pośrednika, 

uznali s ię  za pokrzywdzonych i  gotow ali$rzy  pierwszych wybo* 

rach do n a jz a c ię tsz e j walki z polakami, mimo, że mandaty p o l- 

sicie od ruskich były prawie odgraniczone. Sprzęgnęli s ię  

z nowym tworem politycznym w w alicyi, żydami syonistami , i
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o i l e  n ie  nożna było wybrać Rusina p op ierali sy o n is tę . Polacy 

nawzajem p oszli na zdobycie mandatów, utworzonych d la  Rusinów, 

a tak wybory s ta ły  s ię  polem namiętnej walki socyalno- polity

cznej, w k tó re j ze strony radykałów ruskich wygłaszano łjasła  

obliczone na podżeganie lu lu  w iejsk iego, jak  podziału gruntcw 

dworskich i tp .  Nikt na t e j  walce wyborczej nie wygrał, Polacy 

s t r a c i l i  dwa mandaty na rzecz syonistow, Eusini dwa mandaty na 

rzecz Polaków,z posrod Rusinów wyszło szesciu Rusofilów , czy 

*kr-ay Starorusinów, a le  osad pozostały po walce w postaci wza

jemnych skarg o nadużycia wyborcze z jed nej strony, a/terror 

i  gwałty z drugiej strony , długo je  szcze zatruwał wzajemny 

stosunek obu narodów, brudno było namiestnikowi w takich wy — 

runkach nyślec o trw&łej ugodzie z UIcraincami , a jednak 

Potocki szukał zab liźn ien ia  ran i dlatego w październiku 1907r. 

przybył do Wiednia i  pośredniczył w układzie,mającym przynaj

mniej na ja k iś  czas złagodzić ostrze narodowej w alki.

Po wielu mozolnych pertraktacyaeh z Ukraińcami , 

z prezydyum Koła polsidą; o 4 z Kołem polskiem stan ął wreszcie 

między rządem a Ukraińcami układ Ł9. października 1907 r .  

Oczekując pokojowego ułożenia s ię  stosunków polsko- ruskich 

i  kładąc za warunek, źe posłowie ruscy, zarówno w Radzie 

państwa ja k  i  w sejmie^zaprzestaną obstrukcyi, rząd przy -  

rzekał Rusinom podjąć s ię  pośrednictwa w sprawie wyborczej 

reformy sejmowej celem koajęjoiaisowego j e j  załatw ienia, prze

strzegać ścisłeg o  przeprowadzenia okolnika wydanego przez 

namiestnika w dniu 3 0 .października 1907 r.w sprawie równego 

traktowania Rusinów z Polakaud. przez władze adm inistracyjne, 

przeprowadzić śledztwa dyspypiinarne w sprawie skarg podnie

sionych przeciwko niektórym organom władz administracyjnych,

a n iezależnie od tego przenieść niektórych urzędników. Rząd
£/

przyrzekał d a le j wpłynąć na władzy uniwersytetu lwowskiego, 

ażeby we własnym zakresie d z ia ła ła  pozwoliły studentom ruskim 

przy imatrykulacyach ruskich używać języka łaciń sk iego , przy 

inskrypcyach obok języka polskiego także ruskiego, przy
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śledztwach dyscyplinarnych języiia ruskiego, Rząd wpłynąć miał 

na kolegia profesorów tegoż uniwersytetu w sprawie utworzenia 

dwóch katedr, chemii i  prawa rzymskiego^lub^glyby s ię  to nie

dało przeprowadzić^innych równoważnych , urządzeń. Rząd oświad

czał gotowość przyspieszenia decyzyi jo^rokursach 

ruskich przeciw^ wyBtosowaniu io h u o h ro l/fc/języku ruskim jako
urzędowym, załatw ienia przychylnie podania stowarzyszenia <$vo-
* n 0 
świty o subwencye na c e le v ekonomiczne, życzliwego tralrtowania

podania o koncesyę na akcyjny bank hipoteczny i  zbadania sporu 

" Rom narodny" we Rwowie w intencyi zabezpieczenia pierwotnego 

przeznaczenia fundacyi.

Zanim je  Inak ton układ, którego obsz^ną treść  po

dałem w stresz cz en i^  mógł s ię  urzeczyw istnió^rzyszły  wybory 

cło sejmu w lutym 1908 r .  i  znowu walka zawrzała w najlepsze, 

tem nam iętniej nawet, że ordynacya wyboreza sejmowa nie odgra -  

n icz a ła  mandatów polskich od n isk ich , jak  to było zamierzone 

w n ied oszłe j świeżo do skutku, a tak gorąco przez Potockiego
i*

popieranej reformie wyborczej sejmowej. Polacy zawarli komrpom  ̂

wyborczy ze starorusinam i, a nawet z wodzem rusofilów  , Dudy -  

kiewiezem. Do sejmu, obok Ukraińców^weszła pewna licz b a  S*a= 

Rusofilów, a między nimi znienawidzony pr::ez Ukraińców, wódz 

propagandy ro s y js k ie j w O alicy i, Dudykizwicz.

Po wyborach Potocki zwrócił s ię  zaraz do uicraińców

i  pojechał do ówczesnego ich przywódcy, Oleśnickiego do S try ja .
• » • »

ażeby mu oznajmię, ze go zamierza proponować na wicemarszałka

sejmu i  zawiązać z Ukraińcami stosunki. Widząc s ię  ze mną ozntf -  

mił mi to i  motywował, że nie może prowadzić p o lity k i innej 

ja k  z Ukraińcami, bo na tych, którzy Rusinów g a licy jsk ich  chcą 

p rzekształcić  na Rosyan, opierać s ię  przecież nie może .

namiary te  p rzecięła  nagle 12. kwietnia 1908 r .  

zbrodnicza ręka Siczyńskiego.

Wrażenie mordu było straszne. Im kto w ięcej i  b l iż e j 

znał Andrzeja Potockiegotim w ięcej miał sposobności ocenić 

jego poświęcenie dla sprawy p rb liozn ej , jego czystość zamiarów





-  18 -

jego kierunek obliczony na łagodzenie waśni społecznych i  na -  

ronowych, tern w ięcej wzdrygnąć s ię  musiał, że jego właśnie do

sięgane miała ręka zbrodniarza ̂ wychowanego w uczuciu narodowej 

nienav?iści. Wrażenie spotęgowało s ię  jeszcze piz ez to , że 

posłowie Ulcraińscy do Bady Państwa, ftźy również zaślepieni 

uczuciem nienawiści narodowej, czy też z tchórzostwa przed 

radykalną opinią ruską , zamiast potępić czyn jed n o stk i, uzna

l i  go niemal za bohaterstwo. Polacy od nieśli stąd wrażenie, 

że ten  czyn je s t  tylko początkiem , za którym pójdą dalsze 

krwawe na wschodzie kraju ekscesy ■TH^tych warunkach k ilk a  dni 

po 12. kwietnia, wezwany zostałem przez m inistra prezydenta 

Becka do o b jęc ia  namiestnikowstwa, a gdy prezydyum Koła polski 

go zapytane przez rząd, nominacyi mojej s ię  nie sprzeciw iło, 

postanowieniem cesarskiem  z dnia 28 . kwietnia zamianowany 

zostałem namiestnikiem.

Z trudności tego stanowiska zdawałem sobie najzupeł 

n ie j sprawę ,  Sapytaby przez b r. Becka zastrzegłem sobie 

tydzień czasu do namysłu, (kly jednak najpoważniejsi ludzie a 

między nimi marszałek Badeni wpływali na mnie, abym trudno* 

śeiami s ię  nie od straszał, wydało mi^aię, ze cofnąć s ię  przed 

sp ełn ien i aa wielkiego publicznego obowiązku byłoby rzeczą 

niezgodną z moim charakterem, niezgodną ze wszystkiem, com 

dotychczas ro b ił i  d z ia ła ł .

Obejmowałem urząd z programem politycznym i  admini

stracyjnym, który sobie wyrobiłem i  utwierdziłem doświadczeń?**

w ciągu długiego publicznego żjrcia.
S.3to jąc w życiu publicznym n a jb liż e j ostatniego

namiestnika, wtajemniczony we wszystkie jego zamiary i  pra -
li

cu jąc z nim razem, obejmowałem jego spuscien^ z zamiarem pro

wadzenia d ale j p o d ję te j przez niego pacyfikacyi społecznej aa 

zachodzie^a społeczno- narodowej na wschodzie k ra ju . % ło to 

zadanie tak  w ielk ie , a zarazem tak piękne, że d la niego 

można było poświęcić s ię  i  wszystko złożyć w o fie rz e . Zaecy -  

dowany prowadzić d a le j politykę Potockiego, postanowiłem
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jednak główną iaoją uwagę zwrócić ku ulepszeniu adm inistracyi, 

na k tó re j czele stawałem . Jedenaście l a t  mego urzędowania 

w Badzie szkolnej krajow ej zbliży ło  mnie do t e j  administracyi 

i  pozwoliło wejrzeć g łę b ie j w j e j  meehaniz|m wewnętrzny i  po

znać j e j  dodatnie,ale i  j e j  ujernie strony* Posłowanie do Bady 

Państwa uczyniło mnie świadkiem nieustam ych na tę  administra- 

cyę żalów i  ataków^tak w pełnym parlamencie ja k  i  na posie

dzeniach ^oła polskiego.

Skarżono s ię  na administracyę g a licy jsk ą , ze sprawy 

tra k tu je  biurokratycznie i  przewlekle, ze przy załatwianiu 

spraw czysto administracyjnych s to i na usługach pewnego p oli

tycznego kierunku, ze ustaw i  przepisów nie sto su je  ś c iś le  i  

objektywnie, slcarzono s ię  na samowolę starostów, na niespra -  

w iedliw ośc,wynikającą ze względów społecznych lub narodowych, 

ludowcy a przedewszystkiem Rusini^ postępowaniem władz w spra

wach administracyjnych motywowali wprost swoje opozycyjne s ta 

nowisko. System ta k i nie le ż a ł ^pewnością w intemcyach moich 

poprzedników. Wiele w tych skarbach było kłamstw i  przedad, d e  

i  ludzie nieuprzedzeni przyznawali, ze je s t  w nich częśc prawdy. 

Wszyscy przyznawali, ze trzeba s ię  zabrać do zmodernizowania 

naszej adm inistracyi, do popchnięcia j e j  na drogę s c is łe j  le 

galności i  zaopiekowania s ię  potrzebami najszerszych warstw 

lud ności. Usuwając źródło skarg, o i l e  były uzasadnione, za -  

dawainiając ludność polską czy ruską na polu adm inistracyi, 

wyrywało s ię  bron agitatorom politycznym i  uspokajało najsku=

te c z n ie j walkę narodową i  społeczną.
»

żegnając s ię  dnia 29. kwietnia 1908 z ^oien poi siei em 

w Wiedniu, bo mianowani namiestnikiem złożyłem mandat do kar

dy państwa, i  rozw ija jąc pierwszy raz program mego działania, 

na tę  stronę adm inistracyjną mej pracy ca ły  też położyłem 

nacisk.





* *
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"Przybyłem na posievlzenie Koła, aby ja ii naj -

serd ecznie j pożegnać s ię  z kolegami i  podziękować

im za życzliwość i  przyjaźń zawsze mi okazywaną,
#

mimo iż  w zdaniu z niejeninym z kolegow nieraz 

s ię  różniłem . Chcę. p rosić o zachowanie nadal t e j  

życzliw ości i  przyjaźni na nowem, a tali trudnen 

stanowisku. Ceniłem i  cenię koło p o slk ie , prze -  

dewszystkiem dlatego, że m̂ mo w szelkich wewnętrz -  

nych zmian i  przeobrażeń, umiało zawsze i  umie 

dziś utrzymać wysoko sztandar t e j  p o lity k i narodo

wej, a zarazom państwowej, którą przekazało mu 

po/kpleń ip  poprzednie; że rozumie i odczuwa ten 

serdeczny stosunek, ja k i  wielkoduszny Monarcha 

nawiązał z naszym narosłem , że wdzięczność i 

przywiązanie^ żywiąc d la N ajjaśniejszego fana, 

widzi w Nim główną o sto ję  naszego dobra i  rozwoju.

Nie wątpię, iż ciężki c io s , zadany 

zbrodniczą ręką, który dotknął świeżo k ra j nasz, 

skupi Koło polskie tem s i ln ie j ,  a ta  zgoda wewnę

trzna i  powaga Koła oddziała najsku teczn ie j na 

spokój naszego społeczeństwa. Nie je s t  rzeczą 

namiestnika zajmować s ię  wewnętrznymi stosuncami 

Koła, a le  nie zaniedbam niczego, coby tę  łączność 

i  zgodę,zwiększoną obecnie wstąpieniem s tr o n 

nictwa ludowego, mogło umocnić. Przyczyni s ię  

zaś do tego niewątpliwie dobra adninistracya po-
^ CA/V

lity cz n a  k ra ju . Prowadząc d a le j usiłowania, któ

re w tym względzie pod jęli moi poprzednicy, do

łożę wszelkich starań , aby administraoyę ja k  naj

wyżej podnieść i  ulepszyć. P iln u jąc ładu i  porzą

dku publicznego, przedewszystkiem p rz e strz e g a ją c  

ś c iś le  obowiązujących ustaw, powinna ona być naj

zupełniej bezstronna i  sprawiedliwa dla wszy»sśi 

stk ich  bez różnicy narodowości, wyznania i  spo

łecznego stanowiska. Dołożę wszelkich starań
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aby zbadać i  ewentualnie usunąć skargi , przeciw 

n ie j  podnoszone, aby wzbudzić ku n ie j zaufanie 

wśród najszerszych wartsw ludności.

W dobrej , sprawiedliwej, a energicznej 

administracyi tkwi jeden z tych czynników, który 

zgodne d ziałan ie i  pożycie wszystkich waribtw 

społecznych, narodowych i  wyznaniowych w kraju 

ułatw ia i  osiągaj a źródła wielu niesnasek usuwa.

Pracować w tym kierunku nie przestanę 

nigdy i  nie wątpię, że Koło polskie i  większość 

Sejmu pracować nad tem będą ja k  dotąd, a gdy po 

drugiej s tro n ie  znajdzie s ię  szczera chęć do zgo

dy, nigdy s ię  j e j  nie odrzuci".

Program ten zaznaczony w przemówieniu pożegnalnem do Koła 

polskiego rozwinąłem wobec urzędników politycznych przy pierw

szym ich przedstawieniu s ię  w namiestnictwie dnia 6 .^maja^ do

dając przy tem:

" Powołany łaską N ajjaśniejszego Pana na 

stanowisko namiestnika d a lic y i , obejmuję ten 

urząd w ch w ili, gdy serdeczny ból i  żal ściska 

serca  po s tr a c ie  znakomitego męża, który padł 

na posterunku, pozostawiając nam niezapomniany 

wzór wierności d la Monarchy i patryotycznego 

poczucia obowiązku”.

^ Obejmuję ten urząd w chw ili c ię ż k ie j i  

trudnej, z k tó re j wyprowadzić nas może tylko 

trzeźwe ocenienie stosunków, tylko ś c is łe  prze

strzeganie obowiązujących ustaw. Liczę na to bez

względnie ze strony Panów i  wogóle wszystkich u- 

rzędników politycznych w k ra ju .













I

A p a r a t  a d m i n i s t r a c y j n y .

Ogłaszaj ą/mój program urzędnikom i  angażując s ię  wobec nich 

w tyęi kierunku, musiałem dołożyć wszelkich s i ł ,  aby go przepro

wadzić. Trzeba było zbadać dokładnie przyczyny złego, o i l e  ono 

is tn ia ło ^  obmyśleć środki, aby je^o i l e  tylko można, usunąć.

Pierwsze miesiące urzędowania przekonały mnie. że skargi na 

przewlekłość w załatwieniu spraw administracyjnych nie były bez- 

podstawne^ale przekonały mnie isżxiH b również o istotnym te j 

przewlekłości źródle.

Głownem źródłem złego był nadmieniony wzrost spraw przypa

dających do załatw ienia władzom administracyjnym. Wzrost ten w 

pewnej mierze był objawem naturalnym i  pod^¥fta|ącym. Ludność 

Galicyi od roku 1868 , kiedy zaprowadzono d z is ie jsz ą  órganizacyę
C-Si*/2̂ ooL/'&' o- ^0

władz d zisiB jszysk  politycznych wzrosła^ Wwda^isaeb /• według sp i-  

ludnośeihbyło j e j  •s=a 9j  <f> ^ f

£  r .  1 9 1 0 —v-—V - v~ ^ —

/ a ludność ta  pod względem kulturalnym i  ekonomicznym 

dźwignęła s ię  niezmiernie i dla całego swojego rozwoju domagała 

się  poparcia adm inistracyi. SpEawy  ̂ ktl^rbmi la t  temu czterd zieści, 

a nawet dwadzieścia administracya bardzo mało albo nawet wcale 

się  nie zajmowała, stanęły teraz na porządku dziennym i  w najwyż

szym stopniu zaprzątały j e j  uwagę. Dla przykładu wspomnieć można 

p powstaniu przedsiębiorstw górniczych , przemysłowych i  kredyto

wych wszelkiego rodzaju, o zużytkowaniu i regulacyi wód, o całym 
c

ruchu assocyafyjnym i  o całym ruchu emigracyjnym. Zarówno Rada 

państwa jak  A, Sejm uchwalały e iąg le  ustawy bardzo skomplikowane, 

ich  wykona^vładzom administracyjnym^ dość wspomnieć 

ustawę o ubezpieczeniu robotników od wypadku,o ubezpieczeniu 

na wypadek choroby , „ustawą sanitarną i ustawą o zarazeehpydlę- 

cych, nowelę do ustawy przemysłowej, ustawę o podwodach wojsko

wych a jako osobliwość także ustwę o opłatach szynkarskich , 

do k tó re j wykonania powołano nie w ładzyskarbowe/ lecz  adm inistra- 

cyę polityczną •





Je ż e li  jednak wzrost^spraw^płynący z tego ź ró d ła ,ś 'ia d - 

czył o rozwoju społeczeństwa , to na ten wzrost wpływały tak-

e inne przyczyn

4

IS M  lako pierwszą wymi_jenić należy do przesady doprowadzo-

tok instancyi , dozwalający niezmierną ilo ś ć  spraw doprowa

dzić aż do deoyzyi ministerstwa a nawet trybunału administra

cyjnego . To co było obmyślane dla ochrony prawa i  należytej

jego in terp retacy i , dla tego.że n ietbyt szerokie zakreślono
' )

granice i ogromny nacisk położonojna formę postępowania , s ta 

ło się  dla społeczeństwa w pewnej mierze źródłem pieniactwa, 

kosztownego dla stron , odwlekającego ostateczną decyzyę a 

zaprzęjtńjącegO^^Meraniem aktów , zarządzanj^Mochodzeń do

datkowych , pisaniem » przysyłaniem sprawozdań^ wielkim ■

r t. I ji ii ?: rr^V

Jak gdyby wszystkie te  f^kursy do władz wyższych i  zaża

len ia  do trybunału nie wystarczały , zjaw ił s ię  nadto środekt 

który w najwyższym stopniu nadużyty , tamował normalny bieg

administraisyi . Były nim /A jtfrtjft61 // intgyirpelacyC wnoszone
{ 's--

w sejmie i wjadzie państwa 7na posłuch stojących poza Kołem

p olsk im  w sprawach nieraz najbłachszych , w sprawach jeszcze

niezdecydowanych ,  Preesyłane do sprawozdania^ zaprzątały

niepotrzebnie administracyę a opóźniały załatw ienie sprawy

w normalnym toku in stan cy i. Wrócę do nich na inn^m miejscu ,

gdy przyjdzie mi mówićyLegalności adm inistracyi.

Ze wszystkich tych źródeł płynął więc niezmierny wzrost

spraw administracyjnych. W każdem starostw ie wynosił k ilk ad zie -

s ią t  tysięcy  rocznie , w większych i sto  tysięcy  p rz e s ta w ia ł.

w namiestnictwie w ostatnich dwudziestu la t^ ic z b a  spraw wfcro-

s ła  z a więc niemal

w aep&rnasób .

Na normaln£^ szybkie załatw ianie ta k ie g o  ogromu

spraf aparat nasz administracyjny nie wystarczał ,  Stworzyła

go ustawa państwowa z /J^ c P . Oddzielając sądownictwo

od M dxiBlax administracyi i tworząc organizacyę autonomiczną

gmin i powiatów,sądzono wówczas , że można zrobić osz|dność

na administracyi politycznej . O s ^ io ś c ią  motywował tę reformę





m inister • Zmniejszano niemal trzykrotnie liczb ę  po

wiatów politycznych, łącząc po dwa lub trzy dotychczasowe powiaty 

w jeden. Fatalna to była reforma^bo oddaliła starostwo od ludności

i utrudniła bezpośredni jego stosunek z ludnością.Możliwą była j e -  
^ lstn iałg^

sscze,gdy u d o łU ^ y łąfsiln a  , normalnie funkcyonująca gmina.Naszych 

sześć tysięcy  drobnych gmin w iejskich , to jednak karykatura władzy 

i  organizacyi. Wobec tego i  w miarę wzrostu agend należało przystą

pić do gruntownej reformy adm inistracyi lub mnożyć starostwa i zwię# 

kssać stopniowo e ta t urzędników politycznych.Reforma adm inistracyi,po

leg a jąca  na gruntownej zmianie admiHisżKHisyt organizacyi na uchyle

niu cĄa -̂o L̂<- î rvTL4A- władz, na zaprowadzeniu sądownictwa administra- 

cyjńego,na^ upteHrettiregt oku instancyirćpósfępow ani{^ adraini stracy j  -  

negcyjest dotychczas w 'całe j Austryi pobożnem życzeniem.Powiększe

nie etatu urzędników i  liczby  starostw w G alicyi było tylko nieznacz- 

nem. Od r .  186^ do 1908 przybył^ w Galicyi tylko dwa starostw a, 

Przeworsk i  Podgórze, a licz b a  urzędników prawników wzrosła tylko 

niew iele.

0 reformie administracyi n ie  mogłem oczywiście myśleć, gdyż 

zmiana ustaw państwowych nie le ż a ła  w mô tej kom petencyi.Trzeb^się 

było ograniczyć do powiększenia i  ulepszenia sposobu adm inistracyjne’ 

go w granicach obowiązujących u s t a w w //

Najnaglejszym a zarazem najprostszym środkiem wydało ćsię po

mnożenie starostw . Galicya , chociaż ro z leg le j sza od Wszech, miała 

ich znacznie m niej.Niektóre powiaty, zwłaszcza górskie/zbliżały  

s ię  ro z leg ło ścią  swoją do małych krajów koronnych austryackich,

a p rzecięte  górami i  rzekami-ze złą  komunikacyą, przedstawiały tę
Z odległej/

niedogodność, że na przybycie^sdfeyfB|(gminy do starostwa i  na pop- 

wrót^do n ie j jeden dzień nie w ystarczał. Bezpośrednie zetknięcie &l 

się  starosty  z ludnością było w Galicyi więcej niż gdziekolwiek 

utrudnione.Potrzebę pomnożenia starostw uznał też w zupełności rząd 

wiedeński i  upoważnił mnie do tego, ażeby je  zapowiedzieć. Przedsta

wiałem więc wnioski a nawet ogólny plan pomnożenia starostw , względ

n ie utworzenie ekspono ĵfiych komisaryatów. Ruch po małych m iasteczka: 

kach i  rywalizacya pomiędzy niemi powstała ogromna, bo z utworze

niem starostwa łączyło  się  podiwignięcie miasteczka pod względem





kulturalnym i  ekonomicznem. Gdy jednak przyszło do wykonania , po- 

k azałjf s ię ,y  w ielkie trudności.Za n a jp iln ie jsz flirz ecz  uważałem utwo

rzenie starostwąw Oświęcimiu, jako stacy i wychodowej całego wychodź

stwa  ̂ażeby nad niem na tem miejscu rozciągano n; 

i  opiekę. Potffebft było na to oddzielić od powiatujbiąlskiego^ 

tycznegq£„powiat sądowy oświęcimski^ a od powiatu politycznego wa

dowickiego^ powiat sądowy zatorsk i/i  z tych dwóch małych sądowych 

powiatówv stworzyć osobny powiat polityczny, jeden z najmniejszych 

w G alicy i. Zyskiwały na tem okrojeniu powiaty b ią lsk i i  wadowicki, 

za w ielkie i  obszarem swoim i  ludnością.Podniósł się  jednak krzyk w 

Zatorze, który nie ch cia ł zależeć od Oświęcimia.Rozpoczęł^się namięte 

tndtagitycydoktóra znalazła swój wyraz w protestach Bady powiato- 

w ej^adow ickiej, w deputacyach do mnie, a wreszcie w apelowaniu do 

posłów sejmowych i  parlamentarnych. Lokalne sprawy s ta ły  się  przed -  

miotem kilkakrotnych debat w kole polsk i^  wiedeńskim^i w Bejaie.N ie 

mogłem u stąp ić, aby nie stworzyć szkodliwego przy tworzeniu innych
4jUh

slarbsT ?T p r^ ^ ^ 4Sr^  & tak dopiero w roku^//?. starostwo oświę

cimskie zostało otwarte. Tiiększą jeszcze przeszkodę w tworzeniu 

starostw ^była okoliczność, że w małych miasteczkach brak zupełnie 

budynku na pomieszczenie starostwa i  brak mieszkań dla urzędników. 

Rząd ze względów budżetowych do stawiania budynków starostw nie je s t  

pochopny, chce je  d«wH*śawić.Gdzie, ja k f t ,p .  w Radziechowie, znalazł 

się  ktoś jak Stanisław  hr. Badeni, który własnem kosztem wystawił 

doskonały budynek na starostwo i m ieszan ia  dla urzędników, a przy 

warunkach najmu nie ro b ił żadnych trudności, tara utworzenie starostwa 

poszło łatwo.Gd^sie ta k ie j oferty nie było, gdzie objawiła się  

rywalizacya miasteczek, tam sprawa przeciągała s ię  niemożliwie. Za 

moich rządów powstało jeszcze  starostwo w Bkolem, i w Radziechowie, 

a utworzenie starostw w Bełżie , Makowie i  Podwołoczyskach przygoto

wano tak, że wydaje się  bliskiem . Jak na pięć la t  , które upłynęły 

od zapowiedzi utworzenia kilkunastu nowych starostw , to stanowczo 

za mało.

Nie czekając na pomnożenie starostw trzeba było rzucić się  na 

pomnożenie posad przy is tn ie ją cy ch  starostwach i  przy namiestnictwie. 

Ale i  tu wypadło s ię  liczy ć z wielką przeszkodą,z brakiem kandyda-
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tów ńa urzędu.Niegdyś liczb a  ich była tak w ielką, że wybierano 

między zgłaszającfibi s ię , że wszystkie praktykantiry połączone z 

adjutnem b y z a j ę t e ,  a wielu praktykantów bezpłat^ch^ czekało 

latami na ad j  utum.Pracował o się  w w ielk ie j mierze praktykantami z 

egzaminem i  k ilk u letn i^  wyrobieniem nie chociaż byli

potrzebni i użyte c z i^ ^ a ^ T ć ł? *  e ta t owy ch po^ad. Gospodarka ta  pomści

ła  się.M łodzi prawnicy, z regały u nas niezamożni, p rzesta li wstę

pować do urzędu, z w ła sz cz a ^  gdy nowo powstające instytucye kredy

towe i przemysł owe ̂ zaczęły ich poszukiwać i  dawały im odrazu utrzy

manie. Praktykant bezpłatny w namiestnictwie należał już do h isto ry i 

, a ze 120 posad praktykantów adjutowanych połowa była nie obsadzo- 

n y VPodobnie miała się  rzeczA , ze wstępowaniem do służby tec:hnikćw/

v mianowicie archi tek t<5w,gelćarzy i  weterynarzy. Ubytek urzędników
a/

przez śmierć, p rz e jśc ie  na emeryturę i liczne powohni^ich do służby
s i ł  j

w ministerstwach był większy,niż przybytek świeżych.
€ /

Trzeba było m ło d z ie j przez tworzenie wyższych posad i stwo

rzenie widoków; szybszego awansu do służby adm inistracyjnej dopiero 

zachęcić. Zanim ten środek wyda pożądany skutek g ro z iła  j-edwak admini

s t r a c ji  zupełna stagnacja. I la te g o  na razie  uciec się  musiałem do 

środka niezwykłego, do wielkiego pomnożdnia4ćańcelistów.Zaraz w r .  1909 

uzyskałem 90 takich rosad.Urzędnicy k an celary jn i, jak  to nazwa ich wska- 

żuje , przeznaczeni są właściwie do prowadzenia manipulacji i  dćancela- 

ryjnyełya wybierani z pośród wysłużonych podoficerów, których śfnigdy
•*

nie brak, przed staw iają w ogóle biorąc/ materyał dobry pod względem in  -  

te l ig e n c ji  i  karności, przez dłużsgą praktykę n ab iera ją  także znajomości

c!V faH cE“hpraw ‘̂załatwi an j  ii wprawyw załatw ianiu(3praw|drobniejszyciwTakićh spraw załatwianycn 

szablonowo, na fornalaracływ każden starostw ie nieskończone je s t  mnóstw/o 

a załatwiane mogą być dobrze i przez kancelistów oczywiście pod kierun

kiem i kontrolą konceptowego urzędnika. Ula urzędników prawników je s t  

to nie tylko wiercą u lga ,a le  zarazem uwolnienie o cZj nno i e 

nicznychanie dających wiele do myślenia.System taki i s tn ie je  w admini

s t r a c ji  p ru sk ie j; nie wachałem się  też zaprowadzić go w nowych s t a r o s 

twach. Pomnożywszy liczbę kancelistów  w każden starostw ie do dwóch,a w
c c%Zt>a>tLy

większych do trzech/poleciłem obrócić ich wszystkich do załatwiania

spraw mniejszych, łatw iejszych , spraw szablonowi/ch. a do czynności



'  ' a  :



manipulacyjnych przyjmować/Uiwmi nWn
Zapobiegłszy w ten sposób zupełnemu utknięciu administarcyi

po powiatach,nie ustawałem na chwile w stn  usiłowaniu stopniowego

mnożenia wyższych posad dla prawników/, techników, lekar z ,  weterynar z y ^
* licz b a  posad etatowych wzrbs-

ła  jak  następuje: _______ —
uiuTsą tu l ic z n i urzędnicy Rady szkolnej kra -J . /h^ yp.i  ---------

jow ej i  nie uwzględnione t e J L ^ ^ n i e ś H o  wyżs z ^ a j t , ^ ^ ^  

T e t e c i U i r z ę d m k ó w  p r a w n i k ^ j l b ^ ^  3 *% ^  w i o n u r *  ■
dworu wzrosła z 2 na 8 , radców

namiestnictwa z 28 na 81 , starostów z 79 na 84, sekretarzy z 25 na

86, komisarzy z 149 na 160, konc^pistćw z 56 na 86, razem o 71 posad

W e ta c ie  urzędników sanitarnych, po ada szóste j rangi pozostała 

bez zmiany , zaś licz b a  posad siódmej rangi wzrosła z 8 na 12, ósmej 

z szesnaście na 87, a natomiast zmniejszyła się licz b a  posad dziew iąty

rangi z 49 na 37, a d z ie s ią te j z 17 na 14.
I  e tacie  urzędników technicznych przybyła jedna posada p ią te j 

rangi a licz b a  posad szóste j rangi wzrosła z 2. na 8 , siódmej z 14 na 

26 , ósmej z 85 na 38, dziew iątej z 44 na 56, d z ie s ią te j z 84 na 42.

W etacie  urzędników techników lasowych przybyła posada szóstej 

r a n g i , powstała jedna posada siódmej ran gi,a  licz b a  posad ósmej rangi 

wzrosła z \ na 5 dziew iątej zmniejszyła się  z 10 na 5 , d z iesią te j

wzrosła z 2 na 8«
W e ta c ie  urzędników weterynaryjnych przybyła posada szóste j ran^

p y t a ł a  jedna posada siódmej ran g i, a liczb a  posad o^mej rangi wzro -

ła  z 4 na 5 ,d 2i e » i , t e j  2 88 na 34, «

Tt e ta c ie  urzędników rachunkpwyeh, pow itał* posada 

licz b a  posad siódmej rangi wzrosła z 2 na 8 /  ósmej z 12 na 14 , dzie

w iątej z śwaiziKiiŁka 25 na 29 , d z iesią te j z 25 na 29, „edenastej z

25 na 29.
fi e tacie  urzędników manipulacyjnych rhprrn ,  ć « w fw * / '

lic z b a  posad f i s & ią U j  r  ngi u r o s ła  2 7 na 9 , d z i .s U te j 2 97 :

110, jedenastej z 53 na 131#
Znacznie wzrosła też liczb a  posad przy dyrekcyach p o licy i lw ow ską

G--C- ,





/

'fiskutek takiego wzrostu posad/mianowicie wyższych^otwierały 

się dla urzędników widoki rychlejszego awansu.Wzmagały się one jeszcze 

v/skutek ustawy która czas ich służby zniżyła z l a t  40 na 35  ̂i  wywołała 

przy jście  wielu o * " rjQ -» emeryturę. Praktykant po roku służby

złożywszy egzamin praktyczny, otrzymał zaraz posadę stałego urzędnika 

w X randze.Zaczęli więc znowu do służby administracyjnej napływać 

kandydaci(a w r .  1912 przybytek urzędników przewyższył już. znacznie ich 

ubytek.

Troszcząc się o przybytek, s i ł  urzędniczych, starałem się 

równocześnie le p ie j  ich zużytkować , i usuwać te ,co  w urzędowaniu im 

najwięcej przeszkadzało, przedewszystkiem w namiestnictwie. Wobec o- 

gromnego centralizowania spraw administarcyjnych w namiestnictwie, na

wał czynności przybierał tu takie rozmiary, że wielu szefów zeparte- 

menttjprzy najbardziej rz ęż o n e j  pracyyue było^w stanie zrewidować 

referatów, jak ie  im przekładali urzednieją zajęci  w ich biurzea tem 

mniej znaleść czasu, ażeby sprawy najważniejsze osobiście zreferować. 

Potrzeba było powiększyć l iczbę  departamentów, znaleść dla nich umie

szczenie i  rozfizą^/ić odpowiednie sprawy. Zarządzi em to 2. września 

,$1908 r .  tworząc 26 departamentów.a gdy niektóre z nich wskutek wzrostu 

a^end niebyły w stanie im podołać, dzieliłem j e  dalej stopniowo  ̂ tak, 

że w r .  1912 l iczba  wszystkich departamentów admini starcy jnychy V tech

niczny.-: h ^ j i o ^ a  37 . Miarą wzrostu s p w  a zarazem rozwoju ekonomiczne

go i  kulturalnego kraju było, że sprawy gminne/skupione przedtem w 

j edoâ m departemoncie rozdzielić wypadło na trzy, administracyjno-prawne 

na cztery, ś c iś le  teiaTu5i?ne^!^^mŁ<i^ wo<jim trzy, stowarzyszeń i  fun- 

dacyi na dwa, przemysł owe na pięć,  kultury krajowej na trzy departamen

ty.
przy podsia/e liczyłem się z tem , ażeby pewne sprawy ważne/a uto

pione dotychczas w mnóstwie innych, w y d z ie lić , a skupiwszy j e  w jednym 

departamencie, szybsze załatwienie ich i przeglyo. umożliwić*Tak powstał

osobny ćepartement dla spraw gminnycĥ  załatwiaj ący niezmierny i lość  r e -
i hKtiyMfópr) t ’ , , , .

kursowfw sprawi&ftwyborów gminnych* osobny departement dla spraw przyna-

leżności gminnej, roztrzygaj ący kwesty^ przynależnościj  napływaj ące w
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niezmiernej l i c z b ie ,  ważne i nagłe d^a interesentów, mianowicie wy<$-

chodźców  ̂ osobny departament dla spraw organizycyi p a r a f i i ,  expozytur

parafialnych i  wikaryatów i t .  d. Dla pr^^^ww»4frtoku spraw^^S.jf

grudnia 1908 r .  upoważniłem też szefów departamentów do aprobowania 
W '

takich tyraczysewych załatwień, które n ie  są skierowane do władz 

pońnwow^foiaii nie przesadzają późniejszej xxbrxjc decyzyij lub osta

tecznemu załatwieniu sprawy.

O tem, żeby namiestnik wszystkie sprawy mógł osobiście prze

glądać i aprobować^nie było już przedtem mowy. Postanowiłem jednak 

sprawę tą  uregulować w kierunku d ecen tra l iz a c j i .  Podzieliłem namiest- 

nictwo na cztery oddziały/ sekcje/, Hofó w każdym 7jnich departa

menty rzeczowo do s ieb ie  pstebne zbliżone i stawiając na czele iskx 

każdego z nich wyższych urzędników, wiceprezydenta lub radcę dworu7 

jako aorobanta w zastępstwie namiestnika. /  /  .

Oddział pierwszy obejmować miał sprawy/organizacyjne, policyjne 

gminne, i  wojskowe, oddział I I  sprawy sanitarne i techniczne, oddział 

I I I .  sprawy wyznani owe,yrakładćw naukowych, fundacyi i  stowarzyszeń, 

oddział I ?  sprawy ćknltury krajowej.

Szefowie oddziałów czuwać mieli nad tery aby sprawy w depar

tamentach należących do ich oddziału załatwiane były szybko i po- 

prawniaprobować akta z departamentów^ i l e  aprobata nie 'był  a 'z a 

strzeżeniu, a w tera prz|fpadku przeprowadzać rewizje,  kontrolować wy/- 

kazy zaległością przedkładane prze^departaraenta i  wydawać na te j  pod

ziwie stawie potrzebne zarządzenia , przyjmować strony zgłaszające
i c l /

się w sprawach należących do^oddziału^i wydawać do departamentu od

powiednie zarządzenia ustne lub pisemne a w razie uznania^potrzeby 

zmian personalnych w obrębie oddziału przećstawiać^haraiestn-i-kowi 

wnioski, czuwać nad urlopami urzędników, w razie potrzeby udzielać 

ustnie upomnień urzędnikom oddziału względnie przedstawić wnioski 

namiestnikowi.przedkładać proptcye co do wskazanych reform w obrębie 

oddziału, zarządzać/dla rozpatrywania R aźnie j  szych lub trudniejszych# 

( s ó s y ^ )

Nieco później przyszła do skutku podofna decentralizacja  

agend technicznych budownictwa państwowego.Dnia 10 stycznia 1911 za

rządziłem utworzenie dla tych spraw osobnego oddziału aprobacyjnego,





pod kierunkiem technika, składający się z sześciu departamentóws v—̂  x /

jednego ogólnego, dwóch Budownictwa wodnego, jednego dróg i mos

tów' , jednego architektonicznego a jednego techniczno-przemysło- 

wego , gdy zaś j  :;den aprobant nie mógł zwiększającym się agendom 

podołać , d, 5 Lipca 1912. r .  zaprowadzałem dwa oddziały aproba- 

cyjne techniczne, jeden dla budownictwa lądowegof  złożony z czteńń 

rech, drugi dla budownictwa wodnego złożony z trzech departamen

tów. Z końcem tegoż roku wypadło jeszcze wypadło ąannario podzielić 

departament drogowy i departament architektoniczny na dwa

departamenty,

t o aza a3.  ̂ n i . •j  ̂lko pożyteczne dla szybsze

go załatwienia spraw, ale także dla wyrobienia w urzędnikach wię

kszego poczucia samodzielności i odpowiedzialności. Oprócz spraw 

biura pre^ydyalnego, pewne sprawy i innych departamentów zastrze

gałeś dla. swojej aprobaty, w miarę tego,jak nabierały większej 

wagi lub wymagały pewnych zarządzeń i  nadania kierunku.

Tak wielki aparat administracyjny wymagał nadto szeregu upro/j- 

szen w służbie rachunkowej i pomocniczej. Biuro rachunkowe zarządze

niem z cl, 9, września 1910 r .  podzielone zostało tak, ażeby każ- 

oe z nich odpowiadało ś c i ś l e  odnośnemu departamentowi prawili czemu 

względnie technicznemu i umieszczone było w bezpośrednim jego są

siedztwie. Zaprowadziłem też nową manipulaeyę , polegającą na tam 

ze przy Vażdero departamencie założono osobną^^giotra^wF-^cW s^yst-

kiełr ak tĆl//ostatecznie jeszcze nie załatwi~n;rf\i, rrnkj były w 

ciąg łe j  ewidencyi i pod r ę k ą . s jy l k o  akta ostatecznie załatwione 

^składanfijfbyłylv ogólnem archiwum.

'Z końcem r .  1910 wykończony został osobny gmach, do którego

Sad^/szkolna krajowa się przeniosła. Skorzystałem z tego i 9 . styczni#—
ln11 wruiM;
1911 r .  uttgjtglłem nowe rozmieszczenie biur ^namiestnictwa. Obok 

każdego departamentu umieszczono o$pov/iednie biura rachunkowe 

i  kaheelaryę; a departamenty^zbliżone do sieb ie  naturą spraw i  na- 

leżąc^do tego samego odeziałi^umieszczono w pobliżu siebie  i biura 

aprobanta. Dla jednego całego oddziału potrzeba było jeszcze  wy

nająć osobny budynek,

Wszystkie te zarządzenia wewnętrzne namiestnictwa, łami
ąc
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Urzędowanie administracyjne, w któren praktyka łączy s ię  ś c i ś l e  z 

wiedzą, j e s t  specjalnością ,  k tóre j  wyrobicnia^u młodych urzędników 

zajad Bię powinna władza, do k tóre j  wstępują. Urzędnicy młodzi 

powinny być powoływani systematycznie na osobne kursa naukowe i  o- 

trzymywaó teoretycznie i  praktycznie wskazówki stosowania trudnie j

szych ustaw, myślałem o urządzeniu takich kursów nieustannie, a le  

urządzenie ich wymagało odd®hia kilkudziesięciu urzędników od urzę

dowania a zisjbo nic mogłem sobie pozwolić w czas ie ,  gdy każdy s ta 

rosta  i  każdy szaf departamentu skarżył^się słusznie na brak u- 

rzędników i  gd^e zapełnianie luk powstających było rzeczą nieu

stannej t ro s k i .

Trzeba było z konieczności ograniczyć s ię  do wyda-
C/

wania na piśmieokólników w kt órych wytykać s ię  błędy często s ię  pow- 
/ ' /tarza jące ,  tłomaczyło Z/ze. postanowienia ustaw 1 udzielało prak

tycznych wskazówek. Dla szybszego załatwiania spraw szablonowo 

s ic  powtarzających redałowało s ię  i  rozsyłało drukowane form ularze .  

Zebrał s ię  z tego bardzo obszerny i  dla praktyki pożyteczny ma- 

t e r y a ł ,  który w ostatni^m roku mego urzędowania poleciłen zesta

wić razem i  oddać do druku, ażeby każay urzędnik miał go pod rę 

ką .

Ten większą też uwagę nusiałon poświecić f  spra

wie lu stcecyi i  kontroli starostw. Wykonywali ją  osobiście niegdyś 

namiestnicy, a wyjątkowo w pewnych rasach, ich zastępcy. Kontrola 

ta  była jednak więcej natury rep rezen tacy jn ej, bo dużo czasu 

schodziłeś* na oficyalnyoh przedstawieniach, byłótzawsze rzadką i  

zupełnie niedostateczny, bo w ciągu kilku godzin pobytu namiestni

ka o kontroli biur nie mogło być mowy. Przekonałem się o ten n ajle

p iej, ilekroć dla pewnych spraw, czy to klęski elementarnej, czy 

też innych ;wypadło mi zwiedzić jakąś okolicę kraju^atesaa^t i  udzie

la ć  au<|mcyi w starostw ie. Zapełniali salę au^sncyonalną tłumnie 

petenci o koncesye szynkarskie, o tra f ik i  i  t .p .  oraz petenci w 

sprawach. dawno już prawono en i  o /prze z s%& załatwiony cli • Ba brak 

styczności z ludnością i  znajomości stosunków^ najodleglejszych  

zakątkach kraju namiestnik i  tak skarżyć się  nie mógł, bo wyjazdy 

interesentów do Lwowa na audjtmoye do namiestnika sta ły  się przy 

ułatwionych środkach komunikacyjnych isthą manią. Gdy zaś na wyjazdy





raczej reprezentacyjne brakowało rai czasu, postanowiłem zreformować

zupełnie sprawę lustraoyi starostw . Uzyskawszy zgodę ministerstwa^

podzieliłem rozporządzenia s d. 30 lip ca  1909 r . ,kraj na siedem
1/1 /yifclu - - ,.y„

o k r ę g ó w c z e l e  AssJhA-oge- z nich postawiłemcfatarostę głównego-

miasta^ i  powiatu^a więc, Krakowa, Tarnowa, Przemyśla, Sambora, 

Townofr»la. i  Stanisławowa,z prawem i  obowiązkiem periodycznej i  

dokładnej lustraoyi każdego starostwa w okręgu, ^ rwająoej-ffdę4 

do__sd^daia_dni~d^jimikajĄeej-^to-wssystkłe- szczegóły urzędi
V

 ̂ * up l iPCiiyfrjynko ~deingata- nami*—

steśrfc^^dług szczegółowej instrulrcyi^ ^ażde starostwo na byd 

zwiedzone przynajmniej co dwa la ta  dokładnie i  pod każd f̂a wzglę

dem wyczerpująoo, pewnych działów czynności starostwa

w miarę zachodzącej potrzeby. Instrukeya zbadanie za

leg łości .depozytów i  kasowośc^ umieszczenia starostw , manipulaeyiy 

odbywani a ^ konisyi , pśpraw-administracyjnych, prowadzenia wykazów,
-ClllZ'# TWm-̂ -ć /

stosunku starostwa do władz atoiniofr^ioyjirgrch, stosunków bezpieczeń

stwa publicznego, popierania urządzeń powszechnej l u b u ż y t e c z *  

ności, zachowania się  urzędników. Inspektor przyjmować ma strony 

zgłaszające się  że sprawami lub załatwieniami i  uprzedzi^^zwierz-
1

oruioś^tgminne, hezultat lustraoyi omówió ma z urzędnikami i  udzie

l i ć  im pouczę.' prezydyum namiestnictwa 7 służyło za pod-
-—-— ---------- /J e * .

staw/ę dalszych zarządzę ' . Dwaj wyżs|i urzędnicy namiestnictwa

referowali o tyoh sprawozdaniach, a zarazem wykonywali sami lu
li^

strac^ę w okręgu lwowskim/^iełe braków a&uinistracyi usunięto ł
-TU1*

wiele napraw dokonano ijrtej drodze.
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L e g a l n o ś ć  u r z ę d o w a n i a .

Daleko większe przeszkody p rzysz ło  mi zwalczyć w usiłowaniu
p )

mojem, ażeby skargom o s t r o n n ic z o ś ć /  admin|ątracyi,  o i l e  były
Jt *

uzasadnione, położyć koniec .  Przepowiadał mi to marszałek Badeni, 

gdym mu przedstaw ił  moją n a js z c z e r s z ą  wolę p ó j ś c i a  w tym k ie 

runku bez względu na przeciwieństwa* Niechciałem mu w ierzyć, 

bo sk a rg i  były tak  powszechne, żądanie b ez s tro n n e j  i ś c i ś l e  

legai^hej a d m in is tra cy i  tak  głośno akląmowane, że w usiłowaniach 

moich l iczy łem  na pewne p o p a rc ie ,  na stopniowe przynajmniej 

uznanie .  Byłoby to n a s t ą p i ł o ,  gdyby z łe  było tkwiło w samych 

u rzęd nikach .  Tak jednak rzecz  s i ę  bynajmniej n ie  m iała .

Urzędnik mógł grzeszyć błędnem zrozumieniem jed n e j  i  dru-
/ p j .  &

g i e j  ustawy, co brano mu za s t r o n n ic z o ś ć .  Chętnie też ^ t s t ^ s o -  

wał s i ę  do pouczeniami wiedząc, j a k i e  j e s t  rozumienie władzy 

p r z e ło ż o n e j ,  według niego d z i a ł a ł .  Na tern polu przez r o z s t r z y 

ganie  rekursćw i  wydawanie pouczeń i  wskazówek u c h y l i ło  s ię
P  / P

też  n ie je d n ą  praktykę błędną, k tó rą  brano za s t r o n n ic z o ś ć .

W pewnych przypadkach urzędnik grzeszyć mógł temperamentem 

krewkim, zrozumiałą n ie c h ę c ią  ku tym, którzy go bezpodstawnie 

a n am iętn ie  z w a lc z a l i ,  ch ę c ią  pokazania swej władzy tym, którzy 

go p o p i e r a l i .  Ale przypadki t a k i e  były stosunkowo sporadyczne. 

R esz tk i  dawnego patryarchalnego  o b e j ś c i a  s i ę  urzędników ze 

stronam i,  mianowicie z ludnością  w ie j s k ą ; były już na wymarciu. 

Nie kosztowało zbyt wiele  trudu, aby te  sporadyczne wypadki 

nadużyć czy s z o r s t k o ś c i  usunąć.Ogoł urzędników z tego był rad, 

w idząc( źe powaga stanu urzędniczego przez to  r o ś n ie ,  że p o stę 

p u jąc  ś c i ś l e  l e g a ln ie  na drogę pewną i  w ytkniętą ; i  zyska sobie 

uznanie p rze łożon e j  władzy i  sfe e f tę ' przeciw niesłusznym a t a 

kom lub dąsom.

Szło  je s z c z e  o to ,  aby w urzędników wpiić przekonanie ,  żê  

przy z a ła tw ia n iu  spraw administracyjnych, względem na p o l i ty k ę ,  

na wybory^,nie powinni s ię  powodować. Gdy sk arg i  w tym kierunku 

n ie  ustawały, zdecydowałem s i ę  d .1 2  września 1908 r .  wydać do

I I .
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Starostów okólnik  n a s tę p u ją cy :

Jednym z warunków d obre j  ad m in is tracy i  j e s t ,  ażeby
"

s t a w i a ł a  sob ie  przed oczy zarzuty ,  k tó re  s i ę  przeciw n i e j  

podnoszą i  u n ik a ła  wszystkiego, coby tym zarzutom mogło 

d o s ta rc z y ć  nowego m ateryału .

Zarzutem takim głównym, powtarzającym s i ę  n ie u s ta n n ie ,  

n iem ilk n ącym ^ jest ,  że c a ł a  d z ia ła ln o ś ć  władz a d m in is tra 

cy jn y c h  w naszem k ra ju  obraca  s i ę  ty lk o  około wyborow 

do Rady Państwa i  do Sejmu.

Z tego punktu widzenia mają byc załatw iane wszystkie  

ważne i  mniej ważne, nawet drobne sprawy a d m in is t r a c y i .

E la  zapewnienia sobie  wpływu przy wyborach S t a r o s t o 

wie mają przy za łatw ianiu  podań, przy u d z ie lan iu  konce- 

s y i  i  t . d .  popierać  i  faworyzować jednych a prześladować 

innych .

Ponieważ zaś za n a rzęd z ia  woli Starostów n ad a ją  s ię  

w ię c e j  ludzie  m n ie js z e j  moralnej w a r to ś c i ,  więc ła s k a  

Starostów  spływać ma na n ic h  właśnie  i  objawiać s i ę  p rze-  

dewszystkiem w tolerowaniu ich  rozmaitych nadużyć.

Tak k a ry k a tu ra ln ie  brzmią o sk a rż en ia ,  a l e  pomimo 

t e j  k a ry k a tu ra ln o śc i  n ie  podobna ich  ignorować. Trzeba 

im p rzec iw d zia łać  i  w tym kierunku zwracam s ię  do p .p .  

S ta ro s tó w .

Proszę |oh przedewszystkiem^ażeby zapomnieli ,  kto za 

jakim głosował kandydatem, ażeby tem wspomnieniem n ie  d a l i  

s i ę  nigdy powodować w za ła tw ian iu  spraw adm inistracy jnych ,  

z któremi ludność do n ich  s i ę  odnosi.

Porządek publiczny i  spokój w k r a ju  utrzymany być 

musi i  w tym kierunku p .p .  S tarostow ie  mogą być pewni mego 

stanowczego p op arc ia  przeciw każdemu, jed n o s tce  czy 

s tron n ic tw u , k tóre  by go probowało naruszyć .  Do utrzymania 

porządku i  spokoju n ie  w ystarcza jednak sama rep resya ,  

jakkolw iek  n ie r a z  i  ona wobec gwałtów j e s t  potrzebna i  ko

n ie c z n a .  Obok i  równolegle z n ią  powinno i ś ć  zaspakajanie
# *

rzeczyw istych  potrzeb  i  usuwanie wszystkiego co ludność
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może dotykać i  b o le c .  W ten ty lko  sposob usuwa s i ę  grunt 

a g i ta to ro m ,  którzy n a rz u ca ją  s i ę  na opiekunów szerok ich  

warstw i  d la  celów swej a g i t a c y i  wyzyskują to. na co lud

ność s i ę  skarży .  Ludność powinna czuć i  rozumieć, że n a j 

lepszym, n a jsk u teczn ie jszy m  j e j  obrońcą i  opiekunem j e s t  

władza a d m in is t ra cy jn a  i  każdy j e j  r e p re z e n ta n t ,  wówczas 

t a  władza wobec ludności będzie  miała  z pewnością także 

i  wpływ p o l i ty c z n y .

S t a r o s t a  n ie  powinien czekać ,  aż ludność ze skargami 

o g ó l n i e j s z e j  natury do niego s i ę  zwróci.  Gdziekolwiek 

d o s t r z e ż e ,  że ludność na czemś c i e r p i ,  powinien temu 

z w łasn e j  inicyatywy zapobiedz. T^ 'in icyatyw ^ a zarazem 

e n e r g i i  w dotychczasowem mojem urzędowaniu u p .p .  S ta r o 

stów n ie  zawsze spostrzegam. Żeby ty lko  wspomnieć szkody, 

k tó r e  ludność ponosi przez spław drzew, przez zan ieczy

s z c z a n ie  wody odpadkami z r a f i n e r y i  n a f t y ,  przez choroby 

epidemiczne i  t . d .

S t a r o s t a  powinien s t a ć  na c z e l e ,  o i l e  do tego z u rzę-
C L #

du j e s t  powołanym, a - inae ao j  popierać każdą akcyę w powie

c i e ,  k tó ra  ma naprawdę na c e lu  p o d n ies ien ie  oświaty lub 

dobrobytu lu d n o śc i ,  usunąć w szelk ie  trud nośc i  w powstawa

n iu  in s t y tu c y i  humanitarnych lub p rzeds ięb iors tw  przemysło

wych i  r o ln ic z y c h .

S t a r o s t a  powinien o p iera ć  s i ę  ty lko  na tych ludziach ,  

którym pod względem moralnym n i c  n ie  można zarzucić^, i  

w ten  sposób jednać poważanie d la  s i e b i e  i  d la  władzy,któ

rą  przedstaw ia .  Powinien natom iast  unikać pozorów popie

r a n i a  lu d z i ,  których reputacya j e s t  zakwestyonowana, a k tó

rzy c h e łp ią c  s i ę  rzekomymi względami S t a r o s t y ,  w o p in i i  

p u b l i c z n e j  n ie r a z  w sposób krzywdzący mu szkodzą.

Wiem dobrze i  zdaję  sob ie  z tego sprawę, że w iele  

ustaw adm inistracy jnych  n ie  j e s t  w k ra ju  naszym przepro

wadzonych^ i  że śc is łem u ic h  wykonaniu wiele  przeszkód s t o i  

w drodze, których władza, a d m in is tra cy jn a  odrazu n i e  może 

usunąć, ja k  n i s k i  poziom kultury ludności  w n iek tó ry ch  

s tro n ach  k r a ju ,  ja k  brak s i ł  urzędowych po starostw ach i





brak srodkow materyalnych, ja k  przedewszystkiem dezorga- 

n iz a c y a  i  s ła b o ś ć  n a s z e j  gminy w i e j s k i e j .  Władza p o l i ty c z n a  

powinna jednak unikać wszystkiego, coby mogło być tłuma- 

czonem, że ona sama ustawę przekracza  lub od n i e j  dyspen

s u j e .  Dążąc do przeprowadzenia ustaw powinna to czynić  c i ą 

g le  i  konsekwentnie a unikać przytem nagłych skoków, któ

rym ludność^ jako  rzeczy wyjątkowej^podsuwa zaraz motywa 

p o l i ty c z n e .

Uwagi powyższe zalecam gorąco p .p .  Starostom a  przez 

n i c h  podwładnym im urzędnikom. Nie w ątpię,  że j e  przyjmą 

c h ę t n i e ,  bo r o z s z e r z a ją  pole  i c h  pracy i  zapewniają im 

swobodę d z i a ł a n i a .  E la  mnie są one miarą, według k t ó r e j  

o ce n ia c  będę kw al i f ik acy ę  i zas łu g i  p .p .  S t a r o s t ó w .”

7A&, o i l e  i s t n i a ł o ,  n ie  miało swego źródła  w urzędnikach, 

l e c z  w s p o łe c lń s tw ie .  Skarżono s i ę  do przesady na n iesp raw ie-

-  4 -

al iw osc  i  s t ro n n icz o ś ć  a d m in is t r a c y i ,  podnoszono ze wszystkich 

s tro n  h as ło  l e g a ln o ś c i  i  b e z s tr o n n o ś c i ,  a l e  zbyt cz ę s to  n ie  

myślano tego h a s ła  dotrzymać. Gdy komu u s t a r o s t y  sz ło  o p rze-
Ój ,

prowadzenie swej sprawy, zapominał lub n i e c h c i a ł  uznać, że 

j e s t  nieuzasadnioną i  sp rzec iw ia  s i ę  prawu i  wywierał c a ły  na

c i s k  na s t a r o s t ę ,  g r o z i ł  mu namiestnikiem lub in te r p e la c y ą  

w parlam encie .  Nieraz t e ż ,  gdy s t a r o s t a / z a s ł a n i a ją c  s i ę  ustawą, 

odmowił żądaniom, z ja w ia ła  s i ę  in te r p e la c y a  w parlamencie ,  

wniesiona przez p o s ła  z danego okręgu a op arta  na błędnych in -
OL

formacyach, za skargą na urzędnika, zmuszający go do w yjaśn ie 

n i a  sprawy, zanim ona je s z c z e  p r z e s z ła  normalny tok i n s t a n c y i .

In te r p e ła c y e  s t a ł y  s i ę  złem chronicznem, którego o s t r z e  t ę -  
o" ,

p i ł y  s i ę  ty lko  tern, że ich  było t a k ie  mnostwo i  zwykle bezza

sadne. Urzędnika lubiącego spokój jednak t r a p i ł y  i  n ie ra z  

o n ie ś m ie la ły .

Od decyzyi s t a r o s t y ,  ja k  prawo p r z e p is u je ,  odwoływano 

s i ę  do nam iestnictw a, a l e  n iezadaw aln ia jąc  s i ę  teiryskarżono s ię  

na urzędnika u s tn ie  iub^pisemnie u nam iestn ika .  Gdy nam iest

n ik  postępowanie urzędnika jako zgodne z prawem uznał,  gdy 

w sprawach wątpliwych wziął rzecz  na sesyę ,  i  zgodne zdanie 

s e s y i  uzyskał i  do niego s i ę  ^astosował,  p e ten t  skarżący  s ię
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wyrażał zdziwienie i  ob jaw iał  naiwnie przekonanie ,  że namiestnik  

p r z e c ie ż  j e s t  na t o ,  aby s a d z i ł  po obywatelsku a n ie  trzymał 

s i ę ^ ś l e p e j  l i t e r y  prawa.Petent odchodził obrażony, z uczuciem, 

że nam iestn ik  życzeniu jego ty lk o  zadość uczynić n ie  ch ce .  Nie

było niemal audencyi,  na k t ó r e j  jedna lub druga scena taka  by 

s i ę  n ie  powtórzyła. Zdarzały s i ę  one i  z posłami, którzy przy

c h o d z i l i  2̂  sprawami swoich wyborców^a d z is  j e s z c z e  pamiętam, 

ja k  jeden z posłów, który przyszeoł  z k i lk u  żądaniami p rz e -  

ciwnemi prawu, uszłyszawszy odemnie odmowę, powiedział mi:

Niemam u E se len cy i  s z c z ę ś c i a ” i  niewiem, czy dał sob ie  wy-
ii / , ,
perswadować, że j a  czyniąc  zadosc jego  żądaniom, dałbym urzędni

kom dem oralizu jący  przykład samowoli i  nieposzanowania prawa.

Inny p o s e ł ,  ktorego żądań ze względu na leg a ln o ść  a d m in is tra 

c y i  s p e łn ić  n ie  mogłem, odpowiedział : J a  to wszystko rozu

miem, a l e  nim s i ę  społeczeństwo do tego przyzwyczai, j a  i  d z ie 

s i ę c i u  innych utracimy wyborców.”

Piękne p o ję c i e  urzędnika-obywatela  dziwnie w społeczeń

stw ie  naszem z o s ta ło  wykoszlawione. Na nazwę tę  zas łu gu je  

urzędnik,  który w całem d z ia ła n iu  swojem ma na oku wyższy c e l  

publicznego dobra, który patrzy  na potrzeby i  s tosunki spo

łeczn e  i  s t a r a  s i ę  j e  saspoko|ic i  rozw ijąc  a  złemu zaradaac.

U nas jednak przez miano urzędnika-obywatela  rozumie s i ę  n ie ra z  

urzędnika, który j e s t  d la  wszystkich uczynny, chocby z naru

szeniem lub obe jśc iem  prawa, chocby z ujmą publicznego dobra.

Obrona a d m in is t ra cy i  przed postronnymi wpływami jed nostek ,  

jakkolwiek u c ią ż l iw a  i  przykra,  n ie  p rzed staw ia ła  je s z c z e  

n iebezpieczeń stw a.  Zjawiało s i ę  ono z chw ilą ,  gdy wpływ ta k i  

u s i łow ały  wywrzeć p o l i ty c z n e  s tro n n is tw a  i  i c h  przywódcy.

Stronnictw  namnożyło s i ę  w ie le ,  żadne z n ich  n ie  miało,  

ja k  niegdyś konserw atyści ,  bezwzględnej przewagi i  w ięk szo śc i ,  

k i l k a  z n ich  świeżo powstałych d o b i ja ło  s i ę  władzy a n i e j e 

dnemu z n ich  zdawało s i ę ,  że najlepszym środkiem prowadzącym 

do c e lu  j e s t  pozyskanie wpływu u urzędników, j e s t  pokazanie 

społeczeństwu, że s i ę  urzędnikami dysponuje. Obiecywano więc 

urzędnikom, byle u l e g l i  s tronnictw u, p ro tek cy ę ,  nieulegającym
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grożono oskarżeniami i  niewachano s i ę  przeciw nim użyc broni 

oszczerstw  w mowach parlamentarnych, w in te rp e la c y a c h  a p re -  

dewsS4tkiem w dzienn ikach .

W oskarżeniach  urzędników o n ie le g a ln o ś ć  i  s t r o n n ic z o ś ć ,  

w walce o tw a rte j  z adm inistracyą  ce lo w a l i  oprócz so cya l is tów  

oddawnaAusini ,  mianowicie o c ^ ń p n ia  u kra iń sk ieg o ,  d o b i j a j ą 

cy s i ę  wpływu na rz ą d ^  k ra ju  przez teroryzowanie urzędników. 

C zy n i l i  to  jawnie w politycznym c e l u ,  prowokowali s k a r g i ,  

wzywając w dziennikach ,  ażeby każdy^ czu jący  s i ę  pokrzywdzonym 

p izez  u rzęd n ika ,o d n os i ł  s i ę  z tem do s tro n n ic tw a ,

Napływające w skutek tego s k a r g i ,  n ie  zadając so b ie  n a j -
<?

m nie jszego  trudni i c h  zbadania, n ie p o m i ja ją c  na jm nie j  prawdo

podobnych, u b i e r a l i  w formę i n t e r p e l a c y i ,  u k ła d a l i  razem 

w memoryałjywnosili  j e  do nam iestn ika  i  do rządu ce n tra ln eg o ,  

do sejmu i  do parlamentu, ażeby za wszelką cenę obudzić wraże

n i e ,  że a d m in is tracy a  J fcolska " ,  łamiąc ustawy, ich  krzywdzi.

i 3 uDążyli  zarazem do u d z ia łu  w t e j  a d m in is t ra cy i ,d o  obsadzenia 

pewnej l i c z b y  posad Rusinam i,  n ie  p y t a ją c /czy mają na to kan

dydatów, a l e  wzorując s i ę  na p rzykładzie  Cjgech, gdzie urzędników 

n ie m ie c k ic h  i  c z e s k ic h  zaczęto  w pewnym stosunku mianowiać.
z~) s'— ^  y

N ieządąw alnia li  s i ę  jednak tem, że <tWiryurzędniki otrzymał j a k i e j  

wyższe stanowisko w a d m in is t r a c y i ,  bo ż ą d a l i ,  aby tenv?usin 

n a l e ż a ł  do ich  s tro n n is tw a  i  był jego  wyrazem.

Wykorzystali  to wybornie narodowi demokraci, n arzu ca jąc
U P ł * #

s i ę  na obroncow urzędników p o ls k ic h  przeciw niebezpieczeństwu 

grożącemu im z £  strony Rusinów 1. Z b ie r a l i  również oskarże

n i a .  a l e  w innym kierunku. Gdziekolwiek władza zdecydowała 

coś na rz ecz  rusinów zgodnie z obowiązującą ustawą, to przed

s t a w i a l i  zaraz jako pokrzywdzenie polaków, awans urzędnika 

R u s i n a ,  lub p r z y ję c i e  R u s in a  na urzędnika choćby manipulacyj

nego, jako  zamach na p o ls k o ś ć .  Liczono nawet Rusinów przy

j ę t y c h  na woźnych. Największej jednak sz tu ki  dokazywała demokra- 

cya narodowa, gdy s i ę  o p ró ż n i ła  ja k a ś  wyższa posada w admini

s t r a c y i .  WÓwoks zaraz p o jaw ia ła  s i ę  notatka, w dzienniku, że 

nam iestn ik  da te  posadę zapronował lub zaproponować " zamierza"



i>r*



R u s i n a .  Tylko narodowa demokracya przed tern urzędnikoą ^olakow

u c h ro n i !  S i ł a  narodowej demokracyi okaże s i ę  też n a j l e p i e j

w obsadzaniu posad. Ma ona ta k i  wpływ w Wiedniu, prezes Koła

p o ls k ie g o  do n i e j  n a le ż y ,  on każdego kandydata przeprze nawet

wbrew nam iestn ikow i,by le  kandydat ten n a le ż a ł  do narodowych

demokratów i  kierunkowi ich  hołdował. Zato b iada urzędnikowi 
> o * *

który s i ę  narodowej demokracyi n a r a z i ,  który życzeń j e j

i  dyktanda n ie  s p e ł n i j  S£tor^| j e j  n ie  poprze. J e ż e l i  do wnie

s i e n i a  i n t e r p e l a c y i  braknie  potrzebne j  l i c z b y  podpisów^ to 

d z ien n ik  j ą  wyręczy.

Zły przykład dany przez narodowych demokratów ni^mogł 

o cz y w iśc ie  pozostać bez wpływu na ludowców. Posłowie tego 

strpnni^twa n ie  potrzebowali  wywoływać skarg,  bo napływało 

i c h  do n ich  mnóstwo. Ogromna ic h  większosc b y ła  wynikiem p i e -  

n iaczego  u sp osob ien ia  ludności  w i e j s k i e j , k t ó r a  nawet w^wyroku 

n a jw y ższe j  in s ta n c y i  sądowej widzi krzywdę i  szuka je s z c z e  

środka. Odk^ąd stronnistw o ludowe weszło do k o ła  p o lsk ie g o ,  

tern w ięce j  wyborcy z a c z ę l i  domagać s i ę  od posłow, ażeby' ok aza li  

swój wpływ wobec władz admin.istraęyjn^ch i  p rz e p ro w a d z i  ̂

jed n ą  i ' drugą i  t r z e c i ą  sprawę k t ó r e j  władza jako przeciwnej 

p raw u,załatw ić  przych yln ie  n i e ’ chcTałaj. Posłowie n ie ra z ,  u le *
V' X • \4 « V-’ - • «. ■* ’ * *"*

g a l i  t e j  p r e s y i .  Stronnictwo jako t a k ię  l i c z ą c  s i ę  do więk

s z o ś c i  w se jm ie  i  w kole  p o lsk rić  wiedępskj^n,, j e ż e l i  n ie  miało 

urzeczyćstnić swego h a s ła  " rządów ch ło p sk ich "  pragnęło uzyskać 

w e e e ś  n i c h  przynajmnie j  współudział i  wpłynąć na obsadzenie 

je d n e j  lub d ru g ie j  z wyższych posad adm inistracy jnych  swoim 

człowiekiem, choćby usuwając urzędnika,  który taką posadę p ia 

s t u j  eT^Bosłowie" s tron n ic tw a m i e l i j n ł e r a z  pretensye  u su n ię c ia  

u rz ę d n ik a ^który ambicyi ich  i  pozycyi w okręgu wyborczym 

wszelkiemi s i łam i  n ie  p o p ie r a ł .  Od czasu do czasu wrzało 

więc na posiedzeniu  s tronnic tw a przeeiw ad m in is tracy i^ a  w erga- 

nach jeg o  ukazywały s i ę  a r tykuły  zrywające- z namiestnikiem.

Rekord w atakach  na urzędników o s i ą g n ę l i  jednak c i  konser

w atyści  na wschodzie k ra ju ,  którzy w roku 1S11 s k u p i l i  s ię  

w s tro n n is tw o  " centrum " sejmowego, gdy s i ę  p rz e k o n a l i ,  że 

życzen ie  i c h  (dla adm inistracyi)  n ie  j s ^ 1 rozkazem. Nie c o f n ę l i
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s i ę  przed bron ią ,  k tó rą  niegdyś tak  p o t ę p i a l i  u Rusinów, socy- 

a l i s tó w  ęzy ludowców, atakowali  adm inistracyę  najnamię t n e j  a 

bezpodstawnie wkraju i  Wiedniu za to ,  że d la  n ich  n ie  c h c i a ł a

zboczyc^od \ byc narzędziem ich  woli a  n ie ra z  kaprysu.

Wobec tak iego  usposobien ia  społeczeństwa i  t a k i e j  t a k ty 

k i  k i lk u  stronnictw  dążenie moje do l e g a ln o ś c i  i  b ez s tro n n o śc i  

a d m in is t ra c y i  odbywało s i ę  wsrod s t a r e  n ieustannych, dc któ

rych d a lsz e  moje opowiadanie dostarczy jaskrawych przy

kładów. sj

Nie sprowadziło mnie to  z w ytk n ię te j  drogiy  Ohociaż to 

wymagało w iele  trudu i  czasu, musiałem s t a l e  i  n ie u s ta n n ie  z a j 

mować s i ę  badaniem^
f ^ f k a r g  wnoszonych na urzędników, przeprowadzałem j e  s y s t e 

m atycznie ,  n ie p o m i ja ją c  żadne j ,  skądkolwiek by p rzy ch o d zi ła .
,  ZM̂ U'ćy'1'ra/e' , , » , . ,  .

W ten sposob fflueC%ło/się z ł e ,  k tó re  tu  i  owdzie zasz io ^ i  wpro

wadzało \ praktykę a d m in is t ra c y jn ą  na tory zgodne z in ten cyą  

i  wolą ustawy,bez względu na e f e k t ,  a-g te s  j a k i j  to wywierało 

na p o l i ty c z n e  s tronnię tw a i  j e d n o s t k i .  Wszystkie w ażnie jsze  

kwestye decydowałem na pddstawie o p in i i  z a s i ą g n i ę t e j  na sesyach 

w n a m ie s tn ic tw ie .  Dokładne badanie skarg było jednak n a j l e p s z ą  

obroną urzędników przeciw wszystkim bezpodstawnym m sy^acyom  i 

napaściom, od ja k i c h  s i ę  r o i ł o .  Mogłem ich  bronie  n ie  ogolntkamj., 

l e c z  na podstawie zbadanych b e z s tro n n ie  faktów. Czyniłem to 

n ie u s ta n n ie  w obec ministerstwa^ odpowiadając na wniesione tam 

przeciw urzędnikom skarg i  i  in/terpelacye, czyniłem w obec s e j 

mu. Niepodobało s i ę  to  bardzo oskarżycie lom , niepodobało tern 

w i ę c e j ,  im rzecz przedstawion&przezemnie d okładnie j  b y ła  zba

daną i  nieprawdziwość o sk arżen ia  jaw nie j  s i ę  Okazywała.

B ron iąc  urzędników przed niesłusznymi oskarżeniami,  musia

łem wpoić w n ich  przekonanie ,  że żadne postronne wpływy n ie  

odgrywają, r o l i  przy ich  przenoszeniach na inne m ie js c a  s łu ż 

bowe i  awansach, że p racu jąc  l e g a ln ie  i  sumiennie n ie  potrzebu

j ą  s i ę  oglądać na żadną p rotekcyę ,  że żadnemu stronnistw u n ie  

Ifmają s i ę  wysługiwać. Dlatego już d. 13. czerwca 1908 wydałem 

do urzędników o kóln ik  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j  :





" Od początku mego urzędowania otrzymuję w ie le  l is tó w , 

w których  osoby wpływowe, u le g a ją c  prośbom poszczególnych 

urzędników, w staw ia ją  s i ę  do mnie celem wyjednania peten

tom awansu, względów, p r z e n i e s i e n ia  i  t . p .  L is ty  t a k ie  s t a 

w i a ją  mnie w n ie m i łe  p o ło ż en ie ,  że odpowiadając na n ie ,  

musiałbym omawiać sprawy o s o b is te  urzędników, n ie  nadające 

s i ę  do s z e r s z e j  wiadomości. Interwencya osob, s to ją c y c h  

poza organizmem władz p o l i ty cz n y ch  w wewnętrzne i c h  sprawy 

n ie  przfczynia s i ę  zaś wcale do p o d n ie s ie n ia  ich  powagi, na 

k t ó r e j  i  mnie i  W3zyst.ki@S~ p .p .  urzędnikom powinno z a le ż e ć .

Pragnąc też  gorąco, aby pomiędzy inna.a wszystkimi p .p .  

urzędnikami, podlegającymi memu kierownictwu,zawiązał s ię  

j a k  n a j ś c i ś l e j s z y  stosunek, aby we mnie w id z ie l i  n a j s z c z e r 

szego orędownika w szystkich  swych uprawnionych i możliwych
t * t

do s p e ł n i e n i a  życzeń, muszę s i ę  od p .p .  urzędników domagać, 

ażeby we wszystkich swoich sprawach o so b is ty c h  udawali s ię  

do mnie z całem zaufaniem, bądź w drodze urzędowej, bądz 

te ż  wprost na audencyach wyznaczonych w tym c e lu .  Uciekanie 

s i ę  zaś do pośrednictwa osób,poza urzędem s t o ją c y c h ,  musiał

bym uważać ze strony urzędnika co na jm nie j  za brak tak tu ,  

k tó ry  może mnie d la  p e te n ta  ty lko  n ie k o r z y s tn ie  u p rz e d z ić . "

W dalszym ciągu mego urzędowania urzędnicy mogli s ię  

przekonać, że o kóln ik  ten n ie  p ozosta ł  martwą l i t e r ą .  Przy prze

noszeniu urzędników i  awansach badałem rzecz  dokładnie na pod

stawie ś c i s ł y c h  i  wszechstronnych inform acyi,  uwzględniałem 

także o p in ię  ja k ą  s o b i e r f y r o b i ł  u ludności i  starałem s i ę  na 

każdem m ie jscu  postawić n a j lep sz eg o  kandydata. Mogłem s i ę  w tem 

raz i  drugi omylić,  a l e  wpływom i  naciskom postronnym n ie  u le 

głem. I  sprawy tm m  o so b is te  urzędników n ie  pozwoliłem nikomu

s i ę  mięszać i  zasadę tę  g ło s i łem  na wszystkie  strony wobec s t r c n -
Cr

nictw i  posłow. Posłem ruskim, którzy s i ę  do mnie z g ł o s i l i  z żą

daniem obsadzenia pewnych wyższych posad Rusinem i  którzy od

woływali s i ę ,  że mają w tym względzie już dawniejsze p rzyrzecze

n i a , -  oświadczyłem k a teg ory cz n ie ,  że przy obsadzaniu posad daję 

pierwszeństwo najlepszemu kandydatowi bez względu na to ,  czy on
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j e s t  Polak czy Pusin ,  że przy zg łaszan iu  s i ę  kandydatów do 

urzędu o narodowość n ie  pytam, że mogą?młodzież swoją zachęcać 

do wstępowania do urzędu, a l e  ja ,d o p ó k i  jes tem  namiestnikiem 

na żaden klucz narodowy przy obsadzaniu posad s i ę  n ie  zgodzę i  

p ierw ej  u s t ą p ię ,  niżbym ja k i e jk o l w i e k  p re sy i  w tym kierunku 

miał ui^edz.

Wszystko to ś c ią g a ło  na mnie wielką odpowiedzialność, a l e  

tę  d la  dobra sprawy musiałem p r z y ją ć .  Musiałem p r z y ją ć 7 odpo

w ied z ia ln ość  za wszystko, co urzędnicy d z i a ł a l i  zgodnie z prawem, 

i śc iągnąó na s i e b i e  zarzuty i  n a p a ś c i ,  k tóre  in a c z e j  i c h  ty lk o ,  

przynajm nie j  i ch  także byłyby sp otykały .  Urzędnik przeciw n a c i s 

kom i  groźbom mógł s i ę  zawsze z a s ło n ie  namiestnikiem.

Ku ch lu b ie  ogółu urzędników ad m in is tracy i  p o l i t y c z n e j  mo

głem też  spostrzedz ,  że p o stęp u jąc  ta k ,  zyskuj^.w n ich  chętnych, 

gorliwych i sum iennych współpracowników, że mają pełne zrozu

mienie swego zadania i  utrzymania j e d n o l i t o ś c i  ca łeg ę  aparatu
«

ad m in is tracy jn eg o ,  że wszystkie  próby p rzed s ięw zię te ,  aby ich  

z t e j  drogi sprowadzić, r o z b i j a ł y  s i ę  o ch arak ter  patryotyczny 

i  zasady tego zwartego c i a ł a ,  j a k i e  tworzą urzędnicy p o l i t y c z n i  

naszego k r a ju .  Ustępując z namiestnikowstwa i  żegnając s i ę  

z nimi d. 1 5 . maja 1913, dałem temu przekonaniu w osobnem 

piśmie do n ich  wystosowanem jawny i  wdzięczny wyraz^/

Wszystkich, choćby ty lko  n a jz d o ln ie j s z y c h  i n a jw ię c e j  za s łu 

żonych n ie  podobna mi tu wymienić. Mogę wspomnieć z wdzięcz- 

h o ś c ią  ty lk o  o tych ,  którzy n a j b l i ż e j  mnie s t a l i ,  o wiceprezy

dentach :  Włodzimierzu h r .  Łosiu i  Ju l iu s z u  Kleebergu, a późnie j  

S ta n is ła w ie  Grodzickim i  Bogumile Szeligowskim, o radcach 

dworu S ta n is ła w ie  Zimnym, S ta n is ła w ie  Ustyanowskim i  d£adyim, 

w reszc ie  o s z e f i e  b iu r a  p r e z y dy a ihTegcTpn ton i  m S c h u l t i s i e ,  Częste 

używałem też  rady i  pomocy s ta rs z y c h  urzędników z prowincyi,  a
, , C {-rtC %

w sz cz eg ó ln o śc i  </orov/i cło.w Krakowie i
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P r o t e s t y  w y b o r c z e .

Dalszy c iąg  opowiadania AaM ans^y i'wieT*b trudno ś c \2 \.̂  pr z e s zk 

yakiaró- ( administracya f ^ a ą Z a j d o  walczenia, aby pokonać nawał spraw, i 

utrzymywać się  na drodze legalnego działania.Jeden z tych przykładów
(p ,

j e s t  jednak tak charakterystyczny i tak wielką w tym kierunku oqjrał 

ro lę ,  że go muszę obszerniej j j? osobno przedstawić.Dostarczały go wybo

ry do rady państwa i  do sejmu,w wyższym jeszcze stopniu wybory do rad 

powiatowych i do rad gjninnych, zarówno miejskich, jak i  wiejskich. 

Skarżono się  nieustannie w Sejmie i  w Badzie państwa na powolność ad~ 

ministracyi,  na zaleganie najważniejszych spraw ̂ kulturalnych i  ekono- 

micznycn, a jednocześnie władze protestami wyborczymi •Wal-

ka stronnicza docierała bowiem do najdrobniejszych gmin. W każdej 

tworzyły s ię  j e ż e l i  nie partye polityczne, to k l i k i  osobiste i rodzinny 

dążące do władzy.

Celem scharakteryzowania k lę sk i ,  jaką dla administrycyi nowej i dla 

j e j  istotnych zadań^,były protesty, dochodzenia i rekursy wĄ sprawach 

wyborczych, przytoczę tu dosłownie ustęp z relacyi  jaką w niespełna 

miesiąc po objęciu urzędowania, bo d,24. Maja 1908 r .  przedłożyłem mi

nistrowi spraw wewnętrznych:

t( Od samego początku nie mogłem się obronić wrażeniu i  każdego 

5tHiaxsrxKiBiaxsif dnia w niem się  umacniam,że administracya^ polityczna 

kra ju  tamowana j e s t ,  nie chcę powiedzieć para l iżowaną/ przez 

wybory, protesty i  zażalenia wyborcze/i przez dochodzenia i 

korespondencye, które stąd wynikają.Przekonywam się z aktów, 

że jeszcze przed wyborami do Bady państwa , w r .  1907, w czasie/ 

kiedy przygotowania do nich były w toku, zaczęły wpływać donie

sienia  o rzekomą nielegalność prac przygotowanych, na co zarzą- 

danoyprzedkład.ani a sprawozdań, przesłuchiwanie świadków i t .d .  

i  przedkładano relacye ministerstwu. Im więcej zbliżały się wy

bory, tern więcsj było zażaleń, które w czasie wyborów docho

dziły do tysięcy. Zaraz po wyborach, które tu ponad trzy tygo

dnie trwały, z a ję l i  s ię  starostowie dochodzeniami w sprawie

I I I .





ty oh. zażal eńj przesłuchiwanie świadków i korespondencye^ za

j ę ł y  znowu n ie jak i  czas, tak , iż można bez przesady twierdzić 

iż  wskutek wyborów, ich przygotowań i Eastępstw następnych do

chód zeń, właściwa administracya spoczywała przez dwa miesiące. 

Dochodzenia , o których wyżaj wspomniałem, nie były jednaką 

ostatecznymi.Gdy większość rozpraw wytoczonych przed sądy, 

została doprowadzony,do końca, podjęto na nowo dochodzenia, 

a rezultat  ich przedłożono ministBrstwu relaeyjps 4 . grudnia,

1907 r . ,  które j  re fera t  obejmuje 158 arkuszy.Przeciw tym do

chodzeniom podnoszono często zarzut, iż nie są objektywne, sko - 

ro przeprowadzał j e  sam starosta^ pawinoia lialuiskim,

przeciw którego postępowaniu również skargi wniesiono. Poinfor

mowałem się  także o tem i  pozwałam sobie podać W.E. do wiado

mości co następuje.

Napłynęły wówczas zażalenia zfi 47 okręgów wyborczych, 

z których jak wiadomo, prawie każdy rozciąga się  na k i lka  po

wiatów politycznych. Do szesnastu powiatów wysłano, celem 

przeprowadzenia dochodzeń, urzędników namiestnictwa, we
'  A .wszystkich innych powiatach, itftbńiii w itaiuplni', gdzie zażalenia 

nie były skierowane wprost przeciw/ko saKBB®xx±EKBŚBiB postępo

waniu samego starosty ,  przeprowadzili dochodzenia starostowie. 

Nie było rzeczą możliwą przeprowadzić wszystkie dochodzenia 

przez urzędników namiestnictwa, gdy bowiem do tego tylko s ta r 

s i  urzędnicy użyci być mogli, a dochodzenia w/ niektórych po

wiatach trwały tygodnie, cały tok urzędowania w namiestnictwie 

byłby doznał przerwy w/skutek wyjazdu wielkiej l iczby szefów 

departamentów i  starszych urzędników na miesiące.

Przechodzę do dalszego przedstawienia położenia stwo

rzonego przez wybory.

W 4gugioj połew»e miesiącai/firudnia 1907 r ,  rozpisane 

zostały ogólne wybory do Sejmu, które wskutek zaognienia/ 

wywołanego wyborami do Bady Państv?a^a jeszcze nieuspokoj cne

go, dały władzom politycznym więcej niż kiedyindziej do 

czynienia* Po wyborach do Sejmu^ przyszły znowu zażalenia 

wyborcze, szczęściem w l ic z b ie  / o wiele mniejszej niż po-
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przednio.Zaledwo je załatwiono, otrzymało namiestnictwo od 

ministerstwa więcej protestów * n t xstŹK wyborczych wnieśio- 

nych do Bady Państwa z <potoani««/p r zesłuchania setek i se

tek świadków.Po tego użyto po największej części szefów de

partamentów namiestnictwa, a to sprowadziło za sobą bynajmniej 

nie mała"znowu wstrzymani\ toku spraw w namiestnictwie.

Zbadanie protestów wniesionych przeciw wyborowi wielu
OK -&/$Jx Zo . . sl

posłów sejmowych, jeszcze na załatwi enig*

Bozumie się samo przezsię, że nie mogę tu zapuszEzać 

się w meritum sprawy. Gdyby jednak przyznać, że, czy to wskutek 

zbytku gorliw ości, czy też wskutek błędnego zrozumienia prze

pisów, tu i tam naruszono ustawę', to nie ulega kwestyi , ze 

właściwem źródłem tych nieskończonych skarg i protestów są 

namiętne walki stronnictw /  oraz chęć procesowania s ię , która 

u ludności tu tejszej na nieszczęście się zakorzeniła. Naj

lepszego dowodu na to dostarczają wybory gminne, przy których 

partya przegrywająca,zwykle aż do wyczerpania całego toku in -  

stancyi, stara  się o unieważnienie wyboru.Jeżeli wybór do 

Bady gminnej sta ł się prawomocnym, to przeciw ukonstytuowaniu 

zwierzchności gminnej podnosi się skargi i używa wszystkich 

środków, ażeby tylko objęcie urzędu przez nowo wybraną zwierzch 

nopć opóźnić.Powody na to znajdzie Tf.E. w aktach ministerstwa

spraw wewnętrznycłu
Jeżeli się uda środkami wyżej wspomnian f̂ci przedłużyć

sztucznie okres urzędowania ^dy^g&innej >to w takim razie(^‘ia 

nowicie w powiatach z mieszaną narodowości^podsuwa się wiwi** 

władzom motywa polityczne,i objektywność ich kwestyonuje.Wia

domą je s t  rzeczą, że do trybunału administracyjnego^napływa 

najwięcej skarg o wybory w Galicyi.Zaraz na pierwszych moich 

oficyalnyoh przyjęciach, były pokoje audyencyonalne przepełnić 

ne deputacyami włościan, którzy z powodu zaprotestowanych 

wyborów gminnych ch cieli być wysłuchani.Bozstrzyganie pro

testów gminnych połączone je s t  zaś'również , wskutek niejasnej 

sty lizacyi niektórych postanowień aż ordynacyi wyborczej 

gminnej, z długifcmi dochodzeniami*
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Wszystko to, przeciąża władze g a l icy jsk ie  sprawami wy

bór czerni tak dalece, że na załatwienie iniych tak ważnych za

dań nowoczesnej administracyi, przy braku s i ł  znanym W.l.y 

pozostaje zadało czasu."

Obraz w ten sposób kreślony , nie grzeszył bynajmniej przesadą.

Każdy dalszy miesiąc urzędowania przekonywał mnie o tem.że na

miętność i pieniactwo w sprawach wyborczych posuwa się o wiele da

l e j .  Nierzadkie były wypadki, że haczelnik gminy, który władzę po

s iad ł ,  j e ż e l i  czuł, że przy wyborach ptzegra, przeprowadzał wybo

ry umyślnie n ie legaln ie ,  postarał s ię  następnie sam o wniesienie 

protestu a gdy wybory musiały być unieważnione, to władzę swoją 

latami przedłużył, W takich razach tylko rozwiązanie racy gminnej 

i przeprowadzenie wyborów przez komisarza rządowego  ̂ kładło ostatecz

nie kres anarchii .

Przeznaczyłem wielką l iczbę urzędników do załatwienia protes-  

tów, utworzyłem w namiestnictwie osobnjMlopartarnenuspraw gminnych
Ł^oU irL  , 7

a*ijratwić wykazy protestów ni ©załatwionych, wydawałem wska

zówki starostom, czego mają przestrzegać, jak mają postanowienia

tłomaczyć, jak dochodzenia prowadzić, zalecałem n a jś c i ś le j s z ą  l e g a l i

ność i objektywnośe, aby to nieustanne źródło narodowego i  społecz- 
. . .  Ot ćtn/  •nego p fr n m * *  r o z ją t r z e n ia ^  i l e  s ię  tylko da , zast^owAć. Przy śpię-

szyłem w ten sposób załatwienie re£$rsow, ale złemu nie zapobiegłem.

Miałem owszem wrażenie, że im szybciej protesty s ię-załatwia,  tem

więcej ich l iczba  rośnie.

Myślałem o zaproponowaniu sejmowi noweli do ustawy gminnej*

k ł a d ą c e j p i e n i a c t w u  wyborczemu, ale rozbiór te j  kwestyi
0

na sesyach w namiestnictwie nie doprowadził do%obm|tól$hia postano-
O i

wień, ktorychby namiętność stronnictw i  inftyefc pieniactWobejść a«ę 

mógłjjf. Niej eden poseł,  który głośno ptzemawiał za legalnością  ^ b o 

rów i  |czynił administracyi z tego tytułu gorzkie wyrzuty,gdy 

przyszło do wyborów w gminie N.N., w które j  partya jego przegrała 

a wyborcy domagali się od niego nietylkoctrpfzyspieszenie decyzyi 

ale  o wydanie j e j  w pewnem kierunku,Pposługującf^slę przytem argu

mentami, które od wyborców swoich usłyszał.  Nie pomagały moje przed 

s ta w ien ia  ,że tu idzie o kwestyę czysto prawniczą, o deeyzyę czy
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przy wyborach naruszon^została ustawa czy że wszyst—

kie  kwesty© wątpliwe decyduje s ię  na sesyach w namiestnictwie, ze 

namiestnictwo musi postępować ze wszj$iką ś c i s ło ś c ią ,  aby nie narazić 

na przegraną w ministerstwie lub w trybunale administracyjnym. Lecy- 

z y i^ k tó ra ^ a d ła  w namiestnictwie , podsuwano zazwyczaj tendencyę^, 

że j e s t  podyktowana faworyzowaniem pewnej partyi przez namiestnika^ 

lub ustępstwesydla przejednania j e j  czynionem . Gniewali się w miarę 

tegoyjak zapadła decyzya,^ c i ,  co mnie politycznie popierali ,  albo^ 

c i ,  pr^»»^«^«Tw»wgygiixai^xgadxpiBrBxksEckBŚEaj{: co ze mną walczyli.  

Przykładów ciśn ie  mi s ię  pod pióro bez końca.

W ostatnim roku mego urzędowania zaszedł wypadek jednak wy

padek w tym kierunku tak charakterystyczny, że go muszę dla i lu s t r a -  

cyi tu podać.Trybunał adminstraeyjny orzekł, wskutek skargi wznie

sionej przez demokratów postępowych,że przy ostatnich wyborach do Ea- 

dy mie jskie j  we Lwowie naruszoną ustawę.Wskutek tego, członkowie Ba

dy m iejskie j  złożyli swoje mandaty i  miało przyjść do nowych wybo

rów. Szło o- to , kto j e  będzie przeprowadzał i  kto w czasie  prze jś

c i o w i  będzie miastem rządził.Postanowienia statutu miasta Lwowa 

były zbyt lakoniczne i uległy odjaaum i —i ze strony partyi mie jski#^ 

walczących ze sobą, różnej interpretycyi.  Decydować miałem o tem j a 

ko namiestnik w porozumieniu z wydziałem krajowym . W _wybory gminne
• • •

nie mieszałem się  z zasady, a etrS dopiero w mieście Lwowie, gdzie

skutek ingerencyi namiestnika był więcej raf wątpliwym, a stworzył-** 

by mu tylko więcej n ieprzy jació ł .  Tem więcej przy decydowaniu owych 

kwestyi formylnych,tyczących się  tymczasowego zarządu, musiałem 

wytężyć wszystkie swoje s i ły  na to, ażeby decyzyom ze stanowiska 

prawa nic nie można było zarzucić. Każdą kwestyę rozbierano też na j

ś c i ś l e j  na sesyach namiestnictwa, i  miałem tę satysfakcyę, że 

Wydżiał krajowy na decyzye s ię  zgodził i  chociaż po wydaniu każdej 

z nich prawnicy jednej i drugiej z walczących ze sobą w mieście 

partyi^łamali sobie głowę nad niemi, to jednak od żadnej z nich nie 

wniesiono zażalenia i  rekursu. Pomimo stanowiska tak objektywnie za

jętego nie uniknąłem podsuwania decyzyom tym tendencyi . Ponieważ 

interpelując ustawę, utrzymałem przy tymczasowym zarządzie miasta
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dotychczasowe jego prezydyum, rozeszła s ię  zaraz wiesc, ze UCZynl-
i-ẐZ 7

łem to zrobiwszy z prezydentem Neum<fnem cichy pakt, co do przy

szłych wyborów. A gdy wybory/do których s ię  absolutnie nie mie

szałem, wypadły na niekorzyść partyi postępowej, nie omieszkano

g ło s ić ,  że poniosłem klęskę przy wyborach.

Nieszczęściem dla namiestnika j e s t ,  że w Galiey i , jak  w ca

ł e j  Austryi , judykatura administracyjna nie j e s t  oddzielony od 

administracyi. Nie wiem,czy wówczas decydować się będzie w spra/- _ 

wach ^epiej , jak to się działo na sesyach w namiestnictwie,^ na 

l których zasiadali  znakomici znawcy prawa administracyjnego Obędzie 

xxadsiEj2 — objektywność i  niezależność zdania. Ale na zwwnątrz 

nie byli  to sędziowie niezależni, odpowiedzialni/, odpowiedzial

ność ciążyłp tylko na namiestniku. Dopóki ustanowienie osobnej 

judykatąry administracyjnej nie nastąpi ^ f ld n o ść  nie nabierze ) 

przeświadczenia, iż namiestnik, rozstrzygając kwestyę sporne, 

j e s t  rodzajem sędziego , dopóty ludność judykaturf®ego ppsu-
I TL

wać będzie tendencje polityczne* Szczęśliwszym będzie te^Sft-mój 

następca, który będzie s ta ł  wobec trybunału rozstrzygającego w 

kraju w pierwszej i  ostatnie j  instancyi o legalności wszystkich 

wyborów$ szczęśliwszym będzie Sejm,którego wówczas kwesty© te 

nie będą zajmować i  roznamiętniać#
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IV

K l ę s k i  e l e m e n t a r n e .

Zaznaczywszy ogólny kierunek mojej  a d m in is t ra cy i ,  powinien-

bym p r z e j ś ć  do szczegółowego przedstaw ien ia  j e j  we wszystkich

d z i a ł a c h .  Nie uczynię t e g o ,p i s z ą c  ty lko  pamiętnik z p ię c iu  l a t

mego urzędowania/pominąć muszę wszystko, w czem adm inistracya

s z ł a  dawnym swym trybem i k o l e j ą ,  w czem ty lk o  posuwałem naprzód
w czem,

t o ,  co ro z p o cz ę l i  moi poprzednicy, t e jp u z i a ł a l n o ś ć  moja ograni

c z a ł a  s i ę  do p op arc ia  pracy i  usiłowań jed n ostek  i  społeczeństwa, 

ograniczyć  s i ę  mogę i  muszę do tych spraw większych i  ważniejszych 

w których  p rzyszło  mi zaprowadzić zmiany lub sz ersz ą  akcyę roz

winąć.

Pierwsza większa akcya a d m in is tra cy jn a  spadła na mnie zaraz 

z początku mego urzędowania. Z końcem m ies ią ca  czerwca rozpoczęły 

s i ę  w c a ł e j  zachodnie j  G a l ic y i  deszcze/połączone z wylewami 

rzek i  przetrw ały  aż do późnej j e s i e n i .  0 zebraniu plonów nie  

było można m yśleć.  Zboże, a nawet trawy, a późnie j  z iem niaki,
CKf' i

zgniły  w polu, a  mianowicie na nizinnych gruntach .  Klęska była  

ogol^a i  rzeczyw ista  i  wymagała akcyi ratunkowej na szeroką s k a le .  

Podjąwszy ją^postanowiłem z doświadczeń poprzednich sk o rz y s ta ć .

N ie jed n okrotn ie  przedtem wobec klękk elementarnych, lubo 

mniejszych rozmiarów, podejmowano akcye ratunkowe d la  ludu w ie j 

s k ie g o .  Czyniono to  w podwójnej form ie .  Rozdawano wsparcia w go

tówce, a l e  t a j  ro z d z ie la n a  na mnóstwo dopraszających s ię^ ro z p ra -  

s z a ł a  s i ę  tak ,  że na jednostkę przypadło po ł i l k a  koron zapomogi^ 

lub pożyczki,  co było zmarnowaniem pieniędzy i chybia ło  zupełnie 

c e l u .  Drugą formą akcyi ratunkowej było u d z ie la n ie  wydziałom po

wiatowym Większej subwencyi na budowę pewnych dróg, ażeby lud

n o ś c i  u b o g ie j  w ten sposób dostarczyć  zarobku, p ieniądze obra

cane b y ł^  z pożytkiem, bp s łu ży ły  na polep szen ie  kommnikacyi, 

a l e  z akcyą ratunkową n ie  miały właściwie związku. Drogę budowano 

w jednym zakątku powiatu, a dotkn/ęci k lęską  w dalszych gminach^, 

w budpwie n ie  b r a l i  u d zia łu .  Znaczna część  pieniędzy s z ł a  na





s z u t e r ,  kamienie i  mosty. Roboty podejmowano nadto w l e c i e  roku 

następnego po k lę s c e ,  a n ie ra z  dopiero w la t a c h  p ó źn ie jszy ch .  

Nauczony tern doświadczeniem/postanowiłem tym razem akcyę ratun

kową skierować na inne tory i  uczynić j ą  bezpośrednią i  jawną.

Dla rady i  pomocy w tym kierunku utworzyłem pod moją prez^dencyą 

krajowy komitet ratunkowy, do którego zaprosiłem delegatów Wy

d z ia łu  krajowego i  towarzystw,- gospodarskich we Lwowie, r o l n i 

czego w Krakowie, kółek ro ln ic z y c h ,  i dwóch towarzystw ru sk ich .  

Za i c h  zdaniemylch uchwałami postępowałem,a miło mi było s tw ier 

d z ić ,  że na tern mer~ polu przy wspólnej pracy walka narodowa 

w niczem s i ę  n ie  o b ja w i ła .  Fu s in i ,w id ząc  swoich reprezentantów 

w głównym k om itec ie ,  z a n ie c h a l i  tym razem zwykłych przedtem 

skarg na upośledzenie  przy akcy i  ratunkowej.

Dla braku paszy g r o z i ł a  małym rolnikom niemożność p r z e z i 

mowania bydła ,  a co zatem i d z i e ,  masowa jego sprzedaż- Trzeba 

było d o sta rcz y ć  im paszy t re ś c iw e j ,  po zniżonych cenach, a  d la  

obór zarodowych i  d la  l icencjonowanych byfa i^  zsjiarmo, oraz 

odpadków s o l i  kamiennej.  Postanowiłem w ięcN za pieniądze  zapomogo- 

we zakupić w ielką i l o ś ć  grysu//mąkTczerwonej i  t . p .  przez 

oddział  handlowy towarzystwa gospodarskiego i  Syndykat towa-
'iTL'

rzystw ro ln ic z y c h  w Krakowie i  p otrzebu jących  wprost po znizo-  

n e j  cen ie  j ą  sprzedać,względnie  zadarmo r o z d z i e l i ć .

Uzyskawszy na ten c e l  7 0 0 .0 0 0  K od m in is te rs tw a ,a  

2 0 0 .0 0 0  K od sejmu, razem 9 0 0 .0 0 0  K,zakupiłem za pośrednictwem 

wyżej wspomnianych towarzystw 15Q0wagonów paszy t r e ś c iw e j  4[a 

kwotę 1 .5 1 6 .4 8 5  K. Z roz^|rzedaży po cenach zniżonych uzyskano 

kwotę 1 .0 3 4 ,2 0 2  K a 80 wagonów rozdano pomiędzy uboższych 

w ł a ś c i c i e l i  bydła zarodowego b e z p ła t n ie .  Wydatki połączone 

z ^ierw fa^inlć l  rozsprczdażą grysu wyniosły 190 .000  K/p o n « ta ła  po 

o b l i c z e n i u  r e s z t a  w kwocie 2 2 7 .0 8 0  K . Z t e j  pokryto koszta  prze

wozu 1 ,0 0 0  wagonów odpadków s o l i  kamiennej,wynoszące 128 .000  Ky 

aby j e  rozdać b e z p ła tn ie ,  a  9 9 .0 0 0  K asygnowano 35 starostbm^ do

datkowo celem dalszego d o s ta rc z e n ia  paś^ t r e ś c iw e j  p o w ia t^ m ia-  

nowicie wschodnim, ^ k t ó r y c h  brak paszy w ystąpił  ty lko  w n i e 

których gminach.

Co s i ę  tyczy k lę s k i  w zbożu i ziemniakach n a le ż a ło  l i c z y ć





s i ę  z tern, że włościanie nie będą mieć ze swoich gruntów zdrowe

go ziarna^ na zasiew, albo że kupią je również złe  i po drogich  

cenach na targach miejscowych. Klęska jednoroczna przez obsiew/  

dononany złem ziarnem/ przedłużałaby s ię  i na rok następny, i  
Postanowiłem zatem zakupić znaczną i l o ś ć  zdrowego ziarn a  i 

sprzedać je po zniżonej cenie^lub rozdać bezpłatnie  włościanom. 

Uczyniłem zakupno przez towarzystwa ro ln icz e  w okolicach kraju,

które  klęską nie były d otk n ię te .  Uzyskawszy na ten ce l  od mini-  
•siL> '

sterwa 2 , 1 0 0 . 0 0 0  K zakupimsa za pośrednictwem towarzystw r o l 

niczych 549 wagonów żyta  i 102 wagonów pszenicy na zasiewy jesień
. A’

ne za kwotę 1, 323 .791  K ^ćsprzedano -ęs po zniżonej ce n ie ,  z wv- 

jątkiem 176 wagonów/ rozdanych be zpłatnTe,~y6*er 600 wagonów owsa 

i 300 wagonów jęczmienia aa?irwy winwwaw. za kwotę 1 ,7 4 0 .5 4 5  K 

^ ijp rzeaah o  jeTw 56 powiatach. Dla 10 powiatow, w których klęska  

tylko pewne gminy dotknęła, asygnowano na zasiewy jesienne  

starostom  kwotę 1 0 8 .0 3 2  K. Z rozsprzedaży po zniżonej cenie  z i a r -  

n ja  na zasiewy jesienne uzyskano 690 .679  K/ zaś na zasiewy wio

senne 1 , .266,467 K, wydatki połączone ze sprzedażą i z przewozem 

tych zboż wyniosły razem 370 .2 5 9  K.

P ozosta ła  kwot^2 514 .519  K, asygnowałem na ręce  s t a -
ł  ̂ \ .

rostow na zakupno ziemniaków Wk sadzeniaki sprzedaż^ po zniżo

nych cenach w gminach klęską dotkniętych, pozostaw iając im usku-r 

teczta^(zakupnauo i l e  możiaw pobliżu, ażeby uniknąć zbyt wielkich
' Us< '

kosztow transport©#.

Przy ostatecznym obliczeniu  wskutek uzyskani ̂ "pieniędzy  

z| sprzedażyworkow i zwrotu przez Eyrekcye kolei żelaznych zadu- 

żc potro^^cmyoh n a le ż y t o ś c i ,  okazała s ię  jeszcze  z tego funduszu 

pozostałość  6 4 .1 3 4 ,£ /którą  wcielono dc funduszów doraźnych 

zapomóg.

Wśek Wielką trudność sprawiało ro zd zielen ie  zakupionego 

grysu, zboża na zasiew i ziemniaków, ażeby było sprawiedliwe i

p o t r z e b u j ą .  Nieznaleźliśiny na to 

Innego sposobu, jak utworzenie w każdym powiecie klęską dotknię

tym osobnego komitetu ratunkowego. Weszli do niego, pod przewod

nictwem s t a r o s t y ( delegaci  Wydziału powiatowego, towarzystw r o l 

niczych polskich i ruskich, sikających w powiecie swoje oddziały  

czy f i l i e ^ i  posłowie włościańscy^ mieszkający w powiecie.



?
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Według szczegółowej in s t r u k c y i  z dnia 16 s i e r p n ia  1908 r . ,  

komitet powiatowy z a ją ć  s i ę  miał rozdziałem przeznaczonej na 

powiat i l o ś c i  grysu względnie z ia rn a  i  ziemniaków pomiędzy gminy 

klęska, d o t k n i ę t e j  n astępnie  uregulowaniem indywidualnej roz-  

sprzedaży, względnie rozdzieleniem  zadarmo w gminach przez swo

i c h  dele: 

zwróć

t r o l i  p o lec i łem  starostom  przedkładać . z c a ł e j  t e j  akcyi  bez

zwłocznie szczegółowe rachunki,  a rachunki te  sprawdzone przez 

departament rachunkowy_namiestnictwa, przedłożone z o s ta ły  po 

zakończeniu c a ł e j  a k cy i(m in is te rs tw u ,k to re/ s^ z n a c z y ło  subwencye 

na akcyę ratunkową.

Całą t^akcy^Lkierowałem ^iemadym nakładem trudu i  pracy 

o s o b i ś c i e ,  badając wszystkie  wnioski rozważając napływające 

s k a r g i ,  usuwając^o i l e  s i ę  d a ł o /co w nich. okazało s i ę  prawdziwe. 

Miałem w n i e j  dzie lnego i  sumiennego współpracownika w komisarzu7
a.potem' X . .s ta ro śc ie  Maszkcwskim. P raca  b y ła  na/wyraz mozolna/a 

do s to p n ia  / kupowanie i  sprzedawanie produktów/ ku

p ie c k a .  Żądać funduszów od m in is te rs tw a  m oż^było ty lko  na pod- 

l s taw ie  szczegółowych wykazów szkód, przez urzędy

podatkowe i  s ta ro s tw a ,  p r z e b i e r a ją c  nadchodzący materyał kry tycz 

n i e ,  ażeby s tw ierd z ić  gdzie i  w ja k ic h  powiatach i  gminach na

s t ą p i ł a  k lę s k a ,  bo na wiadomość Q akcyi ratunkowych z g ła s z a ło  s ię  

zaraz w ie le  gmin i powiatów w których y k lę s k i  ogólne j  naprawdę 

n i e b y ło .  Na t a k i e j  ty lko  podstawie można było akcyę ratunkową 

odpowiednio r o z d z ie la ć .  Nieocenioną pomocą było d la  mnie, że 

towarzystwa r o ln ic z e  pod ję ły  s i ę  zakupna i  r o z s y łk i  produktów, 

a l e  kosztowało je s z c z e  wiele  pracy ,  aby pomiędzy towarzystwami 

a komitetami powiatowymi usuwać k o l izye  co do terminów X  dosta-  

wy produktów, czuwać nad bezzwłoczną rozsprzedażą dostarczonych^

i zwrotce uzyskanych p ien iędzy,  a e  któr^gcfy  dostawa ratami
_ u ,  m  < ~

następowała p ł a c i ł  o s i ę  towarzystw^ r e s z t ę  ceny kupna. S j jaro-
‘ 'V

stówie . s t o ją c y  na c z e le  komitetów powiatowych pod
t n ie u 

stannym kierunkiem oddali  s i ę  zadaniu swemu,ogołem b io r ą c / z wiel 

kiem p rze jęc iem  i  wywiązali s i ę  z trudnego dadania znakomicie.

N iebrakło akcyi  t e j  ratunkowej s tron ujemnych,mianowicie 

przy rozdawnictwie, gdzie komitet powiatowy n ie  s p e ł n i ł  swego





zadania ,  gdzie n ie  wyznaczył do n i e j  delegatów godnych zaufania 

l e c z  pozostaw ił  j ą  gminie, nas z e j  gminie.  Bywały wypadki fawo

ryzowania krewnych, powinowatych lub bogaczów w gminie z krzyw

dą uboższych. Niektórzy włościanie/zakupiwszy grys lub zboże 

po t a n i e j  cenie,  sprzedawali j e  zaraz droże j  na targu .  Niektó

rzy wójtowie d o p u ś c i l i  s i ę  wprost malwersacyi,  za k t ó r ^  odpo

w iad a l i  przed sądem. ^

I  n iek tó ry c h  pow iatacfyfczy  to ć k lę s k a  b y ła  m nie jsza_niż  

j ą  zrazu przedstawiono, czy teżyludność włopoianoką^nie«^rzy-  

zwyczajona do używania paszy t r e ś c iw e j  do żywienia bydła,wzbra- 

n i a ł a  s i ę  kupować nawet po t a n i e j  cen ie  grysy^f t rz eb a  j ą  było 

do tego perswa^yami n a k ła n ia ć .  Wagony grysu, k tó r ^ p r z y b y ły  do 

jednego powiatu,o i l e  X ich  tam n ie  można było sprzedać,musiały  

wędrować do innego powiatu.

Wreszcie zakupno tak  w i e l k i e j  i l o ś c i  grysu w młynach, a  zbo- 

ża do siewu u większych w ła śc ic ie l i^ k ra ju ,w y z y sk a n e  było zaraz 

przez  spekulantów do ogólne j  zwyżki cen tych produktów. Były 

jednak i strony bardzo d o d a tn ie , *  rozdawfictwo grysu d z ia ł a ł o  

ped agogiczn ie ,  wprowadziło jego używanie w o k o l i c e ,  gdzie lud- 

nosc w ie jsk a  o tem n ie  miała  p o j ę c i a .  Obsianie  m s k łe h  p r z e s t r z e 

n i  ziarnem doborowem zapobiegało d a ls z e j  k lę s c e ,  wprowadziło 

i  podniosło k u l t u r ę .  Gdy w połowie roku następnego ob

jeżdżałem jeden powiat z prezesem Rady powiatowej i  objawiłem 

rada-te/, że tak  p ięk n ie  zapowiadają s i ę  u r o d z a je ^ s ły s z a ł^ u w a g ę ,  

że to p rz e c ie ż  z e s z ło  z z ia rn a ,  k tóre  pan d o s t a r c z y łe ś .

Klęska deszczów i  powodzifuBZkodziła także w najwyższym 

stopniu  d rog i .Se jm  na naprawę dróg powiatowych i gminnych prze

znaczył subwencyę w kwocie 2 0 0 .0 0 0  od m in is te rs tw a  robót pu

b l ic z n y c h  uzyskałem 750 .000  K i  asygnowałem j e  na ręce  Wydziału 

krajowego do r o z d z ie la n ia  według planu,w porozumieniu ze^rną 

ułożonego.  Utrg Uzyskałem też 2 3 8 .7 5 2  K jako^dodatek rządowy^ 

50$’l%fr-frî -&m do robót m elioracyjnych, wywołanych k lęsk ą  deszcjów 

i  powodzi, przedewszystkiem^ódwodnienie gruntów &«la^;nych. Przy

s z ło  s i ę  przezto  w pomoc najuboższym^przez d o s ta rcz en ie  zarobku. 

Myśląc o w łościanach,  n ie  zapomniałem o średnej  w łasn o śc i .
wZ

Znane mi było J a k  trudnych ekonomicznych znajduje się  ona warun-
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kach, t ru d n ie js z y c h  o wiele  n iż  mali r o i n i c y .  Wiedziałem, że 

nawet tych lich£jg& ^ag/trudniej  j e j  było zebrać przez najemni

ka, n iż  włościanom. Postanowiłem przełamać dotychczasowy zwy

c z a j ,  źe akcya ratunkowa ma na c e lu  ty lko  małych rolników, i 

pospieszyć  z pomocą średnim. D ostarczanie  grysu czy iiboża 

wprost^w obec in t e ^ l ig e n c y i  tych \ fer,wydało mi s i ę  zbyteczne. 

Lepszą formą pomocy była  pożyczka. Uzyskałem m ilion  koron na 

ten c e l  i  rozpożycz^łem go/na hipotekę]) w łaśc ic ie lo m  gospoda

rującym na własnym majątku/, a  dzierżawc^pza poręką. Maximum 

pożyczki wynosiło 5 .0 0 0  K, a  maximum gospodarstwa^za_średnie 

u z n a n e ^ 5 0  hektarów r o l i  i  ł ą k i .  Z jodnogo m i l i o n e ^ 5 . 0 0 C / i %  

nieużytych,  gdy s i ę  okazało ,  że n ie k tó rz y  z o ^ z i e l o -  

nych żądanych h ipotek  czy gwarancyi u d z i e l i ć  n ie  mogli czy n ie

c h c i e l i  i  kwota t a  weszła do funduszu dora/nych zapomóg.Akcy^-
* ĆL

tę  pożyczkową śred n ia  własność p r z y ję ł a  z uznaniem, ktorĄ^
■na-

osobna deputacya z ks .  Witoldem Czartoryskim/ni w y ra z i ła .  Kie

p rzeszko d ziło  to jednak, że na na jb l iższem  zebraniu ck.Towa-
* *

rzystwa gospodarnego we Lwowie dwóch młodszych jego członkow

uderzyło  namiętnie na c a ł ą  akcyę ratunkową, źe ce lu  swego zu

p e łn ie  c h y b i ła ,  Prezydyum zgromadzenia odparło ten a ta k ,  do 

ktorego scharakteryzowania w ystarcza nadmienić, że na/to uro

c z y s te  zabranie  zaproszony byłem jako gość i  przed jego forum 

n ie  mogłem zabrać g ło su .

Suma kwot uzyskanych od m in is ters tw a  na tę  akcyę ratunkową 

wyniosła  4 ,  788, 752 K.

Dla c a ł o ś c i  obrazu dodać n a le ż y ,  że d la  przewozu artyku

łów t  pastewnych i  zboża na zasiewy m inisterstw o k o le i

( wszystkim rolnikomyjprzyznało) znaczne zniżki  frachtowca 

skarbowe z gruntowana których szkody likwidowano^przyznawały 

opusty podatkowe w n a j s z e r s z e j  m ierze .
k  •Po za t ą  k luską ogolną gospodarczą n ie  brakło  i  w r .1 9 0 8  

i w n a s t ę p n y c h t a k  o b s z e r n ^ 1 k ra ju  całego szeregu n i e s z c z e ^  

natury l o k a l n e j ,  przedewszystkiem pożarów wsi i miasteczekyda- 

l e j  powodzi n iszczący ch  grunta i budynki nadbrzeżne, d a ł e j - p e -  

wedzi w reszc ie  gradów^rozciągających s i ę  n ie ra z  na większe prze

s t r z e n i e .  Administracya s t a r a ł a  s ię  im z a ra d z ić ,  przeznacza jąc



r



m nie jsze  lub większe subwencye na odbudowanie domów spalonych

i  k ry c ie  ich  dachowką^na uregulowanie u l i c  naprawę"-chrog w mia-

s ta c h ^ ł  kanał i  zacy^haprawę dróg, na odwodnienia, na zakupno

z ia rn a  i  paszy, a czasem także żywności.  Czyniła  to z fundu-
*

szu zapomogowego^przeznaczonego na taką  doraźną pomoc, którego 

u z u p e łn ie n ie  uzyskiwałem od m in is te rs tw a ,  gd#' s i ę  wyczerpywał.
Ł j  (7

Z początkiemVl908 p o z o s ta ło ść  kasowa teg£^funduszu wyniosła 

4 1 1 ,7 8 8  K , w r .  1909 w płyn ęła  do n ie g o }  6 8 9 .5 3 4  K, w r .  1911 

kwota 2 0 0 .0 0 0  K, w r .  1912 kwota 200 .0 0 0  K, w r .  1913 kwota

2 5 0 .0 0 0  K. Niemi Namiestnik dysponował tym funduszem, trzymając 

s i ę  zasad.wydanych'przez m in isters tw o w regulatywie z d. 21 

p a ź d z iern ik a  1907, i  p rzedkłada jąc  m in isters tw u rachunfkŁ, 

sprawdzone przez departament(C’̂ pfocź~Tegó_na nadawę drog po
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wiatowych i  gminnych zniszczonych c ię ż k ą  zimą w r . l 9 l l yuzyskano 

w r .1 9 1 2  osobną subwencyę w kwocie 710 .0 0 0  K.

Szersze  rozmiary p rz y b ra ła  k lęsk a  wywołana gradem, który 

w m i e s i ą c a c h . ’  / & / £ .  spustoszył  szereg powiatów
r l f  ‘ r • r * J  -

w p a s ie  od b i a l s k i e g o  do tarnobrzesk iego

Eo o g o ln e j ,  kra jow ej k lę s k i ,  p rzysz ło  dopiero w j e s i e n i  

w r . 1 9 1 2 .  Wywołały j ą  również d łu g ie  deszcze i  przedwczesna 

z im a.-

Tym razem o b j ę ł a  k lę s k a  głównie powiaty padgiEskig podgórskie 

wdsLMż ca łeg o  karpackiego pasma. E la  akcyi  ratunkowej był  już 

z r .  1908 gotowy wzór, który n a le ż a ło  zastosować ^.korzystając 

oczyw iśc ie  z doświadczeń akcyi p o p rz e d n ie j . Główna zmiana p o le 

g a ła  w tem, że za zgodą komitetu ratunkowego, zarówno g ry s ,  jake\$ 

też  zboże na zasiew, postanowiono zakupić za g ra n ic ą  k r a ju ,  a ż e ^  

fey jt  spekulantom odebrać możność sztucznego podwyższenia ceny 

produktów. Kiedy jednak zakupiono znaczną i l o ś ć  grysu i poczęto 

go sprzedawać, o b ja w iła  s i ę  pomiędzy ludnością  w łościańską kry

tyka,  że taka ro z p rz ed a j  produktów po zniżone j  cen ie  n ie  może 

być w praktyce  zupełnie  s p r a w i e d l iw s i  że d la tego  należy j e j^  

zupełnie  zaniechać .Zdarzyło  s i ę ,  że pierwszy wagon grysu /jak  

s i ę  potem pokazało jedyny/ przyszedł do powiatu myślenickiego 

w gorszym gatunku. Wyzyskano to zaraz przeciw roz<przedaży gry

su . Zdania na zgromadzeniach w łośc iań sk ich  były bardzo podzie

lone ,  aVą, posłowie włościańscy do Rady państwa, głownie za





wpływem p o s ła  Średniawskiego, wystecp i l i  w kole  poiskiem za tern, 

ażeby c a ł ą  akcyę ratunkową ograniczyć do dania  subwencyi gmi- 

nom na naprawę drog gminnych d r u g ie j  k la sy ,  zniszczonych deszcza

mi, i  do u d z ie la n ia  pożyczek włościanom. Koło p o lsk ie  do wnios

ków tych  s i ę  p r z y c h y l i ł o .  Za tern zdaniem, po naradzie  z komite-
/ 0

tern ratunkowym, pójść n ie  mogłem. U dzie lan ie  drobnych pożyczek 

okazało s i ę  już dawno n ie p r a k ty c z n e m s p r a w ie d l iw o ś ć  prz^tem 

byłoby je s z c z e  t ru d n ie j^ n iż  przy sprzedaży produktów, a na 

władze a d m in is t ra cy jn e  przy masowych pożyczkach, przy i c h  roz

d z ie la n iu  a n a s tęp n ie  śc ią g a n iu ,sp a d łb y  c i ę ż a r  i  odpowiedzial

ność^, ktorychby one ponieść  n ie  mogły. Użycia  subwencyi drogo-

J:h .u d zie lan ych  gminom trudnoby też  było skontrolować i  trudnfK 

a n icz y ć  j e  do gmin i  powiatów,klęską n a j c i ę ż e j  d o tkn ię ty ch .
t / O *

W reszcie  pomoc taka  przyszłaby za pozno, bo ią naprawie drog 

n ie  można myśleć w zimie,  le c z  dopiero po wiosennych zasiewach. 

Postanowiłem d la tego  zaprosić  dodatkowo dd) komitetu ^łownggty 

p o s ła  Średniawskiego, d a le j  p o s ła  ruskiego Sodomorę.i dyrektora  

b iu ra  p a tro n atu  kas Ratif eisenowskich p o s ła  S te fcz y k a ,  który 

mi pewne projekta.  swoje w sprawie d a ls z e j  akcyi  ratunkowej za

komunikował. Na posiedzeniu  komitetu p rzy sz ło  po rzeczowej 

dyskusyi do zupełnego porozumienia. Rozsprzedaży grysu n ie  za

n iechan o,  le c z  postanowiono zakupić go w i ę c e j ,  ażeby w większej  

i l o ś c i  mógł s i ę  dostać  włościanom. W powiatach południowo-wschod

n ich  postanowiono sprzedawać kukurydzę,do k t ó r e j  ludność ta m te j -  

sza  b y ła  przyase^ona i  po c z ę ś c i  także do wyżywienia własnego 

potrzebow ała.

Z uzyskanej na ten c e l  od m in is te rs tw a  kwoty 1 ,3 5 0 ,0 0 0  K 

zakupiono za pośrednictwem Syndykatu ro ln ic z eg o  w Krakowie i 

towarzystwa gospodarnego we Lwowie 1356 wagonów grysu za 

2 ,  0 2 8 .0 0 0  K celem rozsprzedaży po 7 koron za jeden c e jn a r  

w 58 po-wiatach zaś 17 \ wagonów sprzedano w ła śc ic ie lom  bydła 

zarodowego po 3 korony za 1 c e t n a r .  Za pośrednictwem zaś ru s k ie 

go związku gospodarczego spółek hapdlowych zakupiono 165 wagonów
LCJ ( ' j '

kukfrydzy celem sprzedaży po) t  do 1^3 ceny kupna w 13 powiatach.‘•—ÓL™.
Wydatki wynikłe z przewozu i rozsprzedaży grysu i  kukurydzy, oraz

r e s z t e  ceny kupna pokrywa s i ę  z pieniędzy, uzyskanych z rozsprze

daży. Gdy d o s ta rc z a n ie  grysu i  kukurydzy następowało ratami aż

- 8 -
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do n a s t a n i a  wiosny, rachunki z t e j  akcyi w ch w il i  mego u s tą 

p i e n ia  n ie  były j e s z c z e  zamknięte.

Na poprawę paszy uzyskałem i  tym razem 650 wagonów odpad

ków s o l i  kamiennej / w ięce j  w kopalniach n ie  było / i  kwotę
Aj - , Yf-

.15O.OOOana pokrycie  kosztow ich  przewozu*/zagran icą  k ra ju  i  do

s t a r c z y ć  zarówno małym ja k  i  większym rolnikom po cenach a » i  n ie  

zniżonych, a l e  n ie  wygórowanych,^ Cztery w ie lk ie  towarzystwa 

r o l n i c z e  p o lsk ie  i  ru sk ie  p o d ję ły  s i ę  tego zadania wobec swoich 

członków, j e ż e l i  otrzym ają  odpowiednią subwencyę rządową na 

p o kryc ie  kosztów. Subwencyę tę  im przyznano. Ponieważ je d n a ł ,  

zarówno z powodu k lę s k i  n ieu rod za ju ,  jak^ też  z powodu c o f n i ę 

c i a  s i ę  gotówki ^wywołanego groźbą wojny, r o ln ic y  n ie  m ie l i  p i e 

niędzy na zakupno tego z ia rn a ,  p r z y ję to  p r o je k t  p o s ła  S t e f -  

czyka, ażeby d la  kas Refife isena uzyskać, za poparciem rządu, 

znaczną pożyczkę bankową, z k tó re jb y  kasy te  u d z ie la ły  w ło ś c ia -  

n^/na zakupno zboża na zasiew odpowiednich pożyczek na własny 

rachunek i  odpowiedzialność. P ro cen ta  dwuletnie od t e j  pożyczki 

miały być pokryte z subwencyi rządowej.  Ponieważ za|ś^ kasy 

Rflfifeisena s i e c i ą  swoją obejmowały ty lko  c z te r y  t y s ią c e  gmin, 

a dwajtysiące gmin p o zo sta ło  po^a sdemi, o b ję ty ch  w znacznej 

c z i c i  podobną organizacyą  związku kredytowego polsk iego  i 

związku kredytowego ruskiego,  przeto  d la  tych obmyślano

akcyę andlogiczną ,  oczyw iście  w mniejszych rozmiarach. Rząd 

wnioski komitetu, poparte przezemnie i  przez m in is t r a  d la  

G a l i c y i  Długosza, akceptowalni akcya w pierwszych m iesiącach 

1913 r .  z o s t a ł a  przeprowadzoną, Kwota uzyskana od m in is ters tw a 

jako  subweneya d la  c z te r e c h  towarzystw r o ln ic z y c h ,  ażeby mogły 

kupić i sprzedawać zboże na zasiew po cenach n ie  wygórowanych^

w yniosła  6 0 0 .0 0 0  K, zaś kwota udzie lona  trzem towarzystwom
• ^  -kredytowym na pokrycie  odsetek od drobnych pożyczek w y m y ł a

7 1 0 .0 0 0  K , Kasy Refife isena uzyskały na r o z d z ie la n ie  pożyczek 

4 ,0 0 0 . 0 0 0  K^a towarzystwo kredytowe ru sk ie  1 ,0 0 0 ,0 0 0  K. Akcya 

tak^gmyślana p rz y n io s ła  w ielką pomoc rolnikom, a nadto zwiększy

ł a  \ ogółu 1 udności>!§t,socyacyi r o l n i c z e j .

Śred nia  własność, w ł a ś c i c i e l e ,  względnie dzierżawcy, o t rz y 

mali tak  ja k  ^ p o p r z e d n im  t  razern  ̂pożyczki z jednego m il iona 

koron k red yty p rzezem n ie  uzyskanego.
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P o z o s ta ła  j e s z c z e  kwestya subwencyi drogowych. Rząd poza
Ł

subwencyami, t r z e  znaczonymi w budżecie na budowę drog 

cznych, przyznał nadto kwotę jednego m ii iona  koron jako 

subwencyę na budowę dróg powiatowych i  gminnych z zastrzeżeniem , 

że 6 0 0 . OOOAiżytych być ma na budowę dróg, których p r o je k ty  są 

gotowe, a  4 0 0 .000/ jak o  subwencye na naprawę zniszczonych dróg 

gminnych. Kwotę ‘ tg ,  na podstawie wniosków przedłożonych przez 

Rady powiatowe, ro z d z ie l i łe m  pomiędzy powiaty w porozumieniu 

z Wydziałem krajowym. Na odwodnienie zalanych gruntów, na pod

stawie przedłożonych projektów,za^źądałem 2 9 0 .0 0 0  K j a k t 5 0 > ^  

subwencyę, a l e  decyzya m in is te rs tw a  w tym względzie przed mo- 

jem ustąpieniem  z urzędu n ie  n a d e sz ła .

Ogólna suma kwot uzyskanych na tę  akcyę ratunkową z mini* 

s te r s tw a  wyniosła 4 ,9 1 0 . 0 0 0  K.

W sumie t e j ^ m i e ś c i ł a  s i ę  także kwota 100 .000  ^ p r z e z n a 

czona na żywnośc^najuboższej ludności  za ro b n icz e j  n ie k tó ry c ł f  

m ias t ,  k to r^ w s k u tek  ogólne j  depresyi  ekonomicznej/wywołanej 

k lę s k ą  elementarną i  groźbą wojny^ z n a la z ła  s i ę  bez zarobku i  

środków do ż y c ia .  Gdy kwota t a  n ie  wystarczyła^musiałem j ą  uzu

p e ł n i ć  i  dodać j e s z c z e  4 0 .0 0 0  K z funduszu na zapomogi doraźne.

zwykł fem/i 

autonomi
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Z a r a z a  p_ rys-z  c z y o y _•

Nawiedzały Gałicyę różne zarazy zwierząt donowyc^tamują

ce ich obrót i  wywóz; i  wyrządzających chodowcom milionowe szkody*

Do walki z T 1 zarazami wystąpiło państwo w r* 188o przefc wydanie 

ustaw o ^ p ien iu  chorób zaraźliwych zwierzęcych , zorganizowanie

rządowej służby weterynacyjnej 9 a zarazem założenie szkoły weteryr-
rnle/ |

naryi we Lwowiê  przewinionej pó n ie j w Akademię , którałlo służby

weterynaryjnej rządowej i  autonomicznej dostarczała ulewał i  fikowa- 

nych kandydatów * Walka była skuteczną , gdy/£ w Galicyi wytępiono 

doszętnie księgosusz , zarazę bydła rogatego , ospę i  świerzb 

u owiec i  zarazę stadniczą , inne zaś choroby ograniczono , 

zY/łaszcza pomór świń , zarazę do roku 1885 w Galicy i  nieznaną , a 

zagrażającą zupełnym upadkiem ^hodowli nierogacizny *  W -̂skutek te 

go kraje i  państwa , któr^dotychezas lamowały import zwierząt 

^ G a łicy i , uchyliły lubrca^raKŻEsyły:: złagodziły ciężkie ogranicze4

nie importu zwierząt , a chodoY/la naszego bydła i  nierogacizny uzy

skała szeroką podstawę*

Wielką szkodę wyrządzała te j hodowli zaraza pyska i  racic^  

zwana pospolicie pryszczycą* W roku 191o wybuchł|£ona na nowo,wypro

wadzona przez Bukowinę i  R u m u n i ę p o w i a t  tarnobrzeski królew- 

i stwoł î rozszerzyła się nagle gwałtownie w G alicyif i  w całej Austryi*

Dała się  ona wówczas podwójnie odczuc, fonieważ w-skutek klęski deszcit*?-* 

wej , w wielu okolicach brakło pokarmu dla bydła * Wobec zamknię

te j granicy i tamowanego w>skutek zarazy wewnętrznego obrotu , ceny 

mięsa i  bydła szły w górę , ^hodowca u skarż^  się  , że bydła i nie

rogacizny nie może sprzedjcć , a ludnośd^konsumując# mięso , mianowi

cie w miastach , Skarżyła się na wygórowane ceny mięsa * Lamen|Tbył 

powszechny * j d u d A K
Zwykłe środki zaradcze^n^zamykaniu zagród , względnie miej

scowości zapowietrzonych . desinfekcyi zagród , wstrzymania targów 

które w poprzedniiah latach^awodziyły , w roku 1911 wobe£ wiejkiego 

rozpowszechnienia się  zarazy , okazały się  bez skutku , bo ludnośd włe _  

ściańska,nie rozumiejąc SY/wgo interesu , a jeszcze więcej handlarze



V

i«7



I

i  I

skupujący' bydło, wszelkijimi sposobami je obchodzili* Brakło dostatecz

nej liczby Y/eterynarzy i żandarmów dla dopilnoY/ania wszędzie zarzą

dzonych środków . Trzeba "było odpowiednio je modyfikować , ograniczać 

do najkonieczniejszej potrzeby/zamykanit^ całych gmin , okolic i  powia

tów , zarżądać i  cofać w miarę wybuchu lub zgaśnięcia zarazy nawet 

w drodze telegraficzn ej*.Z  początkiem października 1911 r .  było w Gali 

cyi zarazę tą  zapowietrzonych 81 powiatów , 2486 gmin^ 91*759 zagród 

i  37o pastwisk* Tak dobiegnięto do zimy , która je s t naturalnym środ

kiem przeciw zarazie* bo bydło nie styka się ze sobą na pastwisku, 

lecz oozostaj® izolowanej w zagrodzie * Zaraza^bądź wskutek uego na

turalne gó zamknięcia , bądź wskutek tego^ że się już p rz e siliła  , za-

częłą się sjbopniowo zmniejszać*
ITależało ją wytępić przed wiosną , i  dlatego poleciłem  

zastosowanie^4^^nap.surowszych środków* Odniosło to zupełny sku- 

telsjcU 3o Marca 1912 było już tylko 15 gmin zapowietrzonych*
A

Zarazcfznikła w Galicy i , lai wielkiemi ogólnemu zadowoleniu , bo dłu

go jeszcze utrzymała się  w krajach austryackic®. zachodnichd/^dtąd się  

utrzymuje* Służba nasza weterynaryjna i  je j Ponicki , poło-

żyli^w tern niemałą zasługę , zwłaszcza , że wskutek stosowania środ

ków tępiących zarazę, narażeni byli niejednokrotnie njzarzuty ^e stro 

ny w łościańskiej, oraz jej posłów.
Pomagano się  teraz jakiego odszkodowania bydło, któ

re padło w-skutek zarazy, chociaż to nie było przewidziane w ustawie, 

szkody wyrządzone włościanom# Koło polskie w Wiedniu żądania ue po- 

parłp. Poleciłem sporządzić dokładny Y*ykaz wszystkich sztuk padłego 

bydła i  ich przybliżonej wartości i  ministerstwo na te j  podstawie, nie 

tytułem odszkodowania, lecz tytułem zapomogi, udzieliło kwotę 200*000. 

które na podstawie owych wykazów, pomiędzy poszkodowanych rozdzielone 

z o s t a l i
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Pozostała jeszcze kwesty ja  rev/izorów bydła, na których 

specyalnie skarżyli się włościanie i  ich gńatępc^-parl^r^enterni * Re- 

wi Ĵppzy tacy  ustanow ili! byli w r .  1880 na podstawie ustav/y o tępie

niu l& e ^ jc jL s z ^  (wzdłuż/w"'powiatachV§)^gi»nfra^Tohórd3!azapobierzenia

przemytnictwa xssxsęź. ZY/ierząt ^^WRosyi. W tym celu proY/adzić mieli do 

kładny k ataster bydła, cechować je i  w razie wywozu wystawiać pasz-
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porty. Rewizora opłacał rządca okręg każdego z nich obejmował kilka

lub kilkanaście gmin. Była w tem wielka niedogodność, bo chodowca/
o/

chcąc sprzedać sw^je bydło, o i le  nie wziął paszportu w czasie  

pobytfi rewizora w gminie /rew izor dwa razy na miesiąc wszystkie 

gminy swego okręgu objeżdżał/, musiał udawać się  po paszport do 

miejsca zamieszkania rewizora, nieraz kilka lub kilkanaście k ilo 

metrów, z kartką oględzin wydaną przez miejscowego oglądacza bydła
7

a gdy się  t r a f i ło ,  że rewizor był na objeździe,. musiał czĘkać na je 

go powrót.

ludność skarżyła się  gorzko na tę  uciążliwość a po

słowie włościan domagali się  oddawna, ażeby takich rewizorów okrę

gowych zastąpić oglądaczami bydła,ustanowionymi w każdej gminie. 

Domagali się  takiego zarządzenia od jednego razu. Musiałem się  te 

mu oprzeć, bo oglądacz musiał być człowiekiem dającym pewną rękoj

mię sumienności i  inteligencyi w wykonaniu przepisów, musiaf być 

piśmiennym i  trzeba było nauczyć go instrukcyi. Me wszędzie i  nie

od razu można było takiego człowieka znaleść i  nauczyć. Zachodziła 
nadto,

obawa , że/agend r e w iz o r ^ \ o d d a n i^ /iikoyc w ręce mniej

pewne i  mniej dające się  kontrolować chybi istotnego celu. Dlatego

mając na uwadze^że już*w 1908 rozpoczęta na małą skalę próba wydała

rezuij^it pomyślny, zgodziłem się na przeprowadzenie rzeczy7 jednak

tylko stopniowo i  & pewnem ograniczeniem, mianowicie tylko tam, 
suchej y

gdzie nie ma zantosy granicy^ ułatw iającej przemytnictwo bydła z Ro

sy i .  Uzdłuż granicy, którą tworzy Wisła, utrzymałem rewirów tylko 

na samej granicy, rozbiłem zaś okręgi rewizorów jt głębiej w kra

ju położone, i  ustanowiłem w każdej gminie osobnego oglądacza by- 

dła^przyznając mu funkcye rewizora. Gdy ten środek się  przyjął 

i  nie wykazał ujemnych skutków, uczyniłem to samo -fcaysarwa z rewi- 

zoryatami wzdłuż samej Wisły. Ra zachodzie kraju, wzdłuż suchej 

granicy, musiały pozostać rewizoi^aty okręgowe.
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P r z e m y s ł  n a f t o w y

Rapa naftowa s ta ła  się  ad kilku dziesiątek la t  wielkim -»ródłem bogac

twa kraju ,■ Bogactwo to nie byle nigdy należycie wyzyskane dla braku org' 

nizacyi na wielką skalę , obejmującej tak tak produkcyę ropy , jako te* 

je j  destylacyę , jak wreszcie je j sprzeda* . Kapitały wkładane lu*no w 

w produkcyę naftową , były rodzajem gry , w której niektórzy szczęśliwi 

bogacili się , ale wię kszośe tr a c i ła  swoje oszczędności . Ka*da konju- 

ktura handlowa , kaAda spekulacya giełdowa ,  której przedmiotem stała  

się ropa , odbijała się na przemyśle naftowym i na jego uczestnikach.

Kryzya taka , mo*e największa |(wybuchła w tym przemyśle w r .  1907 

wskutek tego ,  Ae ze świa*^wierconych szybów w Tustandwicach zaczęły wy

buchać niespodziewane ilo ś c i  ropy . Nie było pola do jej zbytu , magazy

nowano ją  w niewielu gotowych rezerwsarach . *wł» to nie-staroBwło . ?s  

jemność ich na całym terenie kopalń i cẑ an Borysławia , Tustanowic Jtubie 

i Popielów starczyła na 81.508 cystern a w czerwcu 1908 r .  wolnego mie

jsca  brło we wstystkich ju* tylko na 4971 cystern. Ropa wylewała aią  

do potoków a gdy woda wezbrała niszczyć nadbrze*ne łąki . Towarzystwa 

posiadające rezerwoary robiły świetny interas i podwajały opłatę skłt 

dową tak dalece , *e prśjhat ropy , je *e li jej długo nie mógł w yw W  

i sprzedać t r a c i ł  je j wartość . Cena ropy spadła poniZej jednej koiw 

ny za cetnar metryczny , kiedy niegdyś wynosiła do koron dzisięciu .

/ iT  takiej chwili dnia 19 czerwca 1908 r .  pojechałem do Tustana- 

wic w tym celu a*eby pieniędzy które miałem na ratunek w razie klęsk 

e l e m e n t a r n y c h  wybudować wielki zbiornik ropy i uchronić produkt od 

zmarnowania się , a rzSkę £y*mienic&; i je j brzegi od zalewu ropą.Przy 

bywszy na miejsc* zastałem grupę produc ' " iwanych kię

ską , a obrady7 terftupoć budowę zbiornika po-ńedzia-

ł em zebranvm tam pod /̂ ołym niebem producentom 9 zaoiorę się z całą 

energią do zaradzenia kryzyi naftowej , pod warunkiem wszakże , *e oni m 

sami w tern mi dopomogą i *© się zoeganizują/o ?/krótce zawiązało się te A 

towarzytwo producentów ropy któremu do ukonstytuowania się i do rozwoju

s t a r c ie m  s i ę  dopom
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starałem się dopomódz i *ądanin je^o znowu uzasadni« •  u ministerstwa

popiera<5 , rzecz przekraczano bowiem moją kompetecyę.

/Gdy jeden zbiornik nie wystarczał przystąpiłem do

budowy/ czterech dalszych kosztem 200.000. Koron uzyskanych od n i-
zostało

nisterstw a. Budowano pospiesznie tak , że w Czerwcu 1909 nkangrite

pięć zbiorników oddane już do użytku. / V
zadaniem

Y ^  Hajważnie jszem było znaleść odbyt na nadmiar pro

dukcji naftowej. Podjęto myśl, ażeby przy opalaniu lokomotyw za

stąp ić węgiel ropą. Bopa surowa musiała być w tym celu w części 

przedestylowaną, ażeby znie/wydobyć pro&ukta kosztowne, a łatwo 

zapalne t . j .  bęzynę i  lekką n aftę , aby na te  pro&ukta zbyt był 

łatw iejszy, /zjechał do.G alicy! m inister kolei żelaznych Derschątta 

i  wspólnie z nim udaliśmy się  do Brochobyeza Tus tanowie, gdzie,

po obejrzeniu kopalni i  rafin ery i, odbyła się  konferencją z re -
Sprezeniatsmi owiania*- producentów/ Dnia 9 sierpnia 1908 pomiędzy mi

nisterstwem kolei żelaznej a związkiem producentów ropy przyszedł 

do skutku układ ,  mocą którego rząd od związku zakupił 1*065*000 

ton ropy odbenzynowane j . Wielka ta  ilo ść  ropy miała być dostarczo

ną kolei w ciągu la t  pięciu , a to od I listopada 1909 r .  do końca 

I9IS , po cenio 28K. 40 h* za tonnę a w latach  1912 do 1914 po ce

nie według pewnych zasad ustanowić się  mającej • Potrzeba było je

dnak dla ropy już wyprodukowanej , która dopiero w dalszych latach  

zużytkowanabyć mogła ,  względnie wielkie zbiorniki i rurociągi do 

nich z jednej strony od kopalń , a zdrugiej strony od o&benzyniarni 

, która miała powstać na stacyi kolejowej w Drohobyczu . Zbiorniki 

czy li rezerwoary o pojemności 300. 000/ ton zobowiązał się w lesie  

rządowym ?/ Tustanowicach wybudować związek otrzymując od rządu za

liczkę na ropę w kwocie 1.509000 K* odbfzyniarnię zaś zobowiązał 

się wybudować rząd i  oddać ją związkowi w dzierżawę •

Umowa ta  była wiołkicm dla produkcyi naftowej dobro

dziejstwem . ladmiar ropy uzyskał zbyt i  to  po eenie wyższej niż 

targowe , cena ropy zaczęła się wogóle podnosić i  produkeya opła

cać • Związek producehtów s ta ł  się  instytucją żywotną , naropę do

starczaną, sobie przez swoich członków , a przeznaczoną dla kolei 

uzyskiwał w bankach zaliczki i  producentom je wypłacał •
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Okazało si£ jednak wlcrótce z o te  środki dla zażegnania prze

s ile n ia  w przemyśle naftowym nic wystarczają • Pomiędzy producenta

mi a rafinerami rozpoczęły się s ta rc ia  9 a wielki związek amerykań

ski ” Standat 01 Company n z przemysłem naftowym galicyjskim stanął 

do walki s ta ra ł się go opanować . Rozpoczęły się  układy walki i  tar-, 

gi ? które nie tu miejsce k reślić  §, Swiązek nas* producentów chwiał 

się  i  nie mógł im sprostać ,  Potrzebo, hyło nowej i energicznej akeyi 

rządu której duszjj^st&ł się  szef w sokcyi ministerstwie robót publi-, 

csnych * Koman a którą z całem zrozumieniem celu 9 poparł ówczesny 

m inister skarbu Biliński# /  <

Pnia 25 czerwca 1909 r .  wniósł rząd do Sady Państwa projektr>
ustawy o środkach regulacyjnych przemysł olejów mineralnych gdy zaś 

dykusya nad projektem tym się przeciągała a sprawa nie znosiła zwło-. 

ki , rząd do przeprowadzenie zasad togo projektu przystąpił drogą

rozporządzenia ̂
Zmieniając kontrakt pirrwbtpy zawarły w r .  1908 zo związkiem 

producentów nowym kontraktem rząd zobowiązał się zakupić od produ

centów zamiast 1,065,000 ton ropy już odbenzjonowanej , 1 ,500,000  

ton ropy surowej i  zająć się  samemu jej rafineryą polegającą na od

dzielaniu produktów niepotrzebnych do opału lokomotyw t , j ,  benzyny 

i  lekkiej nafty i ich sprzedażą,! tym colu przystąpił rząd nietylko 

do budowy odbensyniami/ nazwanej teraz fabryką olejów mineralnych/ 

leoz także do budowy 36 wielkich zbiorników ziemnych i  rurucingów , 

ążeby całe to przedsiębiorstwo prowadzić we własnej adm inistracyi,t 

Fabryka miała być urządzoną oczywiście wzorowo, ze wszystkimi u- 

rządzeniami potrzebnerai. do odcsaszczania wody, z odpadków przed w 

wpustezeniem je j do rzeki,Rząd zakupił nadto od związku 30 zbiorni

ków zbudowanych już przez niego wraz z odbieralnią , rurociągiem
za sumę 2,126,665 X, ) 

i  wszelkiemi urz ądzeniamif Ra całą tę~'SEcyę preliminował rząd 10?0Q0

000 . Mając w swoim ręku największą w państwie magazyn rppy, i  naj

większą rafineryę,oraz własny rurociąg z kopalni aż do stacy i kolei 

lecz w przemyśle naftowym, wobec produktów i  rafinerów ropy wystąpił 

jako czynnik samoistny, przemysł ten regulujący.

Dalszym środkiem, którego w tym samym celu chwycił się  rząd
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a * e b y  w a l c z y  c  s k u t e c z a i e  z  k o a k u r e a e y ą  m i a a a w i c i e  z a g r a * *  

a i c z a ą ,  b y ł a  p a l a r n i a  c z t e r a c h  p r z e m y s ł o w c ó w  a a f t e w y c h ,  w y k e a y m  

w a a y c h  d o t y c h c z a s  j a k a  p r z e m y s ł  w e l a y  p a d  e b a w i ą z a k  u z y s k a -  

a l a  k e a e e s y i .  z p e r z ą d z a a i e m  m l a i a t e r y a l a y m  a d  1 6 . T r z e p a ł a  1 9 0 ®  

p a d a a a  o b o w i ą z k o w i  u z y s k a a i a  k a a o e a y i  p r z e m y s ł  m a g a z y a e w i  r a 

p y  i  p r z e m y a ł  p r z a t ł a c z a a i a  j a j  r u r u c i ą g a m i ,  z a i  r e z p e r z ą d z e -  

a i e m  m i a i s t e r y a l a y m 8 3  m a r c a  1 9 1 0  r ,  t a k * e  p r z e m y s ł  p r z e r a b l a a i a  

r e p y /  r a f i a e r y a /  i  p r z e m y a ł  s p r z e d a m y  a a f t y  s p o s o b e m  d e w e * e a i a  

j e j  w  p r z e a e ś a y c h  z h i a r a i k a c h  i  s p u a z c z e a i e  j e j  z  t y c h  z b i e r a i k ó w  

K e a e e s y i  t a k i c h  u d z i e l a ć  m a  a a m i e s t a i c t w e / z  u w z g l ę d a i e a i e m  s t e e u a -
'bk o w  m i e j s c o w y c h , ,  j a k a  t e *  o g S l a s g e  s t a a u  i a d u s t r y i  i  k o a s u m p c y i  a a f -

t s w e j / ,  d a l e j / p r z e m y s ł y  p o w y * s z e  m a j ą  a d t ą d  p o d l e g a ć  p r z e m y s ł o w e  -
/f"h V

p a l i c y j h i m u  u r e g u l e w a a i u *  Z a s t r z e g a j ą c  e a b i e  w  t e a  s p o s ó b  u d z i a l a a i e

l u b  a i e u d z i e l e a i e  k o a o e s y i  w  m i a r ą  p o t r z e b y ,  r z ą d  u z y s k a ł  m e * a o ś ć

a g r a a i c z e a i a  k o a k u r e a e y i ,  a  i l e b y  s i ę  s k a z a ł a  s z k o d l i w ą ,  a  m i a a e w i -

e i e  w y o h o d z ł i a a a  a i e k o r z y e ć  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u .

C a ł a  t a  a k c y a  c i ą g a ą c a  s i ę  p r z e z  d w a  l a t a  ,  z a j m o w a ł a  m a i e

^ j i i e u s t e a a i e ,  b ą d ź  * e  m i a i s t e r s w a  z a s i ę g a ł o  m e g e  z d a a i a  ,  b ą d ź  * e  z

w ł a s a e j  i a y c y a t ^ w y  p r z e d k ł a d a ł e m  mu w a i a s k l ,  t ł u m a o z ą e  s t o s u a k i

p r z e m y s ł u  a a f t a w e g o  w G a l i c y i  i  p o p i e r a j ą c  a  i l e  b y l e  m o * a a * y c z e a i a

i  p o t r z e b y  z w i ą z k u  p r e d u c e a t ó w . s/  'i.

i s e b a e  z a d a a i e  s p a d ł e  a a  m a i e  g d y  r z ą d  w r .  1 9 0 9  z d e c y d o w a ł

s i ę  b u d o w a ć w i e l k i e  z b i e r a i k i  i  r u r o c i ą g i  t ł e c z a i ę  i  ł a p a c z k ę  e z l e / e
4t e  a * s b y  r z e c z  p r z y r z ą d z e a a  z a s t a ł a  d e s k e a a l e  i  s ł u * y ć  m o g ł a  a a  

w z ó r  p e d o b a y m  p r z e d s i ę w z i ę c i o m ,  Z z a d a a i a  t o g o  i a * y a i e r s « r e  a a r a i a s t -  

a i c t w a  p o d  k i e r u a k i e m  s t a r s z e g o  r a d c y  l a g a r d e a a  ,  w y w i ą z a l i  a i ę  z a a k e -  

m i c l e ,  z a r ó w ą #  p r z e z  e p r a c e w a a i e  u l e p e z e a y c h  w k a * d y m  k i e r u a k u  

p l a a ó w ,  j a k o t e *  p r z e z  a a d e r  ś o i e ł ą  i  e u m i e a a ą  k e a t r e l ę  a a d  i c h  w y k e -  

a a a i e a ^ E t ó r e  c a  d e  z b i e r a i k ć w  e d d a a e  w p r z e d s i ę b i o r s t w o  z w i ą z k o w i

p r e d u c e a t ó w  r e p y , / S l ę k e z ą  p r z e s z k o d ę  u t w o r z y ł a  k o a i e c z a a ś ć  a a g ł e g o  

p r z o p r o w a d z o a i a  Ś u d o w y  t a k  a b y  j u *  w r ,  1 9 1 0  c a ł o ś ć  d o  u * y t k u  o d d a -  

a ą  b y ć  m o g ł a .  B y ł a  t o  j o d a a  z  a a j w i ę k s z y c h  i  a a j f o r e o w a i e j a z y c h  

b u d e w ,  j a k i e  w y k e a a a e  w  G a l i c y i ,  Z a j ę ł a  d e  1 0 , 0 0 0  r e b e t a i k ó w ,  d l a  k t ó 

r y c h  e s e b a .  b a r a k i  i  k u o h a i .  m u . i a ł y  b y ć  u r z ą d z . a . , '  D l a  d o s t a r c z . . ! ,  

m a t e r y a ł ó w  d r z e w  i  * e l a z a  a a  m i e j s c u  w y p a d ł e  u ł e * y ć  e a e b a ą  d r o g ę  i  .



‘'•.ł i
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e s a b a y  t a r  k e l e j ą w y  *  a a d t e  r u r o c i ą g  d l a  d o s t a r c z a * ! *  w a d y .

P r a o e w a a o  w c i ą g u  a a j c i ę ż s z e j  z i m y ,  a  z  w i o s m ą  1 9 0 9  r a k u  3 4  z b i a r -  

a i k ó w  t y l e  g o t o w y c h ,  w  l a c i e  t e g o *  t  r e k u  d w a  s s t a t a i s ,  H u r a -  

c i ą g i  a a  t ł e c z e a i e  r a p y  u k a ń c z e a s  z  k o ń c e m  1 9 1 0  a  b u d y a k i  p a t r z e b a e  

d l a  u m i e s z e z e m i a  a d m i a i s t r a c y i  i  a i e z b ę d a e j  s t r a ż y  w r . 1 9 1 1 .  P a m i r a a  

u s i l a e j  p r a c y  t e e h a i k ó w  r z e c z  i  t a k  a i e  b y ł a  b y  p r z y s z ł a  w t a k  

k t ó t k i m  c z a s i e  d a  s k u t k u ,  g d y b y  r z ą d  t  t r a  w y p a d k u  a i e  z d a c y d a w a ł  

s i ę  o d s t ą p i ć  e d  z w y k ł e g e  a z a b l e a u  b i u r e k r a t c z a e g a ,  g d y b y  w s z y s t k i e  

p r o j e k t y  i  k o s z t o r y s y  a p r a c a w a a e  p r z e z  a a m i e s t a i c t w s  b y ł y  p r z e c h a -  

d z i ł y  p r z e z  w y s z y s t k i e  m i a i s t e r e w t a  i a t e r e s o w a a e , -  r o b ó t  p u b l i c z a k ^  

h a a d l u ,  s k a r b u , -  a  a a w e t  m i m i s t e r a t w a  r a l a i c t w a ,  g d y *  z b i e r a i k i  b u d a  

w a ł y , s i ę  w  l e a i e  r z ą d o w y m  w k o d r y c z u . T y m  r a z e m  d a c y z y e  z a p a d a ł y  

k o r n i  s y e a a l a i a , ,  z w y k l e  a a  m i e j s c u  z  u d z i a ł e m  d e l e g a t ó w  w s z y s t k i c h  

e d a e ś a y c h  m i a i s t e r s t w ,  a  b ę z p a ś r e d a i a  p a  t a k i e j  d e c y z y i  p r z y s t ą p e w a -  

ł a  s i ę  d a  w y k a a a a i a ,  S d y b y ż  t a k i  s y a t a m  b y ł  z a p r a w a d z a a y  p r z y  w a z y s t -

k i c h  w i ę k s z y c h  b u d o w a c h ^
O d b a a z y a ia r a ia , b u a o w a a a  p r z e z  m ia ia te r s tw e  r o b ó t  * e l a z a y c h

s t a a ę ł a  w ż e r o w a  u r z ą d z e a a  i  o t w a r t a  z o s t a ł a  . .  L . v . »   . . . . . . . . .

O p a ł  ł a k o m a  t y w  r o p ą ,  p e  a i e w i e l k i m  i c h  p r z e r e b i e a i u  i  p e  w y b u

d o w a a i u  z b i e r a i k ó w  p o d r ę c z a y c h  a a  a t a c y a c h ,  r o z p o c z ą ł  s i ę  d a i a  

 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . a a  k o l e j a c h  g a l i c y j s k i c h  i  a a  p e c l ą -

g a c h  m i ę d z y  k r a k o w s m  a  jrtSkt*ax y i e d a i e m .

S p r a w y  a a f t o w e  z a j a e w a ł y  m a i e  t a k - * #  i  z  l a a e j  s t r e a y .  P r e -

a d u k c y a  a a f t y  i  i  p r z e r e b i e a i e  w d s s t y l a r a i a c h  i  p r s w s d z e a l e  r u r e c i ą

g a m i r e z w i a ę ł e  s i ę  u  a a s  a a  e g r o m a ą  s k a l ę ,  a l e  a i e  m y ś l a a e  r ó w a e c z e ć -

a i e  o  w y d a w a a i u  p r z e p i s ó w  a d m a i t r a c y j a e - p e l i c y j a y c h  r e g u l u j ą c y c h  

t ę  s p r a w ę .  - . T y a i k a ą ł  z  t ą d  w i e l k i  c h a e s  i  s z k e d y  a i e m a ł e  d l a  l u d 

n o ś c i ,  E u r o c i ą g i  p r o w a d z e a e  b e z  * « i * e g e  p l a a u ^ / r o w a m i  e b e k  d r ó g .  

b r z e g a m i _ a  a a w e t  k o r y t e m ^ r z e k ,  o b o k  e i e b i e  l i i b  k r z y ż u j ą c e  s i ę  z e  o e -  

b a  t a k ,  ż e  a i e  b y ł e  i c h  ż a d a ^ g e ,  o g ó j a e g e  p l a a u  a  a a w e t / t f  a d z i e - t i #  

r a p y  b y ł y  ł a t w e ,  i  z d a r z a ł y  s i ę  p r z e z  p e l ą c z e a i e  j e d a e j  r u r y  z  d r u g ą  

R a f i a e r y i  p e w a t a ł a  w i e l k a  l i c z b ą , ^ a i e r a z  b e z  z w y k ł e g e  k e a e e m a u  b 4 -

d a w l a a e g e  i  t e  a i e  t y l k e  w i e l k ^ c h ^ a l e  t a k ż e  i  m a ł y c h ,  j n s h m r t s a w f c





p e z b a w i e a y c h  a a j p r y m i t y w m i e j s z y e h  u r z ą d z e ń .  T r u j ą # *  a d p a d k i  d a s t y l #

c y i  w y l e w a a #  b a z  p r z e s z k a d y  d #  r z e k ,  *  m a w e t  d a  r a w ó w  p r z y d r a + m y h

Z b i a r m i k i  ź l e  u r z ą d z a * #  e z ę s t a k r e ć  p ę k a ł y .  K a * d y  d a a z c z  w i ę k s z y
*

s p ł u k i w a ł  a m ó s t w a  a i e c z y s t a s c i  p r z a z  p a l a  i  r a w y  d a  r z e k i .  H *  

R z e k a m i  p ł y m ę ł e  t a  w s z y s t k a  i  r z a k a  m a  w i a r z e h u  m i a ł a  p e ł j s s k  m *

t a l i e z m y ,  a  b r z e g i  o z a r a a .  C i e r p i a ł a  a a  t e m  a i e  m a ł a  l u d m e ś ć  b a*

z  r z e k  t a k i e h  a i e  m a g ł a  b r a ć  w a d y  a a  * a d * e  p a t r z e b y ,  o  r y b a e h  w z  

r z e k a c h  t a k i c h  a i e  b y ł a  m e w y . G d y  p r z y s z ł a  a a w a l a i c a  i  r z e f a  w y t  

l a ł a  c a ł y  t e a  b r u d  a s a d z a ł  s i ę  a a  r z e k a c h  i  w y p a l a ł  j a  t a k  * #  aft  

m i e j s c a m i  t r a w a  r ó ś ć  p r z e s t a ł a .  l u d m a ś ć  c i e r p i a ł a  a i a z m i a r a i a  i  

p a d a a s i ł a  a i e u s t a a a a  * a l # . D a w a l i  i m  W 3rra z  a i e r a z  p a s ł a w i a  z  t y c h  

a k a l i e  a  * a l e  t e  s ł y s z a ł a m  j e s z c z e  j a k a  p a s a ł  p r z e d  a b j ę e i e m  

r z ą d u ,  P r z e k a a a w s z y  s i ę  a a e a z m i e ,  * e  s k a r g i  b y ł y  a *  a a d t a  u z a s a d m  

m i e r n e ,  p a s t a m a w i ł e m  i m  s t a m a w c z a  z a r a d z i ć  i  z m u s i ć  w s z y s t k i e  

r a f i m e r y e  d a  z a p r a w a d z e m i a  k e s z t e w m y c h  u r z ą d z e ń  a d e z y s z c z a j  ą e y h  

w a d ę  a d p ł y w a j ą c ą  z  d a s t y l a r m i  a d  s z k a d l i w y c h  a d p a d k ó w .  N i e  b y  

b y ł a  t a  r z a e z ą  ł a t w ą  b a  t r z e b a  b y ł a  w y p r a a a w a ć  s z c z e g ó l a w a  t e »  

t e e h m i e z m ą  i m s t r u k c y ę  i  p r a j e k t y  u r z ą d z e ń  a d e z y s z c z a j ą c y o h ,  a  m

m a s t ę p m i #  p r z e p r e w a d z i ń  j e  d r a g ą  p r z y m u s a w ą ,  j a k  z w y k l e  w r ó d  mmó-
(j

s t w a  r e k u r a ó w .  I m s t r u k c y ę  a p r a e a w a ł a  R a d a  b u d a w a i c t w a  w m a m i e s t -  

a i e t  w i e  S k a r c z y a s k i  z  p a m a e ą  p r a f e s a r ó w  p a l i t e c h a i k i  P a w ł a w s k i a g s  

i  Z a l e a i e e k i a g #  a  w y d a ł e m  j ą  2 7  m a j a  1 9 0 9 ,

f / ł /  N a  w y d a w a a i e  k a a s e a a ^ w  m a  w y d a h i a  b u d a w ę  d a a t y l a r a i  iĘ %$■
p r a w a d z a a i #  r u w a a i ą g a w ,  e r a z  a a  d a p r a w a d z a a i e  w a d y  d a  d e s t y l a a a i  

z w r ó c i ł a m  b a e z a ą  u w a g ę  ,  z a p a b i e g a j ą c  a i e d b a l s t w a m  i  a e d u * y « f t  

a i a m a i m  j e s c z e  p r z e m y s ł  t e a  p e d d a a y  z a s t a ł  k e a c a s y i ,  /

Z a r z ą d z e a i e  c a  d e  e d c z y s z c z e a i a  a d p a d k ó w  d e s t y l a e y i y  

w y s t a r c z a ł y  a a  z w y k ł ą  p e t r z e b ę ,  a i e  w y s t a r c z a ł y  w r a z a c h  a a d z w

z w y c z a j a y c h ,  j a k / p ę k m i ę c i e  z b i e r m i k a ,  m i e a p e d z i a a y  w y b u c h  r a p y
tl

z e  s z y k u  w t a k i e j  i l a ś e i  * e  j e j  a i e  m a * a a  b y ł a  z a r a z  u j ą ć  i  t .
7̂ /f) 4

p .  M t a w w i w r i e  w T u s t a a a w i c a a h  g d z i e  t y l e  b y ł a  s z y b ó w  ń z b i e r a i k  

k ć w  . T a m  a a  r z e c e  T y ś m i e a f t ^ i  a a r z e c e  A e s r i  p a t r z e b y  b y ł a  u r z ą d z i t

s z t u e z a ą  z a p e r ę  t . z w .  ł a p a s z k ę  p r z e z a a e z e a ą  d a  a h w y t a a i a  p ł y «  

a ą c e j  r z e k ą  r a p y  R u d a w a  t a  w e s z ł a  w  r ,  1 9 0 9  w t i * y ą x x  p r a g r a m  

a k a y i  r z ą d e w e j * >  O p r a e e w a m i e  p r a j a k t u  t a k i e h  u r z ą d z e ń  p r z a z -
f ł $

a a e z y l a m  i a * y a i a r a w l  m a m i a a t a i a t w a  J a c h i j a a k i a a u  ,  R u d a w i . ,  a  p a
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S p r a w y  w o d n e

VII*

(u dI C a 'Sprawy wodne nabrały w giflicyi 3*4feŚfcM̂ g<̂  znaczenia z chwi

i

lą  , kiedy nietylko ludzie prywatni zaczęli zużytkować wodę do 

celów przemysłowych^ \ do celów kultury krajowej w wyższym niż po

przednio stopniu ? lecz także kraj i  państwo przystąpił^  do sys -  

tematycznego regulowania rzek i całego szerego melioracyi . Sto

sunki prawne wynikające ztąd norn^mła ustawa wodna krajowa 

z dnia 14 marca 1875 r* Jednakże postanowienia je j , dość chwiej

ne i  niejasne ? nie wystarczały w wielu razach. . , a nadto przez 

namiestnictwo błędnie były interpelowane •

Bo regulacyi rzek i  melioracyi przywiązywała opinia publi

czna słusznie wielką wagę • Sejm uchwalał coraz ?/iększe fundusze 

i  organizował osobne biuro techniczne do przeprowadzania robót..

Od rządu domagano się  milionów na ten cel , a gdy rząd wreszcie

miliony te  zaczął przeznaczać 9 gdy przy namiesnictwie u$;ano-
0/ dtfósJ ^

wioną została osobna kfnisya de/regulacyi rzek , podnosił# się

żądanie ̂  ażeby fundusze zwiększyć i  regulacye prowadzić jak naj

spieszniej ,« Żądanie słuszne nietylko dlatego , że rzeki niere- 

gulowane czyniły wielkie spustoszenia^ , lecz także dlatego ? że 

(̂ regul ac^^L* a ćfci ̂  pr o wad z one mał|Jfcii kawałkami, chybi^pózęsto celu 

i  marnieją nieraz p rz y  większej powodzi .•

Domagano się słusznie pospiechu i  narzekano 9 że wygotowa

nie planu generalnego i  planów szczegółowych regulacyi , że per- 

trak t acyj; o ich zatwierdzenie i  iizyskani^się^przeciągają . Wpły

wowi tych narzekań i  tego pospiechu uległo namiestnictwo i  o d d a ł o  

całą sprawę technikom 9 którzy przystępując natychmiast do budowy
UHl

rozpatrywali w ciągu niej najrozmaitsze żądania w łaścicieli gru^— 

^tów przybrzeżnych, i  decydowali przyjmującgLub odrzucając we

dług własnego uznania ,, zapatrując się na nie  ̂ głównie ze stano

wiska techniki regulacyjnej , oraz/( ze względu na to ? ażeby fun

duszu  ̂przeznaczonego na cele regulacyi , o ile  można nie uszczu

plać *
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Dopiero w toku regulacyi ^  w łaściciele gruntów przybrzeżnych 

występowali z różnymi pretensjami do funduszu regulacyjnego i 

ze skargami , o których orzekać miało namiestnictwo , a orzekało 

uwzględniając znowu przedewszystkiem opinie swego departa

mentu teclmnicznego •

Gdy szło o spieszne rozpoczęcie jakiej regulacyi^ porozumiewa

no się  czasem z adjacentami ? których stosunki prawne ona miała

naruszyć , ażeby natychmiastowemu rozpoczęciu robót nie staw iali

P za& fa+ćej się ich pretensye rozpatrzy i  .

Postępowanie takie , po kilku latach  wywołało niezmierną i -  

lość skarg i  procesów sądowych , z których

wiele było uzasadnionych ? ale niektóre podyktowane były wido

czną chęcią zysku i  wyzyskania sytuacyi «

Praktyka taka możliwa była w skutek błędnego zrozumienia po

stanowienia ustawy wodnej « Do rozpoczęcia^robót na wodzie
t J

publicznej ustawa wymagała dwóch//£ rzeczy : //•  konsensu ogólne

go t_# j.* uznania ? że roboty maj^oastąpid w interesie publicznym/  

więc mają byd połączone nawet z wywłaszczeniem gruntów prywatnych j

Z*/ że odbyć się  ma dochodzeni^ wodno — prawne , przy kt6re^rz,
CL/

»$■» ędjacenci mogą i  obowiązani są zgłosić wszystkie swoje 

pretensye o których władze administracyjne , a ewentualnie i
7 u V  1

sąd rozstrzygnie. Ustawa zasady te sformowała jednak w ten sposób, 

Z& ^8 tamy gdzie regulacja (na podstawio ustawy ^ ln.bJprowadzondt je s t^  

przez rząd, nie potrzeba zezwolenia na je j prowadzenie t • j# p ier

wszego warunku * namiestnictwo zrozumiało jednak mylnie, że i  

dragi warunek ft.« j.* wodno -  prawne dochodzenie ? przed rozpoczęciem 

rohót nie je s t wymagane .«

Drugim źródłem powszechnych uwag i  skarg x były niejasne po

stanowienia §47, ustawy wodnej • Główne zło leżało najpierw w tem  ̂

że ustawa pozwalając przedsiębiorstwu regulacyjnemu prowadzić robo

ty  w łożysku rzeki^uznanem za dobro publiczne , nie podawała defi

n ic ji  co je s t łożyskiem w tern rozumieniu , a łożysko węższem je st  

lub szerszem , w miarę stanu wody . Przed regulgtcyą nie wytykano 

też dokładnie granic łożyska ? a technicy  prowadzący regulacyę^ 

b rali łożysko według wyższego stanu wody , co interesem regulacyi





| było podyktowan ĵff , a zmniejszało koszta expropryacyi*

Begulacya polega/ jak wiadomo^na ujęciu płynącej wody w węż

sze koryto , które woda sama płynąc pogłębia ? a następnie na u- 

mocnieniu brzegów , sadzeniu wikliny • la  brzegach, tych^ ilekroć 

rzeka występuje ze swego węższego koryta7 osadza się  muł , brzeg 

się tern samem podnosi , a wiklina rozrastając się  i zapuszczając 

korzenie przeszkadza zerwaniu brzegu • Ustawa w /  47# zawierała 

też postanowienie , że brzegi rzeki , w ten sposób umocnflfone 

wikliną i uzyskane na nieużytecznem łożysku rzeki ^ kosztem fun

duszu regulacyjnego , s ta ją  się  własnością tegoż funduszu , a od

stąpione będą adjacentom , gdy już nie będą potrzebne • Słusznie 

tłćmacząe to ostatnie postanowienie , należało rozumieć^ że 

brzeg odstąpiony będzie w chwili, gdy się podniósł^umocnił/i gdy 

niebezpieczeństw zerwania go minęło « Technicy jednak rozszerza

l i  te interpretacyę* Grunta uzyskane w łożysku rzeki obejmowały 

nieraz znaczne przestrzenie 7 a rosła  na nich wiklina potrzebna 

w ogóle do wegulacyi rzeki w innych miejscach f  zamiast ją kupo

wać , woleli ją  brać z gruntów funduszu regulacyi i  sprzeciwali 

się odstępowaniu ich adjacentom ? chociaż podniesienie i  umocnie

nie brzegu dawno się dokonało • Ztąd skargi adjacentów , którzy
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widząc wielkie i  wartościowe przestrzenie zasadzone wikliną , dą

żyli do ich nabycia . Mieli za sobą i pewien tytuły bo grunta te  

były zwykle przedtem ich urodzajną własnością , zanim je rzeka 

zabrała i  do kamienistego swego łożyska w cieliła  *

sprawami t^rni miałem sposobnosć jeszcze jako poseł 

się zaznajomiona wybrany referentem te j sprawy, przedłożyłem obszer

ną opinię^w której wystąpiłem przeciw błędnej/ mojem zdaniem/ prak- 

| tyce namiestnictwa i podałem projekt zmiany odnośnych paragrafów^ 

ustawy wodnej .• namiestnictwo sprzeciwiło się jednak moim propo- 

zycyesm , rząd na refera t mej nie dał żadnej odpowiedzi , prakty

ka szła dawnym torem , skargi się mnożyły i  tak zastałem rzecz 

obejmując urząd namiestnika •

Jedną z pierwszych moich czynnosći było też przeprowadze

nie stanowczej tych stosunków sanacyi*

Błędne rozumienie § 41, uchyliłem we własnem





zakresiądziałania rozporządzenfz'd. 28 Sierpnia 19o8 r .  t re ś c i  na

stępującej,.

Bównoeześnie taś  poruczyłem wiceprezydentowi namiesnictwa/

p. Kleebergowi , ażeby części rzek już uregulowane objechał ,

skarg i  pretsnsyi ^cLjacentów wysłuchałyi^o i le  tylko nożna, w drodze

dobrowolnych umów v s ta ra ł  się  je zaspokojić. Ze zadania tego dr. Klet- 
%/berg wywiązał się znakomicie^ i  mnóstwo żalów ludzkich^ się uspoko

iło  .
Co do § 47 , wymogłem na rządzie centralnym , że przed zebra

niem się sejmu w r .  19o8, dał na mój refera t z r .  19o4 , poparty 

teraz moją opinią jako namiestnika , odpowiedź Wydziałowi krajowe

mu w znacznej mierze przychylną.. Wydział krajowy na te j podsta

wie wygotował przedłożenie Sejmowi zmiany § 4 7 , ustawy wpdnej , aI

połączył z tern także zmiany § 41 , ażeby rozporządzenie moje ustawo-
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dawczo utrwalić^ i  zmianą § 87* co do terminu zgłoszenia pretensji 

adjacentów * Komisja sejmowa przyjęła propozycję ed|&o § § 41* i  87, 

a Sejm uchwalił je d* 3 Listopada 19oS r» koncesje uczynione przą£ 

rząd ^ wydawały się natomiasir komisji nie wystarczającymi* RozpooJ^— 

ły  się nowe pertraktacye z rząd$n£ i  rząd poczynił dalsze ustępstwq_ 

w r ,  1 9 0 9 ^  Komisya sejmowa nie zadowolniła się i  ton, żądała dalszja/L  

ustępstw , ułożyła swój projekt , ł̂ ł asgiaaMozłonkowie komisyi taK  

polscy, jak ruscy, zobowiązali^się,projektu tego wspólnymi siłami bro

nić w Wiedniu i  w tym celu wnieśli w parlamencie wspónie interpela- 

cyę. Odbyła się u m inistra dla Galicyi, dra Dulęby,konferencya , w 

której wzięło udział kilim p on łć^ yKBEEBgEB̂ ggfe^i reprezentanci 

kilku interesowanych ministerstw i  tam w drodze kompromisu przysz

ło do skutku nowe sformułowanie 47, , korzystne dla

adjacentów , któfe też Sejm , d. 5 . Lutego 191o .r. uchwalił . Zasłu

żył się  w te j  sprawie referent koraisyi,poseł Kozłowski.,





ry
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K o n c e s j e  .

Ustawa przemysłowa i rćśne rozporządzenia prowadze- 

n i(  wifyLu rodzajów przedsiębiorst^uczyniły zależnym od uzyskania 

kone esyi od rządu , ażeby przez to zapobiedz nadmiernemu mnożeniu 

się szkodliwej konkurencyi tych przedsiębiorstw , prowadzenie 

ich uczynić zależnym od pewnych warunków osobistych i rzeczowych 

i s iln ie jsz ą  nad niemi rozciągać kontrolę. Udzielanie takich kon- 

cesyi należy też do zwykłego toku xxresjc urzędowania i ^dzie 

utartym trybem . Zatyji mojego urzędowania zjawiły się jednak trzy 

kategofye koncesyi , które zaprzątnęły sobą w wielkim stopniu 

administracyę , a jedna z nich kiiała nawet ni^śpolite znaczenie 

społeczne . Były niemi koncesye aptekarskie, Szynkarskie i kine

matograficzne .
Koncesye aptekarskie zjawiły się  w skutek ustawy pań

stwowej z dnia 18 grudnia 19oS.y ktćra/zamknęła liczbę istn ie jących  

dotychąz&s wyłączanie ̂ koncesyi dziedzicznych i będących +akże 

przedmiotam kupna i  sprzedaży , a^ebhtawanie dalszych aptek u ła t 

wiła i uczyniła zaieżnem od uzyskania tylko koncesyi osobisti^^ 

i  dożywotniej dla tych pomocników aptekarskich , którzy wpawodzie 

tym pracowali najdłużej * Administracya z uaieleniem takich 

koncesyi miała bardzo vdele nowego zachodu , bo podań napływało 

wiele , każdewymagało specyalnych , mozolnych dochodzenia każcLa 

niemal decyzya spotykała s ię  z rekursem do ministerstwa • Szło g ł ó 

wnie o to^czy nowa apteka w oznacz^n^m miejscu je s t  is to tn ie  po

t r z e b n i*  Eekur^ował , kto koncesyi nie uzyskał , a przeciw ba

daniu koncesyi. jako niepotrzenej - rekurpwali n a jb l iż s i  aptekarze* 

Seputacyą do namiestnictwa za tworzeniem nowych aptek i  przeciw 

n ie  ustawały. Ula dobra publicznego tworzenie nowych aptek miało 

o ty le  tylko korzyść, o i l e  powstały w małyc$ miasteczkach, gdzie 

ich dotychczas brakło.

Największe znaczenie miały natomiast koncesye szynkar

skie . . ,

Z końcem grudnia 131o^r* kończył* si^propl-nacy^

th
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ć,
w skutek tego p iła  więcej wódki niż piwa* Dzierżawca propinacji 

tworzył szynków i l e  tylko chciał , przez co, mimo ustawy przeciw

pijaństwu , pijaństwo się  utrzymywało . Prz e sz ło p iętnaście

żyd©w , jako poddzierżawców . Gnieeeni przez głikego dzierżawcy 

zmuszeni p łacić  wysokie czynsze i  sprzedawać po cenie umówionej 

dostarczone sobie naęoje , cd^hj-jali s ię  ^  możliwem podwyższeniem 

6'ir , d . nieraz i fałszowaniem samego napoju . Urażalicen napo
zresztą proceder szynkowy  ̂ jako stanowisko/ ułatw iające im wszel

kiego rodzaju cńsynności|ykredytowe i  handlowe w gminie *

Chociaż więŚ propinacya przynosiła krajowi tak 

wielkie dochody ,  wszyscy obywatele,miłujący ten kraj szcserze 

i  oczekujący jego odrodzenia socyalnego i  kulturalnego , oczekiwali 

z niecierpliw ości^  usiania prawa propinacyjnego ^  z końcem r .  191o 

*  . i poddania szynków pod^przefi^powszed^ag ustawy przemysłowej. 

Ustawa ta^  opierała s ię  na zasadzie t ze każdy szynkarz ma 6 trzy« 

m y w a ćExk®HK|isxyę koncesyę indywidualną , że nikt nie moża mieć 

więcej niż jeden szynk wódki, a dwa szynki piwa. Chciano j ą  w Ra

dzie państwa uzupełnić jeszcze postanowieniem , Se l iczb a  szynków 

yma odpowiadj^każdej gminie^ oznaczonej l ic z b ie  ludności , Jo 

wydania tak ie j ustawy w Sadzić, państwa nie przyszło da .

Administracya polityczna naszego kraju^ miała więc 

do spsłnienia ni|słychane zadanie  ̂udzielenia we wszystkich gmi- 

najsh g a licy jsk ich  indywidualnych koncesyi s tynkarskich z począt

kiem 1911 roku. Zadanie było dlat-ego^ bardio 3trudne , bo posta

nowienia ustaw zbyt wielką w tym kierunku zostawiały swobodę 

władzom . Liczba koncesyi szynkarskich , jak powiedzieliśmy , wxs*k 

w stosunku do liczby mieszkańców gminy xvn ê było ograniczoną , 

władza przed udzieleniem koncesyimiała obowiązek zapytać 3ię o 

opinię gminy i  stowarzyszenia szynkarskiego o każdym kandydaci^  

ale  nie była opinia ich o potrzebie szynku, o kwalifikacyi oso»
S  77.

b is te j  kandydata , i  o l o k a l i ! szynkowym krępowana. Prawo udzie

len ia  koncesyi służyło starostami , od orzeczenia* s ta ro s ty  

odmawiającego koncesy1’ służyło ubiegającemu się  o koncesyę pra 

wo. rekursu do namiestnictwa * Przeciw nadaniu koncesyi p ir ez





starostwo mogła rekurować tylko gmina i to tylko w tym przy

padku , je ż e l i  nadanie konoasyi nastąpiło wbrew j e j  op in ii.

Od równobrzmiąoych orzeczeń starostwa i namiestnictwa nie było 

rekursu do^asnaataferiEsfera ministerstwa .

Wobec tak niedostatecznych postanowień ustaw , fcę 

zcałem sobie jasno sprawę z tego, że jednorazowe rozdzielenie 

k one esy i szynkarskich całym kraju nie j e s t  zwykłą sprawą 

lecz wielkim aktem, który w następstwach swoich kulturalnych 

i socyalnych nabierze historycznego znaczenia . Czułem , ża ca

ła  odpowiedzialność za rozwiązanie tego zadania spadnie na 

roiie, Nia wiedząc,jak długo pozostanę namiestnikiem , i c z y $  

nme moje zamiary zdołam^spełnić , postanowiłem/nie oglądając 

na żadne osoby i  strbnictwa , w rozwiązaniu te j  kwestyi 
pozostawić p0 sóbie pamiątkę .

Rzecz była nowa , postanowienia ustawy i rozpo

rządzeń ministeryalnych skomplikowane , a dotychczas w Galicyi 

z powodu propinacyi nie praktykowane. Tłumaczono je  najroz mai- 

c ie j  , interesanci^ czekający na nadanie im koncesyi, n a jczęśc ie j 

w tym kierunku, ja k i  im odpowiadał . Trzeba^było postanowienia 

te  zestawiać i  wyjaśniać nawet dla urzędników po starostwach/ 

którzy^ e l i  j e przeprowadzić . Trudniej było przekonać różne" 

s fe r *  interesentów , które s ię  do mnie ustnie lub pisemnie 

zgłaszały .Powszechne^wyczekiwanie wytworzyło taką n ie c ie r p l i 

wość , Sejmie z r .  l 9fe  , a zatem przeszło rok przed

Ustaniem propinacyi, wszczęła się  ^  Sejmi^ dyskjga, poruszona 

wnioskiem Oleśnickiego^ mieszczącym w s fc ie  zarzut, że dotych^ 

ozas hie wydałem rozporządzenia wykonawczego , a domagającym się  

ażeby Sejm w tym kierunku uchwalił wytyczne . Dyskusja ponowiła " 

się  przy rozprawie nad z a m k n i ę ć  rachunków funduszu propinacyj- 

nego., a odezwała się  jeszcze  raz przy dyskusyi bgżetowej 

w ^yczm u^ W lo.r^ w k tó re j Stapiński postawił wnioski analogicz. 

nT °  P°Pr29dni^  wniosków Oleśniskiego . Tak Rusinom , jak  i lu~ 

dowcom szło głównie o to , ażeby szynki po wsiach wyfwać z rąk 

żydów i oddać w ręce włościan , szukali na to sposobu choćby n ie /
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zgodnego z ustawą , dominowała myśl , ażeby je  oddać bądź w r ę 

ce gmin , bądź kółkom rolniczym i  podobnym stowarzyszeniom 

ruskim , bądź związkom osobnym , które pod nazwą eleuteryi zaczę

ły się  organizować. Musiałem zabierać głos t prostować podejrze

nia , że koncesyi szynkarskigh dotychczas nie nadano , że^ze wzglę

du ngi postanowienia ustawy koncesyi nie można wydawać tak wcześ-
€

nie , że ca łą  akcyę rozdawnictwa przeprowadzą' na podstawie kon-

kursów publicznie i  że postąpią1 ś c iś le  według ustawy , nie k ie -
óu ,

ruj ąc fzadnymi ubocznymi antysemicki^milub filosemicki|Bmi/ wzglę

dami • Oświadczyłem się  przeciw udzielaniu koncesyi gminom powo-
^  . . .  

łanym do yykonania policyi nad szynkami, gdyż gdyby s ię  wszyst-
Łt'

kim gminom udzie i * * ,  koncesyi byłoby to zmartwychwstaniem p ro -  

pinacyi , a le  w gorszej formie niekontrolowanej propinacyi gmifl- 

nej . Zapowiedziałem wreszcie ,że liczb a  szynków będzie ograni

czoną, w każdej gminie w stosunku do j e j  mieszkańców i że przy 

c a łe j  akcyi musi iś ć  głównie o powstrzymanie i ukrócenie pijań

stwa i zgorszenia . Słowa moje wzbudziły widocznie zaufanie^, 

gdyż Sejm wnioski Oleśnickiego i Stapińskiego odesłał wprawdzie 

do komisyi , a le  mimo swej poehopności do uchwalenia rezolucyi^ 

nie wziął ich pod merytoryczne obrady i żadnej rezclucyi nie uchwa

l i ł  .

Kwesty^ związaną z koncesyami szynkarski(rai
my

rostrzygłem na podstawie dyskusyi^przeprowadzonej na sesyach 

w namiestnictwie i mogłem z pśyjemnością s t w i e r d z i ć  , że decyzye
o  f

te ^trzym ały s i t  w ministerstwie i że trybunał administracyjn^-y 

ich nie uchylił « In te r p r e t j^ ją E  ustawę ^ należało  jednak wy  ̂— 

p je łn ić  luki^ pozostawione przez nią^a mianowicie u s ta lić  pewne 

ustawy zasady w j e j  granicach i  oznajmiać je  jako obowiązującą
0*772. /

dyrektywę zarówno starostwą , jako też kandydatom/ubiegającym 

się  o kpncesyę szynkarską , gminom i w ogóle ssaka® ludności.

Obmyślenie i  sformułowanie tych zasad , podyktowa- 

nymh^drowym interesem publicznym , nie było rzeczą trudną,ale 

przeproąwdzenie ich konsekwentne należało do rzeczy n a jtru d n ie j-  

szych. Musiałem sobie zdawać z jWgo sprawę , że nie jeden staro

sta  , pozostawiony sam sobie nie zdoła s ię  oprzeć naciskowi wy-
O&USŁ,, 2,

wartemu na niego przez sfery w powiecie wpj y w u  , komi^eracyi





ludzkiej wobec si^karzyytracących c h l e b i  że od zasad f̂ będzie 

robił w yjątki, nieraz dość l icz n e . Irzeba było s ię  liczyć  i  z 

tą  okolicznością, że wyjątki n ie  pójdą wszędzie wjtym samym k ie 

runku, że objawi się rozbieżność kierunków, nie dających się 

usprawiedliwić a że ostatecznie ja  jako namiestnik za całość 

akcyi będę odpowiedzialnym ićbędę mógł odpowiedzialności te j  

zarzucii  na staro«t«w. Dlatego postanowiłem kierunek c a łe j  t e j  

akcyi w ręku mojem utrzymać.

Dnia 28 grudnia 1909, poleciłem starostom, 

ażeby zwierzchności gminne poinformowali o l ic z b ie  koncesyi,ma

jących normalnie być nadanymi w gminie.

" Stosując s ię  do życzeń objawianych w tym 

kierunku w gminie, oraz idąc za przykładem tumami,  przyjętych 

w innych krajach koronnych, należy przyjąć jako stosunek nor

malny, że jedna koncesya na wyszynk trunków spirytusowych ma 

przypaść po wsiach na 800 mieszkańców, po miasteczkach i  mia

stach na 500 mieszkańców. Oprócz tego w miejscowościach, w któ

rych stosunki tego będą wymagać, można udzielić  po jednej kon

cesyi na drobną sprzedaż trunków spirytusowych na 1000 miesz

kańców /według ostatniego spisu ludności z r .  1900/".

Starostowie mieli jednak zażądać od rad gmin

nych o p in ii , i l e  koncesyi w gminie ma być nadanych, bądź w peł

nej normie odpowiadającej l ic z b ie  ludności, bądź poniżej te j  

normy, lub też w cale  żadnych.

Gdyby gmina żądała koncesyi powyżej normy 

miała to uzasadnić. Na podstawie tych opinii starostowie prze

dłożyli mi wykaz wykaz liczby koncesyi w każdej gminie udzielić 

s ię  mających z odpowiedniem uzasadnieniem . Wykazy te  zbadan 

i  sprostow ań^gdzie zbaczały od zasad, zwróciłem starostom 

z poleceniem, aby^ljbwieścili^w k tóre j gminie, ja k ą  liczbę i  j a 

k ich  koncesyi zamierzają nadać  ̂ a w które j gminn e  żadnych kon

cesyi dla braku miejscowej potrzeby nie zamierzają nadać/ r̂ te r 

minie od 15 marca do 15 kwietnia 1910.

Ib d  0

Go do każdego podania m ieli starostowie zażą-
Cu

dać oświadczeni^ się  rady gminnej z uwagi na potrzebę miejscową,
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i  skutecznie swoich policyjnych zadań wobec szynków. Związki oświa

towe^ lub ekonomiczne^choćby s tara ły  s ię  o koncesye szyhkarską 

w najlepszym zamiarze ukrócenia pijaństwa, zainteresowane mate- 

ryalnie w sprawie otrzymanego szynku, skrzywiłyby, jak doświad

czenie uczy, bardzo łatwo ten zamiarya członków swoich, księży 

nauczycieli, postawiłyby nieraz w najfałszywszem położeniu. Dla

tego ptzy udzielaniu koncesyi tym osobom prawniczym rozważyć na

leży ś c iś le  względy, które za tem mogłyby wyjątkowo przemawiać/ 

a o których będzie mowa w ustępie 8 niniejszego okólmika.

Przy osobach prawniosyah zwrócic nadto należy u- 

wagę, czy w myśl statutów swoich uprawione są do trudnienia się  

wyszynkiem.

8/. Z w ielkie j liczby kojjrpetentćw wynika dalsza 

wskazówka, aby ko^jpetentowi nie udzielać w ięce j, niż jedną kon- 

cesyę. Je s t  to podyktowane koniecznością uniknięcia zarzutów, że 

s ię  kogokolwiek z nich kosztem innych faworyzuje, a odpowiada tak

że zasadzie osobistego wykonywania koncesyi z § 1 9 .ustawy prze

mysł owej.

4/. W wyborze osób fizycznych, które wykonywać 

mająkoncesyę osobisty, trzymać się  należy przedewszy^tkiem za

sady, ażeby wykluczyć wszystkich tycfe, którzy z jakiegokolwiek- 

bądź względy wymienionego w § 18 ustęp 2 ,ustawy przemysłowej nie 

są godni zaufania i/nieposzlakowani*, a zatem fe  strony których/ 

albo fe  strony członków rodziny, żyjących z nimi w związku rodzin- 

nym^zachodzą takie  pojj(stępki, które uzasadniają przypuszczenie 

że przemysłu nadużywanob^d^popierania g ier  zakazanych, przecho^-^- 

wania nieprawnych nabytków^ćniaobyczajności lub pijaństwa. Decydu

ją c  o tem, p.p. starostowie nie mogą zasłaniać s ię  opinią gminy, 

lecz powinni rzecz zbadać wszelkimi środkami, które mają do dys- 

pozycyi. Gdyby się  bowiem pokazało, że koncesyę otrzymała osoba 

niegodna zaufania i  poszlakowana, i  administracyę polityczną z 

tego powodu spotkał zarzut, 3tarosta; któryby w tym względzie za

w inił, musiałby zato osobiście odpowiadać.
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5/. Czyniąc wybór z^pośrć^reszty kompetentów/ 

odpowiadających zupełnie warunkom, liczyć s ię  n a le ż v o  i l e  można
, ,'P y’ r

i  o i l e  to wskazówkom niniejszym^nie sprzeciwia, z opinią gminy 

i ewentualnie stowarzyszeni ̂ Szynkarskiego, brać na uwagę także 

jakość lokalu przedstawionego, a nie  zamykając do zawodu szyn

karskiego przystępu tym jednostkom, które się  do nią, zgłaszają
c/®

a kw alifikują, nie pomijać jć także i  względu ^słuszności, prze

mawiającego za tymi, którzy od szeregu la t  bez żadnego zarzutu 

i  osobiście wykonywują zawód szynkarski i  z niego wyłącznie się  

utrzymuj ą.

6/. Co s i ę  tyczy lokalu na szynk, należy przepro

wadzić postanowienia § 1 8 .ustęp 3 ustawy, a zatem należy dołożyć 

starań , ażeby przy obecnem udzieleniu koncesyi usunąć szynki z 

lokalów, które czy to swcjem położeniem/ w sąsiedztwie^kościoła 

lub szkoły/ są niewłaściwe, czy też umieszczone w z a d a c h  utru

dniaj ą kontrolę policyjną i u łatw iają wgi ątwE •{: prostyt u c y ^ czy 

też szczupłością swoją, brakiem światła lub iooikiHSDxfeaiłBBi brudem 

sprzeciwiają s ię  postulatom sanitarnym. Je ż e l i  osobą, zasługująca 

§e wszech miar na udzielenie k o n ce sy jn ie  wykazuje s ię  odpowiednim

lokalem, będzie można, decydując o udzieleniu koncesyi. pxstxxxxBKX
£.Irim przyrzec j e j  udzieleni-̂ koncesyi pod warunkiem, że albo 

lokal odpowiedni ejśzy do pewnego terminu przedstawi, albo przed

stawiony odpowiednio zaadaptuje.

7/. Przy udzielaniu koncesyi usunąć też należy te 

szynki^które obsiadły miasta i miasteczka tylko na to, aby nie pła

cąc opłat m ie jskieh ; robić im konkurencyę na granicy, a więc takie 

szynki, które są położone na granicy miasta a daleko od zabudowań 

gminy w ie jsk ie j i  na j e j  konsumeyę wcale obliczone nie  są, a za 

utrzymaniem kt/r^ch inne względy nie przejaw ia ją ..

8/. O i l e  pan 3tarosła  przekładając rai projekt
oj

udzielenia i î koncesyi, od wskazówek powyższych z wjrżnych. dających 

s ię  usprawiedliwić względów odstąpi, należy to dokładnie uzasadnić, 

Dwa z takich wyjątków nasuwają się  wogóle na uwagę:
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Osobom prawniczym lub fizycznym, przedstawiają

cym zastępców, możnaby udzielać koncesyi w tym przypadku, je ż e l i  

w in tere s ie  publicznym utrzymują już d z is ia j ,  lub ■■miałyby zało

żyć jak ieś  wzorowe hotele , gospody, handle i  restauracye, w 

których potrzeba^ było także szynkować piwo a ewentualnie 

wódkę , oczywiście w tych miejscowościach, w których tak ie j 

potrzebie nie d zie je  s ię  zadość.

W in tere s ie  produkcyi browarhiczej leży też,

ażeby browarowi w tem miejscu, w ktćrem i s t n ie je ,  względnie
€. )

w najbliższym mieście, na którego konsumcyę głównie l icz y

zapewnić szynk piwa. Tak samo fabrykom l i k i e r ^ ,  które na nazwę

fabryki naprawdę zasługują, możnaby w miejscu fabryki zapew-
To/

nić szynk jeden. Co s ię  tyczy g o rze ln i. go i l e  na miejscu mają 

od dłuższego czasu drobną sprzedaż , możnaby tę sprzedaż u- 

trzymać, j e ś l i  inne względy przeciw temu nie przemawiają. Kon- 

cesyje takie mogłyby być oczywiście udzielone tylko w łaści

cielom browarów, fabryk likierów  i  gorzelni.

Wszystkich osób o udzielenie kohcesyi szynkar

skich się  ubiegających oczywiście zaspokoić nie będzie można
W* 772./

i  Władze polityczne muszą być przygotowane na najrozmaitsze 

zarzuty, a le  pragnąc im o i l e  można stawić czoło, wystrzegać 

s ię  powinny jednostronności, którąby dedukowano z uwzględnienia 

w całyffipowiecie tylko.pewnej kategoryi kompetentćw, lub k to r e j-  

by podsuwano an ty sem ity ®  lub filosemi^nym.

Przeczenie projektów rozdania koncesyi, przedło

żonych mi na te j  podstawie przez starostów, obarczyło mnie 

ogrąmną pracą, bo musiałem przeglądać wykazy trzydziestu kilku 

tysięcy kompetentówjo koncesye szynkarskie, którzy na konkurs 

podania w nieśli. Niejeden wykaz przyszło zwracać i żądać dodat

kowych wyjaśnień, dochodzeń lub sprostowań, aby ś c is ł^ ty c h ż e  

i jednolitość akcyi przeprowadzić. I  dzień brakło na to czasu 

trzeba było na to przez k ilk a  miesięcy obrócić wieczory późno 

w noc z pomocą referenta^radcy namiestnictwa 3rtioknerayi ca łe 

go szeregu młodych , dzielnych i chętnych urzędników , wybranych 

ze wszystkich biur namiestnictwa, którzy według zasad wskazanych









t e ,  a*aby lic z b a  szynków p rzek raczała  normalną miarę tylk e^  

d latega , *e  demy na wal są rezrmueeme i  dostęp d la  n ie k tć --

rych  byłby dalszy, lub godzić s ię  na to  ,  aby gdziekolwiek! <•
i s tn ie je  lub pow staje jak ieś  p rzed sięb iertw e przemysłowe ,

i
odrazu w jego n a jb liż s z e *  sąsied ztw ie otwierano wyszynk ką

' ' '
napojów spirytusowych d la robotników .

Ik esze ie  nie mogę uznać ,  by w m iejscach  edpuste-
a,/

wyeh zachodziła potrzeba ^normalnego podwyższania lic z b y  ś
a i ' '

szynków , gdy* w m isjach takieh  powinny czyn ić zadość po

trz e b ie  pątników gospody antyalkoholowo, do któryoh zakłdZ. 

dania powinno dać inieyatywę miejscowa duehowiećoto. Za-
Ir

kladaniu tak ieh  gospód z uprawnieniami na podawanie potraw ,
sTLOL-J

kawy i  h erb aty , tudzież<rprźyJmewanińLpątników w gospodę $  

n ie b ęd ąP  .  P . S tarostow ie oczyw iśćlo staw iać  

przeszkód. '

Przed końcem r ,  1910 , starostow ie ro z d a li k on cesyi.

Akeya n ie  była ukończoną,. W wielu gminach n ie nadano koncesyi łw
n ie  d la ta g o , *e gmina b yła  szynkowi przeciwną ,  le c z  dlatego , 

że n ik t na konkurs s ię  nio podał ,  albo że kandydat nie miał od

powiedniego lokalu  lub o so b is te j kwalifikamyl . n  dniu 2 4 ,^ r u J -  

A a ia  1 9 1 0 r . p oleciłem  starostom  w ty ch  przypadkach o g ło sić  

dodatkowy konkurs i  przytem położyć naoiok na te  ,  że podający  

s ię  na konkurs mogą wskazać m iejsce i  przedłożyć plan budynku
/ "

na tom m iejscu w ra z ie  nadania koncesyi wystawić s ię  mającego , 

P oleciłem  też starostom  skorzystać z togo dodatkowego konkursu 

ażeby o i lo  iwżna u m ieśćić dotychczasowych d łu goletn ich  ,  niepo

szlakowanych szynkarzy ,  k tó rzy  z szynku wyłącznie s ię  utrżym y
¥

wali , a w braku koncesyi s ta l ib y  s ię  eięćarem  społeczeństw a.

P o zo sta ł^  jeszcze  załatw ienie mnóstwa ąfekursów w niesio

nych do nam iestnictw a. Badano każdy dokładnie ; zmieniano n i* -  

raz  orzeczen ie s ta r o s ty  j e ż e l i  o ię  pokazało z dodatkowego doj^f 

chodzenia ,  *» rz e cz  ma s ię  in aczej niż zrazu s ię  przedstaw i

łCC

Całą tę  akcyę prowadziłem z możliwą Ja sn o ścią  i  o je j





&
p r z e b i e g u  i  w y n i k a c h  o g ł a s z a m  *  w  G a z e c i e  l w o s k i e j  * ___

s p r a w o z d a n i ^ .  ¥  n u m e r z e  .  % d n i a

o g ł o s i ć  r e z u l t a t  j e j  o s t a t e c z n y  .

P b  d o k o a a a i u  s t l c c y i  p o z o s t a w a ł o  J b s z c z © u t r w a ^  

l i ć  J % n a  p r z y s z ł o ś ć  w d a l s z e j  p r a k t y c e  z a s a d y ,  k t ó r e  J e j  

p r z y ś w i e c a ł y  ,  ¥  t y m  c e l u  d n i a  2 ,  m a r c a  1 9 1 1 r .  w y d a ł e m

d o  S t a r o s t ó w  n a s t ę p u j ą c e  w s k a ż o ą k i .
O e l e m  u t r z y m a n i a  w d a l s z e j  p r a k t y c e  z a s a d  , k t ó ^ 1-  

r e  p r z y ś w i e c a ł y  a k c y i  p i e r w s z e g o  r o z d a n i a  a t e o ^ i / s z y n -  

k a r s k i c h  ,  u d z i e l a m  P a n u  n a s t ę p u j ą c y c h  w s k a z ó w e k  :

1 ,  G d z i e  g m i n a  o ś w i a d c z y ł a  a i ę  z a s a d n i c z a  

p r z e c i w  u d z i e l e n i u  k o n c e s y i  s z y n k a r s k i e j  i  k o n c e s y i  t e j  j. 

n i e  n a d a n o  ,  t a m  n i e  n a l e p y  n a d a w a ć  t a d n e j  k o n c e s y i  ,  > 

d o p ó k i  g m i n a  z a s a d n i c z ^  o ^ e g o  p o s t a n o w i e n i a  n i e  z r a n i e n i ,  

i  u d z i e l e n i a  k o n c e s y i  n i e  z a d ą d a .  P e d a n l a  w n o s z e n e  o 

k o n c e s j e  w  t y c h  g m i n a c h  ,  n a l e * y  w i ę c  z a ł a t w i a ć  o d r a e w n i e  

d l a  b r a k u  p e t r z e b y  m i e j s c o w e j  b e z  d a l s z y c h  d o c h o d z e ń ,  

a  w  s z c z e g ó l n e s ć i  b e z  u d z i e l e n i a  i c h  d o  o p i n i i  g m i n i e

w zględn ie S to w a rz y sz e n iu  przem ysłow em u.J e ż e l i b y  gmina o|

l u d n o ś ć !  n i * e j  5 0 0  m i e s z k a ń c ó w  z a ż ą d a ł a  d o d a t k o w e g o  

u d z i e l e n i a  k o n c e s y i ,  m e t n a b y  t a k i e j  k o n c e s y i  u d z i e l i ć ^  

t y l k o  w y j ą t k o w e  w r a z i e  s t w i e r d z e n i a  r z e c z y w i s t e j  ftt /

p e t r z e b y  w y s z y n k u  w t e j  g m i n i e  .

8 r  J e ż e l i  g m i n a  z a s a d n i c z o  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  

m n i e j s z ą  l i c z b ą  s z y n k ó w  ,  n i * b y  t o  z e  w z g l ę d u  n a  l i e b  -  

b ę  j e j  l u d n o ś ć l  w y p a d a ł o  ,  n i o  n a l e p y  t a r a  n a d a w a ć  w i ę q ( ^  

k o n c e s y i  ,  z a n i m  g m i n a  z a s a d n i c z e j  s w e j  u e h w a ł y  n i e  ^  

z m i e n i  ,  a  z  p e d a n i a m i  o  k o n c e s j e  p o s t ę p o w a ć  j a k  w y * e j .

3 .  G d z i e  g m i n a  o ś w i a d e z y  s i ę  z a  n a d a n i e m  w i ę k ^ ś  

K s z e j  l i e z b y  s z y n k ó w  m i ; t  j e  n a d a n o  ,  a  n o w y  s p i s  l u d n o ś -  

ć i  w y k a A e  t a k i  w z r o s t  l u d n o ś ć l  ,  * e  p o w i ę k s z e n i e  j f i e z ł y  

s z y n k ó w  z e  w z g l ę d u  n a  n o r m ę  p r z y j ę t ą  b ę d z i e  u z a s a d n i o 

n e  r t a m  u o * n a  p o w i ę k s z y ć  l i c z b ę  k o n c e s y i  o d p  o w i a n i  o

* o  p o d a n e j  n o r m y .





/  /

4 . J e ż e l i  wij akie j ś  gminie zgaśnie nadana koneesya /: wskutek 

złożenia j e j  , prawomocnego odebrania;lub śmierci koncesyonaryusza^ 

względnie śmierci lub zamążpćjscia wdowy lub d o jścia  do p ełn olet- 

nośći najmłodszego dziecka /: to nowa koncesya może być nadany ty l

ko wóv/czas , je ż e l i  l iczb a  koncesyi is tn ie jący ch  w te j  gminie , 

wraziiową nadać s ię  mającą koi^esy^przypadnie w miastach i miastecz

kach na 500 , po wsiach na 8 0 0 « ł u g  spisu ludności z roku 1910^ 

w przeciwnym razie  należy wydania koncesyi odmówić . I  liczbę 

koncesyi neleży wciągnąć także koncesye przy restauracyaeh cukier-

niaoh i .  t* d.
Pociągnie to za sobą stopniowe zmniejszenie szynków

w tych gminach , w których obecnie nadano ic £ w ię c e j  ponad normę ,

uwzględniając przejściowe stosunki*
5 . We wszystkich przypadkach , w których koncesya szyn- 

karska stosownie do powyższych wskazówek może być nadany, nadanie 

koncesyi nastąpić powinno w drodze konkursu z zachowaniem wrzyst- 

kichHlkazćwek , jakich  udzielano Starostwom w ciągu akcyi pierw

szego ogólnego nadania koncesyi , a w szczególności z przedłose -  

niem wniosków Prezydyum Namiestnictwa . Konkurs rozpisać należy 

dopiero wt|dy gdy gmina o to się  upomni , lub włynie podanie ze

strony jakiegoś kompeteftta*
Przy te j  sposobności należy też naprawiać u sterk i,zasz łe

przy pierwszem ogólnem nadaniu koncesyi , na które dziś podnoszą 

się  tu i ówdzie skargi , a w| szczególności : należy usunąć szyn

ki w lokalachf położonych poza głównym kompleksem zabudowań gmi

ny , na granicy miast , blisko kościo ła  lub szkoły , należy usń- 

nąć konoesye^' jednej miejscowości osobom blizko ze sobą spokrew

nionym lub spowinowaconym . Koncesye na/s$dawanie rumu ao herbaty 

w stosunkach naszych uważać i  traktować<^f£"każdą koncesyę na wy

szynk . Przy koneesyach na podawanie potraw , kawy herbaty , i . t . d .  

należy badać ś c is łe  stosunki miejscowe i wydawać koncesye na wymie

nione uprawnienia tylko w razie  stwierdzonej potrzeby miejscowej , 

mając to na uwadze ,że przemysłowcy tego rodzaju domagają s ię  po- 

te9 wydania im koncesyi szynkarskiej przy restauraąyi f r a t ia r n i ,  

^cukierni, lub często szynkują pokątmie.

6. Nadanie koncesyi na drobną sprzedaż albo na handel





detailiczny w naczyniach zamkniętych /rozporządzenie m inisteryal— 

ne z 7* października 1904r. Dz. u. p. Nr. 121/ może nastąpić bez 

konkursu , jednakże za przedłożeniem wniosku Prezydyum Namiestnic

twa • Przekładając wnio^sek należy wymienić is tn ie ją c e  w gminie «

1 # drobne sprzedaże $2• handle d eta iliczne ,P#^handle towarów mie

szanych , zgłoszone przed 1904r. i upoważnione temsamem do handlu
r

detailieznego napojów spąrytudowych .

Nadanie koncesyi tego rodzaju może uaot^pic tyiko tam̂  

gdzie każda z powyższych trzech kategoryi przypada na 1000 lub 

więcej mieszkańców#
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Rezultat akcyi koncesyjnej s tr e ś c i ł  się,, jak to podałem po

wyżej -  w tern, że przeszło'f/iW  gmin, które nie ch cl ły  miec 

szynku, pozostało bez szynku; że w innych liczba szynków zna

cznie się zm^ej szyła, a w niektórych miasteczkach^słynnych z p i-  

jaństwa ludności miejscowej i okolicznej spadła do czwartej czę- 

ści poprzednich; że z pośród szynkarzy odpadły żywioły kryminal

ne i  skorumpowane; że szynki^restaurowanłjna gwałty lub budowa 

na nowo, przybrały inny wygląd.

Wielka nowacya w szynkarstwie polegała w tern, że do konkursu 

o koneesye szynkarskie oprócz żydów stanęli także chrześcijanie, 

kramarze, sklepikarze i drobni rolnicy, rzadziej na wschodzie 

kraju, a za to tern liczn ie j w powiatach zachodnich i środkowych*

0  i le  kandydat taki odpowiedział wymaganym warunkom i  miał odpo

wiedni lokal, a gmina za nim się oświadczyła, otrzymywał koncesyę . 

Wskutek tego znaczna liczba,, około czwarta ezęsc koncesyi, do

s ta ła  się w ręce chrześcijan.

Przeprowadziwszy to trudne, a^jak sądzę^ pożyteczne dzieło, 

miałem zadowolenie, że w sejmie krytyka głośna się nie podniosła. 

Byłaby wybuchnęła burzrygdybym był sprawę inaczej załatw ił. Nie 

brakło jednak na innych polach niezadowolenia. Niezadowoleni by

l i ,  i  dziwie się temu nie można, ci wszyscy, którzy koncesyi nie 

d o stali.
Rzecz charakterystyczna, wytykano to , że nad całem rozdawni

ctwem \koncesyi, we wszystkich jego fazach, rozciągnąłem tak 

szczegółową kontrolę, a nie pozostawiłem wszystkiego starostom. 

Dopatrzono się w tern nielegalności i skarżono się na to do mi— 

sterstw a.
Uderzano do względów ludzkości, przedstawiając przesadnie, 

l długoletnic h ;/  . .
że ośm tysięcy dawnychpyfezynkarĄ pozost: ło z rodzinami swoj^mi

bez chleba. Wiec szynkarzy we Lwowie żądał odemnie, abym udzielł

koncesy£,wszystkim dotychczasowym szynkarzom na czas ich życia,

a liczbę koncesyi szynkarskich ograniczał dopiero w miarę wymię-

rani doty ch ę z a s owy ch szynkarzy, oraz skarżył się , że w lelł£^ li-

ezb^/koncesyi rozdano jednostkom, które z zawodem szynkarskim
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do Po laków otrzym ali k on cesy i, Jjjn ie uw zględ n ia jąc, że z pośród 

w łościan  ru sk ich  n iep o ró w n a n ie  mniej w ystąp iło  kompetentów, 
a U / ż e ^ i e z a w s z e y g j ^ f f i i e i i  z a  s o b ą >

Sprawa koncesyi szynkarskich  m iała  je s z c z e  jedną bardzo n ie -  

bezp ieczn ą s t r o n ę .  Każfca koncesya szynkarska re p re z e n tu je  pewien 

k a p i t a ł ,  n ie ra z  bardzo znaczny i  decydowała d la  ludzi zamożnych 

o ich  dalszymh i n t e r e s i e ,  d la  ubogich o b y cie  własnym i  rodziny. 

J e ż e l i  n ie  można koncesyi otrzymać p ro s tą  drogą lub w y p ro s ić ,-n ie -  

^jeden so b ie  p o m y ś la ł ,- t rz e b a  próbować przekupstwa. Idea ta  zaJf- 

w ita ła  w n ie je d n e j  głowie , zw łaszcza ,że  o koncesye d o b i j a l i  s ię  

przedewszystkiem żyd zi, u k tórych  w iara w ten  środek jeseesse n ie  

u s t a ł ^  Próbowana więc tego środka, a  na t l e  wiary w jeg o  skutecz

n o ść , rozw inęła  s ię  osobna sp ekulacya, taka sama, ja k a  ro zw ija  

s ię  n ie je d n o k ro tn ie  przy poborze do wojska i  wychodzi na jaw w pro 

cesach  karnych. Zjawia s ię  pośred n ik , ktÓry ch e łp i  s i ę ,  że ma *p 

wpływ u^władzy r o z d z i e l a ją c ^  koncesye i  k tóry  zawiera układ 

z wystraszonym kandydatem o koncesyę, żąd a jąc  od niego z n a c z n ie j

s z e j  sumj! na przeku p ien ie  u rzęd n ik a . J e ż e l i  s i ę  n ie  pow iedzie, to

p ien ią d z e  zw róci. W ystraszeni, ro zg o rączk o w an ia  łatw ow ierni p e-

t e n c i /s z l i  na lep ta k ic h  układów, k tóre  d la  pośrednika p rz ed sta 

w iały z ło ty N i n t e r e s ,  bo p rz e c ie ż  j e ż e l i  p f t e n t ,  bez jeg o  przyczy

n ie n ia  s i ę /koncesyą otrzym ał, to  pośrednik zatrzymywał p ien iąd ze 

d la  s i e b i e ,  j e ż e l i  o tr z y m a ł ,  to p ien iąd ze  zwracał i niąc na tern nie 

t r a c i ł .  Z ja w ili  s i ę o s z u ś c i ,  k tó rz Y/ z p o le c e n ia  władzy,

dokonywali og lędzin  i  pomiarów lokalów szynkarskich  i  z b i e r a l i  za

l i c z k i  na k o sz ta  kom isy jne; lub poproatu ż ą d a li  wynagrodzenia za p£~ 

moc i p ro te k cy ę . Z r ę c z n ie js i  pośredn icy  zadawali sob ie  przytem pe

wien tru d , p i s a l i  w oczach p e te n ta ,  oprÓcz zwykłego podania,w nie

sionego na form ularzu, specyalnjfe pismo* do r e f e r e n t a ,  a  n ie ra z  

nawet do samego n am iestn ika , w którem podnosząc z a le ty  p e te n ta  przeP- 

f s taw ia ł i  w n a jc z a r n ie js z y c h  k o lo rach , prawdziwie i  n ie  prawdziwie 

jeg o  współ konkurentów, żadna r e g i s t r a t u r a  s ^ S S ^ s z y s t k i c h  '  

k o l iz y i  z kodeksem karnym; w ja k i e  c i  wpÓłkonkfretoci m ie l i  popaść. 

Ponieważ wiadomem b y ło , że od koncesyi wyklucza® spekulantów, k tó

rzy ^ o s o b iśc ie  szynku n ie  p ro w a d z il i  i  jako lud zie  zamfżni m ie l i  in 

ne źródło  utrzymania, p rzeto  w pismach tych m ajątek i  dochody t a S e
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kicłikonkurentów w ysssaególniane były daleko d o k ła d n ie j,  n iż  s ię
i ćL/o tom może dowiedzieć jakakolw iek władza podatkowa. Szynkar ze 

występowali z c a łą  nam iętn ością  i  zemstą przeciw  dawnym d z ie r 

żawcom p ro p in a cy i.

J e ż e l i  p e ten t napisaniem i  wniesieniem tak ieg o  pisma s ię  n ie  

zadijtwalniał, pośrednik w iózł go do s ta ro s tw a , a bardzo czę 

s to  nawet do nam iestn ictw a.K azał mu przed gmachem nam iestnictw a 

cz ek a ć/a sam wchodził do wnętrza rzekomo po to^ażeby o s o b iś c ie  

wstawić s i ę  za petentem IX r e f e r e n t a .  N iep rzy ję ty  czekał dłuższy 

czas na k orytarzu  i na schodach, a  potem wychodziły, zawiadamia

ją c  p e te n ta ,  że swoje z r o b i ł .

Osobliwszy rodzajowy obrazek p r z e d s ta w i  w tych czasach  

gmach n am iestn ictw a. Na wałach przed gmachem l ic z n e  grupy p eten

tów, na k u ry tarzach  w ysta jący  p e te n c i  i  p ośredn icy , a wo^ni za

j ę c i  c i ą g le  ich  wypraszaniem. Do b iu r ,  w k tórych  urzędnicy pra

cow ali nad sprawą szynkarską, dostęp zamknięty, a  urzędnicy przy
0/

w y jśc iu  chwytani na ku rytarzu . J a  sarn  ̂ musiałem o g ło s ić  d z ien n i

kami, że w sprawach szynkarskich  nikogo na audisncyi n ie  przyjm uję, 

ażeby n ie  wywołać i s t n e j  wędrówki narodow do Lwowa.
/  0  t  L W I -

Na te  oszukańcze manipulacye p o lec iłem  okolnike*«. z dnia

1 .k w ie tn ia  1910I
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Cźwracać uwagę l u d n o ś c i  i  p rz e s trz e g a ć  j ą  przed wyzyskiwaniem, 

tro p ić / ^ ^ re rT e rg ic z n ie  przez żandarmeryę i  oddawać do sądu.

Manipulacye te  pośredników rzu ca ły  i  bolesny a n ie z a s łu ż o 

ny c ie ń  na urzędników, n ie  w p ły n ęła  jednak i  n ie  d oszła  do mnie*
*

żadna uzasadniona, czy nawet ppozorowana skarga na urzędników i

mimo n a jc z u jn i e j s z e j  k o n tro l i  i  dochodzeń zdarzył s ię  ty lk o  jeden
/ »

brzydki wypadek. Urzędnik manipulacyjny w n a m iestn ic tw ie , który

protokołow ał p ro je k ty  ro zd z ia łu  koncesyi, nadsyłane przez s ta r o 

stów, u le g ł  p oku sie , i  zdradzał ta jem n icę  in teresen to m . Nic im 

z tego n ie  p rz y sz ło , a le  gdy s ię  rzecz r o z n io s ła  wywołała oczy

w iś c ie  z g o rsz e n ie .  Zawieszony w urzędowaniu i  poddany pod sąd 

d yscy p lin arn y , urzędnik  ten, który dotychczas d la  p raco w ito śc i  

sw o je j używał dobre j o p in i i ,  pozbawiony z o s ta ł  natychm iast posa

dy . -

Po dokonaniu ro z d z ia łu  koncesyi s z y n k a rs k ie j ,  czek a ło  władze 

p o l i ty c z n e  je s z c z e  jedno zadanie, tę p ie n ie  pokątnego szynkarstw a.
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Premia na ta k ie  szynkarstwfiTbyła bardzo w ie lk ą * ,  bo szynkarz
~~i //(UZ* j

pokątny n iep y ł opodatkowany wysoką o p ła tą  szynkarsfewe. In te r e s  

p rz ed sta w ia ł s ię  ś w ie tn ie ,  zw łaszcza w tych gminach, k tó re  n ie  

c h c ia ły  szynku i  którym żadnej koncesyi sz y n k a rsk ie j  n ie u d z ie -  

łon o , bo tam n ie  było konkurenta, któryby w obronie swego in 

t e r e s u  szynkarza pokątnego denuncyował. Rozwinęła s ię  też  a g i -  

ta c y a ^ n a k ła n ia ją c a  tych dawnych szynkarzy, k tórzy  koncesyi n ie  

o trz y m a li ,  ażeby pomimo tego p o je n iu  pierwszego s ty c z n ia  1911 

p row ad zili d a le j  wyszynk. Nie wszyscy s ta ro s to w ie  z rowną^ 

przeciw  szynkarstwu pokątnemu w y s tą p il i  odrazu e n e rg ią .  P o trz e 

ba było wydać bezw zględ ne p o le c e n i^  d. 24 grudnia 1910 i  po

l e c i ć  dochodzenie spraw z urzędu, nakładanie  odrazy wysokich 

kar p ien iężn y ch  i ich  bezzwłoczne egzekwowanie. Dla k o n tr o l i

lZZAÓ.jli.J ś ^ ^ n a k a z a n o  starostom , ażeby co kwartał przed

k ła d a ła  wykaz kar nałożonych i  ś c ią g n ię ty c h .

f





Polaków otrzymali koncesyi , nie  uwzględniając , że z pośród 

w łościanrtrsfciiikjjea porównania mniej wystąpiło kompetentów , ą
' ^   A ?7L̂ Z&Ć

i c i  niezawsze gminę mi elT'~za~-ftoh|J Ti ostatnim roku ngfeago urzę

dowania niespodzianie nabrała znaczenia sprawa kinematografów, 

Przedsiębiorstwa tego rodzaju , jak  każde przedsiębiorstwo wi

dowiskowe , wymagało koncesyi namiestnictwa . Z początku nie 

przywiązywano do nich większej wagi i  udzielano koncesyi każdemu 

co s ię  zgłaszał , bądź na prowadzenie teatru  kinematograficznego 

s ta le  Ypemfim mieście , bądź też na przedsiębiorstwa takie  wędrowne 

po k ra ju . Pewna l icz b a  jednostek ruchliwszych uzyskała takie kon- 

cesye . Gdy jednak kinematograf^ s ię  wydoskonalił i  j jiteraa  w sze- 

rokich warstwach publiczności wal" pokazał o ląię , że przedsię

biorstwo , j e ż e l i  ma lokal odpowiedni i  prowadzone je s t  w guście 

publiczności żądnej wrażeń , j e s t  doskonałym interesem. Tłumy całe  

rzuciły  się  tedy koncesyi, nie zaniedbując oczywiście drogi n a j

rozmaitszych protekcyi. Spostrzegły to , zdałem sobie sprawę zvtego 

^ ż e  nie ma żadnej podstawy , ażeby j ednyę koncesyę dawać , a^ dru

giemu odmawiać i  postanowiłem skorzystać z kinematografu , śźeby 

zapewnić źródło dochodu instytucyom humanitarnym , kulturalnym i 

społecznym^które zjbrakiem środków materyalnych walczyły. Gdy mi

nisterstwo wezwało mnie do wysłania delegatów w sprawie kinemato

grafów, poleciłem im, ażeby się  domagaljiprzygnania przynajmniej 

pieźrfzeństwa w uzyskaniu koncesyi in sty tucyąfhumanitarnym i  kul

turalnym, zaś zwróciłem się  do Starostów, ażeby takie in sty - 

tucye wprost zachęcali do wnoszenia podań. Stało się  to, i wiele
)  I J

takich insty tu cyi, między innjfai wiele Towarzystw Sokoła#, otrzy-
i nmało koncesye. Podania oseb prywatnych mimo natrętnych nieraz

protekcyi odrzucano systematycznie i rekuria wnoszone do .iednia 

nie pomogły.







• 
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IX .

f y c h s d i t w o .

Z a n i e d b a n y  n i e g d y ś  w G a l i c y i  p r z e m y s ł  z a c z ą ł  s i ę  w o s t a t n i c h  &  

d z i e s i ą t k a c h  l a t  s i l n i e j  r o z w i j a ć ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e m y s ł  r o l n i s z y  ,  

S y s t e m  p o d a t k u  o d  s p i r y t u s u  w p r o w a d z o n y  p r z e z  D u n a j e w s k i e g o  w  r .  4 5 8 * ^

z w a l c z o n y  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  g o r z e l ń  ,  k t ó r z y  j e g o  s k u t k i  n i e  u m i e l i  # j A
L&fiy

© c e n i ć  „ o k a z a ł  s i ę  d l a  p r z e m y s ł u  g o r z e l n e g o  w i e l k i e m  d o b r o d z i e j s t ? r e m  i  

p o d s t a ^ j e g o  ś w i e t n e g o  r o z w o j u  *  S p i r y t u s  s t a ł  s i ę  p r z e d m i o t e m  w i e l -  

k i e g o  e s c p o r t u  w  G a l i c y i  ,  a  c e n a  j e g o  w s k u t e k  k a r t e l u  u t r z y m y w a ł a  s 3 ę

na znacznej wysokości. Wielkie browary p i w a  rozszerzały a i ę  i ntnmk*

rozwijały i  pracowały takie na eksport , a nawet mniejsze ulepszo^ — 

ne znajdowały odbyt ,  gdy po ustaniu p r o p i n a c j a  w r .  U l i . powiększył 

się w kraju keneutn piwa ,  z m n i e j s z y ł  w^dki .Kowym był. przemysł jx 
cukrowniczy . Wielka cukrownia akcy jna w Przeworskuy załoAona przez 

ks. Andrzeja Lubcbirskiego , prztlw ała z pomocą banku krajowego xb.£— 

kę z przemysłem cukrowniczym austryackim i s ta ła  się zachętą do zajr

kładania nQvryeh cukrowni w kraju

0  przemyśle n a f t o w y m  mrwiłem już * Rozwinął się  w o o ta ^

£n ich  latach  tak niespodziewanie', ie mfgł zaspokoić nietyl ko poi#gebę % 

łra ju  ale c l e j  monarchii. Z d o b y c z ą  o s t a t n i c h  l a t  b y l e  e d k r y c i e  b o g a t e g o  

z a g ł ę b i a  w ę g l o w e g o  n a  z a c h ó d  o d  K r a k o w a  i  z a ł o i e n i o  t a m  o b o k  d a w n i e j s z y c h  Ą. 

n o w y c h  w i e l k i c h  k o p a l ń  ,  N a ' t e j  p o d s t a w i e  z a c z ą ł  s i ę  t e *  w  K r a k o w i e  i  w  j e g o ] }  

p # b l i * u  r o z w i j a ć  p r z e m y s ł  f a b r y c z n y  %  * e l a z n y  ,  e e m e n t e w y  ,  s u k i e n n i c z y  _,

W  k t ó r e g o  j o d y n o m  o g n i s k i e m  w S a l i c y l  b y ł o  d a w n i e j  t y l k o  m i a s t s  B i a ł a  ,  

P r z e m y s ł  t a k  s i ę  r o z w i j a j ą c y  a b s o r b o w a ł  p e w n ą  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  r o l n i c z e j ^  

d a j ą c  j e j  z a t r u d n i e n i e  ,  a  l u d n o ś ć  t a  s - z u k a l a  t a k * e  z a r o b k u  w  p m o m y ś l e  

k o p a l n i a n y m  i  f a b r y c z n y m  s ą s i e d n i e g o  Ś l ą s k a  .  P r z e m y s ł  w  s t a d i u m

w y s t a r c z a ł  j e d n a k i e  d o  o d p r o w a d z a n i a  l u d n o ś c i  ,  k t ó r o /  z  r o l i  n i e  m o g ł d ^ -

s i ę  w y * y w l ć  .
l u d n o ś ć  G a l i c y i  r o s ł a  s t a l e  i  n i e u s t a n n i e  ,  p ^ s z ę s c i  w s k u t e k  w i e l 

k i e j  l i c z b y  u r o d z i n  ,  p a b z ę ś c i  w s k u t e k  l e p s z y c h  w a r u n k ó w  s a n i t a r n y c h  i  z s n r i ^  

z m n i e j s z e n i a  s i ę  l i c z b y  ś m i e r c i  .  ł f  c i ą g u  o s t a t n i c h  d z i e s i ę c i u  l a t  ,  w e 

d ł u g  s p i s u  z  r .  1 9 0 0  i  I W O  w z r o s ł a  z  7 , 3 1 5  9 3 9  n a  8 ,  0 2 9 , 3 8 7  .  G o s p o d a r 

s t w o  r o l n o  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  p o d n i o s ł o  ,  z a c z ę ł o  p r z e c h o d z i ć  w i n t o n z y w n e ^ ,  

n a w e t  w ł o ś ć i a n i n  m a ł o r o l n a  l e p i e j  u p r a w i a ł  j u *  r o l e  ,  s p r o w a d z a ł  n i e r z a d k o  

u l e p s z o n e  n a r z ę d z i a  i  n a w » z y  s z t u c z n e ^ z a c z ę ł o  s i ę  w s z e r s z e j  m i e r z e  d r e n o w e j
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n ie  gruntów ,  produkcya z r| li s ię  zw iększała, ehów bydła7 ksni i  n ia -  

reg acizn y  przy tre sk liw e j tp ie c e  w eterynaryjnej ró s ł i  nawat dla ma

laga ra ln ik a  staw ał s ię  źródłem dachsdu., Przybyła te*  n ie co  grun

tów przez karozuaek las$w , nie bez szkady d la  klimatyczne h warunków, 

Festęp  ten  gaspadarczy n ie rownewalył s ię  jadnsk/niazmiarnMm wzras

tam ludneaci r a l n i c z a j .  u

fC Ludność ro ln ic z a , a i l e  n ie  magla wy*ywić s ię  z r s l i ,  

r z u c iła  s ię  da em igracyl za g ran icę , szukając tam zarebku i  u tr z y m a 

n ia .

Charaktery s ty c z n y  5oachą taga p rz e s ila n ia  ekenemicznege 

był rezd zia ł w łasności gruntu i  zmiany k tóre  w ni^m następaw ały, 

L atifu n & ii, op arte na przemyśla ralniczym prosperow ały, ba w ła ś c i^  — 

c ie le  ich  * y ją c ; agółam b io rąc , oszczędnie, n ie wydawali całego s-̂ e* 

dochodu, a z oszczędności wyposażyli w dokupionych dobrach 

lub k ap iatałach  potomstwa tak , *e podział majątku wskute# ^ 

sukcesyi nie g ro z ił upadkiem t e j  n ie lic z n e j warstwie sp o łeczn ej,

U najgorozem połażeniu  zn alazła  s ię  średnia własność jednawiasko- 

wa. Stopy * y c ia  tru d ne ja j  była zn iżyć, brak k a p ita łu  a c z ę s ta  i  % 

w ykształcenia ro ln iczeg o  j ą  p rz y g n ia ta ł, z aczę ła  zaciągać d łu g i, 

Ma*naść zaciąg an ia  J *  niebrak była in s ty tu cy i h ipotym "

nych, a in sty tu cy a  te  x*±a*tdk? ojosunkewe w ielkich patyczek baz- 

p iecz£n i£ , d la s ie b ie  ,  bo wartość ziemi sprzedażna,wskutek n ie ^ -^  

zmiernegs pspytu za ziem ią, s ta le  ro sła .P sp y t wywołany był e— 

migracyą ludności w ło ściań sk ie j, k tó ra  z zarobku zebranego za

gran icą  d ą*yła  de kupna ziemi za wszelką, choćby wygórowaną cenę . 

Posiadania śre d n ie j w łasności ziem skiej ; uzyskawszy w ielkie ptżyHUki 

h ip o te c z n e j trudnością ; mianowicie w razie nieurodzaju, mogli od nich 

opłacać procenta , a gdy przyszło do podziału majątku między k ilko

ro rodzeiłStv/a na zasadzie zupełnej równości, jaką prawo standwiło 

gdy na ^płat^-rodzeństwa nie można było zaciągnąć dalszego długu 

nie pozostało nic innego; jak  i  sprzedać majątek na parcelacyę. Byli 

jednak i  tacy , którzyfsprzykrzywszy sobie gospodarowanie na 

majątku obciążonym długami^ głównie na rzecz w ierzy c ie li,  korzystali

:>"Wf7* * 4n' flTl 111111   ...
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z wysokich, cen ziemi i  sprzedali go na parcelacyę hez koniej ĵe( 

cznośći# Z inicyatywy towarzystwa kredytowego ziemskiego jwe 

Lwowie pOY/stala instytucya t^ z .^ a ip z ie m ia n , która miała na 

celi^^aej^Vzagrożone majątk3\ratowadj» Zdziałała niejedno, ale  

ogólnego procesu parcelacyjnego nie mogła powstrzymać#

Poja?/ił się  koncept^/Grabskiego/^ ażeby kraj ^ sprawę 

pąrcelacy^skoro je s t nieunikniony, wziął w swoje rące i  zało

żył w tym celu instytufcye z kapitałem trzydziestu milionów, ^ 

jednakże koncept ten wywołał okurzenie, ho oceniono go jako

środek do przycfey^4«,nia parcelacyi średniej własności#Sejm zde-
<r/

cydoY/ał się tylko na ustawę /t.#z.# w łością^  rentowych, która mia> — 

ła  na celu ażehy, gdzie parcelacya jest nieodzowną, zakładać 

większe godpodarstwa włościańskimi tworzyć taki typ w przeciw

stawieniu do mało-rolnegOyWiejskiego proletaryatu#Rzecz weS -̂ 

J dohrze w życie ale odbywała się  na mniejszą skllę.ąPowstało 

natomiast kilka instytucyi prywatnycł^zajmujących się  parce- 

lacyą , niektóre z nich z tendencyą, ażehy na gruntach parce.- 

lowanych na wschodzie kraju osiedlać ludność polską , zrodziło
A

się w ielłt spekulantów^ kt&rzy interes parcelacyjny z zyskiem pro^ — 

Y/adziliAParcelacya kwi^nrfła a średnia własność ziemska^^iie^^w)' 

wioskowa, na której opierał się  Y/pływ kulturalny i narodowy na 

w si.niknęła w oczach, mianowicie na zachodzie^gdzie własnoś#ć 

taka przewjp^fezałjt dotychczas A

Proces parcelacyjny nie zatrzymał się jednak przy śre$ — 

dniej własnośći#Wobec zasady równych działów spadkowych, wobec  ̂

zaciągania długów hipotecznych, dot^Ji^takJe ^  wiel^go&podar-
I   —---- -"“"“,

stw^|i włościańskich ?/ najwyższy sposób.# gprzez działy

/  Ĉ ypeni gospodarstwa włościańskiego ^przeważającym stało  się  

gospodarstwo kilkomorgowe, wśród rzeszy jeszcze większego 

proletaryatu wiejskiego ^posiadającego znacznie mniej jednego 

morga.* Z tak małych posiadłości gruntowych trudno było wyżywić 

siebie i  rodzinę , trzeba było szukać zarobkuA

Pole t^go zarobku zmniejszało się  zaś wskutek parcelacyi 

obszarów dworskich.# Te które istniały^ skarżyły się  na brak ro- 

botnika u r^ srm t^ Ł  poraoh roku, gdy go potrzeboy/ały do żniw
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i  do kopania ziemniaków, ale ten krótkotrwały zarobek^chociaż 

cena jego znacznie się  p o d n io są  nie starczył na utrzymanie się  

robotnika przez cały rok^..-Wyjeżdżał więc na roboty sezonowe 

za granicę, gdzie go poszukiwano/ do Diemiec , Danii i Szwecyi 

a nawet do Franeyi,wyjeżdżał na kilka la t  do ciążkich ,ale dobrze 

płatnych robót w fabrykach i  kopalniach w Ameryce północnej,, 

jeżdżał to , aby żyjąc najskromniej z^irad sobie kapitalik  

i  pokłóciwszy do kraju dokupid gruntu lub stad się  z chałupni

ka kmieciem...

. Kwestya robotnicza wiejska i połączona z nią emigracya 

zarobkowa i  ich uregulowąnie / wysunęły się  teś na pierwszy 

plan i  w ciągu mego urzędowania opierały się  nieustannie o wSadze 

administracyjne. Uiektćrzy św iatli obywatele kraju|>dczuli tę  

potrzebę i  przy Radach powiatowych zaczęli zakładać biura po

średnictwa pra(^^mająqgułatwić włościanom szukanie zarobkuj (hr« 

Zdzisław Tarnowski w Tarnobrzegu , 'hr. Janusz Tyszkiewicz w Kol

buszowej. Pierwszy z nich, Spierając się  na dobrych skutkach 

takiego biura; wniósł w Sejmie projekt ustawy o założenie i  prowa^ —

dzenie publicznych biur pośrednictwa pracy, a projekt ten po wielfc-
a-

kiej dyskusyi i  kompromisach, s ta ł  się  podstawą ustwy uchwalonej 

prz ez S e Jn O Y. Powstały także ‘biura po różnych powiatach i

miastach pod kontrolę, i  kierunkiem Mura centralnego, założonego 

przy Wydziale Jrajowym we Lwowie.* Miały za zadanie prowadzić wyka

zy przedsiębiorstw rolniczych i  przemysłowych, potrzebujących
Ącr/ j

robotnika i  Ĝikfrwcj,-̂  do nich(kierowaff, Pragnącym zarobku za grani- 

cą miały to zadanie j5rzez stosunek z biurami zagranicznymi, 

produkttjąraymi robotników^to a przy zawarciu kon

traktu robotnika przed wyzyskiem chronić. Z d z ia ła ły  w tym kierun|fc^ 

wiele dobrego, ale nie zdołały całego ruchu robotniczego w swoje 

rące uchwycić .  Kie hyły dość zcentralizowyne i  nie działały  

rzędnie z tóssa^rzapobiegliwością, nie ]k miały monopolu pośrednictwa 

i  podrywane były przez konkureneyę nie tylko prywatnych konce- 

syonowych hiur pośrednictwa prfcy^lecz także i  przedewszystkiem 

przez wielką liczhę agentów pokątnych , których zarobek z pośredni



-
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ctwa fn ęcił do tego^rzemiosła.

W Selmie 1908 r ,  Wydz^fł krajowy dążąc do załatwienia 

te j  kwestyifwniósł projekty dwóch ustaw, Jednej^która miała 

publiczne biur ot pośrednictwa praby,. zcentralizować i  wzmocnić,
i 0/ ^  .drugiej która'm iała unormow|ać stosunki prawn^f sezonowych robotySł' 

^ików rolnych i  leśnych,. Oba projekty nie doczekały się załatw ię-  

nia przez 39jn, bo zdania posłów w te j sprawie zbyt od siebie  

rozbiegały,.
/ *£ /Ludność włościańska każde uregulowanie te j sp^^wy przyj-

t . ru^
mowała jako skrępowanie jej^if/ swobody ruchu i  szukaiA* zarobku

i podejrzewała, że idzie o to  ̂żeby rohotnikó^zatrzymać na miejscu

\ i  cenę pracy tem samem obniżyć, a przynajmniej wzrostowi jej

zapobiedz,

Przepisy zawierały^ jak przepisy pewne ograniczeni*? ze 

względu na wiek i  p łeć, nie mówiąc już o służbie wojskowej^ 

zawierać musiały pewne rygory na złamanie kontraktu, nie tylko 

ze strony pracodawcy ale i  robotnik^ z tem usposobieniem ludności 

wiejskiej l ic z y li  się  też posłowie, tak ludowcy polscy jak i  

Busini^i dlatego wobec projektów wzniesionych przez Wydziił kra

jowy z a ję li  stanowisko opozycyjne,Uregulowanie kwestyi zależało 

jednak tylkcjw części od Sejmu* Ustawa o emigracyi należała do komż 

petemcyi gady państwa, a ludność włościańska i  posłowie włościań

scy pojmowali je tylko jako zapewnienie opieki wychodzcom^bez 

żadnego przepisu, któryby jako ograniczenie wychodźców .mógł być p 

pojętym*

W tych warunkach nie tylko na ^Sejmie w r ,  1908 nie 

przyszło do uchwalenia projektów Wydzf^łu,krajowwgo c âawet do dys- 

kusyi nad ni^mi , ledz^ na^ najbliższym Sejmie w r ,  1909, 25 W rześni- 

posłowie ruscy spowó^OY/ali dyskusyę w kierunku wprost przeciwnym.

We wniosku nagłym podnieśli skargę na starostów że w interesie  

pracodawców utrudniają robotnikom rolnym^pragnącym szukać zarobku 

zagranicą^wydawanie paszportów* czy książeczek robotniczych, pod

n ie ś li  krzyk z oburzeniem , że się  przywraca pańszczyznę, albo

wiem robotników wolnych, którzy; złamawszy kontrakty zbiegli od p ras

cy, sprowadza się do niej napowrót przez żandarmów,.
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Utrzymywali , że je s t to krzywdzące bezprawie, albowiem prawo na 

takie przjnniisow^zblegSiie od pracy zezwala tylko $ odniesieniem 

do s3rug, na mocy regulaminu f  dla sług x r *  1 8 5 5 ,  względna 1 8 5 7 ,  

Musiałem stanifd w obronie oslcarżonycb urzędników i  przytaczając 

dosłownie obowiązujące przepipy, a mianowicie postanowienie ce

sarskie z 1 .  Marca 1 8 6 0  , oraz rozporządzenie ministerstwa 

z 1 9 vą października 1 8 7 5  wykazad^że sprowadzanie przymusowe ro

botników jłamiących kontrak^^odnosi się nietylko do sług/ leoz takńe

i  do robotników rolnych lub lasowych, i  że do tego, jak wogóle
o

do roztrzygania sporów między nimi^ a gptspodarzsmi rolnymi i  la -

sow^bii, powołane są władze polityczne ,-# is ia ły  władze polityczne 

L- j naszego kraju obracać s ię , załatw iając wszędzie sprawy robotni

cze i  emigracyjnej. 0  potrzymani*emlgracyi, zagwarantowanej tmtm-
^ . iłuatfu*, ■ tT-zyź/

HP § 4 . ustawy zasadniczej paustw *?"^^^**^ /̂ c 'prawach obywa

t e l i ,  ograniczonej tylko obowiązków służby wojskowej nie mógł#? 

być mowy. Gdyby było dobrowolnem, nikt jsossądny nie byłby się  

go chwycił, bo nie byłby ludności szukającej zarobku, znalazł  

o w kraju. Stosunki tak się  złożyły, że export pracy ludzkiej 

stanowił najważniejszy artykuł w bilansie ekonomicznych G alicyi. 

Setki milionów wypływały z tego źródła z zagranicy do kraju, za

s ila ją c  jego instytueye finansowe i  dostarczając kapitału do jego

rozwoju i  pracy.Moje zadanie uprałem więc tylko w tern, ażeby po-
/

stępowanif^ władz w obeo wyohodźtwa uczyniCjednolitem i  zapobiedz 

błędnemu tłomaezeniu obowiązujących przepisów i  złemu, jakie się  

objawiało, o i le  można zaradfeifc.

Złego było wiele. Towarzystwa okrętowe, głównie 

niemieckie, zajmujące się  przewozem ao Ameryki, pragnąc ściągnąć 

jak największą liczbę podróżnych, tak zwanych między podkłado-
1

wych, i  konkurując w tem ze sobą, p łaciły  od każd^sprzedanej 

karty okrętowej pośrednikom wysokie premie. Pośrednictwo emigra

cyjne zamorskie i  sprzedaż kart okrętowych sta ły  się  przedmiotem 

łatwego, a zyskownego przedsiębiorstwa, i  rzuciło się  na nie 

wielu bez uzyskania wymaganej koncesyi, narażając się  przez to
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na surowe kary.. Powstały nawet towarzystwa na zasadzie ustawy ^ t o 

warzyszeniach, które pod hasłem m iłości chrześcijańskiej miały opie

kować s i ? wychodźcami; jak-;Towarzystwo R a f a ł a  - i^O patrzność':^- 

M tofiul c h rJ U u ^ h h W ^ ł y  spiolW  s1t  .«q̂ z -  

%Cktórych kierowfiicy,powodowani chęcią zysku,występowali w ro

l i  pokątnych aggćw,Każdy agent s ta ra ł  się dla zarohku s p r z e d a ć / ^  

najwięŚwfe f e ę  kart^, zachęcał tem samem do wychodzctwa^ie tylko 

tych którzy tego potrzebowali,lecz wogćle wszystkich.Odjfcych,którzy 

wyjeżdżać nie byli powinni,nP#od popisowych,pobierał za wskazanie f  

sposobu i  drogi wyjazdu za granicę,za ominięcie kontroli,
osobne prowizye.Wychodzctwo z naturalnego,podyktowanego^ ko

niecznością,» r a ł o  w niektórych okolicach kraju charakter epide

m i e  znyi|3i.» Wyjeżdżała młodzież n ieletnia,chłopcy,a nawet dziewczęta, 

nie bez chęci usunięcia się  p rz e to  z pod kontroli rodziców,i z wiel 

ką Ujmą moralności,wyjeżdżali ci,k tórzy  w kraju mogli znaleść ciąg

ły i  również dobrze płatny zarobek,dla zobaczenia świata,Uietylko w 

wielkich gospodarstwach rolnych,ale i  w nielicznych w kraju fabry

kach i  kopalniach, ale /przy^wielkich robotach publicznych brakło nie 

raz robotnika i  sprowadzono go do Galicyi z zagranicy,głównie z krć-

lestwaA
Złe połączone z wychodźstwem sezonowem czy zamorskiemu 

isTłojgłównie w pokątnych ag^ach i  przeciw tym przypadło mi z ca

łą  surowością wystąpić'* Przekonałem się przytem,że agenci ci,ażeby  

obejść p r z e j ^ , występowali nieraz w ro li  pełnomocników danego pra

codawcy dla wyszukania mu robotników,czego jednak oczywiście,przy

chwyceni na gorącym uczynku werbowania robotników,udowodnić nie 

mogli.«Eiektórzy z nich,obcy poddani,ukarani pieniężnie,udawali się  

ze skargą do Władz swojego państwa i żądali interwencyi dyplomatycz- 

nej.fcto więc^T^ranicach~o^wiązuj'ącyob^usta^) o j£n£ stwierdzenie, 

k to fiT jlk i^ h ^ u n k ^ r^ rp ra w o  werb^mć~^otników^tem samem ko

go za nieuprawnione werbowanie można karaćłUregulowanie te j rze

czy sprawiało wielkie trudności kodyfikacyjne,udało się jednak je 

przezwyciężyć i  za zgodą ministerstwa wydałem rozporządzenie z dnia 

83,Listopada 1 9 0 9 r , ^ S ^ « * - . Objaśniłem je w urzędowej, ,Guzecie 

lwowskiej” jak następuje:





ff Ogłoszę**!* w części urzędowej dzisiejszego numeru

; ilamie&ta ±e±.wa:: -
■ o z p o r z ą d z e n i o  -Tamie; s u  111. o  twa. z u z i d  E o >.1 i o u o p a  u z* 1 .9 0 9  , I

, , T̂* ; iV’; ■ r‘i o i r~ ;••• ~ / •k-.nAv*"h.-v««-:nm -iyo/pr >jprav/ię ;.aaawla:zia / ^wórbowaiii^:f/r o b  ot a i l r .  w Mezono

wych w Oalieyi do pracy za granicą,przedstawia się jako próba 

uregulowania lewestyl żywotnej i piekącej,o ile takie uregulowa- 

ni^k3$ss±y± w granicach, obowiązujących ustaw w drodze rozpórzą~
r*>

dzenia podjętem być może.

Z ustaw zasadniczach wynika prawo każdego robotnika szu- 

sobie zarobku i zawierania umowy o pracę.#Szukając pracy za 

granicą i zawierając k o n t r a k t y ,robotnik może to uczynić albo po

rozumiewając się bezpośrednio z pracodawcą zagranicznym,lub też 

przez po średnika.# J e żeli jednak pośrednik taki z pośrednictwa robi 

dla siebie źródło zarobkowania w teh sposób,że dla różnych, praco-
j

dawców.bądz to na ich zlecenie,bądź też ofiarując im sam swoje us- 

w Ł l zamawia /:werbuje:/robotników do pracy,w takim razie w myśl 

§ £1 a# ustawy przemysłowej musi mieć do tego koncesyę na biuro 

stręczenia robotników.#

Zasady te ustawowe przekr^z^fno u nas w ostatnich czasach 

przy wzmozonymH±BXE±EZ2i±B: niezmiernie ruchu emigracyjnym w dwoja

kim kieruku.*Pojawiło się wielu ludzi,ktoffzy nie mając na to kon-- 

cesyi,trudnili się ̂ wielu istot na szeroką skałę pokątnem werbowa

niem robotników i tworzyli sobie z tego źródło znacznych docho

dów,a ukrywając się przed kontrolą władz,wyzyskiwałi nieraz nie-
i

miłosiernie robotników i narażali ich na zav/ieranie krzywdzących.

dla nich. kont r akt ów.« Tworzył i oni silną konkureneyę publicznym 

biurom pośrednietv;a pracy i koncesyonowanym biurom stręczenia 32  

służby i posad, a chociaż władze administracyjnej z obowiązku 

swojego/ i czyniąc zadość rezolucyom se jmowym, występywały prze

ciw -takiemu pokątnemu stręczeniu, to pokątny werbownik przy

chwycony na gojącym uczynku wymawiał się, że nie czyni tego w 

sposób przemysłowy, lecz jako pełnomocnik specyalny danego pra

codawcy i wyka^ił się zwykle wystawionym przez zagranicznego

pracodawcę poleceniem Y/erbowania robotników.. Polecenie takie
<&/

jednakże , jakkolwiek nasuwało wątpliwości/do autentyczności,





ns
wobec braku przepis^ak i  przez kogo ma być wystawioj^em i  po- 

twierdzonern, musiały władze administracyjne w wielu wypadkach 

przyjmować jako autentyczne/ a tern samem utrudnione było ukaranie

pokutnego werbownika.*
Hatomiast zjjldarzało się^że władze miejscowe pociągały

gdzieniegdzie do odpowiedzialności karnej ludzi, którzy na mocy 

rzeczywistego pełnomocnictwa przybywali do kraju, ażeby dla pew

nego zagranicznego praco?;adcy zwerbować pewną liczbę robotników 

na ^znaczony czas i  w oznaczone m iejsce/ i  namiestnictwo musiało 

w drodze rekursćw lub z urzędu uchylać kary, nałożone na takich

uprawnionych pośredników.*
Otóż rozporządzenie obecnie wydane ma na celu,ażeby 

określić dokładnie zamawianie robotników przez zagranicznych 

pracodawców lub ich specyalnych pełnomocników, którzy nie 

udając się  do publicznych biur pośrednictwa pracy luj^koncesyo- 

nowanych biur stręczenia służby i  posad , eh.c§ sami zamówić  ̂

sobie robotników i  zrobić z niimi kontrakty.. Pracodawcy tego 

rodzaju czy też ich pełnomocnicy muszą według § 2 ogłoszonego 

rozporządzenia wyjjazać się  certifikatem , wystawiona lufc też  

potwierdzona przez władzę administracyjną lub policyjną, której 

podlegają, stwierda ^ a ^ze szukają robotników dla własnego przed
a l

siębiorstwa swego pracodwacy, sp. nadto certyfikat ten ma zawie

ra ć :
1 , /  imię i  nazwisko pracodawcy ,

2 , /  jego miesce zamieszkania,

3 , /  siedzibę i  rodzaj przedsiębiorstwa,

4 .,/ liczbę robotników ,̂ którzy(aa$ą być zamówieni..

Je ż e li zamówienie ma być dokonsnem nie przez praco

dawcę osobiście, to certyfik at ten ma zawierać:

5 .,/ nazwisko pełnomocnika

6 , /  stwierdzać w jakim stosunku służbowym lub zarobkowym
c

pozostaje ten pełnomocnik do swego prafodawcy, tudzież

7 * / że pełnomocnik ten jest umocowanym do zawarcia kon

traktu służbowego.
Ostatni wreszcie ustęp §.,2 tego rozporządzenia podaje





iż do zamówienia robotnikćwfnoże być także upełnomocnionym dawny 

a przez pracodawcę ponownie d o r ó b o ts e z  oho wy clfT /iprz ewo dn ik s / # 

Jak z tego wynika, pełnomocnil^może być albo urzędnik odnośnego 

pracodawcy względnie oficyal|>i^ta sta le  u niego zatrudniony 

a£bo przewodnik, o/ ile  zostanie przez pracodawcę ponownie zamć^/

Wiopy  ̂ ^a^pracy j
W końcu rozporządzenie to przepisiije, iż certyfikat po

wyższy musi być przed rozpoczęciem zamawiania wizowany przez 

władzę pólityfzną tego powiatu w naszym kr aj û  w którym za

graniczny pracodawca czy też jego pełnomocnik zamierza zamawiać 

robotników.. Sozporządzenie to  przew ieje także, w jakim wy- 

padku władze tutejsze odmówić wizy certyfikatu , a mianowi

cie  je^Li według danych okoliczności jest uzasadnionej przy

puszczenie, że zamawianie przedstawia się  jako stręczenie  

służby i  posad nieuprawnione, wyko^me w sposób przemysłowy,.

Określając w sposób powyższy dokładnie zamawianie robotni

kóŵ  rozporządzenie namiestnictwa kładzie tamę pośrednictwu wy

konalnemu pokątnie w sposób przemysłowy..

Ktokolwiekbądź zatem w kraju naszym zamawia robotników 

do pracy za granicd^ ten musi się  wykazać albo kóncesyą na biu

ro stręczenia służby i  posad lub też wystawionym w myśl powyż

szych warunków certyfikatem ^ i  to  zaopatrzonym we wizę 

naszej władzy politycznej, inaczej podpada pod pojęcie pokąt- 

nego werbowania w sposób przemysłowy i  tern samem naraża się  na

karę..
Rozporządzenie to wykonane ściele  przez nasze władze admi-

& U H J

nistarcyjne nie tylko nie stawia żadnej przeszkody ruch*T nobot- 

nikóflT*z naszegd kraju na roboty sezonowe zagranicę, ale dla 

robotników tych powinno się stać skuteczną ochroną przed

krzywdą i  wyzyskiem.*
Tak je st pomyślane i tak powinno być wykonane.. Prawa robol

tL /im 'Uników szukania zarobku i  zawierania kontraktów o pracę za gffni

c<Lw niczem nie narusza i  wyraźnie to  zaznacza .
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Rozporządzenie to miało ten skutek^ że ułatwiło wykrawanie i  

karanie pokątnych agentów emigracyjnych.. Tępiąc |> ich surowymi karami 

rozwiązałem także towarzystwa pseudo-humanitarbe" Opatrzność”
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w r*  1910 a towarzystwo Sw* Rafała łr w r*  1912, z powodu stwierdzo-

k
nych nadużyć*

Widząc jednak że środki<nie w ystarczają, poparłem założenie
7*fl ,

w Edkowie w r*  p 1909 m  wielkiego Towarzystwa emigracyjnego, które 

miało za zadanie zdobyć sobie zaufanie ludności emigracyjnej i  clirtf- 

nić ją  przed wyzyskiem pokątnych agentów.* Poparłem to  towarzystw^ pod 

warunkiem, który spełniony('przy założeniu, że nie będzie to instytucya 

jednego stronnictwa , lecz że wezmą w niej udział i  w Radzie nadzor

czej będą reprezentowane wszystkie stronnictwa, oraz że towarzystw#*

podda się  pod śc is ły  nadzór i  kontrolę centralnego biura pośrednictwa
♦

przy Wydziale krajowym i w porozumieniu z nim będzie dz^iaład.* Eie 

uchroniło to towarzystwa od namiętnych atakćv|4 chwilą^ gdy szerszą 

rozwinęło działalność.* Kazałem badać napływające skargi, dochodzenia 

wykazały ich bezpostawnodó* Wychodziły od pokątnych agentów ♦ Dopiero 

proces sądowy rozm yślni potwarz tych skarg uwidoczniły
S

I to towarzystwo nie zdołał*? zapanować nad ruchem emigracyjny/?, 

Do publicznych i  niewielu b, koncesyonowanych biur pośrednictwa 

pracy i sprzedaży kart okręt owych, przybyły nowe.* Rząd centralny, pra

gnąc emigracyę zamorską która dotychczas szła głównie przez Hiemcy na 

Hamburfe i  Bremę, skierować na Tryest, nadał koncesyę towarzystwom, 

które wychodźców miały prowadzić przez Tryest, najpierw Towarzystwu 

,T Austro-Amerykana’fa następnie towarzystwu Canadian-Pacific^ a zatw ier

dzając ich s ta tu ta , u d zielił im prawo sprzedawania kart okrętowych 

w Austryi przez agentów, których ustanowią i  których do władzy poli4r' 

tycznej tylko zgłoszą . Wskutek tego powstałotw Galicyi cała sieć  

nowych agentów emigracyjnych z gorszą łw alifikacyą, bo nie otrzymali 

końcesyt^od władzy publicznej, która w podobnych wypadkach postępowa

ła  z nadzwyczajną ostrożnością lecz byli ustanowieni przez towarzystwa 

prywatne, a władza mogła się  t a t t  sprzeciwić tylko (^kandydatów;
t

którym można było coś wyraźnie zarzucić. Wielu z tych agentów rekruto

wało się też z dotychczasowych agentów pokątnych i  rozwijało d z i a ł a l 

ność szkodliwą tak , że musiałem żądać ich usunięcia*

W roku 1910 było w Galicy! 24 publicznych biur pośrednictwa 

pracy, 15H)iur stręczenia służby i  posad Ikoncesyono77anych?,6 biur kon-
12cesyonowanych do sprĄaaży tychże kart , a 64 agentów Austro-Amerykanny
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rozrzuconych po całym kraju, nadto 4 biura sprzedające karty okręto

we innych towarzystw żeglugi we Lwowłe/r 2 początku w r .  1913 przybył 

5 agentów towarzystwa ^  Ganadian-Pacific .. Można sohie łatwo przedsta 

^ . j a k  trudną hyła nad t̂ Tmi biurami kontrola, £u-by nie prowokowały \ 

emigrawyi i  nie wywoziły z kraju popisowych i  małoletnichjZajmowa- 

łem się nią nieustannie, wydając surowe i  szczegółowe polecenia sta -  
rostw^yrz. ,

Zjipca 1909 poleciłem starostwom, porozumiawszy się  

w Wydzaiałem krajowem, aby celem wykonywania kontroli nad biurami 

prywatnymi p rzybieraj do kontroli^jako organ fachowy, urzędnika pub

licznego biura pośrednictwa pracy..

Pnia 9., Marca 1910 r ,  wróciłem uwagę starostów na 4 biura po^f/- 

dróży we fiedniu^które^nie mając upoąjfżnienia na rozwijanie swej 

dzaiałalności w G alicyi, nakałaniają za pośrednictwem pokątnych agen

tów ludność naszą do emigracyi i^przedawają jej karty okrętowe 

towarzystw nie dopuszczonych w Austryi do wykonywania tego przemysłu* 

Dnia 9 Kwietnia 1910 r .  wysłała®^ starostom wykaz biur konce- 

syonowanych, polecając czuwać nad tem^aby osoby nieuprawnione do 

sprzedaży biletów okrętowych, względnie do stręczenia robotników^ , 

nie trudniły się tym przemysłem, dalej ażeby biura konoesyonowane 

względnie agenci Âustro-Americany nie przekraczali swoich uprawnień^ 

w koćeu aby zagraniczni pracodawcy czy też ich pełnomicnicy^erbując 

dla swego przedsiębiorstwa robotników sezonowych stosowali się do 

postanowień rozporządzenia mego z 29 listopada 1009 r.. Winnych 

poleciłem pociągać do surowej odpowiedzialności karnej..

Dnia 14 maja 1910 r,. przesłałem starostom wykaz 26 agentów 

pokątnyc^tórych według otrzymanej wiadomości jedno z biur wiedeńskiej 

ustanowiło w Galicyi dla^ednania emigrantów na korzyść niedopuszczo
nego w Austryi towarzystwa okrętowego . ^

Dnia 22 Grudnia 1910 r ,  wydałem szczegółów^1 jrz e ^ ^ ^  co (ustano- 
wienia agentów Austro-Ameryegoiy

Dnia 10 Maja 1911 r  . poleciłem starostwom prowadzić wykazy 

statysllczne wyehodzlwa sezonowego i  żądać w tym celu od biur koncesy- 

onowanyeh spisów nazwisk i  adresów pracotfawcfiw, do których robotników

nazwisk ro^tnlkdw ktorysk wysiano,.



‘i



Dnia 18, Grudnia 4 zwróciłem uwagę starostów na coraz częściej 
7 '/ML lćj

napływające skargi i  doniesienia do namiestnictwa niesumienną

dza-iłalność pokątnych agentów emigracyjnych, nakłaniających  

ludnośd do wyjazdu za granicę,a tern samem też na samowolne opuszcze

nie dobrze p ła ta c h  zajęć w przemyśle fabrycznym i rolnictw ie, bez 

istotn ej potareby bez poprzedniego stwierdzenia, czy emigranci ci  

znajdą za granicą korzystne i  ich kwalifikacyom odpowiednie 

zajęcie.. Poleciłem pouczyć ludność o następstwach samowolnego opuszki 

<*#ania zajęć i  n ak łan iać mających chęć do wyjazdu, aby wpierw 

s ta ra li  się zawrlć w kraju za pośrednictwem uprawnionej do tego 

osoby lub instytueyi urnowe z zagranicznym pracoć^cą, gdyż tylko 

w ten sposób unikną o ile. można, wyzysku i  nie narażą się  na to/  

że przybywszy za granicę albo zatrudnienia wcale nie znajdą 

albo znajdą je w Niekorzystnych dla siebie warunkach.

Sposobność właściwą do tych wszystkich pouczeń^ miały władze 

przy wystawianiu dokumentów legitymacyjnych dla ro b o tn i^ u d a ją cy ch  

się za granicę, S t a r a n i e  się  o taką legitymacyę leżało w in tere

sie  każdego rpbotnika udającego się za granicę.W razie sporu z pra

codawcą w razie choroby, w razie  kolizyi z ustawą karną obfcego 

państwa i  wydalenia z jego g r a ^ c , w potrzebie wystawienia dokumen

tów lub zawarcia małżeństwa , robotnik bez legitymacyi znajdował 

się  nagle bez opieki reprezentanta ^swego państwa, bo ni^aógł wyka

zać że je s t obywatelem naszego państwa,Pisał wówczas na gwałt bądz 

sam, bądź przez konsula austryackiego do władz galicyjskich o 

stwierdzenie jego przynależności do gminy a tern samem do państwa, 

ale daty przez niego podane były często tak chwiejne,że niekiedy 

miesiące mijały zanim tę  przynależność,p o długich dochodzeniach 

było można stw ierdzić* Zdarzył się przypadek z jedną robotnicąy 

która z tegtfpowodtu w- Memezech przez ośm miesięcy trzymano w aresz

cie .Milpn tych wszystkich względów wielu robotników nie chciało  

zadać sobie t r u d u ^żeby zawczasu zaop(fcrzyć się  w starostwie w taką 

legitymacyę, którą był albo paszport, wydany przez starosśwo , albo 

też książeczka robothicza lub służbowo wystawiona przez urząd gminny, 

zaklauzulowana do podróży za granicę przez starostw o..Jeżeli się zas 

po to zgłosił a starosta  w te j  chwili mu paszportu nie wydał,lub
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książeczki nie ^klafcował, bo musiał^badać jego przynależność i  

okolicznością czy nie podlega służbie wojskowej, to robotnik wi-
uHXt~,

dział w tem szykanę i  uda^g się nieraz do posła o interwencyę, 

Interweneye takie należały do częstych zjawisk, a nierzadko były 

tanze interpelacye w Sejmie i  w Radzie państwa, mianowicie posłów 

ruskich, które budziły wrażenie^,jak£y starostowie umyślnie i nie

legalnie kładli przeszkody emigraeyi sezonowe$>Chooi^ skargi takie  

najczęściej okazały się  pozbawione podstawy^to je jpiak okólnikiem 

z 8 , Marca 1912 poleciłem starostom dołożyć w szelkich  starań i  oso

b iście  dopilnować, ażeby prośby o wydanie paszportu, lub zaklauzu- 

lowanie książeczki robotniczej lub służbowej; mi£o wiejfciej ich l i c z ^  

załatwiano ze w s k a z a n y w takieh ras&h pośpiechem i  nie dopuszczafłć> 
do jakichkolwiek uzasadnionych zażaleń, nie żądać wyższej należy- 

to sci ĵak tylko przepisanej należytości stemplowej w kwocie 30 ha

lerzy, i  Wogóle nie utrudniać wyjazdu w celach zarobkowych za 

granicę, je ż e li  tylko niejsachodzą przeciw temu ustawowe przeszkody..

Przeszkody te  dotyczyły obowiązanych do służby wojskowej i  

małoletnich, którzy tylko za zezwoleniem rodziców, względnie sądu 

opiekuńczego mogli wyjeżdżać sami ha zarobek za granicę ^^SJrpadki 

takie były ^ V w łaśnie polem największego zysku dla niesumiennych 

agentów., Fałszo?;ano bez skrupułu i  na szeroką skalę książeczki 

robotnicze i  służbowe, na co okólnikiem z dnia 1..Grudnia 1911

i  12 urudnia 1912^ zwróciłem uwagę starostów, przesyłając im do 

dochodzenia -wiele książeczek podrobionych. Częściej jeszcze zdarzało 

się^ze robotnik jechał na cudzą książeczkę , a zręczność agenta po

legała na tem , ażeby obowiązanego do służby wojskowej przeprawić za 

granicę i omy lid  c^^nośd władz policyjnych.^
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S  P  i 1  u  d  n  a —  s  c  i

Na ostatni dzień Grudnia 1910 r .  przypadł w całym 

państwie^a tem samem i w Galicyi , ogolny spis ludności. Wy= 

nikło stąd na poł roku przedtem, a więcej jeszcze czasu potem 

niezmiernie żmudne i drobiazgowe zajęcie dla adninstracyi 

kraju, która miała spis tem przeprowadzić. Juz dnia 7. Lipca 

1909 r .  ministerstwo przesłało w tym względzie namiestnictwu 

szczegółowy program i żądani f) komisyi s ta ty s^ z n e jv a naóiiest= 

nictwo 26. Lipca program ten/z objaśnieniami^ zastosowania gó 

do stosunków naszego krajuj^do  ̂s ta ro s tw /p rz e s ła ł^ )^

Pierwsże żądanie polegało laa przejrzeniu, n prostowani/'!' 

i uzupełnieniu /dpisu gmin i miejscowości, dokonanego i ogło= 

szonego v  na podstawie poprzedniej konskrypcyi ogolanj z r .  

1900,Spis ten rUe ograniczał się  do wykazu gmin i miejscowości 

dsknnanEgH względnie należących do nich obszarow dworskich, 

lecz podawać mlał* najrozmaitszych y
mających mający oh swoje osobne nazwy i stanowiących dla sie= 

bie pewną, całość topograficzną % wykazem domowy które do nich 

należą. Komisya statystyczna stw ierdziła ze w spisie z r .

1900. liczne pod tym względem /błęd®^ a wiele ztez 6d rT 1900 

wskutek tworzenia W  nowych osad i budowania nowych domostw. 

■_iiini lu iTrimi ~yi zalecała wielką scisło sc w przeprowadzeniu 

korcktur in d z ie  było potęteba^nowe ponumerowanie domow, 

umieszczenie tab lic przy drogach, które były błędne lub 

zniszczały. Daje to miarę pracy, jaką obijj£czon  ̂ zostały n a s ^  

urzędy gminne, a właściwi starostwa, a następnie namiestnictwo, 

kizre spisy przekładane przez starostwa^kontrolowało i zwracało 

częstokroć do poprawienia^lub uzupełnienia. Zajmowało się  

tem w namiestnictwie osobne biuro, ktoregovl^erunek poruczyłem 

niestrudzonemu w pracy Radcy Brucknerowi . Interesowała 

mnie jednak sprawa ta  osobiście z dawnego przyzwyczajenia^ 

bo w niej odbijała się  historya osadnictwa w dawnej Polsce * 

Interesowało mnie tem w ięcej, ze szło prżytem o sprawdzanie 

istotnych nazw i ^pisowni gmin i należących do niCft> miejsco=

wosci
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dzisiejszym  były naprawdę sprachttblich, tak jak  n .p . nazwć ,̂. 

Krakau albo Lemberg, datując^ z dawnych, czasów,w języku niemiec

kim mają prawo obywatelstwa.

Kontrolując jednak nadesłane przez starostów materyał, 

przyszedłem do przekonania, że i  co do brzmienia polskich 

nazw różnych miejscowości i^ ich  pisowni ą wielka panuje do

wolność i  chwiejność. Ktokolwiek miał sposobność czytać siana 

stare  akta mógł s ię  przekonać^, że chwiejność ta  is th ia ła  i  za 

polskich czasów.Po za jęciu  ^ G a l ic y i^  rząd austryacki p o lec ił 

spisać wszystkie miejscowości z dodatkiem/które je s t  wsią, 

miastem lub miasteczkiem a cesarz p o le c ił w r .  1785 ^spisu 

tego nadal się  trzymać,Spis ten o ty le  cenny , że w nim bardzo 

jeszcze  niew iele nafew zgermanizowano, grzeszył jednak bardzo 

^pisownią, a nie wydrukowany nie mógł nabrać znacz^jia. Później

sze spisy urzędowe drukowane w r .  1818 1832, robione był,

bardzo pobieżnie, zawierały też wiele błędów i  dowolności orto

graficznych, a tendencya germanizowania nas była w nich widoczną,' 

Najgorzej pod każdem względem wkradł sp is miejscowości z 1867, 

ogłoszony w dzienniku praw państwa przy rozgraniczeniu powiatów 

sądowych, chociaż podstawy jego była opinia Segmu i  Sejm miał 

możność naprawienie błędóKTf

Zm f̂na na lepsze datuje^ó^ czasu^jak Sejm zaczął wydawać 

ustawy gminne dla miast i  większych miejscowości, bo tem samem 

autentyczną nazw^Lich i  pisowni ̂ s tw ie rd z ił. Pośrednio ^zynił to 

także wymieniając różne miejscowości w innych ustawach ,głównie 

natury skarbowej.Komisya statystyczna wydając spisy miejscowoś

c i przy sposobności jac ogólnego spisu ludności z r .  18KU 1880, 

1890, 1900, u s ta li ła  je  n ieco , a le  i  tu porównanie wykazuje licz^  

ne dowolne zmiany, zależne nieraz od urzędnika fftaron twa, k tfi- 

ry dokonywał spisu,Obok nazw polskich zatrzymała nadto wiele 

niemieckich^ukutych w p iersze j połowie XIX wieku. Nie mniejsza 

chwiejność panujewr wykazach mi ej scowści, zawartych w szematyz- 

mach kościelnych.

Droga do urzędowego stwierdzenia autentycznych nazw,
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a tern samem uchyj^eniji wszelkich dowolnych zmian, przedstawiła 

mi się  dwojaka* Jedną z nich byłoby wydanie ustawy krajow ejyo*- 

bejmującej i  stw ierdzającej wszystkie te nazwy na podstawie 

ścisłego  , historycznego ich badania * Druga droga leż a ła  w 

zakresie ad m inistracji, k tóra na podstawie takich  samych studiów 

i  przesłuchania stron interesowanych ma prawo stwierdzić orze

czeniem w drodze instancyi brzmienie autentyczne i  pisownię 

każdej miejscowości w razach wątpliwych* Obie drogi były mi 

zamknęte ze względu na krótkość czasu^w ciągu którego rzecz g oto 

wą miałem do Wiednia przesłać* Ha podstawie materyałux ja k i zffc

brałem i  zarządzonych w specjalnych przypadkach dochodzeń, mogtfeiji 

jednak w sp isie  miejscowości z r .  1910 wiele błędów poprawić i

dalsze dowolności usunąć. Mój następca przed spisem m iejseo-
*

wośoi, który w r .  1920 n astąp i,mo0 ca łą  rzecz urzędowo przepro

wadzić.

Większe trudności przyszło mi pokonać przy sp is ie  samej

ludności ośmiomilionowej.

Urzędnicy starostw  :e»ezywiścj[e sami tego dokonać nie mogą. 

otrzeba było dla każdej gminy mianować komisarzem do spisu ja 

kiegoś człowieka znającego języki w gminie używane i dość in te -  

ligentnego , aby s ię  instukcyi obowią z iw ej przy sp is ie  mógł nau

czyć i nie popełniał błędów . t  Urzędnicy starostw  , po dokona -  

nym sp isie  , m ieli objechać gminy , m ieli wysłuchać skarg i spó-

stować popfłnione błędy •

Trudność! te  natury rzeczoHfej potęgowała jednak niezm ier- 

nie walka naródo w o ść ł^ lf(sp is it> ludności znajduje s ię  bowiem 

rubryka język potoczny • Wyrażenie dość enigmatyczne i dające 

wszędzie powód do rozmaitych in terp retacyi . Jedni tłómaczą je  

ś c iś le  beawzględu na narodowość i język ojczysty  danej jed nost-
/

k i . i  gotowi zapisywać taki język , jakim jednostka ta  w życiu 

domo faktycznie s ię  posługuje , chociażby przyznawała 

s ię  do innej narodowości .  Drudzy tłómaczą rubrykę języka potoczne|- 

go jako języka narodowego i  zapisania się  do pewnej narodowości. 

Odmienne to pojmowanie w gminach mieszanych pod względem narodo- 

3SEŚEŻ wym daje we wszystkich krajach  austryackich powód do za-

\





m ie s z a n ia , do licznych skarg i  narzekań przy sp is ie  nawet tam-, 

gdzie różnica narodowości i  języka, jak  pomiędzy Niemcami ^  i 

Czechami , je s t  nader wybitna. Cóż dopiero u nas, gdzie gra

nica narodowa między Polakami a Rusinami ś c iś le  pociągnąć s ię  

nie^fda^gdzie ty le  je s t  Małżeństw mieszanych, gdzie tylu  lu 

dzi mówi oboma językami , n iezdają sobie sprawy, który ^nich 

je s t  ich  językiem narodowym. Tem większa pokusa dla jednego 

i  drugiego narodu , ażeby przy sp isie  ludności wykazać ja k -  

największą liczb ę  takich , którzy jako jęfcyk swój potoczny po

d ali jężyk polski względnie ru ski. Stąd u siło w a n ie , ażeby na
‘Uh/-

komisarza wyborczegO| uzyskać człowieka , który będzie ppisy 

do te j rubryki prowadził stronniczo, na korzyść swej narodowo

ś c i .  Ustanowienie komisarzy ustawa poruczała sta ro ście  ^ po

porozumieniu sią  z gminą.nie krępując go jednak opinią gminy.
j f 0 i-riu(.<2siz&/rL

Zbyt często gminy, ażeby ka&ieesjiem konskrypcyjny^był cz ło 

wiek miejscowy^ i  ażeby coś na t e j  funkcyi p łatnej zarob ił, 

proponowały na n ią  człowieka , który ledwie umiał pisać 

a zawiłych instrukcyi nigdy_by s ię  nie był nauczył i sp is^  

nie przeprowadził.

'«?idząc; na jaką  walkę s ię  zanosi , wydałam 

polecenie starostom, ażeby komisarzy spisowi pozostawili wszy

stkim najzu p ełn ie jszą  swobodą w wypełnianiu rubryki języka 

potocznego, a zarazem, ażeby na komisarzy w ybierali zarówno Po

laków ja ł  i Rusinów, nie zaangażowanych w walce narodowej, lu 

dzi spokojnych i  dających rę^kojmię sumiennego wypełniania 

trudnego obowiązku. W wielu gminach , w myśl te j instrukcyi^ 

starostowie nie mogli się  zgodzić na proponow|hych im przez 

gminę komisarzy. Proponowano bowiem znanych agitatorów, a czę

sto ludzi nie wykształconych , którzy rzeczonym trudność i 

spisu nie byli w stan ie  sprostać.

Posypały s ię  skargi. Skarżyli s ię  głównie Eusini,

a le  nie brakło także skarg ife strony p olsk ie j . % ły  także próby 
n a / t

wywierania tc isk u  na komisarzy przez dodawaniejn im samozwańczych
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kontrolorów. Boznamiętnienie wywołane agitacyą i  mnóstwem bro- 

szór rozsyłanych^a błędnie rzecz przodstawiających?doszło do 

tego stopnia , że gdzieniegdzie należało się  obawiać ekcesów.

Spis ludności wywołał nadto niespodzianie 

wybuch ruchu syonistycznego, który od pewnego czasu rozszerzał

się  wśród ludności żydowskiej k ra ju . Ludność ta  składała się
ksy

przedtem tylko z ortodoksów, zamkniętych w swojej wiekowej t r a -  

dycyi; i  słuchających ślepo swoich rabinów, mówiących ^argonem, 

oraz z Żydów spolonizowanych^ luii polszczących s ię ,  którzy

n a leżeli do różnych odcieni politycznych polskich, najw ięcej
c

do demokra^yi odcienia lib eraln eg o . Ortodoksi przestrzegali

zasady talmudyczne,ażeby trzymać zawsze z rz|dem i jednać so-
dy

bie jego względy. I  ostatn ich  czasach prąfc' syonistyczny, przy

chodzący do nas z zachodu^ zaczął tworzyć wśrćd żydów trz e c ią  

g^upę. Opaelcya polityczna s ta ła  s ię  ich  hasłem, ażeby przez 

to wymusić na rządzie i  na społeczeństwie najw ięcej korzyści 

dla żydów. Wspomnień minionej chwały Syonu użyto za środek ag i

tacy jny, ażeby w masie żydowskiej wywołać ten ła tw ie j uczucie 

| obecnego i gorycz, popychającą do opozycyi. Sądząc^

że opozycya będzie tern Skuteczniejszy, je ż e l i  s ię

j e j  stworzy historyczny podkład, stwórzon^ teor$fj^,; że żydzi 

tworzą osobny naród, który powinien jako taki^  uzyskać równo

uprawnienie w gronie narodów zamieszkujących Austryę. Syoniści 

rekrutowali s ię  z pośród in te ligen cy i żydowskiej mówiącej już po 

polaku i propagandę swoją#prowadził-a ¥ pośród młodzieży szkół 

średnich i  uaiwarsyt^cki-ch. Bównoczefnie jednak rz u c ili  s ię  z 

agi tacy ąń ł̂j^my żydowskie ortodoksyjne, buntując je  przeciw 

rabinom.Przy wyborach do Bady państwa w r.1907 , zdołali przepro 

wadzić trzech swoich posłów, głównie dzięki sojuszowi swojeern̂ . 

z Ukraińcami.Teraz, przy sp is ie  ludności, r z u c ili  między żydów 

hasło ajjitacyjne^eby w rubrykę języku potocznego -^zapisywali 

język żydowskii^rzeciwiało s ię  to przepisom obowiązującym co 

do spisu, której dawały prawo zapisywania ^ga^tam jednego z Y  

siedemnastu języków uznanych w państwie, a le  n ie uznawały ję~

z y.ka żydowskiegc.Agitacya pro-adzona z wielką ruchliw ością
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przez poała Standa^postanowiła jednak wbrew temu ise  

przebojem. Miała za sobą naukową powagę, profesora sta= 

tystyki na uniwersytecie lwowskim a posła narodowo-demo= 

kratycznego; dr. Buzka, który w Galicyi obok narodowoś= 

c i  p o ln ie j  , ruskiej i niemieckiej uznał także is tn ie n ia  

narodowości żydowskiej i rosyjsk iej.

Nasi domorosli^Rosyanie1* nie omieszkali także v 
skorzystac ze spisu ludności, ażeby narodowość swą /fru-â -ą > 

uwydatnić, ale przyszło im to trudno, bo spis ludności

nie zawierał osobneg rubryki na język potoczny ukraiński
$/  /  0 0i rusad., musieli więc razem z Ukraińcami język swoj zapi$f~*

sywae jako ruski.

Wszystkie te  agitacye razem wzięte wytworzyły w 

kraju, gdy spis się zb liżał, sytuacyę tak poważną , ze d.

19. Grudnia 1910 r .  musiałem^reasumując wydane poprzednio 

wskazówki iy  uzupełniając^ wydać do starostów następująp 

cy okolnik:

M Z mnóstwa enuncyacyi f zamieszczonych w 

dziennikach a nawet w osobnych broszurach oka= 

żuje s ię , ze scis łe  i objektywne dokonanie spi= 

su ludnością w szczególności wypełnienie ru= 

bryki " Język potoczny ,f spotkać się  może gdzieś 

niegdzie z przeszkodami, wywołanymi przez agi= 

tacyę polityczną.

W dwóch kie rurkach objawia się  ta  agi= 

tacya. Najpierw w tym, ażeby jednostki, nale= 

żące do mnie jszości narodowych, nakłonić do 

zapisania tego języka jako potocznego, którym 

się posługuje większość w odnośnej gminie, na= 

stępnie zas w fym , aby ludność żydowską nakło=% 

nić do zapisywania ‘języka żydowskiego ,f / :  lub 

t .  zw. żargonu : /  jako potocznego, chociaż ję= 

zyk ten prawnie uznany n&ejjestyi w mysi roz= 

porządzenia ministeryalnego z 20 sierpnia b.^r. 

D.p.p. Nr 148 w drukach spisowych rubryki dla 

tego języka niema.
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Niebrak te| objawów wskazujących na to ^  
że agi tac ya napomniana mogłaby w niektórych 

miejscowościach przybrać formy niedozwolonego 

nacisku 7bądż wobec jednostek^ zapisujących swoj 

język potoczny, bądz nawet wobec komisarzy 

przeprowadzających sp is .

Dlatego tez pragnąc zachować jednostkom 

przy spisie l u d n o ś c i ą w  granicach obo= 

wiązujących przepisww , jak największą swo= 

bodę uznałem za potrzebne wydać następujące 

wskazówki, do których Pan S tarosta jak najsci=  

s ^ j  zastosować się  winien.

1 / .  Jeże li przeciw osobom/ wyznaczonym 

przez Pana Starostę na komisarzy spisowych^w 

gminach mięszgnyeh pod względem narodowości 

podniosły się  uzasadnione zarzuty, ze osoby te  

zaznaczywszy się w agitacyi politycznej, nie 

p o trafią  zdobyć się  na bezstronność w dokona= 

niu spisu ludności odnośnie do języka potocz= 

nego, Pan Starosta postara się  bezzwłocznie 

o zastąpienie takiej osoby inną odpowiedniejszą

2 . / Komisarzy konskjbypcyjni powimi^

/ :  w mysi rozporządzenia ministeryalnego z d.

20 sierpnia b .r . Dz.p.p. Nr. JAS : /  bezwarun& 

kowo obchodzie w każdej miejscowości dom za do=t
mem i z każdą głową rodziny względnie samoistnie 

żyjącą osobą przedsiębrać spis osobno.

Wyjątkowo może komisarz kons^rypcyjny 

przeprowadzać spis nie od domu do domu , ^ e c ^7 

w pewnym lokalu, i do niego głowy poszczego^fc" 

nych rodzin względnie samoistnie żyjące osoby 

pojedynczo, według porządkowych numerów domow 

wzywać  ̂ lecz spis z każdym z osobna , bez obeensei 

drugich przeprowadzić.

Powyższy wyjątek należy jednali o= 

graniczyć do dwóch przypadków: miąnowicie do
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przypadkuzaraźliwych chotob ludzkich ewnetual=

nie zwierzęcych/: reskrypt ministeryalny z 

d. 16. Grudnia b . r .  1 . 47. 770 : /  następnie do 

przypadlcu, gdzie domostwa s^  tali rozrzucone i 

w obecnej porze zimowej tali trudno dostępne, 

komisarz ^spisowy, chcąc je wszystkie obejsćy  

musi na spis ludności w jednej gminie 

poświęcić tygodnie. 0 ile  jadnak u takich miej

scowościach znachodzą się także domostwa sku= 

pione i dostępne, należy do nich zastowować 

spis od domu do domu, a do pewnego loka=

lu tylko ściągnąć głowy rodzin z domostw trudno 

dostępnych.

3 . /  Komisarze mają możność dobrać sobie 

do pomocy i objasnien kogokolwiek, ale nikt nie 

ma praw&narzueać się  komisarzowi z taką pomocą 

a tern mniej k on jtrolą. W szczególności zas 

poruszona gdzieniegdzie mysi, aby rady gminne 

wybierał^ t.zw, mężów zaufania dla spełnienia 

kontroli nad komisarzem, nie ma w przepisach 

o spisie ludności uzasadnienia.

4 . /  Jezejpi pewne jednostki wyznania no j  

żeszowego będą żądały wpisania jako język po= 

toczny języka żydowskiego IC , komisarz &ą=

daniu temu odnowi i będzie się  s ta ra ł  w srosob 

życzliwy stronie wytłumaczyć, że przepisy na wpi 

sanie takiego języka nie pozwalają, że on tego 

uczynię nie może, gdyż wpis takiego języka/ jako 

n flegalny/ musiałby być unieważniony .
ćL

Gdyby mimo takiej perswazyi stronjjt o 
Ay

stawała przy żądaniu swofm wypisania języka 

żydowskiego lub też podała język w kraju nie= 

używany , n.p. włoski, którym notorycznie nawet 

nie włada, pozostawi komisaaz rubrykę tr Język po 

toczny if niezapisaną.

Strona^ktora z powodu swego oporu spo=
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woduje , ze rubryka ta  przez komisarza zapisaną 

nie będzie , podlegnie za to karze przewidzianej 

w § 30 . ustawy z 29 marca 1869 , Dz

p.p.  Nr. 67 .

Dlatego komisarz przeprowadzający spis 

zwróci uwagę opierającej się strony na ewentuai^ 

nosc kary, która ją  zaltA czega^ i doniesie o 

tern właściwej władzy politycznej.

W stolicach  A raju i w większych miastach 

w giczny s p o s t ą p i ą  organy gminne,de=

legowano do sprawdzania spisu, dokonanego przez 

strony za pomocą kart oznajdujących.

5 . /  Wreszcie będzie obowiązkiem Pana 

S tarosty  przez możliwe najczęstsze wysyłanie 

urzędników dla kontrolowania spisu, dokonywane® 

go przez komisarzy spisowach7czuwac jak naj= 

staranniej nad tern, ażeby spis dokonywał się  

w sposp zupełnie prawidłowy i by w razie dostrze= 

/zonych usterek dochodzenie natychmiast było 

przeprowadzone i nieprawidłowość usunięta.

Gdyby dla przeprowadzenia te j  czynności

kontrolnej urzędnicy starostwa nie w ystarczali,

użyje Pan S tarosta do tego także urzędników

oddziału podatkowego, uzyskawszy poprzednio

zezwolenie ich przełożonej władzy i(
Spis* ludności^przeprowadzony na podstawie

tych polecen^wypadł spokojnie.^ Skargi napływające do

mnie w jego toku badałem s c i ^  i przestrzegałem, ażeby

zasadom^podanym w okólniku stało się wszędzie zaddsc .

Szerokie zastosowanie znalazło skontrolowanie spisów

w każdej gminie przez urzędrika starostwa, przyczem da=

no każdemu moznosc wejrzenia do spisu dokonanego
aur/

poprzednio przez komis Wiz a konskrypcyjnego i zażądania 

sprostowań , mianowicie co do języku potocznego. Nie= 

jednokrotnie^gdzie liczn iejsze  skargi wniesiono, lub 

spis przeprowadzony był nieudolnie, urzędnik kontro=
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lujący nowy spis przeprowadzał. Więcej w kierunku bez= 

stronnosci zdziałać nie mogłem.

Wobec^ydow , którzy pod wpływem agitaeyi 

ch cieli, koniecznie zapisać język z y d o ^ d ^ u rz ę to S y  

post^S^^w mysi polecenia. U niektórych żydów skut=

kowała persw^zya, u innych zagrożenie karą pieniężną
^  , . * . .u wielu potrzeba było nawet karę tek* nałożyć i zcią=

gnąc r ażeby się  mogli wytłumaczyć, ze tylko przymusowi 

u le g li. Zaznaczyć należy, ze gdy juz|i niejmogli się  

utrzymać z językiem żydowskim, podawali nie język nie= 

miecki lecz język polski.

Przywódcy rek^^owal4 do ministarstwa, a odda= 

leni z reloirsem wznieśli skragi do trybunału państwa o 

naruszenie praw obywatelskich. Trybunał uznał , ze na= 

ruszenie takie nie zaszło, a motywował tern ze naród 

żydowski nie is tn ie je , a żargon,używany tylko przez 

częsc żydów , nie ma cech odrębnego języka narodowego

Sprawa^która wywołała wiele hałasu i zachodu
/*

władzom administracyjnym, była wygraną , a ruch syoni^jf 

styczny poniósł cios.

Gdy nałożenie kar odniosło sloitek, przewazią 

ich czfsc zniżyłem w drodze rekursu ad minimum, lub da* 

rowałem w drodze łask i.

f
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Ogromny procent obszaru G alicy! zajmowały niegdj® 

Lasy, mianowicie wzdłuż całego Icarpactkiego podgórza* Znaj= 

dowały s ię  w rękach rządu, jako dobra niegdyś królewskie, 

oraz dobra kościeln e, wcielone do t.zw . funduszu relig ijn eg o  

i  w rękach w ła ś c ic ie li  dóbr, obciążone serwitutami na rzecz 

w łościan. Przeważną częso swoich domen rząd, przyciśnięty 

potrzebą finansów, sprzedał osobom prywatnym, a po uregulo= 

waniu serwitutów kawałki lasów przeszły na własność gmin w b  

w iejsk ich . Wartość drzewa a tern samem i  posiadłości leśnych 

była jednak wskutek ogromu lasów, w ie lk ie j ch niedostęp= 

ności i  bralu exportu niew-Mką . Bxport ograniczał s ię  do 

spławuaania drzewa. Dopiero wslmtek liniowania gościńców 

i  s ie c i  k o le i żelaznych, oraz wslmtek wielkiego zapotrzebo= 

wania drzewa zagranicą export zaczął róść , cena drzewa 

ro b iła  gwałtowne skoki, a dla w ła śc ic ie li  dobr zrodziła s ię  

potrzeba, lub pokusa sprzedawania, a po sprzedarzy karczo= 

wania lasów.
Ustawa la s  owa ogłoszona patentem cesarskim z r.łMO~ 

postaw iła wprawdzie zasady, które s c is le  przeprowadzone 

mogły były gospodarkę leśną wprowadzić na dobre tory# i 

nadmi er nem karczowaniu lasów zapobiedz • Wydając ustwę nie 

pomyślano jednak o zorganizowanie aparatu administracyjnego 

któryby nad j e j  wykonaniem czuwał. Obarczono tein zadaniem 

władze polityczne, a dopiero w r.^ / ^ ^ ^ zaczęto  im dawać- 

techników lasowych jako organa pomocnicze.Działo s ię  w  jed  

dnak w stopniu tak niewystarczającym, że do rejonu jednego 

takiego leśn ika należało po k ilkanaście  powiatow. Sprzedawać 

no więc niszczono karczowano Lasy na wielką sk a lę . Czyniły co 

przedewszystkiem gminy w ie jsk ie , obracając swoje kawałki la 

sów na pastwiska, a z czasem na nieużytki. C zynili także 

w ła śc ic ie le  średnich dóbr p rzyciśn ięci potrzebą uzyskania 

w iększej sumy pieniędzy.Korzystny wyjątek stanowiły lato= 

fundya prywatnew których zaprowadzono wzorowo gospodarstwa
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le ś n e .. Namiestnicy wobec gospodarki w lasach prywatnych 

i  gminnych zachowali s ię  rozmaicie. Jedni do.se l ib e ra ln i 

u d z ie la li pozwoleń na lcorczunek, drudzy i omawiali ^ iich  bez= 

zgiędnie, a le  nie umieli zapobiedz, że lasy  samowolnie korczo 

wano. Zjawić s ię  w G alicy! wiele spekulantów, którzy bez pia 

niędzy kupowali majątki leśne tylko w ty , celu , ażeby !cup= 

o om zggranieznym la s  do prędkiego: wyrąbania sprzedać, uzysk= 

kaneni ztąd pieniędzmi cenę kupna dóbr zapłacić i  na speku= 

iacy i nie mało zaronić. Zwiększyła s ię  ta  spelcuacya a zaraz® 

zwiększył s ię  korcztmek, gdy w (ła licy i rozposzęła s ię  

-4 pektó.aeya dobr między w łosicaa i  gdy grunta pozostały po 

wycięciu lasów można było jeszcze korzystnie rozparcelować 

między włościan gotowych p łacie  za nie ażeby tylko dojść 

do posiadania ziemi , ceny wygórowane.

Na proces ten  gospodarczy zwrócił baczną uwagę 

namiestnik Andrzej potoeki, a ja  poszedłem w jego siady. 

Powiodło mi s ię  na posadę krajowego inspektora lasowego po= 

zyskać Chlipalskiego, człowieka z cłm rkterea;energią i  ta= 

lentem i  z jego pomocą zorganizować służbę ijjspekcyi leśn e j. 

Liczbę okręgów inspekcyjnych Oalieyiporuioż ono> a nadto w po= 

wiatach w ięcej los i s ^ m o d a ń ^ im  W  r . . / J ł  ^

organa pomocnicze leśnikom powiatowych.Z pomocy tego aparatu 

technicznego, starałem s ię  samowolnemu karczowaniu lasćw 

skutecznie zapobiedz . Dawno dokonane korczunki musiałem pr^ 

tern uznać, zwłaszcza tam gdz/-e dobra juz wykarezowane prze®* 

szył w drugie lub trz e c ie  ręce. Tok samo mnsiałem uznać kor= 

czunki dokonane na gruntach rozparcelowanych, na których 

w łościanie juz s ię  pobudowali i  zagospodarowali, bo zalesko 

tych gruntów juz nie było sposbu.W ten sposob k a taster la= 

sowsciśle zrewidowany, zro nał s ię  z rzeczyw istością. Na=* 

pływały licz n e  podania o lcorczunek, które załatwino ja k  

prędzej po pr oprowadzeniu dochodzeń. Ponieważ prawo uiz®e= 

lan ia  zezwolenia na korczuaek służyło s ta ro śc ie , ro z c ią g n ij 

to  nad tern kontrolę p olecając im ażeby z leazdem zamiarem as 

zezwolenia na lcorczunek odnosili s ię  do namie stnictwa.





Sprawy taicie i  rekurse od orzeczeń starostów decydowałem a 

aa sesyach w namiestnictwie, zezv?alając na lcorczunki tylko 

wyjątkowo i  tylko tam, gdzie były rzoczcwc uzasadnione, a 

przedewszystlciem gdzie w zamian za grunta korozowpc s ię  ra 

mające, w ła śc ic ie l obowiązywał s ię  zalecie'ekw iw alent innjh 

gruntów.Przy konsensaeh na rąbanie la só r  zwracano tez uwagg 

na plan. gospodarczy i na zniesienie Iruntów w terminach ocfc= 

powiednieh. Ustawy krajowy z

o lasacn ocnronjiycn, k to r f  weszły w życie z chwilą wydania

dnia 7//rozporządzenia wykon 
f  y %  1 9  h f  /

(WlelSą v  tyęf luerunlai dla admini^tracyi stałej s ię  podporąą 

W ten sposób dany był początek akeyi, k tóra d ale j prowadzo= 

na a poparta stopniowem mnożeniem okręgom inspekcyjnych, 

może uchronię k ra j od fcatracenia tego wielkiego dobra spo= 

łeeznogo, któren dla niego są po»ostałe lasy . Im w ięcej ubjb 

ło  lasów prywatnych tym więkuaego znaczenia n abierała  do= 

meny;w/elkie majątki pozostałe w G alicy i jako resz tk i dm  

wnych clobr królewskich, oraz dóbr kościelnych, weielonychd 

do t.zwi funduszu relig ijn eg o .M ajątk i te  niemal ?/yłączniel 

leśne obejmują dziś w G alicyi przestrzeń 3 / ^ *  6  

hektarów.

Gospodaruje niemi rząd przez Ityrekcyę domen i  laów 

we feowie , jako organ ministerstwa rolnictw a. Gospodarka 

ta  nie nalezta  do najśw ietniejszych stron  admintstracyi $W  

GalicyjLskich. Ocenił tfi n a jle p ie j h r. Andrzej Potocki, 

sam w łaście e l  wielkich olwsẑ ów leśnych i  zaprowadził gnm== 

towną tego gospodarstwa sanację i zmianęąlJzyskał roz^rząa= ^  

dzenieae m in iste iy a ln ^  z dnia 31.. Marca *M6bc-1905/%*& 

dyrekeye domen is tn ie ją c e  dotychczas w G alicyi poddano nać 

namies t  n i a k o  ich prezydentowi, a zatrzymując posady 

dyrektora domem, kierunek isto tn y  złoz$$ft> w ręce namiestnfi. 

ka jrozsserzająo ncutto jego kompoteneyę wobec ministerstwa,*?***'.

edną.Wkrótce poteim/obie dyrekeye domem złączono

Namiestnik z pomocą dyrektora domen i  podając $= 

najważniejsze sprawy na seoyę, decydowało nich

w ji



&
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względnie przedotwiał wnioski swoje ministerstwu. Ingeraa

cyę swoją wykonywał za pomocą biura prezydyałnego , któ=

rego szefem uczynił staro stę  Szczęsnego Ci suskiego. Orgo=

n-zacya ta  odbierająca samoistnośe dyrektora i  poddająca

urzędników pod bezpośrednią władzę namiestnika, wywołała

w iele taró wewnętrznych, z któremi jaszcze jako następca

Potockiego, miałem dośó kłopotu. Przynosiła jednak za so=

bą to , że ministerstwo musiało w ięcej licz y ć  s ię  z wnioska?=
*

tli zdaniem namiestnika, n i* zC zdaniem urzędnika p ią te j ezy 

sz ó ste j rangi, dyrektora domen.Namiestnik mógł zarządowi 

dóbr państwowych nadać kierunek podyktowany niety lko  int®= 

resea dochodu, ja k i one n iosły  lecz  także interesem/ja k i one 

wogólaem gospodarstwie ]craju przedstawiać mogły.

fi’ak, a nie inaczej pojmowało zadanie domen społe= 

czeństwo P olsk ie , a le  nie zawsze zadawało sobie sprawę z 

trudności z j&kiemi ten kierunek gospodarczy domen ma do 

walczenia.Zasadnicze żądania, ażeby wyrębu drzewa nie wy= 

dzierżawiąc spekulantom w i  e lk i em i  partyarai i  na szereg la t ,  

lecz  sprzedawać je  małemi partyami ±xnffixsxiBEBgpdbafc drogą 

corocznych l ic y ta c y i , było zupełnie słusznie.D ługoletnie w 

w ielkie kontrakty o wyrąb przy nagłem podskoczeniu cen 

drzewa przyniosły krociowe i  milionowe zyski spekulantom, 

k r ó r ^ je  zaw arli. Drzewo wyrąbane wywozili oni nadto tam 

gdzie je  mogli n a jle p ie j spieniężyć t .  j .  za granicypo= 

zbawiając tego artykułu tych , którzy go w kraju  potrzebo= 

w ali.C i, którzy ijządali zu p ełn egou su n ięcia  takich  wielkih 

przedsiębiorców wyrębu, nie . l i c z y l i  s ię  jednak z tem/ 

że w posiadłościach domem znajdują s ię  wielkie przestrze= 

nie iasowe w górach do których przystęp trzeba dopiero za 

pomocą k o le i leśfayeh otworzyć i  ta r ta k i na miejscu zbudować,

których otwarcie i  zużytkowanie wymaga zatem milionowych &
-' , 

infcescyi, a dopiero po ich zamortyzowaniu będzie przynosić

dochód.Na taicie inwestycye rząd ze względów budżetowych

nie ch cia ł s ię  zgądząó atem samem w ielkie i  długoletnie
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kontrakty w pewnych jaxxyacbca^ipr zypadkach nie były do uite= 

knięcia.Kontrafhent czynił te inwestycye a odbijał się dłu

goletnim kontraktem. Drugie ^żądanie społeczeństwa szło w ii 

tjpn kie runi m^iby domeny całe drzewo opałowe sprzedawało bez = 

pośrednio potrzebujący^ go, mianowicie w p^owiatach bezies 

nych, po cenach nie wygórowanych, żądanie słuszne ale z . pew= 

nem ograniczeniem wywołanem kosztami trans£portu.Ze wzglę= 

du na te koszta drzewo opałowe twarde ma swoj re#on naokoło 

lasŁt poza który juz sprzedać jego wcale się nie opłaca, 

a jeszcze mniejszy rejon ma drzewo miękkie.

Trzecie żądanie wychodziło głownie ze sfer stolar=  

skich, ażeby stolarze potrzebne im drzewo moglcL nabywać 

bezpośrednio z domen*Żądanie jak się okazało niemożliwe, 

bo s to la rz , a nawet spółki stolarsk ie potrzebują roz=

•nych ro^i& pie przyciętych gatunków drzewa, kazdocześnie^ 

i*r ilościach  stosunkowo drobnych ajzadanie to czysto kupieckie 

lezy poza zadaniem wielkiego producenta, <&j)kim są domeny.

mogły i npQłl.ft-'-atolarokie..-nab̂ Twasy 

-kawałloi la su-,' bo uzytkowawmy drzewo podatne 

de stolarstwa,"-nio włedz -ały  cc groMc z rosztą* Próby w 

tym kierunku 'się nie powiadły*

Zarząd domen dokładał zato wszelkich staimazeby 

pierwszym dwóm postulatom, o ile  było można czynac za dość 

Kontrakty wyrębów wielkich rewirów ograniczono do niezbędig 

potrzeby, ale zawierając je lub przedłużając wykluczono z 

nich w iekie ilo śc i drzewa palowego a po części także bu-
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dulcowego, k tórych  sprzedażą zarząd domen s ię  zajmował.

C ałe dzewoBia s to ją c e  do dyspozycyi zarządu staran o  s ię  

sprzedać lu an o ści zarówno o k o lic z n e j,  jako też  i d a ls z e j ,  bez

p o śred n io . Ludności m iescow ej, w p o b liżu  lasów rządowych mie

s z k a ją c e j,  sprzedawano dzewo wprost z wyrębu leśnego d e t a i -  

i i c z n i e ,  d la  d alszych  konsumentów urządzono składy duzeway^pro- 

wądzope we wdasnym z arząd z ie , m ianow icie we Lwowie, S tan isław o - 

.yjCT,H '.Tć,~ w t y 4  »e4a,tnd« t a M e drzewa użytkowego.

W r .  1908 . gdy składów ta k ic h  z kosztowną ad m in istracy ą  wszę

d zie  zak ład ać n ie  było  można, podjąłem  m yśl, aby w pow iatach bez

leśn ych  skarżących  s ię  na brak drzewa opałowego, przeprowadzić 
*» / 

sp rz e d a ł tego drzewa za pośrednictwem wydziałów Rad powiatowych.

D la tra n sp o rtu  tego drzewa, przyznało M in isterstw o k o le i 

żelazn ych  zn iżk i ta r y f  przwozowych, zaś Dyrekcya lasów ze swej 

stro n y  z n iż y ła  znacznie cenę drzewa i  u d z ie l i ła  trzym iesięczn y  

kred yt do u is z c z e n ia  ceny kupna.- v <c-h/?

Mimo tych udogodnień k tó re  na zimę 1909/10/dla lu d n ości 14 

powiatów, z2 t2p i-orro ty lk o  n iezn aczn ą czeęć drzewa opałowego zare

zerwowanego d la  o k o lic  b e z le śn y c h .-
W w  j

I ta k  na mp. drzewa opałowego twardego i  imięk

k iego  zarezerwowanego na zimę 1908/9 sprzedano ty lk o  130w9rr4 
* 3  ' n z b  3 j

'flagdędm ro1 'o-ró‘‘l4  mp. t . j .  około 30%, zaś na -347-5 mp. drzewa tw&j?arzew;

-& m rbdego i  £d3©-m iękkiego w zim ie 1909/10 sprzedano ty lk o  -767S1M

iaagj iqdR-i*, . m p .  t . j .  około 3 1 $ .-

Chociaż Dyrekcya lasów p o n io s ła  znaczne s tr a ty z  powodu, że

tak  w ie lk i zapasy opału n ie  z o s ta ły  sprzedane w zim ie, kiedy je s t

na drzewo opałowe#* najw iększy popyt, p rzezn aczy ła  jednak d la  lu -
~ / 6 , ó S /

d n ości 4Ą bezleśn ych  powiatow k ra ju  na zimę 1910/11 ek o lo  4 0 ,0 00 

mp*"' drzewa opałowego twardego i  I S rOOO ray  ̂ m iękk ieg o .-

Mimo przyznania przez Dyrekcyg lasów i  przez M inisterstw o

k o le i  żelazn ych  dotjachczsowych u łatw ień  przy zakupie tego  d rz e- 
a/ć^2 f Ja n t i  s

wa ty lk o  4-3 t9QC> mp. twardego i .1 . 006- mp. m iękkiego opa

łu . — -pr-zy&p* sobicny-ch_zapas ów—d-ła lu d n ości powiatu tarn o 

p o ls k ie g o , sk a ła c k ie g o , trem bow elskiego i h u s ia ty ń s k ie g o .-

Los z r z ą d z ił ,  że te ren  n iek tóyeh  domen, m ianow icie koło Tu- 

stanow ic okazał s ię  w ie lce  roponośnym. Zwiększyło to bardzo do

chód z domen, bo ch ociaż  zarząd domen n ie  zapuszczał s ię  w tak
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ryzykowne p rz ed s ięw z ięc ie  jakiem j e s t  w iercen ie  szybów n a f t o 

wych, to  jednak wypuszczając różne kawałki gruntu s p r z e d s ię b io r -  

com pod w iercen ie ,  wymawiał sob ie  n ie ty lk o  czynsz dzierżawczy z pe 

wierzchni także pewien procent ropy b ru t to  z każdego szybu. Pro- 

eęnt  ten wynosił zrazu .przy dalszych kontraktach podno-

s i ł « u < ? y I 7 .  Warunkiem umowy było p o d ję c ie  w ierce n ia  w oznaczonym 

krótkim c z a s i e  H. i  z a s t r z e ż e n ie ,  że kontrakty  bez zgody zarządu 

domen n ie  można cedować. Zapobiegało s i ę  p rzez to  spekulacyi  po

średników.

Przez ten u dzia ł  w przemyśle naftowym rząd s t a ł  s i ę  jednak 

bardzo poważnym w tym przemyśle czynnikiem. Z owychitdziałów b r u t 

to w szybach na t e r e n i e  domen w rękach rządu gromadził s i ę  co

ro cz n ie  w ie lk i  zapas n a f ty  / w r .

Zapasami temi p rzyatĘ p lT T ząd ^ ja j to -^ roducent  fdo  związku pro

ducentów, zdobywając sobie  przezto  na niego tem większy wpływ, a 

po wybudowaniu odbenzyniarni rządowej w Drohobyczu najpewniejszego 

l iw e ra n ta .

Wypuszczaniem kawałków gruntów pod w iercen ie  szybów mógł 

rząd z r e s z t ą  wpływać i  na samą produkcyę o t y l e ,  że/chwila, hyper- 

produkcyi^. wstrzymując s i ę  z wypuszczaniem ta k ic h  gruntów, chwilo

wo j ą  miarkował.

Skoro mowa o domenach, n ie  mogę pominąć także sprawy Krynicy 

zdrojow iska położonego na t e r e n i e  domen, będącego pod j e j  zarzą

dem. ^przedsiębiorstw o t a k ie  p ro sp eru je  w łaściw ie  ty lko  w rękach 

prywatnych, dysponujących wielkim kapitałem inwestycyjnym, bufią- 

cych wzorowe h o t e le ,  ł a z i e n k i ,  Okłady l e k a r s k i e ,  drogi ,  ogrody, 

spacery i  t . d .  P rzed sięb iorstw o przedstawia nadto ten awantaż, że 

to co d z iś  postanowi, to ju t r o  może wykonać. 0 utworzeniu t a k i e 

go p rzed s ięb io rs tw o  d la  Krynicy, zdrojowiska śc ią g a ją c e g o  do s i e 

b ie  s t a l e  t y s ią c e  kuracyuszow, było u nas g ęsto  mowa, tworzyły 

s i ę  nawet s p ó łk i ,  a l e  bez kapitałów . Krynica p o z o s ta ła  więc w za

rz ą d z ie  demen, który wielkimi kapita łam i na inwestycye n ie  dyspo

nował. 0 i l e  j e  u zyskał ,  to ty lk o  po bardzo mozolnych rokowaniach 

z kilkoma m inisterstwam i, których zgodę uzyskać nadtto było po

t r z e b a  przy każdem szczególe  wykonania. Odraczało to rzecz  i  

o p a z m a ło  n ie z m ie rn ie .  Namiestnik Badeni uzyskał to przyna jm nie j ,

- 7 -





że w r.183-4̂  zdrojowisko k ry n ick ie  z pod zarządu domen i  lasów

p rz e s z ło  pod zarząd nam iestnictw a, gdy dysponującego s i ła m i  l e -  

karskiemi i  tech n iczn em i. Ubyła przynajmnie j  jedna w ięce j  in -  

s tancya  w k r a ju .

Objąwszy urząd nam iestnika postawiłem sobie  za zadanie, aże 

by tę  p e r łę  zdrojowisk naszych dźwignąć i  z Krynicy n a s z e j  uczy 

n i ć  przedmiot,  którym s i ę  ad m in is tracya  nasza i  wobec własnych 

obyw ateli  wobec obcych poddanych z je ż d ż a ją cy ch  tam będzie mo

g ł a  p o s z c z y c ić .  P r z y s z ła  do skutku ustawa tworząca z gruntów 

o k a la ją c y c h  źródła  osobną gminę, z lepszą  wewnętrzną a rg a n iz a -

położono koniec .  Wszystkich innych usiłowań przezemnie przy pod-

woaociągiem wody s ł o d k i e j ,  uregulowanie wielkim kosztem prze

p ły w a ją c e j  przez gminę rz ecz k i  Kryniczanki i  połoczona z ten 

k a n a l iz a c y a  gminy, w reszcie  budowa w ie lk ich  ła z ie n e k  borowino-

Zarząd zdrojowiska poruczyłem lekarzowi rządowemu, kiedy 

dotychczas  spoczywał w rękach urzędnika p o l i ty czn eg o  z pomo

cą jednego z lekarzy. na m ie jscu  wolno p raktyku jących .

przynajmnie j  a n a r c h i i  lo k a ln e j

n i e s i e n i u  Krynicy p od jętych ,  o k tóre  u s i l n i e  walczyłen n ie  będę 

tu wymieniał ograniczę  s i ę  do tych ,  które  przeprowadzono lub 

których  przeprowadzenie j e s t  w toku. To tych n a leż ą  : uporząd

kowanie i  podwyższenie wydatności źródeł dawnej i s t n i e j ą c y c h ,  

wywiercenie źródeł nowych w pewnem oddaleniu, sprowadzenie

wych, zaczem p ó jd z ie  pomnożenie k ą p i e l i  mineralnych.
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S p r a w y  s z k o l n e .

Nie j e s t  zadaniem pamiętnika k r e ś l i ć  rozwój szkół j a k i  s ię  

dokonał w la ta c h  1908 -  1913. Był on dziełem Rady szk o ln e j  kra

jowej i  j e j  k o leg ia ln y ch  uchwał. Z resz tą  z a ję t y  głównie namiest

nictwem, musiałem ca ły  tok b ieżących  czynności Rady szk o ln e j  po

zostawić mojemu z a s tę p c y , ,  Wiceprezydentowi Dembowskiemu, który 

s i ę  temu zadaniu oddawał z zapałem i  i  n iestrudzoną p racą ,  a  3am 

o g ra n icz y ć  moją ingarencyę do spraw na jw ażn ie jszych ,  gdzie była

konieczną i wskazaną.

Zaszedł t a k i  przypadek przedewszystkiem co do organ izacy i  

wewnętrznej i  czynności  aamejże Rady. Ustawa dnia 1 5 . lutego 1905 

n a d e sz ła  nadała  j e j  nową organizacyę z podziałem na trzy  sekcye, 

szkół ludowych, szkół średnich / gimnazyum i  realnych / i  szkół 

przemysłowych i  handlowych, a ustawa z S .m a ja  1907 r o z s z e rz y ła  

znacznie  j e j  kompetencyą wobec m in is te rs tw a .  Na podstawie tych 

ustaw Rada szkolna m iała  sobie  uchwalić i  m in isterstw u przedło

żyć szczegółowy regulamin swoich czynn ośc i .  Wyłoniły s i ę  ztąd 

pewne tru d n o śc i  i  t a r c i a .  Zrazu podział na Sekcye przeprowadzone 

ta k ,  że sekcye s t a ł y  s i ę  niemal samodzielne, a  pełna  Rada ogra

n iczo n a  do wyjątkowych ty lko  ea?aw spraw z b i e r a ł a  s ię  bardzo 

rzadko. Wyniknęło ztąd pewne odosobnienie s i ę  członkow rozdzie 

lonych pomiędzy sekcye, a gdy uchwały pewnej sekcyi  spotykały s ię  

w o p i n i i  p u b l ic z n e j  z krytyką i  opozyeyą, członkowie dwóch 

innych s e k c y i ,  k tórzy w tych uchwałach n ie  b r a l i  udzia łu ,  n ie  po

czuwali  s i ę  odpowiedzialności za n ie  i  do i c h  obrony. Źródłem 

^ ta r ć  wewnętrznych był to samo ro z d z ia ł  kompetencyi i  referantow 

pomiędzy re feren tam i adm inistracy jnym i,  a  inspektorami szkolnymi 

krajowymi. Pragnąc temu zaradzić  dałem przy o s t a t e c z n e j  redak- 

c y i  regulaminuRady inicyatywę do tego,  że kompetencyi p e łn e j  

Rady przeznaczono większą i l o ś ć  spraw i p o s ied zen ia  j e j  uchwalono 

odbywać co m ie s ią c .  Regulamin tak  uchwalony uzyskał aprobatę 

M in is ters tw a dnia 6 . września 1912 i  wydał dobry skutek. Każdy 

z członków Rady uzyskał pogląd na sprawy dwóch innych sekcy i  i  

większa s p ó jn ia  zapanowała w Radzie .  Kwestye kompetencyi po-





między re feran tam i adm inistracy jnym i a inspektorami szkolnymi 

uregulowałem zarządzeniem prezydyalnem z dn. 6 . s ty c z n ia  1913 

r o z s z r z a ją c  wpływ inspektorów na sprawy o s o b is te  n a u c z y c ie l i .  Gdy 

wiceprezydent przeciążony był aprobatą  sake spraw drobnych miano

w icie  szkół ludowych, aprobatę tych spraw poruczyłem w jego 

z a s tę p s tw ie  radcy dwotu Okęckiemu.

Szkoły ludowe ro z w i ja ły  s i ę  na podstawie organ izacy i  nada

nych im szeregiem ustaw krajowych i  rozporządzeń rady w la ta c h  

1893 -  1886. Do organ izacy i  szkół ludowych zastosowano też o r -  

ganiaacyę seminaryow n a u c z y c ie ls k ic h .  Uczyniła  to ustawa krajowa 

o seminaryach z dn. 12 czerwca 1S07 i  oparty na j e j  podstawie 

s t a t u t  o rg a n iz a cy jn y  seminaryow z dn .12  s t y c z n i a  1809.

Szkoły ludowe mnożyła s i ę .  Postęp w tym kierunku był tak 

intenzywny, że k r a j  z b l i ż a ł  3 ię  do c e lu ,  ażeby w każdej gminie 

b y ła  s z k o ła  i każde dziecko chodziło  do szk o ły .

Organizacyę, plany naukowe i  k s ią ż k i  ulepszano. Ulepszano

te ż  w ykszta łcen ie  n a u c z y c i e l i .  Na reformę wyteereaą zasadniczą 
/

n i e  przyszedł  j e s z c z e  czas  skoro reformy t a k i e j  niedawno przed

tem dokonano.

In a c z e j  jednak o ce n ia ły  tę  rzecz  głownie te  s fe ry  ludności ,  

k tó r e  d z ię k i  szkole  ludowej podniosły s i ę  k i i l tu r a ln ie  i  k tóre  

głównie w s t ro n n ic tw ie  ludowem i  w ukrainskiem zdobyły sobie 

świeżo l i c z n i e j s z ą  r e p r e z e n t a c ję .  Stronnictwo ludowe wystąpiło  

zdążeniem gruntownej reformy szkoły ludowej i  seminaryow nauczy

c i e l s k i c h ,  a  p o p i e r a l i  j e  Ukraińcy, dodając swoje narodowe postu

l a t y .  B r a l i  w tym ruchu także w ie lk i  u dzia ł  nau czyc ie le  ludowi 

z b l i ż e n i  do tych dwóch p o l i ty cz n y ch  s t ro n n ic tw .  Nieomieszkali  

też  ze swego stanowiska zabrać g łosu narodowi demokraci. Sejmy 

z r .  1908 -  1910 były też  widownią w ie lk ich  dyskusyi na ten 

temat i  w ie lk ich  na system szkół ludowych i na Radę szkolną
# w

ataków. Świadczyło to n iew ątpliw ie  ddbrze o zainteresowaniu s ię  

s z e ro k ich  warfetw ludności  s z k o łą ,  a l e  s łu ży ło  w ięce j  do pozna

n i a  p s y c h o lo g i i  tych warstw n ie  za materyał podyktowany i n t e r e 

sem szkoły  rozważony i  sformułowany tak ,  żeby mógł d ostarczyć 

podstawy do nowej r e f  gruntownej j e j  reformy. Zbyt wielu mówców 

k ry tyk u jący ch  szkołę  ludową c z y n i ło  to  na podstawie swoich remi-
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n i s c e n c y i  o so b is ty c h  przed la t y  k i lk u n astu  i  żądało przeprowa

d zen ia  w planach naukowych i  książkach zmian t a k ic h ,  k tó re  przy 

o s t a t n i e j  reformie były już przeprowadzone dominowała jednak 

nad w szystk ie  tendencya s p o łe c z n o -p o l i ty c z n a .

S se ty  Szkoły ludowe n ie  mogą mieć jednego planu naukowego 

gdyż stosownie do l i c z b y  a s e i e i  d z ie c i  w gminie przeważna i l o ś ć  

szkół  musi s i ę  zadawalniać jednym nauczycielem, który d z ie c i  na 

w szystk ich  stopniach  nauki uczy razem, lub dwoma, z których 

każdy uczy po k i l k a  stopni razem, a ty lko  gminy lu d n ie js z e  

zwiększą l i c z b ą  d z i e c i ,  za tern w ielka  m nie jszość  gmin w k ra ju  

może mieć szkołę  o w iększej  l i c z b i e  n a u c z y c ie l i ,  z k tórych każ

dy uczy d z i e c i  ty lk o  na jednym stopniu c z y l i  roku n a u f k i .  Mia

s t a  i  m iasteczk a  mogą ta k ic h  szkół mieć po k i l k a  a nawet k i l k a  

n a ś c i e ,  w ie lk ie  m iasta  po k i l k a d z i e s i ą t .  Wynika ztąd że im wię

c e j  n a u c z y c i e l i ,  tem w ięce j  godzin nauki mogą mieć d z ie c i  na 

każdem stopn iu  i  tem w ięce j  mogą s i ę  nauczyć. Z tym faktem l i 

czy ły  s i ę  nasze plany naukowe także  z r . 1 8 7 5 .  i  zaprowadziły 

8 osobnych planów naukowych d la  szkoły o jednym, aż d la  szkoły

0 8 n a u c z y c ie la c h ,  r o z s z e r z a ją c  stopniowo zakres nauki.  Czyniły 

to  jednak ja k  doświadczenie d łu g o le tn ie  nauczyło w sposob n i e 

właściwy, bo d la  szkół o jednym lub dwóch n a u cz y c ie la ch  przepi

sywały zakres  nauki zbyt obszerny, którego jeden, względnie 

dwóch n a u c z y c ie l i  n ie  było w s t a n ie  wyczerpać. Dla w szystkich  

szkół były też  przepisane  jedne i  te  same dość obszerne i  drogie 

książki,w których n a u c z y c ie le  m ie l i  wybierać ty lko  te  u stęp y,  j a 

k ich  w danej szkole  nauczyć m o g l i .L icz ą c  s i ę  z tym stanem rzeczy

1 z l icznem i uzasadnionemi skargami, plany naukowe z r . 1 8 9 3  zre

dukowały materyał szkół o m n ie js z e j  l i c z b i e  n a u c z y c ie l i  do mia

ry r z e c z y w i s t e j ,  d a ją c e j  s i ę  w danej szkole  naprawdę z dziećmi 

p r z e r o b i ć .  Uczyniły one zarazem zadość postulatpw i bardzo natu

ralnemu, za którym oświadczał s i ę  n ie je d o k r o tn ie  sejm i  n a j 

ś w i a t l e j s i  pedagogowie, żeby materyał nauki w szkołach w ie js k ic h  

zastosować do potrzeb kudu w ie lsk iego  do stosunków ro ln ic z y c h ,  

zaś m ateryał  nauki w szkołach m ie js k ic h  do stosunków m ie js k ic h .  

Wydano te ż  d la  wyższych stopni nauki osobne ksiąfcki d la  szkół 

m ie js k ic h  i  w i e j s k i c h .  W konsekwencyi zaprowadzono też  p la n ie  

naukowym seminaryów n a u c z y c ie ls k ic h  pewne ró ż n ice  czy s z k a łc i ć
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miały n a u c z y c ie l i  dla, szkół w i e j s k ic h ,  czy też  n a u c z y c ie l i  d la  

szkół m ie j s k i c h .  Rozróżniano więc s e r in a r y a  n a u c z y c ie ls k ie  typu 

w ie js k ie g o  i  typu m ie js k ie g o .  Reforma t a  n ie  podobała s i ę  nau

czycie lom  w szkołach w ie js k ic h ,  którzy m ie l i  dotychczas m niej

sze  p ła c e  a d ąży l i  do zupełnego zrównania poborów wszystkich 

n a u c z y c i e l i ,  bez względu na to czy który z n ich  uczy na wsi czy 

w m i e ś c i e .  Obawiali s i ę , ż e  wyraźne ro z ró ż n ie n ie  dwóch typów 

szkół  będzie  przeszkadzać temu ich  dążeniu i  uzasadniać różnicę  

poborów.

Krytykę i  a g i ta c y ę  swoją przeciw dwutypowości szkół w n ie ś l i  

oni w lud w ie js k i  i  którego z n a la z ła  ona podatny grunt,  oczy

w iś c ie  z innych powodów. Rozbudzone n ie  bez podstawy w ludzie  

wiejskim poczucie  w łasnej  s i ł y  i znaczenia  w rozwoju ekonomicz

nym i  narodowym społeczeństwa wyrodziła  w nim dążenie do zupeł

nego zrównania s i ę  z innemi warstwami, n i e t y l k o  na tych polach 

gdzie  to  było uzasadnione, le c z  wogóie wszędzie, nawet tam, 

gdzie  to  w danych warunkaen było wręcz niemożebnem. P o l i ty c y  

wyzyskujący to usposobien ie  ludu p rzed s taw ia jąc  mu, że odrębny 

typ szkoły w i e j s k i e j  j e s t  jego poniżeniem, a b y l i  nawet tacy 

a g i t a t o r o w ie ,  którzy n ie  wachali  s i ę  tw ie r d z ić ,  że stworzenie 

tego typu j e s t  o b l iczon e  na. utrzymanie ciemnoty ludu w ie js k ie g o .  

Argumenta te  skutkowały i  has ło  z n i e s ie n i a  dwóch typów szkoły 

s t a ł o  s i ę  hasłem ludu p o s lk ie g o ,  a zamin także  i  ruskiego  na wsi 

ZąJ tym motywem ambieycyi w ło ś c ia ń s k ie j  łączy ,  s i ę  jednak inny 

c e l  natury p r a k ty c z n e j .  Ludność w ieśn iacza  z a cz ę ła  d z e i c i  swo

j e  w ta k  w i e l k i e j  l i c z b i e  posyłać  do gimnazyów, że synowie 

w łośc iań scy  w wielu j e ż e l i  n ie  we wszystkich gimnazyach przygnia 

t a l i  swą l i c z b ą  kolegów z innych warstw społecznych. Fakt ten 

św iadczył,  że szk o ła  ludowa przygotowująca do szkół średnich  

niezamykała włościanom przystępu do wyższej nauki.  Były jednak 

pewne u tru d n ie n ia .  I  szkole  m a ją ce j  conajm nie j  4 n a u c z y c ie l i  

można było naukę prowadzić tak  intenzywnie można było położyć 

t a k i  n a c is k  na naukę i  uczyć początków języka  n iem ieckiego .  

Wskutek czego uczeń był n a le ż y c ie  przygotowany do z ło ż e n ia  egza

minu wstępnego do szkoły ś r e d n i e j ,  Eego zadania sz k o ła  o jednym 

lyb dwóch n a u cz y c ie la ch  sp e łn ić  oczw iście  niemogła, a  rodzice





chcący syna u częszcza jąceg o  do t a k i e j  szkoły p os łać  do szkoły 

ś r e d n i e j ,  m usie l i  wysiać go już przedtem na rok lub na dwa ł a t a  

do szkoły o c z te re c h  nau czyc ie lach  których bardzo n ie w ie le  i s t 

n i a ł o  po wsiach, a  więc do szkoły w m ieście  lub w m iasteczkach.  

Wyzyskano to znowu na n iekorzyść  szkoły w i e j s k i e j  i  zbudzono 

u ludu dążenie ,  ażeby znieść  dwa typy, bo w ten  sposob ułatwi 

s i ę  wszystkim p r z e j ś c i e  do gimnazyum. 0 zamienieniu wszystkich 

szkół w ie j s k ic h  na czteroklasow e n ik t  oczyw iście  n ie  mógł
*

myśleć, a l e  żądania poszły w tym kierunku, ażeby z każdej szkółki  

w i e j s k i e j  uczynić szkołę  przygotowującą do gimnazyum, a więc po

łożyć c a ły  n a c is k  na gramatykę, a  ze szkół czteroklasowych oraz 

z egzaminu wstępnego do gimnazyum usunąć język  n ie m ie c k i ,  a  więc 

z n ie ść  dwa typy szkoły ludowej.  Rzecz nader ch a ra k tery s ty cz n a ,  

c i  którzy tego ż ą d a l i  d la  u ła tw ie n ia  kilkunastom tysięcom d z ie 

c i  w ło ś c ia ń s k ic h  wstępu do gimnazyum gotowi b y l i  poświęcić  

i n t e r e s  m il ion a  d z e i c i  w ło ś c ia ń sk ic h ,  które  uczyły s i ę  w szkole 

ludowej z intencyom p o zo stan ia  na r o l i  bez zamiaru p r z e j ś c i a  

do gimnazyum. Ale a g i t a c j a  w tym kierunku popchnięta n ie  p y ta ła

0 t a k i e  wzgędy, n ie  p y ta ła  o możliwość przeprowadzania p o stu la tu  

Mówca, k tóry  na zgromadzeniu ludowem przeciw dUutypowości prze

mawiał pewien był powszechnego aplauzu.

Zjaw iło  s i ę  j e s z c z e  t r z e c i e  h a s ło ,  k tó re  tamtemu poszło  

po c z ę ś c i  w pomoc, has ło  szkoły narodowej. N ie s łu sz n ie js z e g o  

ja k  to  h a s ło ,  a l e  dobrze p o j ę t e .  Polega ono na dwóch rzeczach .  

Szkoła  powinna w młodzież wczepiać poczucie narodowe, uczyć j ą  

dziejów o jc z y s ty c h  i  zapoznawać z krajem rodzinnym i  jeg o  przy

rodą. W ie lk ie  braki  pod tym względem przedstaw iały  plany naukowe

1 k s ią ż k i  z r . 1875. Usunęły j e  plany naukowe z r . l 8 9 S ,  i  wydane 

na i c h  podstawie k s i ą ż k i .  Usunął te  braki  duch, j a k i  w nauczy- 

c i e s t w i e  zapanował. Drugim postulatem szkoły narodowej j e s t  

ażeby l i c z y ł a  s i ę  z charakterem i  usposobieniem swojej  młodzie

ży ażeby r o z w i ja ła  j e j  przymioty, a  t ę p i ł a  wady. Sama in s t r u k -  

cya  naukowa n a jp i ę k n i e j  napisana tu n ie  wystarcza,  do tego c e lu  

d o jś ć  może szkoła  ty lk o  długiem doświadczeniem i  p ra cą .  Tylko 

przykładem w ie lk ich  pedagogów. Szkoła  nasza ludowa tak  świeża, 

w s p e łn ie n iu  tego zadania zaledwie pierwsze p o staw iła  k ro k i ,
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Dla wad narodowych b y ła  zbyt pobłażl iw ą,  twarde s p e łn ia n ie  obo

wiązku systematyczność pracy, n i e s t a ł y  s i ę  j e j  wytycznem dąże

niem. T r z e c ią  zasadą narodowej szkoły j e s t  zoryentować młodzież 

naprawdę w warunkach wśród których  w życiu  swojem będzie s ię  

obracać i przysposobić j ą  do w alki ,  k tó rą  n ie ra z  będzie miała  

s t o c z y ć .  S p e łn ia ją c  to zadanie sz k o ła  nasza w G a l icy i  n i e  mogła 

ogran iczyć  widnokręgu swoich uczniów wyłącznie do samego k ra ju  

i  do swojego narodu, n ie  mogła poprzestać  na nauce jednego j ę 

zyka, m u sia ła  wciągnąć w swój zakres t a k ie  zoryentowanie uczniom 

w h i s t o r y i  i  w stosunkach państwa, a ,  e ł i e  o i l e  było możliwe 

w szk o łach  więcejklasowych, u cz y ła  także początków niemieckiego 

ję z y k a .

Rzucono jednak u nas ,  głównie za wpływem narodowej demokra-

c y i  h a s ło ,  że sz k o ła  nasza n ie  j e s t  narodowa. Rzucano s i ę  zwyklf

na t o ,  że w książkach szkolnych są ustępy o państwie austryacki<

o jeg o  h i s f o r y i  i stosunkach i  że s i ę  w n i e j  uczy niemieckiego

ję z y k a .  Żądań tych n ie  p o d z i e l a l i  wszyscy w ło ś c ia n ie ,  zwłaszcza

odkąd wychodźtwo za zagranicę  na roboty tak  s i ę  wzmogło i  odkąd

każdy t a k i  wychodźca w raca jąc  do k ra ju  dawał żywe świadectwo 
nauki , ,

o p o t r z e b ie  obcych języków i  znajomości obcych stosunków.Dla

c h a r a k t e r y s t y k i  muszę p rzy to czyć ,  że w jednym z powiatow G a l i 

c y j s k i c h  z którego wychodźtwo kierowało s i ę  głownie do Ameryki, 

o b jaw iło  s i ę  żądanie u czenia  w n a s z e j  szkole  początków a n g i e l 

skiego ję z y k a ,  Wszystkie te  względy tonęły  jednak w atmosferze 

wieców ludowych, na których żądanie " narodowej szkoły"  pochwy

cone przez mówców żądnych popularności  rozbrzmiewało je d n a ją c  

im o k l a s k i .

Gdy dążenia  te  ze s trony posłów głównie stronnictw a ludo

wego na se jm ie  coraz  to g ło ś n i e j s z y  znajdowały wyraz, zgodnie 

z in ten cy ą  Sejmu, zwołałem l i c z b ą  konferencyę,na  k t ó r e j  posło

wie in t e r e s u ją c y  s i ę  sprawami szkoln ic tw a ludowego z e b r a l i  s i ę  

razem z członkami Rady sz k o ln e j  kra jowej i reprezentantami pro

fesorów szkół średn ich  i  n a u c z y c ie l i  szkół ludowych. Dyskuto

wano dn. 14 i 15 maja, dn.19 c z e r c a  i 10 l i p c a  1910 a dyskusya 

t a  p r z y c z y n i ła  s i ę  w znacznie j  mierze do wykazania wszystkich 

t rud n ośc i  i  przeszkód do radykalne j  reformy szkoły  ludowej.
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Dalsza dyskusya nad sprawą t ą  w Sejmie przerwała s ię  wskutek 

o b s t ru k c y i  r u s k i e j ,  k tó ra  na Se jmie wrześniowym 1810 r .  wybuchła.

Do gruntownej reformy szkół ludowych a n k ie t a  t a  w Radzie 

s z k o ln e j  kra jow ej n ie d o s t a r c z y ła  materyału, a z r e s z tą  reforma 

ta k a  n ie d a  saię przeprowadzić bez zmiany ustaw krajowych. 0 szko

łach  ludowych o seminaryach n a u c z y c ie ls k ic h  i  o języku wykładowym 

o czem w Sejmie zatamowanym obstrukcyą ruską n ie  mogło być 

mowy.

Cały ten ruch miał jednak i  pewne dobre następstw a. Ogromne 

za in teresow an ie  s i ę  ludu i  posłów ludowych sz k o łą  ludową, po

p a r ło  u s i łow an ia  władz szkolnych w mnożeniu szkół i  zapewnieniu 

im r e g u la r n e j  f regw encyi .  W ludnych wsiach zorganizowano znaczną 

l i c z b ę  szkół czteroklasow ych, ażeby trudności  p r z e j ś c i a  do 

szkół ś red n ich ,  o i l e  można, zm nie jszyć .  Na s tronę  formalną nauki 

w sz k a ła c h  w ie js k ic h ,  n ieco  maniedbaną, położono większy n a c is k .  

Sejm uchwalał ogromny zwrost coroczny budżetu szkół ludowych, a  

przyjmował bez naganny w ie lk ie  tego budżetu p rz e k ro cz e n ie .  Gdy 

10 , 000.000  funduszu przeznaczonego w r .1 9 0 ?  na budowę szkół

z o s ta ło  wyczerpane, Sejm z r .  1 8 1 0 .................  uchwalił  na ten c e l

nowyc1 0 ,0 0 0 .0 0 0  d la  szkół w ie j s k ic h  i  5 ,0 0 0 .0 0 0  d la  szkół m ie js k i

Prąd demokratyczny ob jaw ił  s i ę  także na polu szkół średnich 

t . j .  gimnazyów i  szkół  rea lnych  dążeniem do ic h  zniwelowania, 

a  h as ło  j e d n o l i t e j  szkoły ś r e d n ie j  miało u nas g o rę tszy ’ może 

n iż  g d z i e in d z i e j  szerm ierzy ,  a l e  n ie  mniej stanowczych przeciw

ników. Szkoły j e d n o l i t e j  żądano n ie  d la  podwyższenia poziomu 

nauki i  k u l tu ry ,  l e c z  d ia  względu praktycznego, ażeby młodzieniec 

kończący szkołę  ś red n ią  mógł mieć zupełną swobodę w wyborze 

studyćw akademickich. Szkoła j e d n o l i t a ,  mająca przygotowywać 

zarówno clo Uniwersytetu, ja k  i  do P o l i t e c h n i k i ,  musiała ze 

w szystkiego zarywać coś po trochu i  znaczyła  stanowczo obniżenie  

w y k s z ta łc e n ia .  Wspór ten miał s i ę  jednak rozstrzygnąć ze wzglę

du na kompetencyę ustawodawczą, n ie  w samym k ra ju ,  l e c z  w Wiedniu 

Rozstrzygnął s i ę  ta k ,  że zamiast j e d n o l i t e j  szkoły stworzono
ł * * *

t rzy  typu szkół śred n ich ,  że obok gimnzyow klasycznych i  szkół 

rea ln y ch  stworzono w r .1 9 0 9  t r z e c i  typ, gimnazyów rea ln ych ,  z na

ką ła c in y  a l e  bez nauki g r e k i ,p r z e z c o  uspokojono a ta k  na naukę
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ję z y k a  greckiego i  podstawę k lasyczną resz ty  gimnazyów. Licząc 

s i ę  z tem* sejm, ustawą z dn .4 . marca 1913 zmienił dawniejszą 

ustawę o szkołach, rea lnych  w r .1 8 9 9  podnosząc w nich  l a t a  nauki 

z 7~miu na 8 i  równając j e  w tem z gimnazyami klasycznemi i r e a l -  

nemi. Wypracowanie nowych planów gimnazyum realnych i  szkół r e a l 

nych przypadło więc na l a t a  mego urzędowania i  wiele  radę sz k o l

ną kosztowało trudu. Z resz tą  wczasie tym powstawanie nowych szkół 

ś re d n ic h  przedewszystkiem gimnazyów publicznych i  prywatnych 

wywołane w zn aczn ie j  c z ę ś c i  walką narodową na wschodzie kra ju ,  

p rzybra ło  tak  znaczne rozmiaru, że wyrodziła s i ę  w kwestyę po

l i t y c z n ą ,  o k t ó r e j  będę miał sposobność mówić w jednym z następ

nych rozdziałów .

Przyznawali wprawdzie wszyscy, że szkół średnich  zaczyna być 

u nas za dużo, a  natom iast  brak j e s t  w i e l k i ^ -  szkół handlowych 

i  przemysłowych i  że przezto  zw ichniętą  j e s t  równowaga w wychowa

niu  pyblicznem, a l e  jednak n ie  decydowano s i ę  wstrzymać dalszego 

tw orzenia  nowych szkół  śred n ich ,  a  fundusze na s i l n i e j s z e  popar

c i e  tamtych o b r ó c ić .  Gminy m ie js k ie  , a  nawet małomiasteczkowe 

gotowe zawsze ao o f i a r  na utworzenie gimnazyum, przechodzących 

ic h  s i ł y  z a s ła n ia ły  s i ę  s t a l e  brakiem funduszów, gdy s z ło  o utwo

r z e n ie  szkoły przemysłowej lub handlowej a  rząd trzymał s ię  

zasady, że nowej szk o ły ,  bez o f i a r  ze s trony gminy, k r a ju ,  lub 

interesowanych bezpośrednio czynników otw ierać n i e c h e i a ł .

W tych warunkach tworzenie nowych szkół przemysłowych i 

handlowych postępowało z oporem. Sokładem w szelkich  usiłowań, 

aby ten  opór przełamać i  trudności  usunąś. W roku 19L0 m in is t e r 

stwo zdecydowało s i ę  w reszcie  na p r z y ję c i e  przedłożonego praaz 

R8,dę szkolną programu ro z s z rz a n ia  i s t n i e j ą c y c h  a o tw a rc ia  nowych 

szkół przemysłowych. R eferan t  m in is te rs tw a  robór publicznych 

radca dworu Redl bardzo t e j  sprawie życzliwy, z jeż d z a ł  k i l k a k r o t 

n ie  do G a l icy  i i w p e r tra k ta c y a c h  c utworzenie tych szkół ob

myślenie  p ra k ty cz n e j  o rg an izacy i  kaźdejz n ich  czynnie współdziała 

Pomagał mu s t a r o s t a  Żebracki,  któremu oddałem w Radzie scko ln e j  

r e f e r a t  a d m in is tracy jny  szkół przemysłowych i  handlowych, u topio

ny dotychczas w r e f e r a c i e  szkół średnich  i  którego celem przygo

towania s i ę  do tego r e f e r a t u ,  wysłałem na rok przedtem do 

p r a k ty k i  w m in is te rs tw ie  i  doś zwiedzenia przemysłowych szkół
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w innych k r a ja c h  a u s t r y a c k ic h .  Sprawa szkół przemysłowych weszła 

więc na lepszą, drogę, a  i  na polu szkół handlowych zaznaczył s ię  

p o s tę p .  Obok Akademii handlowych we Lwowie i  w Krakowie zaczęto 

w r . l S l l  tworzyć v. pomniejsyzch miastach szkoły handlowy dwukla- 

sowe, gdy Sejm na ten  c e l  n iep o sk ąp ił  funduszów.
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Ni^chcąc r o z b i j a ć  opowiadaniaf przedstawiłem w ażnie jsze  

sprawy natury a d m in is t r a c y jn e j ,  z których każda c ią g n ę ła  s ię  

dłuższy cz a s ,  a  z których dwie lub trzy  ch ro n o lo g icz n ie  zacho

d z i ły  na s i e b i e ,  każdą w osobnym o*kr-esie. f
{ ' p o l i t y c z n e j  ,
v Teraz przechodząc do spraw naturj^/iuszę wrocic do początku

mego urzędowania.

Obejmowałem urząd w c h w i l i ,  gdy c a ł a  społeczeństwo p o lsk ie  

było  pod przygnębiającem wrażeniem mordu popełnionego na moim 

poprzedniku, wrażeniem, k tóre  s i ę  spotęgowało, gdy posłowie ukra

ińscy  do parlamentu zamiast ten  czyn p o tę p ić ,  r ą c z e g o  pochwa

l i l i ,  gdy jeden z n ic h  wysłał  do Lwowa telegram ^ i y a t  seąuens" .  

I  wielkim rozgorączkowaniu r o z e s z ła  s i ę  pogłoska, że nas tęp ca  

Potockiego  nawet do pałacu namiestnikowskiego n ie  d o ^ iz ie .  

d l ,  Obawiano s i ę  powszechnie rozruchów, Zdawało s i ę ,  że już

T
nadchodzą.

Smutny wypadek, który d. 25 maja 1908 zdarzył s i ę  w powie

c i e  tarnopolskira|.nabrał ogromnego znaczenia.We wsi t e j  .wydzierża

wiono rew ir  r y b a c k i .  S ta n ę ła  do l i c y t a c y i  spółka w łościańska ,  s t a 

nął  także  w ł a ś c i c i e l  dóbr. S t a r o s t a  p r z y ją ł  o f e r t ę  tego o s t a t n i e 

go, J u l i u s z a  hr,  Korytowskiego, n ie  bez r a c y i ,  gdyż ty lko  ten 

dawał ręk o jm ie  że zaprowadzi gospodarstwo rybne. Stąd animozya 

w ło ś c ia n ,  powiększona je s z c z e  o k o l i c z n o ś c i ą ,ż e  w ło ś c ia n ie  o f i a 

rowali  czynsz dzierżawny 25,  a  h r .  Korytowski 10 K . Przy 
£% ¥% ,  ,

wykładaniu prawa dzierżawnego p rzysz ło  s i ę  nadto l i c z y c  z oko

l i c z n o ś c i ą ,  że lud w i e j s k i ,  przyzwyczajony zdawien dawna do d z i

kiego łow ienia  ryb na rzekach, niemał zrozumienia prawa d z ie r 

żawy, an i  też  c h ę c i ,  aby j e  uszanować. Zdarzyło s i ę  wówczas 

że żandarmi p a t r o lu ją c y  s p o t r z e g l i  chłopaków łowiących ryby 

w rzece  o b j ę t e j  rewirem dzierżawnym, że ich  wraz z narzędziami 

do ło w ien ia  przytrzym ali  i  prow adzil i  do urzędu gminnego d la  

s p i s a n ia  zniemi p ro tokołu .  Wywołało ^o krzyk kobie t/biorących
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b i e l i z n ę ,  k tó r e ,  gdy żandarmi s t a n ę l i  w bydunku gminnym, zamie

n i ł o  s i ę  w o b lęż en ie  tego budynku, w^roźną postawę w obec żan-
9 9 ^  9

darmow, w krzyki przeciw wojtowi, ktorego posądzano o urządzenie 

c a ł e j  sprawy tak ,  że wójt ratował s i ę  u c ie c z k ą .  Oblężenie prze

c i ą g a ło  s i ę  aż w noc, a  gdy nagle  pdał gdzieś  s t r z a ł ,  o którego 

wydanie posądzono n i e s łu s z n ie  żandarmów, tłum r z u c i ł  s i ę  na bu

dynek. a żandarmi po bezskutecznych wezwaniach d a l i  ognia .  Padło 

szesc  trupów, tłum s i ę  rozbi-ł .  Wysłałem na m ie jsce  radcęfCzeżow- 

sk iego  d la  zbadania sprawji w a s y s te n c y i  kaw alery i ,  d la  u trz y 

mania powagi władzy i  spokoju. Rozpoczęło s i ę  zaraz<tfm śledztwo 

sądowe. Wypadek czernichowski w strząsnął  c a ł ą  o p in ią .
•4

Ukraińcy a za nimi s o c y a l iś c i ,w y z y s k u ją c  błędy popełnio

ne przez starostw o, że wydzierżawiono rybołówstwa n i ż e j  d a ją -
0

cemu w ła ś c ic ie lo w i  dobr za 10 koron i  n ie  zawiadomiono o tern 

gm iny^rzucili  s i ę  na a d m in is t r a c y ę . Zanim śledztwo sądowe wy

j a ś n i ł o  nieprawdziwość p o g ło s k i ,  że ktoś pierwszy s t r z e l i ł  do 

tłumu i  z a b i ł  ch łop ca ,  Ukraińcy r o z s z e r z y l i  j ą  jako pewnik, 

u sp ra w ie d liw ia ją c  tłum, że był tym strzałem  sprowokowany. Opinia 

po lska  o s ą d z i ła  rzecz  i n a c z e j . U j r z a ł a  w z a j ś c i u  czernichowskiam 

początek  ogólnych rozruchów r u s k ich .  Od k i lk u  poważnych obywa

t e l i  otrzymałem dnia  5 .  czerwca memoryał, w którym pod wpły

wem t e j  o p i n i i ,p rz e d s ta w ia ją c  c a ł ą  grozę a g i t a c y i  radykalnej  

r u s k i e j ,  zgodnie z prawdą, ż ą d a l i  d la  p o d n ie s ie n ia  zauflania im 

ludności  p o l s k i e j  do rządu i  uspoko jenia  i  p r z e s t ro g i  do czynu 

pohopniejszych Rusinów, aby wzmocnione z o s ta ły  we wsbhodniej 

c z ę ś c i  k r a ju  posterunki  żandarmeryi oraz ażeby były urządzone 

na większą skalę  pod pozerem ćwiczeń małymi oddziałami marsze 

i  kontrmarsze wojskowe” , a  p o z o s ta w il i  mojemu ocen ien iu ,  czy
TT

n ie  byłoby potrzebnem zaprowadzenie stanu wyjątkowego choćby 

na pół roku” .

Gdy rozruchy n ie  nadchodziły,  znaleziono d la  nich  termin. 

Miało do n ich  dać h as ło  skazanie  na śmierć S ic z y ń s k ie g o ,p rz e 

ciw któremu w sądzie  lwowskim to cz y ło  s i ę  śledztwo.

Odgrażali  s i ę  Ukraińcy, gdyby go miano skazać na śmierć 

i  n ie u ła s k a w ic ,  mówiąc i p i s z ą c ,  że Po|f&y d^szą ty łko  z e m sty  

kiedy wsrod Polaków n ie  brakło  t a k ic h ,  którzy p o tę p ia ją c  

ixb® łs  ją®xnadxśx n *
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i  b o l e ją c  nad ś m ie rc ią  Potock iego ,  n ie  c h c i e l i ,  ażeby pomiędzy 

narodami polskim^ a ruskiny  p o z o sta ło  wspomnienie sz u b ie n icy .

Dnia 3 0 .  czerwca, odbyła s i ę  rozprawa sądowa we Lwowie 

przed sądem p rz y s ię g ły ch  i  .jak było do przewidzenia, S iczynski  

skazany z o s ta ł  jed n o g ło śn ie  na sm ierc .  W skutek wniesionego

z a ż a le n ia  nieważności trybunał najwyższy u c h y l i ł  ten wyrok i
• * *y,h

p o l e c i ł  zbadać s tan  umysłowy skazanego. Zamiast Rychło s i ę

skonczyc, sprawa p r z e c ią g n ę ła  s i ę  niem ożliw ie ,  za o g n ia ją c  n i e -  

u s ta n n ie  stosunek obu narodów. S iczyn sk i  ponownie skazany z o s ta ł  

dopiero 15 kw ietn ia  1909 r .  i  ułaskawiony. Wstawiła s i ę  za tern 

u monarchy sz la c h e tn a  wdowa po zamordowanym, Krystyna h r .P o t o c 

ka, a  prezydyum Koła polsk iego  za ułaskawieniem s i ę  oświadczyło.

Wszystkich tych obaw i  c a ł e j  t e j  gaiąszkawgj gorączki  spo

łeczeń stw a p o lsk ieg o  n ie  podzielałem , le c z  przeciwnie sądziłem, 

źe wrażenie mordu, mimo w szelkich  przechwałek podyktowanych 

z a ś lep ien iem  lub tchórzostwem politycznym przywodcow^wywarło 

na n ic h ,  a  przedewszystkiem na w i e l k i e j  masie ludu ruskiego 

wrażenie p rz y g n ę b ia ją c e .  Przybywając do Lwowa, n ie  miałem 

obawy o s i e b i e  mimo ro z l icz n y c h  p r z e s t ró g .

Czyn S iczyn sk ieg o ,  zwłaszcza że odrazu stanowczo przez 

Ukraińców n ie  potępiony, był d la  n ich  moralną i  p o l i ty c z n ą  

k lę s k ą ,  k ie sk ą  w obec Wiednia i  o p in i i  e u r o p e j s k i e j ,  do k tó r e j  

tak  c z ę s to  l u b i l i  s i ę  odwoływać. Psychologia  wskazywała, że
• O* 1

k lę s k a  t a  zmusi i c h  do r e f l e k s y !  a  może do ^awrócenia z 

drogi bezwzględnej i  b r u t a ln e j  w alk i .  Rozum poli tyczn y  wskazy

wał, że odwrot ten należy im u ła tw ić .

Memoryał, o którym wyżej wspomniałem, n ie  t r a f i ł  też  do 

mojego przekonania .  Z dokładnej r e l a c y i  o wypadku czernichow

skim nabrałem przekonania,  że j e s t  to wypadek d odosobniony, 

wywołany nieszczęśliwym zbiegiem o k o l i c z n o ś c i .  Z żadnych 

innych s t ro n  n ie  dochodziły mnie autentyczne wiadomości, aby na 

rozruchy s i ę  z a n o s i ło .  Tylko l i s t y  anonimowe pisane przez ludzi 

goniących za sensacyą p r z e s t rz e g a ły  mnie o gotu jących  s i ę  

r z e ż ia c h .

W tych warunkach marsza i  kontrmarsz£/wojskowe mogły o s ię g -  

nąc ty lk o  jeden c e l :  zaniepokic na seryo ogół lu d n o śc i .  Stan





-  4  -

wyjątkowy n ie  dałbyś s i ę  więc uzasadnić ,  wywołałby burzę w^par- 

lamencie a n asze j  a d m in is tra cy i  wystawił smi-tne świadectwo, że 

aż t a k i c h  środków s i ę  chwyta, że rząd zie  chce zapomocą bagnetów.

Lepszych skutków w danych warunkach spodziewałem s i ę  od admi

n i s t r a c y i  bezwzględnie l e g a ln e j  i  sp raw ied liw e j ,  odczuwającej 

potrzeby szerok ich  warstw i  s t a r a j ą c e j  s i ę  im z a ra d z ić .  Zamiast 

zapowiedzi rep re sy i  og łos i łem  ten  program a d m in is t ra cy i  i  zaraz 

w pierwszych m ies iącach  mego urzędowania podjąłem w tym k ie 

runku szereg  spraw, k tóre  w poprzednich ro z d z ia ła ch  miałem spo

sobność osobno p rzedstaw ić .

Zmieniłem nadto postępowanie władz w obec s tow arzyszeń ji  

zgromadzeń p o l i ty cz n y c h ,  Były one oddawna polem, na ktorem / :o-  

prócz dziennikarstwa :/ ro z w i ja ły  s i ę  głownie rożne a g i ta cy e  

społeczne i  p o l i ty c z n e ,  na zachodzie k ra ju  stajałowczykow i  lu -
M v

dowców, na wschodzie Ukraińców i  rusofi tow , w miastach socyalis tow  
ht&L

a g i t a c y e  p r z y s t a j ą c e  n ie ra z  rozmiary bardzo n iep oko jące  i wyra-
Af j, hAn*,

d za jące  s i ę  w l iu h e  ekscesg,/, Władza p o l i c y jn a  występowała -w c i e c  

a*®*!, a l e  ja k  d o ś w ia d c z e n i  uczyło c z y n i ła  to w sposob niewła

ściwy.

Ustawa k o n sty tu cy jn a  o stowarzyszeniach i  zgromadzeniach 

z dn. 15 l i s to p a d a  1867 ^ j e s t  bardzo l i b e r a l n a ,  a  j e s z c z e  

l i b e r a l n i e j s z ą  j e s t  w i n t e r p r e ta c y a ,  ja k ą  j e j  dał s t o ją c y  na 

j e j  s t r a iy ; .  Nawiązanie stow arzyszenia ,  może byc zakazanem t y l 

ko wówczas, (tj e ż e l i  stowarzyszenie  ze względu na swój c e l  lub 

na swe urządzenia  przedstawia s i ę  jako przeciwne ustawie lub 

prawu, a lb o  jako n iebezpieczne  d la  państwa". Wypadek oczyw iście  

n a jrz a d sz y ,  bo zak ład a jący  stowarzyszenie  n ie  wypiszą c e lu  j e g o ^

w sposób t a k i ,  żeby to niebezpieczeństwo było jawne i  mogło być
* *

w motywach zakazu wykazanem, j a k  tego ustawa wymaga. P o z m e j  

s t a r o s t a  może zaw iesić  a  nam iestnik  rozwiązać stowarzyszenie,  

a l e  ty lk o  wówcaas, j e ż e l i  w n iem ^ ap ad a ją  uchwały lub wychodzą 

od niego obwieszczenia  s p r z e c iw ia ją c e  s i ę  postanowieniom § 20 

ustawy-^/ /: t . j .  s p r z e c iw ia ją  s i ę  ustawie karn e j  albo 

przez k tó re  stowarzyszenie przywłaszcza sob ie  bądź ze względu ich  

t r e ś ć  bądź na formę jakąkolwiek władzę w z a k re s ie  pewnej
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g a ł ę z i  ustawodasitwa lub rządu :/ ,  j e ż e l i  stowarzyszenie p rz e -
9  *

Kraca zakres d z ia ł a n i a  określony s ta tu tam i  a lbo  j e ż e l i  w ogolę 

n ie  odpowiada już warunkom swego prawnego i s t n i e n i a . "  P o s ta 

nowienia t e  dawałyby w łaściw ie  władzom administracyjnym miecz 

Demokleśa^ nad każdem stowarzyszeniem, a l e  in te r p e la c y a  tych 

postanowień trzymała s i ę  ś c i ś l e  ich  l i t e r a l n e g o  brzmienia .£© i  

przypałom.'.władzy prawo zawieszenia  lub rozwiązania  stowarzysenia^ 

ty lk o  na podstawie faktów popełnionych przez stowarzyszenie  jako 

t a k ż e , da jących  s i ę  na podstawie uchwał przez n ie  powziętych 

lub obwieszczań udowodnić, Członkowie stow arzyszenia  mogą 

Bóg wie n ie  co zdał etc z ę wspólnem porozumieniem ,byle  ono n ie
o

było zapisane w p ro to ko le i  * t a ł o s i ę  udowodnić jako ak t  s t o 

warzyszenia .  Będą zato  odpowiadać o s o b i ś c ie  przed władzą po- 

l i c y j n ą  lub przed sądem, a l e  s tow arzyszenie^  ^  to  j& i""odpo

w iada,chociaż  z n iego wychodzi n ato ryczn ie  do czynów tych 

inicyatyw a i  pobudka. J e ż e l i  zaś nawet z n a jd z ie  s i ę  podstawa 

rozw iązania  stow arzyszenia ,  to  n a z a ju s t r z  po tern może s i ę  r®x-za-
t  *

wiązać stow arzyszenie  z tym samum statutem i  w-*-frea#Si w tem 

samem m ie js c u .  Większe już j e s t  prawo władzy p o l i c y jn e j  w obec 

zgromadzeń publicznych i  pochodów, do których iHiayijc*  i n i c y a -  

tywę d a ją  zwykle stow arzyszenia ,  bo władz®, ze względu na porzą

dek i  spokój publiczny ,  j e ż e l i  m2  ku temu dane, może j e  zaka

zać lub rozwiązać.

B io rą c  u dzia ł  w życiu  publicznem zanim zostałem namiest

nikiem, odnosiłem wrażenie,  że zachowanie s i ę  władz p o l icy jn y c h  

w k r a ju  naszem w obec prądów radykalnych k o rz y s ta ją c y ch  z tak 

l i b e r a l n e j  ustawy o stowarzyszeniach lub zgromadzeniach^ chybiło  

c e l u .  S taro sto w ie  d z i a ł a l i  n i e j e d n o l i c i e .  Jeden o s t r z e j ,  drugi 

l i b e r a l n e j  s i ę  zachowywał. Jeden zakazywał tego,  naco drugi 

pozwalał.  Zakazów i  zaw ieszeń,a  także i  kargl za niezachowanie 

zakazu było  za w ie le ,  a  gdy rzecz  s z ł a  na drogę rekursu rzadko 

s i ę  utrzymywała i  rzadko dała  s i ę  w obec wspomnianych p rz e p i 

sów ustawy uzasad nić .  Zakazy i  kary n i e j e d n o l i t e  i  zbyt c z ę s te  

w wyższych instancyach  cofane ,  wywierały też  na interesowanych 

w rażenie f^ -^ K p rześlad ow ania^ i  s łu żyły  agitatorom  do tego ,

r
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ażeby tem w ięce j  członków zjednać stowarzyszeniu, tem w ięce j  

mowami ag itacy jn em i ich  p o d n iec ie ,  a  zgromadzeniom publicznym 

i  pochodom nadać ch a ra k te r  demonstracyi przechodzące j  w ekscesy .

Żadnej a g i t a c y i  sp o łe cz n e j  i  czy p o l i t y c z n e j  przez to 

s i ę  n i e u k r ó c i ło ,  n i e je d n e j  do wzrostu dopomogło.

L ic z ą c  s i ę  z tern̂  postanowiłem postępowanie władz p o l i c y j -
' ,

n y c j  w obec stowarzyszeni®®- i  zgromadzeni**. zmienić i  w całym 

k ra ju  uczynić j e  je d n o l i te m .  Poszedłem w tym kierunku, aby za

rząd zen ia  ich  p r o h ib ic y jn e  w obec stowarzyszeń, zgromadzeń 

p u blicznych  i  pochodów ograniczyć do miary k o n ie cz n e j ,  d a ją c e j  

s i ę  w każdy® przypadku uzasadnić i  bronic jpizsd,ażeby temsamem 

unikać wszystkiego, co by miało cechę szykany lub prześladowania 

a  natom iast  każdy za^az^prawomocnie wydany bezwzględnie prze

prowadzić i  wykonać.

Miałem sposobność zasadę tę  zastosować najpierw w obec
■ /

stowarzyszeń u k ra iń sk ich  zwanych " Siczami ”

Na wzór p o ls k ic h  stowarzyszeń pożarnych i  gimnastycznych
* ! » tw orzy l i  także l u s i n i ,  głownie Ukraińcy^radykalni stowarzyszenia

pożarn iczo-g im nastyczne .  S i ę g a ją c  rem in iscancyi  k o zack ich ,n a

zwał i  j e  "S iczam i” , a  d la  zarządu wybrali  nazwę " ataipanów ” 

^koszowych" i  t . p .  Zamiast mundurów, na k tó re  młodzieży w i e j s k i e j  

n ie  było  s t a ć ,  o b m y ś l i l i  ” łen ty  ” , sz e ro k ie  sz a r fy  o barwach 

u k r a iń s k ic h  z napisem " S ic z  ” . 0 gimnastyce i  o t łum ieniu  po

żarów n ie  było tam w iele  mowy. Cała organizacya miała c e l  po- 

p o l i ty c z n y ,  sku p ien ia  ludności w i e j s k i e j ,  mianowicie młodzieży 

pod kierunkiem głównego p rzyw ódcy,in icyatora  tych związków, po

s ł a  T ry low skiego ,którego  zwano"hetmanem s i c z y " .  Organizacya
,  f lfe '  CU*

o b l i c z o n a  b y ła  głąwnie na wybory i " n i e  przyj®*ńa polakom. Przy

pierwszych wyborach powszechnych do parlamentu w roku 190? 

odnóesłoh sukces d z i a ł a j ą c  tereremv  i  gdzieniegdzie  gwałtami 

w obec Polaków^ i  w obec s t a r s z e j  generacyi w łościan ru sk ich ,  

p r z y c z y n i ła  s i ę  jafiifesk w k i lk u  okręgach do wyboru posłów rady

kalnych ru sk ich  w ielką  w ięk szo śc ią  głosów. Hetman Trylowkki 

wybrany z o s t a ł  aż dwóch okręgach.

Ho t łu m ien ia  gwałtów i  n iebezpiecznych podburzać powołane 

były sądy, a l e  wypadki energicznego wkroczenia sądu były rzad kie ;





praktyka  ich  w obec podburaan do zakłifcenia  publicznego porząd

ku hader l ib e r a l n ą ?  kary wymierzanejbardzo łagodnie n ie  d z ia ła ły  

na ludność p r z y k ł a d n i .  Cały c i ę ż a r  prą r e p re s y i  spadał więc 

na władzę a d m in is t ra cy jn ą ,  na p o l i c y ę ,  a  t a  skrępowana ustawą 

o stow arzyszeniach p o d ję ła  walkę ze " S icaam i"  dość n ie s z c z ę 

ś l i w i e .

Chcąc szkodliwą ich  d z ia ła ln o ś ć  tamować, chwycono s ię  

środków drobnych, zakazywania noszenia  ł e n t ,  karan ia  za z b ie r a 

n ie  składek tu i  ówdzie probowano stowarzyszenie z a w ies ie ,  a l e
jakoby s i c z e  były prześladowane^ 

w szystk ie  te  środki ch ybia ły  c e lu ,b o  wywoływały u c z u c ie ^ 'a  uspo-

sp b ie n ie  to wyzyskiwano wyfcornie^dla zawiązywania ich  w coraz 

to w iększe j  l i c z b i e  i  d la  jed n an ia  im zwolenników. Co gorsza ,  

postępowanie starostów  b y ł p  w tym względzie zupełnie n ie je d n o 

l i t e .  Co w jednym powiecie  s i ę  to lerow ało ,  to  w drugim s i ę  

k a b a ło ,a  o k ó ln ik i  nam iestnictwa wydane w roku 1903 i  1904 n ie  

odniosły  też  skutku.

Objąwszy urzędowanie,zastałem w ielką l i c z b ę  rekursow wnie

sionych w tych sprawach do nam iestnictw a, lub od orzeczeń 

nam iestnictw a do m in is te rs tw a  n ierozstrzygniętych ,  względnie 

m in isters tw u  n ie  przedłożonych. Rozejrzawszy s i ę  w tym materya- 

l e  i  poddawszy go pod obrady na sesyach nam iestnictw a, przeko

nałem s i ę ,  że znaczna część  zarządzeń starostw  w obec brzmienia 

ustawy i  orzeczeń trybunału utrzymać s i ę  n ie  da i  uchyliłem je  

od razu, d a ją c  temsamem starostom wskazówkę,ażeby przy t r a k t o 

waniu tego rodzaju  spraw u n ik a l i  wszystkiego^co w ustawie n ie  

j e s t  ś c i ś l e  uzasadnione i  w ocaach ludności może mieć pozór 

d ra ż n ie n ia  i  szykany. Posłom ruskim, którzy w t e j  sprawie u 

mnie in terw en io w ali ,  oświadczyłem, że chcę zostawić siczom, 

tak  ja k  wszystkim innym podobnym stowarzyszeniom w'|elk» swobodęę,r
b y le  s i ę  trzymały ustaw i  n ie  narusza ły  publicznego spokoju,bo 

w takim r a z ie  d la  utrzymania porządku z ca ł^ tw ystąpię  e n e r g ią .

W kwestyach wątpliwej i n t e r p r e t a c y i  ustawy obiecałem przed

s taw ić  rzecz  m in isters tw u .

Uczyniłem to po bardzo mozolnem i  gruntownem rozważeniu 

sprawy wxsam na sesyach w n am ies tn ic tw ie ,  rzecz  jednak okaza

ł a  s i ę  tak  trudną i  t y l e  wymagała rokowań, że dopiero d .7  grud-
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n i a  1911 mogłem wydać do starostów  okóln ik ,  który wątpliwości

w y ja ś n i i ł  i  sprawę używania sztandarów, odznak, mundurów nor-

m ow ał/nie  ty lko  do s i c z y ,  bo t a k ie  w y ją tkow e traktowania  jednej
,  ,

k a te g o ry i  i  stowarzyszeń uzasadnić s i ę  n ie  d a ło ,  l e c z  w ogolę

co do wszystkich, stowarzyszeń tak  p o ls k ic h  ja k  i  r u s k ic h .

Okólnik brzmiał :

Reskryptem, c . k .  M in is ters tw a spraw wewnętrznych 

z dn. 10 .  w rześnia  1895, L . 27152, intymowanym okólnikiem 

Prezydyum c . k .  Namiestnictwa z 18.  w rześnia  1895, L. 

1 0 2 9 6 / p r . ,  podano panu wskazówki postępowania przy przy

znaniu stowarzyszeniom zawiązanym# na podstawie ustawy 

z dn. 15.  l i s to p a d a  1867, D z .u .p .N r .1 3 4 ,  uprawnienia do 

używania sztandarów lub odznak.-

Ponieważ w sprawie t e j  pa Panowie S tarostow ie  roz

l i c z n y c h  i  odmienych praktyk s i ę  t rz y m a li ,  p rze to  żeby
* »

u je d n o s t a jn i ć  postępowanie, uważam za wskazane u d z ie l i ć

Panu n a s tę p u ją cy ch  o b ja ś n ie ń :

1/ Przeoiw publicznemu używaniu sztandaru lub odznak

przez s tow arzyszenie ,  k tó re  w myśl swego s t a t u tu ,  p rzy ję teg o

do wiadomości przez c . k .  Namiestnictwo, uprawnione j e s t

do publicznego używania sztandaru lub odznak, opisanych

w s t a t u c i e  , niezachodzą w ogólności  przeszkody, o czem

wini en Pan, j K x s p l M y * x s t a i M i B X ? x i i i  we wł a s nym imieniu
*

j i i  bez powoływania s i ę  na n i n i e j s z y  re s k ry p t ,  zawiadomić 

interesowane s tow arzyszenie ,  a  to przy sposobności in t y -  

intymowania decyzyi c . k .  Namiestnictwa, ktorę, s t a t u t  

s tow arzy szen ia  p r z y ję to  do wiadomości, Przytem należy 

/: o i l e  Pan w danym uzna to  wskazane :/ dodać wyraźnie 

z a s t r e e ż e n ie ,  że wspomniane odznaki używane być mogą tylko 

w t a k i c h  wypadkach, k tóre  odpowiadają s ta tu to w e j  d z i a ł a l 

n o ś c i  s tow arzyszenia ,  gdyż w przeciwnym r a z ie  stowarzyszenie 

n a r a z i ło tń l  s i ę  na skutki  wynikające z przepisów zawartych 

w §§ 24 i  ^25 mstawy z 15. l i s to p a d a  1867, D z .u .p .N r . 1 3 4 . -  

2 / 0 i l e  s t a t u t  stow arzyszenia ,  p r z y ję ty  do wiado

mości przez c . k .  Namiestnictwo, wspomina wjprawdzie o od

znakach, le c z  n ie  zawiera ich  opisu, będzie  rzeczę  Pana 

zwrócić uwagę stow arzyszenia ,  że winno szczegółowy opis
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odznak /: chorągwi :/ w r a z ie  potrzeby z dołączeniem odpo

wiednich kolorowych rysunków-przedłożyc Panfyjyw dwóch 

egzemplarzach, poczem, j e j h f  względy na bezpieczeństwo 

p u b l ic z n e  lub i s t n i e j ą c e  przepisy  s i ę  n ie  s p r z e c iw ia ją  

będzie  %tć p u b l ic z n e j  używanie opisanych odznak przez 

Pana dopuszczone, a to zdodaniem ewentualnego z a s t r z e 

ż e n ia  ja k  pod 1 /.

3/ J e ż e l i b y  członkowie stow arzyszenia  m ie l i  n o s ie  

mundury, w takim r a z ie  należy  zażądać opisu i  kolorowanych 

r y c in  mundury, Odznak starszeństw a,grzyborow , j . n .  toporów 

i  t . p .

Prośbę o pozwolenie na noszenie mundurów nafeży 

przed j e j  załatwieniem merytorycznem przedłożyć c . k .  Na

m iestn ic tw u .

4/ Sposób postępowania w u s tę p ie  2/ podany z a s to so 

wać należy  także do tych stowarzyszeń^o których doszłoby 

do wiadomości Pana, że używają p u b l ic z n ie  odznak /: cho

rągwi, lub mundurów :/ mimo. że s t a t u t a  ich  n ie z a w ie ra -  

j ą  wtym względzie żadnego w ogóle postanow ienia .

5/ W r a z ie  zachodzących s z c z e g ó ln ie js z y c h  o k o l ic z n o ś c i
* «

ktoreby tego konieczn ie  wymagały, wolno Panu zakazać s t o 

warzyszeniu w ystąp ien ia  z odznakami /: chorągwie i/  lub 

w mundurach w pewnym wypadku lub na pewiśn okres czasu,

0 to  względu na demonstracyjny ch a ra k ter  w ystąpienia

/: § § 1 1  c e s .  rozporządzenia z 20 kw ie tn ia  1854, D r .u .k .N r .  

96 :/ ,  mianowicie przy wystąpieniach w c e lu  demonstracyi

p o l i t y c z n e j  w c z a s ie  rozpisanych wyborów do c i a ł  re p re -
# * 

z e n ta cy jn y ch ,  a lbo  też  ze względu na spokoj i  bezpieczeń

stwo publiczne /: §§ 2 2 , 3 5 , i  36 postanowień o urządzeniu

1 z a k r e s ie  d z i a ł a n i a  władz powiatowych, ogłoszonych roz

porządzeniem min. z 19.  s t y c z n ia  1853, Dz,u,p, N r . 10 i/

W wypadkach t a k i c h ,  o i l e  n ie  chodziłoby o zarządzenia  

n i e c i e r p i ą c e  zwłoki wydawać należy zawsze pisemne rezo-  

lu c y e ,  umotywowane, z wolnością w n i e s i e n i a  rekursu, a to 

po poprzedniem protokolarnem przesłuchaniu  oragnów za

s tęp u ją cy ch  stowarzyszenie na zew enątrz" .
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P o l i t y k a  przyjęta^przezemnie wobec s i c z y  wydała oczekiwane 

owoce. I n t e r e s  d la  s ic z y  z chw ilą  gdy s t r a c i ł y  urok p rześ lad o

wanych, znacznie osłabTu ludności  r u s k i e j ,  zaczę ły  s i ę  w ich  

t o n i e  rywalizacye o kieruefdc, rywalizacye z inną g a łę z ią  po

dobnych stowarzyszeń ruskich  Sokołami " ,  p o l i ty c z n e  tendencye 

u c i c h ły ,  o ekscesach n ie  było s ły c h a ć ,  a  z jazdy s icz y  i  soko

łów ru s k ich  na ćwiczeni^, pochody i  zabawy odbywały s i ę  sp

spefeapatę. nawet po m iastach przeważnie p o ls k ic h ,  a  nawet w samym 

m ieśc ie  Lwowie*,. w c a ł j p  spokoju.

Przy wyborach do Rady państwa w 1911 r .  o simash s ic z a c h  

n ie  było mowy. Karabiny sprowadzone w r .1 9 0 7  d la  obronu dworów 

rdzew iały .  -
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ki E J  H w r . 1908 .

W dniu 15. września 1908 r .  zebrał się Sejm , pierw

szy po nowych wyborach. Marszałkiem miśtnowany został już 

28. kwietnia nadal Stanisław hr.  Badeni. Propozycyi mo

jego poprzednika o zamianowanie zastępcą marszałka Oleśni

ckiego nie mogłem utrzymać i  przeciw nie j  zaraz, gdy mi za

proponowano urząd namiestnika,się zastrzegłem. Oleśnicki 

był prezesem klubu ukraińskiego w Radzie Państwa, który nie- 

chciał  czy nie miał odwagi potępić mordu dokonanego na 

Potockim. Dlatego powołanie go na zastępcę marszałka, mimo 

jego osobistych zalety byłoby swawolnem wyzwaniem opinii 

słusznie rozgoryczonej a rząd wiedeński, chociaż na po -  

zyskaniu Rusinów mu zależało, musiał z tern ostatecznie się 

l ic z y ć .  Zastępcą marszałka w dniu 8 . września został mia

nowany Andrzej hr. Szeptycki^metropolita lwowski, który 

razem z dwoma innymi bislcuparai ruskimi listem pasterskim 

z dnia 9 .  maja mord namiestnika potępił.

W sejmie konserwatyści mieli  tylko połowę członków. 

Ażeby nie wypuścić kierunku spraw ze swojej ręki.  musieli 

s ię  skupić w jedno stronrmictwo. Poczucie to przeważało 

i s to tn ie ,  ta iy  że w przeddzień pierwszego posienzeni© sejmu 

dnia 14. września 1908 r .  trzy stronnictwa konserwatywne: 

Koło krakowskie, Klub autonomistów i  Klub rolniczy uchwali

ły  utworzyć stronnictwo " Prawicy sejmowej", na którego 

czele stanął Wojciech hr. Dzieduszycki.

Prawica sejmowa tak utworzona l iczy ła  jednali tylko

66. posłów. Po za nią pozostało nieco elementów konserwa -

tywnyoh a mianowicie,centrum pod przewodem Kozłowskiego, 
złożone z sześciu posłów i  nadto killoi konserwatystów,

którzy rzekomo z powodu usposobienia bezpartyjnego do
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ludu wiejakiegot domagając s ię  ich uwzględnienia, wypierali 

s ię  walki z duchowieństwem. Wyrazem kompromisowego usposo

bienia na polu społecznem było uchwalenie ustawy łowieckiąj
, ' ,rf-: < ’ - - '‘ff-C ; /

która godziła ze sobą bardzo uprzedzone kierunki.

Ustawa łowiecka obowiązująca w dalioyi jeszcze dn.

5 .  marca 1897. była oddawna przedmiotem skarg włościan i  

to w podwójnym kierunku. Pasya myśliwska nie ogranicza się 

u nas bynajmniej do w łaśc ic ie l i  dóbr i  do inteligencyi mieja

sk ie j  . Przejmuje onotw równym stopniu i  ludność włościańską. 

Ludność t a  była jednali od prawa polowania niemal wyklu

czoną, iio prawo polowania miał tylko ten, któ posiadał conaj* 

mniej 300 morgów gruntów, a na gruntach gminnyoh polowa

nie musiało być wydzieżawione wspólnie. Starostwo musia -  

ło zatwierdzić dzierżawę, a ponieważ włościanin ubiegar- 

jący  s ię  o nią nie dawał rękojmi , że będzie prowadził 

gospodarstwo łowieokie i  chronił zwierzynę od zupełnego 

wytępienia, więc tylko całkiem wyjątkowo otrzymywał dzier

żawę. Obrażało to .4 .nie tylko żyłkę myśliwską lecz także

i  ambicyę włościan. Szukali więc przez zmianę ustawy jar- 
* w „ #,

k ie js  formy, ktorejby do wykonywania prawa polowania dojsc

mogli.

Gorszym niedostatkiem ustawy było, że właściciel  

ozy dzierżawca polowania p łacić  miał tylko wówczas odszko

dowanie za zniszczone przez zwierzynę plony, je ż e l i  mu 

udowodnionem będzie, że zwierzynę tę sztucznie rozmnażał 

t . j .  karmił. Działo się to jednak wyjątkowo, a zwierzyna 

nie karmioną/ zrządzała włościanom ogromne szkody, zwłasze 

cza dziki.  W wielu okolicach włościanie zmuszeni byli nocami 

paląc ogniska pilnować swoich plonów, a nie mieli s trzelb  

na j e j  odstraszenie. Niektórzy tylko zamożniejsi właściciele  

dóbr dobrowolnie wynagradzali im szkody .

Zmiana ustawy łowieckiej w obu tych kierunkach s ta 

ł a  się dlatego postulatem posłów włościańskich. Wzorów 

dostarczyły im ustawy innych krajów koronnych austryackiech 

które znały instytuoyę spółek łowieckich, stwórzonyoh
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dobrowolnie przez w ła śc ic ie l i  mniejszych gruntów i  które za 

szkody zrządzone pr:;ez zwierzynę pociągały do odpowiedzial

ności wykonywających prawo polowania^ sposób idący tak da

leko, źe-jeden za szkodę pładie musiał tys iące .  Większoso 

sejmu , uznając do pewnego stopnia słuszność żądań posłów 

włościańskich już w r .  1907 przychyliła s i $  do tych żądań 

i  u s t a l i ł a  nową ustawę łowiecką z instytucyą spółek łowiec

kich, z daleko idącen odszkodowaniem za szkody zrządzone pizez 

zwierzynę i  zaprowadzeniem sądów rozjemczych dla oszacowania 

szkody. Ustawa nie uzyskała sankcyi, z powodu różnych manka

mentów natuńy kodyfikacyjnej a również z powodu mankamentów 

w kondtrukcyi spółek łowieckich. Jako namiestnik musiałem 

s ię  zająć przeprowadzeniem rokować z ministerstwem roln i

ctwa, ażeby sformułować te zmiany projektu, od których rząd 

udzielenie sankcyi czyni zależuem i  sporne punkta usunąć. 

p  s|dy posłowie włościańscy na sejmie 1908 r . na te zmiany sę 

zgodzili i  poseł Skołyszewski przyjął j e  do swego referatu, 

sejm uchwalił projekt ustawy, który uzyskał sankcyę. Ustawa 

była bardzo sztuczna, wymagała ingerencyi władz administra- 

cyjnyoh przy tworzeniu spółek łowieckich, pi*zy ustanawianiu 

okręgów polowania, przy tworzeniu sądów rozjemczych i t d .  

Urzędnicy , przeciążeni innemi nagłemi sprawami nie od raai 

i  nie wszędzie oddali s ię  t e j  mozolnej pracy z całym zapa

łem, nie wszyscy zrozumieli zaraz wszystkie intencye z gruntu 

zmienionej ustawy, nie wszyscy pospieszyli z uczynieniem za

dość wszystkim: pretensyom włościan domagających się przy -  

znania im prawa polowania bez gwarancyi, ze j e  będą należy

c ie  prowadzić. Posypało s ię  mnóstwo skarg i  rekursów, które 

namiestnictwo! decydując wprowadzało postanowieni^ ustawy 

w życie w istotnem ich rozumieniu.
Istotną korzyść przyniosła ustawa w kierunku

odszkodowań za szkody wyrządzone zwierzyną* Wielu właści-
V>c i e l i  dóbr zaczęło tępić najszkodliwszą zwierzynę, dzik i .
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Inni nie czekając na wyrok sądu rozjemczego godzili się  

dobrowolnie z poszkodowanymi o odszkodowanie.

Wracając do sejmu z r .  1908. zaznaczyć muszę, 

ze tok jego fcbrad był spokojny i rzeczowy a mówcy polscy 

podnosili z uznaniem, ze posłowie ruscy przemawiają spokojnie 

i  pojednawczo. Przewidywanie moje, ze Rusini po strasznym 

czynie Siczyńskiego szukać b^dą odwrotu spełniło się  

p ełn iej.
Uwaga powszechna skupiła się około kwestyi wyboru- 

członka Wydziału krajowego, Rusina, ktorego sejm*. swiezo 

wybrany razem z innymi członkami Wydziału miał dokonać. Nie 

szło tu o lewestyę osobistą, lecz o decyzyę zasadniczą, czy 

siti wybierze, jaik dotychczas bywało Ukraińca czy tez StaronA- 

sina. Po zamordowaniu Potockiego, po nie potępieniu a raczej 

gloryfikowaniu tego czynu przez Ukraińców i przez ich po

słów w Radzie Pastwa,uczucia polskie burzyły się na mysi 

wyboru Ukraińca. Posłowie ukraińscy mogli łatwo te trudności

usunąć, potępiając mord w Sejmie, ale mimo usilnych nale-
.

gań a mej strony uczynić tego czy nie ch cie li, czy tez wobec 

radykalnej opinii swojego społeczeństwa nie mieli odwagi. 

Czynili to S taroru sin i. Dlatego pomiędzy Polakami zbudziło 

się dążenie, ażeby tym razem członkiem Wydziału krajowego 

wybrać Starorusina* Inni posłowie polscy w wyborze takim 

widzieli jednak zasałniczą zmianę kierunku polityki polskiej 

wobec Rusinów, przechylenie się zasadnicze na stronę tych, 

którzy zachowując się w kraju spokojnie, wyznawali jednak 

jedność ludu ruskiego w dali <yi z narodem rosyjskim. Długo 

i gorąco ścierały  się ze sobą po za ofieyalnemi posiedze

niami sejmu y  te dwa przeciwne sobie zdania. Przyszła rzecz 

na posiedzenie Koła polskiego sejmowego i tam po długiej 

dyskusyi wybór Ukraińca uzyskał większość. Oświadczyli się 

za nim demokraci, z wyjątkiem wszechpolakow, ludowcy i 

grupa krakowska posłów konserwatywnych. Przeciw wystąpili 
wszechpolacy i grupa podolska posłów konserwatywnych.
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Tale po raz pierwszy ugrupowała s ię  większość sejmu, opar

ta  na zasadniczym poglądzie na kwestyę ruską, która w dal

szym ciągu występowała przy deeyzyach w każdej większej za

sadniczej sprawie.

Marszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni, i  j a  jako 

namiestnik, wpływaliśmy usiln ie  na wybór Ukraińca, prezes 

grupy krakowskiej Stanisław hr. Tarnowski, w świetnej mowie 

na Kole polskiem uzasadnił, że rozum polityczny i  interes 

polityczny musi wziąć gorę nad najbardziej obrazonem uczu -  

ciem. Prezydent ministrów, br. Beck, z największą niecierpli

wością śledził  przebieg t e j  sprawy, bo ogromną większość 

posłów ruskich z Galicyi do Rady państwa stanowili Ukraińcy, 

a na ich wciągnięciu do pozytywnej praoy bardzo mu zależało. 

Be stanowiska interesu Monarchii nie mógł też patrzeć oboję

tn ie  na wzmocnienie s ię  w Galicyi prądu rusofi lskiego . Przy 

wyborze w dniu 84. października Ukraińcy, Kiweluk otrzymał 

85 głosów , starorusin Krynicki 33, a 15. kartek było czy

stych . Akt ten,będący dowodem takiego zaparcia s ię  ogromnej 

większości posłów poiskich i  s ta łośc i  ich kierunku politycz

nego w obec Rusinów, nie mógł oczywiściepozostać, przynaj

mniej na ja k iś  czas, bez wpływu na posłów ruskich sejmowych.

Okazało ś ię  to w sprawie/ która niebawem stanęła na 

porządku dz i  ennym^roz szerzeni a autonomii ustawodawczej krąp 

Wnioski o zmianę paragrafów statutu krajowego, określających 

kompetencyę sejmu, postawili posłowie narodowo- demokratycz

ni, Adam, Sala i  Schatzel.  Zredagował je^jak mówiono powszech

nie, Głąbiński. Redakcya była bardzo pospieszną bez ścisłego 

rozważenia i  opracowania licznych trudnych i  zawiłych cwee 

s ty i ,  które się z tym przedmiotem łączyły. W t e j  formie nie 

były wnioski do przyjęcia, ani też nie przedstawiały warun

ków uzyskania sankcyi. Komisya, k tóre j  j e  do zbadania przeka

zano, dała s ię  w tym względzie przezemnie przekonać i  wyję
ł a  ze wszystkich wniosków tylko jeden punkt: szczegółowe 

określenie i  wymienienie spraw podpadających pod pojęcie 

kultury krajowej, należących do kompetencyi Sejmu.Określenie





pod wpływ najskrajniejszego i bezwzględnego agitatora  rosyjskie

go Dudyklewicza, a umiarkowańsi tak zwani Starorusini, utonęli 

w sejmie w jednym klubie "ruskim" to jest rosyjskim. Słowo " 

"russki", pisane przez dwa "s" stało  się tu wygodnem płaszczykiem 

politycznego bałamuctwa. Wybitni rusofile rozumieli przez to 

"rosyjski" i tak samo rozumieli je ci rusini, którzy wyznawali 

odrębność narodową rusinów i nazywali siebie "ruskimi" przez 

jedno "s" Starorusini którzy przyznawali się  do jedności ple

miennej z losyanami, ale wobec polaków niechcieli występować jako 

Rosyanie, korzystali z tego, że język polski odróżnia rusinów 

od Rosyan i gdy było potrzeba słowo "russki" pisane przez dwa 

"ss" brali w znaczeniu polskiem, a dwa "ss" jako włościanom 

pisowni. Ażeby takiemu bałamuceniu popinii ostatecznie zapobiedz, 

Rusini wyznający odrębnąść swą narodową przezwali się Ukraińcami, 

a.le niektórzy Polacy, którzy walcząc z Ukraińcami nie g a rd z ili' 

kompromisem z Rusofilami, interpretacyę powyższą słowa "russki" 

b rali za dobrą monetę.

Po wyborach sejmowych 190Sr. i po .zbrodniczym czynie Soczyń

skiego, nastała właśnie chwila wyjątkowo przyjazna dla "russki" 

w Galicy! . W Eosyi zaświtała era konstytucyjna, obudziła się na

d zieja , że ucisk narodowy i kościelny polaków ustanie. I  lipcu 

1908 r .  odbył się w Pradze kongres słowiański dla ząinangurowania 

nowej polityki ‘słowiańskiej w przeciwstawieniu do dawnego pansla- 

wizmu rosyjskiemu, a na kongres ten uchwalił, że dążenia ku zje

dnoczeniu ludów słowiańskich wtenczas bądą uwieńczone pomyślnym

rezultatem, jeżeli równouprawnienie i równe znaczenie wszystkich
<* / 

szczepów znajdzie powszechne uznanie i przeprowadzenie jes3*i da

ną będzie zupełna wolność i kulturalnym i narodowym dążeniom. 

Delegat rosyjski na kongresie Hr. BobriynskiM^ wspomniał o pola-* 

kach w poznanskiem i prosił wszystkich by powstali na znak tego 

że serca całej słowianczyzny b iją  dla braci w poznańskim. W po

wrocie z kongresu delegaci rosyjscy zatrzymali się w Krakowie i 

ae Lwowie i byli tam przyjmowani przez Polaków serdecznie.

Nie zapomnieli oczwiscie o rusofilach galicyjskich którzy opro

wadzając ich po swoich instytucyach we Lwowie a nawet urządzając 

dla nich wycieczki do niektórych:wsi sprepanowanych prę>pangandą
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rosyjską, przedstawiali im rusinów galicyjskich jako prawowitych 

Rosyan,

Gdy we wrześniu zehrał się  sejm, wszyscy posłpwie "russcy" 

utworzyli jeden klub pod wodzą Dudykiewicza, który na nierwszem p 

posiedzeniu sejmu wygłosił deklaracyę, że przedstawicieli "rus- 

skiego" narodu w Galicyi wybrani w imię "russkiej^ narodowej 

ideii utworzyli jeden klub, który działać będzie na podstawie 

idei i narodowej russkiej dla kulturnego rozwoju naszego narodu. 

Rozumiał oczwiscie "russki" jako rosyjski.

Gdy jednak przeważna większosc polakow, przez wybór Ukra-r 

inca, oświadczyła się za Rusinami wyznającymi odrębnośą swą na

rodową, w toku generalnej dyskusyi budżetowej, która bezpośrednio 

po tym wyborze się rozwinęła, objawiła się w klub e "russuim" 

przecież różnica poglądów• Członek klubu "russkiego" uznając 

jedność "russkiego” narodu jedynie kulturną, oswiadzzył, że nig

dy nie był i nie będzie rosyaninem czy moskalem i uznaję, żę 

nkrod jego tylko na macierzyńskim języku rozwijać się może. 

Przeciw temu wystąpił zaraz Dudykiewicz i rozwinął z całą otwar

to ścią  cały swój pogląd, że rusini są częścią rosyjskiego narodu 

i wspóny z nim mają język i żądał wprowadzenia tego języka i 

ducha rosyjskiego do szkół galicyjskich* Ofiarowywał się z przy

jaźnią dla polaków, ^oczywiście pod tym warunkiem, że Rusinów 

galicyjskich na Rosyan przemienić pozwolą. Słusznie na tę sprzecz 

nośc poglądu w mowach posłow Karola i Dudykiewicza, zwrócił 

uwagę Polak który następnie przemawiał, poseł Jaworski, i posta

nowił pytanie jak ludzie zapatrujący się ,tzak odmiennie na swoją 

narodowość, mogą w jednym klubie sejmowym zasiadać, ^oseł Karol 

oświadczył na to , że przewodnie myśli swojej mowy przedłożył 

klubowi i że klub zgodził się na nie i upoważnił go do jej wy

powiedzenia w imieniu całego klubu. Widocznie więc i na klubie 

w skutek różnego rozumienia słowa "russki" uchwalono cos, co 

każdy inaczej rozumiał. Istotna różnica nie dała się jednak za

trz e ć , w klubie powstały s ta rc ia , Dudykiewicz złożył prezesurę 

i klub rozpadł się na dwie części, które nawzajem zaczęły się  

zwałczac.









XV

A t a k  w s z e c h p o l s k i

Nie mogąc ani na se jm ie ,  an i  na Kole polskiem sejmowem s t a 

nowiskiem mojem zachwiać, narodowa demokracya ze swojęmi sympa

tykami, a w sz cz eg ó ln o śc i  Tadeuszem Cieńskim, burzuła temwięcej 

przeciw mnie opinię  p u b l ic z n ą ^ ro z g ła sz a ją c  kłamliwie, że zrobiłem 

łub przyrzekłem rusinom koncesye kosztem polaków. " Słowo p o l 

s k ie "  n ie  omieszkało podburać także urzędników zmyślonemi do

n ie s ie n ia m i  pochodzącemi niby z namiestnictwa, że zamierzałem 

od Rusina wstępującego do urzędu odebrać przysięgę  w języku 

ruskim i ty lko  wskutek gwałtownej opozycyi wiceprezydenta Klee

berga od tego odstąpiłem, że przyjmuję podania kandydatów ruskich 

a odrzucam podania kandydatów p o ls k ic h  i  t . p .  Wyzyskiwano przy 

tern o k o l ic z n o ś ć ,  że ukraincy wszedłszy na drogę pejew pokojowsze- 

go usposobien ia  przy jem nie j  z a c z ę l i  s i ę  o mnie odzywać. Lekce

ważyłem tę  kampanię podziemną, będąc przekonany, że kłamstwo 

o s t a t e c z n i e  na jaw wyjdzie i  mając to u czucie ,  że społeczeństwo, 

k tó re  p a trz y ło  na moją d łu g o le tn ią  służbę publiczną ,  oskarże

niom mnie o brak p o ls k o ś c i  n ie  da wiary. Niedałem nawet kłamstw 

ta k ic h  oczywistych w " Słowie polskiem " prostować. Myliłem s ię  

tern, bo znajdowały one c z ę s to  wiarę i  wielu o moich koncesyach

ruskich  mówiło, kiedy j a  p isz ą c  do prezydenta ministrów o prze

biegu s e c e s y i  sejmowej o z b l iż e n iu  s i ę  Rusinów do Polaków, do
dał em:

" Warunek powodzenia t e j  akcyi  widzę w tern, że

zm nie jszać s ię  będzie ,  o i l e  można, pola  t a r c i a  mię

dzy Polakami a Rusinami, a w sz c z eg ó ln o śc i ,  że n ie  

będzie  s i ę  dawać żadnych ta k ich  narodowych koncesyi ,  

k toreby  mogły narodową drażliwość obudzić i  szowinis-  

* nowi dostarczyć  pokarmu."

Norodowej demokracyi zdawało s i ę  jednak, że z n a la z ła  spo

sobność, ażeby mnie sposób b tu ta ln y  zaatakować.

W myśl układu zawartego dnia 1 2 . l i s to p a d a  1906 pomiędzy Ru

sinami a rządem, m ie l i  Rusini  na Uniwerzytecie lwowskim o trz y -

-  i  -  w j . r *
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mać dwie katedry, chemii i  prawa rzymskiego lub ekwiwalent za t®. 

Moj poprzednik, zawarłszy ten układ, zakomunikował go senatowi 

Uniwersytetu lwowskiego i  rozpoczął z nim w tym kierunku rokowa

n ia ,  k tóre  mnie prjyfipadło dokończyć. Profesorowie polscy  n i e -
katedr

c h c i e l i  s i ę  żadną miarą zgodzić na utwar zen ie^ahem i  i  i  prawa 

rzymłskiego. Chemii d la teg o ,  że t rz e b a  było budować osobny i n s t y 

tu t  chemiczny d la  p ro feso ra  ruskiego ,  kiedy t y le  innych katedr 

p o ls k ic h  n iem iało  odpowiedniego umieszczenia,  a  prawa rzymskiego 

d la te g o ,  bo kandydat proponowany przez Rusinów n ie m ia ł ,  zdaniem 

profesorow odpowiedniej naukowej k w a l i f i k a c y i , Profesorowie polsjr

c h c i e l i  więc sprawę za łatw ić  drogą ekwiwalentu. Było na Uniwer-
0  0

z y te c ie  dwóch kwalifikowanych docentow Rusinów, p r o t ^ A *  cywilnego 

i  g e o g r a f i i ,  Senat zaproponował więc w porozumieniu ze mną, utwo

rz en ie  tych dwóch katedr i  postanowił wnioski do m in is ters tw a i 

j a  przyrzekłem rze.cz tę  stanowczo poprzeć. Nie przyszło  mi to 

łatwoj bo Rusini  obstaw ali  za pierwszą.- a l ternatyw ą, a prezydent 

ministrów, br .B eck  wolał zupełnie  i c h  zaspokoić .  Musiałem p o je 

chać do Wiednia i  w o s o b i s t e j  rozmowie z b r .  Beckiem wykazać,że
Kyiu',

inne z a ła tw ie n ie  sprawy, ja k  t a k i e ^ t o r e  senat  s i ę  zgodzi,  p o l i 

ty c z n ie  n ie  j e s t  możliwe.

Utworzenie katedr n ieozn acza ło  bynajm nie j,  żeby docenci owi, 

świeżo h a b i l i to w a n i ,  m ie l i  zostać  zaraz profesoram i,  bo trzeba  

b y ł $ n a  to uznania ich  pracy i  osobnych wniosków właściwych f a 

k u l te t^ ; '  Utworzenie katedr g J a & e z n a l e ź ć  wyraz na razie^ ty

lko we wstawieniu odpowiedniej pozycyi w budżecie ,i wniosek ta k i  

też  postawiłem.

Miałem uczucie  wewnętrzne, że sprawa j e s t  przeprowadzona 

n a jp o p ra w n ie j , i  że krzywić s i ę  na n ią  mogą tylko R u s in i ,  W p er-  

t ra k ta c y a ch  moich z Uniwersytetem b r a ł  udział  profesor  tegoż 

Uniwersytetu, a  zarazem prezes Koła polsk iego  G łąb iń sk i ,  i  z ca -  

łem załatwieniem s i ę  g o d z i ł .  Wniosek mój i  wstawienie pozycyi 

w buddżecie udzielony był przez m in is t r a  oświaty , ministrowi 

d la  G a l i c y i  Abra^hamowiczowi, który go p o d p isa ł .

W " Słowie polskiem z d . l l  grudnia 1908 ukazał s i ę  jednak 

telegram z Wiednia t r e ś c i  n a s t ę p u ją c e j :

w Koło p o l s k ie .  Prezes Głąbiński  p rzedstaw ia jąc
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u d z ia ł  G a l i c y i  w bu dżeci^  państwowym na r .1 9 0 9  wspom

n i a ł ,  że ód 1-go paźd ziern ika  1909 utworzonych bę

d z ie  na Uniw ersytecie  lwowskim k i l k a  katedr,  między 

innemi dwie nadzwyczajne profesury  ru sk ie  tworzone 

bez propozycyi ze strony Uniw ersytetu/’

W czy s tem mojem sumieniu, wzięłem tę  rzecz  lekko, n ie  wąt

p i ą c ,  że telegram j e s t  z ło ś l iw ie  przekręcony, że j e ż e l i  n ie  p re -
Ah/ fa/ .

zes ko ła ,  to m in is te r  Abra$h$mowicz stawę zaraz na Kole wy

j a ś n i !  i  że telegram " Słowa " będzie wkrótce sprostowany* K i a -  

łem że to uczynią in n i  i  n iech c ia łem  tego sam u c z y n i ć , ^ p r o 

stowanie p rzy sz ło ,  a l e  przedtem je s z c z e  k i lk u  wszechpolskich s tu 

dentów, gdy dnia 12 grudnia 1908 na Uniwersytet przybyłem, jako 

rep re z en ta n t  Cesarza, ażeby jednemu ze studentów polskich, któ

ry otrzymał promocyę na doktora* imperator i  s ,  wrę

czyć sygnet cesarski, gdy wychodziłem z a u l i ,  z ciemnego kąta  

kurytarza  podniosło na mnie. krzyk " Rusin” i  r z u c i ło  na-mnie 

kilkoma jajamj. n a ś la d u ją c  w tem przykład dawany przez studentów 

r u s k ic h .  Bezpośrednio po tem banda złożona z k i lk u d z ie s ię c iu  

rzekomo studentów, napadła na gmaah namiestnictwa i  wybiła  w nim 

k i l k a  szyb i  n ie o s z c z ę d z i ła  też  szyb w mieszkaniu marszałka 

Badeniego, uchodzącego za s p r z y ja ją c e g o  Rusinów. Wszystko wska

zywało na t o ,  że rzecz  b y ła  rozmyślnie inscenowana przez naro

dową demokracyę, a przedewszystkiem zachowanie . s i ę  ” Słowa 

p o lsk ie g o "^ k tó re  zamiast wybryk t a k i  n ie k u l tu ra ln y  odrazu s t a 

nowczo p o tę p ić ,  z a p e łn ia ło  jego przesadnym opisem c a ł $ ,  szpalty^ 

w to n ie  opisu fescha. b o h a tersk ich  czynów, s o l id a ry z u ją c  z nim 

c a ł e  m ias to .  Prędko p rzyszło  otrzeźwienie. .  Opinia publiczna 

n ie d a ła  s i ę  porwać, oburzenie było powszechne, deputacya sena

tu akademickiego s ta w i ła  s i ę  u mnie d .13  grudnia wyrażając na 

mocy jednomyślnej uchwały senatu ” oburzenie i  p o tęp ien ie  

zasz łeg o  f a k t u " .

” 0 i l e  można było s tw ie r d z ić ,  mówił Rektor,  

z a j ś c i e  to  z o s ta ło  wywołane przez część  młodzieży po

z o s t a j ą c e j  pod wrażeniem da niedawnych wypadków 

w innych Uniwersytetach monarchii ,  i  niemniej  podnie

conej  i  obałamuconej dziennikarskiemi wiadomościami »
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Z a jś c ie  to teir. sm u tn ie jsze ,  że s i ę  op iera  na błędnych 

przypuszczniach,  jaka£Excelencya  wbrew uchwałom i  z 

pominięciem autonomii' uniwersytetu  otw orzenie  katedr 

ru sk ich  w m in is te rs tw ie  przeprowadził,  chociaż nam 

wiadomo, ja k  d alece^  E k s ce le n cy a ( ja k  nam iestnik  au to-  

mii naszego uniw ersytetu  s t r z e ż e  i  rozwoj jego wszelkie, 

mi s i ła m i  p o p i e r a .”

W Kole polakiem wiedeńskiem i  w komisyi parlamentarnej  od

b y ła  s i ę  długa dyskusya, na k t ó r e j  Prezes G łąb insk i  zmuszony 

był przebieg  c a ł e j  sprawy szczegółowo przedstaw ić ,  a m in is te r  

d la  G a l i c y i ,  Abratjthamowicz, przyznał że wniosek p o d p isa ł .  Jako 

r e z u l t a t  t e j  dyskusyi ukazała s i ę  w dziennikach z d . 1 6 . grudnia 

d ek laracya  prezesa  Głąb ińsk iego ,  w k t ó r e j  p rzedstaw ia jąc  sprawę 

o św ia d cz y ł :

” owJe dwie pozycye budżetowe mają na ce lu  zapewnienie 

kredytu na wypadek, jeże l i lp ow ołaą"  do tego gron6Lpro

fesorów wydziału prawniczego i  f i lo z o f i c z n e g o  uniwer

s y t e t u  lwowskiego, przedstaw iły  wnioski o mianowanie 

profesoram i nadzwyczajnymi od przyszłego roku szkolnego, 

dwóch mianowanych już docentów ru sk ich  d la  prodedury 

cy w iln e j  i  g e o g r a f i i    . . . . Zaznacyó muszę, że wła

dze u niw ersy teck ie  we Lwowie, n ie  widzą| żadnych zasadn 

czych przeszkód do nominacyi profesoram i,  w myśl 

i s t n i e j ą c y c h  przepisów, tych dwóch docentpw ru sk ich ,  

gdy do tego nad e jd z ie  cz a s ,  i  że także Koło p o ls k ie  

w tym duchu je s z c z e  w roku zeszłym s i ę  oświadczyło, n, 

zachowaniem a t o l i  kompetencyi autonomicznej władzy 

u n i w e r s y t e c k i e j . ” Wyrażając ty lko  ubolewanie, że rząd . 

b r .  Becka zaniedbał w swoim c z a s ie  poinformować koło 

p o ls k ie  o zamiarze wstawienia tych dwóch pozycyi 

w budżet,  prezes koła  polskiego zakończył swoją dek la -  

racyę żywem ubolewaniem " że część  młodzieży n asze j  

fa łs z y w ie  pojąwszy tę  sprawę, porwała s ię  do gwałtow

nych czynów przeciw naczelnikowi k ra ju ,  i  byłemu na

szemu koledze i Polakowi, którego szczere  uczucia  na

rodowe s t o j ą  ponad wszelką w ątp l iw o ść .”
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propagandą s o c y a l i  s tyczną go z Prus n ie w y d a l i ła .  P rz en ió s ł  s ię  

do Wiednia, dg gdzie go w r .1 8 3 3  to samo sp o tk a ło .  P rz en ió s ł  s ię  

do S z w a jc a ry i ,  gdzie bra ł  d a le j  udzia ł  w ruchu socyalistycznym 

w r .1 8 9 6  uzyskał doktorat  f i l o z o f i i  w B ern ie ,  oddał s ię  pracy 

naukowej i  o d s tą p i ł  od so cy a ln e j  demokracyi. Uzyskawszy wolny 

pobyt w G a i ic y i  umiał u ją ć  sobą p ro fe so ra  Mielewskiego i ten 

podnosząc wysoko jego  naukowe p race ,  torował mu drogę do profesur 

W r . 1 9 0 3 ,  użyskaissy  Grabski za tem wpływem n o s t r y f ik a c y ę  dokto

ra tu  berneńskiego i  h a b i l i t a c y ę  na docenta nauk społecznych na 
to

wydziale f i lo z o f icz n y m  w Krakowie, skąd powołał go wydział k ia -
o/

jcwy na p r o fe s o r a  nauk społecznych w Akdemii r o l n i c z e j  w Bubla- 

nach, na r a z ie  prowizorycznie ,  aż uzyska obywatelstwo a u stry a ck ie  

W tymże roku, i a k u l a t  f i l o z o f i c z n y  krakowski proponował go na 

p r o f e s o r a .  Zamiary te  r o z b i ły  s i ę  jednak o opór nam iestnika 

Potock iego,  który widząc, że Grabski przybywszy do Dublan wszedł 

do redakcyi  " Słowa p o lsk ieg o "  i  tam metody walki ,  k t ó r e j  s ię  

nauczył od so cy a l is tó w , stosować poczyna, n ie ty lk o  n i e c h c ia ł  

nadać mu obywatelstwa a u stry a ck ieg o ,  lecz  sp rzec iw ił  s i ę  wprost 

nominacyi jego na p ro fe s o ra  w Krakowie, ś c i ą g a ją c  na s i e b i e  

n a jn a m ię tn ie js z e  a t a k i  " Słowa p o lsk iego " .  Instancye  uniw ersytec-  

k ie  za Grabskim jednak n ie  ustawały a po śm ierc i  p ro fe s o ra  eko

nomii sp o łeczn e j  na u n iw ersy tec ie  lw o w sk i^  Ochenkowskiego, przed 

wił go na tę  k a te d rę .  Protegował go t e r a z ,  p to feso r  a zarazem 

p rezes  Koła p o l ik ie g o  G łąbinsk i  i  obligował mnie u s i l n i e ,  ażebym 

jednomyślny 'wniosek wydziału pop arł .  Motywował swe n a leg a n ia  tem, 

że Grabski uzyskawszy raz katedrę uniwersytecką i  zabezpieczone 

stanowisko, adda s i ę  pracy naukowej i  od namiętnej  p o l i ty c z n e j  

a g i t a c y  i  s i ę  c o f n i e .  Wstawiał s i ę  także za nnninacyą Grabskiego
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U leg a jąc  tym instaneyom, jakoteż  powodowany względami skreślonymi 

powyżej poparłem wniosek f a k u l t e t u  stanowczo i  Grabski mimo 

swej p r z e s z ło ś c i  bu rz l iw e j  mianowany z o s ta ł  profesorem. Gdy prze-  

demną sk ład a ł  p rz y s ię g ę ,  powiedziałem mu żegnając  s i ę ,  że sprawa 

jego  nominacyi kosztowała mnie wiele  trudu, że t e ż ,  skoro s ię  

różnimy w zdaniach, oczekuję po niom tylko jed n e j  rzeczy ,  że 

będzie prowadził opozycyę rzeczowo i  l o j a l n i e .
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jowej i  k i lk u  szefostw s e k c y i ,  Nieosiągnąwszy tego s z l i  w opo- 

zycyę.

Na opozycyjne zapędy ludowców wpływał w reszc ie ,  mimowoli,

a l e  n a jw ię c e j  poseł  Kozłowski* Z w ielkiego przewrotu, jakim były

wybory powszechne do parlamentu n ie  zdał sob ie  zupełnie sprawy^

zdawało mu s i ę ,  ze s t o i  d a le j  wobec dawnego koła  p o lsk ieg o ,  i
*

ż ę  może w mnie niem uprawiać p o l i ty k ę  n a j d a l e j  idących żądań 

w sprawach krajowych pod n ieustan ną  groźbą p o l i t y c z n e j  opozycyi 

wobec rządu. W dawnem k ole ,  w ktorem przewagę m ie l i  konserwa- 

tyści^opozycya taka n ie  była  n ieb ezp ieczn ą ,  $ bo większość 

Koła w c h w il i  d ecydu jące j  akceptowała t o ; co z żądań było m ożli-  

wem i m ia ła  odwagę p ó jś ć  wbrew Kozłowskiemu. Nowe Koło^wyszłe 

z powszechnych wyborów^niemiało t e j  odporności,  zwłaszcza gdy 

sz ło  o kwestye popularne u wyborców. W tym zaś kierunku zwrócił  

s i ę  w łaśnie  Kozłowski. Utrzymując za sw oim i wyborcami w łościań

s k i m i  żywy stosunek, stanąwszy w Kole polskiem na c z e le  małej 

grupy posłów w łośc iań sk ich  t . z .  centrum, podnosił  pokole i  

w szystk ie  n a jd a l e j  idące p o s tu la ty  w łościan ,  czy to s z ło  o 

kulczykowanie świń, czy o t ę p ie n ie  zaraz bydlęcych, czy o ta n ią  

s ó l  t czys o zamknięcie granicy  przed bydłem obcem, czy o kanały 

i  t . d .  Podnosił  to wszystko w w ielką ,  zwykłą sobie  erudycyą, 

z niesłycharftfm temperamentem pod groźbą opozycyi przeciw rzą 

dowi, jako warunfek głosowania za przedłożeniam i, na których 

rządowi z a le ż a ło .  Ludowcy c z u l i  s i ę  tern z d y s ta n so w a n i ,  s z l i  

oczyw iśc ie  za żądaniami ławą, u c z y l i  s i ę  ta k ty k i  wymuszania 

postulatów groźbą opozycyi, gdy s i ę  jednak w tym kierunku za- 

p ę d z i l i ,  n ie m ie l i  odwagi dawnych konserwatystów, b a l i  s i ę  o p in i i  

swoich wyborców i  zawrócić ich  było trudno lub niem ożliw ie .

Gdy p r z e s i l e n i e  m in is te ry a ln e  minęło, ludowcy, których 

Korytowski umiał utrzymywać w życz l iw o śc i  d la  rządu i  d la  s i e 

b ie/ w ytacza l i  te ra z  namiętną walkę n ie ty lk o  prezesowi koła  

Głąbińskiemu, którego jako narodowego demokratę uważali za swego 

p rzeciw n ika ,  a le  także i  B i l ińsk iem u, który Głąbińskiemu do 

o b j ę c i a  prezesury Koła bardzo dopomógł. S t a p iń s k i ,  jako wicepre

zes Koła zaczął  prowadzić jawnie,  z ujmą so lidarnośc i^odrębną 

p o l i ty k ę  i  p e r t r a k t u ją c  z unią słowiańską występować przeciw
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rządowi, aby go ja k  n a j r y c h l e j  o b a l i ć .  Odwodziłem go od tego i 

miarkowałem n i e s t e t y  bez skutku. " Słowo p o ls k ie "  n ie  omieszka

ło  przedstaw iać rzeczy tak ,  że S ta p in sk i  robi  to za moją wiedzą 

i denuncyować mnie przed Wiedniem, że jako namiestnik  podkopuję 

rząd. W ierzy l i  w to ty lko  naiwni c z y t e ln i c y  " Słowa", przyzwy

c z a j e n i  na jm nie j  prowdofcodobne kładstwa brać za dobrą monetę.

B i l i ń s k i ,  p o l i t y k  n iezm iern ie  zręczny, r o b i ł  jednak 

wszystko co mógł, ażeby Stap in sk iego  na lep sz ą  :drogę nawrócić,  

a gdy S ta p in s k i  u j r z a ł ,  że jego  opozycyjne wybryki n ie  odnoszą 

skutku, po zamknięciu parlamentu w l ip cu ,  pogodził s i ę  z B i l i ń 

skim, k tóry  jednak p rzezto  n ie  zerwał stosunku swego z narodo

wą demokracyą i  obie  s trony s t a r a ł  s i ę  doprowadzić do zawiesze

n i a  walki -  bez widometcznego skutku.
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XVI

S e j m  z r .  1 9 0 9 / 1 0  .

I  tych warunkach, w dniu 16 .  września 1909 r .  zebra ł  s i ę  

Sejm i  obradował do 15. paźd ziern ika  a po przerwie z powodowanej 

sesyą parlamentu, dokończył swoich czynności  ed w cisie od

1 1 . s t y c z n i a  do 1 9 . lutego  następnego roku. Uchwalił  budżet na 

rok 1910, szreg  ustaw a w sz cz eg ó ln o śc i  ustawę o wielkim Krakowie, 

zmianę § 47 ustawy wodnej, o czem mówiłem poprzednio, i  ustawę

0 s t a t y s t y c e  handlu na wniosek p o s ła  nar odown-demokratyc znego

b a r . B a t t a g l i i ,  k tó ra  jednak sankcyi n ie  uzyskała ,  powzwiął wiele

uchwał natury ad m in is tracy i ie j ,  potrzebnych d la  normalnego toku
<• wy/

1 rozwoju samorządu k ra ju ,  między tymi a?e_zbiła s i ę  na pierwszy

plan sprawa z a ło ż en ia  banku przemysłowego a to wskutek walki,  

k tó ra  s i ę  rozpoczę ła  pomiędzy marszałkiem krajowym Hr.Badenim
U

a ks .  Andrzejem Lubomirskim# Marszałek b r o n i ł  wniosku W ydzia ł^  

krajowego, ażeby założyć Bank w połowie kapitałem krajowym, a
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ozenie  fachowe n iem ieck ie  na polu przemysłu. Ks. Lubomirski 

pragnął założyć i  prowadzić bank wyłącznie krajowemi s i ła m i  i  

środkami. Po wielu gorących s t a r c i a c h  wy zwyciężyła propozycya 

WydziałJ^krajowego, bank z o s t a ł  założony a prezesem wybrany 

Dawid Abra|hamowicz.

Traktowała s i ę  na Sejmie także sprawa reformy wyborczej 

sejmowej,  k tó ra  już w poprzedniej  se sy i  sejmowej s t a n ę ła  na 

porządku dziennym w p o s ta c i  różnych wniosków stawianych przez 

Ukraińców, Starorusinów, demokratów i  ludowców. W k ra ju  odby

wały s i ę  l i c z n e  wiece za reformą, na których padały gorące słow^

w dziennikach demokratycznych i  ludowych ukazywały s ię  n ie u s ta n -
lA-n ie  a r ty k u łu ,  a^e a ta k u ją ce  większość konserwatywną Sejmu. Wzbu

r z e n ie  w k r a ju  wydawało s i ę  w ie lk ie .  Wnioski stawiane w Sejmie 

miały też  wybitnie demonstracyjny ch a ra k te r ,  l icytow ały  s ię  

w kierunku powszechnego, równego,tajnego , i  bezpośredniego

w połowie kapitałem wiedeńskiego " Escompte" banku, pryertó

ty lk o  p oparc ie  na rynku targowym wiedeńskim, a l e  także doświad-
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głosowania,  a  nawet wnioskodawcy n ie  mogli s i ę  oddawać i l u z y i ,  

że którykolwiek z wniosków tych może być p e z y ję ty  przez konser

watywną sejmu. $

Sejm zaraz na początku swoich obrad 1 6 . września 19o8 r .  

uchw ali ł  wybrać osobną komisyę d la  sprawy reform ej wyborczej 

i  wnioski stawiane w t e j  sprawie do n i e j  o d s y ła ł .  Odrzucał 

jednak nag łość  wniosku zm ierza jących do tego ,  ażeby praee komi- 

sy i  w sprawie tak trudne j  p r z y s p ie s a a ć . Komisya obradowała i  na 

Sejmie 1908 i  na Sejmie w r . 1909/10 bez n ac isku  z góry, prowa

d z i ł a  dyskusyę genera ln ą  i  wybrała subkomitet d la  lepszego przy

gotowania wniosków* Zdecydowano s i ę  przedys|\itować i  u s t a l i ć  po 

k o le i  zasady. Podczas Sejmu z r .1 9 0 8  subkomitet uchwalił  zgodnie 

zasadę t a j n o ś c i  i  powszechności wyborów w tem znaczeniu, aby 

n ik t  z p o s iad a jący ch  prawo wyboru do Rady państwa n ie  był wyklucz 

ny od prawa wyborczego do Sejmu. Odniesiono s i ę  do Wydziału k ra jo  

wego o zebranie  dat s ta ty s ty c z n y c h .  Podczas Sejmu z r .1 9 0 9  spra

wa z r o b i ł a  dalszy krok naprzód, gdyż prawica sejmowa z formuło

wała warunki,pod którymi przyjmuje i  t r z e c i ą  zasadę bezpośrednio

ś c i  wyborów i  godzi s i ę  wogóle na reformę. Warunki te  poseł  

Laskowski przedłożył  subkomitetowi.

I .  Czynne prawo wyborcze w gminach w ie js k ic h  i

w m iastach  ro zszerza  s i ę  na wszystkich obywateli  mają

cych już  to prawo wyborcze do Rady państwa i  wykonywa

ne j e s t  bezpośrednio.

I I .  Nowych wyborców ^ / e js k ic h  w -c ie la  s i ę  do 

dotychczasowej kuryi gmin w ie js k ic h .

I I I .  Nowych wyborców m ie js k ic h  w cie la  s i ę  do do

tychczasowej kuryi gmin m ie jsk ich  albo tu tworzy s ię  

d la  n ic h  osobną kuryę u z u p e łn ia ją cą .

IV. Okręgi wyborcze gmin w ie js k ic h  d z i e l i  s ię  na: 

a/ wydzielone, b/ p o zo sta łe  c z y l i  ogólne. Wydzielone 

o k rę g i  tworzy s i ę  z gmin, w których mieszka stosunko

wo w ięce j  Polaków, przyczem dopisu je  s ię  ex o f fo  do 

ty c h  okręgów tych wszystkich wyborców obrządku rzymsko

k a t o l i c k i e g o ,  którzy ż y ją  w okręgach ogólnych, Okręgów 

wydzielonych tworzy s i ę  około 15 we wschodniej c z ę ś c i  

k r a ju .
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V. Zarówno wydzielone ja k  i  niewydzielone okręgi 

gmin w ie js k ic h  d z i e l i  s i ę  na dwa koła ,  z których każde 

wybierze jedną część posłów z t e j  kury i .  Pierwsze koło 

tworzy s i ę  z wyborców gminnych z pierwszego gminnego 

k o ła  wyborczego, drugie koło z wyborców gminnych dru

giego i  t r z e c ie g o  gminnego koła  wyborczego wraz z no

wymi wyborcami sejmowymi.

VI.  W kuryi gmin m ie js k ic h ,  ja k o te ż  w drugim kole 

okręgów wyborczych gmin w ie js k ic h  wprowadza s i ę  w ielo

kro tność  głosowania idącą  co na jm nie j  dó t r z e c h .

W r a z ie  a t o l i  wprowadzenia osobnej kuryi uzupełnia

j ą c e j  w miastach ma w ielokrotność zastosowanie tylko 

w t e j  nowej k u r y i ,naa ma zaś w kuryi m i e j s k i e j  dotych

czasowej .

V I I .  Tworzy dał s i ę  pewną ildtść nowych mandatów 

d l a  w ie lk iego  przemysłu.

V I I I .  W r a z ie  dalszego powiększania ogólne j  U i 

ś c i  mandatów sejmowych, ma uledz jjjl dotychczasowy, 

wymiar mandatów w każdej poszczególne j  dawnej kuryi 

odpowiedniemu podwyższeniu w tym kierunku, by dotych- 

ezsewet czasowy stosunek cyfrowy każdej z tych  kuryi,

z wyjątkiem kuryi izb  handlowych i  przemysłowych -do 

o g ó ln e j  Łitey l ic z b y  mandatów sejmowych p ozosta ł  nię-zmie 

n io n y .

IX .  W r a z ie  gdyby daty s ta ty s ty c z n e  wykazały, że 

d la  zab ezp ieczen ia  narodowych interesów p o ls k ic h  we 

wschodniej c z ę ś c i  k ra ju  stosow nie jszy  j e s t  system p ro -  

poryyonalny, mają być urządzone wybory w c a ł e j  kuryi 

gmin w ie js k ic h  w całym k ra ju  na zasadzie  proporcyonal-  

n o ś c i .  ^

W takim r a z ie  odpada wykraMnie okręgów potkich, 

tudzież  odpada podział  t e j  kuryi na dwa rodza je  koł 

wyborczych , natomiast  wchodzi w c a ł e j  t e j  kuryi w za

stosowanie w ielokrotność g ł o s u . ”

Postawieniem tych zasad, większośś konserwatywna Sejmu zajmu

j ą c a  dotychczas wobec demokratycznych wniosków stanowisko odpor-





ne, weszło na drogę pozytywnego wspodziałania nad uchwaleniem 

reformy. Chociaż droga do porozumienia s ię  stronnictw  b y ła  j e s z 

cze bardzo d a l e k ą  to jednak konserwatyści  zaangażowali s i ę  już 

do pewnego s to p n ia ,  a  tem samem z n ie w o l i l i  inne s tronnic tw a do 

z e j ś c i a  z drogi wniosków czysto  demonstracyjnych. J e ż e l i  jednak 

na t l e  wniosków prawicy miało prif^ść do porozumienia, to  widocz- 

nem s i ę  s t a ł o ,  że rzecz  wymagać będzie w i e l k i e j  pracy i  w cza

s i e  k t ó t k i c h ; k i l k a  tygodni trw ających,  se sy i  sejmowych, wśród 

nawału innych czynności ,  dokonać s i ę  n ie  da, Szło  też o poło

żenie  kresu^ coraz to b u rz l iw sze j  a g i t a c y i  po k ra ju  i  o wprowa

dzenie sprawy na to ry ,  na ktorychby sp o k o jn ie ,  drogą p e r t r a k t a -  

c y i  pomiędzy stronnictwami załatw ioną być mogła.

Podczas trwania k tótk ie ft  s e s y i  sejmowych, trudno było po

myśleć o tem, ażeby rokowania t a k ie  przeprowadzić i  p r o je k t  

ustawy sformułować. P e d ję t  Dlatego podjęto  ibyśl ażeby utworzyć 

d la  t e j  sprawy komisyę sejmową n i e u s t a ją c ą ,  któraby i  w c z a s ie  

kiedy śejm n ieob rad jf je ,  zadanie to sp e łn ić  mogła. Wniosek w tym
hć}i , .

kierunku /poseł  narodowy-demokratyczny T e r t i l .  Konserwatyści 

zawachali  s i ę ,  a l e  gdy im przedstawiłem, że ustanowienie korni- 

sy i  n i e u s t a j ą c e j  położy koniec a g i t a c y i ^ p r z y s t a l i .  Dnia 1 6 .paź

d z ie r n ik a  t  1909 uchwalił  sejm ustawę o ustanowieniu t a k i e j  

kom isy i .
Nie t e  sprawy nadały jednak p ię tn o  sejmowi w r .  1909 -  1910 

le c z  t rzy  inne, k tórych przebieg  świadczył,  że s i ę  psu je  napraw

dę w se jm ie  i  w k r a ju .  Były niemi sprawa organ izacyi  r o l n i c z e j ,  

sprawa banku p erce la cy jn eg o  i  sprawa gimnazyow ru sk ich .  0 każdej 

z n ich  muszę osobno pomówić.
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XVII

R a d a  k u l t u r y  k r a j o w e j

J e s z c z e  w czasach  absolutnych stworzyło państwo d la  popie

ra n ia  przemysłu i  handlu j  osobną o rgan izacyę ; zorganizowaną i  

d z i a ł a j ą c ą  autonomicznie, izby handlowe i  przemysłowe. Organi-

zacya t a  o p i e r a ł a  s i ę  na ustaw ie ,  b y ła  przymusową, kupcy i  
_ t i  zba.->

przemysłowcy m usie l i  do n i e j  na leżeć ,^ Iń ia ła  prawo nakładać na

nich  o p ła ty  i  z n ich  o p ła c a ła  swój zarząd jako też subwencyę 

uchwaloną na rzecz przemysłu i  handlu o i l e  rząd, co w o s t a t 

n ich  czasach  coraz c z ę ś c i e j  s i ę  d z ia ło ,  użycia  pewnych sub- 
wencyi im n ie  poruczył.

Natomiast organizacya towarzystw r o ln ic z y c h  o p ie r a ła  s ię  

na s t a t u t a c h  zatwierdzonych przez rząd, b y ła  zupełnie dobro

wolną, a  n a l e ż e l i  do n i e j  głównie w ł a ś c i c i e l e  większych dóbr 

i dzierżawcy, bo w ch w il i  z a ło ż e n ia  towarzystw lwowskiego i 

krakowskiego^należeniu do nich  włościan n ie  mogło być je s z c z e  

mowy. Członkowie o p ł a c a l i  pewne drobne wkładki,  a l e  te  n ie  

w ystarczy ły  na rozw in ięc ie  s z e r s z e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  0aczę ły  

r(g(cHiijać, gdy rząd coraz większe, w końcu milionowe subwen- 

cye zaczą ł  oddawać im do u życ ia  na pewne oznaczone c e le  r o i -  

n i c z e ,  a  nawet subwencyami na koszta  zarządu^ umożliwił im 

stw orzenie  odpowiednich biur i  za łożenie  towarzystw okręgowych 

f i l i a n y c h ,  obejmujących jeden lub w ięce j  powiatów. Oba towa- 

rzystwa miały t y t u ł '  cesarsk o -k ró lew skich ,  mimo autonomii swo

j e j  ch a ra k te r  o f ie y a ln y ,  były organem rządj*. o wiele  w ięce j  niż
\>ij

izby handlowe- przemysłowe. Brugiem źródłem dochodów d la  

Towarzystw s t a ł y  s i ę  subwencye sejmowe.

Towarzystwa r o ln ic z e  pracowały z wielkiem pożytkiem nad 

podniesieniem r o ln ic tw a ,  a przedewszystkiem chowu bydła, a 

ch ociaż  znajdowały s i ę  w rękach w ie lk ich  w ł a ś c i c i e l i  ziemskich, 

pracowały (przedewszystkiem nad podniesieniem ro ln ic tw a  włoś

c ia n  i używały subwencyi przeważnie na ich  korzyść.  Nieumiały 

jednaką i  one uchwycie t e j  c h w il i ,w k tó re j  w łośc ian in  p od n iós ł-  

®s«y s i ę  k u l t u r a ln ie  zapragnął,  aby on sam dopuszczony był do





współudziału w decydowaniu o so ^ b ie .  Nie u ła tw i ły  mu tego i  n ie  

zmieniały  w tym- kierunku stopniowo swej o rg a n iz a c y i .  Znalazł s ię  

kto in n y ,k tó ry  k o r z y s ta ją c  z k o n s ty tu cy jn e j  ustawy o stowarzy

szeniach  zaczął  tworzyć osobne stowarzyszenie r o ln ic z o -  właścian 

sk ie  w p o s t a c i  tak zwanych kółek  ro ln ic z y c h ,  które  miały za 

główne zadanie zorganizować włościan# w c e la c h  handlowo- r o l n i 

czych d la  tworzenia sklepików po gminach d o s ta rc z a n ia  w ło ś c ia -  

nom doborowych nas ion ,  nawozow i  maszyn r o l n i c z y c h , !  lep szego  

zbytu i c h  produktów. Kołka r o ln ic z e ,p o łą c z o n e  w jedno w ie lk ie  

towarzystwo w całem k ra ju ,  d z ia ł a ł y  przewrażnie za zachodzie, 

a l e  w c z ę ś c i  także i  na wschodzie i  zarówno rząd, ja k o też  i  k ra j  

zniewolone były u d z ie lać  $ im subwencyi, tak  na ich  zarząd, j a 

koteż na ich  c e l e ,

R usin i  przez d ługi  czas zadaw alnia l i  s i ę  tem, że stowarzy

szeniom swoim oświatowym im ien ia  Kaczkowskiego / r u s o f i l s k i e /
u-

i  P ro św ic ie  / ukraińskie ,  / laadawali taki, ekonomiczny kierunek, 

a l e  d z ia ła ln o ś ć  ich  w tym kierunku b y ła  całkiem n ie z n a c z n a , -  

PÓzniej. w r ,  1902 na wzór &ćłek ro ln iczych  r u s in i  o d c ien ia  

u kra ińsk ieg o  utworzyli  peSe podobne stowarzyszenia pod nazwą 

" <^i|lskiego hospodara", złączone również pod wspólnym zarzą

dem we Lwowie, a włożywszy w ich  organizacye ca ły  zapał i am- 

b icyę  narodową rozw inę l i  j e  w krótkim c z a s ie  bardzo poważnie, 

i  z a c z ę l i  s i ę  domagać, n ie  bez skutku, subwencyi. W ostatnim 

c z a s ie lś ta r o r u s in i  n iech cąc  pozostać w t y le  utworzyli  towarzystwo
U  ^  ,

" S o ju f  roniizy j" ,  k tóre  jednak dzia ła lnośc i-na  seryo n ie  mogło 

j e s z c z e  rozwinąć. Powstały więc obok dwóch o f i c y a l n y c h , s t o -  

wwaryzszenia r o ln ic z e  p o ls k ie  i ru s k ie ,  a  ponieważ ich  zakres 

d z i a ł a n i a  n ie  dał s i ę  ś c i ś l e  ogran iczyć ,  z a c z ę ła  s ię  pomię- 

dzi niemi konkurencya szkodliwa, bo r o z p ra sz a ją ca  s i ł y  i  k ieru 

nek a k c y i .  Zaczęto myśleć o jakiemś połączeniu  przynajmniej 

t r z e c h  towarzystw p o ls k ic h ,  a le  zapatrywania pomiędzy ck.towa

rzystwami ro ln iczem i we Lwowie i  Krakowie były zbyt rozbieżne ,  

ażeby s i ę  t a k ie  p o łączen ie  dało w drodze dobrowolnej przepro

wadzić. Towarzystwo r o ln ic z e  krakowskie, idąc za duchem czasu 

dokonało przynajmniej  wewnętrznej reformy. Pomnożyło l i c z b ę  

Towarzystw f i l i a l n y c h  okręgowych i  dopuściło  włościan n ie ty lk o
eto )  ,

do zarządu tych towaryzstw le c z  także ("głównego swojego komitetu.
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S ta ło  s i ę  to w x . . .  po wstąpieniu ludowców do Koła p o l 

sk iego i po zaniechaniu w ie łk ieh  walki ich  z wielką w łasnością  

i  miało być ogniwem łączącem te  dwie warstwy r o ln ic z e  na polu 

wspólnej pracy .  Rozumiał tę  rzecz  wybornie i  przeprowadził pre

zes towarzystwem/krakowskiego h r .  Zdzisław Tarnowski. Stworzono 

też  in s ty tu c y ę  wspólną handlową i  d la  towarzystwa i  d la  kółek

nieKonało towarzystwo ‘ totóie-ee we Lwowie, c z ę ś c i ą  d la te g o ,  żeby 

n iedop uścić  do swego zarządu rusinów, cz ę śc ią ^  zaś^ z tego po

wodu, że konserwatyści  na wschodzie rozumieli  konserwatyzm tylko 

w sp rzec iw ian iu  s i ę  wszelkim reform ó^Kiedy też  konkurencya mię

dzy towarzystwem rolniczem krakowskiem a towarzystwami kozłek 

r o ln ic z y c h  s ł a b ł a  i. dokonywał s i ę  podział  pracy, p o l i ty k a  towa-T 

rzystwa we Lwowie doprowadzała do tego,  że " S y l s k i j

Hospodar" r o b i ł  zdumiewające postępy i odrywał mu coraz więce j  

ludność w łościańską ruską, sk u p ia ją c  j ą  pod swem skrzydłem.

Taki był stan  organ izacy i  ro ln icz y ch  w c h w il i ,  w k t ó r e j  mon 

n a r c h ia  Austro-węgierska w ystąp iła  do zawarcia traktatów han

dlowych z państwami bałkańskiem i, a d la  zapewnienia sobie^kor zyś-  

c i  handlow ycł^rozszerzania  swego wpływu p o i i ty czn eg O / ro b iła  im 

pewne ustępstwa na polu wywozu bydła^ do A u stry i .  Pragnąc za

c i e ś n i ć  węzły przymierza z Rusinami rząd zawarł kontrakt  handlo

wy z Rumunią i  przedłożył  go do zatw ierdzenia  parlamentowi a zara- 

zem zażądał upoważnienia do zawarcia kontraktów z innemi państwa

mi na B a łk a n ie .  Roln icy  w A ustryi  p o d n ie ś l i  krzyk, że chów bydła 

z o s t a i i e  zagrożony i  rząd u le g a ją c  temu naciskowi wniósł pro

j e k t  osobnej ustawy mocą którego 6 ,0 0 0 .0 0 0  K rocznie  przez l a t  

dziewięć miało być przeznaczone na p od n ies ien ie  chowu bydła .

Suma t a  rozdzie lon ą  być m iała  na k r a je  według l ic z b y  bydła .  

Rozdziałem na poszczególne ce l f i  chowu bydła miał dysponować 

rząd, po wysłuchaniu zdania Wydziału krajowego i  korporacyi 

r o ln ic z y c h .

Koło p o ls k ie  w Wiedniu u j r z a ł o  s ię  w trudnem położeniu ,  

gdyż sejm, je s z c z e  w r .  1907, oświadczył s i ę  przeciw dopuszczeniu 

przywozu obcego bydła do m onarchii .  Czując jednak, że za tw ier

dzeniu tra k ta k u  n ie  może przeszkodzić  bez wywołania s z k o d l i 

wych p o l i ty cz n y ch  następstw, zadowol\iłó s i ę  podwyższeniem sumy





na p o p a rc ie  chowu bydła ,  k tó ra  zrazu wynosić miała ty lko  1 ,0 0 0 .0 0 0

koron na 6 ,0 0 0 ,0 0 0  i  po g o rą c e j  dyskusyi w połowie roku 1909 po-
*

stanow iło  głosować za t ra k ta teg j .  Opozycya w Kole, na k t ó r e j  cze -
ty

le  s t a ł  ja k  zwykle Kozłowski, n ie  dałob jednak za wygrane. W pierć- 

syym j e j  rzędzie  k r o c z y l i  ludowcy, którzy n ie  mogli s i ę  w spra

wie obchodzącej tak  żywo w łościan dać nikomu p rz e l icy to w a ć .  Ko

r z y s t a j ą c  z teg o  i że Rada państwa przed powzięciem uchwały zo

s t a ł a  odroczoną, a  sejm we wrześniu £909 r .  zwołanym, ludowcy 

u c z y n i l i  wniosek nagły ,  ażeby sejm oświadczył s i ę  przeciw t r a k 

tatom z państwami b a łkań sk iem i. Przeciw temu wnioskowi b y l i  t y l 

ko posłowie demokratyczni rep rezen tu jący  i n t e r e s a  m iast ,  za 

nim n iew ątp l iw ie  ludowcy i R u s i n i . U o z s t r y g n i ę c i e  l e ż a ło  w rękach 

konserwatystów, którzy wychodząc z w i e l k i e j  i  małej własności 

rep rezen to w ali  i n t e r e s a  flgrftrne. Rzecz s i ę  ważyła bardzo, wpływ 

kr-akewskiege-i Kozłowskiego i  jego rzeczowe, wielką erudycyą 

poparte argumenta r o b i ły  w ie lk ie  wrażenie. Komisya gospodarstwa 

krajowego p o d z ie la ją c  te  argumenta ze względów p oli ty czn ych  oś

w iadczyła  s i ę  jednak przeciw wnioskowi ludowców i  u c z y n i ła  wnio

sek :
" Sejm ubolew ając ,  że c . k .  rząd przy zawieraniu 

"t X k t  et t
Ifesat-raktu handlowego z Rumunią n ie  uwzględnił w c a ło 

ś c i  uchwały sejmu z d. 12 marca 1907 r .  a  niezapozna- 

j ą c  p o l i t y c z n e j  d o n io s ło ś c i  tego t r a k t a t u ,  ^ŵ wa 

z całym naciskiem c . k .  rząd, aby ze względu na to ,  

że .postanowienie t r a k t a t u  co do wprowadzenia b i tego  

bydła  i  n ierog acizn y  w gran ice  państwa sprowadzą w ie l 

k ie  s t r a t y  d la  ro ln ic tw a  w k ra ju ,  wziął przed o s t a t e c z -  

nem załatwieniem t e j  sprawy w parlamencie jak  n a js z c z e -  

g ó l n i e j  w obronę in te r e s y  tak \  ro ln ic tw a  ja k  i  ho

dowli bydła ,przyznał  krajowemu roln ictw u t a k i e  ko

r z y ś c i ,  któreby wyrównały s t r a t y ,  j a k i e  ono w skutek 

n iek o rz y s tn y ch  postanowień traktaku  ponieść musi.Sejm 

z a s t r z e g a  s i ę  przeciw póBbbnym postanowieniom e e y - t r a k -  

tatom przy t r a k t a t a c h  z innemi państwami bałkańskiemi 

i  wzywa c . k .  rząd, aby przy zawieraniu dalszych t r a k 

tatów handlowych uwzględnić w c a ł e j  p e łn i  uchwały
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sejmu z d. 1 2 . marca 1 9 0 7 ."

M n i e j s z o ś c i  komisyi oświadczyła s i ę  w ogóle przeciw ed-
» ' *

dopuszczeniu do o tw arc ia  gran icy  rumuńskiej^granicznych państw

b a ł k a ń s k i c h , tak d la  im p o r tu  żywego bydła i  n ierogacizny, ja k o -  

też  i  b i te g o  mięsa. Rozprawa w se jmie z a j ę ł a  dwa długie  p o s ie 

dzenia  1 3 . i  14. p aździern ika  i  b y ła  bardzo gorącą .  Zabierałem i  

j a  w n i e j  g łos  wskazując, że obawy niebezpieczeństw , które  

t r a k t a t  rumuński ma sprowadzić^, są przesadzone, przestrzegałem  

przed z e jśc iem  z t e j  p o l i t y c z n e j  d rog i ,  po dr k t ó r e j  k r a j  nasz 

dotychczas k ro cz y ł ,  gdyż wysuwając jed n ostron n ie  jeden in t e r e s  

ekonomiczny możemy naruszyć c a ło ś ć  naszych interesów, a wskutek 

te^ jpozycyę p o l i ty c z n ą ,  opiekę i  swobodę, k tó rą  s i ę  w ter. pań

stwie cieszymy.

Rzecz zdecydowała s i ę ,  gdy prezes prióicy sejmowej konser

watywnej z ło ż y ł  na końcu dyskusyi n a s tę p u ją cą  d ek laracyę :

" Stronnictwo prawicy sejmowej żywi poważne obawy 

co do skutków d la  ro ln ic tw a  wynikających z t r a k t a t u  

rumuńskiego, uznając jednak wielką p o l i ty cz n ą  doniosło 

c a ł e j  sprawy, otrzymawszy ze strony rządu zapewnienie, 

że grożącym skutkom będzie s ię  s t a r a ć  zapobiedz przez 

odpowiednie zarządzenia korzystne d la  ro ln ic tw a ,  p ra-  

w ica^cczeku jąc  sz y b k ie j  i p e łn e j  r e a l i z a c y i  o b ie t n ic  

rządu głosować będzie za wnioskami większości  komisyi" 

Po t e j  d ek la ra cy i  wnioski większości p r z y ję t e  zo sta ły  73 

przeciw 46 głdsom. Za wnioskami m n ie jszo śc i  głosowali  ludowcy, 

Rusin i  i  ówczesne centrum sejmowego którego n a le ż a ło  podówczas 

k i lk u  posłów, a między nifmi Kozłowski, Cieński i ks .W itold  

C z a r to ry sk i .  Wśród tych walk za i przeciw zatwierdzeniu t r a k ta tu ,  

sejm n ie  s p u ś c i ł  jednak z oka, że wrazie zatw ierdzenia  rząpi

zgodził  s i ę  na wyznaczenia 6 milionów koron rocznie  na poparcie
d la

chowu bydła  i  że,,-towarzystw ro ln ic z y c h  otwarzy s i ę  sz ersz e  pole 

d z i a ł a n i a .

E. 12 p aździern ika  1909 r .  dwóch posłów postanowiło wnioski 

o zorganizowanie rolników mocą osobnej ustawy kra jo w e j ,  wnieeki 

dyam etralnie  od s i e b i e  różne. Jeden z n ich ,  z obozu ludowcowy

S t e fc z y k ,ż ą d a ł ,  ażeby wszys\cy r o ln ic y  wielcy i  mali z łą cz e n i
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b y l i  w jedną crganizacyę  powiatową i  krajową w sposob przymusowy, 

szerokimi a try b ^ ^ am i i^ p r a w ^ n a k ła d a n ia  podatku na c e le  r o l 

n i c z e .  Organizacya tuka p o c ią g a ła  oczyw iście  za sobą uchylen ie  

w szystkich  dotychaczasowych p o ls k ic h  czy ru sk ich  towarzystw r o l 

n iczy ch  i  w ie lk ie  uwzględniania reprezentantów Kościan w swoim 

z a rz ą d z ie .  U ziemian zachodniej Galicy  i ,d ążących  t r a d y c y jn ie  do 

w sp ó łd z ia łan ia  z ludem wiejskim myśl t a k i e j  organizacyi  wspólnej 

r o l n i c z e j  spotkała  s i ę  z w ielką sympatyą. Toczyły s i ę  rokowania 

o różne szczegóły  i zgoda b y ła  teiską b l i s k ą .  Myśl t a k i e j  orga

n iz a c y i  odrzucali  jednak stanowczo ziemnianie na wschodzie kra ju ,  

raz ze względu na Rusinów, którzy w t a k i e j  organ izacy i  doszliby  

do znacznego wpływu, a powtóre także d la  teg o ,  że w zarządzie  

o rg a n iz a c y i  t a k i e j  w ielka własność choćby ze względu na t o ,ż e  

ty lk o  t r z e c i a  część  ziemi b y ła  w j e j  p o s ia d a n iu ,n ie  mogf# mieć

przewagi l i c z e b n e j ,  le c z  musi^jlby ograniczyć s i ę  do wpływu
z

o s o b is te g o  opartego na wyższej k u l tu rz e .  Dlatego grona ich  wy

szedł wniosek postawiony przez passa Marszałkowicaa a podpisany 

przez szereg  posłów konserwatywnych podolskich o uchwalenie u s ta 

wy o rad z ie  kultury k ra jo w e j .  Wszystkie towarzystwa r o ln ic z e  miały 

p o z o s ta ć ,  a l e  miały zna leść  swój organ cen tra ln y  w rad zie  kul

tury kra jow ej organ zapewniający j e d n o l i t o ś ć  d z ia ła n ia  na polu 

p o p a rc ia  r o ln ic tw a .  Wobec tak  g r z e c z n y c h  zdań i  projektów 

pprawa przekazana komisyi sejmowej k i l k a  dni przed odroczeniem 

Sejmu, k tó re  n a s t ą p i ł o  1 6 .p aźd ziern ik a  1909 r . y n i e  mogła być 

na ni^m r o z s t r z y g n i ę t ą ,  j^ebrała s i ę  Pada państwa i sprawa za

tw ie rd z e n ia  t r a k t a t u  i uchwalenia subwencyi na chów bydła wstą- 

p i ł a ( s w o ją  o s t a t n i ą  f a z ę .  Rusin i  grożąc obstrukcyą w y s tą p i l i  

z żądaniem, ażeby skoro subw en cy jna  chow bydła rozdzielone 

być mają pomiędzy k r a je  według i l o ś c i  bydła, ten sam klucz

w obręb ie  G a l icy i  zastosowany z o s ta ł  przy ro z d z ia le  subwencyi
/ /

przypadających na Galicyę między Polakow i  EusMow. Rozpoczęły 
s i ę  mozolne rokowania między Rusinami , Polakami i  rządem\%o- 

prowadziły do układu p rz y ję teg o  przez Koło p o lsk ie  i klub ukraińs 

sk i  a zarazem przez rząd, który układ ten o g ł o s i ł  w n a s tę p u ją c e j  

enuncyacyi z łożonej  z komisyi izby p o s e l s k i e j  i  umieszczanej 

w j e j  sprawozdaniu.

Chociaż główne korporacye r o ln ic z e  w k ra ja ch





o mięszanej narodości.,  d la  wszystkich narodowości c a ł -  

kiem obefctywnie w iele  pożytecznego z a d z ia ła ły ,  to mi

n i s t e r s t w o  ro ln ic tw a  przeprowadzając w mowie będące 

akcye a  Galicy  i  kierować s i ę  będzie następującemi 

zasadami:

1/ 0 i l e  z jednego m il ion a  subwency£ miałyby być 

udzie lone  związkom, to  w G a l ic y i  tak  p o l s k i e , j a k  i  ruską 

związki będą obdzielone na podstawie obecnego stanu 

bydła przez m inisterstw o ro ln ic tw a  w porozumieniu z 

Wydziałem krajowym, a za współudziałem s z e fa  rządu kra

jowego.

11/ Gdy będzie, sz ło  o O d z i a ł  kwot przypadających 

na k r a je  z. p i ę c i u  milionów.według ich  sposobu przezna

c z e n ia  mającego być ustanowionym według § 4 ,  ustęp 3, 

to akcye te  w G a l icy i  prowadzić będzie ministerstwo 

r o ln ic tw a  w porozumieniu z Wydziałem krajowem i za 

współudziałem s z e fa  rządu krajowego według n a s tę p u ją 

cych zasad :

.1/ kwoty mające być przeznaczone do ro zd zia łu  

pomiędzy poszczególne związki e t c .  będą rozdzielone 

na oba narody w G a l i c y i  na podstawie obecnego stanu 

bydła ,

2/ Gdyby celem ro zd zia łu  tych kwot powołany był 

do ż y c ia  organ obejmujący ca ły  k r a j ,  to rząd dołoży 

s t a r a n i a ,  ażeby ludności  r u s k ie j  / względnie organ i-  

zacyflf^olniczym ruskim/ na t e j  samej podstawie udział 

w zarząd z ie  był zapewniony." ,

L ek laracya  t a  zrozumiała j e s t  tylko w związku/tekstem uchwa

lo n e j  ustawy.Ustęp 1/ d ek la ra cy i  mówi o m i l io n ie ,  który z s z e ś c iu  

mionow wydzielony z o s ta ł  na c e l e  zbytu bydła ,  ustęp I I/  mówi 

o r e s z tu ją c y c h  5 m il ionach ,  k tóre  ustawa p rzeznaczała  na popar

c i e  samego chowu bydła ,  wymieniając przytem jako sposób poparcia 

u d z ie la n ie  premii chodowlanych, u ła tw ien ie  d o s ta rc z e n ia  passy, 

poparc ie  k o n tr o l i  paszy i  nawozów sztucznych, poparcie  ubezpie

cz en ia  bydła,  poparc ie  urządzeń tu czen ia  bydła d la  zbytu jego 

przez s p ó łk i/poparcie  gospodarstwa grze pastwisk i t . d .
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Gdy wiadomość o tern układzie  i  o o p a r te j  na nim d ek laracy i  

d o sz ła  do k ra ju ,  powstała burza.  Mało kto i s t o t n ą  t r e ś ć  tak  za= 

wi\le sformułowałego układu mógł zrozumieć. Nikt n ie  mógł pojąć 

* jak  za podstaw^ ro zd zia łu  subwendyi może, było przy jąć  i l o ś ć  

bydła p o lsk iego  i  ruskiego ,  skoro s t a t y s ty k a  taka bydła według 

narodowości jego posiadaczy n ie  byłchw G al io y i  nigdy przeprowa

dzoną. Klucz ta k i  ro zd z ia łu  dałby s i ę  z r e s z tą  pomyśleć,gdyby 

związki r o ln ic z e  w G a l icy i  obejmowały jedne ty lk o  Polaków, dru

g ie  ty lko  Rusinów, co w G a l icy i  n ie  zachodziło ,  bo tak  towa

rzystwo gospodarskie we Lwowie, ja k  towarzystwo kołek ro ln iczych  

obejmowały zarówno Polaków ja k  i  Rusinów. Chowem bydła zajmo

wały s i ę  z r e s z tą  dotychczas ty lk o  dwa c . k .  towarzystwa r o ln ic z e  

we Lwowie i  Krakowie, jedno we wschodniej,  drugie w zachodniej  

Galicyi^, bo chów bydła n ie  z n o s i ł  na jednem terytoryum dwóch 

różnych kierunków i wymagał j e d n o l i t o ś c i  d z ia ł a n i a .

Animozya kierow ała s i ę  głównie przeciw narodowej demokra-
. > C /

c y i ,  k tó ra  podówczas wodziła r e j  w kole  polskiem sejmowem/Głą-

bińskiemu, który jako prezes Koła zawierał układ z Rusinami i 

Kołu do zatw ierdzenia  go p rz e d s ta w ił .  Podnoszono, że cifbfbfych- 

czas  b r a l i  w monopol ochronę p o ls k o ś c i  przted żywiołem ruskim na
L

wschodzie t . j .  narodowa demokracya z robi lijl. Rusinom ustępstwo^na 

j a k i e  żadne inne stronnictwo p o ls k ie  niebyłoby s i ę  odważyło. 

Ustępstwo tern w ięce j  szkodliwe, że wprowadzało seperatyzm naro

dowy na to p o le ,  gdzie wspólność interesów ubu narodów była  

n a jo c z y w is t s z ą ,  t . j .  na pole  gospodarcze, na p o le ,  na którem 

wspólna praca  mogła oba narody ku sobie  z b l iż a ć  i  przeciw ień

stwa narodowe z ła g o d z ić .

W obec ataków spadających ze wszystkich stron narodowa- 

demokracya n ie  zdobyła s i ę  na to ,  ażeby powiedzieć prawdę, 4* 

że ze względów na sytuacyę p o l i ty c z n ą  zgodziła  s ię  na ustępstwo 

d la  Rusinów, lecz  przeciwnie b r o n i ła  s ię  in te r p r e ta c y ą  układu 

zupełn ie  niespodziewaną. Na zabraniu w ratuszu  lwowskim d.26 

grudnia 1909 r .  Głąbiński  oświadczył,  że sejm i  Wydział krajowy 

mają pod tym względem zupełnie wolną rękę i  n ie  są wcale krępo

wane ówem oświadczeniem rządu, gdyż " prezes  Koła oświadczył 

tak  rządowi ja k  i  posłom ruskim, że wedle zdania Koła polsk iego
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d cta cy a  t a  niepcwinna być rozpraszana między s to w a rz y sz e n ia , le cz  

powinna być oddana do dyspozycyi kra jowej radzie  r o l n i c z e j ,  i z b ie  

r o l n i c z e j ,  lub in n e j  ogolne j  o rgan izacy i  r o l n i c z e j  na ogolne c e ie  

r o ln ic tw a  i  chowu bydła, ewentualnie na dotacjuę zakładu o la  ube*,- 

p i e c z e n ia  bydła.  W takim r a z ie  k w e s t y a .

między stowarzyszen i a  p o l s k ie  i  rus k ie  będzie  .bezprzedmip towa._. . jT

I n te r p r e ta c y a  taka d ek la ra cy i  rządu, s tw ie r d z a ją c e j  układ 

zawarty między Kołem poskiem a klubem ukraińskim w Wiedniu, była  

wprost karykatu ra ln ą ,  gdyż § 4 ustawy p o le c a ł  wyraźnie uwzględ

n i e n i e  stowarzyszeń ro ln icz y ch  przy ro z d z ia le  subwencyi, a j e ż e 

l i  w u k ład z ie  zawarty był klucz do ro zd zia łu  subwencyi między 

i  Polaków a Rusinów, m i ę d z y  towarzystwa p o ls k ie  i r u s k ie /to 

p r z e c ie ż  n ie  na to ,  aby do ro z d z ia ły  wcale żadnej części ,  n ie  

p r z y s z ło .  In te r p r e ta c y a  Głąbinskiego wywołała też bolesne d la  

Polaków■rekryminacye Rusinów na na jb l iższym  se jmie o z ł ą  wiarę 

w zawieraniu układów i  gćżby przeciw sejmowi ^gdyby tego rodzaju

wezwanie^ządu u c h w a l i ł .

Za i n t e r p r e ta c y ą  Głąbinskiego n ie  m yślała  też p ó jś ć  więk

szość p o ls k a  a  zarzut z ł e j  wiary w układach na s i e b i e  ścia,gnąć.

Szukano innego sposobu w y jś c ia  z przykre j  sytuacyi  a  main 

mianowicie w zasadzie  umieszczonej na końcu układu, że gdyby 

celem r o z d z ia łu  subwencyi traktowych powołany był do ż y c ia  or

gan obejmujący ca ły  k r a j , a więc n .p .  Rada kultury k ra jo w e j ,  to 

ludności  r u s k i e j ,  względnie organicyom rolniczym ruskim zapewnio

ny będzie udział  w zarządzie  na t e j  samej podfctawie, t . j .  na 

podstawie obecnego stanu bydła .  Zapewniało to Rusinom większy 

u d z ia ł  w zarządzie  n iż  by do niego w innych warunkach, z £  wzglę

du na s ła b o ść  swoich organ izacyi  ro ln icz y ch  pretendować mogli,  

a l e  było to m niejsze z ł e ,  bo organizacya obejmująca c a ły  k r a j , 

mając sob ie  przyznane prawo r o z d z i e l n i a  subwencyi i  oczywiście  

kon tro lę  i c h ^ y c i a ,  byłaby czuwała nad j e d n o l i t o ś c i ą  c a ł e j  akcy i ,  

nad zgodnem działaniem towarzystw p o lsk ich  i  ruskich,usuwała 

z pola  gospodarczego względy i  tendencye narodow o-polityczne.

W tym s ta n ie  rzeczy zdawało mi s i ę ,  że do przeprowadzenia 

w se jm ie  organ izacy i  rolnikow znalaz ły  s i ę  wyjątkowo przyjazne
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warunki. Rozdział subwencyi traktatowych pomiędzy Polakow a 

Rusinów przyszedł do skutku wbrew moich przedstawień. Zdawało 

mi s i ę  że sp e łn ię  t e r a z  mój obowiązek, j e ż e l i  szkodliwe jego 

następstwa o i l e  moża uchylę .  J e ż e l i  odkładając na p rzy sz ło ść  

organizacyę  przymusową powszechną, oświadcz^. s ię  za projektem 

rady kultury  k ra jo w e j ,  który wyszedł z|łona konserwatystów po

d o ls k ic h  ; i  j e ż e l i  z odpowiednią modyfikacyą uzyskam d la  niego 

zgodę konserwatystów krakowskich i  ludowców^ Rusini  będą s ię  

sp rz e c iw ia ć ,  a l e  można ich  pozyskać zapewniając im w radzie  

ku ltu ry  krajowej odpow iednią  rep rezen tacyą .  Wie sp u szcza jąc  s ię  

jednak na s i e b i e  samego zaprosiłem p rezesa  towarzystwa js&Łaifiae- 

go lwowskiego, Kazimierza Laskowskiego i  k i lk u  wpływowych 

członków z grupy p o d o lsk ie j  i  centrum^bawiących wówczas we 

Lwowie, i  zapytałem ich  w tym względzie o zdanie .  Wszyscy u z n a l i ,  

że j e s t  na jw łaściw sza  chwila p o d ję c ia  t e j  a k c y i ,  że t r z e b a  s ię  

sp ie sz y ć  i  z g o d z i l i  s i ę  zarazem na główne zasady ustawy. Na 

t e j  podstawie,  opracowałem p r o je k t  ustawy i  wręczyłem go preze

sowi t  Laskowskiemu, jako materyał do obrad w szerszem, o f i c y a l T 

nem g ro n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  p o lsk ic h  Towarzystw ro ln iczych * .  . 

Obrady odbyły s i ę  w ło n ie  komitetu towaryystwa^rdkf iiozogo z u- 

działem w iceprezesa towarzystwa ro ln iczeg o  krakowskiego; .Karola 

Cz£cza; i  prezesa  kółek r o ln ic z y c h jA r tu r a  C ie le c k ie g o .  Zanim 

jednak obrady te  ś c i ś l e  poufne mogły być s f in a l izo w an e ,  ktoś 

z sympatyków narodowej demokracyi, p ro jek t ,p rzed ło żo n y  przeże

ranie komitetowi 7zakomunikował " Słowu polskiemu" ij^" g ło w ie  

poiskiem" po jaw iły  s i ę  d . 1 0 . s t y c z n ia  1910 r .  płomienny a r t y 

kuł wstępny pod tytułem " Zamach nam iestnika na autonomię"

Zamach miał polegać w tern, że nam iestnik  zanim je s z c z e  pro

j e k t  przedłożony w roku zeszłym sejmowi przez p.Marszałkowicaa 

na podstawie uchwały wydziału centra ln eg o  towarzystw ro ln ic z y c h  

" d o s ta ł  s i ę  je s z c z e  pod obrady komisyi i  uznał gp już za zły 

i  n ie c z e k a ją c  na zdanie sejmm sam postanow ił ,  jaką  ma być nasza 

krajowa rada r o ln ic a a ,  wygotował szczegółowy j e j  p r o je k t ,  który
f ^ lma wnieść na jed ne j  z najpierwszych seksyi uchwalenict_be_z 

n a j m n ie js zych zmian.................. 11 Trudno podawać ca ły  ar tyk u ł  odma

w ia jący  namiestnikowi inicyatywy i  kom petencyi^  $  ̂ Sprawach 

u s ta
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ustawodactwa krajowego, s t r a s z ą c y  opinię  publiczną teroryzowaniem 

sejmu przez nam iestnika ,  u l e g ł o ś c i ą  jego wobec Wiednia i  t . a . ^  

a u d erza jący  przedewszystkiem na t o /że Rusin i  w radzie  kultury 

mają otrzymać jedną t r z e c i ą  cz ę ść  członkow. 0 układzie  wiedeń

skim i  d e k la ra c y i  rządu n ie  wspomniało ” Słowo |5olskie” , a le  

postaw iło  tern ś c i ś l e j  twe* tw ierdzen ia ,  że p r o je k t  czyni radę 

kultury  organem rządu* Kto p r o je k t  ten u^nał^ten zamachu na 

autonomię u j r z e ć  w nim n ie  mógł, bo l i c z b a  członkow rady miano- 

wantó/przez rząd m iała  wynosić ty lko  4 ,  a  wszyscy inni w l i c z b i e  

27 ,  m ie l i  wychodzić z wyborów -bądź- kuryi sejmowych^wydziału 

krajowego i  towarzystw r o ln ic z y c h  p o ls k ic h  i  ruski  cłT^Kompe ten -  

cya przyznana w p r o je k c ie  radzie  była  też n ie  żadnem ograniczenier 

le c z  roszerzaniem autonomii, bo przyznawała radzie  decydowanie 

w w ielu  sprawach^ o k totych  dotychczas po wysłychaniu o p in i i

n am ies tn ik a ,  stanowił m in is te r*

Artykuł ” Słowa p o ls k ie g o ” był ty lko  manewćem obliczonem 

na to^ażeby odwrócić opin ię  wzburzoną przeciw narodowej-demo- 

k ra c y i  za przyznanie Rusinom je d n e j  t r a c i e j  c z ę ś c i  subwencyi 

t r a k t o w e j .
Większość sejmu n i e t a i ł a  swojego oburzenia z powodu na

p a śc i  na mnie umieszczonej S łow ie” , a nawet grupa konser

watywna podolska przez u s ta  p o s ła  Garapicjta z ło ż y ła  w Se jmie ,  

d. 12 s t y c z n i a  1910 n a s tę p u ją c ą  d ek laracyę .

” Z a i s t e  do zgody s i ę  n ie  przyczynia ,  j e ż e l i  s i ę

takjfe w t e j  d z ie d z in ie  ją t r z y *

Za przykład tak iego  j ą t r z e n i a  n ie  odpowiedniego 

uważam a r ty k u ł ,  który s i ę  pojawił  w o s t a t n i c h  dniach 

w jednym z n a jp o c z y tn ie js z y c h  dzienników lwowskich,

/ Brawa /

Tą drogą do zgody ani też do c e lu  n ie  dojdziemy 

tern m n ie j ,  że ar tykuł  ow polega na informacyach f a ł 

szywych i  niedokładnych.

Jestem upoważniony w imieniu moich p r z y ja c ió ł  

p o l i ty c z n y c h ,  z których n iek tó rzy  b r a l i  u dzia ł  w po

ufnych naradach tyczących s i ę  kw.es ty  i  o rgan izacyi  

r o l n i c z e j ,  ewentualnie utworzenia krajowej rady kultur}  

oświadczyć, że ” rząd mfe przedłożył w tym względzie
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żadnego p ro je k tu  ustawy, a J . E .  Pan Namiestnik oświad

c z y ł ,  że rząd niema też  zamiaru p r o je k t  tego rodzaju 

wnieść do Sejmu. Tern mniej też  mógł oświadczyć J tE.

Pan Namiestnik,by jak ieko lw iek  szczegółowe postanowie

nia  poufnie  omawianych szkiców i  projektów ustaw, były 

tego ro d z a ju ,  iżby zmian^ejakiejkolwiek uledz n ie  mogły'.'

Zarzuty tedy podniesione w wymienionym piśmie są 

wręcz n ieu zasad n io n e ."  / Brawa i  oklaski/

Większość Sejmu postanow iła  przeprowadzić Radę kultury  kra

jo w e j .  Wiceprezes towarzystwa gospodarczego we Lwowie poseł 

Vivien przedstaw ił  komisyi sejmowej p r o je k t  ustawy^jaki wysaedł 

o s t a t e c z n ie  z poufnych narad, a  komisya sejmowa stanąwszy na grun

c i e  tego p ro je k tu  rozpoczęła  nad nim szczegółowe obrady. Sprawa
*

b y ła  n ie-ła tw a|bo Rusin i  domagali s i ę  jed n e j  t r z e c i e j  członków, 

konserwatyści  podolscy p rag n ę l i  zapewnie większość w Radzie r e 

prezentantom w i e l k i e j  w łasn ośc i ,  ludowcy dążyli  do utworzenia 

także orgariizacyi  powiatowej, jednakże przeciwieństwa te  łago- 

d z i ły  s i ę  i  sprawa w komisyi s z ł a  naprzód.

Wówczas sympatycy narodowej demokracyi, ja k ich  n iebrak ło  

zwłaszcza z pośród młodszych ziemian podolskich ,  p o sp ie sz y l i  

j e j  z^pomocą. M iel i  w swoim ręku organizacyę d la  ochrony w ie l 

k i e j  w ła sn o śc i ,  t . z .  Towarzystwo Zjednoczonych KÓł Zjazdów 

r o ln i c z y c h .  Z a t r ą b i l i  w imię zagrożonej ojczyzny na alarm i  zwo

ł a l i  na dzień 8 . i u t e g o  nadzwyczajny z jazd towarzystwa, który

uchwalił  n a s tęp u ją ce  rezo lu cye .
/ ^" Wielcy w ł a ś c i c i e l e  i dzierżawcy, należący  do

Towarzystwa Zjednoczonych Koł Zjazdów ro ln ic z y c h ,  

p ow zię l i  na d z is ie jszym  Zjezdzie  Nadzwyczajnym n a s tę 

p u ją ce  uchwały:

1/ wyrażamy przekonanie, że fundusz przeznaczony 

przez parlament na poparcie  chowu bydła, jako rekom- 

penzata  za zawarcie traktatów handlowych z Rumunią i  

ze S e r b ią  zo s tan ie  zastosowany zjuaj większym^dla kra

jowego ro ln ic tw a  pożytkiem, j e ż e l i  Wydział krajowwy 

zużyje go bezpośrednio na p o d n ies ien ie  kultury rolni-e- 

c z e j  oraz podstaw kra jowej ehe hodowli.
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2/ Przekazywanie tego funduszu j a k i e j ś  inn e j  poza 

Wydziałem krajowym i s t n i e j ą c e j  czy też powstać mają

c e j  władzy l$b  i n s t y t u c y i ,  uważamy za niepotrzebne i  

szkodliwe, za tem szkodliwsze uważamy łą cz e n ie  utworze

n i a  Rady kultury kra jow ej z& sprawą zużycia tego fun

duszu.

3/ Tworzenie w obecni^ kadencyi sejmu krajowego 

Rady kultury  k ra jo w e j ,  m ające j  p r z e ją ć  część  uprawnień 

p rzysłu gu jących  z mocy najwyższego patentu cesarsk iego  

r .1829  c . k .  G a l ie .  Towa gosp. we Lwowie, j a k o t o :  bez

pośrednio  otrzymywania subwencyi rządowych, rep rezen to

wania interesów ro ln ic z y c h  i  wydawania w pea?aw- sprawach 

r o ln ic z y c h  urzędowych o p in i i  a  to bez poprzedniego wysłu 

ch an ia  o p i n i i  Rady og. tow .gosp. ,  któremu prawa te  mają
j. I j

być odebrane, uznajemy % postępowanifiTowarzystwo to 

w wysokim stopniu a n ie s łu s z n ie  krzywdzące i  w charaktea? 

rze członków Towarzystwa gospodarskiego protestujemy 

przeciw zamiarom tego rodaaju  pokrzywdzenia w sposób 

ja k  n a jb a r d z ie j  stanowczy.

4/ Za jedynie  dopuszczalną i  zgodną z naszą dotyeh 

czasową tradycyą uważamy organizacy^ r o ln ic z ą  powstającą 

z wyborów i  opartą  o związki dobrowolne.
t  Jf Z 6C h

5/ Oświadczamy s i ę  za mnifjikacyą fceseefekrajowych 

Tow .roln . w jedno c e n tr a ln e  Tow .ro ln icze ,  ktorego człon

kowie w ybieral iby  w poszczególnych te ry to ry a ch  cz ło n -
f '*

ków o f i e y a l n e j  o rgan izacy i  r o l n i c z e j .

6/ Ujawnione w p r o je k c i e  komisyi sejmowej ustęp

stwo na rzecz  separatyzmu narodowego uważamy za błędne 

i  szk o d liw e ."

Z rezolucyami temi zwrócono s i ę  u s tn ie  i  za pomocą deputa- 

cy i  do posłów sejmowych. Nie p rzekonali  tem wielu posłow miano

w ic ie  s ta rs z y c h ,  a l e  sp ra w il i  to ,  że rozprawy komisyi p rz ec ią g a 

ły s i ę .  Opozycya narodowo-demokratyczna poparta n iektórych

sympatyków podolskich  i  przez r u s o f i l a  ks .  Senyka p r z e c i ą ł a  j e  

o b s t ru k c y jn ie ,  a  kiedy mogła; dekompletowała p o s ied zen ie .  Laury 

w tym kierunku z b i e r a ł  H$f. Skarbek. Komisya uchw ali ła  o s ta te c z n ie
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p r o je k t ,  a l e  brakło  już czasu z powodu odroczenia  Sejmu do pod

danie go pod uchwałę Sejmu i  do przeprowadzenia układu z Rusi

nami co do l ic z b y  i c h  reprezentantów w Radzie kultury kra jow ej*  

Odezwa wystosowana do posłow dnia 18%lutego 1910* przez komitet 

towarzystwa kołek ziemian a podpisane przez prezesa  ks*Witolda 

C zartorysk iego ,  ażeby p r o je k t  komisyi n ie  s ta n ą ł  na porządku 

dziennym obecnych obrad sejmowych b y ła  już zbyteczną*

Sp&awa to p oc iąg n ą ła  za sobą jedną o f i a r ę  p rezesa  towarzystw* 

r o ln ic z e g o ,  Laskowskiego, który widząc n a j l e p s z e  swoje chędi 

złamane i  animozyę przeciw sobie  tak  n i e s łu s z n ie  zwroconą z re -  

zygnował/prezesostwa. Była  to prawdziwa k lę s k a  d la  Towarzystwa^, 

bo Laskowski p r z y ją ł  przed rokiem godność p rezesa  n ie  d la  god

n o ś c i  i  r e p r e z e n ta c y i ,  l e c z  z poczucia  p a tr io tyczn ego  obowiązku^ 

p o ś w ię c i ł  temu zadaniu wszystkie swoje s i ł y  a jako ziemianin, 

a  zarazem d łu g o le tn i  przedtem urządnik a d m in is t ra cy jn y f c a łą  

swoją znajomość a d m in is t r a c y i . Wprowadził od razu w ie lk i  ład 

i  porządek w b iurach ,  szybkie z a ła tw ie n ia  wszystkich spraw i 

konkurował sk u teczn ie  z Salskim Hospodarem. Na jego m ie jsc e  wy

brany z o s t a ł  ks .  Witold C zartorysk i*

Rada kultury k ra jo w e j ,  b y ła  pogrzebaną, bo Rusini/uzyskawszy 

raz subwencye traktatowe\ wprost z Wiednia^tem mniej ochoty mo

g l i  mieć do poddania s i ę  radzie  wspólnej.

Rozdział musiał n a s tą p ić ,  ponieważ pierwsza r a t a  subwencyi 

przypadała już na rok 1910. Ponieważ użyciem jednego miMona ko

ron na c e l e  zbytu bydła zajmował^ s i ę  m inisterstw o uwzględniając 

napływające petycye ,  sz ło  więc ty lko  o ro z d z ia ł  p ię c iu  milionow 

z których  kwota 1, .000  K przypadała na G-alicyę. Co opraco

wania szczegółowego p ro je k tu  u ż y c ia  i  ro zd zia łu  t e j  subwencyi 

ro cz n e j  wezwany zostałem w porozumieniu z Wydziałem krajowym* 

P r o je k t  szczegółowy ułożony w p er tra k ta c y a c h  między Wydziałem 

krajowym, mną a ministerstwem, przedłożył m in is te r  ro ln ic tw a  

Pop, d nia  13*września 1910 na konferency i ,  w k tó r e j  oprocz mi

n i s t r a  d la  G a l icy i  Dulęby, urzędników m in is ters tw a i  mojego de

l e g a t a  radcy dworu Szeligowskiego, w z ię l i  u d z ia ł  rep rezen tan ci  

fy d z ia ł ] (  k r a j o w e j c * k .  Towarzystw ro ln ic z y c h  we Lwowie i  Krakowj 

kółek ro ln ic z y c h  i  towarzystw ru sk ich  S j l s k i j  hospodar i S#jujr
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r o l n i c z y .  Rząd ozn a jm ił ,  że w kwoty 1 ,4 3 0 .0 0 0 ,  a ś c i ś l e  b iorąc  

1 , 4 $ 8 , 933 K 56 h . Zamierza o b ró c ić  1 ,0 2 8 .9 3 3  K 56 h na c e le

w ie lk ie  obejmujące ca ły  k ra j  a  wychodzące na korzyść wszystkich
beZ , 1
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rolnikow G a l ic y i  ^/różnicy narodowości, j a k  m elioracya ±ąfc=ł-

p a s t w l s l ^ u b e  zp i  e c z en i e ^ y c fT a y l  

wanych bu
premiowanie i  zakupno l icen cy o n a-  

j l a j i ,  a po c z ę ś c i  tak|e na zbyt bydła, na którf^.........................................................................  s r  kwo
t a  m il ion a  pokazała s i ę  n ie w y s ta r c z a ją c a /zaś r e s z t u ją c ą  kwotę

4 0 0 .0 0 0  K zamierza rząd r o z d z i e l i ć  między towarzystwie* r o ln ic z e

p o ls k ie  i  ruskie  na premiowanie w łośc iań sk ich  gnojówek i  budynków

obor,  na popieran ie  kursów mleczarstwa, kursów wędrownych, pu- 
L

blitkacyfc. ośw ieca jących  ludność do do chowu bydła uprawy

r o ś l i n  pastewnych i  gospodarstwa p a s tw is ^ n a  poparcie  wspólnego 

sprowadzania nasion paszy i  nawozów s z tu c z n y c h ^  więc na c e le  do

datkowe ważne d la  chowu b y d ła ,a le  n ie  p rzesąd za jące  jego  jedno

l i t e g o  kierunku, O izlo  o sprecyzowanie k lucza readaaałyu rozdzia łu  

tych 4 0 0 .0 0 0  K między towarzystwa. Rozwinęła s i ę  długa dyskusya
7

w k t ó r e j  Rusini  występowali aa tern, ażeby c a ł a  kwota r o z d z ie lo -  

n|k»t)ył3- między towarzystwa i  wszystkie  ^ d a n i ^ i  im poruczone^i 

domagali s i ę ,  ażeby według stanu bydła połowa kwoty przypadła 

towar zystw d^olskim  a połowa towarzystwó^/ruskim. Polacy sprze

c i w i a l i  s i ę  takiemu rozdziałowi c a ł e j  kwoty, ze względu na to ,  

że c e l e  ogolne, j a k  melioracye pastw isk ,  ubezpieczenie  bydła, 

premiowanie k  u^aji, mogą być prowadzone ty lko  j e d n o l i c i e ,  sprze

c i w i a l i  s i ę  też rozdziałowi kwoty 4 0 0 .0 0 0  po połowie między to 

warzystwa p o ls k ie  i  rusk ie  p rz e d s ta w ia ją c ,  że ani  c . k .  Towarzystw 

gospodarskie  feew lwowskie ani towarzystwo kółek ro ln icz y ch  n ie  

są wyłącznie  p o lsk iem i,  le c z  obejmują^ tak  polaków ja k  i  Rusinów, 

^ l l a  Towarzystw rusk ich  d e legac i  polscy  pro^ponowali więc jedną 

p i ą t ą  a najwyżej jedną t r z e c i ą  z kwoty 4 0 0 .0 0 0  i jc s ię s y .

Rząd zgodził  s i ę  o s t a t e c z n ie  na stosunek r o z d z i a ł j l  1 do 3 . ,  

wskutek czego z kwoty 4 0 0 .0 0 0  na towarzystwa p o lsk ie  przypadło

2 6 7 .0 0 0  a  na ruskie  1 3 3 .0 0 0 .  Przy ro z d z ia le  tych kwot wyło

n i ł y  s i ę  dalsze  t ru d n o ś c i .

Proponowałem zgodnie z Wydziałem krajowym, ażeby z kwoty 

p rzypadające j  na towarzystwa p o ls k ie  otrzymało połowę towarzystwo 

7 r o 1 ńi -e-z-e/Iwowskie a po jed n e j  czw arte j  c z ę ś c i  towarzystwo r o l n i -
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cze krakowskie i  związek kółek rolniczych.W  kole polskiam wie-

u d z i e l a ją c  8 7 .0 0 0  kołkom rolniczym, 6 0 .0 0 0  tewfay towarzystwu 

rolniczemu krakowskiemu, 120 .0 0 0  towarzystwu^^nt&&e*u flwowskiem 

N ajgorze j  wyszli  na wszystkiem r u s o f i l e  i  s t a r o r u s i n i .  Repre 

zentant  ich  komisyi sejmowej, k s .  Senyk, tak  g o r l iw ie  uprawiał 

ob stru k cy ą ,  że kom^sya z projektowanego składu rady kultury 

kra jow ej w y k re ś l i ła  rep rez en ta n ta  towarzystwa Sojug r o ln ic z y .

Gdy d e ł e g a c j  SojugSa wezwani z o s t a l i  na konferencye ministeryal-r  

nąjfficraincy p ro te s to w a l i  przeciw temu wywodząc, że Sojug r o l n i 

czy założony z o s ta ł  ty lko  w ce la c h  p o l i ty cz n y ch ,  a żadnej na 

polu gospodarczem n ie  rozwinął d z i a ł a l n o ś c i ,  domogali s i ę  też ,  

ażeby c a ł a  kwota przypadająca na Rusinów przyznaną b y ła  ich

r o l n i c z e j .  P o p ie r a l i  to żądanie i  tem, że układ o ro z d z ia ł  sub-

po&skiem a klubem ukraińskim. Rząd do tego żądania s i ę  przychy

l i ł  i  c a ł a  kwota 133 .0 0 0  K rocznie"p rzyp ad ła  i i l sk ie m u  hospodaro

wi d a ją c  mu materyalną podstawę do szybkiego rozwoju.

deńskim, za wpływem posłów w łośc iań sk ich  zapadła jednak uchwała, 

ażeby kółka r o ln ic z e  otrzymały w ięce j  i  rząd uczynił  temu zadość

hospodarowi, jako jedyne j  na seryo r u s k ie j  organ izacy i

wencyi z a w a r t a  z o s ta ł  w grudniu 1909 r .  wyłącznie między kołem



*
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B A N K  P A R C E L  AC Y J N Y .

rsza nózi klęska niz nieurodzaj rolniczy zawisła nad 

krajem w postaci bankructwa banku parcelacyjnego. -Banie ten  

załozon^pako^ stowarzyszeni^kredytowe’ jeszcze w r .  

słuzyc miał do ułatwienia włościanom nabywania gruntów par

celowanych. Pośrednio słuzyc miał do wzmocnienia wpływów i 

znaczenia ludowców, którzy zarząd jego opanowali, ^klamowano 

go na widlką skalę a wsczególności P rzyjaciel ludu", pismo 

wydawane przez prezesa ludowców Stapinskiegof wzywało włościan 

ciągle do umieszczania swoich oszczędności na książeczkach 

wkładkowych tego banku* Banie operował głównie temi oszczę -
fi V •

dnosciami, a nadto kredytem zaciąganym w roznych/dnnych ban

kach. Był czas, kiedy takiego kredytu łatwo było można do

s ta ć . Akcya parcelacyjna, prowadzona kapitałem pożyczonym 

na weksle krótkoterminowe, od którego wypadło opłacie mniej 

lub więcej wysokie procenta^mogła się jednak powodzie, dopóki 

gorączka kupowania gruntów u włościan była wielką i włościanie 

za pieniądze zarobione w Ameryce gotowi byli Impowae grunta 

po cenach wygórowanych* W tym względzie nastał jednak nagle, 

wskutek wielkiego przesilenia w przemyśle amerykańskim, z a stó j. 

Zmniejszyło się wychodzctwo do Ameryki, zmniejszyła ilość  

zarobków, napływających do kraju. Równocześnie w r .  1908. 

spadła na kraj wielka klęska nieurodzaju, zmuszająca do obra

cania oszczędności na bieżące potrzeby. Zmniejszyła się ilość  

reflektujących na zakupno gruntów plTwysokiej cen ie. Tymczar- 

sem bank, nie zadawalniając się prowadzeniem parcelacyi spo

sobem komisowym, ponabywał wiele majątków, nie zawsze nadają

cych się  do parcelacyi i to za pieniądze wypożyczone. Trzeba 

było od tych pieniędzy płacie wysokie procenta, a nadto pro-
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wadzie w nich adninistracyę na własny rachunek. Adninistracya 

ta  była kosztowną, a nadto jak się pokazało rujnującą. Nad

mierna liczba urzędników pochłaniała nadto znaczne

sumy. Banie operował z coraz to większą s tra tą . Przyczyny te 

razem wzięte, choćby nawet nie popełniono karygodnych nad

użyć, o których wieści się rozeszły, wystarczały do zachwia

nia się  ba licu a w szczególności kredytu, na którym się dpie- 

r a ł .  Z końcem r .  1909. ruina banku s ta ła  się nieuniknioną. 

Wypowiadano na gwałt wkładki i udzielone kredyta.

Ruina ta  zagroziła poważnie całemu krajowi.

Tysiące włościan, którzy w banku .̂na księzeczki wkładkowe
* * ^złozyli swoje ciężko zapracowane oszczędności, w kwocie

2 . 1 0 0 . 0 0 0  koron, miało je w razie ogłoszenia konkursu i 

nagłego zrealizowania wszystkich aktywów, bezpowrotnie

u tracie . Setki czy tysiące włościan, którzy zakupili parcelo-
* #

wane przez banie grunta i złozyli na nie w całości lub

w części cenę kupna, miało hyc wyrzucomych z tych gruntów, 

albowiem* grunta te nie były jeszcze axonerowanejt. j . c iąrV )J
żyły na nich pozyczki zaciągnięte przed tern na dobra parce

lowane. Ktokolwiek zdawał sobie z tego sprawę, a do tych ja  

należałem, ten musiał przyjść do przekonania, że takie ^  

następstwa konkursu banku parcelacyjnego byłyby dla kraju 

klęską ogólną, zachwiałyby jego kredytem, sprowadzić mogły 

upadek Łilku podobnych instytucyi parcelacyjnych i wywołać b\ 
mogły spadek kurów papierów jego najlepszej instytucyi'.

W te j  sytuacyi udałem się do prezesa Towa

rzystwa kredytowego ziemskiego}Władysława Kraińskiego,prze- 

Ronawczy s ię , ze tak samo jak. ja  na rzecz się zapatrujej 
prosiłem go, ażeby zaprosił dyrektorów największych banków 

lwowskich i omówiwszy z nimi sprawę, zainieyował utworzenie 

osobnego komitetu tychcże banitów, któr^ybyjzbadawszy dokład 

dnie istotny stan finansów banku parcelacyjnego, moĝ  prze

prowadzić, ewentualnie z pomocą rządu  ̂powolną jego i  spo
kojną lilrwidacyę. Komitet talii złozony z zastępców banków

/





ktore bankowi parcelacyjneiai u d zieliły  owego czasu/t pożyczek, 

utworzył si§  is to tn ie . Zbadano dokładnie rachunki banlrn i 

pokazało s i§ , ze nożna uniknąć konkursu i przeprowadzić spo

kojną likwidacyę, je ż e li  banki wstrzymają się ze ściągnię

ciem swoich w ierzytelności, a natomiast uzyskają od rządu po

życzkę kilkumilionową na zwrot, wypowiedzianych bankowi 

pareelacyjnemu wkładek i exonerowaniu gruntów ro zparce 1  owanych 

Kijku członkow rady nadzorczej banlrn parcelacyjncgo zobowią

zało si£  też pokryć ewentualny deficyt do pewnej wysokości.

Na wniosek komitetu o poży czkę dwu milionową, a przezornie 

poparty, rząd zgodził si£  pod warunkiem, ze banki przepro

wadzające likwidacyę poręczą nu zwrot pozyczki i poręczą prze

prowadzenie likwidacyi. \̂ o się też stało* Walne zgromadzenie 

banlrn parcelacyjnego uchwaliło likwidacyę, dyrekcya ustąpiła^ 

a je j  miejsce zajęła komisya likwidacyjna, mianowana przez 

komitet banków prowadzących likwidacyę. Rząd dla natychmia

stowego pokrycia licznych zobowiązań barku parcelacyjnego 

w bankach prowadzących likwidacyę do ulokował do r . 1912.

X • miliony koron.Uproszczono natychmiast kosztowną admini-
0 *

stracyę, wypłacono w krótkim czasie złozone wkładki, uwalnia

no grunta rozparcelowane od ciążących na nich hipotek&ćh a 

równocześnie ściągano w ierzytelności, sprzedawano zakupio

nŷ  na parcelacyę dobra. Sprzedaz, dokonywana z wolnej ręki, 

nie pod przymusem, powiodła się względnie szczęśliw ie, a 

dziś likwidacya je s t  niemal skończoną i tylko banici prowa

dzące likwidacyę z wierzytelności swoich , fc ktoremi pozo

sta ły  na końcu,może coś stracą. Każdy nieuprzedzony uzna, 

że akcya ta  je s t wielkim sukcesem dla kraju, uzna zasługę 

dyrektorów banków likwidujących, a przedewszystkiemdyrekto

ra banlcu krajowego, ^górskiego, i dyrektora zakładu kredyto

wego ̂ Steczkowskiego, którzy likwidacyą najgorliwsi®j się za

j ę l i ,  uzna zasługę %gmunta dŁiewakowslciego, lctory jako czło
nek stronnictwa ludowego, podjął się bezinteresownie mozolne#
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pomocnicza rząclu nic była czems nadzwyczaj nem, W podobnych przy

padkach dla uniknięcia wstrząsnień finansowych, zwykle rząd 

w podobny sposób spieszył z pomocą. Dosc wspomnieć pomoc udzie

loną w podobny sposób zbanlcrutowanej kasie oszczędności koś

cielnej w iaibłahie, która, wskutek wielkiego braku kontroli i 

grubych nadużyć, znalazła się wobec wielkiego^ deficytu. W po

dobny sposób dopomógł rząd przez udzielenie pozyczki miliono

wej nizko oprocentowanej, ksie oszczędności galicy jsk iej we 

Lwowie, gdy wir . 1 8 9 j ) .  znalazła nię u brzegu przepaści. Tyn 

razen zadanie rządu było ten łatwi ejnzen, że z pieniędzy wy

pożyczonych na^anacyę kasie oszczędności galicyjsk iej wyco-
0 + 0

fa ł połtora miliona, i pieniądze te^dołożywszy do nich poł mi

liom  , wypożyczył bankom likwidującym banie parcelacyjny na dwa 

la ta .

Spokojna likwidacya banloi parcelacyjnego psuła jednak 

szyki tym, którzy oczekiwali bankructwa tego banloi a temsanem 

klęski Stapinskiego i ludowców. Dzienniki narodowo demokratycz

ne uderzając na ludowców o rozstrzenie nie oszczędności chło

pskich złożonych w banloi, nieumiały ukryć swej niechęci wobec 

likwidacyi, którą nazywały 11 sanacyą". Za narodową demokracyą 

poszli jednak i  niektórzy sympatycy tego stronnictwa z obozu 

konserwatywnego,wrogo przeciw ludowcom usposobieni a przede- 

wszystkiem Milewski*

-Kiedy udałem się do prezesa Krainskiego dla zainieyo- 

wania akcyi likwidacyjnej przez banici, zwrócił się do mnie 

Milewski, jeden z dyrektorów banlcu krajowego z mysią, abym 

dopuścił do bankructwa i konkursu a potem konserwatyści wezmą 

rzecz w swoje r^ce i uratują chłopów, którzy w banku parce -  

lacyjnym złozyli swoje oszczędności lub od niego kupili grunta. 

Idea ta  podniesiona ze strony finansisty wywołała u mnie naj£ 

większe zdziwienie. Owych konserwatystów,gotowych w własnej
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kieszeni angażować wielkie pieniądze i pokrywać s t r a ty  nie 

znałem, ale gdyby się nawet znalezŁi, to akcyltich miała 

przyjść po bankructwie, a więc po całem wstrząśnięciu kre

dytu kraj owego * Ze strony dyrektora instytucyi finansowej 

propozyeya taką była wprost niezrozumiałą. Nie wzią^ je j  tez 

na seryo nikt z finansistów i polityków, z którymi o niej

mówiłem* Byrekcya banku krajowego, do której Milewski na-
• &leżał, nie tylko nie poszła za jego mysią, lecz przeciwnie

w przeprowadzeniu spokojnej likwidacyi banloi parcelacyjnego 

objęła kierującą ro lę .

Wprowadził rzecz na Sejn Tadeusz Gieński, inter

pelując dnia 2^. stycznia 1910 r .  Wydział kfajowy, o ile  

w operacyach banloi parcelacyjnego zaangażowany je s t  finan

sowo banie krajowy i czy wskutek tego nie grozą mu jakie

kolwiek s tra ty . Odpowiadając na to dnia 2G. stycznia czło

nek łydziału krajowego Tadeusz P iła t  wykazał, ze dyrekeya 

banku krajowego w stosunkach swoich z bankiem p arcelacyj- 

nym postępowała poprawnie i ze w razie spokojnej likwidacyi 

nie grozi barkowi krajowemu wielka s tra ta , zakończył zas 

następującem oświadczeniem :
,f Wydział* krajowy zgodnie z komisyą rewizyjn ą 

uważa, ze stanowisko tutejszych instytucyi f i -
♦

nansowych a między nimi i banloi krajowego zdąża

jące do zapobieżenia otwarcia konkursu do mają

tku banloi parcelacyjnego je s t  wskazane tak ze 

względu na inters ogólnyr, jako tez ze względu łia 

interes banloi krajowego”

%d odpowiedzią tą  wywiązała się obszerna dyskusya, któ

ra  zajęła dwa posiedzenia sejmu d* 27. i 28. stycznia. 

Przemawiało wielu posłów ze wszystkich stronnictw, ^edni, 

głównie narodowi demokraci i Stojałowski, krytykowali gospod- 
darkę banlru parcelacyjnego, czyniąc za nią odpowiedzial
nym atapińskiego i ludowców, krytykowali postępowanie
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banlru krajowego wobec parcelacyjnego, druclzy brali banie 

krajowy w obronę, ludowcy bronili się ten, ze nie mysią 

zasłaniać winnych ruinie banku parcelacyjnego, jeżeli się 

ni i okażą, ale nikt nie wystąpił przeciw podjętej przeżeranie 

akcyi likwidacyjnej, wielu, a między nimi Pieński i Kozło~ 

wski wyraźnie ją pochwalało* pchając uwrfznie całej dysku- 

syi, nie miałem powodu zabieranik głosu . Milczał także 

Milewski* Wsporrinan o tem szef ze j, \bo na innem miejscu bę

dę miał sposobnosc mowie o atakach ,\do których sprawa 

Iwiku parcelacyjnego i przeciw mnie dałą pretekst.





stronnictw . Jedni głowni narodowi demokraci i Stojałowski kry

tykowali ^spodarkę banku parcelacyjnego, czyniąc za nią odpo

wiedzialnym Łapińskiego i ludowców, i domagając sile, aby wihnyph 

pociągnięto do Odpowiedzialności, krytykowali postępowanie banku 

krajoweego w obec j^rcelą^yjnego, drudzy b rali bank krajowy w 

obronę, ludowcy broni.id, się  tem, że nie mysią zostawiać winnych 

ruinie banku parcelafcyjnegox  jeżeli się nimi okażą, ale nikt nie 

wystąpiłprzeciw pćdjętej przezśmnie akc# likwidacyjnej, wielu a 

między nimi Ad^mąCienski i Kozłowski wyraźnie ją  pochwalało.

Muszę ti/przytoczyć zlnowy p. Adama: "rozumiemy doskonale, że
iMy

spokojna likwidacya jest w tym wypadku skazaną i przepisaną, że 

konkur^ byłby dla samych włościan zgubny."

(̂nowy p. Kozłowskiego: " Jeżeli włościanin nadto zaufał, nie 

należy go karać za tó , ale należy go ośw ietlić i ratować. Dla

tego jestem za rozwiązaniem tej sprawy bez dalszych ofiar ze stro
, ty

ny kraju przy pomocy kapitału panątowego i przy pomocy banku kra

jowego i dlatego wdzięczny jestem tym bankom, które akcyę sana

cyjną rozpoczęły,"

zjjffwy p. Cieńskiego: "Była tam w sprawozdaniu uwaga o ewnn-

tualnem utwęrzeniu konkursu. To mi się  zdaje nie (jjzecza^est 
trzecich  osob i stron, ty lk o ,jest rzeczą/ . , j

./odpowiednią władz^ a względnie interesowany*^ osobna* Więc odpo

wiedzialności ani w jednym j.ani w drugim kierunku ktos trzeci  

pod tym względem brać nie może. Zatem sądzę, że będzie to może 

zgodnem zapatrywaniem większości tej izby, że usiłowania,ktoreby 

dążyły do tego, ab^tpn ludziom, którzy weszli w stosunek z bankie 

a teraz w skutek położenia tego banku narażeni byli na stra ty , 

przyjść z pomocą, że będzie to dobrze widziane i dobrze przyję

te takie usiłowanie z tej wysokiej Izby."

Słuchając uważnie całej dyskusyi, n ie / miałem powodu zabiera

nia głosu. Milczał także Milewski,. Wspominam o tem szerzej, bo 

na innem miejscu b^d^miał sposobność mówić o atakach, do których 

ułatwianie sprawy banku parcelacyjnego i przeciw mnie dało pro- 

tcfst *
Uknuto z niej później (rob. rozdz) przeciw mnie broń, że do

puściłem się korupcyi, aby ludowców sobie zjednać, że nie sko-
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rzystafąm ze sposobności "aby Stapińskiego wsadzić do kryminału", 

podnoszono ten zarzut w imię etyki chrześciańskiej . Jak na tą  

rzecz zapatrywał się  w roku 1910 sejm, przytoczyć ustąp

z mowy Kozłowskiego, w którym polemizował z obrońcą etyki chrze- 

scianskiej k s, Stojałowskim!

"Mówił on wczoraj tak jakoby etykę 

ehrześcijańską uważał za swój wynalazek. 4ed- 

nakże etyka chrześcijańska jest wynalazkiem 

apostołów a demokracyą chrześcijańską wyna

lazło pismo święte. A w narodzie, który miał 

takich kapłanów jak: Skarga, Wujek, k s . Marek 

i Woronicz i tylu innych, etyka chrześcijańr 

ska nie od k s . Stojałowskiego tutaj się roz

poczyna.

Etyka chrześcijańska nakazuje potępiać 

błąd bezwzględnie, ale karać błądzącego.

Czy w całej mowie k s . Stojałowskiego był 

choćby siad miłości chrześcijańskiej dla błą

dzącego. Tego śladu niestety nie dosa^egłem 

/brawa, k s . Stcjałowski: "dla chłopa ona była 

dla szwindlerow nie b y ła "/. Szwindlerćw jes

tem gotów potępić ale pragnąłbym przedtem do-
fi

wodow Ich winy, pragnąłbym przedewszystkiem 

jasności w tej sprawie.

Podejrzenie to ptak nocny, który dnia 

nie lubi. Pragnąłbym, żeby zrobił się dziery 

któryby usunął podejrzenia, czy jest wina w 

tej mierze jak to podniesiono, czy jej w tej 

mierze nie ma. Amputować można zakażonej, częsc 

cia ła , ale podjąć się tego mogą tylko fachowo 

do amputacyi uzdolnione organa, to jest banki. 

Smutnem też byłoby, gdyby potrzebowały się  w 

to wdawać sądy, ale wykluczonem to nie je s t ,  

a potem na podstawie opinii nam przedłożonej, 
ta  izba.

Tego co my tutaj mówimy słuchają





wszyscy i na to co czyni naród który ma tylu n ie

przyjaciół  patrzą nietylko w Wiedniu ale  w B e r l i 

nie i Petersburgu, a więc dlatego byłoby wstydem 

dla kraju, gdyby kraj zasłaniał  czyjąkolwlek minę 

ale  także byłoby czynem etycznie nagannym, gdyby 

winę poszczególnych jednostek składano na całe 

stronnictwo, albowiem przyzwyczajono s ię  do tego 

w Wiedniu, w Ber l in ie  i  Petersburgu 'widzieć winę 

nie indywidyów polskich, nie winę jednego stron

nictwa, ale przenosić j ą  na ogół, na kraj bały. 

Dlatego też pragnąc wykrycia ca łe j  prawdy równie 

jak to uczynił prezydent miasta Krakowa p. Leo, 

osfpSegam przed zbyt daleko idącymi doraźnymi 

sądami" .
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Rusini za najważniejszą sprawę dla siebie uważali 

założenie - nowych gimnazyów ruskich, do ktoręgo im Sejm w 

my ś 1 wniosków h r. Stadnickiego, d. 5 . listopada 1908, otwo

rzył widoki.
Rada szkolna wywiązując się  z danego je j  wówczas z ad aa 

nia, opracowała projjfgram zakładania dalszych szkół prze *- 

mysłowych, handlowych, a przedewszystkiem tych, które miały 

powstać w najbliższym czasie i przeprowadziła rokowania 

z rządem co do jego zgody na to i dostarczenia funduszów.

Do założenia szkół średnich polskich nie potrzeba było 

uchwały Sejm , do założenia szkoły średniej ruskiej, ko

nieczną była formalna uchwała Sejmu, bo tak stanowiła ustar- 

wa krajowa o języku wykładowym w szkołach ludowych i śre

dnich w Galicyi z r . 1867. Na podstawie takiej zgody Sejmu, 

załozył rząd w Galicyi kolejno pięc gimnazyów z ruskim 

językiem wykładowym, a za rządów mego poprzednika, ko -  

rzystając ze specyalnego postanowienia tejże ustawy, Rada 

szkolna na żądanie rodziców ruskich, zaprowadziła w klasach 

paralelnych dwóch gimnazyów polskiclyv Rrzezanach i Stryju y 

czasowo naukę utrakwistyczną, t . j .  po części w polskim, po 

części w ruskim języku*P]ioniewaz zaś szkoły średnie pań

stwowe z językiem polskim wykładowym nie wymagające uchwar- 

ły  sejmowej, powstawały coraz liczn iej we wschodniej części 

kraju, zamieszkałej przeważnie przez Rusinów, przeto zą̂ - 

danie Rusinów, ażeby także liczbę gimnazyów ruskich pomno—
9

zyc^było zrozumiałem i Sejm w uchwale swojej z 5 . listopa~  

da 1908 r .  zasadniczo je uznał. Wnioski Rady szkolnej prze

stawione w tym kierunku Sejmowi dnia 30. września 1909. 

były dość skromne, asseby istn iejącą  we .Lwowie filię gimna-
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źyim ru jlaego zamienić na zakład samoistny, ażeby oprocz 

teg$ załozyć gimnazjom niskie w Brzezanach, w miejsce is tiic-  

jących tam klas paralelnych utrakwistycznych, wreszcie, aby 

w jednym z mniejszych miasteczek, w ktoren nie było warun

ków na dwa gimnazya, polskie i ruskie, załozyc gimnazyum 

utrafewistyczne. 'Wnioski te , gdyby były przyjęte przez Sejn, 

byłyby okazaniem dobiej woli wobec kusinow, i utrudniły im 

niewątpliwie przyjście do gwałtownej opozycyi. Większosc 

w Sejmie dla tych wniosków była zapewnioną, bo oświadcza! 

się za nimi i konserwatyści grupy krakowskiej^ i demokraci 

polscy7i ludowcy, Przeciwni je j  byli narodowi demokraci i 

konserwatyści podolscy i postawili juz wówczas zasadę, ze 

ta  sprawa, jako narodowa tylko za zgodą wszystkich s tro n 

nictw polskich załatwioną byc moze. Zaczęły się  więc p ertra- 

ktacye pomiędzy stronnictwami^ nie prowadzące do żadnego

rezu ltatu , przewlekłe dyskusye na Kole polskiem sejmowem,
*

w dniach 31. stycznia 1 IG. lutego 1910, a tymczasem yf ko

misy! szkolnej dla te j  oprawy nie zwoływanp , ho większość 

polaka konisyi szkolnej sejmowej czekała na wzkazówkę Koła. .

Sie chcąc się przyznać wprost, że założeniu 

gimnazyów ruskich chce przeszkodzie, opozyeya wysunęła na 

pierwszy plan kwestyę ginnazyow utBkwistycznych. ^iegdys 

jeszcze w r .  1885, kiedy hyło jedno tylko gimnazjum ruskie 

we Lwowie, system utrakwistyczny t . j .  nauki połowy przed

miotów w języku polskim, apołowy w ruskim, miał wielkie 

sriiaczenie w części kraju, zamieszkałej przez dwie naro

dowości, tak hlizkie sobie historyą i językiem. Wniosek 

w tym kierunku postawił nawet Małecki, ale wniosek ten 

upadł, po części ze względów pedagogicznych, ale głównie 

dlatego, że E«ąd,interpretując artykuł 19 . ustaw zasadniezy- 

czycli mu się  sprzeciwił.
Później interpretacya rządu się zmieniła, 

szkoły średnie utrafcwistyczne stały  się  możliwe i zaczęły  

w innych krajach powstawać, ale w Galicyi obok szkółpolskich
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istn ia ło  już pięc giianazyow ruskich. Współzawodnictwo na
# * *punkcie gimnazyow prywatnych, dążących do upaństwowienia

wzmogło się w sposób z iemia niemal niezdrowy# Rusini zakła -  

dali gimnazya ruskie, Polacy przeciwstawiali im gimnazya pol

skie, lub gimnazya u tr akwi s tyc zne, ofiarodawcy prywatni, sto

warzyszenia i gminy uginały się  pod ciężarem przyjętych na si  

bie obowiązków. Akcya zakładania ginrnazyow państwowych utrakwi= 

stycznych; na szerszą skalę miała jeszcze widoki powodzenia , 

ale tylko wówczas, gdyby Sejm zdecydował się  w tych miastach 

i miasteczkach na wschodzie kraju, w których istniało  jedno 

gimnazyum polskie, uczęszczane przez Polaków i Rusinów, prze

mienić na utrafewistyczne i dalsze taicie same zakładać. W ten  

sposób nie tylko Rusini, ale i Polacy byliby zniewoleni uczę

szczać do takiego gimnazyum i uczyć się w obu językach * Rusini 

nfce mogliby podnosić żadnej skargi. Gdzie jednak obok ginna- 

zyum polskiego miało być załozpne drugie, tam trudno było tylko 

to drugie gimnazyum czynić^ utrakwistycznem, bo do tego dru

giego gimnazyum, jak  doświadczenie z klasami utrakwistyczneni 

w Rrzezanach i Stryju uczyło, żaden Polak uczęszczać nie chciał

Dlatego Rada szkolna krajowa, licząc sią  z tym  ̂

stanem rzeczy, proponowała przekształcenie klas owych utrakwi— 

stycznych w Brzezanach, do których uczęszczali sami Rusini, 

na gimnazyum ruskie, a natomiast w miasteczkach, w których 

na dwa gimnazya nie było miejsca pragnęła zakładać gimnazya 

utrakwistyczne i usuwając wątpliwości pedagogidznc uchwaliła 

dla nich plan naukowy i uzyskała dla niego zatwierdzenie 

miinisterestwa.
Opozycya sejmowa wysuwając jednak zakładanie d al- 

szych gimnazyów polskich a obok nich tylko ginnazyow utra

kwi stycznych, nawet tam, gdzie istniało  juz gimnazyum polskie, 

albo tam, gdzie istn iało  juz gimnazyum prxywatne ruskie, 

którego upanstwowwenia Rusini się domagali, uczyniła to 
zbyt widocznym zamiarem, ażeby wywołać opór Rusinów i sprawę
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tworzenia dalszych' ginnazyów ruskich zabagnić. Baniast dążyć 

do nodus vivendi z Kusinani, szła  z nini do jawnej walki, wcią

gała w nie społeczeństwo polskie na wchodzie i zaogniała naro

dowe stosunki. Go gorsza, środek, którego się  opozycya chwy

c i ła  był obstrukeyjnyn i nusiał zaraźliwie działać. W .sowach 

o bo trakcyjnych na Kole polski en sęjmowem zasłynął poseł Krseeg 

Krzeczunowicz, który we wszystkich oprawach sejnowych, zaczy

nając od podatlfu a kończąc na szkołach występował z powagą 

autorytetu, f  Zwykle wszystkie sprawy, których bronił, prze- 

grywałRażeni w sprawie ginnazyów ruskich wygrał, przegrała 

nasza najwyższa nagistratura szkolna i przegrał k raj.













S T R O N N I C T W A .

Sejn w r .  1909 na 10, okazał zupełną niemoc w za ~ 

łatwiańiu spraw ■ mających większą wagę i  polityczną doniosłość 

Nie miał większości zwartej/wspólnym prograaże . Najliczniej- 

sze stronnictwo, konserwatyści, skupieni byli tylko zewnętrzniMb 

w Prawicy sejmowej, ale rozchodzili s ię  przy każdej politycz

nej kwestyi, rozchodzili s ię  w samem pojęciu konserwatyzmu. 

Konserwatyści ze wschodu t . z .  podolscy, pojmowali go tylko 

jako obronę istniejącego status quo, a jak  dalec^ byli prze

ciwni wszelkim reformom, to pokazało s ię  nawet w sprawie rady

kultury krajowej pomyślanej dla wzmocnienia ich stanowiska.
# •

Zwali s ię  autonomiotami i  gotowi byli poprzeć każdy wniosek

rozszerzający tj^autonomi^i kompctencyę Sejmu, ale z t e j
h  U|rozszerzonej korjpetencyi nie radzi byli  robie jakiekolwiek 

użytku. Dowoden tego najlepszym była sprawa organizacyi gmin 

i  rad powiatowych, w k tó ry c^ se jn ,  a raczej ustawodawstwo 

krajowe, jeszcze w r .  1867 uwolnione zostało od krępujących 

je  przedten więzów ustawy gminnej i państwoej. Konserwatyśa 

podolscy od tego czasu przeszkadzali jednakże stale j a k i e j 

kolwiek. istotnej ,  reformie organizacyi gminnej i  powiatowej, 

chociaż i  pośród nich nie brakło głosow, że do tan ie j  refany

przystąpić koniecznie należy. Zdarzało s ię  też coraz częście j/
że posłowie wybrani na wschodzie kraju przystępowali do kra

kowskiej grupy konserwatywnej, która konserwatyzm pojmowała 

nie jako przeszkodę, lecz jako podstawę do reform koniCznych

i pożądanych. .. .
Konserwatyści krakowscy pojmowali zawsze kon

serwatyzm nie za przeszkodę, lecz za podstawę do koniecziyh 

reform.
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Na te j podstawie pragnęli rozwiązywać kwestye polityczne i 

społeczne, jakie się nasuwały. Na Sejmie w r .  1865 poa prze

wodem Adama h r . Potockiego wystąpili za połączeniem obsza

ru dworskiego z gminą wiejską, później za inicyatywą Duna

jewskiego poręczali kilkakrotnie mysi gminy zbioiowej i 

reformy administracyi . Nad agitacyą ludówcow i, walką ich 

t  dworem i plebanią ubolewali szczerze, ale licząc się  

z rozwojem kulturalnym i gospodarczym ludu polskiego, uwa

żali też za piękne swoje zadanie, ażeby lud ten , chociażby 

kosztem pewnych ustępstw politycznych, wciągnąć do pracy 

społecznej i narodowej . W rozwiązaniu kwestyi ruskiej 

pragnęli zawsze współdziałać z ogólnego polskiego 

stanowiska.
To ostatnie szczególnie nie podobało się kon — 

serwatyston podolskim , którzy kwestyę ruską uważali jako 

wyłączną swoją domenę, jako kwestyę partykularną wschodnio 

galicyjską, nie zas ogolno -  polską. Ukrainizm radykali

zmem swoim politycznym i społecznym im bezpośrednio zagra

żał, poszli więc z nim do bezwzględnej walki . Walka t o c ^  

ła  się przedewszystkiem na terenie wyboru do rad powiatowye 

a dla pokonania ukraincow, konserwatyści nie waC&ali łą 

czyć się nawet z deklarowanymi rusofilam i.
W rywalizacyi te j  między grupą konserwatywną 

podolską a krakowską, pierwsza, przez dziesiątki latjw y- 

grywała, bo mięła za sobą denokracyą miejską- Demo :racya 

ta,podówczas bardzo lib eraln a, której głową był Bomano— 

wicz, a później Rotter, /hołdowała- przedewszystkiem do -  

ktrynie wolnościowej , a występując ciągle za reformą 

społeczną i polityczną godziła się tylko na reformę tak 

radykalną, na jaką konserwatyści krakowscy nie mogli się  

zgodzić. Reforma stopniowa, możliwa, im się nie podobała, 

łączyli się  więc z konserwatystami podolskimi, którzy 

żadnej nie ch c ie li, a tak nic nie przychodziło do skutku.
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Konserwatyści podolscy tę rolę pomocniczą demokratów ro

zumieli tak doskonale, ze nie wachali się  ppdówczas po

pierać dzienników denokratyczir- liberalnych wychodzących 

w Krakowie.

Mimo tego wszystkiego, pomiędzy konserwatystami

podolskimi a krakowskimi nie przyszło do jawnej walki.

Łączył ich nie tylko wspólny interes konserwatywny wobec

agitacyi polskiej i ruskiej, lecz także i przedewszystkieą
wspólny program polityczny w polityce wiedeńskieji , w u- 

wtrzymaniu /s to  sunku Polakow do Austryi. Przeciw stosunkowi 

temu, który się zarysował w pamiętnych słowach: ” przy
p p

Tobie stójmy Najjaśniejszy Panie t1, występowała przez 

długi czas demokracya, przesiąknięta jeszcze na wskroś 

reminiscencyami ostatniego powstania• Występowali tez 

nie korzy gorętsi konserwatyści pod wodzą ks. Jerzego 

Czartoryskiego. Niebezpieczeństwa w te j pierwszorzędnej 

kwestyi nie można było, lekceważyć i dlatego konserwatyści 

krakowscy zawarli układ z podolskimi, utworzyli w r .  1883 

tak zwaną Prawicę sejmową i poddali się  pod komendę Gro

cholskiego wyrzekając się tern samem silniejszego po

pierania reform wewnętrznych .

Ścisły  ten zewnętrznie stosunek Prawicy rozluź

nił s ię , gdy wszystkie stronnictwa polityczne stanęły juz
A

na jednej l in ii  w polityce pos£tkiej wobec Austryi i gdy 

umarł Grocholski. Utworzyły się  trzy  stronnictwa kon

serwatywne ; Podolskie, krakowskie i t . z .  stronnictwo 

rolników, które pomiędzy tamtemi dwoma pośredniczyło,i 

porozumiewały się ze sobą przez wspólną komisyę parlamen

tarną, az nareszcie w r .  1908, jak poprzednio mówiłem, 

gdy konserwatyści u tr a c ili  juz przewagę w sejmie, po

łączyły  się  znowu w jedno stronnictwo Prawicy sejmowej• 

Nadzieje przywiązane do tego połączenia, ze
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stronnictwo zdobędzie się na wspólny program działania i do

rozwiązania piekącej kwestyi przystąpi, jednak zawiodły«

W obrębie stronnictwa zarysowały się dwie grupy, podolska i

krakowska, chociaż ta  ostatnia nie była juz ściśle  zachodnią

bo do niej juz przystąpiło kilim ruchliwszych posłów ze wscho

du. Grupa podolska stanęła niewzruszenie pod tradycyjnem juz

hasłem ,r naj bude jak buwałoir za utrzymaniem istniejących

stosunków na polu narodowcm, politycznem i społecznen.

Utrzymywało ją  w tern i kilim posłów konserwatywnych, który

nie chcąc si^ złączyc z posłami krakowskiemi nie wstąpili

dlatego do Prawicy , a pozo staj te rzekomo bezpartyjnymi,

na posłów grupy podolskiej w kierunku przeciwnym wszelkiej

zmianie steunków siln ie  oddziaływali- Stronnictwa demokra -
tyczne i jtudowe uzyskawszy wslmtek powszechnego głosowania

ogromną przewagę w reprezentacyi z Galicyi do Rady Państwa a

tern samem wielki wpływ na rząd centralny, rosły  ten więcej
•

w poczuciu własnej s iły  i dążyły do tego, aby nie tylko 

w Wiedniu, ale także i w krajuęi wpłyv swój decydujący u w i ł -  

docznic. Widząc jednak rozłam w obozie konserwatywnym, po

szły ze sobą o wpływ do zabójczej walki.

Walka rozgrywała się głównie pomiędzy stroni
lictwem narodowo- demokratycznym, a stronnictwem ludoweow. 0 

ich rywalizacyi w pozyskaniu dla siebie urzędników mówiłem 

juz przedtem./Rozdział I I . /

Narodowa denokracya miała swoją podstawę gł& -
• 0

nie w inteligencyi miejskiej, a szukała je j  także w ludnosd 

wie jsk ie j, którą do obrony przeciw Rusinom organizowała, 

miała swoich^ympatyków w konserwatystach, którzy nie ująw

szy sami ruchu ludowego bezpośredniej w swoje r§ce , przyzy

wali otwarcie, ze z inteligcncyą miejską demokratyczną 

muszą iśe razem i przez nią łączność swą z ludem utrzymać . 

Wszystko to zamykał4) się  jednak w granicach powiatów wscho
dnich, w których Rusini stanowili większość,a Polacy
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□niejsztisc. lerytoryum narodowej demokrac^yi było więc 

geograficznie oddzielone od terytoryum stronnictwa ludowe

go polskiego, które zamykało się w powiatach zachodnich. 

Porozumienie na tle  rozdziału geograficznego nie było 

więc wykluczone i nieraz była o ni en mowa. Nie ch cie li się 

na to godzić wszechpolacy, których anbicya obejmowała je

żeli juz nie całą  Polskę, to przynajmniej całą Galieyę , 

i którzy w iedzieli, ze bez pozyskania dla siebie całego 

ludu wiejskiego nie staną s i ę fjak pragnęli, stronnictwem 

doninującon. Dla pozyskania ludu wiejskiego na zachodzie 

kraju wytężyli więc wszystkie s iły  . Działali w tym k ie t-  

runku przez Towarzystwa Szkoły ludowej i Towarzystwo 

Kołek Rolniczych, w których zarządzieUn ie li zdobyć sobie 

wpływ przeważny, d ziałali przez podkopywanie wpływu ludów# 

wcow między ludem, oskarżając ich, ze poszli na służbę 

rządu i obszarników, licy tu jąc .s i6 z ni^mi w popularności
'fi # j* *

i kokietując "/ha j skrajniejszymi elementami posrod włościan 

na zachodzie. Gdy &tapiński na Sejmie z r .  1908 oświad

czył się  za odroczenieini sprawy reformy wyborczej sejmowej

do r .  1910, ażeby tymczasem najpilniejsze potrzeby ludu
z tego

•• wiejskiego załatwić, narodowa demokracya ukuła/przeciw 

niemu środek agitacyjny, ze zdradził interes ludowy demo

kratyczny .

Nie zadawalniając się tern , narodowi demokraci 

w walce z ludowcami, sięgnęli po bron więcej niebezpieczną. 

Znaleźli ją  w śledztwie, jakie prokuratorya państwa wy

toczyła , ażeby dpjsc.o ile  w gospodarce upadłego Banku 

parcelacyjnego zaszły czyny karygodne. Wytoczenie śledztwa 

powinno było uspokoić* opinię, mającą zaufanie do sądo -  

wnictwa, ze winni, o i le  są, nie ujdą karze. Mogło było 

uspokoić narodowych demokratów tern wiSeej, iź  urzędnik p 

prokuratoryi, który sprawę miał w rę!ai, nie mógł byc 

posądzony o faworyzowanie ludowców i tuszowanie sprawy.
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Śledztwo przeciągało się  jednak w nieskonosć,bo do rozpra

wy sądowyj przyszło dopiero za 2 . la ta , a wsrod tego czasu 

narodowa denokracya, przesądzając wynik rozprawy, trzy  -  

nała stronnictwo ludowe i ^tapinskiego pod pręgierzem* 

Stapinski widzM w tern umyślne przewlekanie , ażeby go 

i jego stronnictwo jak najdłużej utrzymać pod zarzutem i 

domagał się  jak najrychlejszego ^kończenia śledztwa i roz

prawy. Grabski, niedowierzając widocznie sądownictwu , 

zbierał dowody fewiny i namawiaj poszkodowanych, ażeby 

wystąpili w rolioskarzycieli prywatnych.
Bana ta  społeczna ją trzy ła  się  az do rozpraw 

wy sądowej, która się odbyła w dniach 

1911 r . przeciw dwom dyrektorom Sanku parcelacyjnego.

A nawet po rozprawie jątrzyć si§ nie przestała dalej, 

gdyż prokurator nie dopuścił do werdyktu sądu przysięgłych, 

lecz przerwał rozprawę celem uzupełnienia śledztwa. Nie 

wydało ono widowcznie rezultatów, skoro prolmrator nastę

pnie odstąpił od aktu askarzenia.
Oskarżenia ludowców o czyny karygodne/nie ustaw 

ły , a nowej podstawy dostarczyła cesya ko nc esy i banlm 

ludowego, uzyskana przez ludowców na rzec^''Lander banku. 

Stapinski przeciw Oskarżycielom wystąpił w roku 

ze skargą o obrazę cz c i, ale zadawalpiając się zeznaniom 

kilim świadków przy rozprawie sądowej , odstąpił wsrod

rozprawy od skargi.
Ludowcy narodowym demokratom odpłacili pięknem 

za nadobne. Głąbinski w Kole polskiem wiedeńskim , odkąd 

do niego wstąpili ludowcy, nife miał właściwej większości, 

bo z chwilą rozłamu między demokratami narodowymi a pol- 

skini, nie uógł na tych oatatnicfe 'licz y ć . Ratował go 

jeszcze nienaturalny sojusz narodowej denokracyi ze 

Stojałowokin i jego grupką. Ludowcy wyfcSzali wi^c wszyst
kie s iły , ażeby w Role polskien stworzyć przeciwko nie u





Oskarżenia ludowców, a specyalnie Staplńskiego..o czyny karygod- 

ne nie ustawały, a nowej podstawy dostarczyła im kwestya banku lu

dowego. Gdy przy wyborach sejmowych 1908 r .  weszło do ludowców 

kilku ludzi zamożnych, a w szezególności milionowy przedsiębiorca 

naftowy Władysław Długosz, ludowcy postanowili rozszerzyć swoją 

działalność także na pole finansowo-ekonomiczne w interesie ludu 

wiejskiego, a zarazem w interesie  swego stronnictwa. Założyli towa

rzystwo asekuracyjne "Wisła", mająca skupić w sobie ubezpieczenia 

budynków włościańskich od ognia, a rozrzucić sieć agentów asekura

cyjnych po powiatach. Postarali się też o koncesyę na bank ludowy, 

mający włościanom udzielać po$zyczek, a gdy rząd jeszcze w roku 

1906. koncesyę na taki bank przyrzekł udzielić Ukraińcom, a następ

nie także narodowym demokratom, ludowcy przyrzeczenie takie także 

otrzym ali. Bank ukraiński i bahk narodowo-demokratyczny, po spełnie

niu przepisanych warunków, zostały utworzone. Ludowcy, których kre

dyt aferą  banku jsarcelaeyjnego się zachwiał, uczynic tego nie byli 

w sta n ie . Koncesyę ich p rzfjął na zmienionych warunkach Landerbank

wiedeński. Ajent jakiś zaskarżył Stawińskiego o zapłacenie mu 
od.

prowizyi^^&ej ce sy i. Przegrał w prawdzie w sądzie, ale rozeszła się  

ść , że Stapiński znaczną kwotę, podobno 2Q0p*QQ% koron, za tenwie
uUe.

interes otrzymał i nie wiedzieć na jakie^Tch użył. Dzienniki, miano

wicie narodowo-demokratyczne,l4iystąpiły przeciw niemu z tem oskarże

niem i Stapiński wr. wystąpił przeciw oskarżycielom o obrazę

cz ci, a le  zadawalniając się zeznaniem kilku świadków przy rozprawie 

sądowej, Bilińskiego, Długosza*, i Hupki, odstąpił wśród cdzpkawgi 

od skargi, przez co oczyw iście przeciwnikom swoim dostarczył broni.

Kie zadawalniając się pismem tygodniowem pod tytułem "Przyjaciel 

ludu", które osobiście redagował, pragnął Stapiński mieć także gaze

tę  codzienną.fobliczoną już nietylko na włościan, ale także na niższe 

watstwy miejskie i uzyskawszy znaczne fundusze od członków swego stro  

nictwa, a wfezezególności od Długosza, założył takłĄ dziennik pod 

tytułem "Gazeta powszechna" w Krakowie. Dziennik nie miał powodze

nia., bo nie znalazł redaktora, podczas kiedy inny dziennik założony
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przez spekulantów, po tytułem "Kuryer ilustrowany”, a goniący 4Ja 

senzacygt niższego kalibru, napadający wszystkich, się rozszerzał.
o

Fundusze "Gazety powszeehnej " się wyczerpały, rosły długi, redakk 

cya pragnęła się  ratować ogłaszaniem skandalów, ale i

to nie pomogło. Upadła-, przynosząc Stapinskiemu widką ujmę,
w ;

Ludowcy narażani na ataki osobiste/Tiarodowych demokratów odpła

ca li  im tymczasem pięknem za nadocne. Głąbinski w kole polskim 

wiedeńskim, odkąd do niego w stąpili ludowcy, ntemiał właściwej i^ięk- 

szosci, bo z chwilą rozłamu między demokratami narodowymi a p olsk iri, 

nie mógł a&ifesi na tych ostatnich licz y c . Eatow&ł go jeszcze nienatu- 

ralny sojusz narodowej demokracyl ze Stojałowskim i ( rupką. Ludow-s 

cy wytężali więc wszystkie siły, ażeby w kole polskiem stworzyć 

przeciw niemu koalicyę i z prezesury go zrzucić. W prasie swojej 

atakowali go też  nieustannie a nie

cofnęli się nawet.przed tem, ażeby oskarżyć o karygodny stosunek 

z liwerantem wojskowym vej£tzlerem, z którym Głąbinski *ad*o w Inte

resie oublicznym o odstąpienie chłodowni na mięso na rzecz towarzyotw 

rolnichych pertraktovirał. Smutne to było nad. wyraz. Prawda, żte 

Głąbinski zasłaniając się  tem, że jako prezes kołit-stoi pobad stron

nictwami, na swoje własne stronnictwo celem zaniechania takich spo

sobów wralki wpływie swojego wywrzeć nie ch ciał, czy nie umiał.

Uderzające osobiscie/^rezesa koła  ̂ ludowcy nie pominęli takjse 

kilku posłów do Eady państwą włościan^ z obozu n a r o d o w y ch-demokra- 

tow i osk arżylk -^to , że za rzekome poparcie podań żydów o konce- 

sye szynkarskie^brali od nich znaczne sumy pieniężne, Pod wpływem 

tych oskarżeń jeden z ]bpch posło^^aduch, wystąpił 38' st:i:onnrł^^>a, 

drudzy, Fiedler i Wiącek bronili się  w sądzie i po dłuższym czasie 

wyszli dopiero cało .f j. . ,

Ludziejj3$tadą i taką walką ludowców i  narodowych demokratów

zadawali sobie pytanie, i le  na tych wzajemnych oskarżeniach jest 

prawdy i boleli nad segsssss nad ujmą i niesławądó' Imieniowi polskie

mu przynosi.

Wobec przeciwnika, k t ó r y k i e r u n k u  demagogicznym lic y to 

wał dokonywali ludowcy odwrotu swojego od dawniejszej n a m i ę t n e j
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walki z obszarnikami i duchowieństwem a nie przychodziło im -o łatwo. 

Mała ale ruchliwa, najradykalniej sza częśc ludowców, która w r .  lSOt 

nie zgodziła się  na wstąpienie do koła i utworzyła tak zwaną frondę 

ludowcową, podtrzymywała nadal ten kierunek, propagowała go w zało 

żonej w tym celu "Gazecie ludowej" i szła  w pomoc narodowym demokra

tom w licytowaniu stronnictwa ludowego i w atakach na przywódcę 

Stapińskiego,
Ale nawetji w łonie samego stronnictwa pozostało dosc żywiołow 

radykalnych, które się  na dokonany wzrot od czasu do czasu burzyły, 

a które Stapiński swoi#* csohistem, niemal dyktatorskim wpływem z 

trudnością od przejócia do frondy powstrzymywał. Na posiećzer.ią/r dy 

naczelnej stronnictwa i na zgromadzeniach ludowców toczyły się  też 

gorące walki, a niektóre wybitniejsze jednostki^zrażone osobiście 

dyktaturą Stapińskiego,występowały przeciw niemu, ale nie z a to rz e  

radykalizmowi jśsweee hołduje. Jeden z najwybitniejszych członków

s t r o n n i c t w a , zasłużony naprawdę około założenia i prowadzenia kas 

R aiffeisena, E r*  Stefczyk,zarzucił publicznie na zgromadzeniu takiem

Stapińskiemu, W la L je m  pańskim.
Wobec tej koalicyi narodowych demokratów, iiaja&zzykówx Stojałow- 

czyków i frondy ludowej^J walk we własnym o b o z i e  utrzymanie ludowców 

na drodze umiarkowania zależało od zachowania się  dwóch Mnych czyn

ników, plebanii i dworu.
Ziemiaństwo zachodniej G-alicyi, ceniąc sobie uśmierzenie walki

społecznej i wstąpienie ludowców do kdła, liczyło  się  z trudnośćiami, 

z którymi mają do walczenia, miał*wyrozumienie,^ zmiana nie może 

się  dokonać^ odrazu,a zachowując dla ludowców wielką -wyrozumiałość 

i życzliwość, popierało ich szczerze na drodze umiarkowania. Otwie

rano im też przystęp do pracy społecznej, gdzie tego pragnęli, mia

nowicie w towarzystwie rclniczem i w radach powiatowych; krytykowano 

'popełniane błędy, ale nie zrażano się  nawet wycieczkami przeciw 

wielkiej własności i konserwatystom,które i w mowach posłów ludowych 

i w ich prasie sporadycznie się pojawiały. Tłomaczono je sobie 

bądź tern, że są to resztki dawnego przyzwyczajenia#bądz też*, ze są 

to zwroty taktyczne, których się  chwytają ludowcy, broniąc oię prz^d





zarzutem służy u konserwatystów.

Nie miało takiego wyrozumienia, czy też ze swojego stanowiska 

mieć nie mogło, duchowieństwo. Biskupi, wobec zwrotu, który s ię  w 

r .  ISO? u ludowców dokonał, zachowali s ię  z wielką rezerwą i wycze

kująco. najmniej cierpliwym był ksiądz biskup tarnowskiyWałęga.

Układom politycznym ze Stapińskim przeciwnym był,*, od początku, 

teg jscbłsa^ Dnia 5 . go Maja 1908 r .  gdy objąłem urzędowanie, napisał 

mi l i s t ,  który s ię  zaczynał od słów:

"Nie wiem czy gratulować, czy złożyć kondolencye Waszej 

Fkselencyi z okazyi c b ję c ia V ta k  c iężkie j  i kry tyczne j  

chwili stanowiska najważniejszego w kraju iiaszym."

U l i ś c i e  tym, k s . Wałęga o układzie namiestnika Potockiego z 

ludowcami wyraził s ię  jak następuje:

"Sprawę załatwione połowicznie, resma daleko ważniejsza 

oczekuje załatwienia, Ha razie ludowcy wyszli z triumfem, 

którym s ię  popisują. Na przyszłość może to pociągnąć

smutne następstwo pod zwgłędem religijnym, a nawet spo- 

.łecznym. wotiec ciągi^o^luOT przez jednostki zdeprawowanet  

a re j  wodzące w stronnictwie, musiałbym znowu zabrać głos 

bez oglądania s ię  na nowe napaści, niechciałbym jednak 

ściągnąć na siebie  zarzutu, żem ugodę utrudnii-s Jedno mam 

na myśli,  bym nie wszedł w kolizyę z sumieniem, żem mil

cząc zgodził s ię  na podkopywanie władzy kościielnej . Piszę 

to nie w tym celu,by stawiać jakieś żądania, ałe jedynie 

aby s ię  użalić  i poprosić,by Ekselencya swym wpływem

zechciał wpłynąć, gdzie może, by sprawa raz stanęła
«

"na c z y s to " . Inaczej pomimo pozornej zgody anarchia sze

rzyć s ię  będzie wśród ludu i to nietylko w pojęciach, ale 

i w czynie .”

Wpływu w tym kierunku nie żałowałem. Stapiński zgłaszał s ię  do 

księży ktejrbiskttpow Biłezewskiegto i Teodorowicza i składał przed 

nimi dekłargccye. Sprawa jednak nigdy nie stanęła "na czyston Stapiń

ski zgi&ssak xxę ks i  jego stronnictwo nie uczyniło publicznej





deprekacy^za popełnione wobec kościoła winy, jak tego żądał k s . 

fa łą g a , nie uzyskało zfeeż poparcia a nawet wyrozumiałego stanowiska 

ze strony duchowieństwa, szczególniej w dyecezyi tarnowskiej, która

stanowiła główny teren 1udoweow*
Chociaż ludowcy i w r ,  1908 i później jeszcze niejednokrotnie

oświadczali, że stojją na gruncie katolickim i pragną zgody z ducho-t 

wieństwem, chociaż w parlamencie przeciw wnioskom liberalnym naru

szającym zasady r e l ig i i ,  mianowicie wni-skom o zaprowadzenie roz

wodu '̂ 'to jednak w "Przyjacielu ludu®, i w mowach na zgromadzeniach 

zdarzały się  1 ich strony wycieczki przeciw rożnym duchownym,|kt o r zy 

•występowali politycznie przeciw ludowcom lubjź parafianami^ swoimi, 

głównie ż tytułu konkurencyi kościelnej, weszli w kolizyę. jśa ieJ& ssćr

.g -J,, ......... ■........ m sza* * * * * *  i I i *M  IIII MĘFrnttFWmm

je ż e li  jednak duchowieństwo miało słuszne potiody, że nie dowie

rzało ludowcom i nie chciało się z nimi łączyć, jeżeli chciało ra

czej walczyć i na lepsze warunki w przyszłości czekać^to droga, ja 

kiej się  chwyciła, nie prowadziła do tego celu .

Przegrane stronnictwem katolicko-ludowego przy wyborach 1907 r .  

i f a ł s z e  jego niepowodzenia^przypisywało duchowieństwo wadom osobis

tym jego przywódców a w szczegolncsci k s. Pastora. ’ r .  19u8 pisał

o tem do mnie jeden z książąt kościoła:
" (gdyby centrum nie było popsuło sytuacyi’̂ * to 

w najbliższej przyszłości byłby czas na powstanie 

ludowej katolickiej p artyi, gdy rozbicie powszechne 

doszło już do szczytu. Niestety niema ludzi. Tacy, 

ludzie, jacy tworzyli centrum,raczej staąą się prze

szkodą."

Krytyka ta  ludzi była słuszną. Nie cm tem leżała  jednak jedyna 

przyczyna upadku stronnictwa. Istotna przyczyna leżała  g&ęfeiaj. Je 

żeli stronnictwo katolickie, jeżeli duchowieństwo zwalczyć miało ra-
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dykalizm ludowców, to -zwalczać go było powinno nie tylko na pcli^- 

religi jnem ale  i  na polu społecznem. Działo s ię  przeciwnie. Ksiądz 

fa s to r  oświadczył w sejmie wprost, że program jego stronnictwa nie 

rożni s ię  niczem od programu ludoweow, oprocz stosunku ich do koscio 

ła .  Stronnictwo katolickieludowe d z ie l i ło  z ludowcami wszystkie ich 

uprzedzenia do szlachty i  ca łą  ich politykę klasową radykalną, wyrze

kając s ię  nawet podejrzenia, że idziefztf^Stawczykami, z obszarnikami. 

Stronnictwo katolicko-ludowe stało nie jednym/legz w przeciwnym 

szyku do stronnictwa konserwatywnego.którebyło katollekiem i broniło 

s ta le  zasad r e l i g i i  i kościoła.. Kie ĝlk czynil i^Ss łow ie^księżay jak

'/

Puczka, Chotkowski, Komorowski, którzy w parlamencie kuryal-

nym s z l i  razem z konserwatystami, wywierali widełki wpływ, ale nie 

c ie sz y l i  s ię  uznaniem powszęchnem u wielu młodych duchownych, którzy
’&-?h

s z l i  za popularnem hasłem. Udawało S3& s ię ,  że wygrają^a przegna

l i ,  bo znalazlTsię zawsze ktoś^k*6óry księdza na polu społecznem prze

licytował .

J e ż e l i  stronnictwo katolicko-ludowe miało od#zyc i  rozwinąć s ię  

potrzeba więc było nie tylko znalesc innego wodza^ale i  program 

stronnictwa i taktykę jego zmodyfikować, Jidawoło s i ę ,  że człowiek 

taki s ię  znalazł* Był nim Kozłowski, który też ajpMetefawszy s ię  

z zamiarem swoim konserwatystom w Kole polskiem wiedenskiem po wy- 

borach 1907 r . '^stąpił do stronnictwa centrum. Malfiestety nadzieje 

przywiązani do iKgaakroiaa tego kroku zawiodły* Ks. Pastor, człowiek 

próżny, nie  mogąc znieść powagi Kozłowsklegd) w krotce z centnum wy- 

s t ą p i ł ,  przeszedł do ludowców a i tych przy pierwszej sposobności 

opuścił * Kozłowski prowadził w Kole grupkę posłow należących do cen

trum, ale  do organizacyi stronnictwa katolicko-ludowego w kraju nie 

przystąpi ł .

Dlaczego? 2 pewnością nie brakło mu do tego talentu ani dobrej 

chęci * 0 co s ię  cne rozbiły? J a  na to znajduję odpowiedz tylko w za

chowaniu s ię  duchowieństwa, ktorego wyrazem były dzienniki wydawane
* . *

przez księży: wGazeta Niedzielna,ł we Lwowie  ̂"Prawda w Krakowie, któ

re z początkiem 1911r* połączyły s ię  pod wspólną redakcyą.
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Nutą, dominującą tych pism, ktorfluniemal w każdym/numerze zfcajdo- 

v̂ cłg; swój wyraz, pokarmem którym karmiły ludność wiejską,był ąnty- 

semityzm, który bynajmniej nie ograniczał s ię  do obrony ludai teg& 

przed wyzyskiem / /
"Niedoczekanie wasze panowie ż y d i i . Jedno wam 

tylko ułatwimy a nawet gotowiśmy s ię  do tego i groszem 

naszym przyczynie, to j e s t  abyście s ię  z naszego kra

ju jak n a j l i c z n ie j  i jak: najszybciej wynosili,

^Eto chce między nami zostać, niech przyjmie wiarę na

szą i stanie s ię  Jolakiem, Takiego przygarniemy jak 

brata a nikt mu nie wypomni jego pochpdzenia."

Kto na kwestyę żydowską i z przekonania swegô  i ze stanowiska 

publicznego inaczej s ię  zapatrywać na tego hejże^z podsunięciem ja 
kich motywów:

2 r
"Marszałka krajowego Eadeniego znamy jako oddaw- 

na serdecznego przy jacie la  żydów, z którymi uprawia 

rozmaite konschachty i potrzebuje ich do swoich ge

szeftów . . Skoro s ię  kogoś potrzebuje, to oczywiście 

trzeba mu s ię  z czasem czemś odsłużyć. Otóż taką to 

żydom odpłaconą zasługą była zwołana ankieta .

 ̂Także namiestnik obecny s p r z y ja j  żydom a sprzyja im 

dlatego, bo ich potrzebuje do swoich rządowych prak- 

tyk. Żyd w każdej wsi to gotowy ajeąit rządu, wiedzą

cy i  donoszący o wszystkiem, cc s ię  we wsi dzieje 

szczególnie zas potrzebny do wszelkiej agdutacyi 'wybor

c z e j . Bo jakiego stopnia sprzyjają dzis ie jsze  namiest- 

cze rządy żydom, fio dowodem na to najlepszym je s t  do

konany już rozdział koncesyi szynkarskich. Trzy czwar

te wszystkich koncesyi rozdanych przeszły w ręce żye 

dowskie, liczne zaś magnackie majątki uzyskały je  tak- 

że na to tylko, aby je  wbrew przepisom ustawy odstąpić

J l  o tern przyrzeczeniu zapomniała, Gazeta niedz. gdy w dniu 21 .maja tegoż roku 

kilku kandydatom poselskim konserwatywnym wypominała ich pochodzenie.

Z uchwały sejmu w sprawie nędzy proletaryatu żadowskiego
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żydom.

Gdy w reku 1 9 1 1  przyszło do w y b o r ó w ,Gazeta niedzielna wystąpił: 

z hasłem walki przeciw żydom skarżąc się  dnia oO. kwietnia, ze 

#alki przeciwko żydom nie podejmą, się  u nas ani ludowcy, ani ich 

sojusznicy Stańczycy, ani narodowi demokraci. Nie podejmą się  Wx> 

dlatego ,bo wszystkie te stronnictwa poAąją na żydowskie głosy i

bez nich obejść s ię  nie mogą".

Drugą nutą dominującą w Gazecie niedzielnej / i  Prawdzie/ 

była walka z ludowcami. K arciła  ich  gazeta , że ich  oświadczenia 

o zgodzie z duchowieństwem nie są szcze re , wytykała im, że hasłu  

temu c ią g le  w praktyce s ię  sprzeniew ierzają ,a  t a  je j  akcya przy

n o s i ła  rzeczyw istą k orzyść. Wytykała/posłom, że mandatu naduży

wają do osobistych k o rz y śc i .  Nie zadawalniając s ię  jednak tem, 

występowała przeciw wszystkim, którzy s ta r a ją c  s ię  radykaln®^ za

pędy ludowców hamować, nie w ystąpili z nimi do otwatte^ walki. 

Przedmiotem nieustannych ataków było też z je j  strofy^stroraiictw o  

prawicy narodowej, któremu zarzucała  2 6 . lis to p ad a  1 9 l v ] 3 0 jusz z 

ludowcami i  żydami a  "o d trą c iło  od sieb ie  duchowieństwo"!

Dziwne to było u redaktorów pisma poczucie etyczne, które pozwa

lało  im na to , że nietylko mnie, ale wogole konserwatystom jako 

też najwybitniejszym mężom naszym podstewali tylko niskie motywa 

i instynkty i w piśmie przeznaćzonem dla lu&u/pbrżućali ich nie- 

ustannie błotem, gorytowskiemu zarzu cili, że jako minister na

daniem koncesyi na bank ludowy ludowcom dopuścił się przekupstwa

t )  napisała to Gaz. niedz. bezpośrednio po artykule z dnia 29 . stycznia, w któ

rym p isała  "<Już dziś z górą tysiąc gmin w kraju odetchnęło, bo zdęto z nich 

te sidła szatańskie,jakie karczma z sobą n iesie . Są to zacne i mądre gminy, 

które się  oświadczyły przeciw szynkowi u siebie ^ktorymbfrzeczywiscie szyn

ku nie nadano nikomu . . . .  Nadto w całym kraju zmniejszyła się znacznie 

liczba szynków. Zamiast 22 tysiące zostało ich kilkanaście tysięcy . . . 

Jeszcze jedna korzyść . . . .  Dzis w powod szynkarzy końcesyonowanych znaj

duje się  1 2 6 8  włościan polskich i ruskich *  •  *  *





/  12* marca 191 l / v Obelgi na Bilińskiego ciągle i nieustan

nie za likwidacye banku parcelacyjnego wszelką przechodziły miarą.iw
Wobec kandydatury jego w  mieście Rzeszowie napisała Cazata niedziel 

14. maja 1911 r .v
n Terasz znowu tei^ który kanały za

przepaścił, to j e ż  Biliński chcfc^uszczęsliwic 

jeden z naszych okręgów i kandyduje wpracizie nie 

ze wsi, gdyż nasze mazury, gdyby -się^tu pokazały 

toby mu jego frak złocisty  porządnie obszarpali, 

ale z miasta Rzeszowa. Rząd krajpwy i namiestnik 

Bobrayńskl, forsując Bilińskiego 1icz£oczywiści*? 

na żydów naszych i przy ich pomocy;przeprowadzić 

t&go chytrego l is a ,  jakim jest B iliń sk i. Oburzeń 

przeciw tej kandydaturze jest w mieście Fzegzowifr 

tak wielkie, iż wyborcy chaa. raczej na sooyallstjg 

głosować, jeżeli przeciw Bilińskiemu jaki porząd

ny narodowy kandydat nie stan ie ," a 'nieco pósnitl 

23. lip ca 1911 r .  o w borze Bilińskiego prezesem

koła napisało/ śe "wybór to możliwie najgorszy.

„Biliński to polityk nad wyraz przebiegły,! ambit-
7

ny, patryotyzm polski u niego zamarł już prawi© 

całkiem. Od 20 la t mieszkając * Wiedniu a przyten 

ożeniony z niemką, towarzysko przestający z wie

deńskimi bankierami i bogaczami, s tra c ił  B iliń

ski wszelkie z krajem i narodem czucie . . •

W końcu Gazeta niedzielna 11. czerwca 1911 r .  ogłosiła artykół 

p .t  ."Biliński i Stapiński czyli dwa! rabusie r-ubllcznego arosza"_  

w którym przekręcając mowę Bilińskiego na zgromadzeniu przedwybor- 

ozem w Rzeszowie włożyła mu w usta, że/owa miliony "do ratowania i

^podtrzymywania bankretującego banku Stapińskiego", kiedy je dał ja-
•v> • / /en **

/ '  koą^fzS^Skęl pod warunkiem likwidacyig Rismo redanów ne przez księ

ży powinno było przynajmniej w tych t f e n le j  sze, skoro

rząd na ratowanie ♦ H F t k i r i ;f ^ h l ty tucy 1 prowadzonej przez księży
*

w k rainie dał również pożyczkę milionową.
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Zresztą c"chytry l is "  B iliń sk i, gdy został posłem i prezesem 

koła polskiego, znalazł sposób tapego zaimponowania rad§tkcyi Ga

zety niedzielnej, że p isała  o nim dytyramby, ażeby potem tem lepiej 

kąsać jego następcę p prezesurze, Lea "którego zdaje się  Stańczycy

poprostu wydelegowali, aby przeszedł do obozu demokratów zjftowej re-  
9 " ,

formy i  ich do roztelepanego wozti stanczykowskiegg wpąfeągł."

/6 . ierpnia 1511 rj

Zresztą dzienniki redagowane przez duchownych akceptowały cały jsr  

program polityczny i  socyalny ludowców a w nijtfm antagonizm do kon

serwatystów i  obszarników .Nazywając ich stańczykami i  protektorami 

ludowców , dzienniki te szły ręka w rękę z ludowcami, wyzyskującjM- 

dawną niechęć ludu wiejskiego do dworu i  wyprzedzały ich prawie 

w agitacyi  za czterojprzymio tnlkowem głosowanid do sejmu, gdyż 

"zatapianie kuryi byłoby srogim błędem "/Gazeta Niedzielna z 20 sty 

cznia 1911 r ./ .  Na wiadomość, że Starzyński wygotował już projekt 

{Jos^ormy a komisya s ię  nie zbiera,Gazeta Niedzielna Swrześnla 

1911 r .  winę tego przypisuje mnie i  Stańczykom:

"Zdaje s i ę ,  że s ię  nie pomylimy, przypuszczając, że zależy 

na tem głównie stronnictu prawicy narodowej czyli  Stańczykom i  ich 

przewódcy namiestnikowi Bobrzańskiemu, Stronnictwo to pod względem
Z \W

wpływu na ąterokle warstjy ludności w kra fc,n a js ła b sz e j ,  nie spo

dziewa s ię  po fteformie wyborczej niczego dobrego

Gdy jednak wreszcie Starzyński projekt swój przedstawił ko- 

misyi, Gazeta Niedzielna zarzuciła projektowi właśnie te postano

wienia^ które miały zapobiedz zupełnemu z^radykallzowaniu sejmu 

a mianowicie aaarBęgeSwkesa :

1/ uchylenia proporcyalności wyborów okręgach kuryi powszech-

2/ wyboru posłów z kuryi rękodzielniczej nie przez przewo- 

dniczący korporacyi i  ich zastępców, lecz bezpośrednio przez wszy

ski ch rękodzielników z całego kraju,
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y  3 /  w kuryi^ wiejskiej /^odrzucenia prawa dwóch głosów osob$)rv 

na obszarze dworskiej-zamieszkałam a przyznania takiego prawa 

każdemu opłacającemu choćby najmniejszy podatek bezpośredni^”, 

a więc nie tylko pierwszym dwom trzecim częściom wyżej opodatko-

waiWy ,

4 /  w kuryi wiejskie] podz i altów* wyborców według narodowści t . j .

katasljfcu narodowego,

5 / uchylenia tak zwanejpetryfikacyi", (ha jedno przecież sta 

nowczo zgodzić się  nie można t . j .  na proponowane przez Starzybeki 

skiego zagwożdz&nie ^wszelkiej przyszłości 'Seform^L-wyborczej", 

J ^ ły  to wszystko, gdy rząd zniesieniu kuryi s ię  sprzeciwił, \źą&

Z dania ludowców i sacy/alistów* Do tych zastrzerzeń przybyło jesz-
sxxutąr,-

cze w Gazecie Niedzielnej 3-grudnia 1906 r , ażeby uchylić z proje-
fi  ̂ ktu postanowienia, które wrazie połączenia obszarp dworskiego

z gminą gwarantowały pierwszemu pe£ne upraw ienia. I to zastrze

żenie Gazety wykrojone było z duszy .
Gdy zaś konserwatyści nie odrazu i nie na wszystkie te po

stu laty  się  godzi]^  Gazeta Niedzielha rozpoczęła przeciw nim,A. 

specyjalnie przeciw konserwatystom podolskim,aiaki w tojnie tak 

brutalnym, że prześcigała, przyjaciela ludu . Muszę przytoczyć 

choćby kilka wyjątków, a więc napierw za artykułu z dnia 15wrze- 

śnia 1912r ,v

" Ci ludzie /konserwatyści/, jak to mówią niczego k±b 

nie zapomnieli, niczego się  nie nauczyli, trwają 

w swoim zaciętym uporze i nie chcą dla ułatwienia 

reform^ wyborczej żadnych poczynić u stęp st. Upie

ra ją  s ię  przy żądaniu 44 mandatów dla kuryi więk«*#j 

szej własności, łączą następnie sprawę reformy wy* 

borczej ze sprawą rwf©i?^-wyf;or8wi— re

formy gminnej i administracyjnej, domagają się  wre- 

szcie/fm ian w sta/tucie krajowym na przyszłość ta 

kiej kwalifikowanej większości„iż wszelki postęp 

stałby się  później niemożliwym, i od tychto żądań a 

swoich odstąpić nie chcą. Ustępstwa na rzecz Rusi-
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nów niehh inne stronnictwa robią, swoim kosztem,

niech lud polski odda część swoich mandatów R usl-
yy

nom, niech polskie miasta znJjiejszą lięzbę swoich 

przedstaw icieli, większej własności/nie wolne.

Taka polityka jest zaiste polityką upartego osła, 

który się  rozparł i przez most przejść nie chce, 

nie może jednak uchodzic za politykę opartą na ro 

zumie stanu i na miłości kraju, Na jakiejże to pou 

stawie opierają panowie konserwatyści żądanie dla 

siebie 44 mandatów poselskich?"

jeszcze więcej znamiennym jest wyjątek z artykułu 2 dnia

2 9 .września 1912r;
^Jedynym systemem zabezpieczającym dla sprawy 

polskiej każdego polskiego wyborcę, jedynym syste

mem umożliwiającym nam skuteczną pracę na niwie 

narodowej we wschodniej Galicyi jest tylko^krę

gów jednomandatowych w połączeniu z katastrem naro

dowym. Tu nie przepadnie nam ani jeden wyborca 

polski, Polak wszędzie będzie mógł oddać głos na 

Jolaka* Wybór przy pomocy od/Rusinów tajnie kupo

wanych głosów nie będzie możliwy. Że zas stronnict
j

wa polskie między sohą, przy wyborach będą. się  scie ' 

ra ły , to to w sprawie narodowej szkody nie przyni ■ 

sie,  Niechajże więc przedstawiciele stronnictw lu

dowych i demokratycznych się  trzymają, niech twar

do sto ją  przy swojem, bo ludność odstępstwa na tym 

punkcie nigdyby im nie przebaczyła. Przeciw zniko

mej garstce konserwatystów stoi w tym wypadku paru 

milionowa polska ludność g a lic y i. Jeżeli zas 

p. Stapiński w ostatnim numerze swojego "Przyja

c ie la  ludu" napisał, że w razie walki o reformę 

wyborczę konserwatystom na pomoc pospieszy znaczna 

część duchowieństwa, to grubo się  pomyljTi dowiod 

tylko takim pisaniem, do jakiego stopnia naszego





duchowieństwa nie zna. i jest przeciw niemu u 

uprzedzony. Duchowieństwo, które jest V kością 

z kości ludu, gdy będzie chodziło o najświętsze 

sprawy narodowe, nie zaś o otrzymanie przywód-
U y t

cow./steru, pójdzie zawsze solidarnie z ludem i 

będzie w razie walki o słuszność i sprawiedliw 
wosc napewno stało  po stronie ludu* 1. i ech p* eta— 

piński wie o tein, że jego warcholstwa i jego prze

ciw kościołowi wystąpienia hężsie duchowieństwo 

zawsze potępiało i zwalczało. Skoro jednak okaże 

się potrzebna walka za sprawę wielką i uczciwą, 

za sprawę dotykającą najświętszych interesów naro

du /a. taką jest walka o sprawiedliwą reformę wy

borczą/ to duchowieństwo będzie wiedziało, po której 

ma stanąć stronie, bez względu na to , czy p. Sta- 

piński będzie uważał za stosowne pozostać nadal 

podolsko-stańczykowskim sojusznikiem, czy też poj-
* • ffdzie ze swoimi niedawnymi przyjaciółmi na noże. 

Dziwną przytem pobłażliwością Gazeta niedzielna i prawda 

otaczały k s. Stojałowskiego i jego zwolenników". Podnosząc za

rzuty osobiste przeciw oskarżonym ludowcom a nawet narodowym 

demokratom, oszczędzały k s , Stojałowskiego^jakby przeciwśharak- 

terowi jego i jego najbliższych zwolenników nie było podniesio

nych tylu i tylu tak ciężkich zarzutów, i ledwie o tem lekką, maż- 

na wyczytac wzmiankę. Gdy zaś k s• Stojałowski w roku 1S11 umarł, 

Gazeta niedzielna 2 9 .listopada napisała mu nekrolog pochwalny za 

jego walkę o prawa ludu*~. bez żadnych zastrzeżeń, zwalając całą  

winę na konserwatystów, którzy z Badenim Kazimierzem na czele 

prześladowali go, gdyż ruch ludowy chcieli zdusić. Niejeden 

spfcCzył by się zupełnie. On jeżeli zawinił, to prosił najwyższą 

władzę swoją o przebaczenie. Menapisała przytem Gazeta-, czy te  

najwyższa władza kościelna prześladowała Stojałowskiego, 2 "tego 

powodu, że i ona^ruch ludowy chciała zdusić 1

J e ż e l i  też Gazeta niedzielna i  "Prawda oddawały w ie r n ie  uspo- 

sobieni^ wielkiej części duchowieństwa, to nie można s ię  dziwie

Kozłowskiemu, że na podstawie takiego programu i takiej ten-

- i £  &





dencyi nie mógł organizować stronnictwa kat o 1 i  dno -1 udoweg o 

i planu takiego zaniechał. Wolał wśród posłów i ziemian po-
* it'

dolskiej, zorganizować stronnictwo zfiwiątó s ię  takie centrum,

ale  konserwatywno-podolskie, proste przeciwieństwo centrum
</ , n , 

ludowego .Na bieg wypadków politycznych akcya dzienników kato-

licko-ludowych nie fcyiywpływała na razie a je ż e l i  rozwiodłem
Jl&iUjs

s ię  nad nią ,  to dlatego, że później, przy decyzyi nad reformą

wybirczą nie pozostała bez wpływu, a dla większej części czy- 
, , A.

telnikow tegO pamiętnika, ktorjy nie c z y ta l i7 M-eśe-ireM, je s t

rzeczą nie znaną.
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1 yftr . «. •
koalicyę i\z prezesury go zrzucie. W p rasie  swojej atako-

\ /; . ,'ł ....7 /
wali go tez nieustannie razem z natodowymi clmokratami, 

a nie cofnęli s\ę nawet przed.tem, ażeby oskarżyć go o ka

rygodny stosunek z\liwerentem wojskowym Wctzlcrem, z któ

rym Głąbiński tylko V. d ritersie  publicznym o odstąpienie 

chłodowni na mięso p& rWcz Towarzystw rolniczych pertrar- 

ktował. Smutne to było iiad^yyraz . Prawda, ze Głąbiński, 

zasłaniając się  tem, ze jako ^ e z e s  Koła stoi ponad stron

nictwami, ha swoje własne stro.-ira.ctwo celem zaniechania

takich sposobór: walki, wpływu wywróć nie ch ciał, czy nie\K jśr -
umiał.

Walcząc w. ludowcami, demokracya narodo

wa odpychała od siebie również, coraz to więcej, tych demo

kratów, którzy nie ch cieli isc pod je j  komendę i którzy  

uważając się  za spadkobierców dawnej demokracyy p olsld ej, 

zwali się demokratami polskimi. Obie demokracye zasiadały  

w Sejmie jeszcze we wspólnym klubie, t . z .  Lewicy sejmowej, 

ale rozłam w ty^di kluhieK niffclzy demokratami narodowymi, 

a polskimi był jeszcze większy, niz w obrębie Prawicy sej

mowej pomiędzy grapą krakowską, a podolską. Obme grupy 

występowały w Sejmie razem tylko gdy szło o obronę jakie

goś interesu miast, w kwestyach zaś politycznych rozbiega

ły  się  zasadniczo i występowały w Sejmie samodzielnie .Pra

sa demokratyczny pogłębiała i zaostrzała tę różnicę.

Organ ich ,r Słowo polskielt i redaktor jego Grabski, 

wszystkich-, którzy nie sz li  za nimi odsądzali od poczucia 

polskości i patryotyzmu, a więc przedewszystkiem 

ludowców, konserwatystów krakowskich i demokratów polskich. 

Podnosząc hasło skrajnie nacyonalistycznc odstręczał od poi 

skosci żydów, feroryzował przez to przedewszystkiem wła- 

snych stronników, ktorzy/kiemnkiem tym, narzuconym stron

nictw/u si§ nie zgadzali. Ludzie i stronnictwa, odsądzone

od patryotyzmu i polskości,przyjmowały to jednak z najwię-
kszen
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oburzenie* i yfzczęclziły rp lik , zwłaszcza, ze ten monopol 

polskości acogował sobie Grabski ,exsocyalista  .

Głębsza różnica pomiędzy obona stronnictwani 

demokratyczneni zarysowała się  na tle  Irwestyi ruskiej . 

Narodowa denokracya g ło siła  walkę z Rusinami, denokra — 

cya polska dążyła z nimi do zgody. Należeli do niej pre —

zydenci i burmistrze miast także na wschodzie, którzy
& ♦  ,

wybrani posłani, a nająć w nieście do czynienia także i

z ludnością ruską, dbali o to , ażeby antagonizm narodowy 

nie przenosił się  i na stosunki samorządu niesjkiego. 

Denokracya polska wśród tych wszystkich s ta rć , z narodową 

denokracyą z jednej, a z socyalistani z drugiej strony, 

przechodziła tez widoczną zmianę, a odkładając na bon 

doktryny liberalne, którym niegdyś zbytecznie hołdowała, 

przechodziła na grunt polityki realnej, umiarkowanej, 

jeżeli nie konserwatywnej.
IŁozłan w obrębie Lewicy sejnowej oddziałał 

oczywiście i na Prawicę sejmową.Denokracya polska zbliżała  

się coraz więcej do konserwatystów krakowskich,, denokracya 

narodowa szukała poparcia i znajdowała je u ko u.) e rwał y s l ow 

podolskich, z którymi łączyła ją  idea walki z Ukraińcami. 

Gdy zaś ludowcy, walcząc z narodową denokracyą przechy

la l i  się na stronę jej przeciwników, więc w Sejmie coraz 

to wyraźniej, zarysowywał s ię  oddienny o i/ dawniejszego 

układ sił,w którym po jednej stronie stawali konserwa -  

tyści podolscy z narodową denokracyą, a po drugiej ,*ons=e=ł-w 

serwatyści krakowscy z denokracyą polską i ludowcami.

Po raz pierwszy konserwatyści krakowscyw tym układzie 

znaleźli się  w większości polskiej Sejmu, a jeżeli do 

zorganizowania się takiej większości i mniejszości nic 

przyszło, to stało  się tylko dlatego^ ze konserwatyści 

krakowscy nie ch cieli zerwać z podolskimi, a utrzymując 

z nimi związek, mieli nadzieję, iz ich przez to łatw iej 

do współdziałania w reformach nakłonią a trzymając się





razem zasadę konserwatywną; ten łatwiej obronią- Trzymano dę 

więc na zewnątrz razem, ale wsrod nieustannych na siebie na

rzekań.
Grupa podolska skarżyła się , ze grupa krakowska 

w kwestyi ruskiej nie idzie za nią z zanliniętemi oczami,ze 

nie zaając te j  kwestyi i nie odczuwając je j  skutków na sobie 

mięsza się do niej i niepoprawnym złudzeniom się oddaje. 

Gniewała się także na to , ze grupa krakowska kieruje się  

chłopomanią i radykalizmowi chłopskiemu ulega. Grupa,krakow- 

oka ubolewała nawzajem, że we wszystkich swoich dążeniach 

przez grupę podolską je s t paraliżowaną, skarżyła sitt na to , 

że grupa podolska nie rozumie wcale, czem na zachodzie kraji 

była walka ludu z plebanią i dworem i czem je s t  je j uspoko

jenie. Dotykało ją  także w ielce, że grupa podolska Rokietuje 

z narodową denokracyą mimo różnic, które ją  od niej dzielą  

i mimo tego, ze narodowa denokracya takie klęski oprowadziła 

świeżo na polskość w Królestwie i Poznanskien.

Wy sikały stąd często scyoye, które tylko z trudnosd ą 

przychodziło łagodzić,a łagodziło się zwykle ten, że grupa 

kr akow oka u s t  ęp ow ał a .
Najtrudniejszą pozycyę w tych warunkach miał prezes 

Prawicy, zadanie jego bowiem polegało ha utrzymywaniu łącz

ności obu grup i zwykle albo jedna albo druga była z niego 

niezadowolnioną. Uginał się pod tyn ciężarem Laskowski, 

którego prawica po śmierci Dzieduszyckiego /  23. marca 1909/ 

wybrała swoim prezesem.
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W o b e c  s t r o n n i c t w

j k

Nikt z pewnością więce j  odemnie n ie  ubolewał nad ro z terką
0

w obozie konserwatywnym. Od r .1 8 8 5 ,  kiedy po raz pierwszy zo s ta 

łem wybrany posłem na Sejm i  do Rady państwa, należałem do
\

s tro n n ic tw a  konserwatywnegoi d z ie l i łe m  wszystkie jego lo sy .

Byłem świadkiem, a poczęśc i  aktorem, daremnych usiłowań, ażeby 

konserwatystów podolskich sprowadzić z drogi negacyi na drogę 

reform , na podstawie konserwatywnej podejmowanych* Obejmując 

urząd nam iestnika oddawałem s i ę  jednak n a d z ie i ,  że to co niepo- 

wiodło s i ę  dawniej powiedzie s i ę  te raz  wobec młodszego pokole

n i a  konserwatystów podolskich , że powiedzie s i ę  gdy konserwatyści 

w kole  polskiem wiedenskiem s t a l i  s i ę  dBfepą g a rs tk ą ,  a w Sejmie 

u t r a c i l i  większość i  gdy wpływ swój poli tyczny  mogli uwydatnić 

ty lko  b io rą c  za ła tw ien ie  na jżyw otnie jszych  spraw w swoje rę c e .  

Smutne doświadczenie, ze sprawą rady kultury kra jow ej,  p o d ję te j  

na podstawie porozumienia z najpływowszjfmi członkami gry^y kon

serwatywnej p o d o ls k ie j ,  doświadczenie zrobione w sprawie gimna- 

zyów ru sk ich ,  musiało n a d z ie ję  tę  moją s i l n e  zachwiać i od 

inicyatywy ustawodawcęj na Sejmie mnie odwieść. Nawet w spra

wie reformy wyborczej zająłem też stanowisko wyczekujące, pozo

s ta w ia ją c  j ą  walce stronnictw i  rezerwując s i ę  na chwilęę keidy 

k<pdy zacznie  dojrzewać. Całą uwagę moją i pracę zwróciłem nato

miast a d m in is t r a c y i , ażeby j ą  zmodernizować i  przeprowadzić w n i e j  

nowy k ierunek,  który w poprzednich rozdzia łach  tego p ap ię tn ika  

uwydatniłem, W ten sposób, na inne j  drodze dążyłem do tego samego 

c e lu ,  do załagodzenia przeciwieństw narodowjch i społecznych do 

zapobieżenia  ich  gwałtownemu s t a r c i u ,  do s to p ie n ia  o s t r z a  r a -
* N

dykalizmu, który tkwił wmasach p o lsk ich  i  ru sk ich .

N ies te ty  i  t a  praca na polu adm inistracy i  odbywała s ię

wśród c ią g ły c h  s t a r ć  i  walki ze stronnictwami, które o wpływ

na te  masy szły  ze sobą w zawody, ze stronnistwem narodowo-demo-
, o j) ,

kratycznem, z ukrainskiem i  ludowem. Każd^r z nich pragnęłą miec

za sobą rząd i z jego pomocą inne pokonać, każde z nich  domagało
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s i ę ,  ażeby rząc! na polu administrący i  s tan ą ł  po jego  s t ro n ie

i  ażeby niemal pod jego dyktandem zwalczał stronnictwo przeciwne.

Uczynic togo n ie  mogłem i n ie  chciałem, źadenmu ze s t r o n -

n i c t w ^ c ^ c *  n ie  wydałem na usługi  aparatu  adminis trący  j -

negoy \■niapózwalałsm mu z e jś ć  z drogi l e g a ln o ś c i  i  oosjktywności,

bo byłbym tern samem myśl moją przewodnią wykrzywił.

Jako nam iestnik ,  powołany do utrzymania publicznego porządku

i spokoju w k ra ju ,  n ie  mogłem opowiedzieć s i ę  przy żadnej ze

stron walczących ze sobą w sporze narodowym, bo dawszy s ię  u-

n ie s c  w którąkolwiek s tron ę ,  n ie ty łk o  byłbym się/ p rzen iew iely ł

swojemu pierwszemu zadaniu, a le  byłbym rozpęta ł  walkę narodową

i dopro..ac,ził co powszechnych ekscesów, a może rozruchów, był?

bym z ło ży ł  dowód, że rządów k ra ju  n ie  mola Polakowi powierzyć.

Byłbym dał posłom ru sk in K powód do namiętnych przeciwko mnie

i rządowi xn centralnemu występów. Nie brakło  ich  w prawdzie i

pr^y mojern objektywnem zachowaniu s i ę ,  a l e  n ic  miały podstawy,

i łatwo j e  było ministrom i  kołu polskiemu odeprzeć. Inacze jby

rzecz wyglądała, gdyby skargi  Rusinów na mnie były uzasadnione,

gdyby rząd i koio p o ls k ie  n ie  było w s ta n ie  ich z m ie js c a  ode
przeć .

Podobnie m iała  s i ę  rzecz  z 'walką narodowej demokracyl/lu- 

aowcami. Występując przeciw nim na rzecz narodowej, demokracyi 

byłgun ro z p ęta ł  na nowo walkę ludu polskiego z dworem i p lebanią ,  

kuorą po^rzeunik z takim trudem uśmierzył,  a nadto byłbym pon- 

clinąi 20 posaow luc.owych do n a j f a j n i e j s z e j  opozy^ przeciw rzą

dowi w parlamencie ,  a  może nawet w y śtą p ien i£  ich  z koła  pol
skiego spowodował.

Jako namiestnik musiałem i i c z y c  s ię  z następstwami mej 

p o l i t y k i  n ie ty łk o  w kra ju ,  a le  i  w Wiedniu. W ciągu p ię c iu  l a t  

mojego urzędowaniaK sześć razy zmieniał s ię  g a b i n e t ,  a l e  ka

rząd trzymał; s ię  myśli przewodniej,  że zadanTem namiestnika 

G«.l icjr i  j e s t  pacyfikować waśnie społeczne i  narodowe i  s t a r a ć  s ię  

o to ,  aby posłowie parlamentarni w G a l icy i  n ie  s taw ali  do rządu 

< o p o z y ® y i .  Pod tern warunkiem rząd- wiedeński namiestnikowi zo s ta -  

wiał v.oine ręce w wyborne dróg i srodkow i  użyczał mu możliwego 

poparcia* Utrzymać ten stosunek dc rządu centra lnego było mojem
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zadaniem, zadaniem tern łatw ie jszem , że pacyfikacya  k ra ju  spo

łecz n a  i  narodowa była  mojem celem i  zadaniem jako P o l k k a ^ J ^ ^ y  

odpowiadała memu przekonaniu i  doświadczeniu. Bądac odemnieYz 

Rusinami i  ludowcami mogła z party jnego  stanowiska narodowa de- 

mokracya i sympatycy podolscy, a l e  ani Głąbinski  ani S tarzy ń sk i ,  

gdyby który z nich  zajmował stanowisko namiestnika^nie byłby do 

walki t a k i e j  s i ę  posunął,  bylby| prowadzi^"politykę p a cy f ik a -  

c y jn ą v wobec Rusinów i  ludówc.ow może nie  z przekonania lecz  pod 

naciskiem z Wiednia.

Z1 Daleki od indentyfikowania s i ę  za stronnictwem ludowem nie  

/ spełniałem  jego najrozmaitszych życzeń wychodzących poza granicę 

ustaw i  n ie  poparłem go w jego głownem żądaniu, n ie  przyłożyłem 

ręk i  do wywrócenia Głąbinskiego z prezesury Koła p o lsk ieg o .  

Mięszanie s i ę  namiestnika w wewnętrzne stosunki Koła polskiego 

było też  ząjściem  na drogę w ięce j  niż s l i z k ą ,  a przeciw temu 

już obejmując urząd wyraźnie s i ę  zastrzegłem.

Nie spełniłem więc woli stronnictw  ze sobą walczących, 

i  ztąd każde z n ich  wyciągnęło wniosek, że drugie popieram.

C zynil i  to n ieu stan n ie  ludowcy podejrzywając mnie i skarżąc 

s i ę ,  że s t a j ę  po s t r o n ie  narodowych demokratów. Stosunek moj do 

tegp s tronnic tw a,  był jednym szeregiem s t a r e .  J a  stałem na 

stanowisku, że modernizując adm inistracyę,  że usuwając słuszne 

przyczyny skarg w łościan ,uczynię  tern samem wszystko. Ludowcy 

c h c i e l i  w ię c e j ,  a  spotyka jąc  s i ę  z odmową b u rzy l i  s i ę  peryodycz- 

n ie ,  zrywali zemną i o g ła s z a l i  to w swo|̂ Jm dzienniku. Gdy na 

t a k ie  objawy nie  reagowałem,nawracali zwykle i  z g ła s z a l i  s i ę  do 

mnie znowu. K orzysta jąc  zawsze z t a k i e j  sposobności i  z c a łą  

ż y cz l iw o śc ią  a zarazem i  stanowczością przedstawiałem im ich 

błędy p o l i ty c z n e .  S i s jd n a  Niejedna może uwaga moja poskutkowała, 

a ztąd poszło ,  że m inistrow ie ,  posłowie i t . d .  do wpływu mojego 

na ludowców n ie ra z  apelow ali .  Często jednak ten wpływ n ie  wystar

c z a ł  a wówczas mnie za Stapinskiego i  ludowców czyniono odpo

wiedzialnym. Kazań politycznycł^prawionych przezemnieludowcom 

przy każdej sposobności było jednak tak  w ie le ,  że im/sprzykrzy

ł y .  Gdy raz S tap iń sk i  zapowiedział że  do mnie przybędzie^

jeden z posłów konserwatywnych z Rady państwa nap isa ł  mi osobny
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l i s t ,  a  w nim te  słowa :

S tap iń sk i  z g ło s i  s i ę  w tych dniach do E x ce len cy i ,  proszę 

bardzo zmniejszyć procent należnych mu zarzutów a powiększyć 

procent c i e p ł a  i  ż y c z l iw o ś c i . "

Przykładów ta k ic h  w korespondencyi mojej znalazłoby s ię  

w i ę c e j .  E la  ch a ra k tery s ty k i  stosunku mojego do ludowców n a j 

lepszy j e s t  jednak n as tęp u jący .

Przy jed ne j  z l icznych  burz w s tro n n is tw ie  ludowem w Wied

niu  motywowano opozycyę stronnictw a nieżyczliwem stanowiskiem 

rządu wobec postulatów ludowych i  spisawszy szereg grawaminów 

uproszono m in is t ra  Długosza, aby mi j e  p r z y s ł a ł .  Odpowiedzia

łem dnia 7 l ip c a  1912 wykazując szczegółowo, że wszystkie po- 

s t u l a t a  ogólne j  natury spełniłem , że różnych życzeń specyalnych 

n ie k tó ry ch  posłów ludowych, jako przeciwnych prawu nie  s p e ł -  

niełm i  n ie  3pełn ie  i  dodałem w końcu "

P iszę  to wszystko Waszej E xce len cy i ,  zdając sobie
" o , %#i.

dokładnie sprawę z i s to tn y c h  motywow mniemanego jigory- 

c z e n ia  posłów ludowych, n iektórzy  z n ic h Aćh©ó% za 

każdą cenę prowadzić p o l i ty k ę  radykalną z opozycyjną 

i  d la tego  szukają  pozorów,że muszę to czynić z powodu 

postępowania władz adm inistracy jnych g a l i c y j s k i c h .

Wiem już z doświadczenia, że i l e  razy w k lubie  lu 

dowców ma zapaść ja k a ś  opozycyjna p o l i ty cz n a  uchwała,
ona na

t y l e  razy poprzedzonayjest posiedzeniami, y k t o r y c h
»

n a jn i e g ł u s z n i e j  narzeka s i ę  na administracyę g a l i c y j s k ą  

Stosunek moj do ludowców n ie  był więc idylle , ,  a były n ieraz  

chwile,w których zachowanie s i ę  tego s tronnictw a i  jego przy

wódcy Stap iń sk iego ,  krzyźyjąc moją pracę i projekty^ mogło 

do-prowadzic mnie do zerwania z niem wszelkich stosunków. Nie 

uczyniłem tego, jsów^ąc so b ie ,  że każdy rok powstania ludowców 

w Kole polskiem i  w sĆ§un,ku , ze mną i  z rządem, to rok zyskany 

d la  spokoju społecznego kraju,"'Ho wzmocnienie tych zastępów 

włościan p o lsk ich ,  k tóre  pragną zgody' z dworem i  duchowieństwem. 

v to  wie, j a k i e  przeobrażenia  wewnętrzne p rz e jd z ie  je s z c z e  s tro n -  

nictwo, a l e  gdyby c h c ia ło  wystąpić z Koła i  p rz y jś ć  napowrćt do 

w alki ,  k tó ra  przed r .  1908 s z a l a ł a ,  p rzy jd z ie  mu to uczynić
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bo z danymi stosunkami musiałem się liczyć* Brakło czynni

ków | ktoryi^-by z jąkimkolwi@k widokiem powodzenia mógł z 

radykalizmem ludowców podjąć walkę* Sami konserwatysto! dd 

tego nie^wystarczali, przeważna częsc duchowieństwa chciała  

podjąć tę walkę.ale tylko z radykalizmem ich religin&jn^nie 

zas z radykalizmem ich społecznym, w którym przeciw nie^sta^>  

ła się  ich przelicytować. Występując do walki z ludowcami 

byłbym tylko zburzył dzieło podjęte przez Potockiego, byłbym 

popchnął ludowców do nowej namiętnej walki z plebanią i dwo

rem*
Dlatego z ludowcami nie zerwałem,mówiąc sobie, że każdy 

rok pozostania ich w.kole polskiem i w stosunku ze sumą, to 

wzmocnienie tych zastępów włościan polskich i tych jednostek 

w stronnictw ie, które pragną zgody z dworem i z duchowieństwem 

Kto wie^jak długo jeszcze utrzyma się dyktatura Stapiń-

skiego w stronnictwie, przeciw której ielu  w niem się zży-
*

mało, jakie przeobrażenia wewnętrzne przejIzie ono z biegiem 

czasu, ale gdyby ludowcy chcieli wystąpić z koła i przejść 

napowrót do walki, która przed rokiem 1908 sżalała , to przyj

dzie im to uczynić z każdym rokiem trudniej i nie uczyniąte#.o 

wszyscy.
Ściągało to na mnie srogie gniewy i zarzuty ze strony

tych, którzy stronnictwo ludowców ch cieli zgnieść przez to,
oi&J

że ich w radykalizmie społecznym przelicytują, a więc narodo

wych demokratów i tej części duchowieństwa, której wyrazem 

była "Gazeta Medzielaa" i "Prawda". ?a wszystko, co czynili 

ludowcy a w szczególności Stapiński^czynili mnie odpowiedzią] 

ujm, Nie zadawalniając się tem, że za błędy polityczne ludow

ców czyniono mnie odpowiedzialnymfpociągnięto mnie do odpo

wiedzialności za czyny ich karygodne,prawdziwe, czy rzekome, 

jakie popełnili mianowicie w banku parcelacyjnym. Niechciano 

mi darować, że ogłoszeniu konkursu do majątku tego banku za

pobiegłem, chociaż sejm akcyę likwidacyi tego banku uznał, 

zapomniano o mowach chocby tyli-o Adama i Kozłowskiego.





z każdym rokiem t r u d n i e j .  Ś c ią g a ło  to namnie srogie  gniewy, 

i  zarzuty narodowej demokracyi. Za wszystko co c z y n i l i  ludowcy 

a sz cz eg ó ln o śc i  S ta p iń sk i  c z y n i ła  mnie odpowiedzialnym. Z ludow

cami, mowiono możnaby jeszczesamlaiś sobie  dać rady, byle usu

nąć S ta p iń sk ie g o .  Jafcby to l e ż a ło  w mojej mocy I Sziwna rzecz ,  

że z in ne j  strony słyszałem to samo o narodowych demokratach, 

byle  usunąć Głąbińskiego w demokratach p o lsk ich  byle usunąć 

Lea, a  o konserw atystach,byle  usunąć Abrachamowicza. Ba, gdyby 

było w mojej mocy na c z e le  każdego s tronnictw a znaleść  i  posta

wić idealnego przywódcę któryby n ie -m ia ł  żadnej ułomności.Niema^ 

j ą c  t e j  cudownej mocyfc fczymais trzymałem s i ę  rady, k tó rą  mi 

w ch w il i  o b ję c i a  rządu dał marszałek Badeni:"w p o l i ty c e  n ie  moż

na t r a c i ć  czasu na ubolewanie, że ludzie  n ie  są t a k i e a i ,  j a k i c h  -  

by s i ę  i c h  mieć c h c i a ło ,  le c z  t?e b a  ich  brać tak ja k  są i  s t a 

rać  s i ę  z n ich  t y l e  dobrego wydobyć, i i i  można."

Tymczasem narodowa demokracya n ie  zadawalniając s i ę  tem, 

że za błędy p o l i ty c z n e  ludowców c z y n i ła  mnie odpowiedzialnym, po

c ią g n ę ła  mnie do odpowiedzialności za ich  czyny karygodne,prawdzi 

we czy rzekome, j a k i e  p o p e łn i l i  w banku parcelacy|nym. Nie mogła 

t;;i darować,że og łoszenie  konkursu do majątku tego banku zapobie

g łe m  chociaż sejm akcyę l ikw idacyi  tego banku uznał i  aprobował.

Posunęli  s i ę  do o sk a rż e ń ,u b l iż a ją c y c h  n ie  już mnie, a l e  więce j
MW

j e s z c z e  sąaownictwu, ze wpływam na zat Rwanie sprawy. Ze wszyst- 

k ic h  oskarżeń miotanych przez d z ien n ik i  narodowo-demokra-

tyczne (Zarzut ten był n a j w i ę c e j  oszczerczym, a l e  zarazem u 

naiwnych czytelników n a j ł a t w i e j  s i ę  przjmował. Musiałem go 

odepciiaąc osobnym komunikatem w"Gaziecie lwowskiej" z d .26  l i -  

s tpada 1911 roku który tu dosławnie przytaczam :

" Zarówno w o p in i i  p u b l ic z n e j ,  jakoteż  w n ie k tó 

rych dziennikach ,  spotykamy s ię  od dłuższego czasu 

z objawem, że zarządzenia Prokuratoryi  państwa, a  ewen

t u a l n i e  sądów w sprawach karnych przypisywane są wpływo 

wi, j a k i  władze p o l i ty c z n e ,  a  w szczególn ości  namiestni 

kraju|ma wywierać na Prokuratoryę państwa.

Chociaż półwieku mija^ już od czasu, kiedy od

dzie lono  sądownictwo od ad m in is tra cy i ,  w społeczeń-
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stw^p. nasaam niezdobyła  sobie  je s z c z e  zsada t a  pow

szechnego uznania i  wiary. Pomijamy już ta k ie  fa k t a ,
o

bynajmniej n ie  wyjątkowe, że jed n o s tk i  z niższych 

warstw społecznych przegrawszy sprawę w sądzie n a j 

wyższym udają s i ę  znią  do władzy p o l i t y c z n e j .  CÓż
,  t

jednak powiedzieć na ten objaw, że wyroki sądów kar

nych w sprawach wykroczeń przeciw ustawie o chorobach 

zakaźnych zwierząt domowych, do których wydawania 

sądy w l iczn y ch  przypadkach są powołane, k ład zie  

s i ę  na karb szykan władz p o l i ty czn y ch ;  że wyroki sądów 

w sprawach gwałtów publicznych sumuje s ię  razem, ocenia  

j ą c  łagodność ich  lub surowość i  dopatruje  s i ę  w nich  

wyników systemu władzy p o l i t y c z n e j .

Ci, którzy tego rodzaju zarzuty świadomie lub nie*= 

świadomie, przeciw władzy p o l i ty c z n e j  podnoszą, n ie
9

zdają  so b ie  widocznie 3prawy, ja k  tern u b l i ż a j ą  są

downictwu i  do ja k ie g o  zamieszania po jęć  w szerszych 

kołach s i ę  p rz y cz y n ia ją .

Niepodobna oczywiście  każdej t a k i e j  wiadomości p 

prostow ać.Teraz jednak mamy'przed sobą jaskrawy przy

k ład ,  że w jed n e j  i  t e j  samej sprawie, w krótkim 

p rzec iągu  exsh , czasu, pomówiono p. Namiestnika o wy

wabcie wpływu we wprost sobie przeciwnym kierunku. 

Dlatego uważamy za właściwe rzecz tę  podnieść.

xIie.d5CXHisspsim Kiedy przed n iesp e łn a  dwoma 

l a t y  zaprowadzoną z o s t a ł a  l ikwidacya banku p a r c e l a c y j -
a

nego i  zarządzono dochodzeniejkarne, wówczas kolpor

towano w ie ś c i ,  że władze p o l i ty cz n e  używają wpływu 

na zaniechanie  tego dochodzenia. Obecnie kiedy na 

podstawie wyniku tego dochodzenia wjirożono śledztwo 

karne przeciw b.dyrektorom banku i  zarządzono a r e s z t

ś led cz y ,  rozchodzą s i ę  wiadomości, jakoby s t a ł o  s ię
»

to za wływem p. Namiestnika z jakichś  ubocznych p o l i 

tycznych względów.

Możemy s tw ie rd z ić ,  że p.Namiestnik n ie ty łk o  tego 

wpływu niewywierał,  a l e  o tych zarządzeniach prokura- 

t o r y i  względnie sędziego śdczego, dopiero po i c h  doko-
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naniu s i ę  dowiedział i  że p.Namiestnik tak t e r a z ,  ja k  

i  przedtem na śledztwo karne w sprawach banku p a r c e la -  

cy jn e g o ,  ja k  i  wogole na jak iek o lw iek  decyzye w spra

wach sądowo-karnych,żadnego nie  wywierał i  n ie  wywiera 

wpływu."

Drugie® źródłem zarzutów przeciw mnie b y ła  walka narodowej
t

demokracyi z Ukraińcami, Zająłem wobec n i e j  jako namiestnik 

stanowisko objektywne, a  ztąd oczywiście  h e jż e  na mnie w p ras ie  

i  na zgromadzeniach u kra ińsk ich  i  narodowo- demokratycznych.

W c z a s ie  debat sejmowych nad budżetem 1910 r .  oskarżenia  te  zna

l a z ły  już swój wyraz g i ó s n 0  w mewach narodowego demokraty 

Adama i  radykała ruskiego Makucha. Skarży l i  s i ę  na to ,  że adml- 

n i s t r a c y a  n ie  j e s t  leg a ln ą  i  bezstronną, jeden, wobec Polaków, 

drugi ,  wobec Rusinów, bez dostatecznych dowodow. Pierwszy/jedna

n i a  swemu stronnictwu urzędników Polaków w y s t ią p i ł  w r o l i  obroń

cy ich  przedemną. Drugi, użyciem gwałtów wprost g r o z i ł .  Dało 

mi to sposobność do stanowczego zaznaczenia mego stanowiska, 

szerszy ustęp z mojej  ówczesnej mowy muszę tu dosłownie przy

toczyć :

" Oświadczając przy o b ję c iu  urzędu, iż dołożę 

w szelk ich  s ta r a ń ,  ażeby administracya p o l i ty cz n a  w na- 

szUm k r a ju  byłą możliwie bezstronną, zdawałem sobie 

dobrze z tego sprawę, że po pewnym przeciągu czasu 

z je d n e j  i  d ru g ie j  s trony podniosą s ię  zarzuty ,  iż 

t a  ddm inistracya j e s t  s t ro n n icz a ,  że podniosą s ię  

Z&i 26 s ^ron  ̂ ty 0*1* którzy by t ^  administracyę uwa
ża !  i f wtedy, gdyby ich  c e lg ^ s łu ż y ła  / g łosy :  tak  j e s t  / 

I tak  rzeczą  j e s t  p rzec ież  bardzo dobrze znaną, 

że każdy kandydat, s t a j ą c  do jakichkolw iek  wyborow, ma 

w łaściw ie  z góry przed wyborem przygotowane dwie enun- 

cyacye :  na wypadek, j e ż e l i  przy wyborach p rz e jd z ie  

o g ł o s i , ż e  s t a r o s t a  zachowywał s ię  po nad ^®|wszelki 

wyraz b ez s tro n n ie  1 poprawnie ; na wypadek zaś gdy 

n ie  p r z e jd z i e ,  to winę. swego upadku przypisze n ie  

s o b ie ,  swojemu stronnictwu, brakowi a g i t a c y i ,  lecz  

" znanym i  osławionym praktykom starostów" / wesołość/
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/ g ło sy :  i. bardzo dobrze /

Na to  n ie  ma, panowie, sposobu. Także stronnictwo 

p o l i t y c z n e ,  j e ż e l i  adm inistracya  p o l i ty cz n a ,  czy to

sp e cy a ln ie  na stanowisku tego stronnictw a i  go n ie  po

p i e r a ,  zbyt łatwem i  pochopnem j e s t  do tego, ażeby 

ad m in is tracya  posądzić o s t r o n n ic z o ś ć ,

Byskusya, k tóra  s i ę  obecnie toczy ,  d ostarcza  na

to przykładów.

P- Dr. Adam, co prawda w formie bardzo dyploma

t y c z n e j ,  skarżył  s i ę ,  że adm inistracya ta  j e s t  zbyt

cz y i  natom iast :

P " Namiestnik zapowiedział reformę a d m in is t r a c y i . 

Następstwa t e j  reformy już widzimy. Za na jm nie jsze  

przew inienie  bagnet w serce  chłopa, albo kulka w łeb ,  

a  d la  s t a r o s t y  albo usprawiedliwienie ,  albo awans. n>l

Stw ierdzić  t rz e b a ,  źe te  oskarżenia  pozostały  

bez d ostatecznych  dowodów. P. Adam przytoczył 

wprawdzie f a k t ,  że na jm nie jze  oskarżenie ,  n a jm n ie j 

sza skarga,  źe n a jm n ie jsza  wzmianka ukazująca s ię  

w dziennikach ruskich  .o s tarcza  ad m inistracy i  pohopu 

do natychmiastowego dochodznia, że w t e j  ch w il i  wytacza 

s i ę  urzędnikom śledztwo dyscyplinarne,  wymierza im s ię  

k a rę ,  a  w ten sposób c i  b iedni prześladowani urzędnicy, 

terroryzowani przez nam iestn ika/t r a c ą  awans i  bywają 

p r z e n ie s ie n i^  ze szkodą swej d z ia ła ln o ś c i  i  swego 

wpływu. Przyp atru jąc  s ię  rzeczy b l i ż e j ,  muszę jednak 

poradzić  p. Adamowi, j e ż e l i  zechce usłuchać mojej  rady, 

by ra cz y ł  przeczytać k i l k a  numerów " B i ł a 1', tych nu

merach, ja k  z resz tę  w każdym numerze tego pisma zn a j

dzie  skargę na administracyę k ra ju  t e j  t r e ś c i ,  że j e ż e 

l i  " Słowo p o ls k ie "  podniesie  n a jm nie jszą  skargę na

w jed n e j  ch w il i  dochodzenia, a  czasem nawet bez docho

dzeń żądaniom postanionym ze strony p o ls k ie j  czyni

w pewnym powiecie ,  czy wogóle w k ra ju  n ie  s ta g ie

u s tą p i  iwą, w szczególnośc i  wobec radykalnych rusinów; 

p. Makuch w formie sobie  właściwej / wesołość / oświad-

ad m in is tracy ę ,  to t a  administracya
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zadość
Prawda leży w tern, że administracya wskutek mo

i c h  poleceń każdą skargę i  każdą żałobę wychodzącą 

z k tó re jk o lw ie k  strony p o l s k ie j  czy r u s k ie j  i  z k tóre 

gokolwiek stronnictw a, wniesiona czy to u s tn ie  czy p i 

śmiennie, w formie n o ta tk i  d z ie n n ik a r s k ie j ,  czyni za

raz przedmiotem bezstronnego i  dokładnego zbadania i  

bez względu nato z j a k i e j  strony skarga wychodzi, s t a r a  

ś i ę  uwzględnić j ą ,  o i l e  okaże s i ę  uzasadnioną. J e ż e l i  

jednak panowie p r a g n ie c ie ,  ażeby adm inistracya kra ju  

b y ła  owianej*duchem nowoczesnym, to  p rzec ież  na to 

nierna in n e j  drogi ,  ja k  ty lko  t a ,  że administracya na 

każdą taką żałobę ,  wychodzącą z k tó re jk o lw iek  stronja 

j e s t  bardzo czu łą  i że j ą  bada.

f  ten tylko sposób można w szczegółach urzeczy-
V

w|stnić t o ,  co s ię  wypowiada i  zapowiada w programach.

Muszę dodać, że urzędników to bynajmniej n ie  t e r o -  

r y z u ję .  Urzędnicy pe łn iący  swój obowiązek, ja k  to już 

w tym wysokiem Sejmie miałem n ie jed n o k ro tn ie  sposob

ność okazać j  znajdą we władzy i  we mnie stanowcze 

i  bezwzględne p op arc ie .  / brawa /

Wystąpię z c a ł ą  energ ią  w ich  obronie &am, gdzie 

wykonywują dobrze, pożytecznie  d la  społeczeństwa, rozum

n ie  i sumiennie obowiązujące ustawy / brawa /

^ le d z t w a  dyscyplinarne w Namiestnictwie są też 

.e n i e l i c z n e

Stwierdzone u s t e r k i  w urzędowaniu, o i l e  w nich 

niema z ł e j  woli^ lub karygodnego niedbalstwa, stano

wią podstawę do pouczeń k i  wytknięć, które z reguły 

zupełnie  c e l  o s ią g a ją ^ Jż e  m i ja ją  czasem m iesiąee ,  

w których komisya dyscyplinarna wcale s i ę  n ie  zbiEra,

-  a  j e ż e l i  j e s t  mowa o karach dyscyplinarnych to tylko 

chyba za wyjątkowe i  grube przekroczenia .  /braW

P .p .  Makuch, podniósłszy tak c ię ż k ie  y oskarże

n i a .n a  poparcie  żadnych n ie a o s ta r c z y ł  dowodów, f y r ę -

cz y ł  go w tem p. Lewieki przypominając znajją sprawę 

czernichowską i  wypadek między żandarmem a napadającej!
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go indywidyum w F e ls z ty n ie ,  w którym to wypadku żan

darm użył b ro n i.  Zdawałoby s i ę ,  że te  wypadki, k tóre 

z asz ły  wszak już tak  dawno,należą do p r z e s z ło ś c i  ,n ie  

są  ak tu aln e  i  w żaden sposób n ienależy  ich  przytaczać 

jako  dowód jed n ostron n ości ądm inisjtracyi -  ja k  to 

tw ie r d z i ł  p.p.Makuch.

J e ż e l i  jednak p .p .  Makuch w dalszym ciągu  swej 

mowy posuwa s ię  do następ u jącego  tw ierdzenia :/  czyta/

)t " postęp u je  s ię  ja k  w zawojowanym k ra ju .  Tak było

też w R o sy i. I tam walczono z wewnętrznym wrogiem i
że

doprowadzono do teg o ,lu d n o ść , z a cz ę ła  odpowiadać tą  

samą b ro n ią .  Gwałt musi wywołać gwałt /to j e s t  psycho

lo g ia  i  przyczynia  w sz e lk ie j rew olucyi",^

tc  tego rodzaju tw ierdzenia , j e ż e l i  odnosi s ię  

j e  do naszego k ra ju  -  n ie  można uważać in a c z e j ja k  za 

prowokacyę 1 / brawa/

Szczęściem^może w łaśnie d la te g o ; że w szystkie 

'skargi są badane i  uwzględniane, może d latego  że j e s t  

poczucie  w ludności tak  w p o ls k ie j  i  r u s k ie j ,  że żadne 

sk a rg i n ie p o z o s ta ją  bez skutku -  jestem  przekonany, że 

tego rodzaju  prowakacye pozostaną bez skutku,/brawa/

-  że spokoj którym k ra j  s ię  cieszy,naruszony niexto 

b ęd z ie , że akcyi stronnictw  p o lity czn y ch  i  narodowych 

w stow arzyszeniach i na zgromadzeniach publicznych n ie  

będ zie  s ię  musiało tamować.

Gdyby jednak ja k a  jed n astk a  m iała porwać s ię  

do gwałtu, to n ie  obiecuję^żeby żandatm w takim wypad

ku n ie  użył b ro n i,  |o tego dążyć n ie  j e s t  mojem zadanie® 

an i też  n ie  mam do tego prawa / l ic z n e  brawa/

Taki c e l  a d m in is tra cy i,  u leganie  gwałtom, to  n ie  

byłaby bezstronność to  n ie  byłby p o s tę p ,-  to byłaby 

a n a rch ia  i / brawa /

Do t e j  a n a rch ii  dopóty, dopóki tu s t o ję  -  n ie  

odpuszczę / / brawa i  żywe o k la sk i  /

Gdyby taka jed nostka  m iała s ię  porwać to" gwałtu, 

do zaburzenia pokoju, to  n iech  będzie wiadomo, kto do
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tego i  z j a k i e j  strony d a je  powód."/ brawa i  ok laski/  

O klask i, k tór jm i przerywano niemal każdy ustęp t e j  mowy, 

św iadczyły ,że większość sejmu postępowanie moje rozumie i  po

d z ie la ,  a może nawet przekonani są w g łę b i  duszy c i ,  którzy 

zarzuty p o d n ie ś l i .  Na zachowanie s ię  tych o s ta tn ic h  mowa moja 

jednak bynajmniej n ie  wpłynęła.

Ukraińcy w nosili przeciwko mnie memoryały do różnych kan-

c e la ry i^  z oskarżeniam i, w mowach w swoich w parlamencie a tąko-
, . . . . n a ją ć

wali mnie n ie u s ta n n ie , w dziennikach g r o z i l i  mi, przypomij&ąe

lo s  P otock iego , a w licz n y ch  l i s t a c h  bezimiennych p r z e s y ła l i  

wyroki ś m ie rc i ,  W końcu p rzyszło  do gwałtu.

Dnia 1. l ip c a  1810. studenci ukraińscy in sc e n o c a li  groźną 

awanturę na U niw ersytecie lwowskim, goniewa^ w tym c e lu  z c i ą 

g a l i  także bawiących poza Lwowem, rzecz n ie  p o zo sta ła  t a jn ą ,  

zw łaszcza, że dyrektprem p o l ic y i  lwowskiej był już wówczas 

d r .  R einl|nder, który urzędem tym z w ielką cz u jn o śc ią  i zręcz

n o śc ią  k ierow ał. Awanturom ruskim na U niw ersytecie dopomagała 

daw niej^teorya, że p o l ic y a  n ie  powinna wkraczać w mury Uniwer-

z y te tu , w obrębie  której® władze sprawuje senat akademicki, zasa-
?

da całkiem  słuszna^o i l e  id z ie  o zwykłe m anifestacye młodzieży 

u n iw e rs y te c k ie j ,  błędna jednak, o i l e  sz ło  o gwałty kryminalne, 

którymi c z ę s to  kończyły s ię  awantury ruskie  na Uniwersytecie 

lwowskiem. Dlatego upoważniłem policyę^ążeby wkroczyła bezwłocz- 

n ie  do Uniwęrzytetu wrazie, gdyby awantura ruska przybrać m iała 

znowu ta k i  c h a ra k te r .  S ta ło  s ię  to na n ie s z c z ę ś c ie ,  bo młodzież 

ruska, zobaczywszy ku^fytarz zastawiony ławkawi przez garstk ę  

młodzieży p o l s k ie j ,  obecną wówczas w gmachu z aczę ła  s t r z e la ć  

z przyniesionyjj^ewolwerow i  browningów. Na odgłos strzałów  

wkroczyła bezwłocznie p o lic y a  a kład fąc  kres d a ls z e j awantu

rze p rzyaresztow ała  w szystkich j e j  uczestników . Sędzia śledczy 

i p ro k u ra to r , zawiadomieni o z a jś c iu ,  z ja w il i  s ię  odrazu na 

m ie jscu  i ro zp o czę li  śledztwo^ fij_aresztowanycły u których znale

ziono broń, lub przeciw którym pojaw iły  s ię  p osz lak i o b c ią ż a ją cy  

odstawiono so sądu. Awantura n a b ra ła  tem g ro źn ie jszeg o  charakteru  

że od strałów  padł jeden z przywodzcow awantury^ Rusin Kocko. 

Zeznania świadków przesłuchanych na miejsców wykazały od razu, 

a  n a stęp n ie  szczegółowe śledztwo i  rozprawa p ubliczna sądowa
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p o tw ie rd z iły , że Kocko .idąc na przedzie  padł ^przypadkienj^ od

wróciwszy s i ę ,  od s t r z a łu  jednego ze swoich towarzyszy ru sk ich , 

i  że s tu d en ci polscy  wogole n ie  s t r e i a l i .  Rusini n i e c h c ie l i  

jednak tego uznać i  w dobrej czy z i e j  wierze r o z p ó ś c i l i  wieść, 

że Kocko pauł z r ę k i  Polaka, P ostan ow ili też  urządzić mu demon

s tra c y jn y  konkukt przez u l ic e  m iasta  iwowa, a  gdy na to ani 

dyrekcya p o l i c y i ,  an i j a ,  mimo w szelkich in s ta n c y i  n ie  pozwoli- 

łem; z e b r a l i  s ię  p rz ec ież  tłumnie na pogrzeb, a  ns,d gtobem 

k ilk u  mówców w ygłosiło  mowy podburzające przeciw Polakom. Miało 

to byc hasłem do inscenowania po całem k ra ju  demonstracyjnych 

zgromadzeń i  pochodów rusk ich  skierowanych sprzeciwko Polakom. 

Demonstr&cye ta k ie  zacząć s ię  miały w m ieście  S t r y ju ,  po na

bożeństwie żałobnem, na k tóre  zebrać s ię  m iała  ludność w ie jska  

z powiatu. Chwila b y ła  naprawdę groźny i n a le ż a ło  bezwłocznic 

i  e n e rg ic z n ie  d z ia ła ć ,  ażeby zapobieclz rozruchom,dlatego dnia 

S . l i p c a  1S10 wydałem starostom , we wschodniej c z ę ś c i  k ra ju  na

s tę p u ją c e  skazówki postępowania: ■■■wggftoan 1 o"j"1 aaęitet-7'7

kilaju. ,
" Mnożą s ię  oznaki, że p artya  ukraińska u s i łu je

podburzać ludność ruską na prowincyi do demonstracyi

i  zaburzeń porzą,dku publicznego, przypisując^ wbrew

wynikom dochodzeń sądowych, winę o s ta tn ic h  wypadków na

U n iw ersytecie  lwowskim Polakom.
\

Rzeczą j e s t  władzy p o l i ty c z n e j  do sp e łn ie n ia  tego 

zamiaru n ie  dopóścić i  porządek i  spokój c a łą  swoją 

powagą utrzymać.

Pan S ta r o s ta  zwróci d la tego  na ten ruch, w samych 

jeg o  p o c z ą tk a ch ,-  je ż e l ib y  s ię  ob jaw ił w pow iecie -  

n a jb a c z n ie js z ą  uwagę a w sz c z eg ó ln o śc i :

1/. sk o rzy sta  z każdej sposobności, ażeby w myśł 

kom|nikatów urzędowych ogłaszanych w"Gaziecie lwow

s k i e j "  o z a jś c ia c h  na U niw ersytecie prostować błędne y 

tendencyjne wiadomości podawane w dziennikach ruskich  

t  ro zg łaszan e  przez ag ita torów ,

2/ ag ita torów , którzyby mianowicie po wsiach pou- 

b u r z a l i  ludność w tym kierunku i  z ustawą karną 

w esz li  w k o liz y ę , p o le c i  organom i  bezpieczeństwa

-  12 -



lim



-  13 -

publicznego aresztow ać i  odstawić do sądu/*-

3/ n ie  dopuści do żadnych demonstracyjnych po

chodów, któreby z te?,o ty tu łu  szczeg ó ln ie  po m iastach 

mogły być zamierzone;

4/ zakaże zgromadzeń publicznych przedewszyst- 

kiem pod gołem niebiem , któreby z tego powodu były 

zgłoszone, motywując zakaz względem na spokój i  bez

pieczeństw o p u b liczn e .

5/ prasa  wydaniem $  zakazu należy  s ta r a ć  s ię  na

k ło n ić  inicyatorów  pochodów lub zgromadzeń, ażeby 

od zamiaru swego dobrowolnie o d s t ą p i l i .

S/ Wydając zakaz, należy zabezpieczyć jego  wy- 

kananie ta k , aby n ie  p rzyszło  do zaburzeń.

7/ Nabożeństwom żałobnym nie  można staw iać 

przeszkód, a  zapobiegaó;,ążeby po nabożeństwie n ie  

p rz y sz ło  do demnonstracyi u licz n y ch .

8/ Wpływać też  n a leży , aby ludność w ie jsk a  

tłum nie do m iast w c e la c h  u d ziału  w demonstracyach 

n ie  napływ ała, gdzieby s ię  ta k i  zamiar o b ja w ił .

w szelkich  z a jś c ia c h  i  w ażniejszych sp o trzeżen ia  

n ależy  fe® donieść bezwłocznie Prezydum Namiestnictwa, 

ew entualnie  t e l e g r a f i c z n i e ,  Sp ecyaln ie  zaś zwrócić 

n ależy  uwagę na to ,  czy a g ita to ro w ie  s t r a jk u  rolnego 

n ie  przygotowują.

10/ n-ćyby ludnośę polska zam ierzała w sprawie 

z a jś ć  na U niw ersutecie lwowskim urządzać pochody 

lub zgromadzenia p u b liczn e , należy j ą  s  konsekwencyi 

także  od tego odwodzić, wskazując, że stworzyłoby to 

n iebezpieczny procedaos d la  Rusinów,a w danym ra z ie  

zak azać . "

Do S t r y ja ,  gdzie miał być dany pierwszy przykład demonstra- 

cyi^wysłałem komisarzy p o l ic y i  i  tak  l ic z n ą  asystencyę piechoty  

i  kaw aleryi, że R usini odv;ołali na gwałt zgromadzenie i  pochód. 

Przykład skutkował, po paru tygodniach wszystko s ię  uspokoiło 

i  wskazówki dane starostom  mogłem już dn. 2 4 .  l ip c a  jako bez

przedmiotowe uznać. Posłowie ukraińscy  s k a r ż y l i  3 ię  potem na



i
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w s e jm ie ,  że własnówolnie zawiesiłem konstytucyę i  zaprowadziłem

stan  wyjątkowy, co n a tu ra ln ie  n ie  miało całkiem m ie js c a ,  bo

zakaz urządzenia zgromadzeń"publicznych i  pochodów j e s t  zwykłem 
* „
środkiem adm inistracyjnym , służącym władzy w ch w ili  gdy zgro

madzenia ta k ie  lub pochody z a g ra ż a ją  zakłóceniem publicznego 

spokoju .

Nie próżnowała tymczasem narodowo demokraćya w uderze

n iu  na mnie. J. dniu 22 . maja 1910 r .  odbył s ię  we Lwowie zjazd 

tego s tro n n ic tw a , na którym omówiono stosunki krajowe, a w ob

s z e rn e j dyskusyi uchwalono n a s tę p u ją cą  rezo lu cy ę :
WY/

" Zjazd stron n ictw a naród no demokratycznego urywa komitet
* A

główny posłow i  prasę stronnictw a do stanowczej opozycyi prze

ciw systemowi rządu krajowego, który d la  zachowania pozorów 

spokoju poświęca n a jż y w o tn ie jsz e  in te r e s a  natodowe na rzecz
r  '

w r o g i e j  nam p a r ty i  u k r a iń s k ie j ,  a  o p ie r a ją c  s ię  równocześnie 

na ży?iio łach , którym dostępne są pokusy stanowych lub o sob istych  

n ie k o rz y śc ią d e m o ra liz u je  ży cie  publiczne narodu."

NiedFdgo po-tem narodowa demokraoya, gdy wystąpiłem stanow

czo przeciw  demons trący  om ru sk ich  z powodu śm ierc i Kocki„miała 

chw ilę z łu d zen ia . Zdawało s ię  j e j ,  że przechodząc do walki 

z Ukraińcami i  zaprow adzę^ przeciw nim ulubiony id ea ł naro

dowej demokracyi, s tan  wyjątkowy, k tó r e j  z pism ich  obiecywało 

mi nawet przebaczenie  w szystkich grzechów, j e ż e l i  w tym kierun

ku wytrwam.

Tymczasem narodowo demokraoya w ch arakterystyczny sposób 

o d s ło n i ła  swoje k arty .S ia ła  wskazówkę zwolennikom swoim, ażeby 

po powiatach tw orzyli obronę narodowę przed Ukraińcami, zagra

ża jącym i ży ciu  i mieniu Polaków, a to celem odpierania  gwałtu 

•gwałtem. Znaczyło to  pogrążyć k ra j  w walkę domową, musiałem 

zaraz też  wystąpić przeciwko temu anarchicznemu zapędowi, 

d, 5 l i p c a  w " Gazecie lwow skiej"?

" W jednym z dzienników lwowskich p o jaw iła  s ię  wia

domość z Przemyśla, wedle k tó r e j  polska młodzież 

ta m te js z a  u ch w aliła  na wiecu resolucyę p ostanaw iają

ce utworzenie " Organizacyi w c e lu  somoobrony ziemi 

p rzem y sk ie j, któraby zapobiegła ekscesom."



I
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J e s t  to  d o n ie s ie n ie ,  mające ch arak ter  czy sto  lo k a l 

ny. W każdym jednak r a z ie  objaw to  świadczący o n ie -  

zrozumiem^, n a j i s t o c z n ie js z y c h  warunków naszego publi 

cznego ż y c ia .  Z obowiązku d zienn ikarskiego  i ze wzglę- 

dow na dobro ogołu zwrócić winniśmy na ten objaw uwagę 

aby przypadkiem n ie  s t a l  s ię  szkodliwym precedensem.

0 i l e  w szelkie  organizacye narodowe na polu czy 

to oświaty czy ekonomie ziłem są pożyteczne, jako ujmu

ją c e  w pewien system d z ia ła jn o ś ć  i  pracę jed n ostek  i 

tą  d z ia ła ln o ś ć  u ła tw ia ją c e 'p rz e z  nadanie im szerszego 

zakresu -  o ty le  w sprawach, gdzie id z ie  o utrzymanie 

spokoju i  porządku publicznego,tam  jedyną właściwą 

o rgan izacyą  j e s t  władza, powołana do strzeżenia , spo

ko ju  i  porządku. Ona j e s t  w tych sprawach jed ynie  powO' 

la n a  i  jed y n ie  odpowiedzialna -f a tą  misyą i wypływa

ją c ą  z n ie j .  odpow iedzialnością z żadną inną organ iza- 

cya d z i e l i ć  s ię  n ie  może i n ie  powinna.

Tylko w czasach zupełnego rozpsrzęąenia  sp o łecz

nego ła d u ,ty lk o  pod panowaniem anarch i powstawać mo&ą 

i  powstawały czasem organizacye samoobrony, będące 

same w so b ie  zaprzeczeniem is to tn eg o  porządku a wywo

łu ją c e  w każdem ra z ie  o s ła b ie n ie  powagi i  znaczenie 

władzy.

W nasjm k ra ju , d z ię k i Bogu, władza ta  cz u je  s ię
* *

uosc s i l n ą ,  aby s tra ż  przeciw możliwym ekscesom n a le 

ż y c ie  s p e łn ić  i  v. poczuciu ważności zadania, odpowie

d z ia ln o ś ć  za to p r z y ją ć .  J e s t  ona z resz tą  przekonaną, 

ze ogoł ludności bez jakiejkolwiek samozwańczej o rg an i-  

z a c y i ,  już samem zachowaniem s ię  swojar zadanie to j e j  
u ła t w i .

Rezolucya młodzieży przemyskiej powzięta bardzo 

n ie b a c z n ie ,  pod pierwszem wrażeniem o o s ta tn ic h  bo

lesnych i  oburzających wypadk^r^ymagała zwrócenie 

natychm iastowej uwagi na niebezpieczeństw o ta k ich  

objawow świadczących o niezrozumieniu kardynalnych wa-
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runków bytu sp o łe cz n e g o ." -  

Kwaśno p iz y ję ło  ten kominikat " Słowo p o ls k ie "  i  n a p isa ło , 

że w łaśnie skutek w ystąpienia młodzieży przemyskiej ruch ukraiń

sk i po śm ierci Kocki s ię  uśm ierzy ł.

Resolucya uchwalona przez zjazu narodowo-demokratyczny d.

2 2 .maja 1910 r .  we Lwowie d otknęła  n iem ile  posłów tegoż s tro n n i-
a

ctwa, którzy w uchwaleniu n ie  w z ię l i  u d z ia ła .Y n iek to rzy  zaczął i  

s ię  zastanaw iać, czy mają, nadal do stronnictw a n a le ż e ć .  Mnie, 

k tóry  sob ie  ty le  trudu zadawałem, ażeby G łąbinskiego ze stano

wiska p rezesa  Koła n ieruszano, zastanow iło n a jw ię c e j ,  że w z je z -  

a z ie  narodowej -  dercokracyi, który tę  rezolucyę uchw alił wziął 

udział o s o b iś c ie ,  ja k  słyszałem  prezes Koła G łąb in sk i. Zwróciłem 

s ię  do niego wprost z prośbą o w yjaśnienie  t e j  rzeczy i  o trzy 

małem t a  to , d .26  maja, odpowiedź t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j :

" © obradach i uchwałach zjazdu demokracyi naro

dowej niewiem n ic  ponadto^co w. dziennikach wyczytałem, 

Żadnego sprawozdania, ani pisemnego, ani ustnego nie 

otrzymałem.

0 aresztow aniu w J a ś le  kogokolwiek n ik t  mi n ic  n ie  
c

mówił, a / in te r p e ia c y i  n ic  n ies ły sza łem , a tern mniej 

komukolwiek^ cokolwiek przyrzekałem. Przeciw nie na 

prywatne ża le  ku mnie zwrócone / przed zjaddem / na 

p^Lsika. prześladowanie stronnictw a przez Ekscelencyę, 

na in stru k cy e  n iep rzy jazn e  dane starostom e t c .  od

powiedziałem, że ta k ie  rzeczy musiałyby być sprawdzone 

i  że j a ,  jako prezes Koła interweniować n ie  mogę.

Wiedziałem, że usposobienie j e s t  mocno podniecone 

i  prosiłem  jednego z wnioskodawców, aby żadnych oso

b is ty c h  rezo lu cy i n ie  stawiano. Odjechałem w tom prze

konaniu, że żadnych tego rodzaju rezo lu cy i n ie  będzip.

Nie z je z d z ie  n ie  zostałem , aby s ię  n ie  n araz ić  na - 

zarzut p a r ty jn o ś c i ,  szczeg ó ln ie  w d z is ie js z y c h  n ie 

znośnych stosunkach p arty jn y ch .
t

Po otrzymaniu sprawozdania od uczestników zjazdu 

ch ę tn ie  u d z ie lę  Waszej Ekceiencyi inform acyi, a równo

cz e śn ie  d zięku ję  za zwrócenie s ię  o n ie  wprost do mnie"
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Niemaałem powodu w szczero ść  tych słów w ątpić. Wynikało 

z n ich , że G łąbiński n ie  c h c ia ł  ze mną walczyć, a  gdy na s tro n 

nictwo swoje n ie  miał wpływu i  na niem o p a rc ia , niemiałem też
*
powodu}ażeby przeciw niemu w ystąp ić . Utrzymywałem więc z nim 

nadal s to su n k i, porozumiewając s ię  w sprawach krajowych, op ie 

r a ją c y c h  s ię  o Radę państwa. Jedną ty lk o  rzecz  usunąłem z poro

zumienia, to j e s t  sprawę nominacyi i  przenoszeń urzędników n ie -  

ty lko  z powodów zasadniczych, a le  także d la te g o , że G łąbiński 

występował tu jako rzeczn ik  narodowej demokracyi. Namicye urzęd- 

ników^ dokonywane, zwłaszcza na naczelnych stanowiskach, n ie  

odpowiadały też jego intencyom, a s fe ra c h  urzędniczych^ odbiera

ły  urok narodowej demokracyi, co j ą  może n a jw ię c e j b o la ło  i  n a j 

w ięce j przeciw mnie u sp o so b ia łę . Leskrukcy jne j yobec urzędników 

roboty narodowych demokratów^ n ie  brakło  przykładów.

Najjaskrawszego d o starczy ł poseł z tego obozu Zamorski, k tórj 

przeciw szefowi mego b iu ra  prezydyalnego w domenach Szczęsnemu 

Cienskiemu rozpoczął w dziennikach i  w mowach namiętną kompanię, 

z a rz u c a ją c  mu wprost szereg czynów nieięhonorowych. Znalazły s ię  

w gron ie  urzędników domen ta k ie  je d n o s tk i ,  k tóre  mu z aktów do

s ta r c z a ły  m ateryału, rzekomo autentycznego, a  naprawdę przekrę

conego lub sfałszowanego. Ś c i s ł e  badania tych  zarzutów wykazy

wało zupełną ich  nieprawdziwość i  z łośłiw e zm yślenie. W końcu 

stow arzyszenie techników lasowych, którego prezesem i  se k re ta 

rzem b y l i  urzędnicy domen,, o g ło s i ło  enuncyacyę w dziennikach 

przeciw Cienskiemu. Pow ażniejsi członkowie narodowo-demokartycz- 

nego p o t ę p i l i  tę  akcyę Zamorskiego, a le  zarząd stronmictwa tego 

n ie  u c z y n ił ,  a  organ stronnictw a " Słowo p o ls k ie  11 paszkwile 

Zamorskiego brukowało. Dla p ołożen ia  kreau anarch i w domenach 

trz e b a  s ię  było chwycić radykalnych środków. Dyrektor domen, 

k tóry  tego czynić n ieum iał, u s t ą p i ł ,  a  śledztwa dyspyplinarne 

i  p r z e n ie s ie n ie  urzędników nawet do innych prowincyi przywróciło 

k arn o ść . Przed wyborami w r .1 9 1 1  oskarżenia  swoje odwołał,ażeby 

zatw ierdzenie swego wybory przez Radę narodową um ożliw ić, Cieński 

przebywszy nader bolesn ą d la  s ie b ie  kampanię, pozostał w urzę

d zie  i  awansował na radcę dworu. Pow ażniejsi członkowie narodowej 

demokracyi a między nimi G łą b iń sk i, ubolew ali wprawdzie w roz-
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mowach nad tą  akcyą Zamorskiego, a le  głośno j e j  n ie  śm ia li  potę

p ić  ani Zamorskiego od n i e j  powstrzymać. Byliby tem samem potę

p i l i  swój system, Narodowa demokracya m iała natom iast odwagę wy

kluczyć z swego grona p o sła  Germana, d la teg o , że przeciw rezo- 

lu cy i  z jazd u , d n .2 2 .maja odważył s ię  w ystąpić.

Nie m ogłe^nieczytać dzienników, a w n ic h , a mianowicie 

w dziennikach w szechpolskich, spotykałem n ie u sta n n ie  najpotwor

n i e js z e  kłamstwa^przekręcanie n a jlep sz y ch  in te n c y i  i z łośliw e 

insynnacy^.

Sekundowała Słowu n ie ra z  " Gazeta narodowa" organ konser

watystów pod olskich , k tó ra  je s z c z e  stanowczo n ie  zerwała ze mną,
W/ ,

a le  k tó r e j  sympatycy narodowej demokracyi od czaau do czasu u- 

m ie s z c z a li  prze,ciw mnie swoje elukubracye.

'Pffee-ntowano przeciw mnie opinię pu bliczną system atycz

n ie  na punkcie ruskim i  bex. skutku. Dwa ch arak tery styczn e  fa k ta  

w roku 1910 mogę tu p rzytoczyć.

Zawałowa!o m ie jsce  s ta r o s ty  w Przemyślu, ważne bardzo s t a 

nowisko, bo s t a r o s t a  przemyski był zarazem delegatem na d z ie 

s ię ć  ok oliczn ych  powiatow. R ozeszła  s ię  w ieść , że na to  m ie jsce  

zamierzam p rzen iść  s ta r o s tę  Kruszyńskiego, a  zaraz też roz

puszczono w ieść, że Kruszyński j e s t  Rusinem, a jedna z najpoważ

n ie js z y c h  o s o b is to ś c i  w Przemyślu zw róciła  s ię  do mnie z przed- 

staw ieniem , że to s fe ra c h  p o lsk ich  w ie lk ie  budzi niezadowolenie 

i  p rośbę, abym przeznaczył Polaka i to dobrego kato lika ., j a w i 

ł a  s ię  nadto deputacya z dwóch pań przemyskich z tem samem z ak lę -  

cięm.

Mianowany z o s ta ł  Kruszyński i  Polacy przemyscy przekonali 

s i ę ,  ja k  ich  wyprowadzono w p o le , bo Kruszyński był Polakiem, 

rzymskiego obrządku i  wkrótce ogólne sobie zdobył uznanie i  

w z ię c ie .

Fakt drugi. Był w m in is te rs tw ie  spraw wewnętrznych urzędnik 

nazwiskiem Turzański, Rusin, który n ie  miał dobrej o p in i i ,  a le  

wszelkiemi prośby o awans z a b ie g a ł .  Zgłaszał s ię  do mnie, abym 

go do G a licy i  p rz e n ió s ł  z awansem, a le  temu odmówiłem stanowczo. 

Otoż jednego dnia poseł u k ra iń sk i B n ies trz a ń sk i niewiem na 

a j  j a k i e j  podfetawie^ prawdopobodnie na podstawie p r o s te j  prze-



..



chwaiki Turzańskiego, wystosował do jednego ze swoich znajomych

w pow iecie rawskim telegram , że staro sta , rawski p rzeniesiony

a na jego  m ie jsce  przychodzi z Wiednia Turzański. Wiadomość s ię

r o z e s z ła  i  wywołała popłoch zw łaszcza, że w Radzie powiatowej
s z l i ,

rawskim Polacy razem z rusofila-m i, wiceprezesem rady był c z ło 

nek klubu Duuykiewicza ks. Kołpaczkiew icz, zaś Turzański ucho

d z i ł  za u kra in ca . Skombinowano zaraz , że posyłam go d latego  do 

Rawy, aby przy b l iz k ic k  wyborach do Rady powiatowej i d y l l i  p o l

sko r o s y js k i e j  położyć ko n iec . Dowiedział s i ę  o telegram ie 

k s . Paweł Sapie^ha i  zamiast zwrócić s ię  do mnie z zapytaniem 

od n iosł s ię  do p o s ła  Starzyńskiego w Wiedniu " o ratunek " .  

S tarzy ń sk i wpadł w najw iększe ro z d ra ż n ie n ie , sekundowali mu i  

in n i c h c ia ł  sprawę wprowadzić na p osiedzenia  Koła, ledwie roz- 

w a&iiej szym posłom udało s ię  wyperswadować mu, że przedtem na

leży  s ię  odnieść do mnie. Uczyniono to o f ic y a in ie  przez m in is tra  

Dulębę, który p rzed staw ia jąc  rzecz  p r o s i ł  mnie o " 2mianę po

wyższego postanow ienia” . Odpisałem zgodnie z prawdą, źe otem 

wszystkiem dowiaduję s ię  z l i s t u ,  że ani s ta r o s ty  Thmrmana 

z Rawy przenoszą, ani Turzańskiego na jego m ie jsce  mianować 

nigdy n iezam ierzałem .

Rzecz ch arak tery sty czn a , że kłamstwom tym i  napaściom p o lsk i 

towarzyszyły z innego stanowiska ru s k ie ,  a  pod wpływem tych a ta 

ków skierowanych przeciwko mnie w » D ile  " ,  w " Słowie polskiem" 

i  innych je s z c z e  brukowych p iśm idłach , znajdowały s ię  jed n a s tk i  

gotowe porwać s ię  na mnie przy sposobności. L is ty  anonimowe 

z groźbami i wyroki śm ie rc i ,  k tóre  z pocztą odbierałem^należały 

do codziennych z jaw isk , p o lsk ie  i  ru s k ie .  P o i ik ie  przychodziły

także pod adresem m ojej żony n ie k tó re  pisane po francusku. Z po-
f * *
srod mżodzieży w szechpolskie j znajdowali s ię  tacy , którzy nocą

w okna nam iestnictw a r z u c a j i  kamienie.

Nieczuiem s ię  jednak na chwilę p o l i ty c z n ie  odosobnionym. 

Konserwatyści krakowsoy/ z którymi łą c z y ła  mnie BgBseteaeśe« 

wspólność przekoniań i  p o l i ty c z n e j tradycy i s t a l i  przy mnie n ie 

złomnie we w szystkich p r z e jś c ia c h  i  n a jb l iż s z y ,s e rd e c z n y , u trzy

mywali stosunek. Demokracya polska  coraz w ięce j z b l iż a ła  s ię  

do mnie i  do krakowskich konserwatystów. Secesya n iek tó ry ch  po- 

słow narodowo demokratyczny wzmacniała j e j  znaczenie i  .ie.i sze -
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r .eg i.

Miałem za sobą niewątpliwą większość sejmu i jego marszałka 

Badeniego. Miałem w ielu  zwolenników w Kole p o lsk i4  wiedeńskimi, 

którzy wśród ro z s te r ^ i  stron n ictw  w Kole, b y l i  dość s i l n i ,  ażeby 

w ystąpieniu Koła przeciwko mnie p rzeszkod zić . Miałem za spbą 

rząd ce n tra ln y  i  niezwykłą łask ę  i  zaufanie Monarchy. Namiętne 

a ta k i  narodowej demokracyi z jed n e j i  ukraincotT^z d ro g ie j strony 

wzmacniały ty lko  moje stanowisko wobec rządu cen tra ln eg o , który 

żadnego z tych kierunków niemógł aprobować i p opierać , a zgodnie 

ze mną musiał dążyć do uspokojenia  walki narodowej, w wielkim 

k ra ju  pogranicznym m onarchii.

Sądząc po wierzchu, do zgody narodowej było bardzo daleko. 

S tron n ictw a p o lity c z n e  p rz o d u ją c e  w narodowej wajfce, pragnąc 

w sp ołeczństw ie  polakiem , względnie .ruskiem, wytworzyć usposo

b ie n ie  przychylne d la  sw ojej a k c y i ,  wytężały w szystkie swoje s i ł y  

ajf^by p oczucia  narodowe ludności potęgować aż do szowinizmu 

i  odwrócić j e *  od trz e iw e j świadomości warunków wśród których
J

ż y je .  Bo tego ce lu  służyć miały narodowej demokracyi najrozma

i t s z e  obchody ro cz n ic  efeehe narodowych^urządzane coraz c z ę ś c i e j ,  

a nawet Zgromadzenia różnych towarzystw. MÓwcy okolicznościaw i 

a wśród n ich  także duchowni, n ie  krępowali s ię  bynajmnie/w wy

ra ż e n ia c h , hasło  n ie p o d le g ło śc i  ^ o ls k i$ f  rozbrzmiewało szeroko, 

b y l i  ta c y , którzy p zapale zapow iadali, że ją ż  j ą  widzą. Twarda 

rzeczyw isto ść  poza kordonem austryackim ,w alka narodowa w samejże 

G a lic y i  w b o le sn e j z temi mowami zostawały w sp rz ecz n o śc i, 

H akatyści pruscy z b ie r a l i  te  różne zwroty o ra to rsk ie  ogłaszane 

w dzienn ikach , a tłumacząc na język  n iem ieck i, drukowali w oso-
, p

bnych książkach na dowod rewolucyjnego usposobienia Polakow i 

na uzasadnienie  p o l i ty k i  a n t i p o l s k i e j . Nie było ee to  prawdą,
# p

zapałów o ra to rsk ic h  n ik t  n ie  p r z e n o s i ły  na pole obowiązkow 

swoich wobec Monarchy i  m anarchli a u s t r y a c k ie j ,  uczucia dynastyce
p

ne ludności ob jaw iały  s ię  przy każdej danej sposobności w sposob 

gorący, n a d z ie je  Polaków były z Austryą i  w A u s t r i i .  Tak na 

tą  c a łą  rzecz  i  s łu sz n ie  zapatrywał s ię  rząd au stry ack i i  tak 

t ^ r z e c z ,  gdy było potrzebayprzedstawiałem , z śs ta w ia ją c  mani- 

festacyg^ zupełną swobodę, zwłaszcza, że porza.dku publicznego n ie
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z a k łó c a ły . Bez -mani f e s  tacy i  swoich uczuć: bez obchodów n ie  obcho

dzi s ię  żadne społeczeństw o, k tóre  s ię  swobodnie ro zw ija . U nas

grzesbno przesadą , w skutek czego można było dostrzedz pewne. 
nr. ,

zdenerwowanie/społeczenstwie, zwłaszcza, gdy inne stronnictw a 

w m anifestacyach narodowych n ie  dały s ię  prześcign ąć narodo- 

wymdemokraty w y trąca jąc  im p rzezto  bron z r ę k i ,  a mówcy ludów- 

cowi, a nawet s o c y a l i s ty c z n i , s z l i  z narodowymi demokratami w za-

ieoynemwody. Na tę  przesadą uważałem jednaką że jeaynem lekarstwem j e s t  

naturalny p rz esy t , który prędzeg czy p óźn ie j musi n a s tą p ić ,n ie  

zaś droga tamowania i  zakazów, k tó ra , ja k  doświadczenie uczy, 

wręcz odwrotny wywiera skutek, Z przykładu danego przez Polakow 

i  z og óln e j swobody m an ifestacy i n ieom ieszk ali  oczyw iście sko

rz y sta ć  ukrairicy w urządzeniu wsoich narodowych obchodów, na k tó

rych odzywało s ię  także hasło  n ie p o d le g łe j  Ukrainy. Tu i ówdzie 

P rzychodziło  prżytem do s t a r c l r u s o f i ła m i ,  a le  n ie  z Polakami^

(i|zecz ch a ra k tery sty cz n a  w m iastach i wsiach z ludonością mie-
H

szną, wobec obchodow narodowych p c s lk ic h ,  ludność ruska, a wobec 

obchodów ruskich  ludność polska zachowywała s ię  o b o ję tn ie .  Nawet 

pochód k ilk u ty s ię cy . okrzyczanych niegdyś siczowników,, po u lic a ch  

m iasta  Lwowa* odbył s ię  w największym spokoju. In acze j d z ie je  

s ię  W Czechach lub na Szląsku . Dowód to n a jle p sz y , że u nas 

w w ie lk ie j  masie ludności p o ls k ie j  niema u czu cia  wzajemnej n ie 

naw iści i  że a g ita c y a  wszechpolska, czy ukraińska n ie  zd o ła ła  

tego u cz u cia  w n ich  z a sz cz e p ić .

Ne tern uczuciu w ie lk ich  mas ludności może budować admi- 

n i s t r a c y a  n ie  tro s z c ą c  s ię  w iele  o krzyk stron n ictw , na tem 

uczuciu  może s ię  etw ierae  op ierać  p o li ty k a  p otrząca  d a le j  

w p rz y sz ło ść  k ra ju  i  obu narodów.

Spokój w k ra ju ,  wbrew tw ierdzeniu narodowej demokracyi 

n ie  był więc pozorny, lecz  rzeczyw isty^, a wśród pokoju tego 

r o z w i ja ła  s ię  praca na polu kulturalnem i  ekonomicznem we 

w szystkich  kierunkach. Gdy kwestya t a  s t a ł a  s ię  przedmiotem 

dyskusyi na Kole polskiem sejmowem d . 16 s ty c z n ia  1912, mogłem 

s tw ie rd z ić  co n astęp u je  :
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" P o l i ty k a  moja w kwestyi r u s k ie j  n ie  m usiała też 

być błędną skoro zaznaczyła s ię  takim rezu lta tem , j a 

k i p . C ieński p o l ią jz u ją c  ze mną, mimowoli j e j  przyz

n a ł ,  Podniósł p r z e c ie ż ,  że kandydaci p o lscy , których 

w okręgach ruskich  postawiono d la  o b lic z e n ia  p o lsk ich  

głosów, o s ią g n ę ł i  tam niespodziewanie ogromną l ic z b ę  

głosów n ie ty lk o  p o lsk ich  a le  i  fu k is  ru sk ich . Niech 

mi będzie  wolno r e z u l t a t  ten w pewnej przynajmniej 

m ierze , memu postępowaniu p rz y p isa ć . Pracowałem i  

p ra c u ję  nad ten u s i l n i e ,  aby namiętna walka narodowo -  

p o l i ty c z n a  n ie  d o ta r ła  i  n ie  og arn ęła^  ogromnej spo

k o jn e j masy ludu ru sk iego . Pokładam w szelkich s tarań , 

ażeby lud ten w ad m in istracy i mnie p o d leg łe j czuł 

poszanowanie prawa, (g^rawiedlŁwość i  n a jży cz iiw szą  

op iekę , ażeby miał swobodę manifestowania swoich 

uczuć i  sw oje j p racy . Staram s ię  usuwać wszystko, co 

go w jego  uczuciach mogłoby podrażnić i  wzburzyć.

I w t e j  m ojej p o l i ty c e ,  przeprowadzonej konsekwentnie, 

wbrew wszelkim p o d fe jrz en i^  i  a tak ą ' p rz y p isu ję ,  że 

k r a j  a w szczeg ó ln o ści wschodnia jego cz ęść , c ieszy  

s i ę  od k ilk u  l a t  zupełnem spokojem, że stosunek 

między dworem polskim a ludnością ruską j e s t  ogółem 

b io rą c  n a jle p s z y .

J e ż e l i  p.ffiienski podnosi postępy k u ltu ra ln e  i 

ekonomiczne, ja k ie  ludność polska w o s ta tn ic h  gełeka- 

czasach  z r o b i ła  na wschodzie, to śmiem go zapytać, 

czy te  postępy k u ltu ra ln e  i  ekonomiczne byłyby m ożli

we, gdyby masy ludu w ie js k ie g c t polsk iego  i ruskiego 

były porwane wichrem, ją t r z ą c e j  i  ab so rb u ją ce j 

w szystkie  s i ł y  s o c y a ln e ji  narodowej w a lk i ."













Sejn z r  . 1909 na 1910 nie załatwiwszy ani sprar- 

wy Rady kultury krajowej, ani sprawy gimnazyow ruskich , i

zaostrzywszy stosunek z Rusinami, dostarczył argumentu tym,. *
którzy uwalali go w jego obecnym składzie za niezdolny do 

załatwiania ważniejszych zadaa i  którzy domagali s ię  dla

tego jego reformy , głosząc, że sejm zreformowany w kierufc-, 

demokratycznym zdolność taką uzyska.

Zbierał s ię  w ciągu roku 1910 po odroczeniu sejnu 

i  po sankcyonowaniu ustawy o koi isy i n ieusta jące j , j e j  sd*= 

komitet w pewnych odstępach czasu na naradę, żądał od Wy

działu krajowego zebrania różnych dat statystycznych i  od

raczał sięji czekająo, aż mu j e  przedłożą. Dyskutowano nad 

utrzymaniem kuryi sejmowych,liczbą mandatów na każdą z nich 

przypadającą, nad pluralnością, nad konstrukcyą okręgów, 

apelowano do posiedzenia pełnej komisyi, nie osiągnięto je 

dnak porozumienia. W głosowaniu d z ie l i ł  się  subkomitet na 

członków Prawicy i  na resztę członków demokratycznych. 

Członkowie subkont: te tu, a tak samo komisyi nie czuli s ię  

w mocy robienia ustępstw bez upoważnienia swoich stronnic tw 

Zdawało s ię ,  że do dooyzyi po wyczerpaniu dyskusyi przyj

dzie dopiero, gdy sejm na nowo się  zbierze.

Najbliższa sesya sejmu zaczęła s ię  dnia 22. wrzea- 

nia 1910 r .  i  za ję ta  już była atakiem ludowców, demokra -  

tów i  fiusinów na większość Sejmu konserwatywną o reformę 

wyborczą. Zaraz na pier wszem posiedzeniu Rusini postawili

wniosek nagły z dyrektywami dla komisyi reformy wyborczą}
, ,  do

Nagłość nie została przyjętą , bo/tego w sejmie potrzeba

było większości 2/3 głosujących , uzyskał jednak większość

48 . głosów przeciw 33. Obradował subkomitet, komisya ,





prezydya stronnictw i same stronnictwa. Pragnąc pole dyskusyi 

ograniczyć i  układy na grunt realny sprowadzić złożyłem 

na posiedzeniu komisyi deklaracyę, że " rząd trwa przy 

swem oświadczeniu z dnia 27. czerwca 1907 r .  i  że nie mógł 

by się  zgodzić na tałd projekt reformy wyborczej, który 

chociażby zatrzymywał kurye w iel.dej własności i  izb handlo

wych,opierał by zresztą skład sejmu aa podstawie powszech

nego a równego Jedynie plurainością głosów zmodyfikowanego 

prawa wyborczego". Lewica sejmowa demokratycznaypragnąc 

złamać opór konserwatystów, zagroziła na komisyi, że nie 

dopuści do uchwalenia budżetu w Sejmie, je ż e l i  sprawa refcroy 

wyborczej nie będzie załatwioną. Na posiedzeniu prezydyów 

klubów polskich dnia 153. października stwierdzono fakt 

braku porozumienia, a subkomitet stw ierdził, że wobec tego r/ 

nie może podjąć dalszych obrad.

Stronnictwom popierającym reformę szło o 

wprowadzenie sprawy przed forum sejmowem. Poseł Leo postawił 

wniosek nagły, ażeby wezwać komisyę wyborczą do zdania spra 

wy z prac swoich, a nad wnioskiem tym rozpoczęła się  długay 

gorąca dyskusya na trzech posiedzeniach dnia 15. 17. i  18 

października. Nagłość uznano i  wniosek uchwalono. Nie za- 

d awainiając s ię  tym rezultatem, posłowie ruscy dnia 19. pak 

dziernlka , postawili wniosek, ażeby zatknąć posiedzenie 

i  odłożyć dalsze narady sejmu aż do czasu, kiedy komisya 

reformy wyborczej przedłoży swoje wnioski. Gdy marszałek 

wniosku o niezwoływaniu sejmu nie poddał pod głosowanie, 

/Ol/wniosek o zamknięciu posiedzenia został przez sejm odrzu

cony , ttusini rozpoczęli obstrukeyę hałaśliwą zapomocą krzy

ków, §wistawek i  b ic ia  w pulpity i  wytrwa! i w n ie j do koń

ca sejm®, z wyjątkiem tych rozpraw, które toczyły s ię  nad 

reformą wyborczą, husini chwycili się  obstrukcyi w sposób 

brutalny i tjlfrorystyczny. Sejm wśród największego hałasu 

rozprawiał i  uchwalał. Zaznaczyć trzeba, że posłowie s ta -  

roruscy i  rusofilsoy w muzyce nie brali udziału, była ona
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wyłącznie dziełem Ukraińców.

Zrobiła oczywiście wielkie wrażenie w Sejmie,gdyż 

obawiano się , że gotowo przyjść do ostrzejszych s ta rć . Za

panował nad sytuacyą marszałek Badeni. Chociaż hałaśliwą
/V

obstrukcyą ru$ką uważał za specyalną niewdzięczność ±Hi- 

sinów wobec siebie, który im zawsze tak dalece sprzyjał 

i sprawy ich popierał, chociaż jako przewodniczący sejmowi 

musiał wytrzymać wielogodzinne ogłuszające wrzaski^naru -  

szające jego nadwątlone już chorobą zdrowie, to jednak 

nie chciał stanowczo chwycić się środków, przepisanych 

regulaminem, wydaleni#ze Sejmu posłów ruskich. Odkąd 

hałaśliwa obstrukcyą wygrała sprawę w parlamencie wie

deńskim, sta ła  się złem chronicznjhn zarówio parlamentu 

jak i Sejmu krajowego. Oszczędzoną była/f dalicytydopóki 

rozum polityczny przeważał i przez stopniowe uwzględnienie 

postulatów rusideh utrzymywał uch na drodze współdziałania 

z większością polską Sejmu. Korzystać z reguła:dnu i wydalić 

z Sejmu posła lub posłów burzących obrady, można było 

z łatw ością, o ile  posłowie c i  nie reprezentowali całego 

narodu. Wydalając kilkunastu pofiów ukraińskich, trzeba 

było być przygotowanym na to , że za nimi pójdą także 

posłowie starorusey, czyli Sejm ujrzy się bez Rusinów, 

a sprawa ta  znajdzie niemiły odgłos w Austryi i po za 

Anstryą. Dlatego Marszałek wstrzymał się od zastosowania 

tego środka i prowadził obrady Sejmu dalej, nawet wśród 

hałasu. Ogromna większość Sejmu przyznała mu w tym naj

zupełniejszą racyę, a wszystkie stronnictwa polskie zgo

dziły  się  na to , ażeby na muzykę, krzyki, a nawet na 

obe|gi miotane ztr strony Ukraińców całkiem nie reagować 

i nie dać pozoru do zaostrzenia sytuacyi. Komplet Sejmu 

był zapewniony*, Budżet i różne potrzebne ustawy, wprawdzie 

bez szerszej dyskusyi i bez poprawy, tak jak wyszły z korni 

sy i, ale z większą niż kiedykolwiek świadomością, przez 

większość Sejmu uchwalone, a ja  jako namiestnik mogłem
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ustawy; między niani obszerną ustawę o szkołach fealnych 

przełożyć do Najwyższej sankcja i  sankcyę tę  uzyskać. 

Moralna wygrana była po stronie p o lsk ie j ,  tylko niektórzy 

posłowie z pośród grupy podolskięj .niezadowoleni byli z 

postępowania marszałka i  objawiali to głośno, a sekundowało 

ia ”Słowo polskie." i  " Gazeta Narodowa". Chcieli walki. 

Marszałek chory robiąc w ciągu długich sesyi sejmowych 

nadludzkie w ysiłki, brał to sobie bardzo do serca. Po 

zamknięciu Sejmu, większość polska sejmowa stara ła  s ię  

wynagrodzić mu czyniąc mu gorącą z serca płynącą owacyę.

Moralne zwycięstwo Polaków objawiło s ię  jeszcze 

w tern, że Im końcu bej nu nawet sprawa reformy wyborczej 

łagodniejszy wzięła obrót.

Wywiązując s ię  z polecenia Sejmu dnia 18. paź

dziernika poseł Giąbiński w dniu 22. października przed

łożył Sejmowi obszerne sprawozdanie komisy!, w którem 

skreśliwszy cały  przebieg j e j  obrad s t r e ś c i ł  ich rezu ltat 

w uzyskaniu przeświadczenia, że reforma wyborcza je s t  

sprawą nagłą i  że tylko w drodze kompromisu pomiędzy stron

nictwami osiągniętą być może. Zakończył wnioskiem komisyi:

" 3ejm przyjmując do wiadomości sprawozdanie 

komisyi dla reformy wyborczej o dotychczasowem 

przebiegu j e j  obrad nad sprawą reformy wyborczej 

poleca komisyi, ażaeby użyła wszelkich starać, by 

sprawozdanie komisyi z projektem ustawy o zmianie 

k ra j owej ordynacja wyborczej przedłożone zostało 

Sejmowi jesz cse na o 1 je cnej sesyi sejmowej" .

Nad wniosJdem tym rozpoczęła s ię  nowa dyskusya o 
reformie wyborczej, która z a ję ła  posiei zenia z dnia 22,

25 i  29. października i  8 . listopada, a zakończyła uchwale 

niem wniosku.

Tylko ta  dyskusya nad reformą wyborczą odbywała si<

spokojnie, w dyskusyi nad wszelkimi innymi wnioskami 
pełnym

w/Sejmie towarzyszyła muzyka ruska. Sprawę reformy wybory 

cze j wzięły wśród tego w swoje ręce prezydya klubów pol

skich z czynnym udziałem moim i  raardzałka Śadeniego.





Rokowano z Rusinami, a nawet prezesi klubów polskich i  

ruskich odbywali wspólne posiedzenia. Próbowano ułatwić 

rzecz przez wybór osobnej komisyi dla rozpatrzenia spraw 

Imlfmralnych i  ekonomicznych polaków i  Hus i  nów, a Koło 

sejmowe z dnia 6 .  listopada poruezyło swojemu prezesowi
& f *

Głąbinskiemu postawie taili wniosek, je ż e l i  Rusini na itfego 

s ię  zgodzą. Zgoda na taki wniosek nie p rzy szy je  mak do 

skutM, gejż Rusini 'żądali porozumienia s ię  przedewszyst^. 

kiem w sprawie reformy wyborczej.

Rezultatem tych wszystkich narad i  rokowań 

było, że dnia 11. listopada komisya parlamentarna* stronnidw

polskich zgodził^Lsię na zasadg, na których mą być opartą
,  uM.yt

reforma wyborcza i przedłozyłjjl je  na posiedzeniu/reformy 

wyborczej dnia 12. listopada we formie następującego wnio= 

sku, który Sejm miał uchwalić :

” Foleca się  n ieusta jące j komisyi dla 

reformy wyborczej wypracowanie przy współudzia 

le  Wydziału krajowego i przedłożenie na naj^łś 

b liższe j sesyi sejmowej projektu ustawy, 

zmieniającej statu t krajowy i  ordynacyę wy

borczą na zasadzie, że: Sejm składać s ię  ma 

ze 192 członkow, a aiaoBfiifeiee z dotychczasową) 

liczby  wirylistów, powiększonej o 3 . pro

rektorów, d ale j ze 177 posłów wybieranych 

głosowaniem bezpośredniera i tajnem, a to: 

z dotychczasowej liczby  posłów z większej; 

własności, z 5 .  posłów izb|. handlowych , 

i  przemysłowych, z 2 . posłów z izb rękodziel

niczych, z 36 posłów dotychczasowej kuryi 

m iejsidej z 10. posłów z powszechnego i  

równego głosowania z miast należących do 

kuryi m ie jskie j, z 80. posłów z reszty gmin 

powszechnego głosowania, z pluralnością
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podatkową dla dotychczas uprawnionych, z dwu

le tn ią  osiadłością i  przy zabezpieczeniu mniej

szości narodowych przez zastosowanie wyborów 

proporoyonalnych, oraz na zasadzie powiększe

nia liczby  członków Wydziału krajowego o 

dwóch z przyznaniem w tych granicach odpowied

niego powiększenia zastępstwa posłom ruskim ,  

wreszcie na t e j ; ,  zasadzie, że skład Sejmu i 

zabezpieczenie mniejszości narodowych może

być zmienione tylko w obecności 154 posłów.
w

liezulucya n in ie jsza  nie przesądza/kwestyi 

rozdziału mandatów pomiędzy narodowość poiską 

a ruską."

Na posiedzeniach komisyi w dniach 12, 14f 15 i  16. l i s t o 

pada rozwiąęła s ię  nad tymi wnioskami obszerna dyskusya. Posło

wie ruscy,redukując niektóre ze swoich pierwotnych żądań s tre 

ś c i l i  swoje żądania w następujących punktach :

" 1/. Procentowy stosunek mandatów posel

skich dla narodowości ruskiej ma być ozna

czony minimalnie na 31$.

2/. Liczba wirylistów dotychczasowa 12. 

niema być powiększona.

3/. Do kuryi miast dodaje s ię  12. posłów 

z klasy d o p ełn ia jące j.

4/. idczba posłów z reszty gmin /: kurya 

mniejszych posiadłości/ zwiększa się  z 74 na 

8 6 .
5/. Pluralność ma być uchyloną.

6/. ZabezpeeBBamee mniejszości narodowych 

polskich i  ruskich ma być przeprowadzone }

z wykluczeniem proporcyonalnosci (flwoch lub 

trzechmandatowyeh.

7/. Dwuletnia osiadłość ma być zmniejszo

na na osiadłość półroczną.

8/. Petryfikacya ma odpaść.





tmm y M

9/. wybór członków Wydziału krajowego aa  

rodowości ruskie j dokonywa s ię  przez członków 

Se jm  ruskie j narodowości.

10/. Członkowie Sejmu ruskiej narodowości 

tworzą razem ruską reprezantacyę uprawnioną 

do wyboru członków Wydziału krajowego ruskięj 

narodowości, ruskich członkow komisyi se jmo^di, 

do krajowych instytucyi, do których Sejm wyb 

biera swoich zastępców, jako też do komisyi 

dyscyplinarnej i  biura sejmowego".

Gdy żądań tych Polacy nie uwzględnili, posłowie ruscy 

oświadczyli, że w dalszych obradach komisyi nie będą bra li 

udziału i  opuścili salę obrad. Większość polska komisyi 

uchwaliła zasad*.swoje przedstawić do uchwały sejmowi/. 

Przyszło do tego na ostatniem posiedzeniu Sejmu dnia 18. l i 

stopada. Rusini przeciw temu wnieśli stanowczy protest odwo

łu ją c  s ię  do swoich nieuwzględnionyoh propozyoyi. Dyskusya 

była gorący U Polaków przeważyła chęć, ażebySejm skończył 

s ię  jakąś pokojową uchwałą . Zawieszono posiedzenie Se/mu i 

rozpoczęto rokowania z Rusinami pod przewodnictwem marszałka. 

Gdy przyszło do porozumienia się,sprawozdawca komisyi Ru -  

towski, cofnął postawiony poprzednio wniosek o uchwalenie 

zasad zawartych w koii5>romisie polskim a natomiast postawił 

wniosek ułożony z Rusinami , polecający komisyi,aby w poro

zumieniu z Wydziałem krajowym na t le  zasad w rezolucyi ko

misyjnej zawartych, które nie przesądzają rozdziału mandatów 

między obie narodowościsi  po dokładnem rozpatrzeniu wszyst

kich szczegółowych wniosków i  poprawek w komisyi wniesio

nych, wypracowała projekt i  przedłożyła go na na jb liższej 

sysyi sejmowej. Wniosek ten bez dyskusyi został przez Sejm 

przyjęty, a sesya sejmowa odroczoną w spokoju.













IYBORY DO PARMMBNHJ.

Przyszedł rok 1911 i  przyniósł dnia 9 . stycznia dymi -  

syę Bienertha. Upadł z nim razem B il iń sk i ,  który w jego 

gabinecie główną odgrywał ro lę , nie mogąc przeprowadzić plam 

finansowego. Odką! zbliż $  s ię  do ludowców i  utrzymywał ich 

wpływem swoim w granicach pewnego umiarkowania, zwalczali 

go namiętnie, wypróbowaną juz metodą narodowi demokraci.

Br. Bienerth otrzymał^ misyę utworzenia nowego gabi

netu i  postanowił wprowadzić do niego prezesa Koła, Głą- 

bińskiego. Ponieważ głąbiński był demokratą, nie było więc 

wskazane, ażeby jako drugi minister Polak pozostał w gabib 

necie dotychczasowy minister dla waLicyi, również demokrata 

luho innego odcienia, Dulemba. Dulemba miał więc razem 

z Bilińskim ustąpić. Historya obsadzenia stanowiska drugiego 

ministra Polaka w nowym gabinecie Bienertha, je s t  dla dal

szych wypadków tak charakterystyczną , że j ą  muszę naj

szczegółowiej opowiedzieć. W chwili ogłoszonej dymisyi ga

binetu zawrzało w Kole polskiem. Ponieważ zachowanie^ się  l i 

cznej grupy ludowców w Kole polakiem lla  każdego ministra 

a więc i  dla Głąbińskiego, jako upatrzonego ministratnie 

było obojętnem, a Stapiński nie był od tego, ażeby zostać 

ministerem, skoro za gaMnetu Becka, przywódcy stronnictw 

ludowych niemieckich i czeskich Prad^? i  Praszek.zostawali 

ministrami, powstała w Kole pomiędzy narodową demokracyą a 

ludowcami myśl, ażeby przekreślając wszystkie dotychczasowe 

najzaciętsze walki i różnice programu, zawrze^sojusz po

lityczn y  i  obok Głąbińskiego, jako drugiego ministra zapro

ponować Gtapińskiego. Układ taki pomiędzy Utapinskim a 

przewodniczącym narodowej demokracy^Ptasiem, przyszedł do 

skutlcu . Dla przejednania konserwatystów, zamierza n< preze

surę Koła oddać, sy: patyzującemu zawsze z narodową denoicra- 

cyą^Starz|ńskiemu. Gytuacyę tę  zastałem w Wiedniu dokąd się
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udałem wezwany przez br. Bienertha. ffaraz po przybyciu, z jar- 

wił s ię  u nnie poseł Kozłowski z zapytaniem czy pradwdą je s t ,  

że j a  na drugiego ministra chcę proponować radcę dworu w mi

nisterstwie galicyjskiem Rosnera. Odpowiedziałem mu, że nie 

przyjechałem z żadnemi wnioskami, albowiem nie wiem w jakim 

celu wezwał mnie br. Bienerth, w jakim kierunku chce utworzyć 

nowy gabinet i  o co mnie zapyta. Przybywszy do br. Bienertha, 

dowiedziałem s ię  a ust jego, że zamierza na jednego ministra 

powołać Głąbińskiego, a pyta s ię  mnie, skoro Dulęba jako 

demokrata ustępuje, koga by mojem zdaniem należało powołać 

do gahinetu jako drugiego ministra. Wymieniłem wówczas ówcze

snego szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa Zaleskiego, 

który je s t  czemśj? więcej niż zdolnym urzędnikiem, a ma za 

sobą tradyeyę o jca  i  dziada, ma posiadłość ziemską we wschotfet 

dniej Galicyi, związany je s t  z całą  grupą polityczną podolslą

i  z łatwością otrzyma mandat do i»ady Państwa. Ponieważ jeden
a

demokrata zosta je  ministrem,/prezesem Koła zostanie pra -  

wdopodobnie również jeden z demokratów, przeto Zaleski , 

jako konserwatysta, przyczyni s ię  do pewnej równowagi po

lity cz n e j . B r. Bienerth propozycyę tę  zaraz p rz y ją ł , Głą- 

biński został ministrem kolei żelaznej, Zaleski ministrem 

dla ffa licyi- Zamierzony sojusz narodowo- demokratyezno -  

ludowcowy oczywiście prysnął. Po południu po mojej rozmowie 

z br. Bienerthem, zjawił s ię  u mnie poseł Koztowski , a 

usłyszawszy, ze Zaleski będzie mianowany ministrem , nie 

t a i ł  swojego zadowolenia z takiego załatwienia sprawy. 

Nazajutrz przybył jednak Kozłowski znowu do^ mnie, tym 

razem przybrawszy sobie posła Antoniego Górskiego i  oświad

czył mi, że przecież Stapiński powinien zostać ministrem 

i  że j a  powinienem przeprowadzić to u Bienertha. Na zapy

tanie co się od wczoraj sta ło , oświadczył mi, że w Kole 

polskiem panuje takie wzburzenie, że je ż e l i  Stapiński nie 
zostanie ministrem, to Koło polskie pęknie, to ja  :
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" Cięszę s ię ,  że doczekałem t e j  chwili, za -  

rzu ca liśc ie  mi c ią g le , że j a  popieram Stępińskie

go i  ludowców, cz y n iliśc ie  z tego niemal moją 

zbrodnię, kiedy to nie było prawdą i  kiedy ja  

dążyłem tylko konsekwentnie do tego, ażeby przez 

życzliwą i  sprawiedliwą administracyę usuwać 

skargi i  żale ludu wiejskiego, a stronnictwo lu

dowe starać s ię  utrzymać na drodze umiarkowania 

i  pozytywnej pracy. Teraz poseł Kozłowski żąda 

odemnie, ażebym ja  Stapnskiego proponował na 

ministra, tego j a  nie uczynię za żadną cenę i  

poniosę wszystkie tego kroku konsekwencye " 

Prezesem Koła wybrany został dnia 18. stycznia 1911 roku

demokrata nie należący do żadnego stronnictwa Łazarski.
6/

Trudności,z jakimi nowy gabinet s ię  spotkał, zniewoliły 

go już w k ilk a  miesięcy do rozwiązania Bady Państwa i  do roz

pisania nowych wyborów. Pamiętając o tern jak dalece każde wy

bory rozogniają społeczeństwo, jak w ciągu nich potęgują się 

wszystkie przeciwieństwa, jakie  po ̂ wyborach powstają skargi o 

bezprawie i  nadużycia i  jak ie  one przy sprawdzaniu wyborów 

znajdują w Badzie Państwa echa, postanowiłem dołożyć wszelkidi 

starań, ażeby do tego rodzaju uzasadnionych skarg najbliższe 

wybory nie dały powodu, dołożyć wszelkich starań, ażeby wy

bory wypadły le g ł ln ie .  W tym celu wydałem do starostów sta  -  

nowczy okólnik, a w ciągu ca łe j akcyi wyborczej w częste j ko- 

respoadencyi ze starostami, zalecałem im z największym na

ciskiem, ażeby ponad wszystko staw iali legalność wytoru, i  

do nadużyć nie dopuszczali. Lepiej, żeby nawet upaść miał 

kandydat, najwięcej pożądany, niż żeby legalność miała być 

narueLzoną.

Przestrzegając legalności wyborow nie myślałem 

jednak przez to zrzec s ię  zupełnie na ich przebieg i  rezultat 

wszelkiego wpływu. Wpływ taki wykonywa rząd na wyborach





- 4  -
/

w państwach najbardziej parlamentarnych, rezultat wyborow do 

Rady państwa z Galieyi nie Je s t  rzeczą obojętną dla państwa 

i  dla kraju i namiestnik czy chce czy nie chce; za niego odpo

wiada. Wpływ taki przy wszystkich poprzednich wyborach wyko

nywali moi poprzednicy z rożnym, większym lub mniejszym sku

tkiem. Wykonywać go i  j a  mogłem w pewnej mierze, z wyjątkiem 

killcu wielkich miast. Pewne sfery wyborców, a przedewszystkiem 

zydzi£, hołdując dawnemu zwyczajów^ c h c ie li  koniecznie wie -  

dzieć i .  domagali s ię  od starosty , którego z kandydatów rząd 

popiera i  za tym oddawali swoje głosy. Gdzie k ilka stronnictw 

ze sobą walczyło, tam często poparcie rządu na rzecz jednego 

z nicfe przeważało szalę. Wpływ ten w dwóch kierunkach chciałem 

uwydatnić.
Pierwsze wybory powszechne do Rady Państwa z r.1907. 

wydały rezultat o ty le  mniej pożądany, ze nie wprowadziły do 

Koła polskiego dostatecznej liczby  posłow do zawodu swego 

tak przygotowanych, ażeby mogli obejmować referaty  trudniej

szych spraw i  wpływ Koła polskiego na każdym krołfu uwydatniać. 

Uważałem więc tez za wskazane poprzeć bez względu na stronnic* 

twa wybór tych, którzy w Radzie państwa odznaczyli s ię  ta  -  

lentem i pracą ^ pewnego doświadczenia politycznego nabrali, 

a nadto zastęp ich nowymi nabytkami wzmocnił.
Uważałem nadto za konieczne, ażeby wprowadzić do Ko

ł a  większą l ic ż ę  posłów konserwatywnych, a to dla utrzymania 

równowagi pomiędzy zwalczaj ącemi się  stronnictwami ludowemi 

i  demokratycznemi. Nieraz, za poprzedniej kedenoyi, nawet nie

którzy posłowie ludowi i  demokratyczni odzywali się  z tern, 

ze w Kole byłoby l e p ie j , gdyby grupa konserwatywna, skłar- 

dajjpa się  wówczas tylko z 8 .  posłów była l ic z n ie jsz ą  i  mogła 

naprawdę ważyć na s jjja li. Animozya przeciw konserwatystom w k 

kraju znacznie zmalała i  wybór większej ich liczby  zdawało 

s ię ,  ze nie wywoła większych trudności.
Stronnictwo ludowe, odkąd weszło do Koła polskiego 

mdm$ róznyefe zboczeń politycznych, mianowicie swego prezesa,
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zyskiwało na w ziętośei. Zgłaszali s ię  do niego,ludzie z in te  -  

ligenoyi, a nawet ze sfer ziemiańskich, widząc w nim przy

szłość i  pragnęli pod jego hasłem kandydować do parlamentu. 

Uważałem to za objaw pożądany i  godny poparcia, spodziewając 

s ię ,  że posłowie tacy odbiorą stronnictwu ludowemu cechę jedno

stronności włościańskiej i  wprowadzą do jego akeyi więcej 

umiarkowania i konsekwencyi.

Za najważniejsze moje wreszcie zadanie uważałem, 

ażeby nie dopuścić do walki narodowej i  do walki wyznaniowej 

w kra ju . Pierwsze było stosunkowo łatwe, gdyin okręgi wyborcze 

we wschodniej tfalicyi skonstruowane były tak, że w niektórych 

z nich oba mandaty, ze względu na małą liczbę wyborców pol

skich, przeznaczone były dla Rusinów, w innych zaś okręgaoh 

mniejszość polska była tale l iczn ą , że jeden z mandatów im pay- 

padał. Szło więc o to , ażeby w pierwszych okręgaoh Polacy 

nie k u sili  s ię  o zdobycie żadnego mandatu, a wdrugichokręgaoh 

Rusini o zdobycie dwóch mandatów zapomocą namiętnej walki, 

oświadczyłem, że j a  usiłow ać takich ze strony polskiej nie 

poprę, a domagałem się  zobowiązania, że Rusini nie będą za

wierać nienaturalnego sojuszu z syonistami i  odbierać Polakom 

przypadających na nich mandatw . Przyrzeczenie ta lk ie  otrzy

małem.

Dla uniknięcia walki wyznaniowej z żydami, nie 

było innego sposobu, jak komrpomis i  do zawarcia takiego kom

promisu zachęcałem obie strony w miastach, w których Żydzi, 

mianowicie na wschodzie, stanowili wielkie mniejszości a 

bez wyraźnego kompromisu wyborczego i  zapewnienia sobie pew

nej liczby  mandatów, mogli posuwać się  do namiętnych walk 

z ludnością chrzęścijańską^do popierania syonistów i  niena -  

turalnych sojuszów z Rusinami. Z zasadami temi nie kryłem 

s ię  bynajmniej, lecz star-a ł  przeciwnie starałem się  wobeo 

przywódców stronnictw, którzy s ię  do mnie zgłaszali i  z któ

rymi nieustannie konferowałem tłoraaozyć j e ,  uzasadniać i  

popierać.
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Z takiemi intencyami przystępowałem do c iężk ie j kan^a -  

ni i  wyborczej. Na samym wstępie j e j  spotkał mnie ciężki zawód, 

Do  ̂parlamentu kuryalnego bywali wybierani duchowni, 

którzy przystępowali do stronnictwa konserwatywnego i  wpływową 

rolę w nim odgrywali, ks. Kuczka, Chotkowski, Komorowski .

W o sta tn ie j kadencyi kuryalnej , wszedł do niego jednak także 

ks. Stojałowski i  ks . Pastor. Pierwszy reprezentował walkę 

z dworem i  hierarchią kościelną, drugi reprezentował nowy kie

runek, księdza demokratę czy ludowca, w zgodzie z biskupeiji.

Szukał popularnęści w szerszych warstwach, popierał ich postu-
ze

la ty , akcentował/idwae razem z dworem ludem, nie zaś z " ob

szarnikami", popierał powszechne głosowanie. Zyskał sobie 

w i-ole i  w kraju zwolenników, załozył centrum katolicko- lu

dowe i  wystąpił do walki z ludowcami, socyalistami i  ks.Sto - 

jałowskim. Zdawało s ię ,  ze stronnictwo to przy pierwszych wy

borach na zasadzie powszechnego głosowania w r .  1907. odnie

s ie  wielki sukces. Miało za sobą stanowcze poparcie namiestni

ka Potockiego. Mimo tego przegrało, bo sukcesem nie można by

ło nazwać wyboru ks. Pastora i  jeszcze dwóch księży i  paru 

włościan, kiedy do parlamentu wybranych z&stało 21. ludowców, 

a nadto ks. Stojałowski i  dwóch księży wbrew biskupom, wre

szcie  k s .  Kopycinski zalicza jący  s ię  do narodowych- demokra

tów. Przyczyna niepowodzenia leżał#  może g łę b ie j ,  może w tein, 

ze ksiądz ubiegający s ię  o popularność polityczną szerokich 

warstw^ w zgodzie z biskupem^znajdzie zwykle kogoś, kto go 

tonem opozycyjnym p rz e licy tu je . Przegraną przypisywano je  indc 

powszechnie usposobieniu zmiennemu i  nerwowemu k s. Pastora, 

który na przewódcę większego stronnictwa wcale s ię  nie kwali

fikował. Grupka jego w Kole l ic z y ła  tylko kilim członków,a 

księża zasiadający w Kole, rozdzieleni^ na k ilka stronnictw, 

dawali gorszący przykład waśni politycznej i  osobiste j .Jeden 

z wysokich dygnitarzy kościoła p isa ł o tern do* mnie z początW. 
kiern r . 1908.:
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“ Gdyby centrum nie było popsuło sytuacyi, to
w najbliższej przyszłości byłby czas na powstanie
ludowej katolickiej partyi, gdy rozbicie powszechne ' J
doszło już do/szczytu. Niestety niema ludzi. Tacy 
ludzie, jacy tworzyli centrum, raczej staną się 
przeszkodą." I

Zdawało się, że znalazł się człowiek, który ma wszystkie 
przymioty na przywódcę ludowej katolickiej partyi. Kozłowski 
za zgodą kolegów konserwatystów w Kole wstąpił do centrum, za
chęcono kilku niezdecydowanych posłów, aby do niego także w 
wstąpili, powstała grupa posłów, jako zawiązek przyszłego 
stronnictwa. Ks. Pastor przy pierwszej sposobności z niej wy
stąpił. Kozłowski przewodził w centrum, uderzał w tony opo -  
zycyjne, licytował ludowców. Oczekiwano, że przy nowych wybo
rach w r .  1911 wystąpi z całą swoją energią i znajomością 
akeyi wyborczej, ażeby zdobyć dla centrum katolickiego manda
ty . 13yły ku temu wszelkie widoki. Nie brakło elementów', któ
re sympatyzowały z kierunkiem centrum, i które, gdyby je 
ktoś poruszył i zorganizował, mogły w tych powiatach, w któryJa 
ludowcy nie dominowali^uzyskać pewną, razem znaczniejszą licz
bę mandatów, głównie oczywiście kosztem grupki Stojałowskiego, 
który razem ze swoimi zwolennikami stracił zupełnie kredyt. 
Stronnictwo takie byłoby oczywiście stało najbliżej konser
watystów i na ich poparcie mogło liczyć a gdyby jako stron
nictwo wzięło udział w pertkaktacyach i w konpromisach przed
wyborczych, mogło sobie i poparcie innych stronnictw dla nie
których kandydatów zapewnić. Rola ta przypadała z natury rzec$ 
przywódcy centrum Kozłowskiemu. Oczekiwałem, że ją podejmie, 
że się z tem do mnie zwróci i byłem gotów sam z tem do niego 
się udać. Nie mogłem tego uczynić, bo na pierwszą wiado
mość o rozwiązaniu parlamentu doszła mnie wiadomość, że Ko
złowski niema zaufania do mnie w przeprowadzeniu wyborów, 
że razem ze Starzyńskim zażądał od prezydenta ministr^ów mego 
ustąpienia, a nie uzyskawszy tego postanowił nie tylko z akeyi
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wyborczej się cofnąąale nawet do parlamentu nie kandydować, 
i publicznie to ogłosił. Motywów tego postąpienie nie mogłem 
odgadnąć. Przy wyborach uzupełniających do parlamentu, które 
ja  przeprowadzałem, przeszli nie licząc Skarbka i Roszkow
skiego, ućrsiri i Bieslądecki, konserwatyści, dobrzy katoli
cy, przeszli gładko tez awantur. Wyborem Bieslądeckiego 
Kozłowski się zajmował i wiedział, jak usilnie go poparłem.

W Kozłowskim ceniłem zawsze posła, który zawodowi swe
mu poświęcił niepospolite zdolności, a przedewszystkiem nie
słychaną ofiarność i pracę. Nikt tak jak on nie znał histo
ry k  parlamentu i Sejai , nikt z tylu sprawami nie był na 
seryo tak obeznany. Jako referent położył w wielu sprawach 
niepospolite zasługi, a i ja wspominam z wdzięcznością,że 
za czasów mojej wiceprezydentury w Radzie szkolnej krajowej 
był referentem budżetu krajowego szkolnego, a popierając sta
le moje usiłowania ydo wielu rzeczy dawai|sam inioyatywę. Przy 
tylu przymiotach, miał jednak jedną właśeieiwośó swego cha
rakteru. Do Rady państwa wszedł jeszcze w r .  1888, na 
sprawie podatku spirytusowego^,^iedy,zaledwie osiągnąwszy 
3U. la t życia, wystąpił przeciwko projektowi Dunajewskiego 
i okazawszy niesłychaną zręczność agitacyjną, całą niemal 
wielką własność w jeraju do opozycyi przeciw Dunajewskiemu 
popchnął. Od tego czasu nie było prawie większej i ważniej
szej sprawy w parlamencie i w sejmie, w której by Kozłowski 
nie zorganizował mniej lub więcej niebezpiecznej ópozyeyi,
0 czem przyszło mi już wyżej wspominać. Organizował ją  
obrabiając jednostki ustnie, listownie, telegramami, w imię 
zagrożonej sprawy publicznej. Umiał przytem wybornie wy
zyskiwać słabości ludzkie, a ludzie, których cechą cha
rakteru była próżność, padali pierwsi jego ofiarą. Opozycya 
Kozłowskiego różniła się jednak od opozyi warcholskiej w tern 

że przedmiot jej był przez Kozłowskiego opracowany, i postu
laty  sformułowane, nie pozostawała też nieraz tez skutku
1 znaglała do pewnych zmian projektu. Przeszli przez nią
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i narzekali na nią nieraz gorzko wszyBey nasi ministrowie, 
namiestnicy i marszałkowie kraju. Z opozycyi t e n i e  był 
jednak Kozłowski gotów przejść na jakiekolwiek odpowiedzial
ne polityeznie stanowisko,, na którem by kto inny zaczął je
go krytykować i jemu oponować, w dyskusyach sejmowych starał 
się zawsze mówić ostatni, aby nikt mowy jego skrytykować 
nie mógł. Przypominam sobie, ze kiedy raz otwarły się dla nie 
go wszystkiej warunki na prezesa Koła i kiedy mu powiedział® 
w liczniejszym gronie, że przyjdzie mu to stanowisko zająć, 
wówczas przeciął rzecz całą, dając słowo honoru, że wyboru 
pod żadnym warunkiem nie przyjmie.

W pierwszych latach mego nanieśtnikowstwa uważa
łem się tez zdwyjątkowo uprzywilejowanego, ze Kozłowski ze 
mną utrzymywał przyjazny stosunek, że wymienialiśmy ze sobą 
zapatrywania o sprawach publicznych, i że do stanów.tczej 
opozycyi przeciw mnie lub jakiejkolwiek większej przezemnie 
podjętej sprawie się nie posunął, tfczynił to teraz nagłe 
bez powodu, którybym mógł wiedzieć lub odgadnąć,nie roz-

O
mówiwszy się ze mną nawet wsprawie wyborów.

V
Wskutek cofnięcia się Kozłowskiego od zorganizowa

nia stronnictwa i od wyborów, ka zaostrzyła się bo sku
piła się w&Walce ludowców z narodową- demokracyą, a posło
wie należący dotychczas do centrum, nie znalazłwszy oparcia 
w organizaeyi swojego stronnictwa, znaleźli się wśród dwóch 
walczących ze sobą obozów. J)o ludowców posłowie księża 
przystąpić nie chcieli, bo hierarhia kościelna niechętne 
wobec nich zajmowała zawsze stanowisko. Do narodowej de- 
mokracyi jeszcze nie śioieii, bo Grabski miewał jjuż wpraw
dzie wykłady w niektórych salonach arystokratycznych ale 
nie był jeszcze zapraszany na zebrania duchowieństwa, dla 
udzielenia mu instrukcyi politycznych, wskutek tego/ gdzie
kolwiek kandydowali,pozostałi w znacznej mniejszości, cho-

, i  , .  ' ,oia 8 mieli zyczliwe poparcie starostów.



\
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Przepadło dwóch, ks. Stojałowski i ks. Szponder 
na utrzymaniu których chyba nie zależało, ksiądz Hanusiak 
był ciężko chory i kandydować dalej nie mógł, ka. Kopyciński 
się cofnął , ks.Pastor zbyt nerwowy i również chory, otrzy -  
raał probostwo w Leżajsku, oświadczywszy biskupowi, że dalej 
kandydować nie będzie, a gdy następnie kandydaturę swoją 
zgłosił, biskup przeciw temu się oświadczył. Szło więc o utay- 
manie dwóch księży, dotychczasowych pssłów, ks. Rzeszldki i 
ks . Męskiego. Ten ostatni^ w okręgu opanowanem przez ludow
ców miał szansę przejścia tylko przystępując do nich, czego 
uczynić nie chciał. Co do kandydatury ks . Rzeszódki doszła 

mnie wiadomość, że duchowieństwo w jego okręgu wyborczym nie 
jest zgodne w poparciu jego kandydatury i dlatego udałem się 
do ks. biskupa sufragana Nowaka, ażeby rzecz tę zbadał i 
nakłonił duchowieństwo tamtejsze do postawienia kandydatury 
ks. Rzeszódka, lub innego i do zgodnego jej poparcia. Otrzy- 
małem odpowiedź, że zgodzili się na ks. Rzeszódkę. Bdy jednali 
przyszło do wyboru, wobec szalonej agitacyi, jaką rozwinął 
za sobą z jednej strony poseł narodowo- demokratyczny Ptaś, 
a z drugiej strony radykalny chłop Curuś, ks. Rzeszódko upadł 
przy pierwszym \?yborze.

droziło niebezpieczeństwo, że do parlamentu nie 
wejszie żaden ksiądz. Pragnąc temu zapobiec, konserwatyści 
krakowscy starali się usilnie o postawienie kandydatury du
chownej, jednakże poważny ksiądz , do którego się wzrócili

' A
oświadczył, że nąwalkę wyborczą wystawiać się nie chce,

V
zwłaszcza, że nawet Kozłowski od kandydowania się cofa . 
Później już w najlepszym toku wyborów w okręgu łańcuckim 
postawił swoją kandydaturę ks. Wesoliński, oficyalny re
daktor pisemek katolickich, przeznaczonych dla ludu i zgło
s ił  się do mnie o poparcie. Odmówiłem mu go, raz dlatego, 
że popieranie jego kandydatury znaczyło fcy/wrócenie kandy
datury ks. Andrzeja Lubomirskiego, za którą w okręgu tym



j ą  - C\*
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z widokiem powodzenia pracowano? od dłuższego czasu. Powtóre 
zaś dlatego, że trudno mi było popierać jego, jako redaktora 
pisma, które redagowane jest tak namiętnie, i wojuje fałszem.
Ks. v*esoliński nie zaprzeczył tej charakterystyce pisma, lecz 
powielział, że on tylko daje firmą i niebawem z redakcyi wystąpi. 
Postawił swoją kandydaturę i upadł.

Decydującym dla wyborów i dla dalszego przebiegi 
spraw politycznych stało się jednak stanowisko Jakie zajęła 
narodowa demokracya. Nie chcąc zaostrzać do niemożebności walki 
stronnictw, nie zamierzałem wcale mimo wszystkiego, co mnie ze 
strony narodowej demokracyi spotykało, mimo szkód jakie wyrzą
dzała nieustannie sprawie publicznej, występować do bezwzglę
dnej walki z jej kandydatami,i oświadczyłem to jej przywódcom, 
a w szczególności ministrowi Głąbińskiemu, domagając się jedndt , 
ażeby w okręgach, w których mają wpływ, postawili kandydatów po
ważnych, których w stronnictwie przecież nie brak, nie zaś 
ludzi skompromitowanych lub widzących swoje zadanie tylko w wal
ce stronniczej. Głosu tego Jednak narodowa demokracya nie usłu
chała, postanowiła zdobyć na całej lin ii zwycięstwo i uzyskać 
większość w Kole. Stawiała kandydatów przewiwko najuważniej
szym posłom wszystkich innych stronnictw, przeciw Korytowskie- 
mu, Germanowi, Gołuchowskiemu, Bilińskiemu itd, a tern więcej 
przeciw nowym kandydaturom ludzi zdolnych, którzy zapowiadali 
lia  Koła dzielny nabytek, a więc Jaworskiemu, Starowieyskiemu, 
Rosnerowi itd . Gdybyś jeszcze kontrkandydatami narodowej demo
kracyi byli wszędzie kandydaci poważni, ci jeunak do tego 
nakłonić się nie dali, widząc, że kandydatury w tak wielkiej 
liczbie okręgów stawiane są tylko na złość innym stronnictwom 
bez widoków powodzenia, dla wywołania agitaeyi i zamętu. Sta
wiano więc kandydatury agitatorów lokalnych niższej sorty^ludzi 
nieznanych, a nieraz, jak nauczyciel Gruszecki, dyscyplinowa
nych przez władzę i najgorzej notowanych. Kandydatury tatie , 
opozycyjne- demonstracyjne, skipiały koło siebie różnorodne 
opozycyjne eiementa. Oprócz M . Stojałowskiego i jego zwolen-
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ników, z którymi narodowa deaokracya w jawnym była przymierzu, 
nierzadko także sooyalistów i syonistów, zwłaszcza tam, gdzie 

szanse wyboru miał poważny kandydat innego stronnictwa.
Rezultat całej tej akeyi był jednak dla narodowej 

demokracyi z innego względu niespodziewanym. Trzy stronnictwa, 
których kandydaci ujrzeli się przez akeyę narodowej dekomkraeyi 
zaatakowanymi, zbliżyły się ku sobigaiirnwalnie dla odparcia 
ataku. Na początku wyborów o takim kompi’omisie wyborczym po -  
między konserwatystami, demokracyą polską i ludowcami nie było 
mowy, bo niejedno je ze sobą dzieliło. Teraz,potrzeba kompromi
sów wyborczych i nie przeszkadzania sobie nawzajem,narzucała się 
sama przez się . Nikt inny, tylko narodowa demokraeya napastli
wością swoją zbliżała do siebie te trzy stronnictwa, a gdy zbli
żenie nastąpiło, okazywała, że powstał blok i że ja  jestem 
jego twórcą i rozpoczęła też najnamiętniejszą kampanię, nie tyl
ko przeciw blokowi, ale i przeciw mnie osobiście, wydobywszy ze 
słownika swojego politycznego cały zapas najpotworniejszych 

kłamstw i wyzwisk.
Wśród tej walki zasze .ł fakt, którego nie mog/fęjii po

minąć. Głąbiński, ulegając widocznie pressyi narodowych demo
kratów udał się w sprawie wyborów do ministra prezydenta i 

na podstawie tej rozmowy, której przebiegu nie znam, wystosował 
do swoich przyjaciół politycznych telegram, który " Słowo pol
skie" z dnia 29. kwietnia 1911 ogłosiło w miejscu naczelnem 

treści następumącej :-
" Prezes stronnictwa demokratyczno- narodowego 

p. dr. Jan Gwaibert Pawlikowski otrzymał od p. 
Ministra kolei dr, Stanisław Głąbińskiego telegram 

następujący:
“ Pogłoski o yzekomea zajęciu przez rząd sta

nowiska nieprzyjaznego wobec stronnictwa demokra
tyczno- narodowego przy nadchodzących wyborach do 
Rady Państwa pozbawione są wszelkiej podstawy.
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Rząd zdecydowany jest nie mieszać się woale
9UŁ

w walki partyjne stronnictw polskich i/zamierza 
wygrywać jednego stronnictwa przeciw dirugim.

Życzeniem rządu je st, ahy wybory przeprowa
dzone tyły całkiem objektywnie, bez jakiohkolweik 
wpływów ubocznyoh. W tym sensie rząd otrzymał za
pewnienia takżr od p. namiestnika Salicyl.

Muszę więc wobec tego uważać pogłoski o rze
ko mem nieprzyjaznem zachowaniu się p, namiestnika 
względem narodowych demokratów jako nieprawdopodo
bne, tem bardziej, że także osobiście otrzymałem 
Od p. Namiestnika zapewnienia w powyśzszym duchu, 
(łłąbiński

Telegram wywołał zdziwienie. Minister kolei żelaznych wy
stąpił w sprawie wyborów,, wyBtąpił w imieniu"rządu " publi
cznie ze wskazówka czy admonioyą dla namiestnika, którą na
miestnikowi mógł udzielić tylko minister prezydent lub mini
ster spraw wewnętrznych i to nigdy przez dziennik publiczny.
• Słowo polskie" wystąpiło w roli gazety urzędowej. Rzeoz 
jako coś niebywałego odbiła się nie tylko w dziennikach na
szych, ale także w dziennikach wiedeńskich, z zapowiedzią 
klęski ministra w walce z namiestnikiem. Uważałem i ja  , że 
(łłąbiński telegramem tym tak sobie zaszkodził, że na niego 
zupełnie reagować nie potrzebuję i nie reagowałem.

Nie było by to niebezpieeznem i groznem, gdyby wszyscy 
konserwatyści stanęli i trzymali razem . ZnaleŹM się jednak 
posrod nich na wschodzie sympatycy narodowej) demokraoyi, któ- 
rzy na to nie umieli się zdobyć, a sztandar idh rozwinął prop 
Starzyński.

Łączył^f mnie z nim od dawna przyjazne stosu n k ia  w ży
ciu publicznym jako posłowie konserwatywni szliśmy razem,po
pierając się nawzajem. Jako namiestnik starałem się też o to,
aby słuszne jego żądania popierać, ozy one się tyczyły zało—
• . 
zenia gimnazyum w Rawie # czy utworzenia starostwa w Bełzie „ep
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czy budowy gmachów dla gimnazyum i dla seminaryum nauczyołel- 
skiego w Sokalu itp . W jednej sprawie nie mogłem tego uczy
nię. W miesiącu styczniu przypadły wybory do Rady powiatowej 
w Sokaiu. Dotychczasowy prezes Mejze Rady powiatowej) Wincen
ty Krainski utracił zaufanie w Kole większej własności po
wiatu i przeważająca większość ich postanowiła wybory prze*- 

*
prowadzić przeciw niemu, tale, ze nie został ponownie wy -  
brany prezem. Starzyński, którego z Kraińskim łączyła wieiS 
ka przyjazn -domagał się udemuie, ażebym stanął po stronie 
Krainskiego. Oświadczyłem im, ze przeciwko większej własnô - 
ści isó'nie mogę i  konserwatystów sobie niepotrzebnie nara
dzać, które to oświadczenie Starzyński bardzo źle przyjął,

%
wrażenie minęło jednak i zdawało się mi, ze stosunki nasze

p
wróciły aa normalne tory. W styczniu 1911 r .  gdy Głąbiński

' i/ ^
zostłą minitrem, musiał złożyć referat sprawy reformyj 
wyborczej sejmowej, a na jego raie jjoe został wybrany Sta- 
rzyanki, który o kodyfikowania ustawy wszelkie miał kwa -  

lifikacye. Byłem bardzo rad z tego wyboru, przekonany* że 
ze Starzyńskim będziemy pracować razem i we wszystkich szc®- 
gćłach się porozumiewać, żę będę mu mógł w opracowaniu pro
jektu służyć całym aparatem administracyjnym i przeprowadzać 
rokowania z rządem, ażeby projektowi zapewnie z góry sąnkcyg. 
Gdy Starzyński do mhie się z tem nie zwracał przypuszczałem, 
że zajęty w izbie deputowanych, której był wiceprezydentem, 
odkłada rzecz na później. Zwiodłem się w tem zupełnie. 
Starzyński opracował sam cały projekt, a przełożywszy go na 
język niemiecki przedłożył go prezydentowi ministrów z proś
bą, ażeby rząd rau oświadczył ozy projekt ten będzie miał 
zapewnioną sankcyę. Minister prezydent postąpił ściśle

konstytucyjnie i  przysłał mi ten projekt nie
miecki do wydania o nim mojego zdania^i/no prezydenta 
ministrów zbyt jest charakterystyczne,/Ażebym go tu nie 
miał w całości przytoczyć. Brzmiało /no:
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"\Eure Exoeilenz! In ler Anlage beehre ich mich 
Burer Kzoellensz eine absrift der mir vom VloeprB>- 
sidenten aes Abgeordnetenhauses, Landtagsabgeordne- 
ten Ritter von Starzyński in deufesoher Uebersetzun£ 
uberreiohten ńtotwiirfe betreffend die Abdnderung der 

Landosordnung unu Landeswahlordnung fur dalizien
zur vertrauliohen Kenntnisnahme mit der Bitte 
zu iibermitteln, mir dię Anschauung Burer Rxoellenz 
Uber dieaLe: Rntwiirfe mit tunliehster Besohleunigung 
gef&lligst bekanntgeben zu\ollen. Empfangen 
Bure Bxoellenz die Versioherudg. me i ner vorziiglioh- 
sten Hochaohtung. Bienerth m.p. Wlen am 5.Mail911.'

Otrzymawszy to pismo nie mogłem się obranie wrażeniu pe
wnego oszołomienia, że człowiek wyznający zasady autonomii kra- 
jowej, walczący nieraz i skutecznie o j# rozszerzenie, ze 
profesor prawa politycznego, podejmujący się nowej redakoyi 
statutu krajowego, lekceważył do tego stopaia postanowienie 
tegoż statutu, że rząd wobec Sejmu reprezentowany jest przez 
namiestnika kraju. Z jakichkolwiek to u Starzyńskiego wypły
wało motywów, ujrzałem w tern obrazę, nie dla mnie osobiście, 
ale dla stanowiska namiestnika i  nie kryłem się z tem przed 
posłami. Nie było jednego, któryby w sprawie tej stanął po 
stronie Starzyńskiego, nawet wśród jego najbliższych przy -  
jació t. Na któremś z zebrań konserwatystów rzecz poroszony, 
została, prezes Prawicy sejmowej Laskowaslci przyniósł mi wón 
czas projekt Starzyńskiego w jego poiskiem brzmieniu. W fazie 
swojej opozycyjnej,, Starzyński niemal równocześnie ogłosił, że

P

do Rady Państwa kandydować nie myśli, a gdy ja  przez najbliż
szych mu starałem się dowiedziec/ czy to jest jjego sesyo posta
nowienie, usłyszałem odpowiedź, że bezwarunkowo mandatu nie 
przyjmie. Zesgniały się więo i z tej konserwatywnej strony 
stosunki z przyczyny mi dotychczas nie znanej.

Istniała instytueya, która z natury swojej powołaną była 

do usuwania i łagodzenia tych przeciwieństw, Rada narodowa.
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Przedstawiłem już wyżej, jak na sej mie 1908 r .  nie mogło 
przyjść do organizacyi tejże Bady, jak jej funlcoye pornozo- 
no komitetowi tymczasowemu, który prezesem swoim wybrał Mi
lewskiego, później po jego rezygnaoyi Kozłowskiego.Skład 
tegoż komitetu, w którym konserwatyści stanowiący większość 
sejmu, tali małym zadowolnili się udziałem, nie podobał się 
narodowym demckratom, którzy nie tworząc osobnego stronni
ctwa w Sejmie musieli do niego wybierać razem z całą Lewicą 
sejmową. Żądali odobnego licznego zastępstwa, czemu znów 
sprzeoiwiaii się ludowcy. Rokowania rozbijały się . ^a wnio
sek narodowych demokratów Sejm w dniu 15. października 1909r, 
odroczył uchwałę oo do reorganizaoyi Rody, a prowizoryczne
mu komitetowi poruczył pełnić dalej czynności. ^faraekał-aa 

Narzekał na to najwięcej i nieustannie Kozłowski, 
obawiając się, ze jak by przyszło do wytobrów do Rady Państwa 
nie będzie instancyi rostrzygająoej między kandydatami. Na
legał na mnie, ażebym użył wpływu na ludowców i nakłonił 
ludowców do ustępstw na rzecz narodowych demokratów i do zg>- 
gzenia się na Oieńskiego jako Prezesa Rady, przeciw czemu 
z góry się zstrzegali. Przedstawiałem mu, że to jest rzeczą 
trudną, a że osoba Oieńskiego i jego usposobienie nie daje 
też rękojmi, że Radę w duchu komrpomiaowym poprowadzi. Naj
mował on od dawna w Sejmie ohwifjjne stanowisko, w jednym 
tylko punkcie zdecydowany, t j .  nienawiści do Ukraińców , 
których zwalczać chciał za pomocą Starorusinów, a choćby 
nawet moskalofiiów. Do mnie z tego tytułu żywił zawsze 
uprzedzenie, chcąc, ażeby namiestnik wystąpił na czoło 
walki Polaków z Ukraińcami, 'tłumaczyłem mu, że gdyby na -  
miestnik to uczynił, wywołałby zaraz rozruchy może nawet 
krwawe, i nie utrzymałby się na swojem stanowisku ani chwi
l i  . Nadaniem namiestnika Polaka, któremu Cesarz powierzył 
wielkie to i odpowiedzialne stanowisko, jest przecie’z 
utrzymać spokój i pożądek publiczny w kraju. Namiestnik 
może popierać pracę pozytywną Polaków na polu^kosoielnem,
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oświatowem i ekonomicznem, ale nie może prowadzić ich do 
walki. Nie znajdował Cieński na odparcie tych słów argu -  
mentów, ale pozostał zawsze przy swojem i przeciw mnie 
opinię usposabiał, fifdym to wyłuszczył Kozłowskiemu i po
wiedział mu, że trudno odemnie wymagać, ażebym popierał łe 
kandydaturę Cieńskiego na Prezesa, odpowiedział, że właśnie 
na to wszystko najlepszym sposobem jest wybrać Cieńskiego 
prezesem, ft/ądny jest działania, pełen zapału, ofiarny. 
Wybrany prezesem, będzie miał zaspokojone swoje pragnienia, 
dane pole do pracy i przestanie bawić się w opozycyę. 
Uległem tym argumentom, Nie tyle ze/ względu na Cieńskiego, 
ile  ze względu na Kozłowskiego, aby go nie zrazić. U’ żyłem 
też całego wpływu na ludowców i w ciągu krótkiego czasu 
przyszło do zgody, co do klucza wyborów do Rady narodowej. 
Według; uchwały Koła sejmowego z dnia 8. października 1910r. 
dziesięciu jej członków wybrać mieli konserwatyści/ 5 . 
grupa krakowska, a 5 . podolska/, dziesięciu demokraci 
/  5 . narodowi, a 5 . polscy/,pięciu ludowcy, jednego grup
ka Mtojałowskiego, dwóch grupka centrum, a dwóoh miało 
być dzikich, nie należących do żadnego stronnictwa, mię
dzy nimi Cieński. Po dokonaniu wyborów na podstawie tego k 
klucza Rad<t20. października 1910. wybrała prezesem Cieńskie
go. 1'ierwszym jego krokiem był wniosek postawiony dnia 
29. października na posiedzeniu Rady, aby Kołu sejmowemu 
zaproponować zmianę jej regulaminu. Miał być wybierany 
czwarty wiceprezes: z narodowych demokratów i miała Rada 
być uzupełnioną przezn zjazd delegatów powiatowych „przez 
co skład jej zmieniłby się na rzeoz narodowej demokraoyi, 
która w organizaeyaoh powiatowych rej wodziła. Pierwszą
propozycyę Koło sejmowe dnia 6 listopada przyjęło, grug4#j

o
giej nie uchwaliło. Pomimo tego krfku Cieńskiego odda
wałem się nadziei, że okazawszy mu tyle dobrej; woli, 
będę mógł z nim utrzymać lepszy stosunek, a w szcze =



- T}̂  -
1 v / . » « * ' $

. ,  '  V .



-  18 -

gólnośoi w ścisłem porozumieniu z nim przeprowadzić wybory. 
Porozumienie takie i to bardzo scisłe istniało zawsze po
między namiestnikiem, a prezesem ltady narodowej, ozy nim 
był Mam Sapieha, Wojciech Bzieduszyoki, 0zy Kozłowski, 
a komitet centralny brał na siebie działanie na zewnątrz 
i odpowiadaialnośó za wybory, tale, że namiestnik na dru
gim zostawał planie. Oddawałem się iluzyi, że tak będzie i 
za mnie nawet wówczas, gdy już narodowi demokraci do jwnetf; 
ze mną wystąpili walki, bo liczyłem na tA, że ogromna wię
kszość rady pójdzie za moją mysią. Liczyłem w szezegolnosoi 
na konserwatystów podolskich, którzy znali moją intencyę 
poparcia znacznej liczby ich kandydatów. Pomyliłem się 
w tern, gdyż konserwatyści podolscy nie zrzekając się tych 
kandydatów i pewni mego w tym kierunku poparcia, poszli 
za Starzyńskim i postanowili kokietować z narodową demokra- 
cyą,rzżekomo grożąc^ wystąpieniem z Rady. Na czele tego 

kieruh!cu stanął " bezpartyjny* prezes Cieński. Wskutek 
tegofś stosunki w Radzie zmieniły się tak, że po jednej 
stronie stanęli konserwatyści krakowscy, demokraci polscy 
i ludowoy czyli t  .z . blok, a po drugiej stronie demokraci 
narodowi, konserwatyści podolscy i reszta człorikow. Równo
waga ta  zmieniła się jeszcze na niekorzyść bloku, gdy Je
den z delegatów konserwatystów krakowskich Stanisław Ję- 
drzejowicz zachorował i wyjechał do kąpiel, a drugi Btar- 
nisław h r . Stadnicki przeszedł do sympatyków narodowo 
demokratycznych nie składająo mandatu, który od grupy 
krakowskiej otrzymał. Większość w Radzie byłą po stronie 
narodowych demokratów i mówiono głośno, że teraz Oieński 

położy Bobrzyńskiego.
W takich warunkach ‘ żaden jeszcze namiestnik nie 

znalazł się przy wyborach. Ja  nie dałem się zbio z pro
gramu, któiy sobie wytknąłem.
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Rad narodowa nie pośredniczyła, nie usuwała prze
ciwieństw, nie zawierała kompromisów, leoz we wszystkiem 
mąciła i bruździła do ostatniego końca. Za jedno z głównych 
swoich zadań uważała zabrać Rusinom kilka pozostawionych 
im w myśl ordynaoyi wyborczej mandatów. Było rzeczą natural
ną, że skoro kompromis wyborczy pomiędzy Polakami, a Ukra
ińcami mie istniał, Polacy wszędzie przeciw Ukraińcom posta- 

j. wią swego kandydata i ta , gdzie nie miała wybrać swego posła
mogła na Polaka głosować i przeciwko temu, pytany, oczy -

I t »
wiście ja  nie miałem nic do zarzucenia, oświadczając jednak,

 ̂ ze na mandaty ruskie Polaka nie mogę popierać. Ody jednak 
Kilku kandydatów polskich na mandaty takie przy pierwszym 
głosowaniu uzyskało znaczną liczbę głosów, wydało się wię
kszości Bady narodowej, że tylko nacisku z mej strony potrze
ba, ażeby kandydat polski przeszedł. Zapiszesz się pan w hi- 

(/ f'
storyi, odezwał się do mnie jeden z członków Bady narodowej;
grupy podolskiej, jeżeli pan Rusinom kilka mandatów odbierzesz.

i/ '/ 9
tale jest odpowiedziałem, ale jak się zapiszę, *zem wywołał ,
zamiast uspokoić spor narodowy, najzacieklejszą walkę, *zem

, , # // 
dał powotf do groźnych staro, a może ekscesów. Ulałem też
największy kłopot od tego /odwieść i uspokoić Rusinów,

Wybory ruskie znamienne były tern, że tym razem wybitni 
rusofile, uważający się i nazywający wprost Bosyan&mi, siągnę- 
l i  po dwadzieścia kilka mandatów i dla zdobycia ich nie szczęP 
dzili agitacyi i środków, które im napływały z Rosyi. Czując 
całe niebezpieczeństwo tej agitacyi rosyjskiej dla państwa, 
kraju i kościoła katolickiego, występowałem przeciwko niej, 
od początku mego urzędowania na każdem polu^*kragu stanowczo 
i nie bez skutku. Aiie miałem w tern , jakby się należało spo
dziewać, jednolitego poparcia całego społeczeństwa polskiego 
na wschodzie, zwłaszcza u niektórych konserwatystów. Widząc 
przed sobą tylko radykalizm ukraiński, szerzący nienawiść 
do Polakow, mącący stosunki ludu wiejskiego  ̂z dworem i sto
sunki w Radach powiatowych, na nie patrząc w dalszą przyszłsc
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ze stanowiska kraju i polwjrfiiiego narodu, gotowi byli wy
bijać klin klinem jeszcze gorszym, t .  #. Ukraińców zwolaen -  
nikami propagandy rosyjskiej i prawosławia. Zdarzały się 
przypadki, że patronowie polski nadawali prezentę na pa» -  
fię wybitnym agitatorom rosyjskim, których nominacyi ja  
musiałem się sprzeciwiać, zdarzały się przypadki, w których 
wiceprezesami Rady powiatowej wybierano znanego rusofila, 
i narażano się na to, że Cesarz odmawiał mu zatwierdzenia. 
Najjaskrawszy przypadek hakich nienaturalnych kombinaeyi 
zaszedł z początkiem roku 1911. w powiecie żydaezowskim. 
Działa* tam od dawna w duchu rosyjskim ksiądz Senyk i z te
go tytułu wszedł w taką kolizyą z władzą duchowną, że zo
stał suspendowany, pomimo tego znaleźli się w powiecie 
Polacy, a na ceele ich Edmund hr. Dziedus zycki, którzy 
przeciw Ukraińcom zawarli pakt wyborczy z ks. Senykiera 
i jego adherentami. Wpływowi starosty powiodło się pakt 
ten udaremnić. W kuryi gmin wiesjkich zwyciężyli Ukraińcy. 
Prezesem wybrany został denryk hr. Starzeński, Ukrańcy 
w Sadzie powiatowej nie okazali się wcale niebezpiecznymi 
i stosunki bez rusofilów weszły tam na spokojne tory.

Stanowisku memu, zajętemu przeciw noskalofilstwi 
zarzucali konserwatyści podolscy, że nie rozróżniam ruso
filów od starorusinów. Zarzucali całkiem niesłusznie. Ku 
wielkiej irytaeyi Ukraińców starałem się na każdym kr akii 
popierać starorusinów, t . j /  którzy wprawdzie wyznawali 
jedność narodową Rusinów z Rosyanami, ale nie brali ud ża

lu w agitacyi rusofilskiej i byli elementem konserwatywnym. 
Zachęcałem ich, ażety się zorganizowali w stronnictwo i 
obiecywałem im możliwe poparcie, pod warunkiem jednak, że 
porzucą sowje mrzonki rosyjskie i wystąpią w dali <yi w le 
nniku szczerze ruskim konserwatywnym. Ozy te moje oczekiwa
nia nie były iluzyą, nie chcę przesądzać. Sparaliżowane
i
zostały ostatecznie ze strony, po której tego najmniej 
można się było spodziewać. Podkopał wprawdzie stanowisko
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starorusinów pakt, zawarty przez Koło polskie wiedeńskie za 
prezesury Głąbi ńskie&g z ukraińaami, wykluczające dtaror isinów 
od udziału w subwencyach traktatowych, ale ostateczny cios 
zadał im dopiero razem z iiadą narodową Cieński. Postawili byli 
kilku kandydatów swoich, przeciw kandydatom wybitnie ruso — 
filskim w tych okręgach, gdzie Ukraińcy nie mieli wpływu ,a  
walka tylko pomiędzy atarorusinami a moskalofiłami mogłp się 
rozegrać. Starorusini mieli jednak szanse wygrania tylko 
wówczas, jeżeli znajdą poparcie u Polaków. Chociaż zaś Polacy 
na wybór swojego kandydata ze względu na małą liczbę wyborców 
liczyc nie mogli i poparcie Starorusina było aktem wprost 
wskazanym, tojednak na ten krok nie zdobyła się ftada narodowa 
lecz postawiła wszędzie kandydatury polskie i sprawiła przez 
to, ze starorusini, a nwet najpoważniejszy z pośród nich Korol, 
mimo mego poparcia przepadli juz przy pierwszym głosowaniu. 
Wybranych zostało dwóch rusofilów, a w dwóch okręgach, gdy 
przy ściślejszym głosowaniu rusofile woleli głosować na Pola 
ka niż na Ukraińca, wybranych zostało dwóch polaków. 8d tego 
czasu skończyła się rola starosusinów w Galicyi, w życiu 
public znem pozostali tylko Ukraińcy i rusogile. Konserwatyści 
podolscy na mnie, nie na Gieńskiego winę tego składali#

Najbardziej charakterystycznem było jednak zachowanie 
się Kady narodowej wobec kandydatów konserwatywnych na wscho
dzie. Opanowana przez narodowych demokratów, pracowała ona 
szczerze nad przeprowadzeniem kandydatów narodowo- demokra
tycznych. Jedną z pierwszych kandydatur, którą zatwierdziła 
była kandydatura Dębskiego, przeciwko któremu występował 
ludowiec i konserwatysta, a prezes Cieński zdobył się nawet 
^  rzymsk̂  G^ o i ę f ze zgodził się na zatwierdzenie kandydatury 
Zamorskiego, który przeciwko jego blizMemu krewnemu prowadził 
oszczerczą kampanię. Popierane przeżeranie kandydatury konser -  

watywne Starowieyskiego, Czaykowskiego, Gołuchowskiego itd. 
nie cieszyły się w iiadzie narodowej takiem poparciem. Zwlekano
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z ich zatwierdzeniem a zwolennicy tych kandydatur skarżyli# 
się na to głośno i przecieraną, ustnie i w listach, zanim wre -  
szcie Rada narodowa je zatwierdziła. Do jawnej walki ze mną 
wystąpiła jednak Rada narodowa do piero przy kandydaturze 
Starzyńskiego robiąc z niej prawdziwą cause celebre.

Gdy -Starzyński zrzekł się kandydowania i w dzienni -  
kaeh to ogłosił, gdy najbliższym swoim oświadczył, że mandatu 
nie przyjmie, uwierzono w to i o mandat ten zacżęli zgłaszać 
się kandydaci. Ponieważ okręg to był złożony z kilku miasteczek 
a przewagę mieli w nim żydzi, wystąpiły na jaw główne dwie kand- 
dydatury żydowskie, jedną konserwatywna Żyda-Polaka Dr. Steińi-  
hausa, drugą syonis/tjL#4einhauaa, adwokata z Jasła rekomendo
wało najlepiej i postawiło jego kandydaturę stronnictwo kon
serwatywne krakowskie, a rabini ortodoksyjni w okręgu wybor
czym sokalskim, przeciw którym walczyli syoniści, za kandydatu
rą tą stanowczo się oświadczyli .Uważałem ją tez za barddo 
szczęśliwe wyjście z trudnej sytuaeyi i dałej starostom wskar- 
zowkę , ażeby wobec niej życzliwe stanowisko zajęli. Żcjzi 
odrazu ogłosili ją  jako kandydaturę rządową. Zrobiono jeszcze
próbę, ażeby Starzyńskiego nakłonić przeciez do postawienia 

r *
swej kandydatury w tym okręgu, ale Starzyński ponownie odmówił. 
Kandydatura Steinhausa miała więc wszelkie widoki łatwego 
przejścia. Wówczas jednak,juz w pełnym toku akcyi przed
wyborczej, Ikul;narodowa powzięła zamiar, ażeby przeciez w okrę* 

gu tym przeprowadzić Starzyńskiego, a Starzyński na to się 
zgodził, Zwrócono się do mnie, ażebym tą kandydaturę poparł. 
Tłómaezyłem, ze to stanowczo za późno, źe za Steinhausem juz a* 
zaangażowałem, ze on się nie cofnie, ze zwalczanie jego kandy
datury rozdrażni Żydów wszędzie i wpłynie źle na ich zachowani  ̂
się przy wyborach, ^ie kryłem się z tem, że Starzyński popełni 
wielki błąd wobec mnie , jado namiestnika, powiedziałem je
dnak, że zadowolnię się tem, JJezeli Starzyński przyjdzie do 
mnie i nie wspominając o tem co zaszło, oświadczy, że nadal 
ze mną chce działać zgodnie. Wówczas gotów jestem dla Sta -  
rzynskiego, razem z Radą narodową szukać innego olcręgu wy —
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borczego i tam go poprzeć. Elyły jeszcze takie okręgi, w któ* 
rych żadna kandydatury nie była jeszcze ustaloną. Na to 
Starzyński nie chciał przystać. Zaczęły się mimo tego pro- 
cesye do mnie za Starzyńskim w okręgu sokalskim, a gdy ja  
od mego stanowiska nie mogłem odstąpić, zapytano mnie 
w końcu, co zrobię jeżeli Rada narodowa mimo tego kandyda
turę Starzyńskiego zatwierdzi. Powiedziałem, że w taidm ra
zie zachowam się nadal w akcyi wyborczej neutralnie, a 
legalności wyboróy będę ściśle przestrzegał. Wytłumaczono 
to zaraz jakobym na kandydaturę Starzyńskiego już się 
zgodził, jakoby ona na moje poparcie mogła liczyć. Po -  
spieszyłem od razu wobec Rady narodowej ze sprostowaniem 
takiej inter^pelacyi.

fllkia narodowa przestrzegająca gdzieindziej sltru -  
puiatnie wszystkich formalności, tym razem, o ile  słysza
łem, z ich pomiMęeiem i większością jednego głosu, za -  
twierdziła kandydaturę Starzyńskiego na okręg sokalski. 
Steinhaus nie ustąpił, ja  poleciłem starostom zachować się 
nadal neutralnie, ale 3teinhausa dezawuować i prądu, który 
za nim poszeał,wstrzymać^nie mogłem bez narażenia na szwank 
powagi mojej jako namiestnika.

Rozpoczęła się wówczas gorsząca walka, która 
przybrała wkrótce charakter nie walki wyborczej między 
Starzyńskim a Steinhausem, ale walki Rady narodowej prze
ciw namiestnikowi. Przychodzili do mnie posłowie przedsta
wiając mi, że powinienem walkę przyjąć, bo skoro sprawę 
tak postawiono, to nie podobna, aby namiestnik miał prze
grać. Nie usłuchałem tych przedstawień lecz wytężałem 
wszystkie siły, ażeby wybór w okręgu sokalskim przeprowa
dzić najlegalniej . każdą nadchodzącą w tym kierunku skar
gę badałem najskrupulatniej, gdy Cieński przyniósł mi 
memoryał wykazujący rzekome nadużycia starosty sokalskiego, 
wysłałem bezzwłocznie wyższego urzędnika namiestnictwa 
z poleceniem najściślejszego ich badania. Z dochodzenia 

pokazała się ich bezpodstawność. Zanim jednakże urzędnik
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wyjechał, Bada narodowa memory&ł ten ogłosiła w " Ga -  

zecie narodowej". Agitacyę za Starzyńskim wzięli w swoje 
ręce narodowi- demokraci. Utworzył się w Sokalu komitet, 
który wymyślając z całą świadomością nadużycia popełniane 
przez starostę, zasypywał niemi pisemnie i telegrafiami^ 
eznie dziennik?, a w sczególności"3łowo“ i “ Gazetę nar- 
rodową", wymyślając nawet rzeczy tali łatwo dające się sprar- 

wdzić, jak n.p. aresztowania itp . Odbył się wreszcie wybór. 
Jako komisarze wyborczy prowadzili go w miasteczkach nale
żących do okręgu urzędnicy wysłani ad hoc z namiestnictwa, 
z przykazaniem przestrzegania najściślej legalnnśei i obje- 
ktywności. Przyjbgwszy na miejsce we wilją wyborów, nie 
zna^c wyborców i stosunków mogli to zadanie najzupełniej 
spełnić i spełnili tak, że komisye wylwreze, złożone w zna
cznej części z wyborców p. Starzyńskiego za to im wyrażały 
uznanie. Starzyński upadł jednak nie tylko w Sokalu, ale 
także w Bawię, Żółkwi, Krystonopolu i w Tartakowie. Bada

P
narodowa całkiem niepotrzebnie naraziła się na przegraną.

Wybory w kraju w ogóle wypadły świetnie. Liczba 
pogłów Polaków wcale się nie zmniejszyła, jakoś c ich nie
zmiernie się podniosła. Ludowców wyszło wprawdzie 24.ale

'Ł/ #
pomiędzy niemi 11.Inteligeneyi,po których można było ocze
kiwać , ze na politykę ludowców w dodatnim kierunku wpłyną.
Stojałowaki przepadł, demołsr atów polskich wybrano ........
Do nich zaliczało s i ę  żydów, bo syoniśei zupełnie
przepadli i trybunę parlamentarną s tra c ili . Nardowi demo
kraci ponieśli klęskę, bo wyszło ich tylko 8 . Jeden z naj
poważniejszych kandydatów, Adam, upadł w Przemyślu wobec 
socyalistów, mino mego poparcia. Upadł dlatego, bo jedna 
z komisyi wyborczych pewną liczbę głosów unieważniła. So~ 
eyaliśei zdobyli 5 . mandatów, między niemi niespodzianie 
dwa w Krakowie. Największe zwycięstwo odnieśli konserwa
tyści, których w poprzednim Kole było ośmiu, z tych dwódl 
z zachodniej Galieyi, a teraz licząc do nich i Kozłowskiego 
wybrano §1. Z tych . . . .  z zachodniej, a . . . .  ze wschodniej 
Galieyi. Najznakomitsi członkowie *»oła , przeciwko którym 
specyalnie operowała narodowa demokracya, Biliński,
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Korytowski, German, Abrahamowiez utrzymali się przy fcyborze, 
Biliński i Korytowski w okręgach miejskich, gdzie demokracya 
polska ich poparła.

Przeszedł także Kozłowski. Gdy ja cofnięcie 
się jego wziąłem na seryo, starałem się, aby w okręgu jarO“ 
sławskim stanął jako kandydat ks. Witold Czartoryski, ^ie 
zgodził się na to , krok mój wzięto mi za złe, Kozłowski 
postawił swoją kandydaturę a chociaż nie zwalczałm je j, lecz 
owszem życzliwie wobec niejs ię zachowałem , starano się jej 
koniecznie nadać cechę opozycyjną, głoszono wyborcom, że 
sogą głosować za Kozłowskim, bo namiestnik za parę miesięcy 
ustąpi a wybór Kozłowskiego zaliczono do zwycięstw odnie -  
sionych nadeaną. Charakterystyczną jest rzeczą, że kontrkan
dydat przeciwstawiany przezemnie rzekomo Kozłowskiemu, 
ks^ Czartoryski, wybrany został prezesem centrum sejmowego, 
które Kozłowski z pośród konserwatystów podolskich dla opo- 

zycyi przeciw mnie zorganizował.

Najważniejszą cechą wyborów z r . 1911 było,że 
uniknięto przy tem namiętnej walki pomiędzy Rolacarai# a 
Rusinami, która niegdyś prowadziła nieraz do krwawych zajść. 
Nadużycia jeżeli się zdarzyły w jakiejś komisyi wyborczej 
były taić wyjątkowe, że parlament tym razem mógł odrzucić 
protesty i wszystkie wybory uznać za ważne, czem poprzednie 
wybory galicyjskie nieraz się nie mo&ły poszczycić. Wybory 
obecno nie były by hawet dostarczyły tematu do dyskusyi 
w parlamencie, gdyby nie smutny i bolesny wypadek drohobyeki. 
Namiętność dwóch klik żydowskich walczących tam o przewagę 
i niezręczność starosty, w zarządzeniu wyborów, a w szcze
gólność i w skupieniu wyborców w jednym miejscu, sprawiły, 
że tłum rzucił' się na wojsko, asystujące wyborowi dla utrąy-

| mania spokoju,a wojsko mylnie rozumiejąc komendę czy bez
i
| komendy dało do tłumu strzały, od których padły trupy a wie

lu odniosło rany. Ogólne wrażenie wyborów było jednak takie



rp^sy-i r%
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że wypadek ten uznano za nieszczęście nieprzewidziane, przy
padkowe, i że z niego ani przeciw ranie, ani przeciw *ołu 
polskienu w parlamencie nie ukuto brftni.

Zmieniło się tymczasem wiele w Wiedniu. Minister 
kolei Głąhiński, który w Gabinecie nie umiał sobie zdobyć 
wpływu politycznego i identyfikował się ciągle z narodową 
deraokraeyą, gdy ona przy wyborach do Rady Państwa poniosła 
klęskę, wniósł dymisyę, która zaraz 24. czerwca została 
przyjętą, w kilka dni jednak potem, wskutek niesnasek po
między stronnictwami niemieckimi, cały gabinet Bienertha
podał się do dymisyi. Nowy gabinet utworzył br. Gautsch,

o , ,
ale był to tylko gabinet przfjsciowy, który juz w listo
padzie ustąpił miejsca gabinetowi h r ą  Stiirgkha. W tym 
ostatnim , Zaleski z ministra dla Galicyi przeszedł na mi
nistra skarbu, a ministrenula Galicyi, gdy członek stronni
ctwa ludowego Kędzior, prz, jęcia ministerstwa odmówił, zo~ 
stał mianowany inny członek i  tegoż stronnictwa wielki 
przemysłowiec naftowy,Władysław długosz. Nominacya jego po
dyktowana była chęcią tem silniejszego wciągnięcia ludowców 

na drogę pozytywnej pracy.
I w Kole polakiem wiedeńskiem zaszły w tym roku 

wielkie zmiany. Po nominpey prezesa Głąbińskiego ministrem, 
Koło wybrało swoim prezesem demokratę Łazarskiego, który 
bardzo poprawnie funkdye prezesa spełniał. Gdy jednak po 
nowych wyborach w listopadzie 1911 r .  parlament został 
ztołany, a Koło polskie się zeszło, nastąpić miał nowy 
wybór prezesa, odpowiadający układowi sił w nole, stworzo
nemu przez ostatnie wybory. Stronnictwa konserwatystów , 
demokracyi polskiej i ludowców, które operując zgodnie kam
panią wyborczą wygrały, chciały nieć prezesem człowieka, 
który by tę wielką większość ^oła zorganizował i utrzymał. 
Takim wydawał się Biliński. Zasobny w wielkie doświadczenie 
polityczne, talent i niepospolitą zręczność w obchodzeniu 
się ze stronnictwami^w izbie jako dwukrotny minister,znany





/y >

Był i używał powagi u wszystkich stronnictw izby, jakiej nie 

mo|ł mżyć trzymający się  na uboczu Łazarski. Biliński chociaż 

konserwatysta został też zaraz wybrany prezesem przez koło prze-
. . 9*Cc,

ważnie $emekrtobyczne i zaczął odrazu w parlamencie (Wielką rolę, 

czasem tak: wielką., liż go posądzono, iż dąży do obalenia gabinetu 

i do objęcia steru rządu, najnamiętniej występowała terazi prze

ciw niemu narodowa demokracya.

Dziękując za wyboJTi rozwijając swój program w kole polskim 

wspomniał Biliński o łączności interesów polskie j ź̂ interesem 

monarchii, pyło to dla narodowej demokracyi hasłem, ażeby go
t r

oorzucic naj/jadliwszjrmi zsrzutami, że u tra cił poczucie polskości 

i pomiędzy ideą polską i ideą austryacką wykazywać przeciwień

stwa. Dla uzyskania zwolenników w szerszych warstwach podnoszono 

tem częściej hasło niepodległości i wstrząsano pptstawami poli

tyki polskiej w Austryi, za któremi oświadczał się i Głąbiński, 

kiedy w roku 1907 obejmował prezesurę koła a którem^eraz tak 

B iliń sk ie ! wielka większość koła polskiego w Wiedniu i we Lwowie, 

* ąjaAą .Tnicyatorowie niegdyś

"wyodrębnienia kraju" propagOHEwali teraz wniosek, ażeby rada 

państwa dochód z projektowanego podwyższania podatku od spirytusu 

przekazała nie sejmowi do rozporządzenia, lecz bezpośrednio te n k  

polepszeni^ płac nauczycieli.
t ! i  a n  t KU t

Projektowane w dumie rosyjskiej wyłączenie guberni!
v% .: »

z Jfcrole&twa dało narodowej demokracyi pożądaną sposobność do roz- 
szerokiej

winięcia akcyi w całym kraju* Zwoływano wszędzie zgroma

dzenia dla ucłriralta-Ja protestu, przyczem przeciw Bilińskiemu i

nie brakło namiętnych wycieczek. Brał w tych zgromadzeniach 

udział i przemawiał Błąbinski. Bodakom naszym w Królestwie wiece 

te i protesty galicy jsk ie  z pewnosciac w obronie sprawy p ptwim 

nie pomogły, ale naprawiały zachwianą popularność narodowej demo
kracyi .

Inne stronnictwa, nie chcąc się dac prześcignąć, w

akcyi protestów wzięły gorliwy udział a szowinizm narodowjj sprzecz 

ny z prawdziwym  ̂ interesem narodowym się wzmagał.
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Niezadowoln#ionem z wybórów było duchowieństwo a przynajmniej 

ta  jego cześć, której wyrazem była ” Gazeta Niedzielna” /JSrawda/ 

Nie tajną była mu przyczyna niepowodzenia stronnictwa katolicko- 

ludowego i w przystępie szczerości dałasoc mu Gazeta nledz .d»3okwi. 

1S11 r* wyraz
” Jesto oczywiście na razie s tra tą  nie 

do wynagrodzenia, że stronnictwo przed paru 

laty pod tak szczęśliwą gwiazdą zawiązany t . j .  

polskie centrum ludowe, które podczas ost&Łnich 

wyborow przeprowadziło kompanię i dla szesnastu

swoich kandydatów zdobyło mandaty, przerwłasnych
JSLJ

przewodcow i założycieli zostało, następbie^tak 

haniebny sposób utri3|pone i zdradzone. Zaiste 

ks, Pastor i ks. Stojałowski rozbijając dla oso

bistych niesnasek i ambicyi polskie centrum ludo

we, źle się  przysłużyli sprawie naszego lu^du 

i polskiego włoscianstwa w ogóle.

Okazuje się  z tego, jak wielkim to by

ło błędem stawiać na czele stronnictwo dwóch łu

dzisz których jeden nie uznaje nikfego prócz siebie 

/  Stojałowski/, drugi zaś pozbawiony wszelkiego 

charakteru a nawet zmysłu politycznego, zakończył 

swoja parlamentarną karyęrę wędrowaniem od stron- 

nlctwa do stronnictwa i schodził teraz z pola jak 

istny polityczny bankrut.

Grupa centrum, kto ra mogła byc jedna 

z najsilniejszych w kole a wobec przeciwieństwa 

ludowców i narodowych demokaafcow mogła posiadać 

wpływ decydujący, rozleciała się i wsiąkła w 

grupy inne, pozostała reszta pod wodzef posła
CU V*cyp ,

Kozłowskiego niewiele już dla swojej., zdziałać po

t r a f i ła ,  W prawdzie należał poseł Kozłowski do
^ — 2 . 1

najznakomitszych posłów w kole. Stanowisko jego

i powaga były wprost wyjątkowe, zaszczytem byłoby 

dla każdego stronnictwa posiadać takiego przy

wódcę .





- 3 -

JSije 3'tŁęiŁSLdo ôrgaii izaggi J3 t roimi^wą ̂ cex^rym_ 

__£0seł Kozłowski me mógł. nie mając na to czasu^jęgŁ , 

teżjnoże niej^tóał^a^ęgo^zatorąc^jpfejąo w planie 

wyćpfanie .się z życia parlamentarnego w Wiedniu.”

Z tego szczerego wyznania nie wyciągnęła jedna^feazeta niedziel

na konsekwencyi. Za wynik wybórow nie uczyniła odpowiedzialnym

Kozłowskiego i ^centrum lecz mnl&fl "konserwatystów
a, *

czyli Stańczyków”. Wypisywał też w tonie coraz namiętniejszym

i na ślepo z Gazety narodowej i ze Słowa polskiego wszystkie

przeciw mnie zarzuty* Bohaterem jej był Starzyński# Namiestnik

nie chciał przy wyborze ludzi "niezależnych", jakgdyby zadaniem
/ *  ̂ / * ijego było starać się  o wybór największych oponęjtow. Bezpośrednio 

przed wyborami d. 4 .czerwca 1211r. . . » Gazeta niedzielna s tr$ -  

^ ciła  cały swój żal i urazę do mnie w tych słowach:

"Gdy bank parcelacyjny bankrutował, miał namiestnik karty 

w ręku, mógł Stapinskiego i jego najbliższych przyjaciół wsadzie 

do kryminału, mógł ludowców rozbić a z&wszystkich uczciwych_l

katolickich żywiołów ludowych mógł stworzyć wiekie A^ong^two__

chrzesciansłCo ludowe, na które mógłby się , oprzeć . . . . ”

Czego nie uczynił nikt z duchownych, czego nie uczynił Koz

łowski ? to miałem uczynic ja  jako namiestnik, Inne stronnictwa do

magały się  odemnie poparcia, Gazeta niedzielna, domagała się odernn 

nie,abym ja  jako namiestnik stronnictwo stworzył, zorganizował

i do walki z innemi stronnikami oczywiście takżęz konserwatyzm  
t

je poprowadził.
>

Żądać czegoś podobnego od namiestnika znaczyło nie zdawać 

sobie zuijełnie sprawy z jego zadania i stanowiska. Gdybajednak 

nie był namiestnikiem, nie byłbym się również podjął organizować 

stronnictwo katolickie, ale pod względem społecznem radykalne, 

stronnictwo, które karcąc słusznie w imię etyki korupcyę,zapomi

nał^ że postulatem etyki jest również nie sądzie bez dowodów, 

i nie przekręcać faktów, nie rzucać obejg i nie insynuować Choć

by przeciwnikom niskich pobudek# Radykalizm społeczny mn.ej b^i 

mojem zdaniem szkodliwym, gdy występował pod firmą ludowców i 

socyalistów, bo był dla każdego jawny, niż gdy się ubierał w : i r



.



- 4 -

mę katolicką a na punkcie etyki trzymał się  zupełnie metody

socyalistów . , ,
, w i u tLV

"l^nikfeem wyborow do najwyższego stopnia 'była przeważna

część konserwatystów wschodnio galicyjsk ich . To, że zamiast po-

przednikh ośm/teraz dwudziestu konserwatystów zostało wybranych,f
nie odgrywało żadnej r o l i ,  bo -  przepadł Starzyński. Wystosowa

no do niego adres z licznapi podpisami  ̂ pomiędzy któremi na pierw- 

ozfa miejscu stało  nazwizko Jerzego ks, Czartoryskiego.£ała ani- 

mozya kierowała się  przeciw mnie 1 sprawiła, że część konserwa

tystów podolskich sejmowych oderwała się  od reszty i przystąpiła  

do tak zwanego centrum, które w poprzednim s e p ie  liczyło kilku 

posłów i nie odgrywało żadnej r o l i .  Ze stronnictwem centrum w koł 

le polsklem wiedeńskiem nie miało oprócz osoby Kozłowskiego wie

le wspólnego. Teraz w sejmie wzrosło do kilkunastu^ członków, 

stanowiących sfcrajne skrzydło konserwatystów. Wstąpiło do niego

także kilku posłów jak Cieński i k s. Witold Czartoryski, ktorjp
> i  ̂'■ <\ y'k >.< l/ii

do konserwatystów podolskich dla 4ch/ż krakowskimi nie ch cieli 

należeć i woleli stac jako t . z .  dzicy.

Kie ulegało wątpliwości, że centrumSoddziaływaó będzie na 

grupę konserwatywną podolską i dążyć do rozbicia prawicy sejmowej 

bidząc to , pre£ej prawicy, Laskowski, rzekł 'się swej niewdzięcznej

■cli.  Szło o 'wybór jego następby.
\
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był i używał powagi u wszystkich stronnictw izby, jakij nie
/ / /

mógł miec trzymający się na uboczu Łazarski. Biliński,cho
ciaż konserwatysta został też zaraz wybrany prezesem przez 
Koło przeważnie demokratyczne i zaczął odrazu w parlamencie 
odgrywać wielką rolę, czasem tak wielką, iż go posądzano, 
iż dąży do obalenia Gabinetu i ło objęcia steru rządów. 
Najnamiętniej występowała tp^az przeciw niemu narodowa-

z •
demokracya. Niezadowoleni z wybórow, czemu się nie można
dziwić, byli narodowi demokraci. Co dziwniejsze jednak,
zirytowani  ̂ do najwyższego stopnia była część konserwatysta
wschodnio galicyjskich. To, że zamiast poprzednich ośmiu
teraz 80. konserwatystów zostało wybranych nie odgrywało 
• *żadnej ro li, bo przepadł Starzyński. Cała aaimozya kierowar-
ła  przeciw mnib i sprawiła, że część konserwatystów podolski

/
kich oderwała się od reszty i przystąpiła do t . z .  centrum 
które v  poprzednim sejmie liczyło kilim posłowi nie odgry
wało żadnej ro li. Teraz wzrosło do kilkunastu, a przystąr

V ' I *piło do niego także kilku"dzikichH, między nimi Rayski i 
Cieński, który wybrany niegdyś do Rady narodowej jako bez
partyjny, teraz po przystąpieniu do Centrum godności pre
zesa nie złozył. Przystąpił do stronnictwa także z grupy 
konserwatywnej krakowskiej Stanisław hr. Stadnicki i Mi
lewski. Prezesem centrum został Witold gs. Czarto ryski, 
duszą stronnictwa był Kozłoski.

Wystąpiło centrum jako stronnictwo skrajnie konser
watywne z programem walki z Ukraińcami a ostrzem przeciw 
mnie wprost zwróeohgrm, Wystąpiło w sojuszu z narodową demo- 
kraeyą i sojusz ten jawnie proklamowało. Gdy Głąbiński 
ustąpiwszy z ministerstwa wróeió miał do i*?owa, dnia 9. 
iipca przygotowano hu owacyjne przyjęcie. Na dworcu kolei 
przemówił do niego Stanisław hr. Stadnicki. Komentarzem

itej mowy była mowa Łazarskiego na zgromadzeniu narodowo- 
deaokratyeznem w sali kasyna miejskiego i rezoluoya wyrair 

jąca oburzenie rządowi krajowemu a epilogiem nocnym pochód
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z pochodniami przed mieszkanie Cłąbińskiego i mowa Zamorskie- 
podburzająca przeciw mnie ulioę.

Ton i sposób w jaki dotychczas atakowali mnie na
rodowi demolcraci udzielał się taraz centrowcom i uwydatniał 
w ich organach prasy. Napaści były tego rodzaju, że wyborcy 
moi z wielkiej własności .krakowskiej dn. 14. lipca ogłosili 
w dziennikach l is t  otwarty do mnie , który brzmiał :

" Walka wyborcza jest zrozumiałą, gdy troczy 
się o zasady a w środkach nie przekracza granic 
godziwej miary. To też odczuwaliśmy głęboki ból, 
iiokroć w dopieroco zakończonej kampanii wybor
czej zasady ustępowały miejsca partyjnym lub oso
bistym celom a w środkach nie uznawano żadnych 
granic. Ból nasz przeszedł jednak w oburzenie, 
gdy zalepienie i zaciekłość partyjna uderzyły 
w najlepszych synów Ojczyzny.

W walce tej nie oszczędzono i Ciebie panie 
namiestniku. Wyborcy ziemi krakowskiej, którzy 

od la t dwudziestu i sześciu chlubią się , wysy
łając Cię do sejmu, z dumą i radością patrzą na 
Twoją niestrudzoną pracę dla dobra kraju, na Twoje 
tyl^kroó zwycięskie zapasy o wzmocnienie warunków 
naszego narodowego gycia bytu, na Twoją myśl i
czyny w tym kierunku trwale zwrócone a równocześ-

•
nie łączą się z Tobą K dążeniach utrzymania kraju 
na drodze rozważnej,patryo tycznej, tradyeyą wy
próbowanej polityki, która przejęta wiernością 
dla Monarchy, strzeze potęgi państwa i uczy dla 
kraju i narodu najlepsze wytężać siły .

Wyrażając Ci wdzięczność za ponóSBó^ne od 
tylu la t trudy i poświęcenia, za pewniamy Cię 
Panie namiestnilcu o naszem nioznennem do Twojąj 
osoby zaufaniu i stwierdzamy ponownie gotowaść
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popierania Twej działalności, w której wytrwanie 
jest warunkiem tego, dośmy dla kraju i naszego 
narodowego bytu juz zdobyli i czego w przyszłości 
dla dalszego ich rozwoju jeszcze pragniemy."

/  następuje kilkadziesiąt podpisów/.
±*ie ulegało wątpliwości, że centrum oddziaływać będzie na 

grupę konserwatywną podolską i dążyć dc rozbicia Prawicy 
sejmowej. Widząc to prezes Prawicy Laskowski zrzekł się tej 
niewdzięcznej ro li . Szło o wybór jego następcy.

Grupa krakowska zaproponowała Abragfhamowieza.Osiwiały 
w pracy parlamentarnej, zarówno w sejmie, jako też w kadzie 
państwa, przechodził Abra^hamowicz zmienne koleje popular
ności i niepopularności. Ustąpienie swoje w marcu 19^9 r .  
ze stanowiska ministra Galicyi aegre tu li t . Mógł mieć osobi
ście słuszny żaŁ do więlcszości Koła demokratycznej, która 
nie uwzględniająo jego skrzętnej i skutecznej pracy około 
spraw krajowych, chciała przy zmianie gabinetu mieć jednego 
z ministrów Polaków demokratę i przeciw niemi się zwróciła. 
Jeszcze jako minister w czasie przesilenia ogłosił w " Neue 
Preie Presse" l i s t ,  w którym występując przeciw kreciej 
robocie swoich wrogów, stwierdzał, że Koło polskie w żadnej 
uchwale przeciw jrtjegu powstaniu w gabinecie siś nie oświadezy- 
ło . Gdy upadł postanowił złozyć mandat do Rady państwa i ża- 
dnemi przedstawieniami od tego nie dał się odwiść. Co gorsza 
z początkiem lipea 1909 w je nym z pisemek brukowych lwowskich 
ukazało się obszerne pismo, reklamowane jako l i s t  Bksceleneyi 
Abrahamowi cza, a ogłoszene według wyjaśnienia jego przez nie- 
dyskreeyę, w którem duzo jiyło szczegółów prawdziwych, ale 
które w namiętny/, niemal obelżywy sposób przedstawiając 
sprawę jego upadku, rzuciło się przeciw stronnictwom i oso
bistościom Koła polskiego, nie oszczędzając nikogo, nawet 
J)z i edus zycki ego.

Pismo to i złozenie mandatu opinia puhLiezna przyjęła 
bardzo źle a najgorzej najbliżsi przyjaciele polityczni





-  3 0 -

0 ĄAAąą̂
Abrahataowieza, konserwatyści podolscy, Rozciągnięto nad ni, 
rodzaj ostracyzmu i pomijano go ostentacyjnie przy wyborach 
na stanowiska obywatelskie, na które się doświadczeniem swojem, 
talentem, znajomością spraw, zwłaszcza ekonomicznych, w pierl- 
szym rządzie kwalifikował. Uważałem ten ostracyzm za niesprar- 
wie.iliwyść i za szkodę dla sprawy publicznej, która pracowni
ków takich jak Abrahamowiez miała nie wielu. Przyczyniłem się 
tez do jego wyboru na prezesa Prawicy, który w danym momencie 
był jego polityczną rehabilitacyą. Wybór jego też dnia 12. 
stycznia 1912.r . zgodnie przyszedł do skutku. Na wicepre- 
sesow wybrano Pinińsldego i Wodzickiego,

Abrahamowicz tkwił głęboko zapatrywaniami swoje- 
mi w grupie podolskiej, ale jako długoletni poseł do parlar- 
maatu wiedeńskiego, prezydent parlamentu, potem prezes koła 
polskie go,potem minister dla Ualieyi, rozumieć musiał jak 
dalece sprawy nasze galicyjskie, a w szczególności kwestya 
ruska oddziaływają na stanowisko aoła polskiego we Wiedniu 
i na stosunek jego do rządu i już z tego względu nie mógł 
iść bezwzględnie za polityką bierności .

Na najbliższej hole polakiem sejmowem w styczniu 
1912. r .  wytoczyło centrum przeciw mnie ciężką artyleryę
z tytułu wyboru w Sokalu. Przewidując ten atak, wysłałem

•

do Sokala po wyborach, radcę dworu 'Aistanowskiego, ażebyW
zbadał przez przesłuchanie świadków wszystkie zarzuty, jfcie 
przeciw legalności wyboru podniesione zostały. Tustanowski 
bawił dłuższy czas na niejseu, a rezultat dochodzenia był 
niespodziewany. Podpisani na telagramach i innych skargach 
zeznali do protokołu, że podpisy ich sfałszowano i zarzutów 
nie podtrzymali. Mogłem się ograniczyć do tego, że z pro
tokołów tych na Hole olskiem odczytałem najbardziej char- 
rakterystyezne wyjątki. +/

+/ mowę tę podaję w dądatku.
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W toku długiej dyskusyi powszechną uwagę zwróciła 
mowa Stanisława hr. Tarnawskiego, w której odparł zarzut 
czyniony od pewnego ezasu i mnie i stronnictwu konserwa -  
tywnmu krakowskiegu, żeśmy przeszli do pospolitego oportu
nizmu i wyparli się polityki zasad, którą głosiło dawniej
sze pokolenie tegoż stronnictwa. Głos hr. Tarnowskiego, 
który do tego dawniejszego pokolenia należał i w obronie 
zasad Stronnictwa tylekroe kopię kruszył, miał w te j kwe- 
syti znaczenie autorytetu.

oświadczył hr. Tarnowski, że jest zniwolonym 
do zabrania głosu, ponśważ wczoraj hr. Stad ni (St/ 
uczynił różnicę między dawniejszymi, a dzisiej
szymi konserwatystami, ^owca nie widzi tej 

równicy. liegułą politycznej i patryotycznej mo
ralności dawniejszych konserwatystów było : nie 
wydawać wojny bez widogów, nie ulegać tajnej wła
dzy, nie grozić demonstracyą, nie brać słów za cs 
czyny, znać położenie i siły , wierność państwu, 
zańe granicę opozycyi przeciw rządowi,nie 
przeciw państwu i dynastyi, nadać społeczeństwu 
charakter stałego organizmu, czego objawem re
forma gminna; wreszcie nie zważać na swoją oso
bistą lub partyjną popularność i ponad nią staw* 
wiać interes ogólny.

W ozem nowe pokolenie odstąpiło od tych przy
kazań? W niczern, «ie słusznym też jest zarzut, 
aby w miejsce zasad nastąpił oportunizm. Woli 
swojej nie może nikt w zupełności przeprowadzić, 
bo nie jest wszechwładnym, by więc ustępować ze 
swojej myśli i woli trzeba kompromisów. Zawie
rają je wszyscy, nawet najbardziej stojący na -et 
straży swych zasad. Mówca cytuje konkordat 
Piusa IX z Napoleonem, ugodę Leona XIII z niem- 
cami. Ustępowali ono dużo. ale nie z zasad.
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Gruntem porozumienia z ludowcami była soli
darność Koła, nie było więc odstępstwa od zasad. 
Pozaten nie było paktu, poczucie zaś jednakowe 
dobra ogólnego nie przynosi nikomu ujuy. da tera 
samem zruzumieniu jednakowem interesu ogólnego 
polega stosunek stronnictw do rządu. Prawica Naro
dowa nie jest organem rządu, ale między nią a nar- 
sniestnikiem jest od la t  zgodność, oparta na jedna- 
kowem rozumieniu potrzeb i pracy ogólnej.

Kegułą moralności publicznej jest u nas: nie 
osłabiać władzy namiestnika Polaka. Należy z nim 
mówić wprost, ale nie wolno go poniewierać w pis
mach i na zgromadzeniach. Nigdy stronnictwo krakow
skie nie podkopywało namiestników Polaków; tem 
bardziej dzis^tego nie wolno, gdy stoimy przed 
nawałą ruską i wobec procesu przetwarzania się 
społeczeństwa. W takich chwilach osłabiać publi
cznie namiestnika znaczy dostarczać obcym broni 
do ręki. Jeżeli mamy namiestnika Polaka, to sza
nujmy go, zwłaszcza, gdy jak namiestnik Bobrzyński 
zasłużył na to nie tylko swojemi zdolnościami, ale 
i przez swój charakter jako człowiek i Pąiak.

W sprawie reformy wyborczej należy więcej niż 
w innej pamiętać, że żadne dziś stronnictwo nie
powinno sobie rościć większych praw niż inne, ho

c /
inaczej nie dojdziemy do organicznego złożenia 
społeczeństwa. W zadahiach tych młodzi konserwatyś
ci postępować będą tak jak dawniejsi. /  bram i 
olclaski/.

Komisya parlamentarna stronnictw zeszła się i uchwaliła posta
wić wniosek, że po wyjaśnieniach namiestnika, uważa rachunki 
powyborcze za zamknięte. Wniosek postawić miał w aoie prezes 
Prawicy sejmowej Abrahamowicz. Sposób w jaki to uczynił





-  33-

je s t  tal: charakterystyczny, że go nie nogę pominąć. Chociaż 

był prezesem c a łe j Prawicy, a więc i  grupy krakowskiej i  cho

ciaż ja  o wybór jego nadzwyczaj dbałem, to jednak Abrahamowi® 

oglądał s ię  na centrum, ^alco prezes Prawicy nie mógł s ię  

wymówić ocl postawienia wniosku, ale uczynił to tek , aby nie 

zrazić sobie centrum. Ponieważ dyskusya s ię  przediągała uchwa

lono, że żaden z mówców nie ma przemawiać dłużej niż 10 . mi ort. 

Do rygoru tego Abrahamowicz n a jś c iś le j s ię  zastosował, a le  ku 

ogólnemu zdumieniu przez 9 . minut wygłaszał pochwałę marszałka 

Badeniego, a w o sta tn ie j minucie, bez motywów odczytał wnio

sek. Wniosek oczywiści eogromną większością przeszedł. Cen= 

tru ą i do tern jaskrawszej przeszło opozycyi.

Potrzeba mu było do j e j  prowadzenia dziennika, 

^wróciło swoją uwagę na"Gazetę narodow ą " , która od dawna 

była organem konserwatystów podolslach i  p isa ła  artykuły ni 

zawsze konsekwentne, nasyłane j e j  przez różne pióra, nieraz 

znakomite, n ieraz zaś podyktowane n iech ęcią , przestrzegała 

jednak poważnego tonu. Teraz centrum utworzyło spółkę, zaia* 

piło"Gazetę narodową" i  zaczęło jo j  jako swój organ używać.

Ao&serwatyści podolscy, którzy do centrum nie p rz y stą p ili,
aft)

p o sta li bez własnego, pisma i  zaczęli wpływowi y> " Gazety 

narodowej" tern w ięcej u legać. Redakcyę j e j  o b ją ł Starzyńsłi, 

a pismo zmieniło nie tylko kierunek, lecz  także metodę dzia

ła n ia . Naśladując narodową deaokracyę, zaczęło s ię  posługiwa
•

wyzwiskami, insynuacyami i  oszczerstwem. Is tn ia ło  także we 

Lwowie pismo brukowe pod nazwą " Goniec", którego redaktoro 

wie pióra swoje maczali nie w atramencie, lecz  w pomyjach. 

l  to  pismo, pod wpływem subwenoyi, dostało s ię  pod wpływ 

centrum, a Starzyński, ja k  powszechnie mówiono, osobiście 

do redakcyi jego zaglądał. Zadaniem pisma było, fermentować 

przeciwko mhie u lic ę  i  prowokować ją  wprost do osobistych na 

mnie napaści. Nie odpowiadała to usposobieniu ludności.Dzien

nik nie miał w zięcia, subwenoye kosztowały za drogo i  dziennik





skończył swój/m*^ chwalebny żywot• Napadów nie brakło, a le  

odbywały s ię  nocami rzucaniem kamieni w moje okna, a " (ła©- 

ta  narodowa" n ie znajdowała na to słowa potępienia.

Kupując " (lazetę narodową" spółka centrowa 

kupiła także drukarnię od spółki k a to lic k ie j " Polonia*. 

Założenie drukarni nowej je s t  we Lwowie rzeczą trudną.

Wymaga koncesyi, a ponieważ drukarni je s t  juz w iele, prze

to zarówno stowarzyszenia drukarzy, jako tez rada miasta 

w udzielaniu takich koncesyi s ię  sprzeciw iają, 'lak samo 

iniała s ię  rzecz przed kilku la ty  z udzieleniem koncesyi
tĄfY

" P o lo n ii* . Gdy jednak arcybiskup Teodorowioz staw ił s ię  

za nią u mnie osobiście i  przedstawił, że"Polonia* ma 

za c e l drukowanie i  szerzenie wydawnictw w duchu kato -  

lickim , nie zważałem na opozyoyę stowarzyszenia drukarskiego 

i  rady m ie jsk ie j i  koncesyi udzieliłem . 1'eraz w drukarni 

" Polonia"drukuje s ię  " Gazeta Narodowa".
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S E J  II z r .  1912.

Kompromisu zawartego przez stronnictwu polskie w spra

wie reformy wyborczej Sejn  dnia 18. listop ada 1910 r .  nie 
kce

zaapelow ał polecając koraisyi, ażeby rozpatrzyła ponownie 

żądania Rusinów. Nie myślały go jednali dotrzymać dosłownie 

i  stronnictwa p o lsk ie .

Ludowcy zgodzili s ię  na zasadę wyborów proporcyonalnych 

w pierwszym rzędzie t  ró j mandatowych, tylko dlatego, że przy 

konstrukcyi takich okręgów wyborczych wyłonią s ię  trudności, 

które samą feisadę wywrócą.

Tegoż zdania był marszałek Badoni i  wcale s ię  z tem nie 

k ry ł. Przeciw trójmancLatowym okręgom byłen i  ja ,  bo system 

talii dając w każdym okręgu jeden mandat Polakom, a drugi 

Ukraińcom, na trz c i mandat otw ierał widoki rusofilom  i  nie

naturalne sojusze wyborcze między Polakami^ a rusofilam i 

wprost prowokował. Nie wystąpiłem stanowczo przeciw trojman- 

datowości tylko dlatego, że postawioną była tylko " w pierwszym 

rzędzie* a więc nie peremptoryeznie ałconserwatysei podolscy 

bez wymienienia trójmandatowośoi choćby ewentualnej na  ̂ kom

promis nie byliby p r z y s ta li . Konserwatyści opamiętali s ię  po 

przyjęciu kompromisu, że Sejm oparty na zasadach komrpomiso- 

wych, bardzo demokratycznych może posunąć się  zarazi d±a=n 

do niekorzystnych dla nich zjjian ustawy o radach powiatach i  

o obszarach dworskich i  uchwalić je  prostą w iększością. Se

pu tacya konserwatystów obu grup konserwatywnych z jaw iła  s i$  
u mnie zaraz po odroczeniu Sejmu w listop adzie 1910 r .  ażeby 

m





lai oświadczyć, że nie zgodzę s ię  na reformę wyborczą, je ż e l i  

główne zasady organizacyi Rad powiatowych i  ewentualnego 

połączenia obszarów dworskich z gminami, nie będą wcielone 

do statutu  krajowego, a tera samem wymaganiom do jego zmiany, 

obecnością 8/4 części ogółu posłów i  większości 2/3 zabezp 

pieczone- Przyrzekłem dołożyć w tym kierunku wszelkich s ta 

rań-

Referentem komisyi wybrany zo sta ł dnia 19. lis to p a 

da 1310 r .  ihfcąbiński,a po nominacyas jego na m inistra, dnia 

IG. stycznia 1911 r .  Starzyński, Romisya wyraziła życzenie, 

aby re fe ra t  jak n a jry ch le j został opracowany i  rozesłany 

członkom subkomitetu na 8 .  dni przed jego zwołaniem. Opo

wiedziałem już wyżej, że Starzyński kodyfikacyę projektu 

opracował bez porozumienia s ię  ze mną jako namiestnikiem. 

Opracował j ą  także bez porozumienia s ię  z Wydziałem kra jo 

wym, czy choćby z marszałkiem, chociaż Sejm porozumienie 

takie z Wydziałem krajowym uchwałą swoją wyraźnie komisyi 

p o le c i ł .

W pro jekcie  swojjm wyszedł Starzyński po za kom

promis polsk i z 1910 r .  w kierunkach, które uu odpowiadały, 

um ieścił żądania konserwatystów co do Rad powiatowych i  

obszarów dworskich, uczynił także zadość żądaniom narodowej 

demokracyi i  skodyfikował na nowo postanowienia stofeutu krar- 

jowego odnoszące s ię  do kompetencyi Sejmu. Zresztą jednak 

trzymał s ię  bezwzględnie zasad kompromisowych, nie uwzglę

dniając żadnego z żądań ruskich, które Sejm rozpatrzeć pole

c i ł .  Namiarem jego było, ja k  s ię  później tłómaczył, cały  

projekt swój poddać ocenieniu stronnictw polskich, cz y li 

ponownemu ich kompromisowi, a potem dopiero ewentualnie 

zrewidowany, wnieść go na ofieyalne posiedzenie komisyi 

reformy wyborczej. Z projektem swoim był jednak gotów do

piero z końcem kwietnia 1911 r.k iedy Rada państwa była już 

rozwiązaną* a rozpisane nowe do n ie j wybory. Na posiedzenia 

komisyi reforiay wyborczej sejmowej nie było czasu, ddy

~ 2 -
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jednak minęły wybory, a m iesiąc wrzesień nadszedł, prez® 

komisyi Leo, pod naciskiem opinii domagającej s ię  podję- 

c ia  prac przez komisyę, zwołał posiedzenie korni syci na 25. 

września, i Starzyński nie przeprowadziwszy narad między 

stro;inictv?ami,nie uzyskawszy na swój p ro jekt zgody nawet 

konserwatystów zmuszonym był przedłożyć go wprost komisy!. 

Pro jekt z ro b ił wrażenie na ogół ujemne, Wystąpili prze

ciwko niemu jawnie ludowcy i  demokraci, zarzucając mu nie 

tylko w iele szczegółów, ale prze.lewszystkiem wprowadzenie 

rzeczy kompromisem nie objętych, z reformą wyborczą nie 

zostających w bezpośrednim związku, a mogącyoh p rzy jście  

do skutku reforny dlatego utrudnić. Nawet i  konserwatyści 

różne pomysły referenta, aianowioei pomysł utworzenia 

władz orzekających o narodowości kandydata, uznali za 

n ieszczęśliw e. ttusini Oczywiście przeciwko całemu projekto

wi w ystąpili z głośnym protestem, odwołując s ię  do uchwa- 

iy  sejmowej, która rozpatrzenie ich żądań p o le c iła . Prasa 

ruska, jakotez polska ludowców, demokraoyi p o lsk ie j i  

socyalistów nie oszczędziła autorowi projektu najzjadliwss© 

wssej krytyki i  obelg.

Koaisya po przeprowadzeni^ ogólnej dyskusyi odesła

ła  dnia 26. września p ro jekt do subkomitetu, ale zarazem 

odesłała też zgłoszone przez posłów ruskich zasady reformy 

wyborczej, a to w myśl uchwały sejmowej z dnia 18. l i s t o 

pada 1910r. i  p o lec iła  subkomitetowi, aby sprawozdanie 

swoje do końca listopada przedłożył komisyi.

Terminu tego subkomitet nie dotrzymał i  dotrzymać 

nie mógł, bo jak  wyżej powiedziałem pomiędzy samymi Po

lakami na projekt Starzyńskiego nie było zgody. Rozpoczę

ły  s ię  mozolne narady w gronie polskich członków sukko- 

mitetu i  w gronie prezydyow stronnictw polskich, ażeby 

is tn ie ją c e  różnice wyrównać zanim s ię  subkomitet zwoła 

na oficyalne posiedzenie razem z Rusinami, jednakże nara

dy te nie osiągały skutku, gdyż Starzyński obstając przy
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postulatach, które do reformy wyborczej wprowadził / określe

nie koiapetencyi dej mu, kwestye obszarów dworskich i  rad powia 

towych/ nie ch cia ł za to  zrobić ludowcom i demokratom żad

nej koncesyi i  obstawał twardo nawet przy okręgach trójman- 

datowych, które w kompromisie stronnictw polskich z 11 . 

listopada 1910 r .  były tylko " w pierwszym rzędzie" wzięte 

w rachubę. Ludowcy, a po części i  demokraci w zamian za to 

nie godzili s ię  na w ciągnięcie do reformy wszystkich kwestyj 

do nich ś c iś le  nie należących i  w kompromisie nie poroszonych 

Wyłoniło s ię  też scysya z rządem. Określająo korapetencyę 

Sejmu i  p ro jektu jąc nową sty liz a cy ęf 23 . statu tu  krajowego 

zaznaczył w n ie j wyraźnie, że Sejm ma prawo uchwalać nie 

tylko dodatki do podatków państwowyoh,oraz opitaty, lecz tak®

" podatki". Rząd s ię  temu dodatkowi sprzeciw ił, posłowie 

polsky z a ję l i  jednak stanowisko, że nie mogą zgodzić s ię  

na wykreślenie słowa " podatki"', bo gdy raz kwestya została  p 

postawioną, to co fn ięc ie  s ię  Sejmu wywołało by in terpretacyę, 

że Sejm prawa uchwalania podatkow s ię  zrzeka, Powstał więc 

k o n flik t konstytucyjny, który c a łe j sprawie reformy wyborczej 

zag ro z ił.
ł ' *

W tym stan ie  rzeczy probowano traktować i z Ru=
K ' j b  i y

sśfflśal. P od fją ł t ^ a d a n iC  prezes Koła polskiego B iliń sk i 

i  dnia 9 . listop ada wystosować na podstawieę' porozumie

nia z prezydyami polskich stronnictw sejmowych do prezesa 

Klubu ukraińskiego Lewickiego pismo, w ktorem zaprosił 

go do udziału w konferencyach, na których byłyby omawiane 

sprawy wspólnego pożycia obu narodow. Na pismo to odpo

w iedział Lewicki 15 . listopada z gotowością przystąpienia 

do rokowań przedewszystkiem w sprawie reformy wyborczej, 

a le  nie /godził s ię  na to , ażeby inne żądania ruskie 

miały być postawione w zależność od zgodnego uchwalenia.

Dnia 1 . grudnia odbyła s ię  is to tn ie  w Wiedniu konferencya 

polsko- ruska, na k tó re j omawiano sprawę reformy wyborczej 

bez rezu ltatu .





do
Chociaż sprawa me ry t o r yc z ieg0 uchwalenia j e j  całkiem 

nie do jrzała , zdecydowano s ię  jednak zwołać subkomitet z koń-
j  m

cem grudnia w t e j  nadziei, ze na subkomitecie roznioe s ię
w

wygładzą. Na pierwszym posiedzeniu subkomitetu kusini wy tą -  

p i l i  z żądaniem, ażeby przedewszystkiem porozumieć s ię  co 

do liczb y  procentowej mandatów ruskich, bo od tego Rusini 

czynią z ależ nem udział sv7oj w dalszych pracach eubkonitetu. 

Referent Starzyński oświadczył, ze projekt jego prawdopo

dobnie da Rusinom 25. % pandatów, ozem posłowie ruscy s ię  

nie zadowolnili. A gdy subkomitet odrzucając wniosek ruski 

"celem  procentowego u sta len ia  mandatów ruskich" przystąpił 

do dyskusyi nad paragrafem 3 . statutu  krajowego, posłowie 

ruscy op u ścili posiedzenie. Subkomitet mi>mo to obradował 

d a le j i  w dniach 29. i  30. grudnia 1911. oraz 2 . stycznia 

1912. , uchwalił projekt zmian kilkunastu paragrafów statu 

tu krajowego.

P ro jek t Starzyńskiego i  ze strony techniki kody

fik a cy jn e j przedtsawiał w każdym niemal paragrafie w ielkie 

mankamenta. Zadałem sobie trud, ażeby nie wchodząc w jego 

meritum przeorobie go pod względem kodyfikaeyi, a uzyskaw

szy na uwagi moje zgodę ministerstwa, zakomunikowałem je  

subkomitetowi. Wszystkie niemal uwagi moje i  odmienne s ty - 

lizaeye paragrafów statutu przy jęte  zostały  przez referenta  

i  przez subkomitet i  Starzyński może dopiero wówczas s ię  

przekonał, że le p ie j byłtyy z ro b ił i  oszczędził wiele trudu 

obradom, gdyby projekt swój był opracował w porozumienie 

ze mną.
Pod względem merytorycznym uchwały subkomitetu co do 

składu Sejmu i  Wydziału krajowego, oraz co do t . z .  petry- 

fik acy i trzymały s ię  postanowień kompromisu stronnictw pol

skich z 1 8 . listopada 1910 r . obejmowały też nowe okresie-
•

nie kompetencyi Sejmu wraz z prawem jego uchwalania zakze 

podatków. Przy paragrafie,do którego Starzyński projektował 

wprowadzić kwestyę w cielenia obszarów dworskich i  petry  -
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fikaćyę składna Bad powiatowych, Wydziału ia-ajowego przyszło 

do w ielk ie j ro z terk i, bo nie tylko ludowcy, ale także demo

k raci, na propozycyę Starzyńskiego i  konserwatystów nie ohci 

i i  s ię  zgodzić. W końcu postanowiono sprecyzowanie tego pa

ragrafu zastrzedz na później przyjmując jednak następujące 

zasady:

1./  w razie w cielenia obszarów dworskich do 

związku gminy musi s ię  obszarom dworskim pozostawić 

możność wykonywania p olicy i miejscowej na obszasze 

dworskim.

2./  dasoda zastępstwa interesów musi pozostać 

podstawą instytucyi reprezentacyi powiatowej.

Do pracy nad oraynacyą wyborczą zaw ierającej najdrażliw

sze kwestye proporcyonalnosci wyborów i  rozdziłu okręgów, 

subkonitet już nie p rzy stąp ił. Widocznem było, że praca 

ta  mozolna niema celu , skoro Rusini nie biorą w tern udziar- 

łu . Stronnictwo ludowe dążąc n iecierp liw ie do reformy wy

borczej odbywało tymczasem narady we i/.'/owi o . Dnia 3 . s ty 

cznia uchwaliło domagać s ię  zmian w kompromisie stronnictw 

polskich z r .  1911. , a w szczególności oświadczyło s ię  

przeciw petryfikacy i składu sejrau i  przeciw kilkumandato- 

wym okręgom wyborczym, zaś dnia 9. styczn ia , w obecności 

m inistra u la  Dali <yi Długosza uchwaliło rezoluoyę za przy

znaniem Rusinom 26. 4yJ , t . j .  takiego procentu mandatów 

ja k i Rusini mają w reprezentacyi do Rady Państwa z G alicy i. 

Wywołało to w ielkie oburzenie w innych stronnictwach pol«k 

skich jże jedno stronnictwo , robi na własną rękę i  przed

wcześnie koncesye Rusinom i  osłab ia  tera samem stanowisko 

Pgiaków.

Nie brakło pomiędzy Polakami i  tak ich , mianowicie 

narodowyeh demokratów, którzy g ło s i l i ,  że reformę wybor

czą należy przeprowadzić właśnie wbrew Rusinom, łamiąc 

ich obstrukcyę choćby najdzikszą. Nansens takiego za ła t

wienia sprawy był oczywistym. Jednym z głównych celów
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reformy wyborczej było przecież załagodzenie sporów między 

Kolakami a Rusinami, dlatego tylko celu robić m ieli Polacy 

w reformie ustępstwa Rusinom. Ale robić ustępstwa ohocby *  

najmniejsze ze świadomością, że Rusini przeciw reformie sig  

oświadczą nie miało żadnego ce lu , znaczyło owszem potęgo

wanie narodowej w alki. Dlatego większość posłów polskich 

stan ęła  na stanowisku, że tylko za takę reformą będą gło

sować, za którą głosować będą także i  k u s in i, i  która będzie 

aktem narodowego pole o ju , a ja  również,w imieniu rządu , 

tylko za taką reformą s ię  oświadczyłem.

P ro jek t Starzyńskiego był pogrzebany, wywołał 

tylko całoroczną zwłokę. Należało na nowo rzecz zaeząc i  

do uchwały Sejmu z 18 . listop ada 1910 r .  ją  nawiązać, t . j .  

rozpocząć rokowania z Rusinami, o punkta sporne reformy. 

Prezes Koła polskiego wiedeńskiego B iliń sk i należał do 

tych, którzy ugodę z Rusinami uważali za jedno z najważniej

szych zadań p o n ty k i p o lsk ie j, ronieważ prezesura Koła wie

deńskiego utartym zwyczajem pociągała także za sobą wybór 

na prezesa Kora polskiego sejmowego, poczuł s ię  przeto do 

obowiązku, ażeby sprawą reformy wyborczej czynnie i oso

b iście  s ię  z a ją ć . Dnia ID. stycznia 1912. r .  zwołano Koło 

polskie sejmowe, które po d łu giej dyskusyi powzięło uch

wały że :

" uważa porozumienie z Rusinami za pożądane w in

te re s ie  pokojowego współżycia obu narddów i  w celu 

ułatiw enia tego porozumienia poleca prezydyom 

klubów polskich wraz z prezydyum Koła sejmowego 

prowadzenie przedwstępnych rokowań i  zalanie spra

wy Kołu sejmowemu.1"

B iliń sk i uchwałę tę  zakomunikował Osinom . Dnia 18 . 

stycznia rozpoczęły s ię  wspólne posiedzenia peezydyow 

polskich i  ruskich z udziałem moim i  marszałka Badeniego. 

Rozpoczęły s ię  więc obrady, prezesów stronnictw polskich 

między sobą i  z prezydyum ruskiem. Na posiedzeniach
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prezesów polskich,prezes stronnictwa centrum k s . Witold 

Czartoryski okazywał usposobienie pojednawcze, a le  stron- 

nictwa swego niczem nie chciał wiązać, za to członek tego 

stronnictwa Starzyński, którego na posiedzenia jako re -  

feren ta  zapraszano, oświadczał s ię  s ta le  przeciw jakim

kolwiek ustępstwom na rzecz kusinów lub ludowców, 0114*6= 

gającem od kompromisu z r .  1910 , oświadczając, ze le p ie j 

je s t  narazić k ra j i  Sejm ma dalszą obstrukcyę, przestrzy- 

mać ją  choćby przez la t  k ilk a  i  opór Rusinów przełamać.

Większość prezesój,/i. marszałehierajowy byli wprost przeciw-
'

nego zadania. Pod prejłydencyją B ilińsk iego , a bardzo czyn

nym udziałem marszałka Badeniego, toczyły s ię  więc narady 

na szeregu posiedzeń. Rusini od stąp ili od pierwotnego swe

go stanowiska, że nie chcą o niezom nowie, dopoki nie będ 

dzie ustalonym procent mandatów ruskich i  weszli w dysku- 

syę nad wszystkiemi zasadami. W kilku pubktaoh okazało się  

zb liżen ie , a nawet zgoda. Crdy Rusini proponowali dzie

więciu członków Wydziału krajowego a z tego żądali dla s ie 

bie trzech , Polacy gotowi byli zgodzić s ię  na ośmiu, a z 

tego dać im ftra&sli. Wówczas marszałek Badeni zaproponował 

dwóch Rusińćw na siedmiu a propozycya ta  wydała s ię  tak 4 

szezęśliwem wyjściem z trudności, że n ik t przeciw n ie j 

nie w ystąpił. Najważniejszą była zgoda na to , aby mandaty 

polskie i  ruskie były zupełnie zabezpieczone t .j . aby 

konstrukeya wykluczała zabranie mandatu ruskiego przy wy

borach przez Polaków, a polskiego przez Rusinów. P rzy jęcie  

t e j  zasady osłabiało  jednali szanse systemu proporeyonal- 

nego, który takiego zapewnienia nie wszędzie dawał a 

wzmacniało szanse katastru narodowego, który popierali 

narodowi demokraci, a za którym teraz przemawiali i  lu

dowcy i  demokraci polscy. Oprócz t e j  kwestyi jotl-n po- 

zostały  jednak i  |nne punkty sporne, a okazało s ię , ze 

dłuższa nad niemi wspólna dyskusya nie tylko nie prowadzi 

do celu, lecz przeciwnie zaostrza przeciwieństwa. Wówczas
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marszałek Badeni zaproponował, ażeby zawieszając dalsze 

wspólne narady, uprosić kogoś na pośrednika, któryby w swo- 

jem własnem imieniu, nie angażując żadnej strony ani Pola

ków ani Rusinów, w owych kwestyach spornych czynił tak 

Polakom ja k  i  Rusinom proporjryye pośredniczące. Zwrócono 

s ię  z tern do mnie, a ja  wiedząc dobrze na co mnie to na -  

ra z i, podjąłem s ię  t e j  niewdzięcznej r o l i .  Czyniłem Rusinom 

propozycye, o których s ię  przekonałem, że je  prezesi stron

nictw polskich ostatecznie przyjmą. Przynosiłem Polakom 

contrę propozycye ruskie, popierając z nich te , które mi 

s ię  wydawały możliwe. Rusini, na których wywierałem naj -  

większy nacisk, ażeby nie żądali rzeozy^niemożliwych do 

p rzy jęcia , zarzucali mi w swojej p rasie , że bronią jedno# 

stronnie tylko polskiego stanowiska, demokracya narodowa i  

centrum atakowały ranie, oskarżając o zdradę narodową]W_" tfło- 

wie polakiem i w "  Gazecie n a ro d o w e jD la  położenia kresu 

kalurani, nie pozostawiało mi nic innego, ja k  wnioski moje 

pośredniczące zestawić razem i  ogłosić w urzędowej"gaze

c ie  lwowskiej" C i,k tórzy  mnie osk arżali, musieli przynaj

mniej trzymać się  tekstu moich propozyeyi. Artykuł ogłoszoiy 

w " Gazecie lwowskiej" dnia 2. lutego 1912.r .  brzmiał:

* Wobec sprzecznych, a po części nawet fantasty

cznych w ieści, które już i  w dziennikach znalazły 

oggłos, o stanów i  sini i  zamiarach rządu w sprawie 

reformy wyborczej sejmowej, możemy zapewnić, że 

wniesienie projektu rządowego mogłoby nastąpić d<p- 

piero w czasie  późniejszym, skoro, co s ię  tyczy 

zasad t e j  reformy, osiągnięte by było pomiędzy 

stronnictwami porozumienie, i  tylko wówczas, gdyty 

po osiągnięciu zasadniczego porozumienia, oba 

stronnictwa narodowe życzyły sobie w niesienia ta 

kiego projektu rządowego lub przynajmniej można

było wnioskować, że sobie go życzą.
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P . Namiestnik w rokowaniach pomiędzy pre -  

ze mmi klubów polskich i  ruskich w sprawie re

formy wyborczej, ogranicza s ię  do r o li  pośre- 

dhika.popieraj eego d o jście  do skutku porozumie ’

Projekt pośredniczący w Icwestyach zasadni

czych, a dążący do wyrównania zachądzących 

różnic, prze (stawiony przez p . Namiestnika 

w jego własnym imieniu, je s t  następujący:

1./ Udział Rusinów w Sejmie ma być ten sam, 

ja k i mają w reprezeutaeyi tfa liey i do Rady pańs- 

t a t.j. 06*4 ogółu członków sejmu.

0./ Liczba cdonków Wydziału krajowego, Rusi

nów wynosić na dw.jia osiem, ewentualnie siedm 

c z ł  o nków Wyd z i a łu .

3./ Z posreod członkow wydziału Jrajowego 

Marszałek krajowy wyznaczać będzie dwóeh swoich 

zastępców w Wydziale krajowym, jednego Polaka

i  jednego Ituaina.

4./ Rusinom, zasiadającym w Sejmie ma być pi 

przyznane prawo wyboru ruskich członków 'wydzia

łu krajowego, d a le j członków konisyi sejmowych

w liiczbie odpowiadające# ich stosunkowi do 

ogólnej licz b y  członków Sejmu, wreszcie prawo 

wyboru do tych in sty tu ey j, do których Sejm wyb: 

M era, nie naruszając jednak prawa z a s tr z e lo 

nego Wydziałowi krajowemu co do propozycyj od

noszących s ię  do banlai krajowego.

5./ W lotryi m ie jsk ie j dotychczasowej, oraz 

w nowo utworzyć s ię  mającej kuryi m ie jsk ie j 

pochszeehnej utworzone będą okręgi wyborcze 

osobne z pośród tych wyborców, którzy przy 

ostatnim sp is ie  ludności, z ap isa li język ru=a 

s k i, jako swój język potoczny i  ustanowiona 

będzie odpowie inia licz b a  okręgów ruskich, 
względnie mandatów.
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6./ W kuryi gmin w iejskich i  małomiej

sk ich , zaprowadzony będzie system proporcyo -  

im i ny dv7umandatowy, ja k i i s t n i e j e  przy wy

borach do Bady państwa, jednakże ze zmianami
/ * • * podyktowanemi doświadczeniem, ażeby umknąć

trzech , wzglęfnie czterech terminów wyborczych 

i  wybór uproście, terminów ma byc tylko dwa, 

jeden główny, a drugi ewentualnie dla ś c i ś l e j 

szego wyboru. Procenta głosów wymagany przy 

pierwszym term inie dla wyboru posła większości 

i  m niejszości, ma byc znizony. Wielkiem upro

szczeniem wyboru będziezresztą, ze w razie 

p rzy jęcia  punktu pierwszego propozycyi, obszar 

okręgow wyborczych dwu maniła t  owy ch będzie zna

cznie mniejszy.
7./ W sta tu c ie  krajowym określona będzie

ś c iś le  d z is ie jsz a  kompeteneya ^ejmu w t e j  

s t y l iz a c ji ,  na którą rząd s ię  zgodzi.

8./ W sta tu c ie  krajowym umieszczone bę

dzie postanowienie, ze organizacya gminy i  

Rady powiatowej opierać s ię  ma na zasadzie 

aastępstwa interesów, oraz postanowienia, 

ze w razie  połączenia obszaru dworskiego z gmi

ną, obszar dworski zastrzddz sobie może wyko

nywanie p o licy i liie jsco w ej.

Rokowania moje z Rusinami utykały głownie na tem, ê 

Rusini znizywszy procent żądanych maolatow z 33 1/3 na 30 nie 

c h c ie l i  od tego odstąpić, a u p iera li s ię  tez przy okręgach 

jednomandatowych t . j .  przy k atstrze  narodowym. Na pierwsze 

Polacy nie c h c ie li  przystać, w sprawie proporcyonalności ozy 

katastru  nie c h c ie l i  wypowiedzieć ostatniego słowa, zanim 

b liż e j n ie będziezbadani, jakby konstrukeya okręgów według  ̂

jednego lub drugiego systemi wyglądała. Sejm s ię  miał ku końco

wi, kusi ni n a g l i l i ,  wreszcie prezes Klubu ruskiego w imieniu
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całego klubu oświadczył mi dnia 6 . Jjsfc. iz

" domaga s ię  od Polaków stanowczej odpowiedzi, czy 

przyjmują propozycyę 30$ ruskich mandatów i  okrę

gów jednomandatowych, za co Rusi ni propozycyom 

polskim objętym jjunktem 7 . i  8 . wniosków pośre

dniczących namiestnika nie staw iali by przeszkód.
r v -

Je ż e l i  odpowiedź będzie negatywna lub nie nasąpi 

do czwartku wieczorem, Rusini będą uważać rokowania 

za zerwane"

Na to oświadczenie prezesi stronnictw polskich dnia 8 . lu te

go d a li następującą odpowiedź :

Prezesi stronnictw pulsltich zgodzili się  na to , 

żeby mandaty polskie i  ruskie były zabezpieczone , 

a następnie zgodzili s ię  na rozpatrzenie czterech 

proponowanych sposobów zabezpieczenia mandatów na 

podstawie obliczeń statystycznych i  geograficznego 

rozłożenia okręgow i  dlatego nie widzą przyczyny 

do zerwania rokować. . Prezesi stronnictw polskich 

w raz ie  zupełnego porozumienia s ię  z posłami ruski

mi co do wszystkich innych warunków reformy wybor

cz e j gotowi są w propozycyach swoich do stronnictw 

polskich zaproponować 26 4 $  udziału Rusinów w S e j

mie, p rzy jęte  w ordynacyl izby deputowanych Rady 

państwa, lecz w żadnym razie nie mogą pójść d a le j."

Rokowania, nie były zerwane. Dnia 8 . lutego odbyły s ię  po

siedzenia komisyi,na któreEi Rusini tłum aczyli, że nie mogą brać 

udziału w pracy, dopófi sprawiedliwy procent mandatów ruskich 

nie będzie załatwiony, na co Polacy odpowiedzieli, że procent 

je s t  w ścisłym związku z rozkładem okręgów i  rozpatrzenie 

różnych systemów lezy  właśnie w in te rs ie  Rusinów. Komisya uchwa

l i ł a  też :

“ Jdwołując s ię  do uchwały Sejmu krajowego, 

która p o lec iła  komisyi ^pracowanie projektu ustawy 
o reformie wyborczej przy współudziałe Wydziału 

krajowego i  uznając potrzebę przeprowadzenia w naj

bliższym czasie dyskusyi celem powzięcia uchwały 

w sprawie proponowanych czterech systemów tworzenie





-  13 -  ą,

okręgów wyborczych, uprasza komisya Wydział k r a 

jowy, by w $aknajkrótszym czasie  przedłożył kont- 

sy i matoryały statystyczne potrzebne dla rozwiązać 

nia t e j  sprawy, oraz opracowanie terytoryalnego 

rozkładu odnośnie do każdego z tych systemów,nie 

mniej projekt sformułowania dotyczących przepisów 

ustawy wyborczej. "

Wszystkie te  pertraktacye odbywały s ię  wśród przeraźliwej 

muzyki ru sk ie j na pełnych posiedzeniach Sejmu. Posiedzeń 

tych było dlatego ja k  najm niej, tylko 11, 2 0 .i  2 7 .stycznia 

oraz 3 . ,  9 . i  14. lutego. Sejm nie zważając na muzykę ruską 

uchwalił jednak budżet na rok 1912 i  |o en bloo, korzysta

ją c  z przepisu swego regulaminu.

Po odroczeniu Sejmu zaszły tymczasem wypadki, które nie

korzystnie wpłynęły na dalszy los reformy wyborczej.

Dnia 2 0 . . lutego 1912. prezes koła polskiego B iliń sk i 

zamianowanym zo sta ł wspólnym ministrem skarbu i  u stąp ił tem 

samem ze stanowiska prezesa, na ktorem z takim zapałem odda

wał si^ sprawie ugody polsko- ruskiej i reformy wyborczej. 

Brakło już jego powagi i  wpływu na konserwatystów podolskich.

W połowie tegoż roku u stą p ił w marszałkostwa h r . Stanisław 

Badeni. Ostatni rok narszałkowstwa był z jego strony nadludz

kim wysiłkiem. Ciężka chroniczna niemoc p op aliła  go na łoże
(9 i

juz w r .  1911. Cudem prawie z niego s ię  dźwignął, pr^trwał 

jeszcze muzykę ruską na sejm ie styczniowym 1912♦r* i  męczą

ce rokowania o reformę wyborczą, ale gdy choroba dalej go

traw iła  w czerwcu podał się  do dymisyi i nie podobna było
■

mu j e j  odmówić. Dnia 12 . października tegoż roku, ponowym 

ciężkim ataku choroby zszedł z tego św iata, żałowany przez- 

wszystkich szczerze k ra j miłujących, podziwiany dla swojej 

wytrwałości i poczucia obowiązkow nawet przez wrogow. Dla 

mnie śmierć jego była największym ciosem. Umarł nie tylko 

mój serdeczni od ławki szkolnej p rz y ja c ie l, ale także od
a  ^  "roini 1885.towarzysz pracy p u blicznej. Łączyła nas wspoinosc 

przekonań, tak w sprawie n is k ie j,  jakoteż w pojęciu konserwa

tywnem
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i  jego zadaniach* ^ie mogłem wspominać jego nazwiskaw całym 

ciągli mojego pamiętnika, bo musiłbym był wymienić je  przy
.  l

każdej sprawie na każedem miejsca'. Stykałiśmy s ię  ze sobą 

nieustannie, każdą sprawę omawiali gruntownie, niczego nie 

robiłem bez zaciągnięcia  jego radjs i  zgody, on podtrzymywał 

mnie w najcięższych p rze jściach . Na śm ierci marszałka -hie

niego s t r a c i ła  najw ięcej reformy wyborcza. Ubył j e j  wielid 

f i l a r ,  a chociaż konserwatyści podolscy narzekali gorzko na 

politykę marszałka, który dążył jawnie do ugody z Rusinami, 

a przemawiał za połączeniem obszarow dworskich z gminą, mu -  

s i e l i  s ię  z nią l ic z y c . Badeni był im solą w oku, bo miał 

k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  morgów w swojern posiadaniu i  to na f  

wschodzie kraju , zamieszkałych przeważnie przez ludność 

ruską. 0 nim nie mogli powiedzieć, gdy szedł razem z konserro- 

tystami zachodnimi,iź s ię  na kwestyi ru sk ie j nie ztaa i ze 

j e j  na sobie nie odczuje. Cożdopiero, kiedy nie krył s ię  z tern, 

ze je s t  zwolennikiem połączenia obszaru dworskiego z gminą. 

Przykład Badeniego d z ia ła ł jednak coraz s i l n i e j ,  coraz to 

czy ście j posłowie wybrani na wschodzie zrażeni inercyą po

lity czn ą  grupy konserwatywnej podolskiej, przystępowali do 

grupy krakow skiej. Wreszcie m inister Zaleski mając zapewnio — 

ny wybór ą  Samborze sięgnął po mandat do Sejmu z w ie lk ie j 

własności krakowskiej po Ozeczu i  uzyskał go w grudniul911r. 

Było to wszystko bardzo znaczącem i  wzmacniało powagę i  wpływ 

grupy krakowskiej konserwatywnej.

Zaszedł jednak i  fa k t w przeciwnym kierunku. Poseł 

z w ielk ie j własności krakowskiej Milewski złozyi[ mandat 

sejmowy wsrod okoliczności, które w życiu publicznem głośnem 

odbiły s ię  echem. Świetny mówca stanowił ozdobę krakowskiego 

stronnictwa i  ceniony był przez nie z tego ty tu ł#  bardzo, 

chociaż zlan ie  jego w p o lity ce  praktycznej nie przeważało. 

Iworzył aobie doktryny i s ta ł  przy nieh, nie licz ą c  s ię  

z warunkami rzeczyw istości.Stąd już za rządów Potockiego 

liczn e z nim wewnątrz stronnictwa bywały kolizye i  nie rzadkie
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żale do namiestnika. Wspomniałem już wyżej, jak  dalece przeciw

nym był p o lity ce  Potockiego ^ c ią g n ię c ia  ludowców na drogę so

lid arności narodowej i  pozytywnej pracy. Wspomniałem też na 

iimen miejscu jaką myśl w sprawie banlcu parcelaoyjnego pro

pagował. Wszystko to , nie było by jednali wywołało k o lizy i 

jego w wyborcami więksżj|> własności krakowskiej, gdyby był 

w poważny sposób wypowiedział i  uzasadnił, w czem rożni aię 

od p olityk i mojej i  krakowskiego stronnictw a, ^ie uczynił tego 

lecz przechodząc do przeciwników moioh i  stronnictwa, z którego 

I Wyszedł przystąpiwszy do"centrum", s ta ł  s ię  odgłosem najnamięt- 

| niejszytfh i  niesprawiedliwych oskarżeń. Wywołało to oburzenie 

pośród wyborców w ie lk ie j własności krakowskiej, tak że wezwali 

swego posła, ażeby postępowanie swoje w yjaśn ił, a gdy zwołał 

wyborców, zap ro sili na to zgromadzenie WHzystkich dwoich 

posłów, do których i  ja  s ię  liczyłem . Gdy rzecz s ta ła  s ię  

wiadomą, wywołała ogólną ciekawość, czy ja  na zgromadzenie 

to przybędę. Wielu odradzało mi, uważając to za rzecz dotych

czas w « a lic y i nie praktykowaną, Otrzymałem nawet od jednego 

z doświadczonych polityków,/nie krakowskiego stronnictwa/

odradzający mi to stanowczo, zwracając//uwagę, ze każde naj~
,  u

objektywniejsze wyjaśnienie z mej strony użyte będzie do

ag itacy i: " namiestnik o b a lił  Mileswkiego". " Milewski je s t  

popularnym posłem, mowy jego zjednały mu sławę pierwszorzędny 

posłam Wszak u nas piękne słowa przeważają nad dodatniejszy- 

mi czynami. Nie należy nie wil^kich ludzi przez błędy tak

tyczne, pasować na najgłośniejszych ibzow politycznych."Trafne 

to były i|j przekonywające słowa , a jednak za niemi pojsc nie 

mogłem. Według wszystkich wiadomości, któr^mnie dochodziły, 

Milewski zwalczał mnie na teren ie  krakowskim zarzutem, że ja  

wywracam to , co stworzył P otock i. Osobne pisemko, załozone i  

utrzymywane przez Ciens kiego w Krakowie, pod tytułem "Rzecz

pospolita" f d la ro zb ic ia  konserwatystów krakowśiich, zarzut 

konsekwentnie powtarzały, wywołując w nim zamięszame. Przy

zwyczajony do obojętnego znoszenia najrozmaitszych zarzutów, 

twgot, zarzutu zniese obojętnie nie potrafiłem . Pojechałem na 

zgromadzenie „do Krakowa i  wystąpiłem z mową, vw k tó re j zarzut
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w w k tó re j przedstawiłem jak  dalece politykę Potockiego d a le j 

prowadź^. Milewski zamiast zapuścić s ię  w rzecz, uzasadniał 

szeroko teoryę, ze poseł je s t  niezależnym od wyborców i  powin 

nien od nich przyjmować in s tru k c ja . Nie zn&lasłwszy przy

chylnego p rzy jęcia  oświadczył, ze składa mandat. Wybrany
z

zosta ł wkrótce posłem/wieildej własności stanisław ow skiej.

ll|rt ąpienie kaci en i  ego z mrszałkowstwa wjwrołało & 

kwestyę jego następcy, dostał nim dnia 1 4 . czerwca 1912. Adam 

h r . dołuchowski, który należąc do grupy podolskiej nie wysu

wał sit* naprzd, ale miał swoje zdanie i  miał odwagę je  wy -  

powiadać, zeby tylko przytoczyć je^en przykład, oświadczał s ię  

za założeniem uniwersytetu ruskiego we Lwowie, Nominacyę jego 

przyjęto życzliw ie w tom przekonaniu, ze jako marszałek 

dązyc będzie stanowczo do uruchomienia S e jm  i  uchwalenia 

budżetu krajowego przez Se jn , do czego droga prowadziła przez 

reformę wyborczą, ze zatem na rzecz reformy użyje całego 

swojego wpływu najbardziej dotychczas wąchającej s ię  grupie 

p od olsk ie j.













XXV.

R O K O W A N I A  O REFORMĘ WYBORCZĄ.

Pozostawiłem sprawę reforny sejmowej w ten stadyum,ze 

komisya dnia 8 . lutego 1912 . r .  poręczyła Wydziałowi krajowe

mu zaprojektowani^ rozkładu okręgow wyborczych w leuryi gmin 

w iejskich według czterech systemów możliwych, ażhy s ię  prze

konać, który z nich lepszy. Marszałek spełnienie tego zadaaiia 

poruczył biuru statystycznemu Wydziału, daj c m  wskazówkę, 

ażby za podstawę rozkładu okręgów wziął stosunek 2 6 '4  mandar- 

tów ruskich , jako procent, na który ewentualnie zgodzili 

s ię  prezesi stronnictw p olsk ich . Biuro statystyczne wywią

zało s ię  z tego zadania dość dokładnief przedstawiło roz-
(ł** /

kład okręgów według czterech systemąw styt-ystyczny i  gra -  

ficzny, przyjmując, że na kuryję w iejską przypada 99 mandatów 

i  doręczyło pracę swoją prezesowi komisyi Dr. Leo, który 

komisyę zwołał na 17. czerwca w czasie kiedy jyż Badeni 

z raarszałkowstwa u stą p ił. Referował na komisyi dyrektor 

biura statystycznego Kasznica, przedstawiając pięć proje ctów 

rozdziału mandatów: l./n a podstawie katastru  narodowego,

2./  na podstawie wykrawani a okręgów jednomandatowych, 3/ 

z okręgami jednomandatowymi w d alicy i zachodniej, a lwu mandat 

towymi proporcyonalnymi w Dalicyiiw schodniej, 4./ z okręgami 

trójmandatowymi proporcyonalnymi, 5./ według systemu b e lg ij

skiego z oparciem na p lu ra ln o ści.
Przeciwnicy reformy podnieśli zaraz zarzut, że Wydział 

krajowy, za podstawę rozkładu olcręgów kuryi w ie jsk ie j przy

ją ł  2 6 4  mandatów ruskich . Zastępca marszałka bronił s ię  

że to nie przesądza niczegu, a dodał, ze materyały przedło

żone nie są projektem Wydziału, iecz  pracą biura statystycz





Ludowcy i  demokraci polscy oświadczyli, że stronnictwą ich 

na ten  procent s ię  zagadzają. Do decyzyi żadnej nie przyszło, 

zażądano dalszych dat statystycznych i  co do innych kuryi.

Zastanawiało powszechnie, że Wydział krajowy za

s ło n ił  sfę# biurem statystycznem ,a sam rzeczy nie wziął 

pod obrady i nie wystąpił ze swojera zdaniem, chociaż w mysi 

uchwały sejmu, z 18 . listop ada 1910 r .  do opracowania pro

jektu  upoważniany był razem z komisyą sejmową.

Wrażenie posiedzenia komisyi z dnia 17. czerwca 

u stronnictw dążących stanow^ezo do reformy było najgorsze , 

zaczęło s ię  u nich rodzić zn iecierp liw ien ie , pojawiły s ię  

ataki na konserwatystów, że ją  przewlekają, chociaż kadency 

sejmu niedługo upływa i  spieszyć się  trzeb a . Irytowało to 

konserwatystów i  nie sk łan iało  bynajmniej do kom^pnomisów.

Zastanawiając s ię  nad całem położeniem i  ocen ia jąc,

że reforma wyborcza wskutek sprzecznych dązen stronnictw
*

polskich, nieohęci konserwatystów podolskich i  uporczywego 

obstawania Rusinów przy swoich żądaniach, może nie przyjś c 

do skutku, lub nie uzyskać w sejmie potrzebnej obecności 

trzech czwartych; części ogółu wszystkich posłów, pojechałem 

z początkiem września 191* r .  do Wiednia, przedstawiłem 

to prezydentowi ministrów h r . Stiirgkhowi. Rządowi na prze- 

prowadzeniu t e j  reformy zalezy, ażeby powstrzymać obstruk— 

cyę Rusinów w parlamencie przeciw najważniejszym przedłoze- 

niom rządowym, a zwłaszcza przciw planowi finansowemu. J a  

czu ję, że reformy pomimo n ajlep szej chęci przeprowadzić nć 

zdołam i  mogę s ię  z tego tytułu  później narazić na wyrzuty. 

Oddaję więc mój urząd rządowi i  proszę, aby powołał na 

niego kogoś, k£óry zadanie reformy wyborczej ła tw ie j sp ełn i. 

Prezydent m inisti’ów nie ch cia ł o tern s ły sz ecf oświadczył, 

że nikogo takiego niema, a wreszcie poruszył strunę, na 

którą byłem najw ięcej wrażliwy. Niech Pan nie traktu je  

reformy wyborczej tylko ze względu na plan finansowy ,lu b
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jakiekolwiek inne pi^zedłozenie rządowe w Radzie państwa.

Ugoda polsko- ruska je s t  sama przez s ię  sprawą pierwszorzędnej

wagi d la samego państwa i  kra ju  i  załatwieniu j e j  trzeba
u

wszystko poświęcić*. Na odezwanie s ię  to nie miałem argumentu, 

odpowiedziałem, ze poświęcę wszy&Sfeo; i  na kwestyi t e j  wy

gram lub padnę.
Reforma wyborcza w stąpiła teraz w stydyum stanowcze 

Posiedzenie prezesoT? stronnictw polskich i  ruskich posiedze= 

nia prezydyów t . j .  prezesów z wiceprezesami, posiedzenia 

komisy i  parlamentarnych, posiedzenia poszczególnych stronnictw, 

następowały od 6 . września 1912 r .  po sobie w nieprzerwanym 

ciągu. Stronnictwa coraz to re a ln ie j formułowały swoje żą

dania robiąc sobie nawzajem ze stanowiska pierwotni© zajętego 

ustępstwa, n»z w kwietniu 1913. r .  loszło pomiędzy większością 

stronnictw polskich i  ruskich ostatecznie do kompromisu. 

Wszystkich tych faz , które przechodził projekt reformy wy

borczej, wszystkich rokowapi targów, w których w r o li  po

średnika brałem czynny ud ział, nie podobna tu opisywać, sa- 

ję ło  by to osobną książkę, najważniejsze momenty muszę je 

dnak s k r e ś l ić .
Pierwszy z nich nastąpił na posiedzeniu prezydyów

polskich dnia 6 . września 1912 r* Reprezentanci trzech stron

nictw, deimkracyi p o lsk ie j, demolcracyi narodowej i  ludowcowy 

Leo, ttłąbiński i  Stapinski,naszkicow ali, każdy z osobna , 

swój sposób załatw ienia sprawy, a chociaż demokracya naro

dowa z ludowcami i  demokracyą polską prowadziła zacię tą  

walkę, to okazało s ię , ze te  trzy  projekty  reformy wówczas 

naszkicowane niemal są identyczne. Obecni^ na posiedzeniu 

ministrowie bardzo gorąco przemów ii. i za załatwieniem spra

wy ze względu na sytuaeyę wiedeńską. Uchwalono uprosić mnie 

jako naaaiesthilca, abym przerwane w lutym rokowania z Rusina

mi podjął na nowo celem osiągn ięcia  porozumienia.

Pertraktacye zaczęły się  znów od najtwardszego; 

punktu, określenia liczby mandatów ruskich i sposobu zar- 

bezpleczenia mandatów polskich i ruskich. Prezydyum klubu
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ruskiego oświadczyło mi, ze od swego żądania 30^ mandatów 

i  zabezpieczenia ich przez utworzenie odpowiednich jedno -  

mandatowych okręgów nie odstępuj$. i'rezesi stronnictw pole 

skich o świacie ż y li na to , że podwyż szepnie mandatów ruskich 

ponad 86* 4 j* uważają za niemożliwe do p rzy jęcia , a co do 

sposobu zabezpieczenia mandatów gotowi są d a le j pertrakto

wać. Prezycljmm klubu ruskiego oświadczyło na to , że gotowi 

są  wejść w dalsze rokowania co do sposobu zabezpieczenia

sejmowych mandatów pod warunkiem, że polskie stronnictwa
• / 4

zmienią swoje stanowisko co do żądania Rusinów, ażeby im

przyznać 30j» mandatów i że żądanie to będzie także przedio- 

tera dalszych pertraktacyi z polskiemi stronnictwami sejmo-

wemi.

Na}& dzień 30. września zaprosiłem do s ieb ie  prezydum 

stronnictwa demokratycznego ruskiego i  przedłożyłem mu ze 

swej strony jako pośrednik następujący wniosek :

Co do sposobu przeprowadzenia wyborów w kuryi w iejską 

zachodzi między stronnictwami wielka różnica, polegająca 

w tern, ze jedne stronnictwa oświadczają s ię  stanowczo za 

okręgami jednomandatowymi i  to na podstawie katastru , 

drugie zaś domagają się  we wschodniej części kraju okręgów 

dwumanuatowych z proporeyonalnością. Jako sposób w yjścia 

przedstawia mi się  droga pośrednia polegająca na tem, że 

okręgi dwumandatowe z proporeyonalnością byłyby zaprowa-- 

dzone tylko tam, gdzie według przeważającej większości 

ru sk ie j znajduje s ię  mniejszość polska w ięcej niż 85 % 

tak-że drugi mandat policzony by był w ogólnym rozkładzie 

mandatów na rzecz mandatów p o lsk ich . Natomiast wszędzie taą 

gdzie mniejszość polska je s t  stosunkowo nieznaczna i  gdzie 

dragi mandat nie może być policzonym na rzecz mandatów 

polskich, zaprowadzone będą okręgi terytoryalne ruskie 

jednomandatowe a ludność polska w okręgach tyoh zamieszkała 

będzie z nich wyłączoną i  złączoną w osobne okręgi polskie
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jednomandatowe . Sposób ten wyborczy daje Rusinom najzupęł-
j  j  * u f

n ie jszą  pewność, ze żaden z mandatów liczonych jako mandat 

ruski w walce wyborczej nie może być zdobyty ani nawet za

grożony przez Polaków. W okręgach dwumandatowyoh możnaby 

wreszcie zaprowadzić skartelowanie głosów, które padły na 

kandydatów polskich i  głosów, które padły na kandydatów 

ru sk ich ,i licz y ć  je  osobno. Ze względu na to , że R ^ in i, 

staw iając swoje postulaty domagali s ię  tylko zabezpieczenia; /“ i

swoich mandadatów, a system mieszany, przedt^awiony powyżej 

tak ie  zabezpieczenie im d a je , zachęciłem ich gorąco, ażeby 

system ten p rz y ję li i  temsamen u ła tw ili d o jśc ie  do skutku 

reformy.

Następnie zwróciłem uwagę prezydyum stronnictwa 

ruskiego, ze umieszczenie 264 > madatów ruskich w ogólnąj 

l ic z b ie  mandatów w obecnym systemie kuryalnym przedfcfeawia 

w ielkie trudności, a to  z dwóch powodów. Przedewszystkiem 

dlatego, że stronnictwa polskie domagają s ię ,  ażeby w kuryi 

w ie jsk ie j stosunek mandatów polskich do ruskich odpowiadał 

stosunkowi statystycznemu ludności p o lsk ie j i  ru skie j tejże 

kusyp lub przynajmniej niewiele od niego odbiegał, ^ska = 

tek  tego licz b a  mandatów ruskich z t e j  kuryi nie może 

być taić wielką, ażeby łącznie z niewieloma mandatami kuryi 

^ M ie jsk ie j i  kilkoma w irylistam i ruskimi doszła do 26*4 % 

ogoiu członków sejmu. 5-rzebaby chyba liczbę mandatów ku

ry i w ie jsk ie j niepomiernie powiększyć,a na to z tego po

wodu nie mogę s ię  zgodzić, gdyż kurya w iejska skonstruowana

je s t  w projekcie jako kurya powszechna a ja  muszę żądać,
«•

ażeby licz b a  posłów z powszechnego głosowania w iejskich *
i  m iejskich była niższa niż cy fra  reszty  członków sejmu, 

o d licza jąc księży biskupów, którzy od głosowania w sprar- 

wach politycznych i  soeyalnych s ię  usuwają. Dlatego jako 

sposób wyjścia z t e j  trudności przedstawia mi s ię  utwo
rzenie nowej kuryi śr  edniej własności ziem skiej, opłar- 

c a ją c e j od 50 do 200 koron podatku gruntowego, może ogra

niczonej do posiad łości martwej rę k i. W 'oiryi ta ftie j
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Rusini wedle dat statystycznych m ieli by tak wielką liczbjg 

głosów, źe mogliby pretendować do połowy mandatów, a tem 

samem cy frą  96 4 % dałaby s ię  osiągnąć. Przedstawiłem za- 

razem korzyści, k tó r£  kurya taka przedstawiałaby dl a Rusi

nów jako narodu, skoro ,do utworzenia mandatów w lcuryi wiel 

k ie j posiadłości tabularnej nie ma statystyczn ej podstawy.

Dnia 6 . października prezes klubu ukraińskiego 

JLewicki imieniem swojego stronni ctwa na propozycye powyż

sze u d z ie lił  mi odpowiedzi, że na propozycyę pewnej liczb y  

okręgow dwu mandatowych stronnictwo godowe je s t  zgodzić 

s ię , a to li  pod tem zastrzeżeniem, aby do okręgów zastosować 

system wyborczy parlamentarny z ograniczeniem dwóch gło

sowań-bez systemu b e lg ijsk ieg o . Co do formaeyi nowej kuryi 

t . z .  śred n ie j p osiad łości, stronnictwo oświadcza s ię  prze

ciw temu, nie chcąc dopuścić gminy do ro zb icia  na dwa obozy 

wrogie, przezco by s ię  zaostrzyły stosunki społeczne w gmi

n ie , czego dotychczas niema.
* i

Przedstawiłem na to , ze wedle dat statystycznych 

zebranych dotychczas a le  jeszcze nie kompletnych lic z b a  

osób fizycznych i  prawnych /: łącznie z gminami:/ p ła -  

cących od 50 -  199 koron podatku gruntowego wynosi międy 

3 - 4 ty s ią ce , z czego mniejsza połowa osób prawftych tak, 

ze na jeden powiat polityczny przypada po k ilk a  a wyjątko

wo po k ilk a  dziesiątek  osób. Gdyby więc osoby te wyłączono 

z kuryi w ie js k ie j, to nie moznaby w żaden sposób mówić,ze 

kurya ta  lic z ą ca  około miliona wyborców, byłaby na dwa 

obozy rozbitą,, Wreszcie powtórzyłem argumenta swoje po

przednie wykazujące, ze nie ma innego sposobu umieszcze

nia 26 4 % mandatów ru sk ich . Szczegółowe wykazy statystycz

ne, odboszące się  do projektowangrghkuryi średniej własno

ś c i ,  robi s ię ,  ale do wykończenia ich  potrzeba jeszcze 

nieco czasu. Prosiłem więc, aby stronnictwo niskie spra

wę tę  wzięło jeszcze raz pod/ rozwagę.
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Rewicki oświadczył, że przedłoży tę  sprawę jeszcze  

raz swemu stronnictwu skoro otrzyma daty statystyczne.

Dnia 15. października b .r .  z g ło siło  s ię  do mnie pre- 

zydyum ukraińskiego klubu sejmowego odpowiadając na moje 

pośrednie wnioski oświadczyło:

1 ./  że nie może zgodzie s ię  na zaprowadzenie nowej 

kuryi t . z .  średniej własności tak z powodu pomnożenia 

liczb y  kuryi jakoteż z powodu niepewności dotyezącyoh 

okręgów narodowych;

2./  natomiast, co do tworzenia wyjątkowych okręgw 

wyborczych dwumandatowych, w mieszanej części kraju polsko-
i

ru sk ie j uważa prezydyum tę konstrukcyę za ostateczną i  n a j

d a le j idącą koncesyą ze strony ru sk ie j, k tóra będzie 

możliwą do p rzy jęcia  tylko w tym ra z ie , je ż e l i  przez odpo^Ł 

Wiednie postanowienia ordynacyi wyborczej będzie zapewnio

ny wybór ruskiego kandydata w każdym takim okręgu i  je 

ż e li  w powiatach o większym procencie kusinów będą utwo

rzone czysto ru skie, jednomandatowe okręgi wyborcze, 

z wyłączeniem polskich wyborców w jednomandatowe okręgi 

polskie , je ż e l i  wreszcie polska strona przyzna narodowi- 

śe i ru sk ie j 30^ wszystkich mandatów sejmowych.

•da zapytanie moje, jak  sobie Rusini odrzucając ku# 

rytt śred n iej własności z ośmiu mandatami, z tych cztery  ru

skim i- przedstawiają rozmieszczenie procentu mandatów 

ruskich, oświadczyli, że zdaniem ich oprócz czterech wiry- 

iistów  ruskich, na ogółem trzynastu,, powinni otrzymać 

Rusini jeden mandat w icuryi w ie lk ie j własności na 45 . 

mandatów, dalej w kuryi m ie jsk ie j cenzytowej 8 .  mandatów 

na 4 2 .-  w kuryi m ie jsk ie j powszechnej 4 .  mandaty na 12 . 

w kuryi w ie jsk ie j 45 na 9 1 ,-

OŚMadczyłem na to , ze mojem zdaniem stronnictwa 

p o lsk ie , a przadewazystjiem reprezentanci miast i  wsi 

na taką liczb ę  mandatów ruskich w tych kuryach s ię  nie 

zgodzą, gdyż io  tego brak statystyczn ej podstawy. « ie
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podejmuję s ię  też rokować z Polakami o podwyższenie pro

centu mandatów ruskich ponad 26' 4 % a w końcu oświadczy

łam,ze deklaracyi Prezydyum stronnictwa ukraińskiego nie 

uważam za ostatn ie w t e j  sprawie słowo.

Po długich przedstawieniach udało mi s ię  

wreszcie przekonać iuusinów i  osiągnąć, że z wieloma za

strzeżeniami i na kury# średniej własności s ię  zgod zili. 

Oprawa reformy w wielu kierunkach zro b iła  postępy. Na

leżało  kuć żelazo póki gorące, osiągnięte w ciągu rokomń 

rezu ltaty  zestawić w jedną całość i  różnice, jakieby  je 

szcze zachodziły sprecyzować, a o i l e  s ię  da , wyrównać. 

Ponieważ prezesi stronnictw polskich i  ruskich, z wyjątkian 

ksj| Czartoryskiego, z powodu Rady państwa bawili we Wiedniu, 

nie było innego sposobu ja k  odbyć tę  konferencyę w Wiedniu. 

W konferencyi p o lsk ie j w zięli udział prezesi: Abrahamowiez  ̂

prawicy, iieo demokratów polskich, G-łąbiński demokratów 

narodowych, Stap.iński ludowców, d a le j zaproszeni do Wie

dnia prezes centrum k s . Czartoryski i  marszałek h r . Go- 

łuchowaki, wreszcie ministrowie Długosz i  Zaleski i  ja  

jako namiestnik. Znaczące były te  posiedzenia a rokowały 

dobre nadzieje głównie ze względu na to , że książę Czarb- 

ryski zamiast, ja k  to jego stronnictwo zwyłle czyniło , 

zajmować negaeyjne stanowisko, wziął w c a łe j dyskusyi 

czynny udział i okazał szczerą chęć lo-prowadzenia rze

czy do skutku. Z astrzeg i^ ^ się , ze czyni to we własnem .

imieniu, że każdo jego ustępstwo zależnem je s t  od tego,
na j

czy inne stronnictwa^ego warunki w innych punktach s ię g  

zgodzą, a le  to samo zastrzeżenie r o b il i  wszyscy inni 

prezesi i  zasady reformy wyborczej uchwalone zostały  

wówczas przez prezesów z wyraźnem zastrzeżeniem "że 

zgoda ich na poszczególne punkty zależną je s t  od przy

ję c ia  innych punktów, do których każdy ze swego stanowi* 

przywiązuje wagę". Y i większość zasad zgodzono s ię  

jednomyślnie, na niektóre tylko większością głosów.
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W tych ostatnich punktach wnioski mniejszości zostały 
jako takie zanotowane. Zgodzono się na 13. wirylistow, 
z tego 4 . Rusinów, 45. posłów wielkiej posiadłości, z tych 

jeden Rusin, 43. posłów z większych iaia3t wybranych jak 
dotychczas, z tych 4 . Rusinów, 12. posłow z tychże miast 
wybranych na zasadzie powszechnego rownego głosowania,^ 
z tych 3. Rusinów, 5. posłów izb handlowych i przemysło
wych, 3. posłów izb rękodzielniczych i z 98 posłow gmin 
wiejskich wraz z resztą miast i miasteczek, wybranych ia 
zasadzie powszechnego głosowania z jednokrotną plural- 
nośeią głosów podatkową, dotychczas w tej kuryi uprawnio
nych, z tych 44. Rusinów. Wnioski mniejszości polegały 
na tem,że Abrahamowiez nie chciał powiększenia mandatów 
z kuryi wielkiej posiadłości o jeden ruski, a Stapiński 
sprzeciwiał się kuryi średniej posiadłości,, a natomiast 
gotów był dodać Rusinom trzy mandaty z kuryi wielkiej 
własności. Abrahamowiez był tylko za dwoma mandatami 
z izb rękodzielniczych i tylko za 91. mandatami z kuryi 
gmin wiejskich , z tych 43 Rusinów. Stapiński chciał 
mieć kurylj gmin wiejskich powiększoną do 102 posłów, 

z tych 43. Rusinów.
da sposób wyboru zgodzono się niemal jednomyśl

nie. W tych okręgach kuryi miast oraz izb handlowych, 
które wybierać będą po dwóch posłow zapewnioną będzie wąe

/ 3iv
prezentacya mniejszości, w tych okręgach na wszędzie kraju 
w których liczba ludno/ści wynosi około 40# utworzone 
będą okręgi dwumandatowe, z mandatem polskim i ruskim, 
inne okręgi będą jednomandatowe. ażeby w okręgach miejłefe 
skich, oraz w okręgach wiejskich jednomandatowych mniej
szości niskie oraz mniejszości po^ląkie nie były poziia = 

wionę swego posła, zgodzono się na to, że wyborcy ruscy, 
względnie wyborcy polscy, będą z nich wydzielenii będą 
dla nich utworzone osobne okręgi ruskie, pzgięcfhie pola 

skie. Przy tym sposobie wyboru, Stapiński zastrzegł się



\
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przeciw okręgom dwu mandat owym w gminach w iejsk ich , Abrahamo- 

wicz chcąc takie okręgi pomnożyć żądał utworzenia ich tam, 

gdzie ludność w iejska stanowi nie 4b lecz 30/6.

Powszechna zgoda była na to , ażeby wydział kra

jowy składał s ię  z 8 . członków, 4 .  wybranych przez kurye, 

każda z osobna, a 4 .  przez kurye z wirylistam i razem. Jed

nego z kuryi w ie jsk ie j m ieli jednak wybierać posłowie

ruscy, należący do t e j  kuryi, a drugiego wybierać mieli 
✓wszyscy w iry lisc i i  posłowie ruscy wchodzący wskał Sejnai 

osobno, przez co oczywiści w wyborze innych członkow nie 

b ra li udziału*
Marszałek miał mieć po dwóch zastępców* zarowno 

w Sejmie jak w Wydziale krajowym.

Co do organizacyi powiatów i  zasad ewentualnego 

połączenia obszarów dworskich z gminami, przyjęto w zasa

dzie propozycyę Abrahamowicsa, przedłożoną na konferencyi, 

zastrzegając sobie blizsze j e j  zbadanie.

Wreszcie zgodzono s ię  na t . z .  p e try fik ac ję  czy t e

podniesiono ponad 3/4 czyści licz b ę  obecnych jako warunek, 

zmiany postanowili statu tu  o sk o d zie  de jiM , z ulany postano

wień o składzie Wydziału krajowego oraz zasad organizacyi 

gminnej do statu tu  bajowego w oielic s i *  mających, z a strz y  

mano dotychczasowy warunek obecności 8/4 części obecnych, 

a natomiast, d la zmiany resz ty  postanowień statutu licz b ę  

tę  zniżono. Od nowego sformułowania kompetencji Sejnai od

stąpiono ze względu na k o n flik t z rządem o"poaatki", aby 

reformy wyborczej na szwank nie narażać.

i-stf,tnyn punktem całego projektu, który umożliwił 

jego p rzy jście  do skutku, było p rz e jśc ie  ze zasady propor -  

cyanolności na zasadę katastru  narodowego z pewnymi tylko 

wyjątkami. Dokonało s i*7n ie  tylko ze wzglądu na ^io, ze 

za katastrem oświadczali s ię  wszyscy demokraci, ludowcy 1 

fliusin£, a le  także z rzeczowych względów, które żądanie
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konserwatystów, domagających s ię  proporoyonainości o sła b iły .

Od tłwóoh prawi lat,odkąd Polacy i  Busini zgodzili s ię  na zar- 

bezpieozenie wzajemne mandatów polskich i  ruskich, ażeby pizez 

to zapobiedz namiętnej walce narodowej ptzy wyborach, wysilano 

s ię  na to,ażeby sposób na to wymyślić i  wyazyBtkie wysiłki 

prowadziły tyllco do tego rezu ltatu , że jedyną drogą, prowadzą

cą do togo celu je s t  k a ta s te r , proporcyonainość zaś je s t  środ- 

idem, możliwym tylko w pewnych okręgach kuryi w ie jsk ie j na 

wschodzie, a i  tam niezupełnie niezawodnym. Przeciw katastro

wi narodowemu przemawiał zrazu wzgląd, ze za przykładem Moraw 

każdy wyborca będzie s ię  musiał zapisać do katastru polskiego 

lub ruskiego i  że tak ie  zapisywanie s ię  wywoła w ielką i  draż

liwą kwejrtyę polityczną w d a licy i, fi k tó re j granica pomiędzy 

Polakami a Businaai nie j e s t  wcale ś c is łą  i  w k tó re j żydzi 

znajdą s ię  w tym wypadku nieraz w w ie lk ie j k o liz y i, nie mó

wiąc już o hiemoach. Ważne te  zarzuty odpadły jednak gdy 

zjaw ił s ię  pomysł, ażeby nie iść  za przykładem Moraw i  nfe 

zakładać żadnego osobnego katastru , lecz  za podstawę przy
P

wylsoraeh wziąć ostatn i sp is ludności i  jego rubrykę : "język 

potoczny " ,  i  ażeby z ogółu wyborców wydzielać w pewnych 

okręgach tych, którzy w sp is ie  ludności podali język miski, 

pozostawiając resz tę  razem w kuryi ogolnej p o lsk ie j, zas 

w innych okręgach, gdzie Busini/ mają wielką przewagę, wy -  

d z ie lić  taić samo tych, którzy podali język potoczny p olsk i.

wreszcie zadadniczo rzecz biorąc, zasady proporcyonalno- 

ś c i  można bronić jako zasady bezwzględnie tylko w systemie 

powszeahnego głosowania, gdzie ono je s t  jedynym sposobem 

ochrony m niejszości polityoznyoh, społecznych i  narodowych.

W G alicyi miał być jednali utrzymany system kuryalny, który 

przez kuryalnośe ochronę taką i  to o wiele s i ln ie js z ą  za

w ierał. Proporcyonainość ą takim systemie w obrębie poje -  

dyncgyofc kuryi stanowiła by już super plus, a podniesione 

do znaczenia bezwzględnej zasady mogłaby w logiczn ej konse- 

kwencyi prowadzić do zastosowania j e j  także w kuryi cenzu-
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sowej miast i  w kury! większej p osiad łości, l e ż e l i  jednak 

n ik t sobie nie życzył, ażeby te  dwie kurye s t r a c i ły  przez to  

swój charakter i  ażeby z nich przy systemie proporcyonalnym 

wychodzili taksę posłowie m niejszości, reprezentujący kieru

nek poiityezhymniej dojrzały , to trudno było kuryi w iejskiąj 

narzucać system proporeyonalny, czy li reprezentacyę także 

m niejszości politycznych.

Wielką korekturą projektu w kierunku konserwa

tywnym mogło hyc tylko dodanie nowych kuryi gwarantujących 

wybór posłów umiarkowanych. Myślałem o tem zawsze i  już w czar

cie  obrad nad kompromisem w r .  1910. projektowałem dodanie 

kuryi śrddniej posiadłości ziem skiej, p łacącej od 50 K. po

datku gruntowego z 20. mandatami, które miały stanąć w środku 
pomiędzy 44 . mandatami w ie lk ie j p osiad łości, a 7 4 .ozy 80. 
mandatami kuryi gmin w ie jsk ich . ludowcy w ystąpili przeciw te 

mu stanowczo, mówiąc, że to będzie rozbiciem wsi p o lsk ie j, 

konserwatyści b y li za tem, a le  konserwatyści podolscy nie 

c h c ie li  przez to porzucić wyborów proporcyonalnych w kuryi 

gmin w iejskich i  to trójmandatowych. Ezecz wówczas upadła. 
Podjąłem ją  na nowo przy rokowaniach, które doprowadziły do 
uchwał prezesów z końca listop ad a 1912 r ., miałem za sobą ar-
gurnent statystyczny, ze licz b a  wylx>reow polskich w ta k ie j

*
kuryi rówha s ię  l ic z b ie  wybrców ruskich i  źe utworzenie ta -

%

k ie j kuryi je s t  jedynym sposobem dania Bas lnom 26 4j3 w obrę

bie systemu kuryalnego. Przed tym argumentem u g ię li s ię  

kusi ni i  na kuryę taką s ię  zg o d zili, Nie miała ona jednak 

sympatyi ani u ludowców, ani u narodowej demokraeyi, ani u 

konserwatysto?/ podolskich. Oi o s ta tn i, widząc całe zbawienie 

c ią g le  w propoi-oyonalnośoi, obawiali s ię , ze kurya średniej 

posiadłości odciągnie kuryi w ie jsk ie j najlepszych wyborców. 

Narodowych demokratów ra z iła  znowu kurya, w k tó re j liczb a  

mandatów ruskich miała być równą lic z b ie  mandatów polskich. 

O statecznie zgodzono s ię  na tę  kuryę oprócz ludowców, ale
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tylko z 8 . madatami i  z ograniczenia prawa czynnego wyboru

do 100 koron poiiatku gruntowego.
Opozycyi ludowców i  ich zastrzezen przeciw 

uchwałom listopadowym n ik t nie brał tra g icz n ie . Robiły wra

żenie manewru taktycznego, a nikt nie przypuszczał, aby ludo

wcy, którym na reformie tak bardBO zalezało , m ieli d la

tych zastrzezen rozbić reformę.
Ponieważ postu laty  demokratów polskich i  narodo

wych były w tym projekcie uwzględnione, aW  Efeo i  Głąbiński 

godzili s ię  na postulaty konserwatywne i  przeciw projektowi 

zasad nie z g ło s i l i  żadnego zastrzeżenia, szło więc jełnynis

0 to , aby ludowców nakłonić do odstąpienia od swoich za -  

strzeżeń, a przedewszystkiem o to , aby na całość zasad uzy

skać zgodę Rusinów.
Doświadczenie nauczyło, że na konferencyaoh 

wspólnych osiąga siS  polemikę, ale nie ustttpstwą. Dlatego 

rokowania przybrały przeważni e indywidualną formę. Rusinów

1 Stapińskiego obrabiał ten , kto do nich umiał n a jle p ie j 

przemówić i  n a jła tw ie j na nich wpłynąć. Ozyfeiłem to z oso

bna tak  z jednymi jak  ż drugim, czynił m inister Długosz, 

Abrahamowicz i  Leo, w pewnych znowu kwestyaoh Stapinski 

nakłaniał Rusinów i  tak po w ie lk ie j grudzie osiągano 

ustępstwa. Że Ułąb.inski w tem nie odgrywał r o l i  było rze

czą naturalną, gdyż ani dla Rusinów, ani dla Stapińskiego 

nie był persona grata , jednakże z rokowań nie robiono 

przed nim tajem nicy. Rokowania toczyły  s ię  w Yfiedniu 

między 1 2 .a 21 .grudnia gdy Rada państwa miała s ię  odro

czyć, prezes Leo zaprosił obecnych w Wiedniu prezesów 

polsk ich , a w m iejsce nieobecnego prezesa centrum, tegoź1 

wiceprezesa Kozłowskiego, d la zdania sprawy z rezultatu  

rokowań i  przedstawienia osiągniętych ustępstw.

Rusi ni zgodzili s ię  na zasad* reformy, uchwałne 

przez prezesów polskich w listop adzie z następującemi za

strzeżeniam i. Przedewszystkiem zastrzegali s ię  5 ^ ę j ,  że
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licz b a  mandatów ruskich ma wy nowie S0$. Następnie żądali dwóch 

członków Yfydziału krajowego nie na ośmiu, lecz  na sieamiu , 

motywując, że to było już ułozonem na wspólnej konferencyi 

prezesów polskich i  ruskich dnia 1 . ludtego 1912 . r . ,  d a le j 

zażądali wyraźnego postanowienia, iż  jeden ze zastępców mar

szałka krajowego, i  to tak w Seflpie ja k  też Ji w Wydziale kra

jowym, ma być Rusinem. Zażądali d a le j postanowienia, że Ru- 

sini mają wybierać osobno do komisyi sejmowyoh i  do in sty tu - 

cyi krajowych według klucza ułożyć s ię  mającego. Na umieszcse- 

nie zasad połączenia obszarów dwoeskich z gminami i  organi

zacyi Rad powiatowyoh god zili s ię  tylko w brzmieniu ogóln i- 

kowern, a całkiem stanowczo odrzucaLi żądanie, ażeby zmiana 

jakiegokolwiek statutu krajowego mogła nastąpić w mniejszyn 

ko uplecie t . j .  bez Rusinów.

Większość prezesów polskich na konferencyi, gdy 

im żądania te  ruskie przedstawiono s ta r a ła  s ię  uwzględnić 

z nich to , co było możebnem, Przyjęto więc żądanie, aby ^den 

z zastępców marszałka krajowego był Rusinem, przyjęto żądanie, 

aby Rus ini w ybierali sami do komisyi sejmowych, wyłączając 

kwestyę wyboru do instytucyi Icrajowyeh, zgodzili s ię  na 7 . 

członków Wydziału krajowego z zastrzeżeniem, że marszałek 

będzie miał głos podwójny, zgodzili wię też na opuszczenie 

postanowienia, że niektóre artykuły statu tu  i  ordynacyi wy

borczej mogą hyc zmienione w mniejszym komplecie, t . j .  bez 

Rusinów. Gotowość do tych ustępstw o/świadczali jednakże 

pod warunkiem, że Rsuini zgodzą s ię  na wwzystki e inne potfa- 

nowienia zasad, uchwalonych w lis to p a d z ie ,a  w szczególności 

na umieszczenie w sta tu cie  krajowym zasad połączenia obszar- 

rów dworskich z gminami, których sty lizacy ę  na podstawie 

wniosloi Abrahaniowicza terez uchwalono i  że zgodzą s ię  na 26 4 

procent mandatów niskich, które miały s ię  rozkładać w sposób 

następujący: 1 3 . w irylistów , z tych 4 .  Rusinów, 45. posłów 

w ielk ie j w łasności, z tych 1 . Rusin, z 8 . posłów śred n ie j 

własności, z tych 4 .  Rusinów, z 43 . posłów większych miast
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wyhranyoh ja k  dotychczas, z tych 4 .  wusinow, z 12 . posiow 

tychże miast wyhranyoh na zasadzie powszechnego głosowania, 

z tych 3 . Rusinów, z 5 . posłów izb  handlowyoh i  przemysłowych, 

z 2 . posłów izb rękodzielniczych i  98 . posłów gmin w iejsk ich , 

z tych 44. Kusi nów.

Ma to ws .zystko godzili s ię  Abrahamowicz, l<eo i  

, S tap ip sk i, ten o sta tn i podnosił jednak objekoye prze

ciw postanowieniu o połączeniu obszarów dworskich z gminami 

i  utrzymaniu składu rad powiatowych, a żądał podniesienia 

liczb y  posłów z gmin wiejBkich na 100. Godził s ię  i  Głąbinski 

sprzeciw iając s ię  tylko opuszczeniu ustępu, że resz ta  posta

nowień statu tu  i  ordynaoyi wyborczej n ie spetryfikowana może 

być zmieniona przy mniejszym komplecie, podniósł także, że 

przy reformie powinna być skodyfikowaną na nowo kompetencya 

Sejmu, o czem ^  zasadao^ z listopada nie było mowy, a le  nie 

sprzeciwił s ię  poprawkom Kusinów, je ż e l i  na zasady zresztą 

s ię  zgodzą^.
Natomiast Kozłowski oświadczył, że na nie zgodzić 

s ię  i  w niczem udziału brać nie może, albowiem niema upo

ważnienia swego stronnictw a. Układy powinny byc prowadzone 

we iawowie przez same stromiictwa, powinno byc zwołane Koi) 

polskie sejmowe. Stanowisko za ję te  przez Kozłowskiego ni

kogo nie zdziwiło, gdyż wiadomem już było, że k s . Czartorysl, 

dla stanowiska swego, ja k ie  z a ją ł przy uchwaleniu zasad 

w listopadzie/nie znalazł w swoim klubie aprobaty.i klub 

przeciw zasadom tym s ię  oświadczył. Żądania fo^nalne posta

wione przez Kozłowskiego zmierzały wprost do udaremnienia 

c a łe j reformy wyborczej. Je ż e li  reforma miała p rz e jś ć ,to  

stronnictwa musiały na nią ostatecznie s ię  zgodzić tylko 

wówczas, je ż e l i  prezesi ich  pierwej s ię  porozuraią i  przd- 

łożą im wniosek będący już rezultatem porozumienia. Gdyty 

każde stronnictwo p olsk ie , a było ich  cztery , z góry rzez 

uchwalało, to pertraktacyom nie było by nigdy końca.Sejm 

ze względu na Radę państwa mie mógł obradować przez wiele
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m iesięcy tak , ażeby wszystkie stronnictw?* w pertraktacyadi 

brały nieustannie udział • Nawet prezesi stronnictw n ie mogli 

dłużej przebywać we Lwowie, bo z wyjątkiem k s . Czartoryskie

go byli równocześnie posłami do Rady Państwa. Nawet komisya 

sejmowa n ieu sta jąca  z powodu t e j  k o liz y i z posiedzeniami 

do Rady państwa nie mogła,jak doświadczenie nauczyło, odby

wać częstszychj. dłużej trwających posiedzeń. Odbywanie się  

rokowań także we Wiedniu było więc podyktowane koniecznością, 

a nie czyniło żadnej ujmy autonomii, gdyż rząd centralny, 

jako ta k i, nie propadził rokowań, lecz  prowadzili je  prezesi 

klubów polskich i  ruskich z udziałem moim, jako pośrednika 

i  z udziałem ministrów Polaków, którzy by czy n ili to taksaa 

mo we Lwowie. Całą sprawę reformy wyborczej pragnąłem prze

prowadzić, w charakterze moim pośrednika, jako akt dobro

wolnej ugody między P o lak i, a O sinam i, a rząd centralny 

lic z ą c  s ię  z mojem stanowiskiem zupełnie wolne zostawiał 

mi w tern ręce . Gdy k u sin i, którzy chętnie apelowali zawsze 

do rządu centralnego, cz y n ili to i  te ra z , rząd odsyłał ich 

do mnie i  do zgodzenia s ię  z Polakami zachęcał.

Na żądanie Kozłowskiego z to łan ia  Koła polskiego 

sejmowego odpowiedziałem, że mysi tę  bardzo popieram, bo 

spodziewam s ię ,  że stronnictwo oponujące reform ie, gdy 

j e j  zasady będą przez Koło uchwalone, podda s ię  woli wię

k szo ści. Przeciw temu Kozłowski zaraz s ię  zstrzegł i  cen* 

trum nie domagało s ię  tez zwołania Koła sejmowego* chociaż 

według regulaminu Koła na żądanie kilku członków prezes 

byłby musiał je  zwołać.
Chociaż w grudniu 1912 . r .  pomiędzy prezesami stron

nictw polskich i  ruskich przyszło już do jw/lłdego zb liże

nia s ię ,  to  jednaic pozostały jesz  <ze punkta sporne. Wy -  

równania ich ostateczne i  uchwalenie reformy mogło nastąpić 

na Sejmie, a na zwołanie Sejmu, ze względu na obrady Rady 

państwa, trzeba było k ilk a  miesięcy zaczekać. Czas ten po

stanowiono zużytkować na sfinalizow anie innej kwesty! 

w sporze poslko- ruskim, k tó re j załatwienie należało do 

kompetencyi Rady państwa i  która miała już ca łą  historyę,
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a mianowicie sprawę uniwessytetu ruskiego. Zdawało a ię , © 

usunąwszy ten  kamień z drogt w Wiedniu, tem ła tw ie j dojdzś 

s ię  do załatw ienia reformy wyborczej we łttowie.
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G r o ź b a  w o j  n y .

Sprawa reforny Sejn^ g a licy jsk iego  i  sprawa utworze= 

n ia  uniwersytetu ruskiego we Lwowie, pod zinę 1912 r .  zy  ̂

skąfa t ło  polityczne, jakiego dotychczas, przynajmniej 

wyraźnie dla każdego nie posiadały. Zarysowały s ię  na t le  

stosunków zagranicznych monarchii austryackd^J = w ęgierskiej 

W połowie tego roku, drzemiący tylko wulkan bałkań

sk i wybuchł i  wybuchem tym zagroził stanowisko polityczne = 

mu i  ekonomicznemu naszej monarchii. Wojna którą państwa 

bałkańskie wydały Turcyi w zwycięzkim swoim dla nich prze= 

biegu, zagroziła południowym słowiańskim krajom monarchii 

i  zamknięciem morza adryatyckiego. Austro=Węgry stanęły  w 

obronie swoich interesów, a dla poparcia swoich ządan dy= 

plomatycznych zmobilizowały znaczną s i ł ę  wojskową. Zmobili= 

zowały je  w krotce i  na granicy plnocnej G alicy i, gdy powsta= 

ła  obawa ;ze Rosya gotowa wmięszac s ię  w te sprawę, gdy sto= 

sunki z. n ią  bardzo s ię  zaostrzyły. K ilka razy w ci^gu zimy 

z r .  1912 na 1913, w rokowaniach dyplomatycznych przycho= 

dziło do momentów w których wojna xkaŁ kxzs± ę . stawała przed 

oczyma lu d n ości., jak  gdyby z dnia na dzień miała wybuchnąć< 

Stosunki kredytowe w państwie, a przedewszystkiem w Galicyi^ 

w kraju  pogranicznym, narażonym na pierwszy impet wojny, 

pogorszyły; s ię  n iesłychanie, zwłaszcza ze,rok 1^12 był ro= 

k i en w iekiej k lęsk i elem entarnej.

Groza wojny nie omieszkała jednak wstrząsnąć ca łą  

ludnością naszego kraju  także pod względem politycznym .

W społeczeństwie polskim za stanowiska narodowego^ budziła 

n ad z ie jt, budziła i  obawy. Dwa kierunki zarysowały s ię  w 

opinii publicznej.

W jednym z nich wystąpiła narodowa demokracya. To sa= 

no stronnictwo które do Galicyi przyszło z teoryą wszechpol= 

sk ie j walki na lo^y-fronty, które w G alicyi $zerzyło najda= 
l e j  posunięty szowinizm narodowy, które głośno podnosiło 

ideę niepodległości Polski i  w każdej mowie i  artykule





dz iennikąfskim dawało je j wyraz, które do Galicyi wprowadźi= 

ło nieustanne obchody roczni^ naszych powstań jako aktu chwa= 

ły  narodowej, tożsamo stron ictwo teraz zmieniło front.

Kiedy przed kilku la ty  n astała w Rosy i era konstytu= 

eyjna, a dla polaków otwarły sijg widoki swobodniejszego 

narodowego rozwoju, narodowa :emonstracya wysunęła się  

na czoło politycznego ruchu, zarzutem zdrady narodowej zła?= 

mała stron  ictwo dążące do zdobycia praw narodowych, stopni oto 

zwyciężyła przy wyborach do dumy, ażądała autonomii politycz= 

nej dla Krolewstwa i prowadziła politykę tale, ze skończyło sę 

na wielkiej narodowej klęskce, na zredukowaniu mandatów pol= 

skich do dumy i na nowej erze narodowego uscisku.Pod wraże= 

niem te j  klęski narodowa demokracya chwyemła się  poltyki ug©= 

dy z Rosyą, którą niedawno mianem zdrady narodowej chrzei= 

ła.Oddziałało to i na zapatrywania narodowej demokryayi w 

G alicyi, Bała się wojny Austryi z Rosyą, bała się  }aby na wy= 

padek wojny lub przed wojną nie wybuchło powstanie w Kró= 

lewsfewie, bała się wyniku wojny dla £0laków, podziału Kro= 

lewstwa między Prusy i Austryę, a przedewszystkiem przyłą= 

łączenia do Galicyi Podola i Wołynia, przezco żywioł ruski 

w Galicyi byłby się przeciw polskiemu Umocnił. Obywy te po= 

d zie la li i konserwytysci w Galicyi , ale kiedy konserwa^ 

tysci w tale niebezpiecznej chwili tem siln ie j ch cie li się  

trzymać Austryi, demokracya narodowa zwróciła się  przeciw 

ewentualnej wojnie Austryi z Rosyą i zaczęła mowie o potrze= 

bie rewityi stosunku Polaków do Austryi. Gotowi byli i ten 

stosunek, jedyną ostocję naszego narodowego bytu poprzeć i p 
pozycyę naszą w Austryi na szwank narazić, taksamo jak to 

niedawno temu uczynili z pozycyą naszą w Rosyi. Przeracho= 

wali s ię . Szerokie warstwy ludności, młodzież, nietylko w 

miastach ale i po wsiach , karmioną iy ła  hasłem niepodległość 

ci i rozniecani powstań, wobec perspektywy wojny z Rosyą 

odwróciła się  od narodowych demokratów . Demokraci postępo= 

wi, ludowcy i so cy alici, szukając odwetu na ,f caraeieff za 

zgniecenie rewolucym socyalnej w Rosyi, wszystko to stanęło 

odruchowo przeciw narodowej demokracyi i zarzucając je j ru= 

sofilstwo.Hasło i  wojny z Rosyą porwało za sobą masy.
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Mobili|acya częściowa zarządzona w Galicyi przeszła 

oczekiwanie. Aparat administracyjny nie wyłączając gmin, 

funkcyonawał doskonale.Stawiło się  więcej powołanych, niź 

w zwykłych warunkach przypuszczać było można, staw ili się  

natychmiast przed terminem im wyznaczonym, przybywali na 

pierwszą wiesc mobilizycyi z zagranicy, gdzie bawili na ro= 

botach, nieraz nawet tacy, którzy nie byli powołani.Lud= 

nosc pozpisywała tych , których podejrzewała o ucieczkę.

Na dworcach k o lii przy odejściu pociągów z powołanymi roz= 

legały  się mowy i pieśni patryotyczne.

W pogranicznych powiatach powstała jednak pbawa , 

ze w chwili wybuchu wojny przed koncetracyą wojsk i zebim= 

niem się  pospolitego ruszenia dlia ochrony (fe±iey± h grani= 

cy mogą się  zdarzyć miejscami nagłe napady. Licząc się z tcfi 

usposobieniem ludności i pragnąc zapobiedz wysztkiemu , co 

by J eJ odbierało ochotę, wyjednałem bezzwłocznie we Wiedniu 

kon ych żandarmów na granicy i wzmocnienia posterunków 

wojskiem wzdłuż ca łe j granicy. Uspokoiło to ludność. Goręt= 

sze umysły nie poprzestały jednak na tern, Zrodziła się  xssx-.
0 0  I

wśród nich mysi ? aby stworzyć i przygotować oddziały ochotni= 

cze, które w razie wojny miałyby wojsku pomagać. Formą le= 

galną takich oddziałów stały  się  stowarzyszenia gimnastycz = 

no=sportow e^^.ktor^ ustawa o stowarzyszeniach pozwalała 

każdemu tworzyć, a które w zakres swoich cwiczeń mogły ®k±  

wciągnąc także marsze i ewolucyevWojskowe.Stowarzyszenia 

kie pod nazwą Sokołow istn ia ły  juz oddawna, bc£F4zo głównie 

po miastafeifrdzpo /szechnione i w jeden związek centralny 

złączone.Sokoł trzymał się  jednak cwiczen gimnastycznych 

i udziału w obchodach patryotychnych.Zarząd jego pod wpły= 

wem narodowej dem iokracyi na pole przygotowania oddziałów 

powstańczych ptfcjśc się wachał.Zaczęto więc tworzyć in e 

związki pod nazwą drużyn strzeleckich i to nietylko w mias= 

stach ale także po wsiach z wybitnem kierunkiem wojskowego 
kształcenia młodzieży . Dla młodzieży szkolnej znalazła się 
osobna forma , t.zw. Skautów, mających przygotować młodzież 

do siuzby wojskowej i ducha patryotyczno=wojen:lego w nich
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krzewie. Przyszła do nas z zagranicy, wprowadził ją  So= 

k o ł.. Gdy wojna nad kraj en zawisła, Skauty rozwinęły się  

szybko pod je j  hasłem.Wszędzie w całym kraju odbywały się  

narsze, ćwiczenia wojskowe w polu, ćwiczenia w strzelaniu  

na strzelnicach wojskowych.

Galicya nie stanowiła pod tym względem żadnego yjł 

ją tk u . Odkąd państwa europejskie służbę wojskową uczyniły 

powszechną a skróciły ją  o i le  nożna, oddtąd ‘stało się  

wszędzie cen en, aby młodziez przychodziła do wojska juz 

z pewnen wykształceniem i duchem wojskowym, aby jak najwię= 

cej ćwiczyła się  w strzelaniu . Wojsko popierało ten kieru= 

nek wykształcenia młodzieay we wszystkich państwach, dostar = 

czało instruktorów, karabinów, anunicyi, nawet w Bosy i .  

Batalifkiy szkolne uzbrojone występowały na przeględach wobec 

monarchy, napełniając dumą ogoł ludności. Austrya nieco poz= 

n iej wstąpiła na tę  drogę. Ustawa wojskowa przyznała pewne 

ulgijfrtyn , którzy wstępując do wojska, wykażą się pewnen 

kształceniem wojskowym, władze wojskowwe zaopiekowały się  

niem, bataliony pod nazwą ,f ^ugendwehren” masze=

rowały z karabinami po ulicach Wiednia i występowały w ura = 

czystościach patryotycznych.Do nas przyszła ta  rzecz najpo^ 

ńmejj, właśnie w roku 1^12 i władze wojskowe popierały ją  

taks ano , jak w innych krajach koronnych, dostarczając nło= . 

dz^ezy karabinów, anunicyi, i instruktorów, i otwierając 

je j strzeln ice  wojskowe. Ideały polskie, które się  snuły w 

umysłach naszej młodzieży nie ra z iły  w obliczu wojny, bo 

szły z Austryą.
Gała ta  rzecz| niebylaby tez przedstawiała żadnej obavy ,̂ 

gdyby w nią niebyły się  unas wmieszały stronnictwa polityczne 

Nastąpiło to wktrotce. Postępowi demokraci, socyaliści a

wreszcie ludowcy widząc tern ruch młodzieży, postanowili go w

swoje ręce uchwycić, zorganizować pod swoim kierunkiem, odca

rwać od narodowej demokracyi/ oskarżonej o rusoflistwo /

i stanąć w Galicyi jako potęga polityczna. P rzy^cy  ich od=
•0 . _

byli zjazd w Zakopanem, uchwalili program rewolucyjny, i po-





-  5  ~

< v
i

dali do. zatwierdzenia statu t związku .stowarzyszeń strzelec=  

kich, który miał im tworzyć naczelny kierunek i władzę. Po= 

p arcie , ktorego władze wojskowe, jak wyżej powiedziałem/ uży= 

czyły ćwiczeniom wojskowym młodzelży, wyzyskano bardzo 

zręcznie przedstawiając, ze władze wojskowe przygotowują 

po?/stanie polskie. Najfantastyczniejsze wieoci obiegały w "(p 

tym kierunku wszędzie,budząc ?/ razwazniejszych umysłach nie=
V  • . •pokj coraz większy.Obawiano się  ze młodzież zorganizowana je 

przez przywacow przyznających się  do programu rewulucyjnego 

nie będzue czekać na wojnę,, lecz gotowa ją  gdzieś prowokom ć 

Przywocy ruchu zaklinali się wprawdzie, ze cos podobnego 

je s t  wykluczone, ze jwodle oblie^eiilduz^tylko na wspołdzia= 

łaniu z wojskiem, ale zaklęcia te nie uspokajały obaw, bo 

czyż przywódcy mogli zawsze liczy ć na posłuch? Obawiano się  

w reszcie?je ż e li wojny nie będzie, oddan/ływania takich or= 

ganizycyi na nasze wewnęt^ne stosunki. Zwarcano się z tern 

do mnie nie bez wyrzutu, że na tworzenie się  oddziałów 

strzeleck ich , noozenie broni, ć?/iczenia wojskowe i t .d . pô = 

zwalałem. *

Nie brałem rzeczy tak trag iczn ie . Gdyby przyszło do

wojny,, do ogólnej mobilizycyi, do powołania z Galicyi pod

broń miliona żołniezra, do zaprzątnięcia ludności dostawo,

naprawą i budową fo rty fik a cji, dróg i wogóle tern wszystkiem
\

czego dzisiejsza ?/o^na wymaga, cały  ten ruch młodzieży był r̂

utonął w morzu tego wielkiego wysiłku. Represyi rżelowej

wobec ruchów organizacyjnych umysły szerszych warstw nie '
łenhigdy zwolennikiem, bo nie wierzyłem w je j  skuteczność. 1

Nie uczyniłem Radość narodowej demokracyi obejmując rządy

kraju i nie użyłem rejjresyi wobec siczy, tern mniej chciał&w^

i mogłem użyc je j  teraz wobec stowarzyszeń strzeleckich

polskich, które w przededniu wojny szły z Austryą. Nie mogf
0 1 • 0

głem i nie chciałem rozwiązać/zakazać stowarzyszeń strzelec =
\

kich , jako niebezpiecznych dla państwa skoro niemi nie by2  ̂

nie mogłem żądać, aby władze wojskowe cofnęły się  od popie= 

rania ćwiczeń wojskowyhh młodzieży w jednej tylko Galicyi^ 

bo byłbym tern samem wysławił naszej młodzieży i krajowi wo=





bec rządu smutne świadectwo. Szło tylko o to aby uchylie 

niebezpieczeństwa, ktofe się  z ten ruchen młodzieży mogły łą= 

czye.
Statut naczelnego związku stowarzyszeń strzeleckich nń 

uzyskał zatwierdzenia ninisterswa głownie z powodu i ewolu

cyjnego komentarza, który projektujący podali nu w uchwa= 

łach zakopańsfcieh;/ ogłoszonych w dziennikach. Stronnictwa 

polityczne, które się  ruchen tyn opiekowały, utworzyły wpraw= 

dzie lconisyę nieustającą, któr& stowarzyszenia strzeleckie  

n ia ł$  zespolić, aby w usfówaniach tych znalazły konkurentów.

Nsa ruch umysłów, któ/y przedstawiał niebezpieczenst= 

w o , nożna było i należało oddziei^-łylko wywarciem odpowied 

dniego wpływu, tylko wyjaśnieniem sytuacyi i sprostowaniem 

fantastycznych wiadomości, a mianowicie jakoby rząd i wład® 

wojskowe przygotowały polskie powstanie. Otrzymawszy pod tyn 

względem kategoryczne oświadczenia rządu i władz wojskowych 

wystąpiłem przeciwko tym wieściom gdziekolwiek tylko nadarzy= 

ła  si| sposobność, redując poparcie udzielane przez wojsko 

ćwiczeniom młodzieży do jego prawdziwego znaczenia, które 

wyżej skreśliłem . Odezwałem się  w te j  sprawie iw  "Gazecie 

Lwowskiej" w oświadczeniu^które wydrukowane przez wysztkis 

wszystkie dzienniki zrobiło wrażenie, oświadczenie to brznia=

ło :

W kronice dziesiejszego numeru umieszczamy
£(łf

wyjaśnienie clyrekeyi p olicy i, o zakazie zanie^jzczo= 

nego odczytu profesora Dr.Grabskiego w czytelni aka= 

denbkiej." Polaka ,a obecna międzynarodowa sytu£r= 

cya polityczna" Fakt tan opisany dał Słowu polski= 

nu asumpt do artykułu pod tytułem: " Szczególny pr<t 

tektorat”(w którym uciekająfsię do pornosy pokrewnej 

sobie Gazety Wauszawskiej, w najpaniętniejszy spo= 

sób rzuca się  na pana namiestnika , rzekomo za to 

jakoby protegował soeyalistów i irrydentystów pol= 

skich.Za stanowisko zajęte przez nich w lovestyi pol= 

sk iej. W doezne na być z tąd, że Zjazd"Partyi pow=





s tańcz ej ff w Zakopanem i wiec w sa li starego teatu

w Krakowie został przez policyę dopuszczony, odczyt

zaś prof. Grabskiego zakazany. Ten jeden fakt na

zrównoważyć wszystkie argumenty i wszystkie fakty z

zakazów zgromadzeń publicznych, zgłaszanych przez

stronnictwo ,f irredentystyczne”-  ze użyjemy te j na= 
zwy .

-  i liczne fakty rozwiązania

zgromadzeń nra których chciano propagować ideę rzą= 

du narodowego i rewolucyi, o których przeciez do= 

m s  i ły  dzień! ii k i”
,r Nie brakło zakazów policyjnych wobec ak= 

cyi i r  edentystycznej, ale władze policyjne I.in =  

stancyi spełniając to zadanie, czyniły to we własna 

zakresie działania. Czyniły oczjfiscie w granicach 

obowiązujących ustaw, które są bardzo lib eraln e, a 

więc nie zakazywały i nie mogły zakazywać licznych  

zgromadzeń za zaproszeniami, a tern mniej pogada= 

nek poufnych, do których n .p . należało owe zabrani 

w Zakopanem, o którem i o którego re^ u cy jn y ch  

uchwałach publiczność i władze dopiero z notatki, 

umieszczonej w dziennikach, s ię  dowiedziały. Nie czy 

niły przeszkód zebraniom stron ctw politycznych, 

gdy z dyskusya w łonie ludzi jednakowo myślących nie 

g roziła  zamąceniem publicznego spokoju, ale rozwią= 

zywały takie zgromadzenie z chwilą, kiedy dyskusye 

zaczęły p^^kraczac przeciw obowiązującym ustawom. 

Dlatego zgromadzenie stronnictwa socyalistycznego , 

które się  odbyło w dniu 21. października w Krako= 

wie nie cieszyło się  protekcyą dyrekcyi p olicyi, 

skoro na ^żądania komisarza rządowego, odebrano 

głos jednemu z mówców w chwili, gdy po uszył ideę e 

rewolucyjną. Z tego samego powodu trzy zgromadzenia 

socyalistyczne we Lwowoe zostały rozwiązane."

,f W bardzo licznych przypadkach władze poliy  

cyjne zwracały uwagę stowarzyszeń niepolitycznych na
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zamierzone przez nie dyskusye natury ś c iś le  polityez 

n e j, a zatem za przekroczenie statutowego zakresu 

dz^łaniia, które dla stowarzyszenia mogło pociąg= 

nąc skutki przepisane ustawą. Działalność władz polm 

cyjnycj I .  instancyi musiała tez w tych wszystkich 

przypadkach byc w formie swojej oględny a w usta= 

wach uzasadniony,skoro ani jeden rekurs przeciwko 

zakazom nie wpłynął do namiestnictwa. Oczywiście 

ani władze p olicy jn e, a tern mniej namiestnictwo 

nie mogło akceptować teo ry i" zamknięcia oka na 

drobny formalny usterek" t ę j  *  na przekroczenie obo= 

w iązującej ustawy z jak ich ś chociażby własnych po= 

litycznych względów, gdyż teorya taka razi nawet 

w namiętnym artykule dzień ika, a dopuszczona w 

działalnobci p o licy jn e j czy adm inistracyjnej gro= 

z iła -b y  wprost dezorganizacyą t e j  władzy i  pozbawi= 

łaby ją  w oczach społeczeństwa w szelkiej powagi."

" Z najwię^szem jednak zdziwieniem czytel= 

nicy Słowa Polskiego z artykułu tego dowiedze&ćtf^ 

protektoracie którym namiestnik G alicyi otaczac ma 

żywioły irredentystyczne a więc propagujące w Ga= 

l ic y i  w myśl samozwańczego rządu narodowego, re= 

wolucyi i  t$p.Wszak wszystkim ludziom i  stronnict= 

wom politycznym było wiadome stanowisko, które p. 

namiestnik z a ją ł wobec tych pomysłów, które nie tyl=  

ko że przeciwne byłyby obowiązującym ustawom ale 

nadto sprowadziłyby dezorganitacyę naszego kraju i  

naszego społeczeństwa. Jeż e le  zaś p. namiestnik 

wobec tych różnych niedojrzyłych koncepcyi nie u= 

c iek ł s ię  odrazu do nadzwyczajnych represyjnych 

środków, to nie czynił tajemnicy dlaczego tale po= 

stęp u je . Wierzył w to i  miał na to liczn e  dowody, 

że żywioły p olityczn ie  dojrzałe i  leg a ln/e 

■ 2̂  reprezentacye kraju wpływem swoim poważnym zdołają

zapobiedz tego rodzaju pomysłom , i  o i le  sądzie 

można w tern s ię  nie myliły Z tego postępowania p.





namiestnika nie wynika jadnak, żeby stanął na stai©= 

wisku Słowa P ilsk ieg o ,f i  jego argunet^cyi, w której 

aż zbyt często p rzebija  s ię  niechęc clo naszego pan#* 

stwa). polityka^ktora z interesem  tego państwa i 

naszego kraju  nie zawsze id zie  w p arze.If 

Is tn ia ło  jednak forum przed inneni powołane do tego , 

ażeby w sprawie t e j  zabrać głos , ażeby ppaiędzy dwoma li 

kierunkami skrajnymi, kto:Ke w sprawie t e j  ze sobą s ię  ^  

śc ie ra ły , rozst^Pygnąć , niebezpe iczenstwom zapoliedz i  t  

stanowisko Polaków wobec grożącej wojny tag dla sp o łe^  

czeństwa polskiego ja k i d la Wiednia, jasno i  stanowczo 

określić.Forum  ten było Koło Polskie y sejmowe we Lwowie 

Zwołano je  tez na dzień 8. Grudnia 1912 r .  i  przez dwa i  

Y> dni oprocz narad prezydyuw stronnictw^ toczyło s ię  

na niem szerokie dyskusye w kwestyi wojny.Wypowiedziały 

s ię  i  s ta r ły  wszystkie kierunki i  sgpargumentg miałem 

ja  możność zaznaczyć o ficy a ln ie  stanowisko rządu i  uczy= 

niłem to w deklargecyi następ u jące j:

,r Na podstawie upoważnienia p. prezydenta 

ministrów mogę złożyć następujące oświadczenie: 

Położenie międzynarodowe nie doznało w ostatnifo 

dniach żadnej zmiany a pogłoski o zaoitrrzeniu rę 

międzynarodowe^, sytuacyi nie mają podstawy.Nas2e 

stosunki do kosyi są normalne, pogłoskom więc o 

grożącym niebezpieczeństwie nie należy dawać 

wiary.
Zalecałoby s ię  przeto aby ze strony ezłoite 

kow Koła sejmowego wywarto wpływ miarkujący i  

występowano przeciw rozszerzaniJli nieuzasadnio= 

nychy? wiadomości.

Dalej Stwierdzić należy^że na t le  zaniepo= 

kojenia panującego w kraju , wystąpił głownie w 

kołach miodźieży/iruch , ktary ze względu na wy= 

sSa^ane fałszywe premisy, jakoby koła te do 

żądań militarnych pociągnięte być miały, budź i 

obawę a nawet mieści w sobie niebezpieczeństwo.
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Z tego powodu władze w porozumieniu z SN 01= 

ganani militarnemi sta ra ją  się  najusilniej 

aby przeciw takim fałszywym premio .om przez 

odpowiedni wpływ i pieczę nad młodzieżą wystąpić

Będzie też wdzięcznera zadaniem reprezentan--
0 • * 1tow obu narodowości w swofm otoczeniu o ile

można przyczynie s ię  do tego, ażeby ruch taki p 

połączony z niebezpieczeństwem powstrzymać.

-  Jako rezulatat dyskusyi przeprowadzonej na kot

ukazano się  jego ucliwała tre ś c i  następującej.
Polskie koło sejmowe wyraża przekonali 

n ie , ze dalecy od wszelkich porywow n ie ro z w a g  

znych, potrafimy przez ciągłą  spokojną pracę 

nad skrzepieniem i rozwinięciem własnych s i ł  

moralnych i fizycznych przygotować polskie spo= 

łeczenstwo v?ia sprostanie zadaniom narodowym, w<fc 

wobec jakich w biegu wypadków stanąć możemy.

Zarazem stw ierdzaKoło polskie sejmowe, 

ze w obecnem powaźnem położeniu polityczn|i'i , 

wszystcy Polacy panstwd to zamieszkujący 

zgodni i zjednoczeni są w gotowością aby w ra z i  

pot^eby z wytężeniem wszystkich s i ł  spełnić 

swój obowiązek wględem państwa i wielkodusznego^ 

^sprawiedliwego Monarchy , który w naszej 

ciężk iej doli nas zrozumiał, uznał nasze prawa 

narodowe i sta le  nas obdarza swoim zaufaniem.

W tern oparciu o panstwd,jego Monarchę , 

oraz nasze własne s i ły  i świadont|| dążeń naro= 

dowychwidzimy rękojmę lepszej przyszłości.

Upoważnia si| Radę nauodową do działamy vr
i • • 1 ^powyżozym kierunku i wydania odpowiedniej odezwy.

Uchwała ta  Koła Polskiego, co do stanowiska Po=

laków na wypadek wojny, stało  się dyrektywą dla ogołu

pilskiego w G alicy i.. Natomiast oczekiwanie wyrażone

w rezolucyi Koła, że-Rada narodowa cały ruch między m
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nio dzieżą w pewne karby uchwyci, nie spełniło s ię .

Rada narodowa opanowana przez narodową denokracyę i 

je j sympatyków, nie zreorganizowana na nowo , po ro li  

jaką odegrała w wyborach 1911 r .  nie miała powagi u 

innych stronnictw i komisya tymczasowa, wytworzona pra 

przezjlte stronnictwa , ażoby ruchem tym kierować, nie 

poddała się  Radzie narodowej.Rada narodowa próbowała 

|vorzyć osobny komitet i wciągnąć do niego członków 

końisyi tymczasowej, ale usiłowania te spełzły na m s*

niczem.
Mimo wszystkich oświadczeń, wieści o popieraniu 

ruchu przez czynniki wojskowe utrzymywały się nadal i 

służyły za podstwę do tworzenia ca łe j sieci organizacja 

strzeleckich.Jedyngm sposobem skutecznego zapobieżenia 

tym wieściom okazało się  wydanie i ogłoszenie rozporząp 

dzenia normującego śc iś le  cele, g ran ice ,i warunki pAd 

którymi wojsko popiera wykształcenie wojskowe młodzieży 

użycza im instruktorów, karabinów i anunicyi. Oczywiście 

rozporządzenia wydanego nie dla jednej tylko G alicyi, J 
lecz dla całego państwa .Przedstawiłem tę rzecz w lutymi 

1913 r .  ninisterswu i rozporządzenie podobne, oparte na 

porozumieniu władz cywilnych i wojskowych, ukazało się

dnia 24 . Kwietnia .
Groźba wojny odbiła się także i na społeczeńst

wie ruskim w Galicyi i wywołała w nim również gwa prze= 

ciwnekierunki. Ukraińcy poszli za przykładem Po litów , 

zaczęli ^tworzyć rfwnież stowarzyszenia strzeleckie,, do

magać się  od wojska broni, a stronnictwo ukraińskie, 

dnia 1 1 .Grudnia 1912 r .  w sprawie grożącej wojny uchm= 

l i ło  pfeiież enuncyacyę. Była bardzo obsierną, nie brakło 

w niej żalu o uniwersytet ruski i reformę wyborczą 

i wycieczek przeciw Polakom, ale zasadnicze stanowisko 

zajęte w niej było zgodne z polskiem;

,f Stwierdzając , 6o istn iejące  prawnopaństwowe 

stosunki w państwie rosyjskim oraz opiekujące się  na
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tych stosunkach dążenie do wynarodowi śni a narodu u= 

kraińskiego Sprzeciwia się  zasadniczo samoistnemu naro= 

dowościowemu rozwojowi ukraińskiego narodu; protestując 

energicznie przeciw uchwaleniu przesŁadowaniijŁ Ukrain— 

skiej narodowoci w Rosyi potępiając szerzoną w up

w G-alieyi przez rosyjskich agentów a popieraną, przez 

niektóre polskie Koła propagandę rusofilską; stwierdza^ 

jąe dalej, ze w prawnopaństwowem ustroju  państwa austrya= 

ckiego znajdują się  warunki i możliwość do samoistnego 

norodowo=politycznego rozwoju ukraińskiego narodu-* 

Narodnyj komitet oświadcza, ze na wypadek ©rężnego kon= 

flik tu  między Rosyą a Austryą interesy ukraińskiego na^
* tyrodu pokrywają się  w zupełndeci z intersami Austro= 

Węgier, i dlatego całe ukraińskie społeczeństwo wystąpi 

w obronie tek te j monarchii, bez względu na wielkie o= 

fia ry  , ląjjkieby eno w tym celti pwiynieśe przyszło , a 

na jakie ono . żyjąc w pogranicznym kraju, byłoby najjfy' 

bardz ie j narażone. “

Całkiem inaczej wobce grożącej wojny zachowali 

się  rusofil^1 g alicy jscy . Przygotowawali się na taką 

chwilę systematycznie od pewnego czasu, mianowicie od= 

lcąd przywódca ich ,Dudykiewicz przy wyborach w r .  1908, 

uzyskał mandat do Sejmu. Występowali jawnie jako repre= 

zentanci narodu rosyjskiego zamieszkującego Galicyę, 

ale z tern zastrzeżeniem deklamowali o wielkiej swojej 

lo jaln o ści do państwa i domagali się  dla rzekomego 

narodu rosyjskiego równouprawnienie językowe w szko= 

le  i urzędzie, terroryzując spokojniejszych, t.zw . 

stai’OEUsinców, próbowali stowarzyszenia i instytucye 

ich zagarnąć pod swj kieruntek , za sKbyxx subsydya

uzyskane w Rosyi wydawali pisma w języku rosyjskim pro=
■. /

pagując ich kierunek. Walcząc zawzięcie z ukrainstwem 

jako z radykalizmem społecznym, przedstawiali się  jako 

przyjaciele konserwatywnych jak oni Polaków, i łud zili 

teifi wielu. Zaczęto w miastach gimnazyalnych w Galieyi 

zakładap bursy, w których ubogiej młodzieży ruskiej,
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dawano za małą opłatą lub nawet bezpłanie całe utrzynaa= 

n ie . Posyłano ją  do gimngjzyów polskich nawet w tych mia

stach, w których istn ia ły  gimnyzya ruskie, ażeby się  

nie zarazili ukrainstwen, a natomiast dając je j  w bur

sach za prefektów wypróbowanych ag^ta^orów rusof ilskich  

uczono ją  tam języka rosyjskiego, his tory i  Rosyi, wpa

jano poczucie nojrodow<|Prosyjskie, kult dla państwa rosyj= 

skiego i prawosławia, na fi ścianach bursy zawieszono ma

py imperyum rosyjskiego i wizerunki carów, bohaterów 

rosyjskich i apostołow galicyjskich jak Naunowicz, spro

wadzono dla biegłogci w języku rosyjskim nauczycielki 

Rosyanki^dawano czytac nietylko lite ra tu rę  rosyjską , ale  

pąmflety przeciwko katolicyzmowi i odrębnoci narodowej 

Rusinów , wysyłano wreszcie na wycieczki do Rosyi 

i w ten spost) przygotowywano przyszłych apostołów rosyj

skich w g a lie y i . Przeciw temu systemowi wychowania 

młodzieży n iskiej w Galieyi zmuszony byłem z całą  ener

g ią  wystąpić a zarządziwszy lustracyę burs, która liczne  

i jaskrawe obawy tego kierunku stw ierdziła , przedstawi

łem rzecz Radzie szkolnej krajowej. Rada szkolna kras* 

jdwa polecia właścicielom burs bezwłoczną zmianę ygrefeł^ 

tow i usunięcie z burs wszytkiego, co było obja|wem 

propagandy narodowej^ i re l ig i j^ )j  rosyjsk iej, a gdzig 

polecenia te nieskutko^ały^zarządziła zamknięcie burs.

Propaganda rosyjska szerzyła się  w~sród ludia 

za pomocą rożnych stowarzyszeń kulturalnych, które 

ee swobody stowarzyszeń korzystały, a z wyraznem p r z e p f e *  

sem ustawy s ta ra ły  sią  nie wejsc w kolizyą , tylko gdy 

^niektóre z nich zaczęły uzywac publicznie w sposab 

demonstracyjny odznak w kolorach rosyjskich, lub w y s t ę 

pować ze sztandarami o takich kolorach, lub takieni sz^jf^ 

fam i /  i kolorami ozdabiać domu, podczas różnych uroczy* 

stosci^wywołując taką demonsrracyą Ą oburzenie ludnoś

c i russkiej i polskiej , zakazałem dnia 16 Lipca 1912 

r .  używania tych rosyjskich kolorów.

Zręczniejszy sposob omysliła agitacya rosyje*
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Gica na to , ażeby rzekomo u  granicach ustaw konstytucyj= 

nych szerzyć wsrod ludu wiejakiego prawosławie.

W epoce, w k tó re j ru s o filia n  u G alicyi dominował, 

m e brakło księzy^ruskich* k a to lick ich , którzy w duszy owo m  

przechylali s ię  ku prawosławiu, a niektórzy ż nich , p r z e i^  

sząc s ię  do Rosyiyprzyjmowali wprost prawosławie. Najsmut= 

n ie jsz a ,k a rta , rusofilokiego ruchu pomiędzy duchowieństwem 

ruskiem w G alicy! zapisała s ię  ten , że duchowieństwo to 

k a to lick ie  , u n ick ie , dostarczyło rządowi rosyjskiemu 

pomocników do zgniecenia unii w Ghełmsżczyźnie.
A

jed n e j ^ rzy *a S ię  nawet Pr óba y przeciągnięcia  y 
$&dpn$ gminy, , c fn i l ic z k i  w G alicyi na prawosławie, 

a le  s ię  niepowiodła. T$raz agitacya rosyjska podjęła pró=

hę taką na szeroką skalę i  w sposób, który władzom austrj»=  
ck in  związać n ia ł ręce .

Spreparowawszy w duchu rosyjskim pewną liczbę 

uczniów gimnazyalnych w bursach, wysłano ich ; iiiecze/^= 

ją c  nawet aż gianazyun u k o ń $ f, do seminaryum duchownego*/ 

prawosławnegoK w ^ y to n ierz u , gdzie poduczywszy s ię  trochę 

te o lo g ii , nauczywszy s ię  głównie l i tu r g i i  k o śc ie ln e j, 

otrzyrpwall św ięcenia. Jako duchowni w racali do G alicyi, 

ażeby ludność k a to lick ą  , ruską nawracaj- na prawosławie , 

pewni, ze rząd ich jako obywateli austryackich nie może 

wydalić za granicę. Opierając s ię  na ustawie o wolności 

wyznania osiad ali na wsi w domostwie jakiegoś włoś= 

cian ina a przywiózłszy ze sobą z Rosyi przybory l i t u r g i c e  

ne, urządzali prostą izbę włościańską na kap licę  prawosławi
r

ną i  zaczęli w npej odprawiać nabożeństwo, ściąga jąc na nie 

w łościan i  nakłaniając ich , żeby przeszli na prawosławie i 

p r z e je c ie  s ta ro s tw ^ g ło sm li. W kilim migscach agitp

eya ta  odniosła skutek. Najwij^ksly w j?d/ gorlickiem . V
 ̂ *

gdzie znalazła cichego opiekuna w proboszczu katolickim j =

unickiin ^urczakiew iczu, którego oczywiście władza kość i  e t  

na zaw iesiła w urzędowaniu. Tam niemal wszyscy nieszkań= 

cy trzech wsi , z g ło s ili  do starostw ^ p rze j^ scie  na pra= 
wosławie. Apostołowie schizmy p rz e licz y li s ię  jednak w
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in terp retacy i ustawy zasadniczej z 21 Listopada 1867 r .

a powszechnych prawach obywateli austryackich, ktorg^w

a r t .  16 SĘEgna&zam.. wyznawcom*- nieuznanego prawnie wyzna$t/V''
na domowe j/

re lig ijn eg o  zezwala jwykonahie cwiczeń re lig ijn y ch  t  j .  

nabożeństwo ograniczone do rodziny i  domownikow. Tej cecly 

nabożeństwo prawosławne- odprawiane w ow ĉh chatach włoś= 

cianskich nie m iało. Przychodziłi^na nie ludzie ze wsząd , 

było więc nabd-zeństwem publicznem a odprawianie talach 

nabożeństw dozwolone je d t artykułem 15 • powyższej 

ustawy tylko każdemu kościołowi i  stowarzyszeniu re lig ij=  

nemu prawnie uznanemu. Wynika stąd f żeyTkosciele nabożeń= 

stwo odprawiać może tylko duchowny , przez właściwą władzęj/ć 

kościeln ą do tego upoważnionymi. Wyznanie grecko- 

orjen talne uznane je s t  w Austryi i  ma liczn ie jszy ch  wyznam 

cow i  swoją ch ierarch ię  duchowną w Czerniowcach. Ma nawet 

probostwo we Lwowie dla nielicznych wyznawców, którzy z 

Bukowiny p rz e s ie d lili  s ię  do G alicyi , zależne od bis= 

Impstwa czerniowieekiego. Biskup^czerniowoecki n iech cia ł 

jednak uznać owych duchownych prawosławnych wyświęconych & 

rzekomo w/ Rosyi i  udżM,elie im̂ d upoważnienia do wykonywania 

funkcyi kapłańskich i  duszpasterskich, tensamen funkcye te 

przedstawiły s ię  jako przeciwne prawu i  z mojego polecenia 

k ilk a  izb przemienionych na kaplice zostało zamkniętych^ 

przybory litu rg icz n e  z a ję te , a owi duchowni za bezprawne 

wykonywanie funkcym duszpasterskich p o ciąg n ięci do odpo*s 

w iedzialnosci karn ej. Unodek ten  zastosowany w killoi 

miejscowościach, w których agitacya prawosławna s ię  po= 

jaw iła  , odniosł zupełny sku&ek • Protestow ali przeciw ni 

mu dwaj posłowie ru so filscy  z G alicyi do Rady państwa, 

oczywiście bez skutku, ale w dzienjikach rosy jsk ich  pod*= 

n ió s ł s ię  krzyk o prześladowanie przezemnie Rosyan prawom 

ławnych w G alicyi , krzyk który s i§  potęgował w miarę tegą 

im w ięcej wybioch wojny wydawał s ię  b liz k i.

Agitacya ro s y js lc a ^ t^ c ił^ , w0$za,a resztkę zręe 

cznosci\j która s ię  jescze maskowała i  zaczęła s ię  niemal
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jawnie gotować na p rzy jęcie  wojsk rosyjskich mających
-W"' /

wkroczyć do Galicyi Y  Tu i  owdzie obałamucony tą  agitacg

chłop, n a jcz ę śc ie j pod wpływem alkoholu w karczmie, wyga=
«

dał s ię  z ten , czego go uczono , ze z chwilą,gdy przyjdz&&. 

moskal, zacznie s ię  rzez ftolakow , Żydów a nawet Ukrain= 

eow. Wypadki takie były rzadkie i  zdarzały s ię  ty  liro 

w powatach , w których ru so file  większy wpływ p o siad ali,
T/ 0 0ale były znamienne i  wywobwały , gdy wieść o nich się  

rozchodziła , oburzenie , a noże nawet popłoch. Trzeba ko

było przeciw nim wystąpić rychło i  z ca łą  energią. Uczy= 

niłem to polecając gazdego, kto tak ie  gro#źby i  zapowî -,-*— 

dzi wygła&a aresztować i  odstawiać do sądu. Kilka dziesią = 

tek takich aresztowań wystarczyło i  groźby ucichły.

Nieustały natomiast f  szpiegostwa wojskowe, 

krore niemal epidemicznie na t le  ag itacy i ro sy jsk ie j wystąi = 

p iły  w G alicyi , a którym aresztowanie i  surowe karyy 

wymierzane f̂orzez Sądy  ̂ nie zdołały położyć końca .

Czas ten , w którym wszystkie umysły zaprząt= 

n ięte  były groźbą wojny i  wszystkifmi objawami, ja k ie  ona 

wywołała, w ktrym jako namiestnik X. całym podwładnym mi 

aparatem administracyjnym^ zajęty  byłem nieustannie 

m obilizacyą , niebył czasem dogodnym do prowadzenia ro= 

kowan ze stronnictwami. Tym razem m iała s ię  rzecz przeći$BŁ 

wnie , przedmiotem rokowań był spor p olsko-ru ski,, a po= 

myslne załatw ienie tego sporu nabierało wielkiego znaczenia 

w ra z ie , gdyby na Austryą spadła wojna z Rosyą. Dawało 

j e j  rękojmię spokoju w pogranicznym k ra ju , rękojmię zgod= 

nego poparcia zadań wojennych przez oba narody zamieszku= 

ją ce  G alicyę.

Dlatego groźba wojny zamiast odroczyć rokowania 

polsko-ruskie, kazała je  przyjp ieszać, n a g liła , aby je  jak  

n a jry ch le j kończyć . Przywiązywał do nich wagę tern większą 

rząd wiedeński , powodowałem się  tym względem i  ja  , 

nietylko z mojego stanowiska namiestnika , a le  także 

jako Polak, który pragnął gorąco, ażeby w razie wojny Pola= 

cy i  wobec n ie j i  wobec j e j  możliwych następstw sta n ę li 0
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2e wiadectwem, ze domowy spor zała/w ili. Poważni obywatel 

l e ,  których wzrok nie był przyćmiony y  walką stronnictw 

g a licy jsk ich , przychodzili donnie i  odzywali s ię ; Kończ 

pan układy z Rusinami ja k  najprędzej, choćby kosztem 

dal/kich ustępstw. Rokowania w sprawie reformy wy= 

borczej i  w sprawie uniwersytetu ruskiego toczyły s ię  , 

równolegle , a w końcu roku 1912. zdawało s ię  f ze dobie= 

ga ją  do końca.

Jedno stronnictwo znalazło jednak w tych prz|£jsŁ= 

sciach przedwojennych przyczynę, ażeby wobec rokowań 

polsko-ruskich zając odmnięnne stanowmako. Była niem 

narodowa demokracya. Z j e j  łona wyszła niegdyś mysi 

założenia osobnego uniwersytetu ruskiego , ona sz ła  niemd 

na czele stronnictw popierających I^orm ę Sejmu demokra= 

tyczną. Niefortunne stanowisko, ja k ie  z a ję ła  wobec groźą= 

c e j wojny, naraziło ją  na zarzut rusofilstw a , podkopało 

j e j  wpływ; oderwało od j e j  szeregów ca łą  ęiłodziez gotującą 

s ię  do wojny z Rosyą. Trzeba to było gwałten naprawić , iii 

utraconą popularność i  młodziez odźyskać. Ażeby to osiąg= 

nąć na îodolfa demokracya z koncern roku 1912 podniosła na 

nowo , tem namiętniej hasło walki z Ukraińcami i  posta= 

nowiła udaremnić ugodę polsko-ruską, nie dopuścić do uni= 

wersytetu ruskiego i  wywrocie reformę wyborczą , obie 

sprawy juz przygotowane.
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U n i w e r s y t e t  r u s k i .

Uniwersytet lwowski był od k i lk u n astu  l a t  gorącym terenem 

politycznym . Kiedy w k ra ju  s i ę  u sp o k a ja ło ,  wybuchała ja k a ś  awan

tu ra  na u n iw e r s y te c ie .

Zapalne umysły młodzieży ch c ą c e j  politykawaś, a n ie  d o jrza 

ł e j  p o l i t y c z n i e ,  skłonne były zawsz® do rozwiązywania n a j t r u d n i e j 

szych zagadnień p o l i ty czn ych  na wiecach, do p o tę p ia n ia  ludzi o s i 

wiałych# w pracy d la  narodu i  k ra ju ,  do naruszania  porządku aka

demickiego, a  w danym r a z ie  do ekscesów. Gorsza rz ecz ,  że n i e -  
, .  tu f
które  s tron nictw a p o l i ty c z n e ,  zamiast tę  poi itykowwa4a ,odwodzącą

młodzież od pracy, k a r c i ć ,  tłomaczyły j ą ,  b ra ły  na swoj rachunek, 

a  n ie r a z  wprost j ą  podsycały . Najpierw Ukraińcy, potem narodowa 

demokracya, wreszcie^ludowcy* z pośród młodzieży u n iw ersy teck ie j  

werbowali swoic&ft ag iratorów przy wyborach, tak  zwan^hyeny wy

borcze ,  ćwicząc ich  form alnie  w tem r z e m io ś le ,a  o d c ią g a ją c  miesiąa 

carni od pracy naukowej. Była to zbrodnia popełniona na młodziśfjr . 

S t a t y s t y k a  uniw ersytecka wykazywała tłumy młodzieży, a l e  s a le  wy- 

kładowf ś w ie c i ły  n ie ra z  pustką a  s t a ty s ty k a  egzaminów n ie  s z ła  

z ty s ią c a m i  zapisanych w p a rz e i  i  wszystkie g a łę z ie  służby p u bli 

czn e j  narzekały  na brak kandydatów.

Winę zaburzeń na u n iw ersy tec ie  lwowskim p o n o s i l i  niewąt^iwie 

Ukraińcy. M iel i  na u n iw ersy tec ie  lwowskim możność stopniowego roz

w i ja n ia  b ś ę  nauki w języku ru sk im ,h a b il i to w a n ia  docentów i  mnoże

n ia ,  katedr ru sk ich .  Gdy l i t e r a t u r a  naukowa ruska była  dopiero 

w pierwszych zawiązkach, dobrze zrozumiany własny i n t e r e s  wskazy

wał im tę  drogę c i c h e j  i  spokojne j  pracy i  utrzymywania dobrego 

stosunku z Polakami, którzy r z ą d z i l i  w u n iw ersy te c ie .  Namiestnik 

Badeni wyrobił u rządu utworzenie katedry h i s t o r y i  wschodu z j ę 

zykiem wykładowym ruskim i  powołania na n ią  Rusina Kruszewskiego 

z Kijowa, znanego z prac naukowych. Powołano go do Lwowa w myśli ,  

że wyrósłszy zdała  od sporu narodowego w G a l ic y i  i  przybywając 

z Kijowa, gdzie Polacy i  Ukrairfcy ł ą c z y l i  s i ę  oddawna we wspólnej 

obronie  narodowej^ przeciw uciskowi rosyjskiemu, reprezentować

XXVII.
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będzie  na u n iw ersy tec ie  lwowskim element zgodnej pracy zarówno 

w gro n ie  profesorów, jakoteż  pomiędzy młodzieżą,eladzie j e  te  n ie  

z i ś c i ł y  s i ę  w cale .  P r z y ję ty  n a j l e p i e j  przez Polaków, wybrany 

członkiem korespondentem akfdemii u m ie ję tn o ś c i  w Krakowie, Hru- 

szewski oddał s i ę  pracy naukowej, zachęcał  do n i e j  swoich uczniów 

stworzył i  r o z w i ja ł  towarzystwo naukowe ru s k ie  imieni^. Szewczen

k i ,  a l e  zerwał o s t e n t a c y jn ie  s tosunki  z kolegami polski^mi na 

u n iw e rsy te c ie  i  całemu swojemu d z ia ła n iu  na u n iw ersy tec ie  nadał 

wybitny kierunek seperatyzmu ruskiego i  nam iętnej  do Polakow n i e 

c h ę c i .  Oddziaływał też  w tym kierunku n a jg o r z e j  na młodzież ruską, 

a  u profesorów Polaków budził  n iech ęć  do powoływania nowych pro

fesorów Susinów. Dalsze przykłady n ie  były również z a ch ę c a ją c e .  

Dwaj młodzi ludzie  R u s in i ,  rokujący  n a j le p s z e  n a d z ie je ,  z chwilą, 

gdy o s i ą g n ę l i  katedrę uniwersytecką, Kolessa  i  D n ie s trz a ń sk i ,  

w s t ą p i l i  w śłady Hruszewskiego, z t ą  ró żn icą  rA minus, że zanie

c h a l i  pracy naukowej.Zanim je s z c z e  mogli w t e j  pracy zdobyć sobie  

i s t o t n e  z a s łu g i  i  w y k sz ta łc ić  sob ie  zastępstców p o z w o l i l i  s ię  wy

brać do parlamentu i  s t a n ę l i  tam w pierwszym szeregu radykalnej  

przeciw Polakom w a lk i .  Z pośród n iew ie lu  je s z c z e  fe&desi- katerd 

ru s k ich  na u n iw ersy te c ie ,  p r z e s t a ły ( f a k t y c z n ie  funkcyonować,za 

szkodą d la  młodzieży i  nauki r u s k i e j .

Zamiast zdobywać sobie  pracą  naukową coraz to szersze  m ie j 

sce  na uniwersytecie^Ukraińcy r z u c i l i  s i ę  na walkę prawno-poli-  

tyczną ,  i  p o s ta w i l i  t e o r y ę .  że uniwersytet  lwowski j e s t  w rządzem 

swoim prawnem " utrakwistycznym” t . j .  że na nim zupełnie te  same 

prawa s łu ż ą  Polakom ja k  Rusinom. Utrzymywali w imię tego ,  że pro

fesorow ie  R us in i ,  na posiedzenia^Wydziafu czy senatu, mają prawo 

przemawiać po rusku, że ak ta  odnoszące s i ę  do uczniów Rusinów 

mają być pisane w języku ruskim, że w tymże języku mają być odbie

rane ślubowania akademickie Rusinów, że re k to r  czy senat  odzywa

j ą c  s i ę  do młodzieży, powinnśen czynić  to w obu językach. 

S p rz e c iw ia ło  s i ę  to^ obowiązującym na u niw ersy tec ie  postanowie

niom cesarsk im  z roku 1879 i  1881, któr/mi zaprowadzono język i  

p o ls k i  jako urzędowy. Szło o interpretacye^ tych postanowień, czy 

urzędowość języka polsk iego  rozumieć należy w n a j s z e r s z e j  zna

czeniu  czy też  ty lk o  ^ograniczeniem do tak  t . z .  języka wewnętrz

nego władz akademickich, przyczem uczniów traktowałoby s i ę  jako





s t ro n y ,  mające prawo w stosunku z władzami uniwersyteckiemi po

sługiwać s i ę  swoim językiem, a więc Rusin i  ruskim. Źle s i ę  s t a ł o ,  

że władze uniw ersyteck ie  w tym względzie rzeczy rychło i  z pewną 

p rz y c h y ln o ś c ią  d la  studentów r u s k ich ,  którzy na u niw ersytecie  

tw orzy l i  niemal t r z e c i ą  część  młodzeiży, niezdecydowały i  że uczy

n i ł y  to dopiero p ó źn ie j  po różnych z a j ś c i a c h .  Rusnini tymczasem 

ch w y c i l i  s i ę  na u n iw ersy tec ie  t e r o r u  i  d z ik ic h  gwałtów i  w gwał- 

tacł i  tych n ie  u s ta w a l i ,  chociaż senat na punkcie języka urzędo

wego w stosunku z młodzieżą ruską u czynił  różne ustępstwa.

W roku 1903 napadali  na r e k to r a  ks .  F ia ł k a  za to ,  iż  ucznio

wi rusinowi ośw iadczył,  że n ie  rozumie po r u s k i  i  o b r z u c i l i  go 

j a j a m i ,  w r .  1906 w s z c z ę l i  ogromną awanturę połączoną z n isz c z ę  

niem sprzętów, w r .1 9 0 7  w s ty c z n iu ,  powtórzyli  tą  awanturę na da 

leko większą s k a lę ,  n is z c z ą c  w sposob wandaliczny aulę  uniwersy

te c k ą  i  zawieszone w n i e j  p o r t r e t y  rektorów i  ran iąc  ciapko 

s e k r e t a r z a  u n iw ersy te tu ; W iniarza, który s t a r a ł  ich  uspokoić .  A 

ch ociaż  za to p o c ią g n ię c i  z o s t a l i  do odpowiedzialności sądowej, 

pow tórzyli  j e s z c z e  awantury w m iesiącu  marcu i  grudniu. Młodzież 

p o lsk a  s t a j ą c  w obronie  uniw ersytetu ,  reagowała na t o .  Przycho- 

d z i ło  do b o je k .  Św iątynia  nauki s t a ł a  s i ę  pobojowiskiem a o spo

koju  pracy naukowej n ie  było mowy. Mord popełniony przez Siczyń- 

skiego na nam iestniku Potockim, był n a j jask raw szą  i l i u s t r a c y ą  

stosunków u n iw ersyteck ieh .  Ażeby temu nieznośnemu stanowi rze 

czy k re s  położyć^profesorowie, a  n astępnie  uczniow ie.uniw ersyte

tu n i e w i d z i e l i  innego sposobuyjak oświadczyć s i ę  $a  utworzeniem 

osobnego uniw ersytetu  ruskiego .  Narodowa demokracya fad a łny -

radykalny ten środek akceptowała, a Rusini oczM w iśc ie  na niego 
s i ę  g o d z i l i .  0

Utworzenie uniw ersytetu  ruskiego n ie  było jednak rzeczą  

ła tw ą .  Rozbi jago s i ę  o brak kandydatów na prpfesorów, wymagało 

w ie lk ic h  pieniężnych nakładów, wymagało uchwalenia ustawy w Ra

dzie  państwa. Szło więc o uspokojenie  uniwersytetu  lwowskiego 

zanimby uniw ersytet  ruski  n ie  powstał,  a  w tem okazała  s i ę  trud

ność n a jw ięk sz a .  R ^ i  w s ty cz n iu  1909 r .  p o s ta w i l i  wjorawdzie 

w parlamencie  wniosek o utworzenie uniw ersytetu  ruskiego ,  a le  

jako n a js k u t e c z n ie j s z y  argument do o s i ą g n ię c i a  tego c e lu  uważali 

d a l e j  bezwzględnie obstawania za teoryą  utrakwizmu u niw ersytec-
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kiego ,  a  n i e s t e t y  także drogę gwałtów. P ro fe so r  i  poseł  do par

lamentu a i e s s e  E n ie s t r z a n s k i ,  zapowiadał w mowie swojej  parlamen

t a r n e j  krwawe czyny na u n iw ersy tec ie , . - jeż e l i  żądaniom ruskim# 

n ie  uczyni s i ę  zadość i  tem samem młodzież do czynów ta k ic h  

wprost prowokował. Wobec tego w y s tą p i l i  Polacy z żądaniem, ażeby 

w urządowy sposób na mocy ustawy, a przynajmniej  nowego p osta 

nowienia c e sa rsk ie g o  uzyskać wyraźne uznanie uniwersytetu  lwow

sk iego  jako p o ls k i  i  od tego uczynić  zależnem dalsze  koncesye 

na rz ecz  Rusinów na tymże u niw ersy tec ie  a w szczeg ó ln o śc i  h a b i l i 

towanie nowych docentów ru sk ich ,  uczniowie polscy  g r o ż i l i  bowiem 

zhowu awanturamijgdyby jakakolwiek h a b i l i t a c y a  Rusina miała 

n a s t ą p ić .  Odbyła s i ę  konferencya u ówczesnego m in is te a  oświaty 

Hr. Sti irgka, pomiędzy przywódzcami Polaków i  Rusniów, a le  

s p e ł z ł a  na niczem, bo Rusini  dopiero wówczas c h c i e l i  uzna^ć p o l 

skość uniw ersytetu  lwowskiego, ja k  uniw ersytet  ruski powstanie .
vf/ ,

B io rą c  udział  rożnych konferencyach jako poseł a n as tęp n ie  

jako n am ies tn ik ,  ubolewałem nad takiśm postawieniem kwestyi i  i  

obrotem sprawy. Utworzenie osobnego uniwersytetu  Ruskiego uważa

łem za rz ecz  n ie a k tu a ln ą .  N ieaktualną d la te g o ,  bo nauka ruska, 

k tó ra  dotychczas z pewnymi wyjątkami r o z w i ja ła  s i ę  na t e r e n ie  

szkół ś re d n ic h ,  n ie  d o j r z a ł a  jed n ak -  je s z c z e  do tego,  ażeby 

z s i e b i e  naturalnem tokiem rzeczy wydać mogła u n iw ersy te t .  Brakło

na jego utworzenie, a  nawet na utworzenie choćby k i lk u  ty lko  wji-
, ,  ch

działów, profesorowi# mogący na seryo sp ro s ta ć  zadaniu. Powołanie
/ > , j

profesorow z posrod docentow ukraińskich ,  uczących gdzieś  w Ki

jow ie ,  Charkowie, lub Kazaniu, prawosławnych, p rz e ję ty c h  mniej lub 

w ię ce j  radykalizmem rosy jsk im , po doświadazeniu zrobionem z Hru- 

szewskim, byłoby d la  stosunków w k ra ju  eksperymentem wprost n i e 

bezpiecznym. Powoływanie profesorów z gimnazyów g a l i c y j s k i c h  lub 

urzędników adm inistracy jnych  lub sądowych, bez h a b i l i t a c y i  ,byłoby 

obniżeniem z góry naukowego poziomu i  znaczenia uniw ersytetu .

_ 4 -

Uniwersytet  tego rodza ju  g r o z i ł  forsowną produkcyą młodzieży

przepuszczan0j|i przez egzamina bez biepbędniej wiedzy.

Zdawałem'*'sobie nadto jasno  sprawę z trudności  j a k i e  wywoła

ł a  kwestya oznaczenia s iedziby  owego uniw ersytetu  rusk iego .

Lwów będzie  p ro tes tow ał ,  aa obawiając s ię  o cn ie n ia  ruszczyzny,
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z a ło ż e n ie  zaś uniw ersytetu  w ja k ie k o lw ie k  większem m ieśc ie  

wschodniej c z ę ś c i  k ra ju  pocięgnęłoby za sobą n ie ty lk o  z ^ruszcze

n ie  tego m iasta ,  a  także zn a c z n ie j  p o ła c i  k r a ju .

Niebezpieczeństwo to ,  ze stanowiska p o lsk iego  wydawało mi 

s i ę  ta k  wielkiem, że lOyDbec tego koncesye czynione Rusinom na 

U niw ersytec ie  lwowskim okazywały mi s ię  rzeczą  drlśg# czy 

t r z e c i o r z ę d n i e j  wagi. Zostaw ia jąc rzeczy naturalnemu biegowi, 

nawet n a jb a r d z ie j  szo w in is tyczn ie  uprzedzony Polak n ie  mógł s ię

obawiać, żeby l i c z b a  kandydatów ruskich  z g ła sz a ją c y c h  s ię/ h a b i -
h  1/ ‘

l i t a c y i  i  mogących j e j  sprostować, b y ła  zbyt wielką^ /Ifatedry 

ru sk ie  na u n iw ersy tec ie  szybkim tępem s i ę  mnożyły a profesorowie 

Rusin i  naukową swoją d z i a ł a l n o ś c i ą  wyprzedzali  lub przećmiewali 

profesorów Polaków, W e n e r g i i  pracy naukowej^r stanowisku pro

fesorów uznanem na polu nauki powszechnej,  w oddziaływaniu 

nauką t ą  na społeczeństwo l e ż a ł a  zaś ,  mojem zdaniem^polskość 

u n iw ersy te tu ,  n ie  zaś w języku jego k a n c e la r y i .  Z polsk iego  

h is torycznego  stanowiska zdawało mi s i ę  nawet rzeczą  piękną, że $ 

nauka ruska  ro zw ija  s i ę  pod skrzydłami p o l s k i e j ,  że młodzież 

ruska u częszcza  na u n iw ersy te t ,  na którym oprócz wykładów ruskich 

będzie  m ia ła  wykłady p o ł ś k i e .  Osobny uniw ersyte t  ru s k i ,  zwłaszcaa 

umiezczony gdzieś na prowincyi,  zamknięty sam w sobie  i  oddzie

lony od ż y c ia  p o lsk ie g o ,  stawał mi przed oczami jako Ławra pe- 

c z e r s k a ,  z t ą  r o l ą ; ja k ą  ona s p e ł n i ł a  w d z ie ja c h  R zeczy p o sp o li te j»

Z tem zdaniem mojem i  przekonaniem Polaka niekryłem s ię  

przed niki^m, posłami czy profesoram i,w iedząc,  że jednam sobie 

tem n i e p r z y j a c i ó ł  a  dostarczam broni przeciwko sobie  narodowej 

demokracyi, k !o ra  coraz to większy wpływ zdobywała sobie  u 

profesorów i  uczniów uniw ersytetu  lwowskiego. Atakowali mnie 

także na jgw ałtow nie j  Ukraińcy. Pod j e s i e ń  1909 r .  weiwany byłem 

na konferencyę m in is te ry a ln ą  do Wiednia w t e j  sprawie i  zdanie 

moje o n i e j  wypowiedziałem n całem przekonaniem.

Dn.l l ip c a  000 -  1910 r .  studencyi rusc|y postanow il i  urzą

dzić  w gmachu uniw ersytetu  wiec demonstracyjny( choćby wbrew 

zakaaowi r e k to ra ,  a na przypadek przeszkody za strony studentów 

p o ls k ic h  p r z y n i e ś l i  za sobą p a łk i  i  rewolwery. Studentów p o lsk ich  

szczęściem  w godzinie  rannej było n iew ie lu ,  a l e  rewolwery ru s

k ie  za blachym powodem zaczęły  s t r z e l a ć  na korytarzu a w za-
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męcie ogolnym padł od k u l i  własnych towarzyszy jeden z przy- 

wodzcow awantury Kocko. Szczęściem, że p o l i c y a  b e z z w ło c z n ie  

wkroczyła a zapobiega jąc  groźbą u życ ia  broni dalszym ekscesom 

przychwyciła  wszystkich ekscedentów. Sąd i  prokuratorya rozpo

c z ę ły  znimi bezzwłocznie śledztwo.

Zachowania s i ę  władzy p o l i c y j n e j  w tym przypadku z r o b i ło  

wrażenie na Polakach i  na Rmsinach, Dotychczas uważano mowy 

u n iw ersy teck ie  za rodzaj asy lu  do którego wrazie awantury s tu 

d e n ck ie j  n ie  wkracza p o l i c y a  i  zapatrywanie to ma swe uzasadnie

n ie ,©  i l e  id z ie  o zwykłe burdlf s tudenckie ,  do których usmfieże

n i ą  w ystarcza  powaga władzy u n iw e r s y te c k ie j .  Ale awantury ruskie  

na u n iw ersy tec ie  lwowskim przekroczyły  dawno te  g ran ice  i  na-

b ra ły  ch arak teru  z góry planowanych zbrodni.  Dlatego po

le c i łe m  p o l i c y i ,  aby wrazie gdy s i ę  dowie, że awantura p rzy b iera  

ten c h r a k t e r ,  n iezad aw aln ia ła  s i ę  wystawieniem straży  p o l i c y jn e j  

przed gmachem le c z  bezzwłocznie do gmachu wkroczyła i  popeł

n ie n iu  zbrodni na ży c iu  lub mieniu publicznem zap obieg ła .  P o l ic y a  

u c z y n i ła  i  n ik t  tym razem n ie  śmiał j e j  w in ić .  Dalsze ekscesy 

na u n iw ersy te c ie  g r o z i ły  j e s z c z e  n ie r a z ,  a l e  do n ich  n ie  przyszło  

bo na bezkarność n ie  mogły już l i c z y ć .

0 wrażeniu wywołanem tym wypadkiem w k ra ju  wspomniałem 

już w yżej.

Uspokojało s i ę  na u n iw ersy te c ie ,  odbyły s i ę  dwie h a b i l i t a -  

cye do^entow ru sk ich  bez demonstracyi ze stronu młodzieży. 

Posłowie ruscy p o d ję l i  na nowo s t a r a n i a  o utworzenie uniwersy

t e t y  ruskiego  a nauczeni doświadczeniem, że awantury na uni

w e r s y te c ie  lwowskim do tego c e lu  n ie  wiodą, odwodzili od nich  

m łodzież .

Niezadowolniona z tego b y ła  narodowa demokracya^bo usuwał 

s i ę  j e j  niewyczerpany temat j ą t r z e n i a ,  a l e  kroki j e j  w tym kierun

ku p r z y b ie ra ły  cechę o p e r e t k i .  Utrzymując c i ą g l e ,  że na uniwer

s y t e c i e  grożą nowe ru sk ie  rozruchy łwjfwała młodzież polską  do 

jego obrony, do odparcia  s i ł y  s i ł ą ,  zach ęca ła  do tworzenia 

pogotowia zwanego bojowką, Jednego dnia rozchodzi s ię  wiadomość 

po Lwowie, że Ukraińcy g o to ją  napad. Pogotowie s i ę  z b ie r a  obo- 

żu je  pod uniwersytetem i  czeka od wczesnego r a n a ,  Rusinów nie
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widać, Przychodzi r a p o r t ,  że idą  ds od wysokiego zamku. Wysłane s- 

p a t r o l e ,  Ukraińców jednak ja k  niema tak  niema. Nie było ich i 

n ie  m y ś le l i  o żadnym napadzie .  Pogotowie p o ls k ie  ro z esz ło  s ię  

z uczuciem, że ^niego zadrwiono. Słowo pośfcskie n ap isa ło  jednak, 

że młodzież polska s p e ł n i ł a  r y c e r s k i  obowiązek.

W r .1 9 1 2  gabinet  h r ,  Sturgka pragnąc usunąć zarzewie n i e 

pokoju, jakim g r o z i ł  c i ą g le  uniw ersyte t  lwowski ,i odwieść po- 

słow ruskimh od ob stru k cy i  w parlamencie p o d ją ł  na nowo rokowa

n i a  w sprawie uniw ersytetu  ru sk ieg o .  Wyłoniła s i ę  myśl wydania 

pisma ce sa rsk ie g o  do m in is t r a  oświaty, w którym przyrzeczone bę4 

d z ie  Rusinom utworzenie osobnego uniw ersytetu  za l a t  d z ie s i ę ć  

a tymczasem m in is te r  otrzyma p o lecen ie  przygotowania s i ł  nauko

wych d la  tego uniw ersytetu  drogą stypendyów na podróże naukowe 

z a g ra n ic ę .  W t e j  formie myśl b y ła  realną^ Polacy którzy go

d z i l i  s i ę  już przedtem na osobny uniw ersytet  r u s k i ,  niemogli  s ię  

j e j  zasadniczo sp rz ec iw ia ć ,  a j a  niemiałem już podstawy do przed

staw ień .  Nie czyniłem ich ,  gdy w toku rokowań pytany byłem u s t 

n ie  czy pisemnie o Jadanie, a l e  ing^r^ncya moja do tego s i ę  

o g r a n ic z a ła .  Utworzenie uniw ersytetu  n a le ż a ło  do kompetencyi rady 

państwa, zaproponowanie cesarzowi pisma do m in is t r a  było rzeczą 

rządu, rokowania iz przywódzcami Polaków i  Rusinów prowadziłem 

n ie  ja ,  l e c z  m in i s t e r .  Zdawało mi s i ę ,  że odpowiedzialności 

za n ic  j a  n ie  ponoszę i  że ograniczyć Bię  mogę do wypowiedzania 

zdania ,  gdy bydę o n ie  pytany.

Rokowania napotkały na w ie lk ie  t ru d n o ś c i .

N areszcie  ŵ maju 1912r .  n a jw ażn ie jsze  z n ich  z o s ta ły  

pokonane. Gdy koło^polskie  n ie  mogło s i ę  zdecydować^, aby na s i e 

dzibę przyszłego  uniw ersytetu  uznać odrazu Lwów^stanęło na tem; 

że pismo c e s a r s k ie  kwestyi t e j  jako n a le ż ą c e j  do p r z y s z łe j  u s t a 

wy o uwtorzeniu uniw ersytetu  n ie  p rz e są d z i .  Rusini mogli na to 

s i ę  zgodzić wiedząc, że wielu Polaków tylko za'Lwowem s i ę  oś

wiadcza, a przygotowania uniwersytetu  ruskiego odbędą s i ę  we 

Lwowie, na u n iw ersy tec ie  lwowskim, Gdy koło p o lsk ie  i  profesorowie 

u niw ersy te tu  polscy  obawiali  s ię^że  profesorowie ruscy l i c z n e j  

mianowani c iąży ć  będą w koleg iach  p r o fe s o r s k ic h  i  o sprawach 

nauki p o l s k i e j  ro z s trz y g a ć ,  rząd pod ją ł  myśl  ̂ że
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profesorow ie  c i  będą mianowani d la  przyszłego uniwwersytetu
y

ruskiego a ty lko  czasowo umiesczeni na u n iw ersy tec ie  lwowskim,

przezco w ko leg iach  n ie  będą m ie l i  g łosu ,  o i l e  sprawa n ie  tyczy 
*

samych Rusmmow i  przyszłego  uniwersytetu.Ustawa tworząca ten 

u n iw ersy te t  miała  zapewnić zupełną polskość  uniwersytetu  we 

Lwowie. Gdy Rusini  na te  zasadnicze p se te k u ia ty  p o s tu la ty  s ię  

z g o d z i l i ,  oczekiwałem rychłego ukazania s i ę  pisma c e s a r s k ie g o .

Do tpgb jednak n ie  p r z y s z ło .  Rząd niezadowolnił  s i ę  przy

jęc ie m  zasad przez obie s trony ,  le c z  pragnął osiągnąć ich  zu

p e łn ą  zgodę na c a ły  t e k s t  pisma, aby wszelki powód do nieporo

zumień usunąć a w tem dopiero ukazały s i ę  w szczegółach  nowe 

t r u d n o ś c i .  M in is ter  Husarek z niezwykłą c i e r p l i w o ś c i ą  w y s i la ł  

s i ę ,  aby znaleść  coraz to nową formułę, gdy poprzednia czy to 

przez|koło p o ls k ie  czy też przez klub ruski  z o s t a ła  odrzuconą. 

Sprawa p r z e c ią g n ę ła  s i ę  a  o p in ia  w ło n ie  społeczeństwa p o l s k ie 

go przeciw j e j  z a ła tw ie n iu  n iezm iern ie  w zros ła .

Przywódzcy k o ła  polsk iego  m u s ie l i  już t e r a z  ś c i e r a ć  s ię  

i z opozycyą j| senatu  akademickiego. Nie s t a n ę ł a  ona, bo po 

mowach G łąbińsk iego  i  Starzyńskiego  mianych j-ed niegdyś za uni

wersytetem ruskim stanąć  n ie  mogła otw arcie  przeciw jego  «w4e- 

otworzeniu, a l e  z a c z ę ła  staw iać warunki jego powstania t a k i e ,  

aby ich  p rz y ją ć  niemogii  Rusimi.Żądano, aby w piśmie cesarskim 

powiedziano wyraźnie, że uniw ersytet  ruski powstać ma n ie  we 

Lwowie , n ie  decydująn s i ę  pozytywnie na żadne inne m iasto .

Radą m ia s ta  Lwowa popchnięto w tym kierunku do m a n ife s ta cy i .Ż ą 

dano, aby w piśmie cesarskiem polskość  obecna uniw ersytetu  lwow

skiego z o s ta ło  wyraźnie stwierdzoną.

Na czoło  t e j  opozycyi wysunął s i ę  tym razem już n ie  narodo

wy demokrata/a l e  były nam iestnik ,  były p ro feso r  uniwersytetu  

lwowskiego^poseł na sejm i  cz łonek  izby panów,Leon h r .  P i n i s k i ,  

prowadził  j ą  na u niw ersytec ie  i  w kole polskiem w Wiedniu z n ie -  

zwykłą z a c i ę t o ś c i ą  i  en erg ią .  Opozycyą s t a ł a  s i ę  groźną, Rueni 

R usin i  g r o z i l i  z Radzie państwa zwykłą swoją bronią^obstrukcyą.  

Większość w kole polskiem d la  sprawy, a n ie  d la  każdego j e j  szcze

g ó ły  ;b y ła  zapewnioną.

P r z y je c h a ł  do Wiednia także p ro feso r  S tarzy ń sk i  z ^owym
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opozycyjnym argumentem. Przedstaw iał  i  t łom aczył ,  że d la  uniwer- 

s y te tu  lwowskiego największe niebezpieczeństwo k ry je  s i ę  w owym 

c z a s ie  przyujściowym d z ie s i ę c i o l e t n i m .  L iczba  docentaari katedr rus

k ich  bardzo s ię  w tymźdczasie zwiększy, rozgospodarują s i ę ,  poczują 

s i ę  w domu, zrezygnują z własnego uniw ersytetu  i  zab iorą  Polakom 

u niw ersy te t  lwowski. Pob iło  to  wrażenie na n iek tó ry ch  posłach 

a w szególności  na w icep rezes ie  k o ła  Abra|;hamowicza. Za jego wpły

wem prezydyum koła  udało s i ę  do m in is t r a  i  przedstaw iło  mu tę  prze

szkodę. M in is ter  odpowiedział:  j e ż e l i  o to ty lk o  chodzi,  to n a j ł a t 

w ie j  temu zaradzi^ , można s k r ó c ić  czas p rze jśc iow y do l a t  c z te re c h  

i  postanowić już t e r a z  drogą rozporządzenia c e s a r s k ie g o ,  że uniwer

s y t e t  ruski/czy ustawa wyjdzie,  czy n i e ,  otwarty będzie z począt-kaan 

kiem roku szkolnego 1916. Polacy g o d z i l i

Z jakiem uczuciem o f e r t ę  t ą  p r z y j ę l i  R u s in i ,  niewiem. Był to 

d la  n ic h  dar Banasów, bo w c iąg u  c z te re c h  l a t  przygotować potrzeb

ną d la  ruskiego uniwerytetu i l o ś ć j  profesorów było niepodobień

stwem. Odrzucić jednak o f e r t y  n ie  mogli .  W końcu Grudnia 1 9 l 2 r .

Koło p o l s k ie  rzecz  aprobowało.

Nie skończyło s i ę  jednak na tem .P ro je k t  pisma c e sa rsk ie g o  po 

^ sk o ść  uniw ersytetu  lwowskiego warował trzema postanowieniami:

1/ że nowo mianowani profesorowie ruscy n ie  będą n a leż eć  do składu
. ‘f  ^

kolegiów uniw ersytetu  /#u&ki-e@b"' 2/ że aż do utworzenia de uniwersy

i -

t e t u  ruskiego  obecne przepisy  obowiązujące na u n iw ersy tec ie  lwow

skim co do języka p o lsk iego  i  ruskiego przy wykładach, egzaminach 

i  urzędowani#* władz akademickich p o z o s ta ją  nienaruszone, 3/ że 

z chw ilą  utworzenia uniw ersytetu  ruskiego odp|>adną na uniwersy tece 

lwowskim przepisy  odnoszące s i ę  do używania języka ruskiego i 

ję z y k  p o ls k i  s t a n ie  s i ę  wyłąeznie obowiązującym. Tem jednak opo- 

zycya s i ę  n iezad aw aln ia ła .  Podniosła  natarczywe żądanie, aby w re

sk ry p c ie  uznany był wyraźnie obecny p o lsk i  ch arak ter  uniwersytetu .

Z ja w iła  s i ę  u mnie deputacya uniw ersytetu  złożona z rek tora  

i dziekanów, prosząc mnie, abym uniw ersytet  lwowski wziął w obro

nę i  uzyskał h h z  uznanie jego p o lsk iego  ch arak teru ,  oraz postano

wienie^ że uniw ersytet  ruski n ie  powstanie we Lwowie. Drugiemu 

żądaniu odmówiłem stanowczo, p rz e d s ta w ia ją c ,  że n ie  j e s t  rzeczą  

u niw ersyte tu  lwowskiego i  jego profesorów mieszać s ię  w to ,  gdzie
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powstanie uniw ersyte t  r u s k i .  Dodałem w reszc ie ,  że wielu n a jg o rę t  

szycłi patryotów p o ls k ic h  n ie  przedstawia s o b ie ,  żeby uniwersytet  

ru sk i  mógł być za łożone j  g d z ie in d z ie j  ja k  we Lwowie.
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&o do " p o lsk iego  ch a ra k teru "  przedstawiłem, że te  słowa n ie  

mają prawnej t r e ś c i .  J e ż e l i  profesorow ie uważają, że zabezpiecze

n ie  p o ls k o ś c i  uniwersytetu  zawarte w p r o je k c ie  pisma ce sa rsk ie g o  

n ie  j e s t  w y s ta rcz a ją c a ,  że potrzeba  w czemś pozytywnie uzupełnić

t y lu  prawników. Niech s ię  zastanowią i  p rzy jd ą  do mnie%ropozycyą 

ct ja. zaraz przedłożę j ą  m inisterstw u i  z mej strony poprę.

Nie u c z y n i l i  tego ,  bo n ic  w ięce j  wymyśleć s ię  n ie  dało ,  a le  

n a z a ju t rz  przyszedł do mnie p ro feso r  Abrafham, aby mi przedstawić^, 

że podniecenie  umysłów na u n iw ersy tec ie  lwowskim j e s t  w ie lk ie  i  

że przez umieszczenie " p o ls k i  ch a ra k te r "  choćby one n ie  miały 

p r a ln e j  t r e ś c i  Umysły s i ę  uspokoją .  Zastanowiłem s i ę  na tem i  pr 

p rz y sz ło  mi na myśl, że słowa te  można um ieścić  na początko posta

nowienia c e s a r s k ie g o  w jego motywach tak ,  że dałsze  postanowienia 

bęaą ic h  rozwinięciem. Miałby postanowienie ce sa rsk ie g o  zaczynać
s i ę  w sposob n a s tę p u ją c y .

Gsetey Aby p o trz eb ie  Eusinow utworzenia osobnego uniwer

s y t e t u  uczynić zadość a p o ls k i  ch arak ter  obecnego uniwersytetu  

lwowskiego zabezpieczyć postanawiam "

P o d z ie l i łe m  s i ę  moją myślą z prezesem Koła polsk iego  i  jego 

re feren tem , którzy s i ę  na n ią  zaraz z g o d z i l i ,  zakomunikowałem j ą  

prezesowi klubu u kraińsk iego  i  odniosłem wrażenie, że Rusini temu 

o s t a t e c z n i e  s i ę  n ie  sp rzec iw ią .  Przedstawiłem rzecz ministrowi 

w obszernym te le g r a m ie .  M in is te r  akceptował i  byłem przekonany, 

i  z t e j  trudności  wybrnięto. Pokazoło s i ę ,  żem s i ę  m y l i ł .

Wezwany do Wiednia, gdy sprawa miała s i ę  o s t a t e c z n ie  załatwić 

u jrz a łem , że opozycya z h r .P in isk im  na c z e le  n ie  d a ła  bynajmniej 

za wygraną, że coraz jfnowa wynajduje t ru d n o śc i ,  widocznie, aby 

c&łą sprawę udaremnić. Gdy o s t a t n i a  s t y l i z a c y a  proponowana przez 

rząd p r z y s z ła  pod obrady komisyi ko ła ,  większość j e j  w y s i la ła  s ię  

nad tem^aby opozycyę ułagodzić robiąc  j e j  koncesye. Zmienione 

więc słowa wstępu, !  zamiast " aby p o ls k i  ch arak ter  uniwersytetu 

zabezp ieczyć"  aargą zażądano " zab ezp iecza jąc  i  s tw ierd za jąc  

p o lsk i  c h a r a k te r " a  w dalszym ciągu reskryp tu  uczyniono w tym k ie -

t  lub zmienić,  to proszę n iech  to zaproponują. J e s t  między nimi
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Bunku je s z c z e  k i l k a  s t y l i s t y c z n y c h  poprawek. M in is ter  propozy- 

c-ye p o l s k ie  akceptował, gdy jednak przyszło  do wspólnej konfe

ren cy i  przywodzców p o lsk ic h  i  ru sk ich  u m in is t r a ,  Rustfini po

p raw ką tym stanowczo s i ę  s p r z e c i w i a l i .

S t a ło  s i ę  to na konferencyi przywódiców koła  polsk iego  i 

klubu u k ra iń sk ieg o ,  k tóra  s i ę  odbyła u m in is t r a  oświaty a w któ

r e j  i  j a  wziąłem u d z ia ł .  Wszelkie perswai|!ye m in is t r a  i  moje że 

otrzymują rzecz d la  narody n a jw ięk sz e j  wagi, u n iw e r s y te t , i  że 

otrzymując rzecz ,  mogą zrobić  ustępstwa na rzecz  formy, choćby 

im b y ła  w czem n ie  m iłą ,  n ie  skutkowały. Pamiętną mi j e s t  chwila 

kiedy m in is t e r  /wskazując na p r o je k t  postanowienia c e sa rsk ie g o  

leżący  na s t o l e  konferencyjnym odezwał s i ę  do prezesa  klubu 

ukra ińsk iego  Lewiekiego " p o trz eb u ją sz  Pan ty lko  sięgnąć ręką"

Ukraińcy m ie l i  w swoim k lu b ie  i  społeczeństwa prąd radykalny 

prący bezwzględnie do walki z Polakami, tak  sąmo ja k  Polacy mie

l i  go w sw oje j  narodowej demokracyi.  Ewa te  sk ra jn e  k ie ru n k i ,  

walcząc ze sobą, dążyły do jednakiego ce lu  i  o s ią g a ły  go wspól

nymi s i ła m i  aż za zbyt c z ę s t o ,  udaremniały każdą próbę porożu-
• -o , , , . 'UATf

m ienia ,  g* Prąd t a k i  M y c ię ż y ł  widocznie w k lubie  ukraińskim a 

reprezentowała go n ie  tak  zwani radykali  ruscy ,  le c z  profesorowie, 

j a k  Kolesa ,  który z ja w i ł  s i ę  wpradzie na początku konferencyi 

u m in i s t r a  a l e  na to  ty lk o ,  aby przeciw wszystkiemu z a p ro te s to 

wać i  s a lę  obrad opuścić  I

-  11 -













- 1 -

P r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j  1913r .

P e r t r a k ta c y e  rządu z Polakami i  Rusinami w Styczn iu  1913 r .  

o z b i ły  s i ę ,  bo RusAmi za cenę ofiarowanego im osobnego uniwersy

t e t u ,  na uznanie p o lsk iego  ch arak teru  uniwersytetu  lwowskiego n ie  

c h c i e l i  s i $  zgodzić .  Sprawa uniwersytecka, k tó ra  miała  p r z e c i 

wieństwa narodowe z łago d zić ,  z a o t r z y ła  j e  n ie z m ie rn ie .  Stosunfek 

pomiędzy narodową demokracyą a sympatykami j e j  p o d o ls k im i  s ię  

z a c i e ś n i ł ,  m ie l i  u cz u c ie ,  że związawszy s ię  )( razem,wygrali  

sprawę, bo udaremnili  uniw ersytet  r u s k i .  Rodziło s i ę  ztąd uczucie  

Ił n i c h ,  że połączywszy s i ę  razem w kwestyi reformy wyborczej bę-

d ą ce j  aktem ugody z Rusimami wywrócą j ą  także pod hasłem obrony 
p o l s k o ś c i .

• A j

Busini^ zawiniwszy tak w iele  w sprawie własnego uniw ersyte tu ,  

n ie  w yciągnęli  z tego tymczasem żadnych p o l i ty czn ych  konsekwencyi 

l e c z  przeciw nie  z w r ó c i l i  s i ę  znów do reformy wyborczej i  oświad- 

c z l i  s i ę  zatem, ażeby j ą  kończyć, poczem i  w sprawie uniw ersytec

k i e j  ł a t w i e j  p r z y jd z ie  do porozumienia. Pojechałem więc znowu 

do Wiednia 4 . lutego 1912 r . f ł?o Rada państwa trw ała ,ażeby  Rusinów 

do p r z y ję c i a  o s t a t n i c h  propozycyi p o ls k ic h  n a k ło n ić .  Osiągnąłem 

to ,  i  żądanie 30$ mandatów o b n iż y l i  w reszcie  o t y l e ,  iż  zażądali  

ty lko  dwóch mandatów i ę  w ięce j  ponad 2 6 .4  $ , t . j .  dwa ponad 60, 

k tó re  Polacy im o f ia r o w a l i .  Ewa te  mandaty miały być dodane tak, 

że l i c z b a  mandatów w kuryi m i e j s k i e j  miała być podniesioną 

z 43 na 44 ,  a w kuryi w i e j s k i e j  z 98 na 9 9 .  Akceptowali też okreś

l e n ie  warunków p o łą c z e n ia  obszarów dworskich z gminami, a sprze

c i w i a l i  s i ę  tylkd zagwarantowaniu dotychczasowego składu Rad po- 

wiatpwych,godząc s i ę  tylko na zasadę zastępstwa interesów . Ludow

cy i demokraci p o lscy  g o d z i l i  s i ę  na te  dwa żądania Rusni Rusinów, 

Abrajihamowicz oświadczał ,  że d la  dwóch mandatów n ie  r o z b i j e  ugody, 

byle  F u s in i  cę do rad powiatowych na jego propozycyą s i ę  z g o d z i l i .

W tym s ta n ie  rzeczy ,  zdawało mi s i ę ,  że sprawa d o j r z a ł a  do 

o f ic y a ln e g o  z a ła tw ie n ia  j e j  na komisyi reformy w yborczej .  Z całego 

toku rokowań, z n i e u s t a n n i  zastrzeżeniem odniosłem wrażenie, że

XXVIII





stronnictwom n a j t r u d n ie j  godzić s i ę  na ustępstwa dojoóki n ie

mają pewności,  że rzecz  p rz y jd z ie  do skutku. Sądziłem, że w komi-

s y i ,  gdy już p rz y jd z ie  do deeyzyi nad c a ł o ś c i ą  zasad, ła tw ie j

od tych  zastrzeżeń  odstąp ią  i  w szczegółach  s i ą  porozumieją.

Dlatego s f in a l iz o w a n ie  sprawy, wypadło pozostawić komisyi reformy

w yborcze j ,  k tó ra  d , 2 4 . lutego 1913 z e b ra ła  s i ę  i)a posiedzenia .
rokowań

Każdy p rez es  referow ał przedtem o rezu ltac ieH T a posiedzeniu swo

jego  s tro n n ic tw a .

Decydującem miało być posiedzenie  klubu prawicy, na którygi 

referow ał j e j  p rezes  Abrahamowicz. P rz ed sta w ił ,  że na p o stu la ty  

konserwatywne o s iągn ą ł  zgodę stronnictw  p o ls k ic h ,  a co do t r e  

s tronnic tw  ruskich  również zgodę, z wyjątkiem punktu odnoszącego 

s i ę  do Rad powiatowych. Przedstaw ił  natom iast ,  że w zamian za to ,  

musiał s i ę  zgodzić na te  punkta zasad, k tóre  zaw iera ją  postu

l a t y  demokratyczne. Gotów j e s t ,  j e ż e l i  zupełna zgoda z K uślina

mi miałaby p rz y jś ć  do skutku ty lko  za cenę dodania im je s z c z e  

dwóch mandatów;i na tym punkcie <$ię r o z b i j a ć  reformy. Pojmuje 

jednak reformę jako ak t  pokojowego stosunku z Rusinami i czyni 

j ą  za leżn ą  od stanowczego zan iech an ia  z ich  strony p o l i t y k i  ob- 

s t r u ł e y j R e J  s t ru k c y i  i  gwałtu. Relacya p rez esa  wywołała długą dys 

kusyę, J ^ k t ó r e j  rozłam między grupą podolską a krakowską jawnie

s i ę  o k a z a ł .  Grupa krakowska aprobowała bez zastrzeżeń  rezu/ta ty
*

i  wnioski przedstawiane przez Abrah^jmowicza. Grupa podolska sprze

c | w ia ł^  im s i ę  w sposób bardzo jaskrawy w dyskusyi.  W końcu

zapanoi<£$,ła rezo lu cyą ,  k i ó r a ; wśród w ie lk ich  komplementów dla

Abrahamowicza, b y ła  wszystkiem innem, ty lko  n ie  aprobatą jego

p r z e d ło ż e n ia .  Zwróciłem na to uwagę, a le  Aferafeewi62 Abrahamowicz

z ity tow ał  s i ę  na to i  powiedział mi : n ie  rób tego,  bo r o z b i je s z

prawicę,  j a  już wiem ja k  mam p o s tą p ić ,  ażeby zgodę c a ł e j  ptawicy

na reformę uzyskać. P r z y ją ł  też  rezolucyę proponowaną.

J a  uczyniłem zadość jego życzeniu, chociaż  na jego mie jscu

n ie  byłbym rez o lu cy i  t a k i e j  p r z y ją ł ,  a  uznawszy, że stronnictwo
>

w połowie swojej  mnie desawtfuje, z prezesury u s t ą p i ł .  Byłby^jak 

s i ę  p o k azało/Abra|hamowicz u s tęp u ją c  z r o b i ł  l e p i e j  d la  s i e 

b ie  i  d la  sprawy. Dla s i e b i e  l e p i e j  d la te g o ,  bo w toku rokowań 

interpelowany n ie ra z  przez Stap in sk iego  i Rusinowy czy ręczy za 

t o ,  że konserwatyści  w zamian za czynione im ustępstwo przyjmą
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reformę, odpowiedział im, że wie co c z y n i ła  gdyby konserwatyści 

reformy n ie  p r z y j ę l i  wyciągnie z tego o s o b i ś c i e  konsekweneye*

Dia sprawy samej byłoby także l e p i e j ,  bo byłoby s i ę  zaraz poka

z a ło ,  że niema zapewnionych 3/4 c z ę ś c i  obecnych* Byłoby s ię  

o s z c z ę d z i ło  wszystkich tak  mozolnych posiedzeń komisyi,  p o s ie 

dzeń s t r o n n ic t w ; przykrych z a j ś ć ,  reforma wyborcza wy byłaby upa

d ła  zaraz a lbo  weszła na drogę rokowań o zmienionych podstawach.

Na posiedzeniu  demokracyi poi&kie j  zgodzono s i ę  na re z u l 

t a t  rokowań, a le  z jednym wyjątkiem. Dotyczył on sposobu wyborow 

w tych m iastach,  k tó re  miały wybierać po dwóch posłow, a propo

nowano ich  s z e ś ć .  Według zasad l is topadowych,^ utrzymanych i  w da 

szym c iąg u  p e r tr a k ta c y i ,w  miastach tych zaprowadzoną, być miała 

rep re z en ta c y a  m n ie js z o ś c i  t . z .  system proporcyonalny, każdy bo

wiem wyborca miał głosować ty lk o  na jednego p o s ła ,  a za wybranych 

miało s i ę  uważać tych ,  którzy u zyska ją  na jw iększą l i c z b ę  głosow. 

Przeciw takiemu urządzeniu w y s tą p i l i  jednak posłowie z tychże mia 

i  b u rm is trz e ,  z a rz u ca ją c  mu, że on$ r o z d z i e l i ! /  żydów od chrze-  

ś c ia n  na dwa odrębne obozy,zburzy zgodne ic h  d z ia ła n ie  w spra

wach m ie j s k i c h  a w obozie żydowskim^pozostawionym samemu sobie^ 

oddęjnrzewagę syonistom. J e ż l i  natom iast  żydzi ‘|fa|[em C h rześc i

janami będą głosować na obu posłow, to wyjdzie z urny także jeden 

żyd, a l e  żyd ta £ ń  na którego zgodzą s i ę  c h r z e ś c i j a n i e  t . j .  żyd -  

Po lak .  W obronie  systemu rep re z en ta c y i  m n ie jsa o śc i  podniesiono, 

że po wyłączeniu wyborców ru sk ich  żydzi mogą uzyskać większość 

i  wybrać dwóch żydów, mianowicie w Tarnopolu i  Drohobyczu. L i 

cząc s i ę  z tym argumentem l i c z b ę  miast  mających toybrać po dwóch
0 * 

posłów ograniczono do c z te re c h  / Tarnów, Przemyśl. Stanisławów,

Kołomyja,/ a le  w tych  cz teeech  miastach zaproponowano, że każdy 

wyborcza głosować będzie  na dwóch posłow. Konserwatyści i  lu

dowcy n ie  m ie l i  powodu t e j  propozycyi s ię  sp rz e c iw ić .  Oburzy

l i  s i ę  na n ią  narodowi-demokracj,którzy w r a z ie  gdyby ludność 

c h r z e ś c i j a ń s k a  osobno w ybiera ła ,  m ie l i  większe n a d z ie je  prze

prowadzania swego kandydata, choćby za cenę, że drugim posłem 

będzie  wybrany s y o n is t a .  Przewodniczący j ^ j  Leo referował o r e 

z u l t a t a c h  rokowań, przedstaw ił  jako ich  r e z u l t a t  zasady uchwa- 

lone w l i s to p a d z ie  z kilkoma zmianami, o których powyżej mowi- 

łem. Na długich  posiedzeniach  w dn. 24 i  2 5 /przeprowadzono
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ogólną szczegółową dyskusyę nad każdą zasadą z osobna, przyczem 

zasadę pierw szą o sk ła d z ie  sejmu zostawiono na koniec .  Członkowie 

komisy i  o d n o s i l i  s i ę  ą ie u s ta n n ie  do swoich s tronn ic tw , a ponie

waż rz ec z  mimo d ługich  poprzednich rokowań n ie  była  j e s z c z e  s f i 

nalizowany, pronowano z różnych s tron  dodatki i  poprawki. Wiele 

z n ic h  n ie  napotkało na opozycyę. K ilka  p u n k ty  wywołało gorącą 

dyskusyę, mianowicie kwestya czy l i c z b a  członkow wydziału kra

jowego ma wynosić 7 czy 8 ,  kwestya sposobu wyborów w miastach 

dwumandatowych i  l i c z b a  okręgów dwumandatowych proporcyo/nalnych 

k tó re  miały być utworzene w kuryi w i e j s k i e j  na wschodzie k ra ju .  

Centrum^ w szystko,co s i ę  s t a ł o  po kompromisie stronnictw  p o l

sk ich  z r .1910 .uważało za n i e i s t n i e j ą c e ,  z wyjątkiem dodatkow 

konserwatywnych, k tó re  do tego pro jektu*prow adził  S ta rz y ń s k i .

Po przeprowadzonej dyskusyi dnia 27 lu te g o ,  przystąpiono 

do głosow ania ,  Przewodniczący ozna jm ił ,  że p r e z e s i  b a d a l i  wnioski 

p o s ta * io n e  w dyskusyi i  konferowali  o n ich  z reprezentantami 

Rusinów i  przedłoży ł  now ą.szerszą s t y l iz a c y ę  zasad. Głosowano 

z opuszczeniem zasady p ierw sze j  nad zasadą o sk ład z ie  sejmu i 

uchwalono zasady od d ru g ie j  do je d e n a s t e j  w myśl wniosku prze

wodniczącego, jedne zgodnie, drugie w iększośc ią  głosow, dotrzymu

j ą c  r e z u l t a t u  rokowań z Rustfinami. Dlatego uchwalono też  7 człon 

ków Wydziału krajowego^/poprawką, na k tó rą  Rusini  s ię  z g o d z i l i ,  

p rzyzn a jącą  marszałkowi g łos  a u zn a jącą ,  że wrazie równości 

głosów ten g ło s  s t a j e  s i ę  uchwałą, za którym marszałek s i ę  oświad

cz y .  S ta rz y ń sk i  z g ł o s i ł  kompromis z r .1 9 1 0  jako Sotum m n ie jszo śc i  

i  z ło ż y ł  urząd r e f e r a n t a .  Zgłoszono też k i l k a  wniosków f  mniej

s z o ś c i :  G łą b iń sk i ,  ażeby w k ia s t a c h  dwumandatowych utrzymać 

system proporcyonalny; Rutowski, ażeby w okręgach kuryi m ie j s k i e j  

powszechnej usunąć proporcyonalnośćy S ta p in sk i  i  Rutowski, ażeby 

w kuryi w i e j s k i e j  w całym k ra ju  zaprowadzić okręgi  jednomandato

we;- a  Cieński  okręgi  dwumandatowe proporcycnalney Cieński z Głą- 

bińskim, ażeby uchwalić 8-miu członków Wydziałyt krajowego; 

S t a p iń s k i ,  aby w kuryi w i e j s k i e j  dać G a l i c y i  zachodniej  większą 

i l o ś ć  mandatów.

O koliczność ,  że n ie k tó re  wnioski p rzesz ły  tylko w iększością  

głosów, a c o n i e k t ó r y c h  nawet votum u K ie ję t n e s e i  m n ie jsz o śc i  

zgłoszono, n ie  b y ła  jednak d ła  reformy z a b ó jc z ą .  Liczono na to

— 4 —



txiaaicfj3£-j

jsnóYsioab'!



że m n ie jszość  w dalszym toku obrad, przy szczegółowej dyskusyi 

komisyi,  a  ewentualnie w se jm ie ,  woli w iększości  s ię  podda|, b ra -  

npe no i  to w rachubę, że większość,  w n i e j  Rusini^ w o s t a t n i e j  

c h w i l i  na pewne koncesye na rzecz  m n ie jso śc i  s i ę  zgodzi.  Głoso

wano więc d a l e j (gdy nagie przy zasadzie  je d e n a s t e j  p rzyszło  do 

w y k o le je n ia .  Zasada t a  gwarantowała py»9fez umieszczenie w s t a t u 

c i e  krajowym \postanow ieni^następujące|,J|  |

" Pośfetawą u s t r o j u  rep rez en ta cy i  powiatowej, o i l e  

ona i s t n i e ć  b ęd zie ,  j e s t  system rep rez en ta cy i  i n t e r e 

sów w formie o k re ś lo n e j  przez^ ustawę krajową z 1 2 . s i e r 

p n ia  1866 r ,  tak  co do rodzaju  i i l o ś c i  grup zawodo-

wych>fmających składać reprezentacyę  powiatową i  zwa-
0

jemnego liczbowego do s i e b i e  stosunku poszczególnych
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mgrup, ja k  co do czynnego prawa wyborczego, na którjPi 

rep rez en ta cy e  powiatowe mają s i ę  o p i e r a ć . "

Przy p e r tra k ta c y a c h ,  ja k  to  wyżej powiedziałem, Rusin i  na 

ten postu iĄ t konserwatywny n ie  c h c i e l i  s i ę  zgodzić, G odzil i  s ię  

ty lk o  na umieszczenie w s t a t u c i e  krajowym pierwszego zdania, że 

organizacya  Rad powiatowych będzie  s i ę  o p i e r a ł a  na rep rezen tacy i  

in teresów , t . j .  że utrzymane będą k u r y ^ n ie  przesąd za jąc  j a k i e  i 

n ie  p rzesąd za jąc  sposobu ,w j a k i  członkowie każdej kuryi będą wy

b i e r a n i .  Zdawało s i ę  jednaką wśród p e r t r a k t a c y i ,  że Rusini^ przy
0

o s ta te c z n y ch  uchwałach i  w zamian za uwzględnienie ich  życzeń, 

a mianowicie dodanie im dwóch mandatów, zgodzą s i ę  na propozycyę 

konserwatywną co do Rad powiatowych. Aby ich  do tego nakłonić  

w toku obrad komisyi,  wytężon© je s ż c z e  wszystkie  s i ł y ,  a  napot

kawszy na bezwzględny opor, próbowano za ła tw ić  spor wnioskiem 

pośredniczącym. I na te^pjednak Rusini  n i e p r z y s t a l i .  Przezorność 

wskazywała, skoro w tak  ważnym punkcie n ie  doszło do zgody, aby 

głosowanie odroczyć i  d a le j  rokować. Zachodziła jednak o k o l i c z 

ność ,  że komisya tegoż dnia musiała przerwać obrady, bo na drugi 

dzień zwołaną b y ła  Rada państwa d la  ważnej sprawy a k i lk u  cz łon 

ków mis, komisyi miało^ już wieczorem 27 lutego  jechać  do Wiednia- 

Chciano rzecz  skończyć i  przystąpiono do głosowania. Wniosek 

p o średn i,  skoro Rusin i  go n i e p r z y j ę l i  n a le ż a ło  uznać za bezprzed

miotowy, a pod głosowanie miała p r z y jś ć  ty lk o  propozycya prze

wodniczącego, na k tó rą  wszyscy Polacy w p er tra k ta cy a ch  s i ę  zgo-





d z i l i ,  afprzeciw ktorego dalszym ustępom b y l ib y  głosow ali  R u s in i .  

Liczono, że zgłoszą  votum m n ie jsz o śc i  i  rzecz  s ta n ie  s i ę  późnie j  

j e s z c z e  przedmiotem rokowań. Przewodniczący Er.Leo p o p ełn i ł  

przytem tę  nieotrsśożność, że obok swojego pierwotnego wniosku i 

wnieeku Rusinów poddał także pod głosowania ow wniosek pośredni, 

przypuszca jąc  zapewne, że p rsę p z ie  lub przeciwieństwom z łagod zi .  

Głosowano najpierw nad wnioskiem n a jd a l e j  idącym# w t e j ż e ,  t . j .  

pierwotną propozycyą przewodniczącego. Oświadczyli s i ę  za nim 

wszyscy konserwatyści, centrum i  Głąbiński  i wniosek małą więk

s z o ś c ią  p r z e s z e d ł .  Wywołano rozdrażnien ie  u konserwatystów, że 

demokraci polscy  i  ludowcy za wnioskiem tym n ie  g ło so w ali ,  a 

Rusin i  widząc obóz p o ls k i  w t e j  kwestyi ro z b i ty  posunęli  s i ę  

do dem onstracyi ,  że wyszli  ze s a l i ,  a co g&rsza p o c ią g n ę l i  za 

sobą ludowców. Zamknięto posiedzenie  z uczuciem, że s i ę  r e f o r 

ma wyborcza r o z b i ł a ,  skoro Rusini  po ty lu  ustępstwach ro b ią  

s e c e s y ę ,  a  ludowcy i  demokraci polscy  ni&trzymują ugody na takim 

punkcie, który był jednym z warunków p r z ^ ę c i a  reformy przez 

konserwatystów. C ierp kie  padały słowa, mianowicie na przewodniczą 

cego komisyi,w p r a s ie  konserwatywnej,
* . •.Widząc d z ie ło  reformy w ten sposob zakwestyonowane, a więk

szość  za projektem r o z b i t ą ,  wniosłem dymisyę i  cz e k a ją c  na j e j  

p r z y ję c i e  utrzymałem s i ę  od ud zia łu  w sprawie reformy. Rządi
ce n tr a ln y  n iech cąc  dymisyi t e j  p r z y ją ć ,  postanowił wywrzeć na

c i s k  na Rusinów i  w ykole jenie  s i ę  komisyi naprawić. Pracował 

w tym kierunku u s i l n i e  prezydent ministrów i  m in is te r  Z a le s k i .

Bez mojego udzia łu  odbyła u m in is t r a  Zaleskiego konferencya 

Abrafhamowicza, Korytowskiego, Czajkowskiego, Lea, Germana, 

S ta p iń sk ieg o  i  m in is t r a  Długosza, i  na t e j  konferencyi akcepto

wano p r o j e k t ,  na który  Rusini s i ę  w p e r tra k ta c y a c h  z g o d z i l i .  

Zawiarał on w s o b ie ,  luboiw n ie co  o g ó l n i e j s z e j  pe formóę,postu- 

l a t a  konserwatystów. Demokraci polscy  i  ludowcy p r z y j ę l i  pro- 

pozycyę bez aajtyzastrzeżeń, konserw atyści ,  a  w sz cz eg ó ln o śc i  Kory 

towski i  Czaykowski, u z n a l i  j ą  za możliwą do p r z y ję c i a ,  zaś Abra- 

hamowicz przyrzekł  przedłożyć^^i^ti prawicy konserwatywnej, czego 

jednak n ik t  nierozumiał i n a c z e j^ ja k v że na propozycyę s i ę  zgadza 

i  że j ą  poprze. F Spisano i podpisano p ro to k ó ł ,  a wobec tego 

odpadła podstawa mego podania s i ę  do dymisyi, fezwany na auden-
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cyę do Monarchy, usłyszałem n a jp o c h le b n ie js z e  słowa uznania i  

zachęty  do d a ls z e j  pracy nad reformą. I s t a ł a  s i ę  rzecz dość
•y /

niezwykła,  że audencyi t e j  ukazał s i ę  w dziennikach oczywiście 

za wolą Monarchy komunikat o f ic y a ln y  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :

" N a j j a ś n i e j s z y  Pan p r z y ją ł  p. Namiestnika Dra 

M ichała Beterzńskiege Bobrzyńskiego na posłuchaniu, że

by odebrać jego sprawozdanie o dotychczasowym p rz e b ie 

gu rokowań w sprawie g a l i c y j s k i e j  reformy sejmowej. 

Monarcha przy t e j  sposobności wyraził  zadowolenie z obe

nego stanu rokowań, który pozwala żywić dobre n ad z ie je
w /

i  wspomniał (słowach pełnych łaskawego uznania o l i c z 

nych usi łow aniach  p.Namiestnika z m ie rz a ją c y ^ d o  po

myślnego z a ła tw ie n ia  t e j  sprawy. N a j j a ś n i e j s z y  Pan 

wyraził  życzenie^aby usi łow ania  t e  rychło uwieńczone 

z o s t a ły  ostatecznem powodzeniem."

Kompromis ułożony co do Rad powiatowych na konferencyi u 

m in is t r a  Zaleskiego musiał tymczasem p r z e jś ć  przez alembik 

prezesów klubów p o ls k ic h  i  s t ro n n ic tw .  Wywołał w centrum s t a 

nowczą opozycyę, demokraci narodowi s k a r ż y l i  s i ę ,  że n ie  zawiera

ochrony m n ie jsz o śc i  narodowycłu kuryi w i e j s k i e j ,  w prawicy zaś, 
. . .  _ ^ 

po d łu g ie j  dyskusyi,  konserwatyści  polscy  do żądania narodowych

demokratów s i ę  p r z y c h y l a l i .  W obradach b r a l i  udział  także mi-
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Opozycyę t rz e b a  b y ła  prze jednać ustępstwem w sprawie ochrony 

m n ie jsz o śc i  narodowych. Gdy jednak na posiedzeniu prezesów 

w szystk ich  s tronnic tw  p o lsk ic h  okazało s i ę ,  że peremptoryczne 

postanowienie o ochronie  m n ie js z o ś c i  narodowych mogłoby być 

szkodliwem d la  samych Polakow a wywołać żądanie ze sprawy strony 

Rusinów r o z c i ą g n ię c i a  t e j  zasady także na kuryę m ie jską  d^a 

ochrony m n ie js z o ś c i  rusk ich ,  gdy kwestya przedstaw iła  s i ę  jakp 

nieprzygotowana i  n i e d o j r z a ł a ,  p re z e s i  zawachali s i ę  w zamiarze 

postanow ienia  tak iego  wniosku. Głąbinski  podniósł  wówczas, że 

n ie  uchwalenie n iczego w o b r o n i e  m n ie js z o ś c i  narodowych., kury i 

w i e j s k i e j  mogłoby być tłómaczone tak ,  iż przy zmianie organ iza-  

c y i  Rad powiatowych n ie  może być prowadzoną. Ref l e k s y ^  t<| pre

z e s i  innych klubów uwzględnili  i  do kompromisu z Rusinami za

proponowali dodatek do o s ta tn ie g o  ustępji :





" Przez powyższe postanowienie n ie  przesądza s ię  m n ie jsz o śc i  

narodowych,"

Z największym ty lko  trudem powiodło mi s i ę  na ten dodatek

uzuskać zgodę Rusinów. Po u su n ięc iu  t e j  przeszkody wybratsr*sd*ę
0 & 

dn,17 marca komisy^ i  u ch w ali ła  r e s z t ę  zasad, t . j .  zasadę IX i  X.

a na końcu i  zasadę I .  Przy t e j  zasadzie o s t a t n i e j  dano Rusi

nom oprócz dawniej przyznanej 2 6 .4  $ t . j .  60 mandatów,jeszcze 

dwa mandaty, podnosząc l i c z b ę  mandatów kuryi w i e j s k i e j  na 99,  

a w kuryi m i e j s k i e j  na 4 4 .  Oponował stanowczo C ieńsk i ,  S ta p iń sk i  

żądał p o d n ie s ie n ia  mandatów z kuryi w i e j s k i e j  na 100 i  z g ł o s i ł

wniosek m n ie js z o ś c i .  G łą b iń sk i ,  sp rzec iw ia ł  s i ę  dodaniu Rusinom 
2 , , , 

dwa mandatów, głosował za wnioskiem Stap in sk iego ,  w końcu zażą

dał reasumpcyi dwóch zasad uchwalonych, ażeby podnieść l i c z b ę  

członków Wydziału krajowego na 8 ,  a  w miastach dwumandotowych 

zaprowadzić proporcyonalność.Keasumpcya n ie  p r z e s z ła .
s  | V sA , /

P raca  nad zasadami była  skończoną a samym końcu, gdy Abra- 

hamowicz z ap y ta ł ,  czy Rusini reformę wyborczą o b ję t ą  zasadami 

uważają za akt  pokoju narodowego. zamykający okres obstrukcyi  i 

gwałtów, otrzymał od Rusinów potwierdzenie u j ę t e  w c i e p ł e  słowa, 

k tó re  z r o b i ł y  w rażen ie .

Szło  te ra z  o dwie rzeczy ,  najpierw o kodyfikacyę p ro jek tu  

reformy wyborczej na podstawie uchwalonych zasad t . j .  o skody- 

fikowanie tych postanowień s t a t u t u  krajowego, które  były o b ję te  

uchwalonemi przez komisyę zasadami oraz c a ł e j  nowej ordynacyi 

wyborczej o k i l k u d z i e s ię c i u  p a ra g ra fa ch .  Pracy t e j  k o d y f ik acy jn e j  

podjąłem gię  już k i l k a  tygodni przedtem, kiedy zasady reformy 

wyborczej w p ertrakcyach  s ię  zarysowały. Teraz po uchwalaniu 

zasad przez komisyę, n a le ż a ło  p r o je k t  w n iektóryah  punktach 

p r z e ro b ić  i  zapewnienie sankcyi uzyskać. Przedstawiłem mój pro

j e k t  na s e s y i  n a js t a r s z y c h  urzędników namiestnictwa, znających
Py

z p ra k ty k i  doskonale technikę  wyborów, a przedyskutowawszy ąńimi 

rzecz  c a ł ą  i uwzględniwszy n i e je d ą  myśl^którą p o d a l i ,  wydelego

wałem wiceprezydenta Grodzickiego do Wiednia, ażeby tam na kon- 

f e r e n c y i  w m in is te rs tw ie  spraw wewnętrznych zas ięgnął  zdania o 

p r o je k c i e  i  zapewnił s i ę ,  co do jego san kcy i .  N astąpiło  to 

bezzwłocznie ,  komisya miała  p r o je k t  gotowy i  praca j e j $  nad nim
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n ie  doznała  zwłoki.  S z ła  też całkiem normalnym torem poczynając 

od 5 kw ie tn ia  i  doprowadzoną b y ła  do 14. kw ietn ia  niemal do 

samego końca tak ,  że tylko jedna kwettya a mianowicie konstrukcya 

okręgów i  oznaczenie ich  obszaru przekazane z o s ta ło  subkomitetowi.

Subkomitet z a ją ł  s i ę  tem zaraz 1 4 . kw ietn ia  i  prowadził 

ową pracę1''dniach następnych na podtsawie wniosków przedłożonych 

przez r e f e r a n t a  Badeniego, Cała p raca  ta  w szczegółowej ayskusyi 

s z ł a  bardzo zgodnie i  gładko. Załatwiono tak  oznaczenie okręgów 

we w szystkich , , 'kuryach a w kuryi m i e j s k i e j  cenzufowej zrobiono 

to n a s tę  ustępstwo narodowej demokracyi, że l i c z b ę  okręgow dwu- 

mandatowych / nieproporcyonalnych / ograniczono do c z t e r e c h .  

Trudność w yłoni ła  s i ę  dopiero przy o k re ś le n iu  okręgów od kuryi 

w i e j s k i e j .

C ieński postaw ił  znów wniosek o zaprowadzenie okręgów dwu- 

mandatowych proporcyonalnych na zachodziefgi/trzechmandatowych 

na wschodzie, chociaż kwestya tu  przesądzona już była  uchwałą 

kom isyi .  Abrahamowicz trzymając s i ę  t e j  uchwały żądał d la  G a l i -  

c y i  z a ch o d n ie j/ łą cz n ie  z powiatem brzozowskim ^ należącym do wscho 

d n i e j ,  a l e  przeważnie polskim/ 32 mandatów, zaś d la  G a l i c y i  wschód 

n i e j  22 mandatów p o ls k ic h ,  co odpowiedziało ś c i ś l e  l i c z b i e  lud

n o ś c i  p o l s k i e j  na zachodzie i  na wschodzie k r a ju ,  zaś w G a l icy i  

wschodniej zaproponował 17 okręgów dwumandatowych / d la  1 Polaka 

i  1 Rusina / i  p ię ć  okręgów jednomandatowych p o ls k ic h .  S tap in -  

sk i  żądał djfa G a l i c y i  Zachodniej t rz e c h  mandatów w ięce j  t . j .  

razem 35 ażL9 okręgów w G a l i c y i  wschodniej c h c i a ł  mieć tylko 

12 dwumandowych. Rusin Makuch oświadczył s i ę  za 10 okręgami dwu- 

mandatowymi. R eferan t  Badeni p o p ie ra ł  17 okręgów dwumandotowych 

w G a l i c y i  wschodniej a  dodawał jeden okręg G a l i c y i  zach o d n ie j .  

Rutowski postaw ił  wniosek pośredniczący ,  ażeby utworzyć 33 okrę

gów na zachodzie,  a 3 na pograniczu, jednomandatowych, zaś 

14 dwumandotowych i  5 jednomandatowych na wschodzie. Gdy

Gdy w p e r tra k ta cy a ch  poprzednich między Polakami a Rusinami 

zgodzono s i ę  na to ,  aby okręgi dwumandatowe utworzone były tylko 

tam, ś.g gdzie m nie jszość  narodowa l i c z y  przynajmniej  35$ 

mieszkańców, przedstawiałem, że według moich o b l ic z e ń ,  j e ż e l i  

okręgi  trzymać s i ę  b2|dą gran ic  powiatów sądowych, okręgów tak ich  

może być 12.  Abrahomowicz szedł d a le j  i  skonstatował okręgów
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t a k i c h  17, a l e  ty lk o  przez bardzo sztuczne ro z d z ie la n ie  okręgow 

i  schodząc gdzieniegdzie  p o n iże j  35 $ Polakow. P ięć  okręgów we- 

weług jego  konśiferukcyi n ie  było jednak wcale pewnyoh d la  Polaków, 

gdyby R usin i  s z l i  wszyscy razem a żydzi z a l i c z e n i  do Polakow e t a -  

» ę ł 4  s ^ r l w i l i  i  z Rusinami s i ę  p o ł ą c z y l i ,  czego w r .1 9 0 7  były 

już przykłady. Dlatego i  G łąb ińsk i  za ograniczeniem l ic z b y  dwu- 

mandejtowych okręgów s i ę  ośw iadczał .  Pragnąc jednak doprowadzić na 

tym punkcie drażliwym do kompromisu, poparłem wniosek Rutowskiego

Subkomitet niezdecydował sprawy tern le c z  odroczył j ą  H  

d .16  k w ie tn ia  do dalszych rokowań, poczem miano nad wnioskami 

głosow ać.

T ru d n ie jsza  b y ła  sprawa zapewnienia d la  p ro je k tu  komisyi 

obecnośc i  t r z e c h  czwartych ogółu członków sejmu przy głosowa

n iu ,bo  j e ż e l i  t a k i  komplet s i ę  z n a jd z ie ,  n ie  u lega ło  żadnej 

kw esty i ,  że p r o je k t  uzyska wymaganą większość dwóch t r z e c i c h  

c z ę ś c i  głosów obecnych. Upaść mógł tylko przez to ,  j e ż e l i  

w c h w il i  głosowania 41 posłów miałoby w s a l i  braknąć.

Sądząc po zachowaniu s i ę  reprezentantów poszczególnych 

s tro n n ic tw  p^iM ^goł^nys-h obrad komisyi,  opozycya mogła dyspo

nować większą l i c z b ą  głosów n iż  41 ,  przyczem uwzględnić n a leża 

ł o ,  że każdy esg opróżniony chwilowo mandat, każda choroba 

lub inna przeszkoda krórettofwiek ze zwolenników re 

formy, powiększały l i c z b ą  wstrzymujących s i ę  z rozmysły od 

głosow ania .

Za^iieprzebłaganych przeciwników reformy n a le ż a ło  jednak 

uważać ty lk o  16 czy 17 członków stronnictw a centrum, oraz kilkm 

posłów, k tórzy ,  ja k  Krzeczunowicz, ciałem ty lko  n a l e ż e l i  do 

grupy konserwatywnej p o d o l s k i e j , a  duszą, do centrum^na ktorego 

rzecz  p ra co w a li .  Głównym argumentemf którym zw alcza l i  reformę 

był ten ,  że skoro kompromis z 1 1 . l i s to p a d a  1S10 r .  za zgodą 

w szystkich  stronnictw  przyszedł do skutku, dlo ty lko  znowu za 

zgodą wszystkich s tronnictw  a więc i  centrum zmieniony być może. 

Centrum, s p rz e c iw ia ją c  s i ę  zaś w sz e lk ie j  zmianie tego kompro

misu t̂em samem udaremniało reformę, a co mu sz ło  w rzeczywi

s t o ś c i .  Pomijano przytem milczeniem, że członkowie centrum sami, 

dnia 18 l i s to p a d a  1910 r .  g ło s u ją c  w sejmie za. odesłaniem zasad
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kompromisu napowrót do komisyi*,, razem z postu latam i Rusinów, 

celem ponownego r o z p a trz e n ia ,  o d eb ra l i  tern samem kompromisowi^ 

owemu jego formalne znaczenie ,  pomijano również, że n ie  trzymał 

s i ę ; S ta rz y ń sk i  wprowadzając do p ro je k tu  reformy p o s tu la ty  kon

serwatywne n ie  o b ję t e  kompromisem, na k tóre  ludowcy s i ę  n ie  go

d z i l i .  Dalsze grawamina centrowców polegały  w tem, że i c h  s ię  

wzywa do w szystkich  układów z Rusinami, chociaż  gdy reprezentan

t a  ich  w grudniu 1912 wezwano, z a s ł o n i ł  s i ę  brakiem pełnomocnictw- 

i  e S s t a  o b staw ia jąc  przy dawnym kompromisie ud zia łu  w układach 

brać n i e c h c i a ł .  Z arzu ca l i  centrowcy ludowcom, że jednostronn ie  

ro b ią  i  o g ła s z a ją  koncesye Rusinom,wzmiacniając tem samem ich  

opór, bo Polacy ty lk o  jako c a ło ś ć  powinni rokować z Rusinami, i  

zarzut ten  był n a jz u p e łn ie j  szłusznem. Byliby  Polacy ^silnie^- 

w rokowaniach s t a l i  wobec Rusinów^gdyby b y l i  zgodni, gdyby po

p i e r a j ą c  wszyscy reformę, c a ł ą  s i ł ę  swoją skoncentrowali  na ważne 

p o s t u l a t y s jak| stosunek mandatów p o lsk ic h  do ru sk ich ,  skład wy

d z i a ł u  krajowego, organizacye Rad powiatowych, a l e  takiemu sku

p ie n iu  s i ł  p o ls k ic h  n ik t  właśnie  tak n ie  przeszkadzał ,ja k  centrum 

Centrum dążąc jawnie do udaremnienia możliwej reformy, a t a 

ku jąc  w " Gazecie narodowej” tych wszystkich, którzy j ą  naprawdę 

przeprowadzić c h c i e l i ^ a  więc n ie ty lk o  ludowców le c z  także demo

kratów p o ls k ic h ,  konserwatystów krakowskich i  mnie jako nam iest-  

nika^do r o z b i c i a  i  o s ł a b ie n i a  obozu p o lsk iego  n a jw ię c e j  s i ę  przy

c z y n i a ł o .  ' , i

W atakach tych centrum oszczędzało konserwatystów podolskich 

a nawet Abrahamowicza, który jako prezes prawicy,w imieniu wszyst 

k ich  konserwatystów a więc i  podolskich ,  układy prowadził i  za

w ie r a ł .  L ic z y ło ,  że ich  na swoją stronę  p r z e c ią g n ie  a n ie  wa

hało s i ę  przytem użyć i  środków s t r a s z e n i a .  Zwoływano zgromadze

n i a  wyborców w i e l k i e j  własności w tych okręgach na wschodzie^, 

których posłowie w swojem zdaniu wobec reformy s i ę  ch w ia l i  i 

w sz cz eg ó ln o śc i  w tych okręgach, w których n iek tó rzy  pęsłowie 

n a l e ż e l i  do grupy konserwatywnej krakowskiej i  na tych zgroma

dzeniach zapadały uchwały wzywające posłów do w ystąpienia  prze

ciw reform ie  lub z ło ż e n ia  mandatów, Niektórzy posłowie ja k  

Niez^bitowski i  Komorowski mandat z ł o ż y l i .

-  11 -
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Niebezpieczeństwo g r o z i ło  od grupy p o d o ls k ie j  i  -% -jsqorząoe, 

od j e j  p ozostan ia  lub j e j  w y jś c ia  ze s a l i  podczas głosowania 

z a le ż a ł  lo s  reformy. Im d a le j  postępowała praca  komisyi,  tern 

widoczniejszem b y ło ,  że grupa podolska głucha s i ę  s t a j e  na wy

wody Abrahamowicza,fi inistra Z a lesk iego ,  a nawet, o i l e  wyszedł 

z rezerwy, marszałka Gołuchowskiego/i  że pędzi w o b j ę c i a  centrum.

Chwytano s i ę  każdego szcaegołu  już n ie  samego p r o je k t u , l e c z  

mów strony  p rzec iw n e j ,  ażeby nim opozycyą przeciw projektowi 

u z asad n iać .  D o s ta r c z a l i  ta k ic h  argumentów i  E u s in i  i  S t a p in s k i .  

Prezes  klubu u kra ińsk iego  Lewicki w d e k la ra c y i  z łożonej  na 

pierwszem posiedzeniu  Sejmu, już po uchwaleniu zasad przez ko- 

misyę n ie  mógł s i ę  wyrzec^ zwrotu, że obstrukcya ruska o s ią g n ę ła  

p r z e c ie ż  swój c e l .  Oapowiedzafrł mu z m ie js c a  doskonale Abraha- 

mowicz , że n ie / s tra ch u  przed obstrukcyą le c z  d la  pokoju narodo

wego w k r a ju  uchwala s i ę  reformę. Jednakże ten zwrot błędny i 

d rażn iący  w mowie Lewickiego wyzyskiwany był potem c i ą g l e  przez 

przeciwników reformy, jako główny^ motyw, dlaczego przeciw r e 

formie s i ę  ośw iadcza ją .  Z r o d z i ł a  s i ę  nawet potworna b a jk a ,  że 

b isku p i  ruscy„obecni wówczas w Sejmie^zwrot ten o k la s k iw a l i .  

Musiałem temu przeczyć ,  bo s t o j ą c  wówczas przypadkiem przy b i s 

kupach ru sk ich  n ie ty lk o  tych oklasków n ies ły sza łem  le c z  owszem 

przekonałem s i ę  zaraz w rozmowie . ja k  n i e m i i £  i c h  ten zwrot w mo

wie Lewickiego d o tk n ą ł .

Gorzej je s z c z e  p rzysłużył  s i ę  pro jektowi reformy S ta p in sk i  

n a k ł a n i a ją c  na posiedzeniu  komisyi,  wobec wszystkich konserwa

tystów Rusinów, ażeby zasadę u s t r o j u  Rad powiatowych p r z y j ę l i ,

%

Y

J c

użył argumentu, że ja k  reforma demokratyczna przejdzie do skutku 

to R usin i  razem z ludowcami^ wszystko po sw oje j  myśli urza,dzą. 

/ożna so b ie  przedstawić ; ja k  ten argument,nie przekonawszy wcale 

Rusinów t r a f i a ł  do przekonania konserwatystów i  ja k  go wyzyskiwał 

przeciw reform ie*  centrum i  podolacy.

2 ,  ti/iAĄ)} Nie cz y n i ł  tego P i n i s k i  P i n i ń s k i ,  który jednak na czoło

opozycyi p o d o lsk ie j  w k to tc e  s i ę  wysunął i  to niedługo po tem^ 

ja k  opozycyą swoją udaremnił sprawę uniw ersytetu  ru sk ieg o ,  k ie łk a  

zachodnia kultura .p ozbcya  naukowa zdobyta d z i $ ł 4 i  z zakresu pra

wa rzymskiego, znatAwo sz tu k i  we wszystkich j e j  kierunkach, 

wszystko to razem wzięte  n ie  było w s ta n ie  z a trz eć  w nim tego
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p o l i ty c z n e g o  k ie ru n k u ,k tó ry  wyniósł ze swego urodzenia i  o to cz e 

n i a  na g l e b i e  p o d o l s k i e j .  Nie l u b i a ł  żadnych reform, a wiedzy 

sw o je j  używał na to znakomicie,  ażeby s ła b e  strony  każdego pro

j e k t u  tem j a ś n i e j  wykazać i  ażeby u rz e c z y w its n ie j j ie  jeg o  " odwlec 

Czynił  to  i j j^reforma wyborcza, k t ó r e j  konieczność uznawały skoro 

n i e  wypadała we w szystk ich  punktach tak^jakby so b ie  życzył

Narzekał  zaw sze jna-^ege-  że go nigdy n ie  chciano s łu c h a ć ,  a l e  

ci^do k tó ry ch  s i ę  z tym zarzutem zwracał, n i e  mogli sob ie  przy

pomnieć, i i  czy i  kiedy p o d ją ł  s i ę  sam rozw iązania  j a k i e ^ j  

kwestyi i  poprowadzenie j a k i e j ś  sprawy.

Spotkawszy s i ę  z opozycyą jeg o  zarówno w sprawie uniwer

s y t e t u  ru sk ieg o ,  ja k o te ż  w sprawie reformy wyborczej n ie  mogłem 

j e j  mieć za z ł e ,  bo ta k  d a le c e  wynikało/z jeg o  c a ł e j  na tu ry ,  a

uznać musiałem t o ,  że jako człow iek  o prawdziwej k u ltu rze
.nie./ . .

swoją utrzymał w g ra n ic a c h  argumentów rzeczowych i , p r z e n i o s i ł  

j e j  na pole  o s o b i s t e .

Gniewał s i ę  P in iń s k i ,  gdy mu przedstawiałem , że j e ż e l i  pro

j e k t  reform y, k tóry  j a  p o p ie ra łe m ,o b a la ,  to powinnien podjąć 

s i ę  przeprowadzenia innego p r o je k t u ,  skoro reformę za konieczną 

u z n a je .  Nie mógł zaprzeczyć argumentowi, że p r o je k t  reformy za

w iera  w sob ie  d la  konserwatystów k o rz y śc i  i  z a s t r z e ż e n i a ,  kto -  

rych może następny p r o je k t  zawierać n ie  b ę d z i e , i  pewną l i c z b ę  

dwumandatowych okręgów w kuryi w i e j s k i e j , }  i  kuryę ś r e d n ie j

p o s i a d ł o ś c i  i i  postanow ienia  o obszarach dworskich i  radach
\-J

powiatowych/Łp e r t r y f i k a c y ^ ,  a l e  domagał s i ę  da lszych  j e s z c z e  ko

r z y ś c i .  Gdy ż ą d a ł ,ażebym w toku obrad komisyi w tym c e lu  p rze 

prowadził  d a lsz e  rokowania z Rusinami, odpowiadałem mu, że s i ę  

tego podejmę, a l e  pod dwoma warunkami. Podejmę s i ę  dopiero w 

c h w il i  kiedy sprawa p r z e jd z i e  przez komisyę i  kiedy będzie  mia

ł a  p r z y j ś ć  pod uchwałę Sejmu. Podejmę s i ę  d a l e j  pod warunkiem,że 

n ie  będę m iał  uchwałę grupy p o d o l s k i e j ,  k t ó r e j  członkowie s f o r 

mułują o s t a t e c z n i e  swoje możliwe żądania i  zobowiążą s i ę ,  że
i /

w/zazie p r z y j ę c i a  tych  żądań przez Rusinów i  s tronnictw cupop ie-  

r a j ą c e  reformę^nie wyjdą, ze s a l i  podczas g łosow ania .  Wówczas 

będę miał argument na Rusinówy bo wówczas od n ich  z a le ż e ć  będzie

p r z e j ś c i e  lub upadek reformy. Warunków tych jednak P in iń s k i  
. /

p r z y ją ć  n ie  c h c i a ł ,  kweśtyd, w y jś c ia  ze s a l i  lub n ie  w y jś c ia  gru-
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py p o d o ls k ie j  p o z o s t a ła  wątpliwą.

Wątpliwem było także zachowanie s i ę  narodowej demokracyi. 

Z a le ż a ło  od tego ,  kto w ich  s t r o n n ic tw ie  zwycięży, G łą b iń sk i  czy 

G ra b sk i ,  czy zwycięży u czu cie  demokratyczne, czy też  chęć pogrą

ż e n ia  k r a ju  w walkę z Rusinami.

Pod względem rzeczowym demokracya narodowa n a jw ię c e j  z pro

j e k t u  mogła być zadowolona, bo p r o je k t  s p e ł n i a ł  w s z e r o k i e j  mie

rze  j e j  zasadniczy p o s t u l a t ,  r o z d z ia ł  wyborców p o ls k ic h  od wybór- 
*

cow r u s k ic h  i  u rz e c z y w is tn ia ł  w pewnej formie k a t a s t e r  narodowy^ 

/Jfasło^pod którem od dawna za reformą wyborczą w a lcz y ła .  Wyjątek 

od t e j  zasady, utworzenie k i lk u n a s tu  okręgów dwumandatowych 

w kuryi m ałe j  w ła sn o śc i ,  był ustępstwem zrobionem d la  konserwa

tystów p o d o lsk ich  wbrew ludowcom, którzy p o p ierać  w tern narodo

wą demokracyę wyjątkowi temu s i ę  s p r z e c i w i a l i *  S t a p iń s k i  z Rusi

nami dążył do teg o ,  aby okręgów t a k ic h  było ja k  n a jm n ie j ,  a 

G łą b iń s k i  ze względu na to/aby okręgi  t a k ie  były d la  Polaków pewne, 

w tern go p o p i e r a ł .  S ta p in s k i  i G łąb ińsk i  b y l i  też  aa powiększeniem 

mandatów w kuryi w i e j s k i c h  aż do 100.^ powiększenie mandatów m ie j 

s k i c h  było  postu latem ^ n i e t y l k o  demokracyi p o l s k i e j  l e c z  także 

narodow ej.  Na 60 mandatów ru s k ich  G łąb iń sk i  o s t a t e c z n i e  s i ę  zgo

d z i ł ,  o dwa mandaty w ięce j  n ie  byłby reformy r o z b i j a ł ,  jedyna 

rze 'cz^która  wypadła przeciw niemu i  in tereso w i jego s tron nictw a 

było  u ch y le n ie  zasady r e p re z e n ta c y i  m n ie j s z o ś c i ,  w c z t e r e c h  ja k  

subkom itet  u ch w ali ł  w m iastach  dwumandatowych, a l e  to p r z e c ie ż  

n i e  mogło być dostatecznym powodem do wywracania ca łego  p r o je k t u .  

Komisya r o b ią c  ustępstwo narodowej demokracyi u s s k e d a i ła  uchwalił  

ę t r e s z t g ^ ż e  zmiana tego postanow ienia  może n a s tą p ić  bezzwzględną

w ię k s z o ś c ią  głosów przy zwykłym komplecie.
*

Powod opozycyi l e ż a ł  w czem innem, w perspektywie so juszu 

p o l i ty c z n e g o ,  j a k i  centrum o f iarow ało  narodowym dem okratom ,jeżel i  

do o b a le n i a  p r o je k t u  reformy wyborczej dopomogą.

Jako  w y jśc ie  z niepewności p rzed staw ia ło  s i ę  zwołanie koła 

p o ls k ie g o  sejmowego i  poddanie jego  decyzyi zasad reformy wybor

cze j^uchwalonych przez komisyę. Koło p o ls k ie  sejmowe łą cz ą ce  

w so b ie  w szystk ich  posłów sejmowych i posłów do Rady państwa uzna

ją c y c h  s o l id a r n o ś ć  narodową, było najwyższą in s ta n c y ą ,  k tó ra  bez
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Rusinów i  bez Polaków łamiących s o l id a r n o ś ć  narodową / s o iy a -  

l i s tó w / ,  dysputowała swobodnie, a  zwykle poufnie  i  decydowała 

o kwestyach dotyczących i n t e r e s u  narodowego Polakow w Sejmie i 

w Radzie  państwwa. Eesyzyp. Koła powziętym w ięk sz o śc ią  głosow 

przypisywano taką  powagę, że obowiązkiem j e s t  Polaka im s i ę  

poddać. Inczag Polacy  w n a jw a ż n ie js z y c h  kwestyach narodowych 

d z i a ł a l i b y  i  r o z b i c i  na wrogie obozy. Odwoływali s i ę  do koła  

po^łkiego  konserw atyści  mający w iększość,  ażeby demokratów pow

strzymać od d z i a ł a n i a  na swoją ręk ę ,  a d la  demokratów decyzya 

k o ła  b y ła  n ie ra z  usprawiedliwieniem s i ę  wobec wyborców i  o p in i i  

p u b l i c z n e j ,  że przy zdaniu swojem s i ę  n ie  u p i e r a l i .

Otóż n ie  było od dawna kweżtyi d la  i n t e r e s u  narodowego 

w a ż n i e j s z e j ,  j a k  sprawa reformy wyborczej sejmowej, t o r u ją c a  

drogę z g o d n e  z Rusinami i  s i ę g a j ą c a  swoję d o n i o s ł o ś c i ą  poza

g r a n ic e  G a l i c y i .

OdwołaA^ s i ę  zatem do Koła p o ls k ie g o ,  które^ zabrawszy s ię  

d . 1 .k w ie tn ia ,p r z e z  t rz y  dni nad reformę wyborczą przeprowadziło 

gruntowną dyskusyę. Wszyscy przywod^cy s tronnic tw  z a b i e r a l i  

g ło s  z wyjątkiem Abrahamów i  c z a .  Oczekiwano p o w s z e c h n ie je  jako  ̂

jed en  z głównych twórców zasad reformy w yborcze j ,  bez względu 

na o p ó r ,z  jakim s i ę  sp otka ł  w grupie  p o d o l s k i e j j  obronie  ich  

s t a n i e  i  przemówi. M i l c z a ł ,  d a ją c  tern n ie ja k o  racyę przeciw

nikom reformy, k tórzy  nazywali j ą  s t a l e  dziełem S t a s iń s k ie g o ,

Lea i  Bobrzynskiego,  e l im in u ją c  z rozmysłu Abrahamowicza.

Koło polfckie dało  mi możność p rzed tsaw ien ia  i s t o tn y c h  moty

wów i  celów reformy już n ie  ze stanowiska n am iestn ik a  ze wzglę

du na i n t e r e s  państwa który s i ę  zn ią  ł ą c z y ł ,  l e c z  ze stanowiska 

Polaka  i  p o l s k i e j  h i s t o r y i .  Mowa z r o b i ł a  wrażenie n^wet i  na 

p rzec iw n ikach  reform y. Postawioną b y ła  imieniem prezypw klubów 

p o l s k i c h  n a s tę p u ją c a  rez o lu cy a :

" Sejmowe Koło p o l s k ie  uzna jąc  potrzebę ro zsze 

r z c i e  prawa wyborczego do sejmu krajowego i  dążąc do

porozumienia ag ed n ien ia  zgodnego d z i a ł a n i a  z posłami

r u s k i e j  narodowości zarówno w k r a ju ,  ja k o też  w re p re -  

z e n t a c y i  p a ń s tw o w e j jś w ia d cz a  s i ę  za sfinalizow aniem  

reformy wyborczej sejmowej w b i e ż ą c e j  s e s y i  sejmowej 

na podstawie zasad uchwalonych w ięk sz o śc ią  głosów
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w komisyi sejmowej,

Sejmowe Koło p o l s k ie  wyraża przekonanie ,  iż  r e 

forma wyborcza s t a n i e  s i ę  aktem zgody narodowościowej 

i  leg a ln eg o  postępowania w sprawach rozwoju k u l t u r a l 

nego, ekonomicznego i  p o l i ty c z n e g o  posłów narodowści 

r u s k i e j . "

I  nocy z 3 .  na 4 . k w ie tn ia ,  o godzin ie  1 2 - t e j  m in .2 0 ,  przy

s tą p io n o  do głosowania pod powyższą r e z o lu c y ą .  Penie

Ponieważ pp. k s .C z a r t o r y s k i ,  Dr. G łą b iń sk i  i  h r .P i n i ń s k i  

z a ż ą d a l i ,  aby głosowano o d d z ie ln ie  nad ustępem " na podstawie 

zasad uchwalonych w ię k s z o ś c ią  głosów komisyi se jmowej" ,  -  prze

wodniczący poddał pod głosowanie c a ł ą  rezolucyę  z opuszczeniem 

powyższego ustęp u.

Obecnych było w s a l i  lj?0 posłow.

Rezolucyę w t e j  formie jednomyślnie uchwalono. Następnie za 

u stęp am i:  " na podstawie zasad uchwalonych w ięk sz o śc ią  głosów 

komisyi sejmowej" oświadczyło s i ę  78, przeciw 37 posłów. Ta 

c z ę ś ć  r e z o lu c y i  p r z y j ę t a  zatem z o s t a ł a  w ięk sz o śc ią  p r z e s z ło  

dwóch c z ę ś c i  obecnych.

Opozyczya, k tó r a  p o z o s ta ła  w t a k i e j  mnfe&jszości n ie  myśla

ł a  s i ę  jednak poddać i  zapowiadała to głośno w toku d yskusy i .  Na 

z a r z u t ,  że to  j e s t  n aru szen ie  s o l i d a r n o ś c i ,  wznowienie^ liberum 

v e t t o ,  odpowiadała, że w sprawie zmiany s t a t u t u  krajowego^ do 

k t ó r e j  komplet t r z e c z  czwartych ca łego  Sejmu j e s t  zastrzeżo n y ,  

w iększość chojgby dwóch t r z e c i c h  n ie  j e s t  decydująca .

Uchwała koło p o lsk ie g o  n ie  b y ła  jednak bez moralnego 

wpływu. W mowie m oje j  na Kole, wstrzymując s i ę  od w s z e lk ie j  po

le m ik i ,  do k t ó r e j  dość było p o la ,  a  o g r a n ic z a ją c  s i ę  w y ja śn ien ia  

sprawy, wyraziłem te ż  n a d z i e ję ,  że m n ie jszo ść  w końcu da s ię  

przekonać i  u s t ą p i .  I mai miałem tę  n a d z ie ję  4z  dwóch powodów.

Gdy c a ły  p r o j e k t  reformy p r z e jd z ie  w komisyi,  gdy będzie 

wydrukowany rozdany posłom i  będzie  miał s ta n ą ć  na porządku 

dziennym, gdy już lo s  jego  z a le ż e ć  będzie  ty lk o  od zebran ia  

potrzebnego kompeltu,wówczas z n a jd z ie  s i ę  pora sposobna do zro

b i e n i a  m n ie js z o ś c i  oponu jące j  j e s z c z e  pewnych ustępstw za cenę 

p o z o s ta n ia  w s a l i  i  utrzymania kompletu. Przygotowałem na to
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Rusinów, oświadczyłem komisyi,  że Rusin i  w kwestyi 8 członkow 

Wydziału krajowego z r o b ią  ustępstwo i  powiedzaiełm prezesowi 

e i  i c h  Lewickiemu, że bez t e j  koncesyi  o wymaganym komplecie i 

o p r z e j ś c i u  reformy n ie  może być mowy. Uważałem te ż  za możliwe 

koncesyę d la  narodowych demokratów w c z t e r e c h  miastac]j .  -  dwuman- 

datowych, gdyby od opozycyi o d s t ą p i l i .  Uczynienie  tych poprawek 

w pełnym Sejmie i  i c h  p r z y ję c i e  mogło n a s tą p ić  bez e e f n i ę  c o f a -  

n i a  p r o je k t u  do komisyi i  p rz ew lecz en ia  sprawy, bo poprawki po

le g a ły  na zmienie k i lk u  c y f f  i  słow w k i lk u  p a r a g ra fa c h .

Drugi wzgląd na którym o p i e r a ł a  s i ę  moja otucha był  wyżseej 

n a tu r y .  Reforma wyborcza m ia ła  być aktem ugody z Rusinami i  

jako  t a k i  m ia ła  p r z y j ś ć  do skutku także  głosami Rusinów na pod-
/ t

staw ie  dobrowolnego porozumienia reprezentantów obu narodow bez 

in g ^ ran cy i  rządu wiedeńskiego i  bez jego  n a c is k u .  S tarałem  s i ę  

wszystkiem i s i ł a m i ,  ażeby rządu ce n tra ln eg o  do c a ł e j  sprawy 

n i e  mieszać i  powiodło s i ę  to n a jz u p e ł n i e j  z wyjątkiem jednego 

punktu o radach powiatowych^ którymm inister  prezydent interw e

niował w cz a s ie ^ k ied y  chwilowo j a  znajdowałem s i ę  in s t a t u  

d im is s io n u s .  Pomiędzy oponentami b y l i  p r z e c ie ż  mężowie, którzy 

z n a l i  s to su n k i  w Państwie i  k tórzy  w i e d z i e l i ,  że j e ż e l i  Polacy 

dobrowolnie n i e  zgodzą s i ę  z Rusinami, to  i c h  godzić zaczn ie  i  

wywierać na n ic h  n a c i s k  rząd wiedeński i  że s p e łn i  s i ę  przez 

to  ż y c z e n ie ,  k tó re  E u s in i  a p e lu ją c  zwasze do rządu c e n tra ln e g o  

we w sz y stk ich  sprawach o b j a w i a l i .  Reforma wyborcza, k tó r a

w drodze dobrowolnej ugody między Polakami a Rusinami przycho
dy

d z i l $  do skutku b y ła  zadatkiem z a ła tw ie n ia  w szystkich  innych 

spornych kwestyi na t e j  samej drodze. Reforma wyborcza przepro

wadzona p -r^ z ’ nac isk iem  rządu ce n tra ln eg o  b y ła  d la  z a ła tw ia n ia  

innych spraw precedensem. Wierzyłem, że do tego niedopuści

p rzedew szystk ie  P i n i ń s k i  i  Kozłowski i  na tern opierałem moją
*

wiarę w d o j ś c i e  do skutku reformy mimo w szelk ich  przeszkód.

Cios z a b ó jc z y , który w reformę wyborczą uderzył wyszedł też 

ze s t r o n y  z k t ó r e j  s i ę  go $ i k t  n ie  obawiał ,  ze s trony p o lsk iego  

E p isk op atu .
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I n t e r w e n c y a  E p i s k o p a t u

Jak całe społeczeństwo, tak i duchowieństwo polskie w Gali 
w ostatnich dziesiątkach lat, przechodziło wielkie wewnętrzne 
zmiany. Niegdyś wyższa hierarchia duchowna zachowywała się 
dość biurokratycznie, a niższe duchowieństwo pozbawione nieraz 
jej bezpośredniego wpływu i serdecznego zetknięcia szło w uspo-

, , .Vvr'«t
sobieniu swojem dosc odrębnym torem, Był to tor demawUryczny, 
stronnictwa konserwatywne nie cieszyły się zazwyczaj poparciem 
całego duchowieństwa zwiaszcza młodszego, które nie chciała’ 
stawać po stronie"obszńnikćw" zwalczanych przez lud wiejski.

Zmiana w duchowieństwie datuje się głównie i jest dzie
łem biskupa sufragana lwowskiego, później biskupa krakowskiego
i kardynała, Puzyny. On porzucił drogę biurokratyczną i stanął 
na stanowisku, że jednem z pierwszych zadań biskupa jest wy
chowanie duchowieńpstwa. Zajął się też osobiście zarówno 
semicaryum kleryków, jako też konwiktem młodzieży^ ktorego 
klerycy w znacznej części się rekrutowali. Każdy ksiądz wycho
dzić miał z pod ręki biskupa. Wpływ religijny na lud isó 
miał w parze z podniesieniem się jego oświaty. Biskup zakła
dał towaryzstwa oświaty i czytelnie dla ludu, czuwając sam
nad doborem pism i książek. Założył pismo przeznaczone dla lu
du, które oarazu zdobyło sobie mnóstwo czytelników. Udziału 
duchpwieństwa w duchu społecznym, ekonomicznym nie wzbraniał, 
ale widział też jego niebezpieczeństwa, bo był przeciwnikiem 
udziału duchowieństwa w polityce.xSaraPraca katolicka nad mło
dzieżą i wogóle luden dokonywana żarliwie i bez rozgłosu 
była jego ideałem, któr ;̂ niezmiennie powtarzał i uzasadniał.

Gdy raz w pałacu biskupim w Krakowie stanąłem w oknie 
od dziedzińca, widziałem chłopców z konwiktu umieszczongeo 
w pałacu biskupim zabawiających się rzucaniem piłki w kręgle.

XXIX
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ministrowi skarbu Korytowakiemu i uzyskałem od nich zapewnienie, 
że wnioski takie uwzględnione zostaną. Przyspieszyłem załatwie
nie zalegających niegdyś latami, a wymaganych ustawą docho
dzeń, szło co roku po kilkadziesiąt wniosków takich do Wiednia. 
Były załatwiane przychylnie i rzecz weszła na najlepsze tory.

W politykę biskupi się nie mięszali i nawet « posiedze
niach sejmu rzadko brali udział, ograniczając się czasem do 
mów natury ogólnej, i to bardzo rzadkich. Mówiono, że biskupi 
w kwestyach politycznych i społecznych nie chcą sobie zrażać 
szerokiej masy swoich wiernych. Zachowanie się biskupów w kwe- 
styi reformy wyborczej do Rady pańswta utwierdzało w tem prze
konaniu. Kiedy konserwatyści stawili jej zacięty upór, pisma 
dla ludu wydawane pod egidą konsystorzy biskupich przemawiały 
za tą reformą opartą na cztero przymiotnikowem głosowaniu. 
Pamiętam jak utyskiwałem na to. Kiedy ^feoe^-p-r^az reforma 
przez izbę posłów uchwalona została, biskupi będący członkami 
izby panów głosowali w niej za nią, a arcybiskup Teodorowicz 
wygłosił w jej obronie mowę, w której stało, że biskupi skarb 
re l ig i i  powierzają ludowi. Czy się na tem zawiedli, lub nie, 
nie chcę przesądaaó, bo nie mogę wiedzieć (  jakiem oddawali się 
oczekiwaniom. Faktem jest, że parlament dawny kuryalny, był 
liberalny i lubił prowadzić walkę z kościołem, ustawy anti- 
kościelne uchwalał. W parlamencie, który wyszedł z powszech
nego głosowania, powstały obok koła polskiego silne stronni
ctwa katolickie, niemieckie i słowiańskie, niebrakło namiętnych 
dyskusyi, ale ustawy antikościelnej parlament ten nie uchwalił. 
Do parlamentu weszło wprawdzie z Galicyi w roku 1907 sześciu 
socyalistów i dwudziestu jeden ludowców, w walce z konser
watystami i z duchowieństwem, ale ludowcy zaraz w rok później 
odtrąbili tą walkę. Uczynili to w sposób który niezadowolnił 
biskupa tarnowskiego ks. Wałęgi a może i innych biskupów.

Układom politycznym ze Stapińskim przeciwnym był od po-
Ks, Wałęga

czątku. Dnia 3.go maja 1908, gdy objąłem urzędowanie napi
sał mi l i s t ,  który się zaczynał od słów:

Niewiem czy gratulować czy złożyć kondolencye Waszej1! łf
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Excelencyi z okazyi objęcia w tak ciężkiej i krytycznej 
chwili stanowiska najważniejszego w kraju naseem."

W liśc ie  tym ks. Wałęga o układzie namiestnika Potockiego 
z ludowcami wyraził się jak następuje:

Sprawę załatwiono połowicznie, reszta daleko waż
niejsza oczekuje załatwienia. Na razie iudowcy wyszli z try
umfem, którym się popisują. Na przyszłość może to pociągnąć 
smutne następstwo pod względem religyjnym a nawet społecz
nym. Wobec ciągłego bałamucenia ludu przez jednostki zde
prawowane, a rej wodzące w stronnistwie, musiałbym znowu 
zabrać głos bez oglądania się na nowe napaści, niechciał- 
bym jednak ściągnąć na siebie zarzutu, żem ugodę utrudnił. 
Jedno tylko mam na myśli, byn nie wszedł w kolizyę z sumie
niem, żem milcząc zgłodził się na podkopywanie władzy 
kościelnej. Piszę to nie w tym celu, by staSiać jakieś 
rządania, ale jedynie, aby się użalić i poprosić by 
Excelencya swym wpływem zechciał wpłynąć, gdzie może, by 
sprawa raz stanęła " na czysto". Inaczej pomimo pozornej 
zgody anarchia szerzyć się będzie wśród ludu i to nietylko 
w pojęciach, ale i w czynie."

Wpływu w tym kierunku nie żałowałem. Stapiński zgłaszał 
się i do książy arcybiskupów Bilczewskiego i Teodorowica i 
składał przed nimi deklaracye. Sprawa jednak nigdy nie stanęła 
" na czysto " Stapiński i jego stronnistwo nie uczyniło pu
blicznej deprekacyi za popełnione w obec kościoła winy, jak 
tego żądał ksiądz Wałęga, Nie uzyskało też poparcia a nawet 
przchylnego stanowiska ze strony duchowieństwa, szczególnie 
w dyecezyi tarbowskiej, która stanowiła główny teren ludowców.

Przykro to odczuwali/ zwłaszcza z tego względu, że zawró
ciwszy z otwartej walki z dworem i duchowieństwem mieli teraz 
do czynienia we własnym swoim obożtafiz elementami, które od
dzieliwszy się od nich i utworzywszy tak zwaną frandę ludową 
czyniły im zarzut, że poszli w służbę szlachty i duchowieństwa, 
a narodowa demokracya zarzut ten i frondę jawnie popieraią- 

W roku 1911 demokracya narodowa zmieniła jednak swoją 
taktykę dla tern skuteczniejszego zwalczania ludowców i zwróciła
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się ku duchowieństwu. Postanowiła wyzyskać jego niechęć do Sta- 
pińskiego i ludowców, a równocześnie czyniąc mnie za Stapin- 
skiego odpoweidzialnym ;i mnie zatakowac. Odbył się sktotce po 
wyborach dn. 24 sierpnia 1911 r. uroczysty konkres Maryański 
w Przemyślu, na którym ksiądz biskup Wałęga wygłosił mowę po
tępiającą różne zdroźności publicznego życia, Z mowy tej"iłowo 
polskie" w dn. 29 sierpnia podając sprawozdanie z kongresu 
o przemówieniu ks. Wałęgi podało następującą wiadomość :

( Jego przemówienie na wskroś polityczne było jednem 
potępieniem korupcyi wyborczej szerzonej przez p. Bobrznskie 

go na spółkę z e Stapińskim. Jeszcze kilka stakich wyborow - 
mówił ksiądz biskup - a podkopiemy wiarę w dusach na

szego ludu."
Po miesiącu d, 27. września, ukazało się autentyczne

brzmienie przemowy księdza biskupa Wałęgi, ogłoszona przez
niego z następującym w-stępem :

wy *
W obec tego, że mojej przemowie na kongresie Maryan-

tł
skim w Przemyślu podsuwano tendencye polityczne, jakich 
ona nie zawierała, postanowiłem ogłosić ją drukiem pier
wej zanim wyjdzie papiętnikxksngrgsu  ̂ Pamiętnik kongresu".
Zajto co powiedziałem powinieniem i muszę ponosić całą / / 
odpowiedzialność .̂ za cudze zaś domysły i komentarze odpo
wiadać nie mogę. Zamiarem moim były jedybie budzie sumienia 
katolików."

Ustęp z mowy ks. biskupa Wałęgi, odnoszący się polityki ode
grał w późniejszych wypadkach zanadto wybitną rolę, abym go nie 
miał w całej rozciągłości przytoczyć. Brzmiał jak następuje: 

Podobnie jak z ujmą naszych zasad chylimy czoła
tf

prsed talentami w litaraturze, tak w polityce oklaskujemy 
powodzenia, choćby ono było okupione pogwałceniem prawa 

bożego.
Wprawdzie polityka już od dawna niezwykła chodzie 

swojemi drogami nie oglądając się na żadne przepisy mo
ralne, ale dotychczas lubiło się ukrywać dyskretnie i jej 
się po części udawało, dopóki było w ręku kilku czy kilku
nastu jednostek. Dziś jednak, gdy wszystko od gory do
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dołu politykuje/tkwi w polityce może największe niebez
pieczeństwo ^deprawowania mas całych, jeżełi nie pójdzie 
drogą etyki katolickiej.

A przecież mimo wszystkich osłonek coraz bardziej
/

przejrzystych z naszej poiityki .wszędzie wygląda niejzasad- 
niczóśc ale oportunizm chwilowy. W imię tego oportunizmu 
powstają kompromisy,co najmniej dziwne, najpierw z pąrtyami 
potem z własnym sumieniem. Do takiego kompromisu każda 
partya dobra, ale tylko pod warunkiem, by była dość silna,-
I  '  }^ukces wynagrodzi kompromitacyę i uświęci wszystko. Na 
ludzi uczciwych i zasadniczych polityka się nie ogląda, 
jeże li  nie są z organizowani i silni ; owszem czasem bywa
ją niewygodni^bo nie zawsze można ich użyć.

Zstńbgam się, że mówię w ogólności i nie mam na myśli 
nikogo zosobna - to odstępstwo od katolickich zasad w po
lityce  przestało byó monopolem tej lub owej partyi, stało 
się powszechnem we wszystkich stronnistwach.

Dość wspomnieg nasze wybory, a mam na myśli nietylko 
ostatni. Zda się, że nietylko monarcha, ale j£am Pan Bpg 
nadał ludziom konstytucyę i zawiesił swoje przekonania 
na czas wyborów i pozwolił łudziom chodzić swojemi drogami. 
Działy się rzeczy wprost wstrętne, licytowanie i kłamstwa 
i przekupstwa i roznamiętnienia i rdż/janie ludu I Jeszcze 
kilka, kilkanaście takich wyborów, a podkopiemy doreszty 
poczucie katolickie u ludu. Wprawdzie lud nasz jło każdej 
takiej gorączce, po każdym takim szale powoli się uspo
kaja, ale każdy taki paroksym wyborczy pozostawia na dnie 
jego duszy pewien osad, którego nie łatwo się pozbyć, 
gdyż rośnie przy powtarzających się często okazyach.

I zaszedł poraź pierwszy fakt bądź co bądź znamienny  ̂
że żaden kapłan nie otrzymał mandatu poselskiego. Nie żal 
jakiś stanowy mówi przezemnie, podobne utyskiwania słu- 
szałem z ust osób świeckich poważanych w kraju ; nawet 
stronnictwa uważały za potrzebne czy stfosowne usprawie
dliwiać się z tego. Tylko z tych usprawiedliwień było 
widoczne, że byłyby się one może zgodziły na księdza
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w roli  pokornego i posłusznego kapelana, ahilw roli sędzi 
sumień. Ja osobiście kontent jestem z tego, wolę to niż gdyby 
do parlamentu miał wejść kapłan nieodpowiedni i wbrew woli 
i życzeniu bifckupa. Może to i lepie.j, że się tak stało, 
lepiej, że żaden kapłan nie został wybrany, niż gdyby otrzy
mał mandat drogą niebardzo czy sta-i musiał potem speobowac 
wszystkie sztuczki wyborcze przynależeniem do tej lub owej 
party i .

Polityk zawodowy zechce mnie zapewne zapytaćyjak daleko 
ja myślę zajść z mojemi zasadami ? Odpowiem krótko: trzy
mając się wiernie zasad Chrystusowych mam nadzieję zajść 
bardzo daleko, dalej niż do parlamentu, bo aż do - nieba 1 

A to przecież powinno być ostatecznym celem wszyjstkich naszyh 
pragnień i dążeń !

Uśmiechem politowania przyjmie polityk odpowiedz taką,
ale i ja gdyby mi było do śmiechu, miałbym prawo uśmiechnąć 

/
się nad jego katolicyzmem.

Ałeż kiedy bez tych sztuczek politycznych, nietsawsze
może czystych, nieuda się"przeprowadzić żadnej dobrej

znowu w ,
sptawy 1 " - Na to mani odpowiedzi najwyraźniejszą zasadę
katolicką : non sunt facienda malatat evaniant bona." Nief? ^
wolno katolikowi popełnić nawet giałego kłamstwa, chocby 
ono miało sprowadzić niewiem jakie błogie skutki, chocby na
wet za cenę jego okupił świata zbawienie ! - Czyli już tak 
dalece zatarło się wśród nas poczucie katolickie, że czło
wiek trzymający się wiernie i konsekwentnie zasad Chrystu
sowych niczego dobrego 2działać nie zdoła, będzie stał 
odosobniony; jak jakiś dziwak, którego przez delikatność 
nazywa się " naiwnym " ?

Jestem bardzo dobrze tego świadom, że stojąc wiernie 
i twardo,przy zasadach świętej wiary naszej nie zawsze 
będę g ó rą .A g ę  pozostać w mniejszości i być przegłosowanym; 
co więcej mogę sprowadzić na siebie lekceważenie, pogardę, 
a nawet ucisk i prześladowanie - wszak historya kościoła 
i dawniejsza i współczesna liczne podaje wypadki tego rodza
ju. Ale niedobry to katolik, któryby niebył zdecydowany
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wstąpić napowrot do katakumb, gdy tego zajdzie potrzeba; 
nic mu to nie ubliży a co najważniejsza nie ubliży jego kato 
lickiemu sumieniu. Z katakumb blisko do tryumfu, ktćregoby 
z pewnością nie było, gdyby kościół swoje panowanie chciał 
Okupywać ustępstwami ze swoich zasad.

Ależ", powiedzą dalej, to polityka katastrof i ostre-
rt tt

go podziału społeczeństwa t " - Chyba zasady Chrystusowe 
nigdy nie sprowadzały katastrof społecznych ; a zresztą 
mówiąc językiem polityków, bodaj czy nie lepsza chwilowa- 
katostrofa, ktćraby oczyściła atmosferę, niż powolne, a 
masowe zatruwanie społeczeństwa.

Co się zaś tyczy rozdziału, to zapewne nic boleśniej
szego nadto rozdarcie społeczeństwa na dwa ciągle ze sobą

Vt *walczące obozy: ljfdzi jasne i wyraźnie wierzących i zde
cydowanych przeciwników, tak jak to widzimy u niektórych 
ludów zachodnich, ale cóż na to poradzimy, kiedy nie ubłagan 
konsekweneya doprowadzi nas do tego wcześniej czy później. 
Rozdział ten nawet się już u nas zarysował i bodaj czyby 
niebyło lepiej, gdyby ten rozdział nastąpił w-ojzesniej, 
zamin całe masy zobojętnieją dla prawdy, gdyż obecnie 
jeszcze większość narodu znalazłaby się w naszym obozie.- 
Nie łudźmy się, tamci nie umieją się cofać,żadnymi konpro- 
misami nie zdołamy okupić sobie trwałego pokoju".

Brzmiało to trochę inaczej niż podało Ŝłcwo polskie " 
i ^Gazeta narodowa ", było potępieniem nietylko polityki obecnej, 
ale także polityki przeszłej i przyszłej. Niepierwszy k3 . biskup

l
fałęga zajął takie bezwzględne stanowisko, ale było t«ą. wielu 
książąt kościoła, którzy zajmowali stanowisko przeciwne, któ
rzy nie rozdzielając społeczeństwa katolickiego na dwa obozy, 
mnożyli szeregi szczerze wierzących. Polityka kompromisu niebyła 
kościołowi obca i sam Leon XIII. na tej drodze największe dla 
kościoła przygotowywał tryumfy!.

Rozdział partyi politycznych na ludzi szczerze i wy 
wierządych i zdecydowanych przeciwników uzasadniony w Niem -
czech lub we Francyi, gdzie kościół i społeczeństwo katolickie

/ *
musi się bronie przed wrogiem mu rządem i rządzącem w państwie
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stronnictwem, trud|o przeprowadzać u nas, gdzie ogromna więk

szość społeczeństwa n ie  j e s t  może tak zdedowan^’ k a to l ic k ą ,  jak 

tego ks. biskup Wałęga tżąd a ,  a l e  do przeciwników k o ś c io ła  

z a l i c z y ć  się  nie cS ce .  Kościół k a to l i c k i  w Galicy i nie j e s t  

prześladow any.lecz  owszem c ie s z y  się  wszelkiem poparciem 

rządu. Kościół ma otwarte pole do pogłębienie  swoich zasad  

w społeczeństw ie ,  które  może w niejednem błądzić ,  a le  z pewnftmi
fi t ł ł

wyjątkamix  chce byc w zgodzie z kościołem. Gotowość wstępo-
, , \W

wania do katakumb nie  może byc aktualną w p a ń s t w i e , , ktorego  

s t o l i c y  odbywa s ię  wspaniały kongres Eucharystyczny z udzia

łem Monarchy, Dynastyi i wszystkich władz cywilnych i wojskowych.

Ze wgględu na stosunki w k ra ju ,  a  je sz cz e  więcej w państwie,  

rządzenie krajem n ie  j e s t  możliwe bez kompromisów. Żaden na

m iestnik nie  może s ię  ich  wyrzec, a  gdyby d latego  żaden szczery . 

k a to l ik  nie  p rz y ją ł  namiestnikostwa, to rządy kraju dostałyby  

s ię  w inne r ę c e ,  a  to z pewnością,nie wyszłoby na korzyść  

k o ś c i o ł a .  Nie mogącfjako namiestnik rozedrzeó społeczeństwa na 

dwa s tro h n ictw a  sz cz e rz e  i nie szczerze  wierzących, musiałem 

zadaw ialniać  s ię  tem, że popierałem n ajgorliw ej  sprawy kościo

ł a ,  w jego i n t e r e s i e  oddziaływałem szczególnej  na ludowców.

Stosunek ich  do duchowieństwa s ię  p o g a rsz a ł .  W dyecezyi  

tarnowskiej zaczęły s ię  mnożyć t a r c i a  pomiędzy parafianami  

a duszpasterzami w niektórych  p a r a f ia c h ,  wynikające głównie 

ze spraw konkurencyi k o ś c ie ln e j  i znajdowały n ieraz  wyraz a 

P r z y j a c i e l u  ludu " .  Występowałem przeciw temu, a le  otrzymy-
ł t

wałem zwykle odpowiedź, ze skargi  na samowolne postępowanie 

n ie k tó ry ch  duchownym w sprawach konkurencyjnych są zupełnie  

uzasadnione a  duchowni karcą z ambony tych,  którzy sprawach 

tych p r z e s t r z e g a j ą  przepisów prawa. Gdy skargi  takie  i do mnie 

zaczęły  napływać, zdawało mi s i ę ,  że należy im zapowiedz . Im 

więcej zachowanie s ię  ludowców, wooec k o s io ła  pozostawiało do 

ży czen ia ,  tem w ię c e j ,  sąądziłem, nienaieży dawać im do skarg 

tego rodzaju  uzasadnionego powodu. Jedne z tak ich  skarg pole

ciłem urzędowo zbawać ; zamiast decydować o n ie j  w drodze urzę

dowej i bo rzecz  l e ż a ł a  w kompetencyi władzy p o l i ty c z n e j ,  udałem 

się pismem skierowanem do osoby ks. biskupa Wałęgi dnia 26. 

3 ty c z n ia  1912 r .  z przedstawienie rz e c z y .  Odbyły się w parafii
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trzy rozprawy konkurencyjne w r .1803, 1805, i 1808, na których 
strony konkurencyjne uchwaliły znaczne fundusze na rozszerzenie 
kościoła i restauracye bjadynkow paraf i jalnych. Gdy kwoty te nie 
wystarczyły, proboszcz na podstawie uchwał samego komitetu para- 
fijalnego, zuciągałą pożyczki u parafian i w kasie Reiffeisena, 
a nadto wybudował organistówkę, na podstawie uchwały komitetu 
bez konkurencyjnej i dopiero w roku 1911 odniosł się
do starostwa o zarządzeniem rozprawy konkurencyjnej celem po
krycia niedoborów i spłaty pożyczek. Postępowanie to proboszcza 
samowolne i nielegalhe wywołało niezadowolenie części parafian, 
którego próŚur diieumiał czy niechciił załagodzić, a skargi rozcho
dząc się w kraju znajdowały szerokie ecno, psując stosunek ludno
ści do duchowieństwa. Przedstawiając tą rzecz upraszłem ks. bu 
biskupa, ażeby w sprawę tę zechciał jak najrychlej wejrzeć i 

złemu stanowczo zaradzić. Pisma tego rodzaju wystosowane od 
szefa isa jednej władzy do drugiej są objawem zaufania i łączą-  

cego ich ze sobą dobrego stosunku. | J,aką intencyą powotefeę się 
też w wystosowaniu owego pisma, zwłaszcza, że prawa sprawa 
konkurencyjna leżała ostatecznie w mojej kompetencyi. Ks. Bis
kup odpisał mi prywatnie, ale równocześnie wystosował pismo 

i'- do prezydyum c.k. Namiestnictwa z Ordynaryatu,który oświad- 
czył, że sprawę zna, że ją zbadał i że ks. (|,'idtrowi))udzleiił 
upomnienia, które tak poskutkowało, że się nadużycia więcej nie 
powtarzają. Dodał, że na przeniesienie ksJ^tiatra) nie może się 
zgodzić, napo odpisałem, że tego wcale nie żądałem. Rzecz była 

załatwiona. Nie wspominałbym c tern, gdyby korespondencya- była 

pozostała między mną a ks. Biskupem. Rzecz jednak nie z mojej 
strony dostała się do dzienników i to w tej wersyi, że ja pod
jąłem kroki w Rzymie o usunięcie ks. fałęgi z biskupstwa. Nau
czony doświadczeniem, że najpotworniejsza bajka podana w dzienni
ku znajduje wiarę u bezkrytycznych czytelników, musiałem tej 
bajce odrazu w Gazecie lwowskiej" zaprzeczyć.

U " W
I  październiku 1911 r. umarł kardynał Puzyna, sł/sznie 

sławiony po śmierci nawet przez przeciwników, którzy z nim 
walczyli i którzy mu zarzucali przedewszystkiem, że w manifesta- 
cyach narodowo-politycznych niechce brac udziału, że niepozwała 
odprawiać mszy polowych i niedopuszcza wzłok Słowackiego na
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Wawel. Był temu wszystkiemu przeciwny, stanawiąc wyżej obowią
zek patryotyczny nad łatwą popularność. Raz kiedy byłem u Niego 
w Krakowie, powiedział mi : ^Powiedz Eksee Excelencyo do czego 
to wiedzie, czy tak samo zaczynano w r.1860 i czy nie może się 
to teraz podobnie skończyć." Uspokajałem go, niewiedząc w obec
nych warunkach takiego w tych manifestacyach niebezpieczeństwa, 
ale w rozmowach z innymi poważnymi duchownymi,roztrząsałem 
sprawę i pytałem, czy''duchowni nie zanadtc  ̂często biorą udział 
we wszystkich tych manifestacyach, czy nie dużo jest mszy polo- 
wych i gorętszych^niżby należało f kazań. Otrzymałem odpowiedź, 
że duchowieństwo musi w tern wszystkiem czynny brać udział, ażeby 
ruch nie zwrócił się przeciwko kościołowi.

Po śmierci kardynała Puzyny na stolicy biskupej krakowskiej 
zasiadł ks. biskup Sapiecha. Intronizacya jego w marcu 1912 r. 
dała mi sposobnosc do zaznaczenia mego stanowiska na uczcie, 
która się odbyła w pałtcu biskupim w obecności wszystkich 
biskupów galicyjskich, najwyższych dostojników państwa i kraju 
i licznego grona obywateli.

 ̂Nie tals' to dawno, jak wielkie rzesze naszego ludu, 
powołane zostały do udziału w życiu pmblicznem i zaczęły 
w tern życiu publicznem brac udział żywy, gorączkowy, mło
dzieńczy. Niebrakło starć, zboczeń i błędów, ale wśród 
nich tern jaśniej tern wybitniej wydobywa się myśl, że ten 
udział w żuciu publicznym w. tedy tylko może wydać dobre 
owoce, jeżeli się oprze o grunt prawdziwie reiigyjny.o 
naukę kościoła. I dlatego tak powszechne było pragnienie, 
ażeby na stolicy biskupiej w Krakowie, w tej właśnie 
chwili zas&adł mąż szerokiego na sprawy publiczne poglą
du i wielkiego serca, pasterz, który stanie naprawdę ponad 
warstwami i prą darni społecznymi, który wszystkich prag
nących tego miłością ku sobie przygarnie, błędu i zboczenia 
przebaczy, a drogę do poprawy wskaże i ułatwi.

Nietylko tradycye Twojego rodu, ale i wszystko co o 

Tobie. Mości Książe biskupiego Twoim charakterze i Twojej 
dotychczasowej pracy, doszło do wiadomości ogólnej dowodzi, 
że zarówno dyecezy&jak kraj cały znajdzie w Tobie księcia
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kościoła, który to wielkie zadanie spełnić zdoła i zechce 
dla dobra kościoła i ojczyzny,a mnie nie pozostaje nic 
innego, jak łącząc się z tym głosem ogólnym, życzyć Ci 
na tej drodze jak największego prowadzenia. Nie potrzebuję 
dodawać, że poprzeć Cię w tem wielkiem a trudnem zadaniu 
będzie moim obowiązkiem, nietylko jako szefa rządu krajo
wego ale także jako obywatela tego kraju, do którego duszy 
dzwon zygmuntowski od wczesnej młodości przemawiał. Silni 
wiarą, a złączeni głębokiem przywiązaniem do najmiłościwej 
nam panującego Monarchy, będziemy niewątpliwie pracować 
zgodnie koło tych zadań, które nam są wskazane."

W jesieni 1312 r, rokowania o reformę^wyborczą wstąpiły w fa- 
decydującą. Stronnictwa zaczęły sądrzt-e ze swych zasadniczych u: 

stanowisk i robić sobie nawzajem ustępstwa. Każda w swoim łonie 
miało do wałczenie z przeciwnikami kompromisu. W każdem odzywa
ła się fronda. Najgroźniejszy była u ludowców, bo stronnistwo 
to stało na szerokich warstwach najmniej politycznie dojrzałych. 
Najwięcej przyszło robić ustępstwa Stapińskiemu. Niebrakło ta
kich .którzy przedstawiali go, ż e ;robiac ustępstwa konserwa
tystom fzdradza interes ludu wiejskiego. Wszechpoiacy g łosili/  
że zdradza interes polski, bo godzi się nato, że lud polski 
otrzyma w stosunku do swojej liczby mniej mandatów w kuryi wiej
skiej niż lud ruski. Agitacya przeciw Stapińpkiemu robiła wi
doczne postępy i popychała go do tego, że coraz więcej zbliżał 
się do radykalnych elementów, które mu groziły. Przyjaciel ludu" 
rąbał na prawo i lewo. Ofiarował się Stapińskiemu z pomocą 
ks. Dąbrowski, ktorego arcybiskup Bilczewski z moją pomocą 
usunął z probostwa za w ^abłanowie, a który osiadłszy we Lwowie 
zaczął wydawać dwutygodnik ^Zgoda" i występować w nim w gorący 
sposoby przeciw biskupom, tak że pismo to wiernym zakazali czytać 
Stapiński jBEj^rzyjąwszy ofiarowaną pomoc,pismo ks. Dąbrowskiego 

“t( Przyjacielu ludu" zalecał. Oburzyło to wszystkich biskupów, 
a gdy arcybiskup Bilczewski zwrócił się w lutym 1913 r. z tem

.ier. z jakimdo mnie, nieomi^szkałem przestrzedz Stapińskiego nie 
skutkiem.

Z księdzem arcybiskupem Bilczewskim łączył mnie od wielu





lat stosunek jak sądziłem .najszczerszej przyjaźni. Nie miałam 
przed nim tajemnic i w,częstych a długich rozmowach poznaliśmy 
wszystko co nas mogło boleć. Skarżył się arcybiskup nieraz gorzko 
na zachowanie się Stapińskiego, a ja nie przecząc, przedstawiłem 
dokładnie, jakim jest w rzeczywistości mój do niego stosunfefe i 
łączyłem z tem moje ubolewania, Skarżyłem się jednak i ja nie
jednokrotnie przed ks. Bilczewski i przed innymi biskupami na 
dzienniki wydawane przez księży, bez widocznego skutku.

Pojmując, że biskupi zrażeni przez ludowców mogą z e  swego 
stanowiska przeciw nim wystąpić, *ą sądziłem, że rozumieją dla
czego ja z mego stanowisko uczynić tego nie mogę.

Nie mogłem przypuścić, żeby biskupi na zachowanie się Stapiń- 
skiego mogli kiedykolwiek mnie uczynić odpowiedzialnym, żeby to 
zachowanie się jego miało odbić się na reformie wyborczej. Robi
ła ona postępy,o których dohosiły wszystkie dzienniki, projekt 
kompromisowy się fsimawai formuował. daleki pod względem demo- 
kratyzacyi^ czy radykalizmu od ustawy wyborczej do Rady państwa, 
przyjmowało się żądanie demokratów katastru narodowego z pewnem 
ograniczeniem, wysilałem się na to, ażeby w prowadzić kuryę 
średniej własności, zwanej ironicznie kuryą^księży. Biskupi na 
to wszystko żadnem słowem nie reagowali, Sądzono powszechnie, że 
skoro głosowali za reformą wyborczą do Rady państwa,to tem sa- 
mem głosowacfza reformą wyborczą do sejmu, o wiele mniej rady
kalną. -

I ja to zdanie dzieliłem, bo najmniejszy cień wątpliwości 
za strony księży biskupów mnie nie doszedł. Jedna reflekcya 
zwrócona do mnie, czy d o  komisyi pracującej nad projektem re
formy jedno odezwanie się na kole polskim sejmosem ..byłoby wpły-' 
nęło na tok obrad.

Gdy sprawa zbliżała się do kon-ca zmęczony naradami, chciałeis 
dla wytchnienia wyjechać na Święta Wielkanocne ze Lwowa, (po
szedłem do ks. arcybiskupa Biiczewskiego z życzeniem świąt i 
miałem z nim dłuższą rozmowę, gdy się z mim nim żegnałem 
ks- arcybiskup powiedział mi : żegnamy się na dłużej, bo ja jadę 
do Rzymu, Na to ja: a cóż będzie głosowaniem nad sprawą refor
my wyborczej sejmowej,® połowie kwietnia może do niego przyjść
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w Sejmie, a ksiądz Arcybiskup ze względu na ogół swoich wiernych 
nie zechce zapewne narazić się na podejrzenie, że jest reformie 
przeciwny. Ksiądz Arcybiskup zwrócił na to uwagę, że i trzej 
inni biskupi mają do Rzymu się udać. To może, odezwałem się, 
Excelencya porozumieć się ẑ Sini i nakłonić ich do odłożenia 
wyjazdu. Powróciwszy do domu, uważałem, że jako namiestnik, 
mam obowiązek uprzedzić z mojej strony owych trzech księży 
biskupów o terminie głęsowania i jako akt grzeczności wysłałem 
do nich listy  oficyalne, zawiadamiające ich o tem i prosząc  ̂
aby odkładając może inn^?projekta raczyli przybyć na posiedzenie.

Do księcia biskupa krakowskiego nie pisałem, gdyż według 
oświadczenia ksiądzajircy biskupa Bilczewskiego odbył już w tym 
roku pielgrzymkę do Rzymu.

Wyjechałem ze Lwowa, d. 2 0 . marca rad bardzo z przypadku, 
który mi podał wiadomość o zamierzonej podróży ks. biskupów do 
Rzymu a przez to możność,ażeby o odłożenie tej podróży ich 
prosie i przypadkowej nieobecności ich przy głosowaniu nad 
reformą wyborczą, coby inaczej mogło być tłomaczone, zapobiedz.
0 tem, żeby mieli byc projektowi reformy przeciwni, cień wąt
pliwości u mnie nie powstał.

Powróciwszy dnia 28. marca wieczorem do Lwowa zastanąłem 
odpowiedzi na mój l is t*ó tist  ks.biskupa KBicaza Pelczara 
z dn. 19. marca, w którym mi napisał, że dla odbycia kuracyi 
musi się udać do Iki, a wskutek tego nie podobna mu będzie 
przybyć na sejm, chyba, że głosowanie nad reformą wyborczą 
odbędzie się przy końcu kwietnia, gdyż w takim razie skróciłby* 
o parę dni kuracyę. Zastałem też l is t  ks. Arcybiskupa Teodoro- 
wicza z dn. 2 1 . marca, w którym mnie zawiadomił, że zupełnie 
na niezależnie od merytorycznej strony całej sprawy, dla nakatu 
lekarzu musi zaraz po świętach wyjechać i zaniechać nawet pla
nowanej podróży do Rzymu. Odpowiedz ks. biskupa Wałęgi z dn.28. 
marca otrzymałem nazajutrz po moim przyjeździe/doniósł mi z żalem 
że nie będzie mógł w kwietniu przyjechać do Lwowa, gdyż plan 
wyjazdu do Rzymu projektowany Mb od kilku miesięcy, już jest 
tak przygotowany, że go zmienić nie może.

lego samego dnia, t j .  29 marca usłyszawszy o mojem przyjeźdź' 
przyszedł do mnie syn s.p. Marszałka, poseł hr.Stanisław Henryk
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Badeni, którego komisya reformy wyborczej po rezygnacyi Starzyń
skiego wybrała swoim referentem, i oznajmił mi ,■ że biskupi zjechaw
szy się w ostatnią środę t . j .  26 marca do Lwowa, postanowili 
usunąć się gremialnie od głosowania w sejmie nad reformą wy
borczą. Wprawiło mnie to po wszystkiem,na. co liczyłem,w wielkie 
zdziwienie. Tłomaczyłem sobie istotny powód w tern, że biskupi 
widząc posłow podzielonych na dwa walczące ze sobą, obozy nie 
chce, sobie żadnego narazić i usuwają się od głosowania, jak to 
w podobnych razach nieraz czynili.  Zapewne nie wiedzieli, że 
przy reformie wyborczej idzie głównie o uzyskanie kompletu 
3/4 wszystkich posłow, i że usuwając się od głosowania razem 
i opozycyą,pięcioma swojemi głosami mogą właśnie udaremnić  ̂
powzięfcie uchwały -$a tern samem stanąć po stronie największych

,  i  ■ y . ;  p;

jej przeciwników. Pobi-eglem- z tern przedstawieniem do ks. Arcy
biskupa Bilczewskiego, ale tu zastałem sytu&cyę z gruntu zmienio
ną. Usłyszałem, że biskupi stanęli przeciw reformie, obawiając 
się po niej zr&dykaiizowania społeczeństwa i dlatego się usu
wają.-Uwagi moje nieodniosły żadnego skutku, i Arcybiskup wy
jechał nazajutrz do Rzymu.

Postanowienie biskupów powzięte zostało bez wysłuchania mnie 
i wywodów moich, chociaż ja przeprowadzając kompromis między 
stronnistwąmi mogłem, najlepiej wyjaśnić wątpliwości,do których 
niektóre postanowienia jego biskupom dały powód, i szukać spo
sobû  jakby je moża usunąć. Pominięte formę, która w stosunku 
biskupów do namiestnika cesarskiego przecież obowiązuje, zwła
szcza do namiestnika, który całem swojem postępowaniem składał 
dowody niezwykłego popierania spraw kościoła ii duchowieństwa. 
Odczułem to przykro, ale jeszcze nie traciłem nadziei i przy
puszczałem, źe zaszło tylko jakieś niesłychane nieporozumienie 
i sprawa się ułoży.

W poniedziałek d. 1 . kwietnia zeszło się koło sejmowe i 

rozpoczęło obrady nad zasadami reformy, uchwalonemi przez komisyę. 
Wówczas doszła mnie wieść, że biskupi uchwalili nietylko wstrzy
mać się od głosowanie, ale także ogłosić enuncyacyę przeciw 
reformie, Ponieważ ks. Arcybiskup Bilczewski wyjechał już ze 

Lwowa udałem się do Arcybiskupa Teodorowicaa i odezwałem się
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w te słowa:  ̂ przychodzę Excelencyo nie w sprawie reformy wy
borczej, ta niech przechodzi lyib pada, ss przychodzę w sprawie 
kościoła. Słyszę, źe Episkopat polski ma ogłosić enuncyacyę 
przeciw projektowi reformy, za którym oświadcza się tak sta
nowczo Episkopat ruski. Przecież biskupi polscy i ruscy tworzą 
w Galicyi jeden Episkopat katolicki, a taki rozłam w jego 
łonie będzie rzeczą straszną dla społeczeństwa. Przychodzę 
błagać Ezcenlencyę o zapobieżenie temu ". Ks. Arcybiskup 
Teodcrowicz był tem|i widocznie wzruszony; powiedział mi, że jego 
zadanie ,jako arcybiskupa ormiańskiego jest w&iaśc w swoje ręce 
pośrednictwo pomiędzy biskupami obrządku łacińskiego a biskupami 
obrządku greckiego. Biskupi polscy uchwalili prawdzie ogłosić 
enencyacyę, a tpSch z nich bawi poza krajem, ale dwaj pozostali 
t . j .  on i ks. Sapie|ha ich reprezentują i bierze to już na sie
bie i porozumie się z ks. Sapie|hą i enjancyacyę wstrzyma. Zako
munikowałem tę pocieszającą nowinę  ̂ najbliższym sobie posłom, 
ale nazajutrz otrzymałem l i s t  od ks. Teodorowica z dn. 2 kwiet

nia:
Z ks. biskupem SBapiechą porozumiałem się telefo-

t t

nicznie i zgodziliśmy się wspólnie na to,co następuje: 
Odstąpiliśmy  ̂uwzględniając życzenia Waszej Exceleneyi/od 
wydawania komunikatu urzędowego z podpisania natomiast 
uważaliśmy za konieczne pomieszczenie notatki dziennikar
skiej o powziętem przez nas stanowisku, Inaczej bowiem roz
jazd nagły wszystkich biskupów wyglądałby na jakąś uciecz
kę niezgodną ich, którąby słusznie na ich niekorzyść komen
towano. Ten wzgląd właśnie był spowodował odnośną uchwałę, 
co do komunikatu powziętą przez konferencyę. Do tego 
przyszedł teraz wzgląd w bardzo poważnej prący, jakiej 
dotknął Wasza Excenlencya, Sądzimy, że zaznaczając w no
tatce stanowisko nasze życzliwe dla zgody obu narodowości, 
a nie godząc się tylko na metodę, tern samem niestajemy 
w zasadniczejSprzeczności co do tego punktu z Episkopatem 

ruskim."
Notatka, o której mowa w liście^pod tytułem " Enuncyacya 

Episkotatu" /dkazara^sTę^d^^^nc^i^^a^" wllazec ie narodowej";
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i brzmiała:
” Episkopat polski zebrany na konferencyi w spólnej 

we Lwowie w dniu. 26.marca postanowił usunąć się gremial
nie od głosowania nad projektem reformy wyborczej, a to 
tak ze względów zasadniczych, jak i daleko idących wąt
pliwości, że ustawa w tej osnowie, przez swój seperatyzm 
przyniosłaby szkodę zgodnego pożyciu obu narodów,”

W następnym numerze " Gazety narodowej” enuncyacya to pow
tórzona została w tekście obszerniejszym:Episkopat polski, wybra
ny na konferencyi wspólnej we Lwowie, postanowił usunąć się gremi 
nie od głosowania nad projektem reformy wyborczej. Episkopat 
pasiki polski, czując najzupełniej potrzebę rosaaerzania prawa 
wyborczego w kierunku demokratycznym i sprawieliwego uwzględnień 
nia praw narodowości ruskiej, jednak tak ze względów zasadniczych 
jak ze względu daleko idących wątpliwości, że ustawa w tej osno
wie przez swój seperatyzm przyniosłaby szkodę zgodnemu^Nj^y|scra 
ob|&/ narodów, nie mógł Episkopat się zgodzić, na ogłoszone 
zasady reformy prawa wyborczego.”

Enuncyacya tak niezwykła wywołała oczywiście głębokie wra
żenie. Referent komisyi hr. Stanisław Badeni objawił wątpliwość, 
czy jako katolik, może zatrzymać referat. Groziło też, że ele- 
menta radykalne użyją jej zaraz przy dyskusyi w kole sejmowem 
do namiętnych ataków na biskupów. Szło o to, ażeby temu zps 
zapobiedz. Zebrała się grupa konserwatywanafrakówa w mojej 
obecności i wówczas poddałem myśl, aby prezez tej grupy^Hr.Sta
ni sław Tarnowski w najuleglejszej formie, złożył deklaracye  ̂
w kole, że oczekujemy od biskupów polskich bliższego podania 
wątpliwości przeciw projektowi reformy, żeby je wyjaśnić, żeby 
ewentualnie projekt zmienić. Postanowiono starać się o szczegóło
we rozstrzygnięcie sprawy z Episkopatem. Hr. Badeniemu
odpowiedziano, że powinien zaczekać na wyjaśnienie, czy biskupi 
pozycyę swoją traktują ze stanowiska politycznego, czy też ze 
s tanów i ska wiary.

Hr. Tarnowski, uproszony^ przez wszystkich podjął się 
też złożyć deklaracyę. Brzmiała ona jak następuje :
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" Koło sejmowe zna stanowisko nasze względem reformy wy 
borcze.j. Cokolwiek mielibyśmy jej do zarzucenia uważamy 
ją za potrzebną, chcemy aby była uchwalona, chcemy, aby nie 
była odroczona i przewlekana. Doszło do naszej wiadomości 
enuncyacya ks. Biskupów w sprawie reformy wyborczej, uważa
my ją za nadzwyczaj poważną, albowiem zasadą i podstawą kie
runku, w jakim idziemy zawsze w życiu politycznym, spo- 
łecznem i duchowem, jest bezwzględna wierność dla kościoła 
katolickiego i uszanowanie dla naszych arcypasterzy. Jeżeli 
ci nasi arcypasterze dzisiaj oświadczają, że© projektowa
nej reformy wyborczej mają pewne wątpliwości, to jest na- 
szym obowiązkiem donich się odnieść i zapytać jakie to są 
punkty, które im wątpliwości nasuwają i dążyć zgodnie 
do ich usunięcia. W tym też kierunku działać chcemy. Zdaje 
nam się, że to prac komisyi dla reformej wyborczej nie 
powinno powstrzymywać, bo przecież decyzya ostateczna w tej 
w sprawie pozostanie zawsze w rękach pełnej izby.” 

Deklaracya hr. Tarnowskiego wygłoszona na kole sejmowem 
osiągnęła ten skutek, że w dyskusyę niemal całkiem nie wciąg
nięto enuncyacąyi Episkopatąu. Oczekiwano, że przyjdzie do 
jakieś konferencyi, na której rzecz się wyjaśni i przez zapro-

# Us
pcnowanie pewnych poprawach projektu osiągnie się porozumienie. 
Nadzieja ta słabła.

Dziennik ” Ozas " ogłosił artykół.w którym tłomaczył jak 
dalece inieyatorzy projektu kierowali;najlepszemi w obec 
kościoła inteneyami, ałe usprawiedliwienie się to, spotkało się 
w ” Głosie narodu” krakowskim z niezwykle ostrą odpowiedzią, 
jakoby było naruszeniem autorytutu biskupów a redakeya zapew
niała, że artykół pochodzi za strony autorytatywnej. W ” Gaze
cie narodowej” okazała się wiadomość , że Episkopat marszałko
wi Gołuchowskiemu, poświadczył, iż trwa przy swojej enuncyacyi. 
Zrozumiano,że biskupi dążą do uchylenia całego projektu.

Projekt przechodził tymczaseęi w szczegółowej djyskusyi 
w komisyi. Dnia 14.kwietnia uchwalone już były a i zmiany 
statutu krajowego i nowa ordynaoya wyborca z wyjątkiem określe
nia okręgów wyborczych i  stylizacyi paragrafów odnoszących się
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do wyborow proporcyonalnych a komisya na posiedzeniu rannem 

zadanie to poruszyła zart !kbmitetowi. Rzecz dobiegała do koń^ca,
0

naprężenie umysłjp/t^rosło i udzielało się ludności, m^inowicie 

we Lwowie. Z jednej strony narodowa demokracya, w drugiej 

demokracya polska, ludowcy i so cy aliści  urządzili  wiecie,  

ściągając  na nie także włościan. Zachodziła obawa, że po^akole

czeniu wieczór na ulicach przyjdzie do s t a r c i a .  Policya aby 

temu przeszkodzić, zarządziła środki ostrożności,  skonsygnowała 

wojfcko-i-

, Na wiecu nadodowej demokracyi w ratuszu wis lwowskim, orze-  
moisiił
sŁaak Głąbinaki, Rola,którą odegrał w przyjściu do skutku projekt 

kompromisowego, jak to przedstawiłem powyżej, była nader znaczą

cy, MÓgł słusznie twierdzić, że zas-ady projektu w najważniejszych 

swoich postanowieniach są jego dziełem. W dwóch postanowieniach 

zgłosił  votum mniejszości, ale i w tych wiedział, że jeszczB 

ostatn ie  nie zapadło słowo. Gdy jednak przeciw projektowi re

formy wystąpili biskupi,a sojusz centrowców z narodową demo- 

kracyą, ku w^gceniu projektu się zacieśn ił ,  Głąbinski na kole 

sejmowerry przemówił już i głosował przeciw niemu, a następnie 

w ciągu obrad komisyi sejmowej, przemawiał i głosował nieraz  

nawet przeciw temu, naco poprzednio się godził. Mowę swoją na 

ratuszu pbiiczoną na efekt a dążące do podburzenia szerszych
0

warstw przeciw rusinom, oparł na sasadniczem twierdzeniu, że 

projekt reformy, przyszedł do skutku pod dyktatem rusinów.

Niezgadzało się  to całkiem z rzeczywistością, wystarczy
*  0  0  UAaĄ .

porownac żądania Rusinów z sformułowe® ostatecznie w komisyi 

d. 15 listopada 1910 r .  z żądaniami sformułowanemi w kompro

misie stronnistw polskich z d. 11 listopada z tegoż roku i 

żądaniami postawionemi dodatkowo przez polaków^ i Rusinów  ̂ i 

uchwałami komisyi powziętemi na podstawie zgody osiągniętej  

między Polakami a Rusinami.

Z zestawienia tego okazuje się co następuje:

1/ Rusini żądali 31 i  mandatów sejmowych, Polacy 

ofiarowali im/referat Starzeńskiego/ 25$, komisya 

w marcu 1913 r .  uchwaliła 27 i ,  przeszedł więc wniosek 

pośredni.
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2/ Rusini żądali zabezpieczenia mandatów polskich 
i ruskich z wykluczeniem proporcyonalności, Polacy żąda' 

proporcyonalności, komisya uchwaliła system mieszany i
f 0 t

proporcyonalnosc w okręgach,gdzie miEKiejszoss 
mniejszość narodowa wynosi najmniej 35 $,w reszcie 
zaś kraju okręgi jednomandatowe polskie i ruskie, 
oparte na zasadzie katastru narodowego. Przeseedł 
więc wniosek pośredni.

3/ Rusini żądali wykluczenia pluralności, której 
domagali się Polacy w kuryi wiejskiej. Komisya uchwa
l i ł a  pluralnośó, przeszedł więc wniosek polski.

4/ Rusini żądali tylko półrocznjfej osiadłości, 
Polacy dwuletniej osiadłości w kuryi powszechnej miast
oraz kuryi gmin wiejskich, komisya uchwaliła osia-

0 0 *dłosc jednoroczną, przeszedł więc wniosek pośredni.
5/ Rusini w kuryi miejskiej żądali dodania klasy 

dopełniającej, Polacy dodania klasy powszechnej, komi

sya uchwaliła wniosek polski.
6 / Rusini / przy dalszych pertraktacyach/ żądali 

mandatów ruskich także w kuryi miast i wielkiej po
siadłości, Polacy żądali utworzenia kuryi średnej

/  0  0  *

posiadłości. Komisya uczyniła zadosc żądaniu rusmow,
co do mandatów ruskich w kuryi miast i w większej 
posiadłości, ale przyjęła wniosek polski co do utworze
nia kuryi średnej posiadłości. Rusini żądali dziewięciu 
członków Wydziału krajowego z tych dwóch Rusinów, Pola

cy żądali ośmiu członków Wydziału krajowego z tych dwóch 

Rusinów, komisya uchwaliła 7 członków Wydziału krajowego 

z tych dwóch Rusinów a przyznała podwójny głos marszał
ków  ̂przeszedł więc głos pośredni.

7/ Rusini żądali ustanowienia dwóch zastępców
0

marszałka krajowego w Wydziale krajowym, Polacy dwóch 
zastępców Marszałka krajowego w Sejmie, komisya uchwa
l i ł a  oba żądania godząc się na żądanie Rusinów, aby je
den z tych zastępców był Rusinem.

8 /  Eusini żądali ażeby wybór członków Wydziału





krajowego, członkow komisyi sejmowej i delegatów do 

instytucyi wybierali sami posłowie ruscy, komisya 

uchwaliła to żądanie, z zastrzeżeniem co do delegatów 

przeszedł więc w-niosek ruski.

9 /  Polacy żądali ustalenia zasad ewentualnego 

połączenia obszarów dworskich z gminami, komisya uchwali 

ła  ten wniosek.

10/ Polacy żądali ustalenia  obecnego składu Rad 

powiatowych, czemu Rusini stanowczo się ^jDjzeciwili,  

komisya uchwaliła wniosek pośredni zabezpieczający tylko 

zasady obecnego ustroju Rad powiatowych.

11/ Polacy zażądali utworzenia izby obrachunkowej, 
komisya wniosek ten uchwaliła.

12/ Polacy zażądali petryfikacyi składu sejmu 

krajowego i zasad połączenia obszarów dworskich z gmi

nami, zas mniejszego niż 2/3  kompletu dla zmian i

innych postanowień statutu  krajowego i ordynacyi 

wyborczej. RusiniSprzeciwiali się temu stanowczo, komi

sya uchwaliła petryfikacye a uchyliła  żądanie mniej

szego kompletu.-  

fpbec kompromisowego, na zwajemnych ustępstwach opartego 

załatwienia sprawy, mówić o dyktandzie rusinów można była bez wy

wołania protestu tylko na zgromadzeniu, które rzeczy albo nie

umiało, albo nie chciało ocenić. Głąbiński posunął się jednak 

w mowie swojej dalej ?bo podniósł przeciw projektowi zarzut, że 

się wczęści opiera na katastrze narodowym, a więc na zasadzie,
V

którą pierwsi wysunęli Głąbiński i jego stronnicy narodowi 

demokraci.
Przypatrzmyż się dalej,mówił Głąbiński, zasadom reformy 

wyborczej pod dyktatem rusinów. Zażądali Rusini zabez

pieczenia narodowego wszystkich swoich mandatów. Dopó

ki demokraci narodowi wysuwali dla ochroby polskiej  

mniejszości w Galicyi wschodniej zaaci zasadę katastru  

narodowego, dopóty zwlaczały wszystkie stronnictwa 

ideę katastru, jako zdaniem ich niebezpieczny proce-





difr dla podziału kraju, a niektóre nieszczędziły zajto 
demokracyi narodowej wyrzutów i napaści. Skoro jednak 
rusini zażądali katastru, zmieniła się sytuacya i 
oto stronnistwo ludowe i demokratyczne które kataster 
najttamiętnej zwalczały " przekonały się " o korzyściach 
katastru i poczęły wyrzucać demokracyi narodowej, że 
swej myśli nie dość energicznie popiera. Ale też pojęto 
kataster narodowy tylko za stanowiska interesów rus
kich i w odpowiedni sposóbzastosowano. W okręgach 
wiejskich w Gaiicyi wschodniej otrzymali Rusini bardzo 
ciogoane okręgi obejmujące jeden powiat polityczny lub 
mniej, Polacy zaś okręgi katastralne, rozciągające się 
na siedm i dziewięć powiatów politycznych, każdy 
z ludnością 100 tysięcy przewyższając^. 7/ okręgach 
większych miast mają Rusini własne mandaty narodowe, 
Polacy pozostali w nich razem z ludnością żydowską, 
która ma w nich większąść i może dalszym wzrostem 
swej liczby okręgi te zupełnie opanować. Na taki ka
taster narodowy, absolutnie zgodzić się nie można i 
domagać się raczej należy okręgów proporcyonalnych na 

wsi i miastach."
Wszystko,co tu Głąbiński powiedział o okręgach niesprawie- 

dli?7ie dla Polaków utworzonych^nie zgadzało się z rzeczywistością 
bo właśnie sprawa ta na komisyi nie była jeszcze zdecydowaną. 
Kataster stał się " takim" i Głąbiński przeciw niem«,wystąpiły 
dlatego, że zanim oświadczyli się Rusini 1 MszostniE

Uczestnicy wiecu demokratyczno narodowego/po wiecu)urzą- 
dzili/demonstr&cyę po ulicach miasta, wybijając szyby w redakcyac 
dzienników przeciwnego obozu. Pisząc o tem i ganiąc wybijanie 
szyb podało " Słowo polskie":

Hołd Episkopatowi. 1 chwilę po tem uczestnicy 
zebrania w ratuszu przyłączyli się (̂ o tego pochodu.
Do 15 tysięcy wzięło w kiś nim udział. Okrążywszy rynek 
ulicę Dominikańską pochód podążył przed pałac ąrcybisku 
pa Bilczewskiego, gdzie na cześc nieobecnego arcypaste- 
rza wzniesiono okrzyki. Tłumy manifeatacyi uczestniczył
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Publiczność zalała taras i planty. N a a ia  wałach 
gubenatorskich tymczasem policya, oddział konnicy 
i schowane w strażnicy wojsko trzymały straż przed 
p. Bobrzańskim.

Z pod pałacu arcybiskupiego, pochód przez plac 
Strzelecki popłynął ku kapitule ormiańskiej, aby 
hołd złożyć ks. arcyb. Teodorowiczowi. Gdy publiczność 
zapełniła ulicę Dominikańską i poboczne udała się 
dtlegacya, która złożyła imieniem obywateli hołd 
Episkopatowi za męskie jego stanowisko w obronie 
kościoła i narodu. Ks. biskup Toodorowicz dziękując 
za zaufanie odpowiedział któtko: " Spełniliśmy nasz 
obowiązek” . Stamtąd pochod ruszył przez ulicę Teatral
ną gdzie miaszka ks. biskup Bandurski, któremu urzą
dzono również hołdowniczą cwacyę. Tutaj pochód się 
rozwiał i stąd poczęto rozchodzić się do domów.”

Los reformy wyborczej za/eżał rzeczywiście od stanowiska 
Episkopatu, a to stanowisko było nie jasne. Jeden powódjdla któ
rego Episkopat przeciw projektowi w enuncyacyi się oświadczył, 
szerzenie separatyzmu narodowego, był czjfsto politycznym i 
każdy gask katolik mógł w tern mieć inne zdanie i pójść za niem. 
Drugi powod k kgsia ” względy zasadnicze” wymagał komentarza, 
czy to są względy natury politycznej, czy też natury religijnej, 
które katolikom chcącym isc w zgodzie ze swoim Episkopatem przesz 
kociziryby w głosowaniu za projektem. W kołach pssikiBk poselskici 
panowała niepewność przygnębiająca,

Zwolennicy projektu odetchnęli, gdy w dziennikach z dnia 
1 2 . kwietnia ukazała się rozmowa ks. metropolity gr. katolickieg 
Szeptyckiego z korespondentem Neue- freie Presse.

” Ks. Metropolita zapewnił, że szczerze by się 
radował, gdyby reforma wyboroh, którą uważa za dzieło 
potrzebne, przyszłflUao skutku. Przyczyniłoby się to 
w Wysokiem stopniu do utrzymania zgody i pokoju między 
Polakami a Rusinami. Podnoszone zarzuty, mogą ,być..tylko 
nąftury^polity^zne.i ajbo społeczne;!.. 0 konferencyi bis
kupów polskich w sprawie reformy wyborczej nie miał 

ks. metropolita wiadomości bo nie był wówczas we Lv.o-
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wie obecnym. Dotąd między członkami espisk episkopatu 
galicyjskiego panowała zupełna harmonia i zgoda i na 
ma nadzieję, że na przyszłość tak pozostanie. Obecnie 
biskupi ruscy porozumiewają się żywo z biskupami 
posbkfimi i mają nadzieję, że polityczne obawy, jakie 
po^lcy książęta kościoła co do reformy wyborczej żywią, 
dadzą się usunąć. Można oczekiwać, że biskupi wszyst
kich karaz trzech obrządków w kraju dojdą do zupeł
nej zgody".

Po ukazaniu się tej enuncyacyi rozumowano, że kweijsjta, f % .  

projekt reformy nie sprzeciwia się zasadom wiary katolickiej 1  

jest przesądzona, bo biskupi katoliccy/zapatrując się na projekt 
odmiennie z politycznego czy społecznego stanowiska, w kwestyi 
wiary nie będą się różnić.

Jakież było zdumienie gdy dnia 16. kwietnia ukazał się 
w dziennikach obszerny akt podpisany przez pięciu biskupów pol
skich. Oświadczjąc się za zdemokratyzowaniem społeczeństwa i 
chcąc naruszać zasady równouprawnienia narodowości i wyznań 
niechrześcijańskich, biskupi przeciw projektowanej reformie wy
borczej występują z dwoma głównie zarzutami: 1/ że wyborców 
ruskich wydziela do osobnych okręgów wyborczych, 2 / że mniej
szości miających zdolność i prawo w. imię swojej kultury moralnej 
czy chrześcijańskiej byc równoważnikiem ustroju życia publicznego 
częścią zupełnie, częścią niedostatecznie chroni. Biskupi, oświad 
czyli się zatem przeciw podstawie, na której ostatecznie po 
kilkuletnie# mozolnych rokowaniach, oparł się kompromiz ,̂ a z któ 

rą pierwsi wystąpili narodowi demokraci, przeciw zasadzie kata
stru narodowe* a natomiast za zasadą t .z .  proporcyonalności
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którą projekt tylko częściowo w kuryi powszechnej miast i w k il 
kunastu OKręgach kuryi gmin wiejskich na wschodzie kraju uwzględ

niał, kie w tern leżała jednak istotna donisołosc pisma episkopatu 

Odpowiao&jąc na zapytanie hr. Tarnowskiego oświadczył! bisku 
pi, że niechcą wchodzić w polityczną stronę projektu, niechcą 
ogłaszać publicznie zdania swojego co dc szczegółów projektowa
nego prawa wyborczego, aby nie byli pomówieni o sprzyjanie tej 
lub owej politycznej par tyi i sąd swój w projekcie reformy wy-



ti’, ... ..



-  25 -

borczej streszczają w jednym zdaniu:
Ten projekt reformy wyborczej budzi najpoważ-

t f

niejsze zasadnicze obawy i zagraża zalewem radykalizmu,
zarówno niebezpiecznego dla praw re lig i i  i etyki, jak
i dla związanej z hejk niemi nierozdzielnie, kultury
narodowej. Wszelki radykalizm, czy to polityczny, nie
cofajecy się przed zdeptaniem choćby najświetjszej

jeno
zasady etycznej byleby jasna dojsc do swego celu, 
czy też społeczny,idący pod sztandarem waśni kla- 
s.wych i nienawiści, godzi w same podstawy ustroju 
społecznego i moralności publicznej i niecha.i nikt nam 
nie mówi, że to sio nie Sprzeciwia zasadzie katolickiej1.'

Przeczytawszy ten akt, nietrudno by było zdać sobie zaraz 
3prawq z jego znaczenia i następst, Biskupi potępili nietylko i  

projekt reformy wyborczej, w której ja, kMowany mysią zgody 
społecznej i narodowej w kraju, tyle włożyłem pracy, ale po
tępili  zarazem pośrednio mój system rządzenia. Kiedy ja rady
kalizm ludowców i Ukraińców starałem się nie bez pewnego skutku 
miarkować i stopniowo do pozytywnej prowadzić ich pracy , bisku
pi jfźądall od eonie otwartej z radykalizmem tym walki. Potępieniu 
swojemu nadali najostrzejszą formę bo podnieśli je ze stanowiska 

wiary katolickiej.
Jasnem mi było, że jako katolik i konserwatysta nie mogę 

dalej prowadzić polityki, przeciw której oświadczyli się polscy 
bispuki. Jako historyk poczułem się do błędu, popełnionego 
w tern, że chciałem przeprowadzić zgodę pomiędzy Polakami a Rusi
nami, zanim jeszcze zgoda na tym polu nastąpiła pomiędzy episko
patem katoiickiem polskim a ruskim.

Mogłem łatwo przewidzieć, że następstwem upadku projektu
,

reformy wyborczej, będzie rozwiązanie sejmu i przejścievw ręce 
rządu centralnego. Nowych wyborów przeprowadzać nie chciałem, 
bo niechciałem obciążyć się zarzutem, że za moją sprawą  ̂ Rusini 
znacznie więcej uzyskają mandatów. Do rządu centralnego nie 
mogłem apelować ja, który reformę wyborczę pojmowałem jako 
akt ugody ssaka polsko-ruskiej, który za dobrowolną zgodą§( re
prezentantów obu narodów, nie zaś pod presyą rządu centralnego 

przychodzi do skutku.
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Postanowiłem bezzwłocznie ustąpić ze stanowiska namiestnika.
Dlatego nie przyszedłem już na posiedzenie subkomitetu refor- 

my wyborczej, który się zebrał nazajutrz po ogłoszeniu episko
patu d. 17. kwietnia, a na którem prezes jego dr- Leo wobec pisma 
biskupów, dalsze obrady uznał, za bezcelowe i posiedzenie 

zamknął.
Tegoż dnia pojechałem do Wiednia, wręczyłem ministrowi, 

moją dymlsyę i ogłosiłem w najbliższym numerze " Gazety lwow
skie j1' że podałem się do dymisyi bez wzglądu na to, czy decyzya

/za „
rządu padnie za rozwiązaniem, czy też za odroczeniem sejmu.
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